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R O Z D Z I A Ł  I.

O K R E S  W Ę D R Ó W E K

G recja n iepod leg ła  — 1





i .  W Ę D R Ó W K A  D O R Y J C Z Y K Ó W

W ięce j n iż  ty s ią c  lat przed N arodzen iem  C hrystusa  
w e  w sch od n iej d z ie ln icy  G recji północnej, tam  gd zie  góra  
E ta  zb liża  się  do m orza, tw o r zą c  przesm yk  T erm opil, 
za m ieszk iw a ło  bitne i dzielne p lem ię D o r y  j e ż y k ó w .  
W  górsk iej o jczystej krain ie zrobiło  się  im zb yt ciasn o , 
p rze d s ięw z ię li tedy  n o w y ch  szu k ać ok olic .

S ły sze li, że p o łu d n io w y  p ó łw y sep  G recji —  z w a n o  
go „ w y sp ą  P e lo p sa ”, czy li P elop on ezem — obfituje w  p a 
s tw isk a  górsk ie , w  ró w n in y  urodzajne i w  zam ożne m ia 
sta . Kraj ten w p r a w d z ie  lic zn i za lu d n ia li m ieszkańcy: 
na południu  A ch a jo w ie , na p ó łn o cy — J o ń c z y c y . M n iem ali 
w sza k że  D o r y jczy c y , że ludy o w e , o toczon e d osta tk iem , 
w y z b y ły  s ię  w a le c z n o śc i, oni zaś, w  u b ó stw ie  w y r o śli, 
m ocni są cia łem  i duchem , i zdołają p rzeto  z iem ię ich  podbić.

O  sam ej w y p r a w ie  w ie ś ć  n ie sie , co następuje.
K ró lo w ie  D o r y jczy k ó w  b yli to p o tom k ow ie H era 

k lesa; u w a ż a li w ię c  sieb ie za  p ra w n y ch  d z ied z icó w  P e 
lopon ezu , —  jeśli n ie ca łego, to  g łó w n ej jego c z ę śc i. H e 
rakles b ow iem  —  m ó w ili —  był p ra w n u k iem  P erseusza, 
króla A rgosu; p o n ie w a ż  za ś  w  P elo p o n ezie  ród P erseusza  
w y g a sł, przeto p raw em  d z ie d z ic tw a  kraj ten p o w in ien  
im p rzyp aść  w  udzia le .

J esz cze  H y llo s , syn  H erak lesa , zap yta ł był w y ro czn i 
w  D elfa ch , z a li p o z w a la  mu A p o llo n  p rzed sięw z ią ć  w y 
p raw ę na P elop on ez. B óg  od p o w ied z ia ł: „C zek ajcie  do
trzeciego  p lon u ” . H y llo s  są d z ił, że bóg  ma na m yśli p lo n  
zboża; p rzeczek a w szy  tedy d w a  la ta , w  trzecim  roku  
ruszył na P elop on ez.

C zas był sprzyjający: ludy Peloponezu  w te n c z a s  w ła 
śn ie , pod w o d zą  A gem em nona, ob lega ły  Troję; w  kraju



n ie z b ę d n a  ty lko  p o z o s t a w a ła  o b ro n a .  A le  P e lo p o n ez  od 
G re c j i  pozosta łe j  oddz ie la ł  Is tm os,  to za ś  m ięd zy m o rze ,  
sam o  p rz e z  się  w ą s k ie ,  było p o n a d to  g ó rzy s te ,  t a k ,  że 
tu ta j  s z c z u p ła  n a w e t  za ło g a  w s t r z y m a ć  m ogła n a js i ln ie j 
sze w o jsk o .

T u ta j  też  w o jo w n ic y  p e lo p o n esc y  za g ro d z i l i  d ro g ę  
H y l lo s o w i  i D o ry jc z y k o m .  P o  szeregu  n ie p o m y ś ln y c h  u t a r 
c zek  H y llo s  o ś w ia d c z y ł  P e lo p o n ezc zy k o m : „N ie c h a j  n a j 
m ężn ie jszy  w i t e ź  z p o ś ró d  w a s  s ta n ie  ze m n ą  do boju. 
J e ż e l i  p o leg n ie ,  w y  będz iec ie  m usie li  o d d ać  s w o ją  z iem ię  
m nie  i m ojem u lu d o w i .  L ecz  jeśli  p o leg n ę  ja ,  D o ry jc z y c y  
w r ó c ą  do s w e j  k r a in y ,  a  P e lo p o n ez  w  w a s z y c h  p o z o s ta 
n ie  r ę k a c h ” .

W y s t ą p i ł  n a  bój z H y l lo se m  w i t e ź  z a rk ad y jsk ie g o  
m ia s ta  T ege i ,  im ie n ie m  E ch e m o s .  H y l lo s  by ł p e w ie n  z w y 
c ię s tw a :  w s z a k  bó g  ob ieca ł o d d ać  P e lo p o n e z  D o r y j c z y 
kom, sk o ro  t r z e c i  do jrze je  p lo n .  N ie  sp e łn i ła  s ię  w s z a k ż e  
jego n ad z ie ja :  w  p o je d y n k u ,  j a k i  się  w y w i ą z a ł ,  E ch e m o s  
zabił s w e g o  p r z e c iw n ik a .  D o ry jc z y k o m  w y p a d ło  c o fn ą ć  
się z p o w ro te m .

Z a c z e m  jęli  szem rać :  „ A p o l lo n  n a s  o s z u k a ł” . L ec z  roz- 
w a żn ie js i  z p o ś ró d  n ic h  o d rz ek l i :  „ N ie ,  m y  z ro zu m ie l iśm y  
błędnie jego  s łow o . N ig d y  n ie  m ó w i  on  jasn o ,  a leż  też 
i n ie  z a ta j a  p r a w d y ,  p o z w a l a  ją  n a to m ia s t  o d g ad n ą ć .  
O b ie c a ł  on  n a m  P e lo p o n ez  p rz y  t rz e c im  p lo n ie ;  b ęd z ie  to 
jed n ak  n ie  p lo n  z b o ż a ,  a le  p lo n  ludzi .  P i e r w s z y  to  ten , 
k tó ry  w z r a s t a  ob ecn ie  w r a z  z synem  H y l lo s a ,  n a s z y m  
kró lem  n o w y m .  D ru g im  będz ie  w n u k  H y l lo s a  i jego 
p o k o len ie ;  p r a w n u k o w i e  za ś  H y l lo s a  i  ci D o ry jc z y c y ,  
k tó rz y  w r a z  z n im  ż y ć  b ęd ą ,  to  b ęd z ie  ó w  p lo n  t r z e c i ” .

N a  n ich  to p o s t a n o w io n o  czekać .
P r a w n u k ó w  H y l lo s a  by ło  t r z e c h : T em enos,  A ry s to -  

d-emos i K re s fo n te s .  O s i ą g n ą w s z y  w ie k  m ęsk i ,  p rz e d s ię 
w z ię l i  w y p r a w ę  n a  P e lo p o n e z ,  n a p r z ó d  je d n a k  u d a l i  się  
do D e l f  z z a p y ta n ie m ,  w  jak i  sposób  p o p r o w a d z ić  w o jn ę .  
W y r o c z n i a  o d p o w ie d z ia ła :  „ W y b ie r z c i e  w o d z e m  tró j-
o k ie g o ” . O p u s z c z a l i  ś w i ą t y n i ę  z a k ło p o ta n i :  s k ą d ż e  w y 
n a leź ć  m ieli  tak ieg o  p o tw o ra ?  A le  w  tej w ła śn ie  c h w il i



u jrze l i  jeźd źca ,  k t ó r y  n a  m u le  o jed n em  o k u  zb liża ł  się 
do ś w ią ty n i .  D o m y ś l i l i  się, że jego to  w ła ś n ie  w s k a z y 
w a ł  bóg. O k a z a ł o  się ,  że je ź d z ie c  ó w  był to  O k sy lo s ,  
k ró l  E to l j i :  i on  ta k ż e  szu k a ł  d la  sw eg o  ludu  n o w y c h
k ra in .  D o w i e d z i a w s z y  się  o w y ro c z n i  b o g a ,  O k s y lo s  zg o 
dził  się być  w o d z e m ,  ale  w y je d n a ł  d la  s ieb ie  u dz ia ł  sw ó j  
p rz y  p o d z ia le  P e lo p o n ezu ,  a  m ia n o w ic ie  g ó rz y s tą  d z ie l 
n icę  z a c h o d n ią ,  E l id ę ,  k tó r ą  d w i e  p r z e c in a j ą  rz ek i :  A l-  
feusz  i  P eneusz .  P o czem  rzek ł:  „ M ię d z y m o rz e m  p rz e jść  n ie- 
sposób . A le  w  o jczy ź n ie  mojej jes t  m ie jsce  p e w n e ,  k ęd y  
z a to k a  się  z w ę ż a  i b rzeg  p ó łn o c n y  P e lo p o n ezu  p o d ch o d z i  
z u p e łn ie  b l isko  do p o łu d n io w e j  k r a w ę d z i  G re c j i  ś ro d k o 
w e j.  G ó r y  są  ta m  p o ro śn ię te  lasem ; n a b u d u je m y  o k rę tó w  
i n a  n ic h  p r z e w ie z ie m y  w o js k o  do P e lo p o n ezu .

T a k  też  u cz y n il i .  M ie j s c o w o ś ć  zaś ,  w  k tó re j  D o ry j -  
c z y c y  z b u d o w a l i  s w e  o k rę ty ,  do  c z a s ó w  n a jp ó ź n ie j s z y c h  
n a z y w a ł a  się  N a u p a k to s ,  t. j. b u d o w a  s t a tk ó w .

S to l ic ą  P e lo p o n e z u  by ł w t e n c z a s  A rg o s ,  w  k tó ry m  
p a n o w a ł  k ró l  T isam en o s ,  sy n  O re s te s a  a  w n u k  A g am e-  
m n o n a .  W y p r o w a d z i ł  on  p r z e c i w  D o ry jc z y k o m  siły  pe lo -  
p o n esk ie .  S to c zo n o  w i e l k ą  b i tw ę .  P e lo p o n e z c z y c y  byli  
p o k o n a n i .  T e r a z  m o ż n a  było  k ra j  dz ie l ić .

Z  p o śród  d z ie ln ic  jego p ó łn o c n a  i ś r o d k o w a ,  gęsto  
p o k ry te  g ó ram i,  m ało  n ęc i ły  z d o b y w c ó w .  Z a c h o d n i ą ,  E l i 
dę, w e d le  u m o w y  w y p a d ło  u s tą p ić  O k s y l o w i  i jego E to l -  
c zykom . P o z o s t a w a ły  d la  t r z e c h  b ra c i  H e r a k l i d ó w  t r z y  
dzia ły :  n a  w s c h o d z ie  A rg o l id a ,  m ało  u ro d z a jn a ,  a le  z k r ó 
le w s k im  g ro d em  A rg o se m ,  s to l ic ą  ca łeg o  P e lo p o n e z u ;  n a  
p o lu d n io -w s c h o d z ie  L a k o n ik a ,  s t a n o w i ą c a  do lin ę  E u ro -  
tasu ,  ży ź n ie jsza ,  j a k k o l w i e k  n iem ałe j  w y m a g a ją c a  p ra c y ;  
n a k o n ie c  n a  p o łu d n io -z a c h o d z ie  b u jn a  M e s s e n ja ,  cz y li  d o 
l in a  P am isu .

H e ra k l id z i  w z n ie ś l i  t r z y  o ł ta rz e  k u  czc i Z eu sa ,  s w e g o  
n ac ze ln ik a  rodu , i w o b e c  n ic h  p o p rz y s ię g l i  sob ie  po m o c  
w  g o d z in ac h  n ied o li .  J e d e n  z b ra c i ,  A ry s to d e m o s ,  już 
w te n c z a s  n ie  ży ł,  i z a  jego n ie le tn ic h  s y n ó w — b liźn ię ta ,  
E u ry s te n e s a  i  P ro k le s a  —  złoży ł p rz y s ię g ę  ich  o p ie k u n .  
Z a c z e m  p rz y s tą p io n o  do  p o d z ia łu .  P o n ie w a ż  je d n a k  t r z y
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części ziemi podbitej nierównej były wartości, i w szy
scy pragnęli otrzymać bogatą Messenję, w ięc postano
wiono zdać sprawę na wolę bożą, która powinna
była objawić się —  tak wierzono wówczas —  w  loso
waniu.

Losowanie u starożytnych odbywało się tak: do
dzbana glinianego nalewano wody i w  wodę tę każdy 
rzucał los — kamyk. Potem wodę w  dzbanie wprawiano  
w  ruch i wylewano: czyj przytem los wypadał pierwszy, 
ten stawał się pierwszym.

Jak już wiadomo, wszyscy mieli ochotę na urodzajną 
Messenję. Gdy jednak inni kornie czekali na objawienie 
woli bożej, Kresfontes uciekł się do podstępu: inni wrzu
cili do dzbana po kamyku, on zaś wpuścił doń twardą 
grudę ziemi, która natychmiast rozpuściła się w  wodzie. 
Pierwszy wypadł z dzbana los Temenosa — wziął więc 
Argolidę. Drugi— los Eurystenesa i Proklesa: przysądzono 
im Lakonikę ze stolicą jej Spartą. Kre^fontowi pozostała 
w  udziale Messenja.

Zaczęli wtedy królować każdy w  swej dzielnicy. 
Oto dlaczego do czasów najpóźniejszych w  Sparcie by
wało zawsze dwóch królów: jeden z linji Eurystenesa, 
drugi z linji Proklesa. Ale podstęp Krestofonta wyszedł 
na jaw: niewiadomo, czy sam się z nim zdradził, czy
też wyjawiła go wyrocznia, dość, że dowiedzieli się 
o nim potomni. Odtąd opinja oszusta bogów zawisła 
nad Kresfontera, i wszystkie dalsze nieszczęścia jego rodu 
rozumiane były, jako odkupienie owej zuchwałej próby 
sfałszowania w oli boskiej.

2. K O D R O S

Doryjczycy, którzy poszli za Temenosem, jęli rozsze
rzać swe posiadłości na północ od zdobytego przez się 
kraju —  Argolidy. Szczególnie ważne było wzięcie K o- 
r y n t u  na Istmie, mającego przystanie morskie w  obu 
zatokach, Sarońskiej i Korynckiej. Następnie zdobyli oni
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t a k ż e  i M e g a r ę ,  k tó r a  w te n c z a s  b y ła  dość  dużem  m i a 
s tem , i s tąd  jęli z a g r a ż a ć  A t e n o m .

A te n y  b y ły  w te n c z a s  jed n em  z d ru g o rz ę d n y c h  m ia s t  
G rec j i ;  ich  k r a in a  n ie  s ły n ę ła  z u ro d z a jn o śc i ,  a  h a n d lu  
m orsk iego  n ie  u p r a w ia ły .  A le  m ie s z k a ń c y  ich , z a h a r t o 
w a n i  w  życ iu  s u ro w e m  i u b o g iem , b y l i  w y t r w a l i  i b i tn i  
i an i  m yśle li  o d d a w a ć  z iem i,  k tó r a  ic h  w y k a r m i ł a  i n a  
k tó re j  s ta ły  o ł ta rz e  ich  b o g ó w .  O b lę ż e n ie  się te d y  p r z e 
c iąg a ło .  D o r y jc z y c y  w y p r a w i l i  p o s e l s tw o  do D e lf ,  a b y  
się  z a p y ta ć ,  czy  są d z o n o  im  zd o b y ć  A te n y .  W y r o c z n i a  
o d p o w ie d z ia ła :  „ T a k ,  jeśli  n ie  z a b i je c ie  ich  k r ó l a ” . K ró le m  
zaś  A te n  był w te n c z a s  K o d ro s .

D o w ie d z ia w s z y  się  o w y ro c z n i ,  w o d z o w i e  d o ry jsc y  
w y d a l i  ro z k a z  s w y m  w o jo m ,  a b y  szczęd z il i  k ró la  A te n .  
W  D e l f a c h  a to l i  m ie szk a ł  n ie ja k i  K le o m a n ty s ;  by ł to „p ro -  
k s e n o s ” a te ń sk i ,  t. j. p o d e jm o w a ł  w  s w o im  dom u gośc i a t e ń 
sk ich ,  gd y  p rz y c h o d z i l i ,  a b y  p y ta ć  w y ro c z n i ;  p e łn i ł  w ię c  
u rz ą d  w y s o c e  s z a n o w n y .  P o s ły s z a w s z y  o w y r o c z n i ,  u d z ie 
lonej D o ry jc z y k o m ,  K le o m a n ty s  p rz e d a r ł  się sk ro ś  ła ń c u c h  
o b le g a ją c y c h  do A t e n  i don iósł  K o d ro s o w i  o w y r o k u  boga.

W t e n c z a s  K o d ro s  p o s t a n o w i ł  p o ś w ię c ić  się n a  ofiarę 
o jczyźn ie .  P o w i a d o m i w s z y  s w y c h  b l i s k ic h  o p o w z ię ty m  
z a m ia rz e ,  p r z e b ra ł  s ię  za  ż e b r a k a  i w y s z e d ł  z a  w r o t a  
m ie jsk ie ,  u z b ro jo n y  w  m o ty k ę ,  j a k b y  d la  z b i e r a n i a  c h r u 
s tu .  N a ty c h m ia s t  zb l iży l i  się  doń  d w a j  w o j o w n i c y  d o ry jscy  
i jęli go r o z p y t y w a ć  o s p r a w y  m ie jsk ie .  R z e k o m y  ż e b ra k  
o d p o w ia d a ł  n iech ę tn ie ;  ta m c i  od  p y t a ń  p rz e s z l i  do p o g ró 
żek; w s z c z ą ł  się g o rą c y  spó r ,  z a k o ń c z o n y  tern, że K o d ro s  
jednego  z w o jó w  ubił  c iosem  m o ty k i ,  a le  z a r a z  p o tem  
i sam  po leg ł  z r ę k i  jego to w a r z y s z a .

W k r ó t c e  z b r a m y  a teń sk ie j  w y s z ło  p o s e ls tw o  u r o 
czy s te  z h e ro ld em  n a  czele . P o zn aw sz3 r h e ro ld a  p o  lasce 
z w ę ż y k a m i ,  D o r y jc z y c y  z ro zu m ie l i ,  że p o s ło w ie  w  p o k o 
jo w y c h  p rz y c h o d z ą  c e la c h  i że r u s z a ć  ich  n ie  m o żn a .  
Z e  czc ią  p o p ro w a d z o n o  ich  do n a m io tu  w o d z ó w .  C i  s p y 
ta l i  p o s łó w ,  czeg o b y  sobie ży c zy l i ,  s p o d z i e w a j ą c  się, że 
z a c z n ą  o n i  m ó w ić  o w a r u n k a c h  p o d d a n ia  ob lężo n eg o  
m ia s ta .  A l iś c i  n a j s ta r s z y  poseł rzecze :
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—  A te ń c z y c y  p ro sz ą  w a s ,  zg o d n ie  z o b y cz a jem  h e l 
leń sk im , ab y śc ie  w y d a l i  d la  p r z y z w o i te g o  p o g rz eb u  zw ło k i  
z a b i te g o  p rzez  w a s  ich  k ró la  K o d ro sa .

W o d z o w i e  os łup ie li .
—  N ik t  z n a s  k ró la  w a sz e g o  n ie  zab ija ł .
P o s ło w ie  o p o w ie d z ie l i  im  tedy ,  ja k  się  rzecz  s ta ła .

Ż ą d a n i u  ich ,  o c z y w is ta ,  u cz y n io n o  zad o ść .  W k r ó tc e  za ś  
p o tem ,  D o ry jc z y c y ,  z w ą t p i w s z y  o m ożnośc i z d o b y c ia  A te n ,  
z w in ę l i  o b lężen ie  i  w r ó c i l i  do s w y c h  s iedz ib .

K o d ro s a  p o g rz e b a n o  z n a jw ię k s z e m i  h o n o ra m i .  Z w ł o 
k i  jego, u m y te  i n a m a sz c z o n e  p rz ez  c z ło n k ó w  jego ro d z in y ,  
ob leczono  w  s z a ty  k ró le w s k ie  i  w y s t a w io n o  n a  p rz e c ią g  
d w u  dn i  w  jego p a ła c u :  w s z y s c y  A te ń c z y c y  p rz y sz l i ,  ab y  
p o ż e g n a ć  s w e g o  w y b a w c ę ,  i p rzez  ca ły  czas  n ie  u m ilk a ł  
p łacz  p o g r z e b o w y  u jego łoża. N a j le p s i  p ie ś n ia rz e  i p ie ś 
n i a r k i  p o k o le i  c z y n  jego  w y s ł a w i a l i ,  p rz y cze m  o b ecn i,  
u n ie s ie n i  ża lem , b ili  s ię  w  p ie rs i ,  r w a l i  w ło s y  z g ło w y  
i r o z d r a p y w a l i  a ż  do k r w i  s w e  p o l iczk i .  P o czem  p rz y  
u dzia le  ca łego  ludu  w y n ie s io n o  z w ło k i  z a  w r o t a  m ie jsk ie ,  
z w a n e  „ D y p i l o ń s k i e m i ” (t. j. „ p o d w o j a m i ”); tu  z ło żo n o  
je w  ziem i, u sy p a n o  k u r h a n ,  n a  szczy c ie  z a ś  k u r h a n u  
p o s t a w io n o  k a m ie n n y  p o sąg  s y re n y  p łacz ące j ,  sym bo l 
w ie k u is te j  ż a ło b y  ludu . S am  zaś  k u r h a n  o b s ian o  ży tem ,  
ab y  w  ten  sposób d ać  p o z n a ć ,  że k ied y ś  i dusza  p o c h o 
w a n e g o  z m a r t w y c h w s t a n i e  d la  lepszego  i w iec zn eg o  
ży c ia .

N a s t ę p n ie  p o s ta n o w io n o ,  ab y  m ian o  k ró la ,  u ś w ię c o n e  
b o h a te r s k ą  o fiarą  K o d ro s a ,  o d tą d  nosił  jed y n ie  ten  z jego 
d o ż y w o tn ic h  n a s tę p c ó w ,  k tó ry  u o sab ia ł  g m in ę  p rz e d  o b l i 
czem  b o g ó w .  O b o k  n iego  p o s ta w io n o  w o d z a ,  dalej — z a 
rz ą d c ę  c y w i ln e g o ,  w r e s z c i e — sędziego. W s z y s c y  on i  z w a l i  
się a rc h o n ta m i .  L ic z b a  ich  z w o ln a ,  w s k u te k  k o m p l ik a c j i  
s p r a w  s ą d o w y c h ,  w z ro s ła  do d z ie w ię c iu ,  p rz y c z e m  u rz ą d  
ich  z d o ż y w o tn ie g o  s ta ł  się jed n o ro czn y m . W  ta k i  s p o 
sób r z ą d y  m o n a rc h ic z n e  w  A te n a c h  s t o p n io w o  p rz e is to 
czy ły  się w  a r y s to k ra ty c z n e .

N ie  z a p o m n ia n o  też  o K ie o m a n ty s ie :  jemu i jego 
p o to m k o m  o f ia ro w a n o  n a jw y ż s z y  za sz c z y t ,  ja k im  ro zp o -
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rz ą d z a lo  p a ń s tw o  w o b e c  s w y c h  n a jb a rd z ie j z a s łu ż o n y c h  
o b y w a te l i  —  g o śc in ę  p u b lic z n ą  w  t.  z w . p ry ta n e o n ie , 
t. j. w  g m a ch u , g d z ie  z a s ia d a ły  w ła d z e  m ie js k ie .

3. Z A Ł O Ż E N I E  K O L O N I J

A le  cóż s ta ło  s ię  z d a w n y m i m ie s z k a ń c a m i P e lo p o 
nezu , z A c h a ja m i o ra z  J o ń c z y k a m i?  C zęść ic h  p o z o s ta ła  
w  k ra ju ,  p o d d a w s z y  się  w ła d z y  z w y c ię z c ó w ;  o ty c h  p o 
w ie m y  p ó ź n ie j.  C i  w s z a k ż e , k tó r z y  k o c h a li  s ię  w  w o l 
nośc i, z a b ra l i  d o b y te k  s w ó j z sobą, co k to  m ó g ł, i z ż o 
n a m i i  d z ie ć m i w y s z l i  p rz e z  Is tm o s . J o ń c z y c y  z n a le ź li 
p r z y tu łe k  u s w y c h  p o b ra ty m c ó w  w  A t ty c e  i  E u b e i; A c h a -  
jo w ie  zaś z m ię s z a li się z lu d n o ś c ią  n a d m o rs k ie j B e o c ji 
i  T e s s a lji i  w e s p ó ł z n ią  u tw o r z y l i  p le m ię , z w a n e  e o l-  
s k ie m , t .  j .  „ p s t r e m ” .

L e c z  w te n c z a s  n a  z ie m ia c h , k tó re  z a m ie s z k a li,  z a 
p a n o w a ła  c ia s n o ta , je d n o cze śn ie  zaś b łę k itn e  m orze  ze 
s w e m i n ie z lic z o n e m i w y s p a m i n ę c iło  w d a ł,  b y  n o w y c h  
szu kać  k r a in  i  n o w e g o  szczęśc ia . W y s p y  z a lu d n io n o ; 
n a s tę p n ie  z a m a ja c z y ły  w y b rz e ż a  lą d ó w  —  T r a c j i  n a  p ó ł 
n o c y , A z j i  n a  w s c h o d z ie . E o lo w ie  z a ję l i  p ó łn o c n o -z a c h o d n i 
k ą t  A z j i  M n ie js z e j,  ta m , k ę d y  s ta ła  o n g i z b u rz o n a  T ro ja :  
w ię k s z e  je d n a k  zn a cze n ie  p o s ia d ły  ic h  k o lo n je  na  p rz e 
c iw le g łe j w y s p ie ,  L e sb o s ie . J o ń c z y c y  b a rd z ie j u p o d o b a li 
sob ie  u jś c ia  w ie lk ic h  rz e k  w  T r a c j i  i  ta k ż e  w  A z j i  M n ie j 
szej, o tw ie ra ją c y c h  p rz e d  n im i d ro gę  do h a n d lu  z d z i-  
k ie m i s zcze p a m i lą d u . S z c z e g ó ln ie j r o z k w i t ł y  k o lo n je  ic h  
na  ś ro d k o w e m  w y b rz e ż u  A z j i  M n ie js z e j,  k tó re  od n ic h  
o trz y m a ło  n a z w ę  J o n j i — M i le t ,  E fe z  i  in n e , w s z y s tk ic h  
d w a n a ś c ie . Z a  E o la m i ru s z y l i  i  D o r y jc z y c y ,  g d y  ro z m n o ż y li 
s ię  ta k  b a rd z o , że z ie m i, z d o b y te j w  P e lo p o n e z ie , ju ż  im  
n ie  w y s ta rc z a ło .  P o c ią g n ę li k u  n ie z a ję ty m  p o łu d n io w o -z a 
c h o d n im  b rze go m  A z j i  M n ie js z e j a ta k ż e  k u  p r z e c iw le 
g łe j w y s p ie ,  R o d o s o w i,  o p a n o w a w s z y  po  d ro d z e  i  K re tę ,  
o ra z  in n e  w y s p y  p o łu d n io w e .

A le  p rz e d s ię b io rc z y c h  ż e g la rz y  w a b i ły  też  i  m o rz a  
z a c h o d n ie . Po p rz e c iw n e j s tro n ie  m o rz a  J o r is k ie g o  le ża ła



S y cy l ja  o raz  I ta l ja  p o łu d n io w a ;  n ie b a w e m  i one zm uszone  
by ły  p rz y ją ć  g re ck ich  k o lo n is tó w .  W  Sycy lj i  za łożono 
S y ra k u z y ,  w  I ta l j i  p o łu d n io w e j— T a re n t ;  by ły  to  w s z a k ż e  
ty lk o  ko lon je  n a jw a ż n ie js z e  p o ś ró d  m n ó s tw a  in n y ch .  Z ko- 
lei o d k ry to  i m orze , w  k tó rem  k ą p a ło  się z a ch o d n ie  w y 
brzeże I ta l j i ,  t. z w .  T y r r e ń s k ie .  T u ,  w  ślicznej m iejsco
w o śc i ,  z b u d o w a n o  N e a p o l ,  K u m y  i sze reg  in n y ch  m iast .  
N a k o n ie c  p rz e p ły n ę l i  i m orze  T y rreń sk ie :  n a  p o łu d n io w y m  
b rzeg u  p ięk n e j  F r a n c j i  za łożono  ko lon ję  g re c k ą  M assa l ję ,  
i s tn ie ją c ą  d o ty c h c z a s  pod  im ien iem  M a rsy l j i .

G ro ź n ie jszem  od in n y c h  m órz  by ło  d la  G r e k ó w  m orze  
C z a rn e ,  k tó re ,  a b y  u ł a s k a w ić  jego p o sęp n e g o  b o g a ,  n a 
z y w a n o  P o n to s  E u x in o s ,  t. j. „m o rz em  g o ś c in n e m ’. P o 
w o l i  j e d n a k  i z n iem  się osw ojono . N a jczy n n ie j  p o p r o 
w a d z i ł  s p r a w ę  M ile t :  tam , gdzie  łączy  się B ug i D n ie p r ,  
z a łoży ł  on k o lo n ję ,  k tó r a  o t rz y m a ła  n a z w ę  O lb i i ,  t. j. 
„ s z c z ę ś l iw e j” . O d  niej s ta ro ż y tn i  m ie s z k a ń c y  U k r a in y  
p o łu d n io w e j ,  S c y to w ie ,  n a u c z y l i  się u p r a w y  pól i s ie w u  
zboża .  P o  J o ń c z y k a c h  n ad c ią g n ę l i  i D o ry jc z y c y :  M e g a ra  
w y p r a w i ł a  n a d m ia r  s w y c h  m ie s z k a ń c ó w  za  B osfor,  i ci 
z a ło ży li  m ias to  n a  pó łn o cn y m  b rzeg u  A z ji  M nie jsze j ,  
k tó re  n a z w a l i  w e d le  im ie n ia  sw eg o  b o h a te r a  p lem iennego  
H e ra k le ją .  Ż e g la rz e  zaś H e ra k le i  zdoby li  się n a  o d w a g ę  
p rz e p ły n ię c ia  p rz ez  m o rze  C z a rn e  i u tw o r z y l i  ko lon ję  
n a  p o łu d n io w y m  b rzegu  K r3 'm u— C h e rso n e z .  T o  o s ta tn ie  
m ias to  zasłynęło  w  d z ie jach  R u s i  K i jo w sk ie j :  i s tn ia ło  ono 
jeszcze w  ro k u  988  po  N . C h r . ,  k ied y  to  zdob3'ł je k n ia ź  
W ło d z im ie rz  K i jo w s k i .  S ta m tą d  św ia t ło  w i a r y  C h r y s t u 
so w ej p rz e n ik a ło  n a  R u ś .

Z a z w y c z a j  ko lonje  p o w s t a w a ł y  w  sp o só b  n a s t ę p u 
jący .  G d y  w  ja k ie m k o lw ie k  m ieście  w y t w a r z a ł  się n a d 
m ia r  ludnośc i,  w y p r a w i a n o  p o s e ls tw o  do D e lf ,  ab y  s p y 
tać  A p o l l in a ,  d o k ą d  m o ż n a b y  s k i e r o w a ć  k o lo n izac ję .  
W  D e l f a c h  n ie t ru d n o  było  o t rzy m a ć  w s k a z a n ia ,  gdyż  
ich  k a p ła n i  w  s ta ły c h  p o z o s ta w a l i  s to su n k a c h  z ko lo n jam i,  
już i s tn ie ją cem i,  i d z ięk i  tem u  w ie d z ie l i ,  d o k ąd  n a leży  
w y p r a w i ć  k o lo n is tó w .  O t r z y m a w s z y  o d p o w ie d ź ,  k tó rą  
p o c z y ty w a n o  za  b ło g o s ła w ie ń s tw o  sam ego  A p o ll in a ,  ko-
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loniści udawali się na okrętach do miejscowości obie
canej, Brali z sobą ogień, zapalony na ognisku prytaneon 
miasta macierzystego, które odtąd stawało się ,,metro- 
polją” (t. j. miastem-macierzą) dla kolonji.

Po przA'byciu do nowej miejscowości, część ziemi 
wyznaczano pod świątynie bogów ojczystych, nie zapo
minając i o Apollinie. Ziemię pozostałą dzielono między 
kolonistów. Kolonja rządziła sama sobą; jednakowoż 
uważała siebie niejako za córę swej metropolji, ze czcią 
podejmowała jej obywateli, gdy ci przybywali do niej 
w  gościnę, świadczyła jej pomoc w ciężkiej godzinie 
i sama, w  potrzebie, na pomoc jej liczyła.

4. H O M E R

Z pośród wszystkich kolonij, założonych przez Gre
ków, do największego doszły rozrostu kolonje joriskie 
na zachodniem wybrzeżu Azji Mniejszej. Ich ziemia, 
wprawdzie,  nie była duża: cały zajęty przez nie obszar 
tworzył wąską wstęgę nadmorską. Wszelako, popierw- 
sze, b3rIa to ziemia nader urodzajna; powtóre zaś, sto
sunki handlowe z ludami niegreckiemi, zamieszkującemi 
ląd, zbogacaly śmiałych i przedsiębiorcz3^ch kolonistów. 
Najpotężniejszy z ludów tych stanowili Lidyjczycy, bez
pośredni Jończyków sąsiad, którego stolicą był Sardes 
nad rzeką Paktolem. O w  Paktol płynął ze złotonośnego 
Tmolu i przeto sam w piasku swym zawierał złoto, 
a właściwie mówiąc, stop złota ze srebrem, który Grecy 
za osobny poczytywali metal i nazywali  „elektronem” . 
W  dalszym ciągu opowiemy, w jaki sposób owi Lidyj" 
czycy stali się nieprzyjaciółmi Greków i zholdowali ich 
miasta; narazie utrzymywali z nimi stosunki przyjazne 
i, nie zajmując się sami żeglugą, chętnie pozwalali, aby 
Jończycy na swych statkach dowozili im -wszelkie towary 
zamorskie.

W  taki to sposób miasta joriskie oraz ich królowie 
doszli do największego w  całym świecie greckim bogac
twa. 1 u ze szczególnym przep3'chem obchodzono święta
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ku czci bogów ; tu  se tk i  b y k ó w ,  o w ie c  i kóz za b i ja n o  
u o ł t a r z y ,  sk o ro  n ad c h o d z i ły  u ro czy s te  d n i  A p o l l in a ,  
czczonego  w  M iiec ie ,  lub  A r te m id y ,  w ie lb io n e j  w  E fez ie .  
U  G r e k ó w ,  je d n a k ż e ,  s k ład an y c h  w  ofierze z w ie r z ą t  n ie  
s p a la n o  w  ca łośc i  n a  cześć  b o g ó w : bogom  o f ia ro w a n o
ty lk o  części b io d e r  i w n ę t r z n o ś c i ,  c a łą  z a ś  re sz tę  m ięsa  
p r z e z n a c z a n o  n a  u cz tę  d la  u c z e s tn ik ó w  ofiary. K a ż d e  
ś w ię to  k o ja rzy ło  się p rz e to  ze w s p a n ia łą  b ies iadą :  g o śc in 
n o ść  g r e c k a  r o z k w i ta ł a  tu  w  całej o k aza łośc i .  K ró lo w ie  
z a p r a s z a l i  też  i gości z a s z c z y tn y c h  z m ia s t  in n y ch ,  i s w y c h  
k r e w n y c h  o raz  w ie lm o ż ó w ,  a  n iek ied j '  i w s z y s tk ic h  o b y 
w a te l i .

A le  w ła ś n ie  p o d c z a s  u cz ty  G r e k  n ie  u m ia ł  p o p r z e 
s t a w a ć  ty lk o  n a  jedzeniu , ch o ćb y  i z a p r a w io n e m  ro z m o w ą .  
P r a g n ą ł  czegoś lepszego; tę sk n i ł  za  czem ś w y ż sz e m ,  ażeb y  
dz ień  b ie s iad y  k ró le w s k ie j  n a  cz a s  d ługi u t r w a l i ł  się w  p a 
m ięci.  K ie d y  już gośc ie  na jed li  s ię  do sy ta ,  i cześn ik  jął 
w  p u h a r y  n a l e w a ć  w i n o  —  z a z w y c z a j  ro z c ień cz o n e  w o 
dą  —  w te n c z a s ,  n a  has ło  d an e  p rz e z  k ró la ,  h e ro ld  jego 
sad za ł  u k o lu m n y  p a ła c o w e j ,  n a  k rześ le  z a szcz y tn e m ,  
na jd ro ższeg o  g o śc ia ,  p ie ś n ia r z a .  C z ęs to k ro ć  b y w a ł  to  ś le
piec, k tó reg o  M u z a ,  w z a m ia n  u trac o n eg o  w z ro k u ,  w y n a 
g ro d z iła  d ź w ię c z n y m  głosem i d a rem  w ie s z c z y m ;  a le  
z a w s z e  był to  tu łacz ,  dziś  g o szczący  u jednego k ró la ,  
a po  d n ia c h  k i lk u n a s tu — u d ru g ieg o .  P ie ś n ia rz  p rz eb ie ra ł  
p a lc a m i  n a  p ro s te j  c z te ro s t ru n n e j  l i rze ,  a po tem  z w r a c a ł  
się do b ie s ia d n ik ó w  z p y ta n ie m :  „ O  czem -że chcec ie ,
a b y m  ś p ie w a ł? ” K ró l ,  a czasem  jak iś  gość  dos to jny ,  w s k a 
z y w a ł  p rz e d m io t  p ie śn i ,  z a w s z e  z ży c ia  i d z ie jó w  b o h a 
te ró w .  „ Z a ś p ie w a j  n am , jak  A c h a je  zd o b y l i  T ro ję  zap o -  
m ocą  k o n ia  d r e w n ia n e g o . . . ” „ Z a ś p ie w a j ,  ja k  J a z o n  p o 
siad ł  z ło te  r u n o . . . ” „ Z a ś p ie w a j  o m ęczeńsk ie j  śm ie rc i  
H e r a k l e s a . . . ”

I p ie ś n ia rz  z a c z y n a ł  s w ą  pieśń . Z n a ł  on n a  p a m ę ć  
w ie le  ty s ięcy  w ie r s z y ,  k tó ry c h  część  p o k a ź n a  b y w a ła  
jego w ła s n e m  dziełem. Po  k ró tk ie j  m o d l i tw ie  do M u z y ,  
k tó ra  d a rz y ła  go n a tc h n ie n ie m ,  u d e rz a ją c  w  s t ru n y  l i ry ,  
wry g lasza l  ś p ie w n ie  całe g i r la n d y  s w y c h  w ie r s z y  p ły n -
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n v ch  i m a je s ta ty c z n y c h ,  k tó re  G re c y  z w a l i  h ek sa m e -  
t r a m i .

N a jd a w n ie js z e g o  i n a j lep szeg o  z o w y c h  p ie ś n ia r z y  
n a z y w a l i  G re c y  H o m erem .  S k ą d  p ie ś n ia rz  te n  ród  sw ó j  
w y w o d z i ł ,  n ie  w ie d z ia n o  d o k ła d n ie  i w ie le  późn ie j  t o 
czono  co do tego s p o ró w ,  jak  ś w i a d c z ą  d w a  oca la łe  do 
n a sz y ch  c z a s ó w  w ie r s z e  —  ta k ż e  „ h e k s a m e t ry :"

Siedem grodów opór to c zy  o korzeń mądrego H om era ...

m ia n o w ic ie :  S m y r n a ,  R o d o s ,  K o lo fo n ,  S a la m in ,  C h io s ,  
A rg o s ,  A te n y  (p rz y c z e m  p rz e z  S a la m in  ro z u m ie ć  n a leż y  
m ia s to  n a  C y p rz e ,  nie zaś  w sp ó ł im ie n n ą  w y s p ę  w  za to ce  
S a ro ń sk ie j) .

W i e ś ć  n ies ie ,  że H o m e r  był ś lepcem , lecz M u z a  p o 
k o c h a ła  go p o n a d  w s z y s tk ic h  ludzi i n a tc h n ę ła  go  d w i e 
m a długiem i i p ięk n em i p ie ś n ia m i .  J e d n a  o p ie w a ła  g n ie w  
A c h i l la  p o d  T ro ją ,  d ru g a  —  p o w r ó t  do o jczy zn y  O d y s s a  
po  zd o b y c iu  T ro i .  P ie r w s z a ,  I l i a d a ,  n ie  z a w ie r a ła  w  so 
b ie o p o w ie ś c i  o całej w o jn ie  t ro jań sk ie j :  p ie ś n ia rz  o p o 
w ia d a ł  ty lk o ,  j a k  w  sam ej pełn i  o b lężen ia  T ro i  A c h il le s ,  
u n ie s io n y  g n ie w e m  n a  w o d z a  A g a m e m n o n a  za  d o z n a n ą  
z n ie w a g ę ,  odda li ł  się  od w o jn y ,  w s k u t e k  czego  H e k to r ,  
k ró le w ic z  t r o j a ń s k i ,  mógł u b ić  w  p o jed y n k u  jego n a jd ro ż 
szego p rz y ja c ie la ,  P a t r o k l a ;  jak  ro z ju sz o n y  tą  s t r a t ą ,  
A c h i l le s  w ró c i ł  do boju i zab ił  H e k to r a ,  lecz i tego g n ie 
w u  p o ż a ło w a ł ,  gd y  ojc iec  z a b ite g o ,  k ró l  P ry ja m ,  w sze d ł  
n o cą  do jego n a m io tu  i u p ro s i ł ,  ab y  mu z w ło k i  sy n a  w y 
d a n o  d la  g o d n eg o  p o g rzeb u .

P odobnie -ż  i d ru g i  p o e m a t ,  O d y s s e j a ,  n ie  o p i e w a ła  
ca łego  ż y c ia  b o h a te r a :  p i e ś n ia rz  o p o w ia d a ł  w  n im , jak  
O d y sse u sz ,  p r a g n ą c  p o w r ó c ić  do k ra ju ,  z a p ę d z o n y  by ł 
od w i a t r ó w  n a  d a le k ie  m o rz a ,  p r z e b y w a ł  czas  jak iś  u l u 
d o ż e rc ó w ,  c y k lo p ó w ,  u c z a ro d z ie jk i  C y rc e  i w  w ie lu  
in n y ch  m ie jscach ,  a n a w e t  w  k r a in i e  z m a r ły c h  i, w r e s z 
c ie ,  o d n a laz łszy  d ro g ę  do dom u, za s ta ł  w i e r n ą  s w ą  żonę 
P en e lo p ę  w e  w ła d z y  z u c h w a ły c h  z a lo tn ik ó w ,  t a k  źe  w y 
p ad ło  m u w  b i tw ie  z n im i  z d o b y w a ć  n a  n o w o  i żonę, 
i sw ó j  p o h a ń b io n y  dom .

•H \3A/1®



O to  co o p ie w a ł  H o m e r  w o b e c  s łu c h a c z y  za  sto łem  
k ró lew sk im  w  szczęś l iw e j  J o n j i .  P ie śn i  I l iad y  o bo jach  
w i t e z i ó w  h a r to w a ły  ich  d u ch a  n a  p o d o b n e  boje z h o r 
dam i b a r b a rz y ń c ó w ,  n ie je d n o k ro tn ie  z a k łó c a jąc em i ż y c ie  
i spoko jne j L id ji ,  i jej he l leń sk ieg o  p obrzeźa .  O p o w ie ś c i  
O d y sse i  o b a je c z n y c h  m o rza ch  i w y s p a c h  n iec i ły  c i e k a 
w o ś ć  joriskich ż e g la rz y  i z a ch ęc a ły  ich  do s z u k a n ia  w  r z e 
c z y w is to ś c i  ty c h  k r a in  c z a r o w n y c h ,  k tó re  ś lep y  p ie ś n ia rz  
og ląd a ł  ty lk o  w z ro k ie m  duszy , —  i m ożem y  być  p e w n i ,  
że śm iałe  w y p r a w y  J o ń c z y k ó w  n a  m orze  C z a r n e  i ku  
b rzegom  d a lek ie g o  Z a c h o d u  d o k o n a ły  się  g łó w n ie  pod  
u ro k iem  w ia r y ,  j a k ą  o b d a rz a l i  c z a ro d z ie jsk ie  o p o w ie ś c i  
O d y sse i .  W s z e la k o  G re c y  n a u c z y l i  s ię od H o m e ra  jeszcze 
jednej rzeczy , i rz ecz  ta  by ła  w a ż n ie j s z a  n ad  inne: by ła  
to m iłość i cześć d la  m ężnego  n iep rz y jac ie la .

H o m e r  był sam  G re k ie m ,  lecz to nie p rzeszk o d z iło  
mu o d m a lo w a ć  k ró la  t ro ja ń sk ie g o  P ry ja m a ,  jego żony  
H e k u b y ,  ich  s y n a  H e k to r a  i sy n o w e j  A n d ro m a c h y  w  ta k i  
sposób , że w s z y s c y  s łu ch acze  zm u szen i  b y l i  m y ś leć  o n ich  
z n a jż y w s z e m  w sp ó łcz u c iem .  I g d y  A c h i l le s  p ęd z i  sw eg o  
w r o g a  w o k ó ł  m u ró w  tro jań sk ich ,  Z eus ,  bó g  n a jw y ż s z y ,  
sm uci się sm ę tk iem  g łębok im  w o b e c  jego n ie u c h ro n n e j  
śm ie rc i  i m ó w i  sam  do siebie:

Biada mi! M ęża, którego miłuję, widzą me oczy,
Ja k  go w krąg murów Jcigają i derce me boleJc przenika.

A w ię c  B óg jest jeden d la  G r e k ó w  i d la  ich n ie p rz y 
jaciół, m iłu jąc  k ażd eg o  w e d le  jego zasług. P o g ląd  tak i  
n a z y w a m y  h u m a n i ta rn y m ,  t. j. ludzk im . H o m er  by ł m i 
s trzem  l u d z k o ś c i  d la  G r e k ó w ,  a  G re c y  — d la  nas.

N ie d łu g o t rw a ly  był sp le n d o r  d w o r ó w  k ró le w s k ic h  
w  J o n j i .  Z w o l n a  i tu ta j  w ła d z a  p rz e sz ła  z r ą k  k ró ló w  
w  ręce  w ie lm o ż ó w ;  r z ą d y  k ró le w s k ie  u s tą p i ły  p o la  r z ą 
dom m o ż n o w ła d z tw a .  W  długi czas  po tem  i m o żn o 
w ł a d z tw o  u s tąp i ło  m ie jsca  d em o k ra c j i ,  czy li  lu d o w ła d z tw u .  
A le  s ł a w a  H o m e r a  t r w a ła  n ie p o ż y ta .  G d y  p rz em in ę ły  
u c z ty  k ró ló w  i m a g n a tó w ,  p ie ś n ia rz y  za czę to  z a p ra s z a ć  
n a  ś w ię t a  w s z e c h lu d o w e ,  aby ,  w s p ó łz a w o d n ic z ą c  m iędzy
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sobą, g łosili  s łuchaczom  s w y m  p ieśn i  Homera: jak A c h i l 
les p okon ał H ektora , i jak u li to w a ł  s ię doli jego starego  
ojca; jak O dyseusz  w zg a rd z i ł  gnuśną s z c z ę ś l iw o ś c ią  na  
w y s p ie  bogini, by w r ó c ić  na k a m ien istą  Itakę, do w ie r 
nej żony swej, Penelopy.

o. L I K U R G

Śród za jętych  p rzez  D o r y jc z y k ó w  krain Peloponezu  
n a c z e ln ic tw o ,  cz y li  po grecku hegemonja, należała  do 
A rgo lid y , d a w n eg o  k ró les tw a  A gam em nona. J e d n a k o w o ż  
k ró lo w ie  A rg o lid y  nie zdoła li um ocnić  w  niej s w e g o  
w ła d z tw a :  zbyt w ie le  w  niej było dużych miast, p ra g n ą 
cych  ży ć  sam odzieln ie ,  nie zaś p odlegać  k ró lo w i A rgosu .  
N a  tem polegała  s łabość k ró les tw a  T em en id ó w . O ko ło  
czterech  w i e k ó w  p ia s to w a l i  oni hegemonję, potem w s z a k 
że— w  V II  w ie k u — postradali ją n a z a w s z e .

Im głębiej upadał A rgos,  tem w y ż e j  d ź w ig a ła  się  
L a  k o n i k a ,  k ró le s tw o  E u r y s te n id ó w  i P ro k lid ó w . Tu 
było jedno tylko m iasto  rządzące, Sparta; inne m iasta ,  
zam ieszkałe  przez p o k o n a n y ch  A c h a jó w ,  podlegały  Sparcie .  
Ich o b y w a te le ,  —  t. z w .  p e r j e k o w i e ,  t. j. „m ieszkań cy  
o k o lic zn i” —  żyć  m ogli w o ln i ,  u p ra w ia ć  handel i dążyć  
do b o g a ctw a ,  ale w  rządach  kraju udziału nie brali. Z n a c z 
nie gorsze było położen ie  w ło śc ia n  doliny  E urotasu , p o 
ch od zących  ze szczepu pokonanego: p o n iew a ż  w s z y s tk ą  
ziem ię urodzajną D o r y jczy c y  sp artań scy  zagarnęli  dla s ie 
bie, w ię c  d a w n y ch  p o s ia d a czy -w ło śc ia n  p rzy k u li  do roli  
i zm usili do pracy  pańszczyźnianej.  Po grecku ty ch  ch ło 
p ó w  pariszczj^źnianych z w a n o  h e  l o t a m i ,  t. j. „zabra
n y m i” .

Pozatem, D o r y jc z y c y  spartańscy , czy li  s p a r c y a c i ,  
jak z dumą sieb ie n a z y w a l i ,  z a w d z ię c z a l i  po tęgę  s w ą  
su ro w y m  p ra w o m . P r a w a  te p r z y p is y w a l i  oni niejakiemu  
L ik u rg o w i,  który, jak mniem ano, ży ł w  I X  w iek u .  K ró
lem n ie był; był ty lko  opiekunem  n ie letn iego  króla i k ie 
row nik iem  rzą d ó w . W id z ą c ,  że w  S parcie  w ie le  dzieje  
s ię  nierządu w sk u tek  w s p ó łz a w o d n ic tw a  b ogatych  o b y w a -
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teli,  udał się L ik u rg  do D e lf ,  ab y  w y je d n a ć  d la  s ię  o ś w ie 
cen ie  z w y ż s z a  n a  w ie lk ie  dzieło u p o rz ą d k o w a n ia  k ra ju  
o jczys tego . W k r o c z y ł  do ś w ią ty n i ;  a le  n ie  skończy ł je 
szcze sw e j  m o d l i tw y ,  a  już z jej głębi n ied o s tęp n e j  r o z 
b rz m ie w a ł  głos P itji:

Widzę, przychodzisz, Likurgu, do mego złotego przybytku, 
M iły  Zeusowi i innym bogom, Olimpu mieszkańcom.
U m ysł mój dwoi się we mnie, czy bogiem cię głosić, czy człekiem. 
Skłaniam  się jednak ku temu, Likurgu, by nazwać cię bogiem. 
S zu k a sz  praw doskonałych: osiągniesz to, czego szukasz,
W  takiej mierze ode mnie, jakiej ludzie nie mają.

D łu g o  p o zo s ta ł  L ik u rg  w  ś w ią ty n i ,  s łu ch a jąc  głosu boga, 
k tó ry  z w ia s to w a ł  mu p r a w a  n a jd o sk o n a lsze  n a  św iec ie ;  
po czem  w ró c i ł  do S p a r ty .

T am  za m ie szk i  w z m o g ły  s ię  jeszcze b a rd z ie j  p o d cz as  
jego n ieobecnośc i;  p o w i t a n o  go w ię c  z ra d o ś c ią ,  jako  
z w ia s tu n a  p o k o ju .  P ie rw s z e  jego ż ą d a n ie  po lega ło  n a  tern, 
a b y  S p a r t a n i e  w y b r a l i  z p o ś ró d  sw eg o  ś ro d o w is k a  28 
n a j le p s z y c h  m ę ż ó w ,  m a ją c y c h  k a ż d y  u k o ń cz o n y ch  l a t  
n ie  m niej 60-c iu :  p o sp o łu  z obu  k ró la m i  —  w s z y s tk ic h
w ię c  ra z e m  t r z y d z ie s tu  —  u t w o r z y l i  t .  z w .  g e r u z j ę ,  t. j. 
r a d ę  s t a r c ó w .  G e ru z ja  o d tąd  m ia ła  rz ąd z ić  p a ń s tw e m .  
G o d n o ś ć  „ g e ro n ta ” b y ła  d o ż y w o tn ią ;  d o p ie ro  po  jego 
śm ie rc i  w y b ie r a n o  m u n a s tę p c ę ,  i w y b ó r  t a k i  s t a w a ł  
s ię  w ie lk im  za sz c z y te m  i d la  w y b ra n e g o ,  i d la  ca łego  
jego  rodu .

N a jw a ż n ie j s z e  s p r a w y  k ró lo w ie ,  n a  m o cy  o rz ecz en ia  
g e ru z j i ,  p r z e k a z y w a l i  do decyzji  z g r o m a d z e n i a  l u d o 
w e g o ,  w  k tó ry m  u d z ia ł  b r a l i  w s z y s c y  S p a rc y a c i ,  m a ją c y  
p o w y ż e j  l a t  3 o - tu  (z w y łą c z e n ie m  p e r je k ó w ,  a  tern b a r 
dziej h e lo tó w ) .  Z g ro m ad z en ie  lu d o w e  mogło p rz y ją ć  lub 
u c h y l ić  w n io s e k ,  ale n ic  m iało  p r a w a  w p r o w a d z a ć  doń 
p o p r a w e k  lub z a s tę p o w a ć  go innym .

G ł ó w n a  te d y  w ł a d z a  s p o c z y w a ła  w  rę k a c h  n ie  k r ó 
ló w  i nie ludu ,  lecz t rz y d z ie s tu  m ężó w  n a j lep sz y ch .  D l a 
tego to p r a w a  L ik u rg a  n a z y w a m y  a r y s t o k r a t y c z 
n e  m i.



spliii!
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f-%
9



5. L I K U R G

A le  to  było jeszcze n ie  w s z y s tk o .  L ik u rg  o g ra n ic z y ł  
też  l iczb ę  o b y w a te l i  p e ł n o p r a w n y c h  —  t. j. S p a r t a n ó w —  
do d z ie w ię c iu  ty s ię c y  i p o d z i e l i ł  m i ę d z y  n i m i  z i e 
m i ę  n a  z a s a d z i e  r ó w n o ś c i ,  u s u w a ją c  w  ten  sposób  
d a w n e  ró ż n ic e  p o s ia d a n ia  a  jednocześn ie  i d ąż n o ść  do 
b o g a c e n ia  się kosz tem  w s p ó ło b y w a te l i .  D z ia ła ł  on  w  tej 
s p r a w ie  zg o d n ie  z p rz e s t ro g ą ,  jak ie j  w  D e l f a c h  u d z ie l i ł  
mu bóg:

Ż ą d z a  bogactw  —  nic więcej— twą, Sparto, ótanie óię zgubą.

I c ieszy ło  się se rce  p r a w o d a w c y ,  g d y  p ie rw s z e j  j e 
s ien i p o  p o d z ia le  ro l i ,  p r z e c h a d z a j ą c  się po  z a g ro d a c h ,  
w id z ia ł  u w s z y s tk ic h  n a  k le p is k u  j e d n a k o w e  z a s o b y  
zboża: „ W s z y s c y  S p a r t a n i e  —  m ó w i ł  —  są  ja k  b ra c ia ,  
k tó r z y  m ięd zy  s ieb ie  o j c o w s k ą  pod z ie l i l i  z i e m ię ” .

A b y  d z ie ło  L ik u r g a  z y sk a ło  t r w a ło ś ć ,  było p o ż ą d a n e ,  
a b y  i w  p rz y sz ło śc i  l ic zb a  o b y w a te l i  n ie  p r z e w y ż s z a ła ,  
ale i n ie  b y ła  m n ie jsza  od l ic zb y  n a d z ia łó w ,  t. j. od 900 0 .  
W  tym  celu w p r o w a d z o n o ,  p r z e d e w s z y s tk i e m ,  o b o w i ą z 
k o w o ś ć  m a ł ż e ń s t w a .  K a w a l e r o w i e  w  p o d esz ły m  w i e 
ku t r a c i l i  h o n o ry ,  jak iem i  w  S p a r c ie  o ta c z a n o  s ta ro ść :  
młodsi n ie  by li  o b o w ią z a n i  u s t ę p o w a ć  im  s iedzen ia . T a k  
p óźn ie j  c z c ig o d n y ,  lecz b ez żen n y  w ó d z  D e rk i l i d a s  n ie  
mógł u z y sk a ć  od m łodszego  o b y w a te la ,  a b y  ten  w s ta ł  
p rz ed  n im  i u s tąp i ł  s w e g o  m ie jsca : „I ty  —  o d rzek ł  mu 
o b y w a te l  —  n ie  z rodz iłeś  tego , k t ó ^  m ó g łb y  zczasem  m nie  
tę sa m ą  w y ś w ia d c z y ć  c z e ś ć ” .

Z  drugiej  s t ro n y  w y c h o w y w a n o  też i n ie  w s z y s t 
k ic h ,  k tó rz y  p rz y s z l i  n a  ś w ia t .  N o w o n a ro d z o n e  n ie m o 
w l ę t a  p rz y n o s z o n o  do o b e j rz en ia  osobom  w y t r a w n y m ;  
jeśli  n ie m o w lę  było d o ro d n e ,  z w r a c a n o  je ro d z ic o m  n a  
w y c h o w a n ie ;  jeśli za ś  o k a z y w a ło  s ię  w ą t ł e ,  o d n o szo n o  
je w  p e w ie n  w ą w ó z  T a jg e tu ,  g d z ie  g inęło . D o  s ied m iu  
la t  ch ło p iec  p o z o s t a w a ł  w  ro d z in ie ;  lecz p o tem  p a r is w o  
odb iera ło  go ro d z ic o m  i w y c h o w y w a ł o  w  t ry b ie  w o j s k o 
w y m  pospo łu  z ró w ie ś n ik a m i ,  s t a r a ją c  się w s z e lk ie m i  s p o 
soby ro z w in ą ć  w  n im  siłę i w a le c z n o ś ć .  D z ie w c z ę t a  
z o s ta w a ły  w  ro d z in ie ,  a le  t a k ż e  o b o w ią z a n e  by ły  ch o d z ić
Grecja niepodległa—2
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do osobnych ,  p rz e z n a c z o n y c h  d la  sieb ie  miejsc, aby  tara  
ć w ic z y ć  się w  b ie g a n iu ,  w  w a lc e ,  w  m io ta n iu  d y sk a  
i w łó cz n i  i t. d.

W s z e la k o  i po o s iąg n ięc iu  w ie k u  m ęsk iego  S p a r ta -  
n ie  mało  p r z e b y w a l i  w  rodz in ie .  P o n ie w a ż  ro b o ty  ro lne  
w y k o n y w a l i  d la  n ic h  h e lo c i ,  p rz e to  w s z y s t e k  czas  w o ln y  
p rz e z n a c z a l i  n a  ć w ic z e n ia  w o jenne .  C ałe  m ia s to  było j a k 
by obozem  w o j s k o w y m .  O b i a d o w a n o  pospo łu  w  t. z w .  
s y s s i t i a  (t. j. s to ły  w sp ó ln e ) ,  d la  k tó ry c h  k a ż d y  S p a r -  
ta n in  w n o s i ł  sw ó j  dz ia ł  ch leb a ,  se ra  i t. d. S tó ł  o d z n a 
czał się  p ro s to tą  i s u ro w o ś c ią .  S łynę ła  szczegó ln ie j  n a  
ca łą  G rec ję  s p a r t a ń s k a  „ c z e r n in a ” . P rz e p is  n a  tę zu p ę  
s p a r t a ń s k ą  n ie  z a c h o w a ł  się; w ie ś ć  ty lk o  n ie s ie ,  że w  c z a 
sac h  p ó źn ie jsz y ch  jak iś  k ró l ,  a m a to r  sz tu k i  k u l in a rn e j ,  
sp e c ja ln ie  d la  z u p y  ow ej s p r o w a d z i ł  sobie  k u c h m is t r z a  
ze S p a r ty .  Z u p a  n ie  p rz y p a d ła  m u w c a le  do sm aku; gdy  
jed n ak  w y r a z i ł  k u c h m is t r z o w i  s w ą  p rz y g a n ę ,  ten  odpar ł:  
” To d la tego , że n ie  w y k ą p a ł e ś  się  w  E u r o t a s i e ” .

W y k s z ta łc e n ie  n a u k o w e  p o d ó w c z a s  w o g ó le  by ło  d o 
p ie ro  w  za ro d z ie .  W^ S p a rc ie  dz iec i  u czo n o  c z y ta ć  i r a 
c h o w a ć ,  lecz s z tu k a  p i s a n ia  b y ła  rz a d k o ś c ią .  N a w e t  p r a 
w a  n ie  by ły  p isan e :  n a z y w a n o  je „ r e t r a m i” (t. j. p o 
w ie d z e n ia m i)  i p r z e k a z y w a n o  u s tn ie  z p o k o le n ia  n a  p o k o 
lenie. W  m o w ie  dz iec i  uczono  u n ik a ć  g a d u ls tw a .  Z w ię z ły  
i t r a fn y  sposób  w y r a ż a n i a  się S p a r t a n  zas łyną ł  n a  ca łą  
G re c ję  p o d  m ia n e m  „ l a k o n i z m u ” . B a rd z o  k o c h a n o  s ię  
w  m uzyce ,  z a r ó w n o  s t ru n o w e j ,  jak  i dętej,  a  t a k ż e  w  t a ń 
ca c h ;  k o ro w o d y  k u  czci b o g ó w  o d b y w a ły  się częs to  i z d u 
żą  g o r l iw o ś c ią  o b y w a te l i .

T a k i  ustró j  z a p e w n i ł  L ik u rg  sw e m u  k r a jo w i .  A ż e b y  
u c z y n ić  go n a  w ie k i  n ie ro z e rw a ln y m ,  z d e cy d o w a ł  się n a  
rzecz  n a s tę p u ją c ą .  R zek ł  o b y w a te lo m ,  że m a  d a c  im je 
szcze  jedno o s ta tn ie  w ie lk ie  p rz y k a z a n ie ,  a le  w  ty m  celu 
m usi u d a ć  się do D e l f  i z a s ię g n ą ć  r a d y  u boga; n iech a jże  
m u  w ię c  p o p rz y s ię g n ą ,  że aż  do jego p o w r o tu  n ićzego  
w  u s t a w a c h  jego n ie  o d m ien ią .  W s z y s c y  z łoży li  ż ą d a n ą  
p rz y s ię g ę .  L ik u r g  o d d a l i ł  się i już nie p o w r ó c i ł  w ię c e j .  
A b y  w s p ó ło b y w a te lo m  d a ć  p rz y k ła d  n iez ło m n o śc i  i um i-
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lo w a n ia  o jczyzn y , umorzył siebie głodem: na tem w ła śn ie  
polegało jego ostatn ie, w ie lk ie  przyk azan ie .  Spartanie  
zaś orzekli,  że dusza o b y w a te la  tak  zasłużonego  i ofiar
nego n ie za w o d n ie  dostąp iła  c h w a ły  niebian: pod jego w e 
zw a n iem  w z n ie ś l i  św ią ty n ie .  T ak  sp ra w d z iło  się  proroc
tw o  Pitji.

6. H E Z J O D

D z ię k i  u s ta w o m  L ikurga ład p r a w n y  za p a n o w a ł  
w  Sparcie; w  pozostałej atoli  G recji było  doń jeszcze  
bardzo daleko. W s z ę d z ie  w ła d za  k ró lew sk a  była u s u w a 
na—  bez ro z le w u  k r w i  i g łębokich  w strzą śn ień ,  w  drodze  
s to p n io w eg o  ogran iczen ia  jej zakresu. U s tę p o w a ła  ona  
pola  rządom w ie lm o ż ó w ,  t. j. bogatych  z iem ian. Lud  
w sza k że  n ie doznał stąd ulgi; dola jego pogorszy ła  się  
jeszcze, gdyż  c iem ięzc ó w  teraz było w ięc e j ,  n iż  d aw n ie j ,  
a o k rzy w d ę  sw o ją  upom nieć s ię  nie było u kogo. N ie  
zn a czy  to, aby rządy m o żn o w ła d cze  by ły  za sa d n iczo  złe: 
m iały  one i s w e  dobre, n a w e t  św ie tn e  strony, o k tórych  
w y p a d n ie  jeszcze m ó w ić .  A le  strony te w y s tą p i ły  na ja w  
dopiero później; tym czasem  zaś o w o  m o ż n o w ła d z tw o ,  n ie  
grzesząc  zb ytn iem  w y k sz ta łcen iem , nie rozum iało  tego,  
że, uciskając lud, szkodzi samo sobie. A  p o n ie w a ż  samo  
ono tego  nie rozumiało, w ię c  należało  mu to p o w ie d z ie ć .

W  d a w n y m  Izraelu było to zadan iem  natchnionych  
od B oga proroków ; prorocy tacy  b y w a l i  także i w  G recji  
starożytnej, p o w sta l i  zaś w  tym  w ła śn ie  czasie ,  o którym  
m ó w im y . J ed n y m  z p ie r w s z y c h  i g łó w n y ch  był H ezjod.

O jc iec  jego był rodem z E o lid y  w  A zji  M niejszej.  
O d d a w n a  k w itn ę ła  tam poezja H om era; tam też i  on na
uczył się jej języka oraz sztuki u k ładania  w ier szy .  J a k o  
cz ło w ie k  ubogi, zajął się handlem morskim, i udało mu 
się, nakoniec, zgrom adzić  sumę p ien iędzy ,  dostateczną,  
aby nabyć działkę ziem i w  A skrze ,  lichej w io s c e  w  Beo-  
cji, u podnóża góry  H elikonu . Beocja był to kraj, są s ia 
dujący z A ttyką; jej m iasta  za w a r ły  m iędzy sobą z w i ą 
zek, u zn a w szy  za sto licę  w s p ó ln ą  Teby, lecz rządziły  się
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k a ż d e  osobno  i, jak  p o w ie d z ie l iśm y  już w y ż e j ,  n a  z a s a 
dz ie  a ry s to k ra ty c z n e j .

W  A s k rz e  też k u p iec  n asz  i u m arł ,  z o s ta w ia ją c  po 
sob ie  d w ó c h  s y n ó w ,  H e z jo d a  i P e rsa .  W y p a d ło  im  d z ie 
l ić  się o jc o w iz n ą .  A le P ers  był p rzeb ieg ły :  s ch leb ia ją c
w ie lm o ż o m — „ k r ó lo m 1',  j a k  ich  z w a n o  —  u z y s k a ł  od n ich  
to, by  w ię k s z ą  część  d z ie d z ic tw a  p r z y z n a n o  jem u, P e r 
s o w i .  W s z e la k o  k r z y w d a  b r a ta  n ie  p o sz ła  mu n a  p o ż y 
tek: o s ią g n ą w s z y  p e w ie n  d o s ta tek ,  p o n ie c h a ł  on p ra c y ,  
sk u tk iem  czego s tało  się, że zubożał.  I o to  jed n a  k r z y w d a  
p o c ią g n ę ła  za  so b ą  d ru g ą :  z z a z d ro śc ią  jął on  sp o g lą d a ć  
n a  z iem icę  b ra ta  i, p o n o w n ie  w k r a d ł s z y  się w  laskę 
„ k r ó l ó w ” , p rz e k o n a ł  ich , a b y  ta m te m u  o d eb ra l i  i p r z y 
sąd z il i  jemu. N a  w ła s n e j  tedy  skó rze  H e z jo d  p o zn a ł ,  jak  
sm ak u je  p rz em o c  w ie lm o ż ó w ,  s ą d y  k r z y w d z ą c e  i b e z p r a 
w ie .  A le  czyż  on ty lk o  jeden  był w  tem  położeniu?  N ie ,  
w sz ę d z ie  c ie rp ie l i  ludz ie  ubodzy , w s z ę d z ie  m ożn i u rą g a l i  
s ię  ze  s łabych . D laczeg o ?  D la te g o ,  że ludzie  nie w ie d z ą ,  
n a  czem  p o le g a  sens  ich życ ia ;  d la tego , że ludzie  b o g ac i  
i m o żn i  n ie  c h c ą  z ro zu m ieć ,  że sam i sobie w y r z ą d z a j ą  
k rz y w d ę ,  o b ra ż a ją c  s p r a w ie d l iw o ś ć  i u c is k a ją c  lud. Ś w i a 
dom ość t a  u cz y n iła  H e z jo d a  p i e w c ą  S p ra w ie d l iw o ś c i .  N ie  
w z y w a ł  on  do b u n tu ,  a le  n a w o ły w a ł  do p o z n a n ia  w ie lk ic h  
p r z y k a z a ń ,  w s z c z e p io n y c h  p rzez  b o g a  w  serce  cz ło w ie k a .

L ecz  w  ja k i  sposób  H e z jo d  s ta ł  s ię  p ie śn ia rzem ?
J ę z y k a  p o ez ji  i s z tu k i  w i e r s z o w a n ia ,  z d a  się, n a u 

czył się  jeszcze  od ojca. A le ,  o to , r a z u  p e w n e g o ,  g d y  
p as ł  s ta d a  n a  H e l ik o n ie ,  d o s tąp i ł  w id z e n ia ,  k tó re  u c z y 
niło  zeń  p ro ro k a .  O b j a w i ł y  mu się M u z y ,  t. j. n im fy  
g a jó w ,  H e lik o n u ;  z g a n iw s z y  jego i jego to w a r z y s z ó w -  
p a s te r z y  p o z io m y ,  m a te r ja l i s ty c z n y  k ie ru n e k  m yśli,  rzek ły  
do n iego :

Wicie klechd wiejcie umiemy jedynie podobnych do prawdy; 
Skoro zaJ  przyjdzie nam wola, i prawdę też. wieJcić umiemy.

I H e z jo d  p o w ie d z ia ł  sobie, że k lechd  bog in ie  n au c zy ły  
n ieg d y ś  H o m e ra ,  p o e tę  O d y sse i ,  od n iego zaś  ż ą d a ją ,  aby  
z a w s z e  w  ich  im ie n iu  w ie śc i ł  sam ą  ty lk o  p r a w d ę .  I za-
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czai on zew sząd  g rom adzić  p ra w d ę  —  p ra s ta re  podan ia
0 tern, jak  pow sta ło  k ró les tw o  bogów, jak  z boskiej Z ie 
mi i N ieba  (U ran a )  zrodzili się T y ta n y  i T y tan id y ,  jak  
z T y ta n a  K ronosa  i z T y ta n id y  R ei p o w s ta ł  Zeus z b ra ć 
mi i siostrami; jak Z eus  po raz i ł  T y ta n ó w  i na  g ruzach  
ich  w ład zy  założył k ró le s tw o  n o w y c h  bogów .. .  Czy  z n a 
czy to, źe i my także  w  podan iach  tych  o b o w ią z an i  je
steśmy u z n a w a ć  p raw d ę?  Nie, rzecz jasna; dla nas  jest 
to  ty lko  p rzy p o w ie ść  o s topn iow em  p o w s ta w a n iu  ładu
1 um iaru  z ży w io ło w e j  b u rzy  rozpę tanych  potęg. Lecz  
jest to p rzy p o w ie ść  w ie lk a  i głębokom yślna, j a k k o lw ie k  
t ru d n a  do pojęcia.

T a k  w y tw o rz y ł  się p ie rw s z y  poem at H ezjoda, jego 
.. T eogon ja” , t. j. p ieśń  o pochodzeniu  bogów. Lecz po 
nim obrócił się on od n ieb ios  ku ziemi, ku tej p ra w d z ie ,  
k tó ra  żyć p o w in n a  pośród  ludzi, jeżeli ludzie  n ie  chcą 
zginąć od g n iew u  bożego i od w łasnej w za jem nej w różdy . 
Było to w łaśn ie  w tenczas ,  gdy b ra t  jego Pers, dzięki 
w ystępne j pom ocy „ k ró ló w -d a ro ja d ó w ” , jak  ich  n a z y w a  
Hezjod, odebrał mu jego część o jcow izny . A  jednak  He- 
zjod nie uczuł p rz e c iw k o  b ra tu  n ienaw iśc i;  p rzec iw n ie ,  
ogarnął go smutek i t ro ska ,  że b ra t  w c ią ż  uchyla  sie od 
p oznan ia  konieczności rzetelnej p racy , jako  jedynego w a 
runku  uczciw ego dostatku.

Je m u , ku jego p o p r a w ie ,  pośw ięcił  on swój drugi, 
jeszcze c ie k a w sz y  poem at „P race  i d n i” . Lecz myślał nie
0 nim jednym: czyż ty lko w  nim  jednym znalazł zazdrość
1 n ienaw iść?  Nie, rozpow szechn ione  są one wszędzie:

Garncarz dziś nienawidzi garncarza i żebrak żebraka, 
Cieśla cieśli zazdrości i pieśniarz też pieśniarzowi.

K a ż d y  s ta ra  się podstępnie  p rzyw łaszczyć  sobie kęs 
chleba, na leżący  do bliźniego, i w ielm oże, o w ła sn ą  ty lko  
obając korzyść, spokojnie p a t r z ą  na  cudzą  k rzyw dę .

Słyszę wrzawę na placu: to Prawdę ściga sierocą 
Mężów moc darojadów, czyniąca krzywdę na wiecach; 
Błąka się ona ze łzam i po uroczyskach śmiertelnych
Szatą  mglistą odziana i klęski ludziom przynosi.
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Są to p ra w d z iw e  s io w a  prorocze: g w a łc ic ie lo m  nie  
ujdzie bezkarnie u rągow isk o  ze S p ra w ied liw o śc i; sam i 
oni zbroją p rzec iw  sob ie rękę, która prędzej lub później 
strąci ich  ze s to k ó w  ich siły .

Z ło  knuje sam przeciw dobie, kto knuje zło  przeciw bliźnim; 
N a j bolej niej z łą  radę doradca dam opłakuje.

N ie g o d z iw i sęd z io w ie  w y w o łu ją  n ie ty lk o  n ie n a w iść  
u lud zi, a le i g n ie w  b ogów : dla H ezjoda S p r a w ied liw o ść  
jest n ie pojęciem  °d erw anem , ale boginią:

Ż yje  teź  Prawda wieczydta  —  Zeudowa to córa potężna, 
C zczona w bogów rodzinie, co rządzą  wyniodlym Olimpem. 
K to  je j  w yrządza zniewagę, fa łdzyw ym  krzyw dząc wyrokiem, 
W net na tego przed tronem rodzica kornie dię chyląc,
S k a rży  dię mową żałodną, piętnując jego nieprawoJcl 
I  odpowiada lud za  gw a łty  królów, co zdrożnie 
Sąd wym ierzając nieprawy, zbacza ją  z  drogi godziwej.
Króle, dtrach przed nią miejcie i z  prodtej Jcieży nie dchodźcie!

, ,O p am ięta jc ie  s ię !”— w o ła ł prorok do k ró ló w — i nie  
czy ń c ie  w y r o k ó w  n ie p r a w y ch !” A le  w o ła ł też i do ludu, 
w z y w a ł  go do opam iętan ia , do n ieza n ied b y w a n ia  pracy  
u czc iw ej dla zdrożnego zysku.

M ożna i całą  gromadą bez trudu popaJc w wydtępek:
W dzakci on goJci w pobliżu, i droga dori p rod ta i g ładka.
A le przed Cnotą pot nieJmiertelni dtaw ili bogowie,
S z la k  do niej długi i dtromy, i zra zu  wydaje dię trudny;
L ecz gdy dojdziemy do d z e z y  tu, u jrzym y go równym i gładkim .

C nota zaś lud zk a  p o lega  na tem , aby p racow ać, n ie  opu
szczając rąk:

Praca bo żadna nie badbi, lecz badbi jedynie bezczynnoJc.

I przytem  w  oczach  n ie ty lk o  ludzi, ale i bogów :

Ten i bogom i nam nienawidtny, kto, dtroniąc od pracy, 
S ta ł  dię do trutnia podobny, co, w wiecznem ży je  próżniactwie, 
P d zczó ł zabiegliwycb bez tródk nieudtanną karm i dię pracą. 
Praca czyn i cię owiec i wdzelkicb dóbr podiadaczem,
Praca zjednywa ci także i bogów trwałą przychylnoJć.
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W ie le  tak ich  pouczeń  p ięknych  w łoży ł H ezjod  w  sw ój 
poem at; ale n iety lko w  n ich  odbiła się jego m ądrość  p r o 
rocza. P rz ep la ta  je on ślicznem i i głębokomyślnemi 
p rzypow ieśc iam i — o pięciu poko len iach , o w y k ra d z en iu  
ognia  przez Prom eteusza , o p ierw sze j kobiecie  Pandorze; 
pomieszcza on także  i w s k a z a n ia  p rak ty c z n e ,  do tyczące  
robót poży tecznych  — robo ty  o racza ,  roboty  żeg la rza  
i kupca .

W ń ze lak o  niedość było poem at s tw orzyć ; t rzeba  było 
jeszcze zapoznać  z nim ludzi. W s z a k  p a p ie r  p o d ó w c z a s  
nie był jeszcze znany, k s iąg  nie w y d a w a n o :  p ieśn iarze  
mogli pam ięć  sw o ją  w sp o m ag ać  zap isanem i deszczułkam i 
cedrow em i, ale lud p o z n a w a ł  to tyłko, co podczas  ś w ią t  
lu dow ych  śp ie w al i  p ieśn ia rze .  I oto H ezjod  stal się p ie 
śn ia rzem  —  pieśn iarzem  dla ludu; s ta ra ł  się w y c h o w y 
w a ć  lud w  duchu sp ra w ie d l iw o śc i  i z am iłow an ia  pracy , 
w ęd ru jąc  w  sw ych  p ie lg rzy m k a ch  od w s i  do w si,  od 
m ias ta  do m iasta . A by  dzieło tak ie  w y k o n a ć ,  nie w y 
s ta rcza  jedno życie ludzkie. K w itn ą c a  p o ra  m inęła i H e 
zjod ze sm utk iem  czuł, jak  ciało jego słabnie pod u c is 
kiem  starości, a  zadan ie  jego w c ią ż  n iedopełnione, i tak  
w ie lu  jeszcze w  G recji  pozostało  ludzi, k tó rzy  z b a w ie n 
nych  słów  jego nie słyszeli. I w te n c za s ,  jak  w ieść  niesie, 
bóg uczynił  cud i w ró c i ł  sw em u p ro ro k o w i  m in ioną  m ło
dość. Pełen w dzięczności,  H ezjod  udał się do D e l f  i tu 
usłyszał radę  A pollina :  , ,S trzeż  się gaju  Zeusa  Nem ej- 
sk iego” . P ieśn ia rz  osądził, źe w y ro c z n ia  m ów i o Nem ei 
w  A rgolidzie, kędy  o d b y w a ły  się słynne ig rzyska , i p o 
s ta n o w ił  jej nie o dw iedzać ,  jak k o lw ie k  żal mu było w y 
rzekać  się sposobności  podz ie len ia  się s w ą  p ieśn ią  z ludź
mi, jacy grom adzili  się tam  ze w sz y s tk ic h  k ra ń c ó w  
H ellady.

W r a z  z młodością w róc iła  p ie śn ia rz o w i i d a w n a  
uroda: w p rzó d y  c z a ro w a ł  on s w ą  p ieśn ią  ludzi s ta tecz 
nych, te raz  zaś i młode dz iew czę ta  p a trz a ły  nań  z z a 
chw ytem . I gdy śp ie w ał  w  E noi Lokryjsk ie j,  nieopodal 
Parnasu , jedna z jego m łodych słuchaczek nie o p a r ła  się 
i  poszła za nim, uroczona jego n ieodpar tem  słowem.
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Z a w r z e l i  g n ie w e m  jej b ra c ia :  p rz y p is u ją c  to, co się s ta ło , 
zlej w o l i  p ie ś n ia r z a ,  z a c z a i l i  się n a ń  w  g a ju  p rz y d ro ż 
nym  i z ab il i  go —  ó w  zaś  gaj p o ś w ię c o n y  był Z e u so w i  
N em ejsk iem u, s t a n o w ią c  filję tam teg o  ga ju  z n a m ie n iteg o  
w  A rg o l id z ie .

T ru p  zab iteg o  w rz u c i l i  do  m orza .  L ecz  b o g o w ie  n ie  
chc ie li ,  a b y  u lu b ien iec  ic h  s p o c z y w a ł  w  tak ie j  m ogile : 
z ich w o l i  delfiny w y n io s ły  go n a  b rzeg  jego o jczys te j  
Beocji.  T a m  go ro z p o z n a n o ,  p o g rz eb io n o  ze czc ią  w  n a j-  
b liższem  m ieśc ie ,  O rc h o m e n ie  beock im ; z czasem  zaś d rug i 
w ie lk i  p o e ta  b eo ck i,  P in d a r ,  uczcił  g rób  sw eg o  r o d a k a  
n a s tę p u ją c y m  d w u w ie r s z e m :

Dwakroc młodości u ży te j i dwakroć zotąpileś do grobu,
0  Hezjodzie, słyń , wzorem mądrości nam bądź!

*  4

L ec z  dzieło  H e z jo d a  nie zg inęło  ra z e m  z n im . Z o s t a 
w i ł  o n  po  sobie n ie ty lk o  oba  w y m ie n io n e  p o em a ty ,  ale 
i  u c z n ió w ;  i o d tą d  p ie ś n ia rz e  s zk o ły  h ez jo d o w sk ie j  w s p ó ł 
z a w o d n ic z y l i  z p ie ś n ia rz a m i  h o m e ry d a m i  n a  u ro c z y s to 
śc ia c h  w sze ch h e l le r isk ic h  i, ró w n ie  j a k  tam c i ,  n ie  p o p r z e 
s t a w a l i  n a  r e c y to w a n iu  u t w o r ó w  s w e g o  m is trza :  j a k  h o -  
m ery d z i ,  n a ś la d u ją c  U jadę i O d y sseę ,  w  fo rm ę p ie ś n i  
o b lek a l i  l ic zn e  p o d a n ia  o w i t e z i a c h  c z a s ó w  b a je c z n y c h ,  
t a k  u c z n io w ie  H e z jo d a  z a m y k a l i  w  w ie r s z u  r a d y ,  ja k  
n a leż y  żyć i jak  p r a c o w a ć ,  t w o r z ą c  ob o k  h e r o i c z n e g o  
ep o su  h o m e ry d ó w  —  epos  n o w y ,  d y d a k t y c z n y .  N a d e 
szły  p o tem  in n e  czasy ; p ie ś n ia rz e  jednej i drugiej szko ły  
w y g a ś l i .  P o e m a ty  u c z n ió w  u to n ę ły  w  n iep am ięc i ,  a le  
d z ie ła  m is t r z ó w  p r z e t r w a ły  w  św ia d o m o śc i  H e l l e n ó w :  
z u ro c z y s to ś c i  w s z e c h lu d o w y c h  p rz e sz ły  do szkół,  i u c h o 
dził z a  n ieo g ład zo n eg o  ten , k to  n ie  zna ł n a p a m ię ć  n a j 
ce ln ie jsz y ch  u s tę p ó w  i z H o m e r a  i z H ez joda .

A le  to , ja k  p o w ta r z a m ,  n a s tą p i ło  p óźn ie j .  T y m c z a 
sem  zaś, w  w i e k a c h  ósm ym , siódm ym , a  t a k ż e  i szó s ty m ,
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p o em a ty  ro d z a ju  h e ro ic zn eg o  i d y d a k ty c z n e g o  sze ro k iem  
m o rzem  to c z y ły  s ię  po  G re c ji  —  w ie le  d z ie s ią tk ó w  p o e m a 
tó w  o w ie lu  s e tk a c h  ty s ię c y  w ie rs z y . N a d  w sz y s tk ie m i 
z a ś  tem i w ie rsz a m i w  n ied o sięż n e j w y so k o śc i b ły szcza ły  
im io n a  obu m is trz ó w  —  H o m e ra , p ie w c y  d z ie ln o śc i i s ła 
w y , o ra z  H e z jo d a , p ie w c y  s p ra w ie d l iw o ś c i  i p ra c y .
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7 . P I E R W S Z A  W O J N A  M E S S E Ń S K A  
( 7 4 3  —  7 2 4 )

P o d  w p ł y w e m  p r a w  L ik u r g a  w o jo w n ic z y  d u ch  
S p a r t a n  w z m ó g ł  się , i ich  s p ó jn ia  w e w n ę t r z n a  s tę ża ła ;  
a le  z a p o b ie c  s to p n io w e m u  w z r o s t o w i  z a lu d n ie n ia  n ie  
by li  w  m o żn o śc i .  N a d z i a ł ó w  n ie  s ta rc za ło ;  m łodsi b r a 
c ia ,  p o z b a w ie n i  p r a w  o b y w a te l s k ic h ,  w a r u n k o w a n y c h  
n a d z ia łe m ,  p o p a d a l i  w  n ęd z e  i p o n ie w ie r k ę .  N ie je d n o 
k ro tn ie ,  p o lu jąc  w  la s a c h  T a jg e tu ,  z z a z d ro ś c ią  ze s z c z y 
t ó w  jego p a t r z y l i  n a  ro z ta c z a ją c ą  się po  d ru g ie j  s t ro n ie  
b u jn ą  r ó w n i n ę  m esse r iską ,  z a m k n ię tą  z l e w a  b łę k i tn ą  z a 
to k ą ,  z in n y c h  za ś  s t ro n  ła ń c u c h a m i  gór,  to n ą c ą  w  z ie 
len i  o l i w e k ,  w in o g r a d ó w  i m o rw .  „ Z ie m ia  t a  n a le ż a ła b y  
do  n a s  —  p o w i a d a l i  —  g d y b y  K re s fo n te s  n ie  p r z y w ła s z c z y ł  
jej sob ie  losem o s z u k a ń c z y m ” . W  ta k i  to  sp o só b  w r a z  
z z a lu d n ie n ie m  ro s ła  i z a w i s tn a  n iech ęć  do szczęś l iw e j  
s ą s ia d k i .  Z n a la z ł  się w re s z c ie  i p o w ó d  —  jeden  z n i e 
u n ik n io n y c h  s p o r ó w  p o g ra n ic z n y c h  —  i w o js k o  s p a r t a ń 
s k ie  w k ro c z y ło  w  k ra j  M essen ji .

S to l i c ą  M e sse n j i  by ł w ó w c z a s  S te n ik la r ,  p o ło żo n y  
w  ś ro d k o w e j  d o l in ie  P am isu ;  lecz p o  sze reg u  n ie p o m y ś l 
n y c h  u t a r c z e k  k ró l  m esseńsk i  E u fa jo s  z ro d u  K re s fo n ty -  
d ó w  p rz e k o n a ł  s ię ,  że n a  r ó w n in i e  jego z a s tę p y  n ie  s p r o 
s ta ją  n a p o r o w i  ż e la z n y c h  s z y k ó w  s p a r ta ń s k ic h .  P o z o s ta 
w i ł  p o la  s w e g o  k r ó l e s tw a  n i e p r z y ja c i e lo w i  i  k a z a ł  
ca łem u n a r o d o w i  p rz e s ie d l ić  się z ż o n a m i  i dz iećm i n a  
n ie d o s tę p n ą  g ó rę  I to m ę ,  w z n o s z ą c ą  się p o ś ro d k u  k ra ju .

S p a r t a n i e  u w a ż a l i  cel sw ó j  z a  o s iąg n ię ty :  w ła ś n ie  
o zd o b y c ie  r ó w n i n y  w s z c z ę l i  b y l i  w o jn ę .  A le  s p r a w a  
in n y  w z ię ła  o b ró t :  z a le d w ie  p rz y b y s z e  z d ą ż y l i  z e b rać
p lo n  z z iem i z a w o jo w a n e j ,  n a ty c h m ia s t  M e s s e ń c z y c y
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rą c z o  zb ieg a li  z gó ry ,  o d b ija l i  z b io ry  i, n im  w o jsk o  n ie 
p rz y ja c ie ls k ie  się s k u p i ło ,  u m y k a l i  z p o w ro te m  ku sw y m  
n ie d o s tę p n y m  g n iazd o m . S p a r t a n i e  p r z e k o n a l i  s ię  o k o 
n ieczn o śc i  w y r u g o w a n i a  M e s s e ń c z y k ó w  z I to m y  i w  tym  
celu obieg li górę , n ib y  tw ie rd z ę .

W o j n a  c iąg n ę ła  się d ługo i z p r z e rw a m i ;  lecz im 
dalej, tem  n iek o rz y s tn ie j  u k ła d a ły  się rz ecz y  d la  o b lężo 
n ych . I to m a ,  w p r a w d z i e ,  n ie  s t a n o w i ła  p u s ty n n eg o  g r z b ie 
tu  gó rsk iego : by ły  n a  niej po la ,  k tó re  w  m ia rę  m ożności 
się u p r a w i a ł o — i po dz ień  d z is ie jszy  n a  szczycie  jej, tam , 
k ę d y  s ta ła  n ieg d y ś  ś w i ą t y n i a  Z e u s a  - I to m a ty ,  w id n ie je  
p ię k n y  k la s z to r  n a  tle  b o g a ty c h  posiad łośc i .  M im o  to lu 
d z ie  c ie rp ie l i  z p o w o d u  c ia sn o ty ;  osaczy ł  ic h  n ied o s ta tek ,  
z a k ra d ły  się ch o roby .

M esseń c zy cy  u p a d l i  n a  d u chu . J ę l i  p y t a ć  sam i sie
bie: s k ą d  ta  n ie ła sk a  b o g ó w ?  W s z y s tk i e  w o b e c  n ic h  p o 
w in n o ś c i  w y p e łn ia l i  św ięc ie :  o d p r a w ia l i  z w y c z a jo w e  m o 
dły, s k ła d a l i  n a leż n e  ofiary , p o ś w ię c a l i  Z e u s o w i- I to m a c ie  
p ie r w o c in y  w z ię te j  n a  w ro g u  zd o b y czy .  C zeg ó ż  ted y  w i ę 
cej chce od nich? Z a c z ę to  p r z e s u w a ć  dzieje  c z a s ó w  m i 
n ionych :  w s p o m in a n o ,  że i A g a m e m n o n o w i  z jego A c h a -  
jam i s ąd z o n o  było  n ie  w c ześn ie j  ru szy ć  p r z e c iw  T ro i ,  aż  
z łoży  w  ofierze A r te m id z ie  s w ą  có rk ę  s ta rsz ą ,  k r a s a w ic ę  
Ifigenję...

C z a s y  by ły  w ó w c z a s  w o g ó le  su ro w s z e ,  i o f ia ry  z l u 
dz i,  o d t rą c o n e  p rzez  re lig ję  późnie jszej  G re c j i ,  w ó w c z a s  
jeszcze n ie  u ch o d z iły  za  b lu ź n ie r s tw o .  D łu g a  zaś  i n i e 
s z c z ę ś l iw a  w o jn a  jeszcze  b a rd z ie j  z a tw a r d z i ł a  se rca  ob lę
ż o n y c h .

T a k ,  n ie z a w o d n ie :  b o g o w ie  o czek u ją  od n ic h  tego 
k ra ń c o w e g o  i n a jw y ż s z e g o  z n a k u  p o k o ry .  J ę ło  k r ą ż y ć  z r ą k  
do r ą k  p r o r o c t w o ,  rz ek o m o  p o c h o d z ą c e  od boga  delfickiego:

Podziemnym bogom w uroczystą noc 
M a obowiązek Kresfontydów ród 
Dziewicy - córy młodą przelać krew.
R ozstrzyga naprzód los, po wtóre zaJ  
Rozstrzyga wolnym czynem ojciec -  kat.
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I oto w s z y s tk ie  g losy  ch o reg o ,  g ło d n eg o , c ie rp ią c e g o  
ludu  z la ły  s ię  w  jedno  p o w s z e c h n e ,  n ie o d p a r te  ż ą d a n ie  
w o b e c  k ró le w s k ie g o  rodu: „ M y  u m ie r a m y  z a  w a s — p r z e 
le jc ie  w i ę c  i w y  k r e w  s w o ją  za  sw ó j  l u d ” . M u s ia ł  E u -  
fa jo s  zg ro m ad z ić  w s z y s tk i c h  K r e s fo n ty d ó w  i rz u co n o  lo 
s y —  los w y p a d ł  n a  có rk ę  n ie ja k ie g o  L ik is k a .  Z a c z ę to  s p o s o 
b ić  się do nocnej u ro czy s to śc i ;  lecz sk o ro  p o s łan o  po  o i ia -  
rę ,  a n i  d z ie w ic y ,  a n i  jej o jca  n ie  udało  się zna leźć :  s k o 
r z y s t a w s z y  z m ro k u  n o cy ,  oboje u m k n ę l i  do S p a r ta n .  
W t e n c z a s  o b u rz e n ie  ludu  dosięg ło  szczy tu :  o to ,  w ię c ,  ja k  
k o c h a ją  k ró lo w ie  s w ó j  lud!

W  tej ro z s t r z y g a ją c e j  c h w i l i  w y s t ą p i ł  n a p r z ó d  jeden  
z n a jm o ż n ie js z y c h  K re s f o n ty d ó w ,  im ien iem  A ry s to d e m o s .  
„ L o s  — rzecze  —  s w o ją  m oc p o s t r a d a ł ,  te r a z  kolej n a  
c z y n  w o ln y .  J a m  g o tó w  c ó rk ę  s w o ją  z łożyć  w  o fie rze  
z a  l u d ” . W z b u r z e n i e  n a t y c h m i a s t  u c ich ło .  D z ie w i c a  s t a 
ła  o p o d a l ,  d r ż ą c a  i b la d a ,  w  o c z e k iw a n iu  n a  ś m ie r te ln y  
c ios. A le  ja k  rz u c o n y  do ru c za ju  k a m ie ń  szy b k o  b y w a  
o g a rn ię ty  mułem jego d n a ,  t a k  sam o  i s t a n o w c z o ś ć  lu d z 
k ą  p o c h ła n ia  s z y b k a  f a la  losu.

B y ł w ś ró d  M e s s e ń c z y k ó w  p e w ie n  m ło d z ien iec  — im ię  
jego n ie z n a n e  —  k t ó r y  k o ch a ł  się w  có rce  A ry s to d e m a  
i m arzy ł o tern , b y  ją  p o ś lu b ić .  U j r z a w s z y  ją  w  b la sk u  
p o c h o d n i  u o ł ta rz a ,  o sza la ły  rz u c i ł  się do A ry s to d e m a  
i k r z y k n ą ł  g łośno , że c ó rk a  jego n ie  jes t  już d z iew ic ą , ,  
lecz z a m ę ż n ą ,  że on już  się z n i ą  p o ta je m n ie  ożenił .  U fn y  
w  p o m o c  s w o ic h  d ru h ó w ,  ją ł  n a r z e c z o n ą  s w ą  w y r y w a ć  
z r ą k  jej o jca. T en ,  w id z ą c ,  że jego c h ę ć  r a t o w a n i a  M e s -  
sen ji  d o zn a je  k lę sk i ,  da ł  się p o n ieść  w śc ie k ło śc i .  „ O n  k ł a 
m ie !” —  z a w o ł a ł  do ludu  —  i c h w y c i w s z y  z o ł t a r z a  n ó ż  
o f ia rn ic z y ,  w b i ł  go w  p ie r ś  s w o je j  có rk i .  K r e w ,  w y t r y 
s n ą w s z y  z p ie rs i ,  z ro s i ła  o ł ta rz ;  d z ie w c z y n a  p a d ła  bez 
ż y c ia  u jego p o d n ó ża .

Ś ró d  o b ecn y ch  g r o b o w e  z a p a n o w a ło  m ilczen ie ;  p o -  
czem  dały  się s łyszeć  g łosy. K a p ła n i  b y li  n ie z a d o w o le n iu  
„T o  n ie  o f ia r a  —  p o w ia d a l i  —  lecz  m o rd e r s tw o .  C zy ż  
t a k  sk ła d a  się  o f ia ry ?  G d z ie ż  p o k ro p ie n ie  ludu  w o d ą ,  
p o ś w ię c o n ą  p o g rą ż e n ie m  g ło w n i  o f ia rn e j?  G d z ie  p i e r w o -



c in y  o fia ry  —  m ąka św ię ta  i sól? G d zie  s ło w a  p rzep isa 
nej m odlitw y? G dzie pobożna gra d u ch ow n a , która p o 
w in n a  to w a r zy szy ć  św iętem u  ob rzęd ow i?” . Te oddzielne  
g lo sy  zag łu sza ła  w sza k że  w r z a w a  ludu, za ch w y co n eg o  
czynem  A rystodem a, a także g w a r  K resfo n ty d ó w , którzy  
lęk ali s ię , aby n ie zażądan o od n ich  n ow ej o fia ry . A b y  
n ie dać zapałom  w y sty g n ą ć , E ufajos z a p o w ied z ia ł, że 
następnego dnia p o p ro w a d zi w o jsk o  na n iep rzyjac ie la .

Bój stoczono, ale szczęśc ie  i tym razem  n ie d op isa 
ło M esseńczykom . B yli p o b ic i i sam król E ufajos legi 
z ręki n ieprzyjac ie la .

P o n iew a ż  n ie z o s ta w ił  on sy n ó w  po sobie, w y p a d ło  
w y b iera ć  jego n astęp cę . W ię k sz o ść  o p o w ied z ia ła  się  za  
A rystodem em . K a p ła n i, w p r a w d z ie , przestrzegali lud: 
„L ęk ajcie  się  tego cz ło w iek a  —  leży  na nim  k rew  có rk i” . 
A le  stronn icy  jego w z ię li  górę.

A rystodem os byl ostatn im  królem  w  M essenji. B y ł  
on n ie ty lk o  w a le c z n y , ale i rozum ny; udało mu się  p o 
zysk ać  pom oc so ju szn ik ów  i, d z ięk i n iej, s ta w ia ć  opór 
Spartanom  jeszcze w  ciągu  w ie lu  lat. A le  o d w o jo w a ć  
podbitej ró w n in y  n ie zdołał. Z n ó w  ro zp o częło  się  d ługo
trw a le  ob lężen ie Itom y, a w ra z  z niem  i nędza i  c h o 
roby. Z a czą ł A rystodem os sz y k o w a ć  w y p a d . I oto nocą  
przed dniem  rozstrzygającym  ujrzał sen: w y d a ło  mu się , 
że za tru d n ion y  jest w ła śn ie  sk ładaniem  o fiary  przed w y 
c ieczk ą , że na sto le leżą  je lita  o fiarn ego zw ierzęc ia , obok  
zaś jego zbroja. N a g le  podchodzi doń jego córka, cała  
w  żałob ie z raną o tw a rtą  w  piersi; zm iata ze stołu szc zą t
ki o fiary , zdejmuje zbroję, k ładzie n atom iast p łaszcz b ia ły  
i złoty  w ie n ie c , poczem  w  m ilczen iu  odchodzi. Z b u d z iw 
szy  się , A rystodem os zrozum iał, że n ie znajdzie m iło
sierdzia  u b o g ó w , że jest mu sądzona śm ierć. N a leży  
b o w iem  w y ja śn ić , że w  M essen ji w ie lm o ż ó w  grzebano  
w  białej szac ie  i w  złotym  w ień cu . P ragnąc u ch y lić  w i 
szącą  nad ludem  k lą tw ę , udał się  na grób córki i ode
brał sob ie ży c ie .

Po śm ierci A rystodem a opór M esser iczy k ó w  szybko  
był złam any. G óra została zdobyta, rów nin a  pokrajana
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na dzia ły , rozdana tym z pośród z w y c ię z c ó w -S p a r c y a tó w ,  
którzy  nie m ieli ziemi. M ieszk a ń cy  M e s s e n j i — i A ch aje  
i D o r y jc z y c y —  zam ienieni w  h e lo to w ,  zm uszeni byli do 
pracy na rzecz s w o ic h  p a n ó w  po przec iw nej stronie Taj- 
getu. Zresztą , bardziej przedsiębiorczy i w o ln o ść  miłujący  
z pośród M e s s e ń c z y k ó w  op uśc il i  ojczyznę i udali się, 
jako k o lo n iśc i ,  do po łudniow ej Italji i S y cy lj i ,  kędy im ię  
ich  po dzień  dzis iejszy  żyje w  im ien iu  s ła w n eg o  m iasta  
M e s s y  n y .

8 . D R U G A  W O J N A  M E S S E Ń S K A  
(685 —  668 )

G d y  podrośli p r a w n u k o w ie  tych , których z w y c i ę 
żono na Itomie, M essen ja  z n ó w  p o w sta ła  p r z e c iw  spar
tańskiem u jarzmu. D o  p o w sta n ia  pobudzała  ich n iezn oś-  
ność ich  doli i odziedziczone po p ra d z ia d a ch  p oczu cie  
honoru; d o d a w a ła  im też o tuchy  i ogó lna  sytuacja P e lo 
ponezu, którego m nogie p lem iona w sp ó łczu ły  im w sk u tek  
nieufności w o b e c  w zrastającej p o tęg i  Sparty.

O środkiem  p o w s ta ń c ó w  stała s ię  A n d anja ,  m iasto,  
położone u podnóża gór p ó łn ocn ych . W o jn a  p o lega ła  zra 
zu na bezładnych  najazdach na zajętą przez Spartan uro
dzajną ró w n in ę  stenik larską. W  najazdach  tych  w y s u 
nął s ię  na czoło n iejaki A rystom enes. d a w n y ch  c z a 
sach, jako K resfontyda, byłby on jednym z m a g n a tó w  
krajow ych; teraz zaś był takim  sam ym  helotą ,  jak inni.  
P o w sta ń cy  chcie li  obrać go królem nad sobą; on w sza k że  
uchylił ich  prośbę i zgodził się  być ty lko  w odzem .

P o w o d z e n ie  sprzyjało ich o rę żo w i.  Szczególniej dał 
się w rogom  w e  znaki jeden jego najazd, którym oczyścił  
od nich całą górną dolinę Pamisu. G d y  po tern ze s w ą  
drużyną z w y c ię s k ą  w ró c ił  do A n d anji,  kobiety  i d z i e w 
częta messeńskie w y s z ły  n a p r z e c iw k o  z p rzepask am i oraz  
k w ia ta m i i jęły ś p ie w a ć  ku jego czci pieśń:

P rzez  Stem klaru dolinę i ben! a t  pod górę Tajgetu
Spartan objętych przez lęk Aryótomena g n a t m iecz.

Grecja n ie p o d leg ła  — 3
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P ie śń  tę p o tem  p rz e z  w ie le  jeszcze s tu lec i  ś p ie w a n o  
w  M essen ji ;  nie p o z w a la ł a  o n a  w y g a s n ą ć  p am ięc i  A ry -  
s to m en a .

A le  b o h a te r  n ie  p o p r z e s ta w a ł  n a  z a p u s z c z a n iu  z a 
g o n ó w :  m arz y ł  on o s ta n o w c z y m  boju. J a k o  c z ło w ie k  
n ie ty lk o  m ężny , ale  i ro zu m n y ,  p o tra f ił  on  z a w a r o w a ć  
so b ie  pom oc ty c h  lu d ó w  P e lo p o n ezu ,  k tó re  o b a w ia ły  się 
S p a r ty ,  z w ła s z c z a  zaś  pom oc  A r k a d y jc z y k ó w  i k r ó la  ich  
A ry s to k ra te s a .  U fn y  w  jego w sp ó łd z ia ła n ie ,  w y d a ł  S p a r -  
ta n o m  b i t w ę  u t a k  zw .  D u ż eg o  K a n a łu .  S p a r t a n i e  jed 
nakże ,  dobrze  zn a ją c y  A ry s to k ra te s a ,  p rz e k u p i l i  go. W  s t a 
n o w c z e j  c h w il i  z d ra jc a  u p ro w a d z i ł  s w e  w o jsk o ,  o b n a ż a 
jąc  w  te n  sposób  f la n k ę  s w y c h  sp rz y m ie rz e ń c ó w ,  i A r y -  
s to m en es  uległ rozb ic iu .

P o  tej p o ra ż c e  M e s s e ń c z y c y  o p u śc i l i  A n d a n ję  i z a 
s ied li  n a  w z n o sz ą c e j  s ię p o n a d  n ią  gó rze  Irze ,  z a m ie rz a 
jąc  b ro n ić  się z n iej t a k  sam o, j a k  p r z o d k o w ie  ich  z Ito- 
my. Z n ó w  p rzysz ło  A ry s to m e n o w i  p o w r ó c i ć  do p o p r z e d 
n ic h  z a g o n ó w ,  w  k tó ry c h  z a s ły n ą ł  on n ie u s t r a s z o n ą  o d 
w a g ą  i z d u m ie w a ją c ą  p o m y s ło w o ś c ią .

N ie  b y ło  siły , k t ó r a b y  zd o ln a  b y ła  go uśm ierzyć .  
B y w a ło  n iek ied y ,  że i w  n ie w o lę  p o p a d a ł ,  a  m im o to  .po
trafił  u m k n ąć .  T a k ,  r a z u  p e w n e g o ,  S p a r t a n i e  p o c h w y c i l i  
go z c z ę śc ią  jego oddz ia łu ,  oko ło  5o ludzi;  u w a ż a ją c  go 
nie za w o d z a ,  lecz  za  h e r s z ta  ro z b ó jn ik ó w ,  p o s ta n o w i l i  
s t rą c ić  go w e sp ó ł  z t o w a r z y s z a m i  w  p rz e p a ś ć  g łęb o k ą ,  
k ęd y  z a z w y c z a j  s t r ą c a n o  c ięż k ich  p r z e s tę p c ó w .  W s z y s c y ,  
p a d a ją c ,  ro zb il i  s ię  n a  śm ierć;  jeden ty lk o  A ry s to m e n e s  
cudem  ja k im ś  o ca la ł .  c z a s a c h  p ó źn ie jsz y ch  o p o w ia d a n o ,  
że orzeł  Z e u s a  pod ją ł  go n a  s w e  sk rz y d ła  i z łożył bez 
s z w a n k u  na  d n ie  p rz ep aśc i .  T u  leża ł on  ś ró d  t r u p ó w ,  
d a w n y c h  i n o w y c h ,  c z e k a ją c  śm ie rc i  n ieu n ik n io n e j  z g ło
du, gdy  w te m ,  n a  t rze c i  dzień , pos łysza ł j a k iś  c ich y  szm er. 
B y ł  to lis, z w a b io n y  p a d l in ą .  U d a w s z y  m a r tw e g o ,  p o z w o 
lił mu zb liżyć  się do sieb ie  i c h w y c i ł  go za  ogon, o s ła 
n ia ją c  się  p łaszczem , i lek ro ć  z w ie rz  ch c ia ł  go k ą sa ć .  L is  
s k i e r o w a ł  się ku  szcze l in ie ,  p rzez  k tó r ą  się p rz e k ra d ł ,  
i w  ten  sposób  w s k a z a ł  d rogę r a tu n k u  A ry s to m e n o w i.
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In n y m  ra z e m  z d ra d z ie c k o  p o jm a l i  go s t rz e lc y  k re -  
t e ń s c y ,  p rz e z  S p a r t a n  p r z y z w a n i  n a  p o m o c ,  i, roz -  
z b r o iw s z y  go, z w ią z a l i .  N o c o w a ć  w y p a d ło  im w  jednej 
ch a c ie ,  k ęd y  m ie s z k a ła  s t a r u s z k a  z c ó rk ą  s ie ro tą .  D z i e w 
c z y n a  t a  p rz e d te m  m ia ła  w id z e n ie  w e  śnie: w y d a ło  się  
jej, źe w i l k i  p r z y w io d ły  s k r ę p o w a n e g o  l w a ,  i że o n a  
u w o ln i ła  go z k r ę p ó w ,  p o c z e m  te n  ro z s z a rp a ł  w i l k ó w .  
U j r z a w s z y  t e r a z  p o jm an eg o  A ry s to m e n a ,  z ro zu m ia ła ,  czego 
d o m ag a ł  się  sen: s p o iw s z y  w in e m  K r e te ń c z y k ó w ,  w y k r a d ł a  
jed n em u  z n ic h  sz ty le t  i ro z c ię ła  w ię z y  jeńca ,  poczem  
ten  p o z a b i ja ł  s w y c h  s t r a ż n ik ó w .  Tej zaś ,  k tó r a  go o c a 
l i ła ,  n ie  z a p o m n ia ł  jej c z y n u  i o żen ił  z n ią  sy n a  sw eg o  
G o rg o sa .

P rz e k u p ie n ie  A r y s t o k r a t e s a  n ie  w ie l e  te d y  pom ogło  
S p a r ta n o m :  z a g o n y  n ie p o c h w y tn e g o  A r y s to m e n a  n ie  p o 
z w a la ły  im  k o rz y s ta ć  z żyzne j  k r a in y .  P o z b a w ie n i  s w y c h  
d z ia łó w ,  m esseriscy  S p a r c y a c i  ż ą d a l i ,  a b y  ż y w i l i  ich  w s p ó ł 
o b y w a te le  lacedem oriscy ; to  zaś  w y w o ł y w a ł o  zam ieszk i .  
Z a m ie s z k i  p r o w a d z i ły  do s t a r ć  d o m o w y c h ,  w  k tó ry c h  
p r a w a  L ik u r g a  u leg ły  z a p o m n ie n iu ,  i d a w n y  z a p a n o w a ł  
b e z rz ą d .  A r y s to m e n o w i  było  to  n a  ręk ę :  jego n a ja z d y  
s t a w a ły  się  co ra z  śm ie lsze  i co raz  b a rd z ie j  p u s to szy c ie l-  
sk ie .  M e s s e n ja  z d a w a ł a  się być  d la  S p a r t y  zg u b io n a .

W  tej c iężk ie j  sy tu a c j i  S p a r t a n i e  w y p r a w i l i  do D e l f  
p o s e l s tw o  z p y ta n ie m ,  w  ja k i  sposób  r a t o w a ć  o jczy zn ę .  
W y r o c z n i a  k a z a ła  im  u d a ć  się po  w o d z a  do A te n .  Z d z i 
w i l i  się S p a r t a n i e ,  lecz w o lę  b o g ó w  w y p e łn i l i .  A te n y  
b y ły  w te n c z a s  n iedużem  m ias tem ,  m n ie jszem  od s ą s ie d 
n ic h  T eb  i M e g a r y ,  i p o d  w z g lę d e m  s p r a w n o ś c i  w o j s k o 
w e j  n ie  m ogły  r ó w n a ć  s ię  ze S p a r t ą .  W s z e l a k o ,  jak o  
m ias to  joriskie, u p r a w i a ł y  one  s to s u n k i  z J o n j ą  m ało-  
a z ja ty c k ą ,  k tó r a  p o d ó w c z a s  b y ła  o jczy z n ą  poez ji .  U s ły 
s z a w s z y  o w y r o c z n i ,  w y rz e c z o n e j  S p a rc ie ,  A te ń c z y c y  
z ro zu m ie li ,  że t łu m a czy ć  ją  n a le ż y  n ie  w  z n a c z e n iu  z w y 
kłem. W y p r a w i l i  do S p a r ty  p o e tę  T y r t e u s z a .

I o k az a ło  się, że m ieli  słuszność! T y r te u s z  p rę d k o  
o sw o i ł  się z b y tem  n o w e j  o jczy zn y .  W i d z ą c ,  że o b y w a 
tele z ap o m n ie li  o n a k a z a c h  L ik u rg a  i o ładzie ,  k tó ry  na-
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k a z y  te w a r o w a ł y ,  w  szeregu  s u r o w y c h  i p rze jm u jący ch  
w ie r s z y  o n a k a z a c h  ty c h  p rz y p o m n ia ł ,  t a k  iż uczuli w s ty d  
w o b e c  w ła s n e g o  n ie rz ąd u .  A le  n a jw ię k s z y  t r iu m f  m iał 
o dn ieść  on n a  p o la c h  b i te w n y c h .  T y r te u s z  s ta ł  się p r a w 
d z iw y m  w ie sz cze m  b o jo w eg o  m ę s tw a .  G d y  z a s tę p y  s p a r 
ta ń s k ie  s ta ły  w  p o lu ,  sz3 'kując się do b i tw y ,  T y r te u s z  
g ro m ad z i ł  w o k ó ł  s iebie m łodzież i ś p ie w a ł  jej, g ra ją c  n a  
s ied m io s tru n o w e j  l irze :

S zczy tn a  to dola w dzeregach czołowych potykać dię z  wrogiem, 
/Mężnie w burzliwy iJc bój i za  ojczyznę wziąć Jmierć.

O p i e w a ł  on s ro m o tn y  los tc h ó rz l iw e g o  zb iega ,  w y 
g n an e g o  z k ra ju ,  k tó reg o  n ie  z e ch c ia ł  b ro n ić ;  o p ie w a ł  p o 
w in n o ś ć ,  n a k a z u ją c ą  ż o ł n i e r z o w i - o b y w a te l o w i  n ie  o p u 
szc zać  w  p o t rz e b ie  o rężnej s w y c h  b ra c i ,  z w ła s z c z a  zaś 
n ie  o p u s z c z a ć  —  s ta r c ó w .

Tych za ś , c zy j grzbiet ju ż  d chylony i czy je  mdleją kolana, 
Starców, gdy toczy dię bój, młódź niech nie rzuca na lup. 

W idok c z y ż  jed t okropniejdzy, n iż  kiedy w pierwdzym ó zer eg u 
Starzec za b ity  legł wprzód, za  nim zad wian młodych ciał, 

Starzec o białych kędziorach, diwizną broda drebrnieje,
Nieudkromiony dwój duch w kurzu wydycha i w krwi; - 

S iłą  rękę dwoją do rany przycidka otwartej —
W idok okropny dla ócz, ach ja k  okrutny dla derc,

W idok dtarca nagiego. Młodemu zad wdzydtko ozdobą
W  latach, gdy jedzcze nie zw iąd ł urok młodoJci i kwiat 

B y ł  on za  życ ia  chlubą dla mężów, pokudą dla dziewic;
Jako przepiękny jed t dzid, w pierwdzych dzeregach gdy legł.

T a k ie m i  p ie ś n ia m i  z a h a r to w a ł  on d u c h a  m łodzieży . 
S p a r t a n i e  z a p o m n ie l i  o w a ś n ia c h ;  w s z y s c y  z jednoczy li  się 
w e  w s p ó ln e m  p ra g n ie n iu  z a c h o w a n ia  d la  dz iec i  sp u śc iz n y  
o jcó w  i d z ia d ó w .

C iężk ie  n a s ta ły  cz a sy  d la  A ry s to m e n a  i jego d ru ż y 
n y .  P osła ł  też  i on do D e l f  po  ra d ę ,  ale o t rzy m a ł  d z iw n ą  
p rz e p o w ie d n ię :

W  roku, gdy „ t  rag od ” napije dię wody z  f a l  Nedy kręconej, 
Zagrzm i M eddenji z ły  lod, ju ż  ratować je j więcej nie zdołam.
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Jednak owoż usłuchał i rozkazał pasterzom, aby stada 
kozłów — „tragos” znaczy po grecku „kozieł” —  pędzono 
jak najdalej od łożyska Nedy, północnej rzeki messeńskiej.

Lecz oto, gdy razu pewnego, w  towarzystwie wróża 
Theoklesa, szedł wzdłuż owej rzeki, ujrzeli rosnący nad 
wodą dziki figowiec, zwieszający się od starości tak, źe 
jego gałązki szczytowe dotykały powierzchni. Drgnął Theo- 
kles; przypomniał sobie, że w miejscowem narzeczu dziki 
figowiec nazywa się także „tragos” . Długo wahał się, 
zali o spostrzeżeniu swem należy powiedzieć Arystome- 
nowi, czy też lepiej zataić przed nim prawdę, aby mę
stwa jego nie podważać. Jednakowoż postanowił w y ja 
wić mu wszystko i oto dla jakiej przyczyny. W  posia
daniu Kresfontydów pozostawał pewien talizman tajem
niczy, otrzymany przez nich niegdyś od Demetry eleuzyń- 
skiej. Na czem talizman ów polegał, wiadomo było tylko 
Arystomenowi, jako ich spadkobiercy; wszelako wiedzieli 
wszyscy, że zniknięcie jego oznaczałoby utratę wszelkich 
nadziei odrodzenia Messenji. Teraz, od Theoklesa dowie
dziawszy się o grożącym ciosie, potajemnie przekradł się 
na Itomę i tam głęboko zakopał w ziemię święty skarb. 
Trzy stulecia skarb ten w ziemi przeleżał.

Zyl śród Messeńczyków pasterz, który zbiegł ze Spar- 
ty i służył jako robotnik w domu jednego z włościan mes- 
seńskich. W  pewną, szczególniej słotną noc włościanin 
ów udał się, aby pełnić straż w twierdzy na Irze, lecz 
niebawem wrócił i oświadczył zdumionej żonie, że cała 
załoga twierdzy rozeszła się do domów, gdyż w taką ule
wę, oczywista, Spartanie nie pomyślą o napadzie. Słowa 
te podsłuchał spartański pasterz; ucieszony, że nastręczyła 
się mu sposobność uzyskać przebaczenie za swą ucieczkę, 
natychmiast pobiegł do obozu Spartan, oblegających Irę, 
1 oznajmił wodzowi, że straż jej opuściła posterunek. Nie
zwłocznie Spartanie ruszyli na Irę i zdobyli ją: tak skoń
czyła się druga wojna messeńska.

W różbita Theokles poległ w  nocnej bitwie; Arysto- 
mena ubłagał, aby ten ratował resztki drużyny. Poleciwszy 
synowi swemu Gorgowi, aby osłaniał tyły, wziął kobiety



i dz iec i  do ś ro d k a  szeregosv i p rz e d a r ł  się prz ez  za s tę p y  
n iep rz y j ac ió ł  do  A rk a d j i ,  do k r ó l a  A r y s t o k r a t e s a  —  tego 
samego ,  k tó r y  z d r a d ą  s w ą  r a z  już s p o w o d o w a ł  jego k l ę 
skę nad D u ż y m  K a n a ł e m .  N i k t  w s z a k ż e  nie w i e d z ia ł ,  że 
był  on w i a r o ło m c ą ;  wszyscy ,  i M e s s e ń c z y c y  i sw o i ,  m y 
śleli ,  żc uciekł  w ó w c z a s  p rz ez  m a łod us zność .  I t e r az  
w i ę c  A ry s to m en e s ,  p ro s z ąc  go o sch ron ie n ie ,  z a p o w i e d z i a ł ,  
że z w o j s k i e m  z a b a w i  u n iego niedługo,  i j ak  na jp rę d ze j  
ru szy  w d ó ł  z b ieg iem  E u r o t a s u  n a  S p a r t ę ,  a b y  o p a n o w a ć  
j ą  z n i e n a c k a ,  a  p o te m  w y m i e n i ć  na  Messenję .

T u  p o r a ź  w t ó r y  c h c iw o ś ć  o g a r n ę ł a  króla :  w y p r a w i ł  
on  w i e r n e g o  n i e w o l n i k a  do jednego z k r ó l ó w  s p a r t a ń 
s ki ch ,  k tó ry  p o zo s t a ł  w  mieście ,  i w y j a w i ł  mu z a m i a r y  
A r y s t o m e n e s a .  W s z e l a k o  w  d r o d z e  p o w r o t n e j  gon iec  
w p a d ł  w  ręce  p e w n y c h  A r k a d y j c z y k ó w ,  w r o g i c h  k r ó l o 
w i ;  ci  p r z y w i e d l i  go n a  z g r o m a d z en ie  l u d o w e ,  z a p r o s i w 
szy też n a  n ie  i A r y s t o m e n e s a  z M esse r i czy k a m i .  U  g o ń ca  
zn a le z io n o  list  k ró la  s p a r t a ń s k i e g o  do A r y s t o k r a t e s a .  T reść  
jego by ła  n a s t ę p u j ą c a :  „k r ó l  s p a r t a ń s k i  o ra z  s t a r s z y z n a
d z i ęk u ją  k r ó l o w i  A r y s t o k r a t e s o w i  za  w y j a w i e n i e  z a m i a 
r ó w  A r y s t o m e n e s a  i z a p e w n i a j ą  mu n ag r o d ę  jeszcze w i ę k 
szą  od tej, j a k ą  ot rzj^mał  z a  s w e  ujście z boju n a d  D u 
żym  K a n a ł e m ” .

K r z y k  o b u r z e n i a  rozległ  się n a  p l acu .  A r k a d y j c z y c y  
c h w y c i l i  za  k a m i e n i e  i w e z w a l i  M e s s e ń c z y k ó w ,  by szli 
z a  i ch  p r z y k ła d e m .  Ci  spo j rz e l i  n a  A ry s to m en e s a ;  ó w  
zaś ,  g ł o w ę  n a k r y w s z y  pł aszczem,  g łucho sz lochał :  z r o z u 
miał ,  co było  p r z y c z y n ą  za g ła d y  w s z y s t k i c h  jego nadz ie i .  
W t e n c z a s  A r k a d y j c z y c y  sami  u k a m i e n o w a l i  zdra jcę .  C i a 
ło jego w y r z u c o n o  p o z a  g r a n i c e  k ra ju ,  z a m ia s t  zaś  n a 
g r o b k a  um ieszczo n o  w  ś w i ą t y n i  Z eusa ,  w  g ł ó w n y m  p r z y 
b y t k u  r e l i g i jn y m  k ra ju ,  deskę  z n ap i se m ,  k t ó r y  o p i e w a ł ,  
j a k  n a s t ęp u je :

C zas winę króla obnażył, n ieszczęsnej M essen ji zabójcy: 
Tknięty przez Zeusa gniew, krzyw oprzysięzca ten padł. 

W iedzcie, o zdra jcy: od wzroku bożego ujJć nie zdołacie,
T y zaJ, o władco ty  nasz, Zeusie, ojczyznę nam cbrorif
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9.  H E G E M O N J A  S P A R T Y  
( W I E K  V I I — V I)

P le m io n a  A rk a d j i  m ia ły  u z a s a d n io n y  p o w ó d  do u b o 
l e w a n i a  n ad  p o w tó r n e m  u ja rz m ie n ie m  M essen j i .  S p a r -  
tan ie  o sw o il i  się z m y ś lą ,  że w o ln o  im ro z s z e rz a ć  s w e  
p o s ia d ło śc i  n a  k o sz t  s ą s i a d ó w ,  a b y  z d o b y w a ć  n o w e  d z ia ły  
z iem i d la  sw e j  w z ra s ta ją c e j  lu dnośc i .  T e ra z ,  g d y  już 1 M es-  
sen ja  s t a ł a  s ię  d la  n ic h  z b y t  c ia sn a ,  ję li  s p o g lą d a ć  ku  
A r k a d j i .  B y ła  to  k r a in a  g ó rz y s ta  i m ało  u ro d z a jn a ;  jed 
n a k o w o ż  i w  n ie j  b y ły  p e w n e  o d p o w ie d n ie  d la  r o ln i c tw a  
ró w n in y ;  g ó ry  zaś  b y ły  p o ro ś n ię te  l a s a m i ,  z w ła s z c z a  dę- 
b o w e m i,  a ich  so cz y s te  p a s t w i s k a  k a rm iły  m n ó s tw o  —  
szczegó ln ie j  d ro bnego  —  bydła.

J a k  z a z w y c z a j ,  p rz e d s ię b io rc z y  z d o b y w c y  u d a l i  się 
p o  b ło g o s ła w ie ń s tw o  do w y r o c z n i  delfickiej i o t rz y m a l i  
od A p o l l in a  o d p o w ie d ź  n a s tę p u ją c ą :

S z u k a j  z  A rk a d ji? —  N ie! chceóz za  wiele; ja  tego ci nie dam. 
L ic zn i ją  w górach A rka d ji mężowie, ż y ją cy  żolędźm i:
Oni ci drogę zagrodzą. L ecz Tegeję m ia jto  u z y j k a j z .
SlyJzę, łańcuchy żelazne na nogach jeńców Jzczękają.
W id zę , ja k  Sp a rty  jynow ie krainę m ierzą tegejjką .

T e g e ja  było to m ias to  a r k a d y js k ie ,  n a jb l iż sz e  S p a r -  
cie, i po łożone  w  r ó w n in i e  w z g lę d n ie  żyznej.  U c ie sz e n i ,  
że bóg oddaje  im  tę p er łę  ziem i a rk a d y jsk ie j ,  S p a r t a n i e  
ru s z y l i  tam  z w o jsk ie m  i n a w e t  z a b ra l i  z so b ą  że lazn e  
łań cu c h y ,  a b y  z a k u ć  w  n ie  p o b i ty c h  i w z ię ty c h  do n i e '  
w o l i  T e g e jc z y k ó w .  A le  w y n i k  b i t w y  by ł in n y :  w a lc z ą c  
z o d w a g ą  r o z p a c z y  o s w e  o g n isk a  d o m o w e ,  T eg e jczy cy  
ro z b il i  w r o g ó w ,  k tó r z y  się w d a r l i  w  ich  g ra n ic e ,  w z ię l i  
w ie lu  z n ic h  do n ie w o l i  i z a k u l i  ich  s am y ch  w  ła ń c u 
c h y ,  p rzez  n ich  p rz y w ie z io n e .  T a k ,  iż  r z e c z y w iś c ie  z a  - 
szczęk a ły  o k o w y ,  ale  n a  n o g a c h  p o k o n a n y c h  S p a r t a n ó w ,  
i ci w  d ręczący m  p o c h o d z ie  , ,p r z e m ie r z y l i ” c a łą  z iem ię  
tege jską  od sw e j  g ra n ic y  aż  do jej m ia s ta  sto łecznego.

Po tem  n ie p o w o d z e n iu  z a s ę p i l i  się S p a r ta n ie .  S z e 
m ra ła  z w ła s z c z a  m łodzież . , ,D la c z e g o ” —  p y ta ł a  —  ,,bóg
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nie w z b ro n i ł  n am  p o p ro s tu  w y p r a w y  n a  T egeję? D l a 
czego z w ió d ł  n a s  d w u z n a c z n ą  p r z e p o w ie d n ią ? ” L ecz  je
d en  ze s t a r c ó w  odrzek ł  im: , ,N ie ,  bóg m ia ł  słuszność.
Z a s z c z e p i ł  on  w  sercu  n aszem  tę  siłę, k tó r a  u c z y  nas ,  
co dobre  jest, a  co złe; je s t  to nasze  sum ienie. I g r z e 
ch em  jest  p ro s ić  b oga ,  a b y  b łogosław ił  tem u, co jes t  złe. 
J e ż e l i  zaś  c z ło w ie k ,  m im o to, p o p e łn ia  ó w  g rz ech ,  to  bóg 
rz e c z y w iś c ie  p o p c h n ie  go ku  złej s p r a w ie ;  je s t  to  o szu 
k a n ie ,  a le  s p r a w i e  d l  i w e  o s z u k a n i e .  P o s łu ch a jc ie ,  co 
z d a rzy ło  się  w  S p a rc ie ,  g d y  d z ia d  mój był jeszcze  m łody.

, ,M ie s z k a ł  ś ród  n as  m ą ż  z n a n y  ze sw e j  s p r a w i e d l i 
w o śc i ,  im ien iem  G la u k o s ,  syn  E p ik id e s a .  P rz y b y ł  doń 
ra z u  p e w n e g o  n ie z n a jo m y  c z ło w ie k  z M i le tu ,  co jest 
w  J o n j i ,  i rzek ł:  « G la u k u ,  s ł a w a  tw e j  s p r a w ie d l iw o ś c i
d o ta r ła  i do n as ,  do J o n j i ;  a  p o n ie w a ż  u n as  w  k ra ju  
p an u je  n iep o k ó j ,  i w c ią ż  to c z y m y  w a l k i  z tu b y lc a m i ,  u w a s  
zaś  jest w s z y s tk o  sp o k o jn ie ,  p o s ta n o w i łe m  u cz y n ić  rzecz  
n a s tę p u ją c ą .  P o ło w ę  sw eg o  m a ją tk u  zam ien iłem  n a  p i e 
n ią d z e  i p ro szę ,  ab y ś  p rz y ją ł  je n a  p r z e c h o w a n i e  d la  m o 
ich  s p a d k o b ie r c ó w .  A ż eb y ś  za ś  p o zn a ł ,  k to  b ęd z ie  m oim  
s p a d k o b ie rc ą ,  z ro b im y  tak :  oto deseczka ,  c h w y ć  ją  z a  
jeden  k o n iec ,  ja  zaś  c h w y c ę  za  d rug i ,  i z łam iem y  ją. 
Z a c h o w a j  s w o ją  p o ło w ę ;  t e n  zaś ,  k to  p rz y n ie s ie  ci d rugą ,  
i t y  p o z n a sz  ją  po  z ła m a n iu ,  będz ie  w ła ś n ie  m o im  s p a d 
k o b ie rc ą* .

, ,G la u k o s  zgodził  się; gość z M ile tu  odszedł, p o z o 
s t a w i w s z y  p ien iąd z e .  U p ły n ę ło  w ie le  la t .  G la u k o s  zdąży ł  
się p o d s ta rz eć ,  a  s p a d k o b ie r c a  się n ie  z ja w ia ł .  I zaczą ł  
G la u k o s  o s w a ja ć  się z m yślą ,  że p ie n ią d z e  p o z o s ta n ą  
u n iego  i u c z y n ią  go w  naszej ubogiej S p a rc ie  c z ło w ie 
k iem  m aję tn ie jszy m  od k r ó l ó w  i g e ro n tó w .  L ec z  o to  
r a z u  p e w n e g o  w s tą p i ło  doń d w ó c h  m ło d z ie ń c ó w  i, o k a 
zu jąc  p o ło w ę  deseczk i,  p o p ro s i ło  o z w r o t  d z ied z iczo n y c h  
p ien ięd z y .  Z a d r ż a ł  G la u k o s :  żal mu było r o z s ta w a ć  się 
ze św ie c ą c e m  złotem . R zek ł:  G o śc ie  m ileccy ,  tego , o czem  
m ó w ic ie ,  n ie  pom nę; p o w ia d a c ie  p rzec ież  sam i, że by ło  
to  d a w n o .— O , n a  miłość b o g ó w ,  jęli b łag ać  m łodz ieńcy , 
je s teśm y  z r u jn o w a n i ;  n ie  p o zo s ta ło  n am  n ic  o p ró c z  tego
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skarbu , k tó ry  p rzekaza ł  nam  dz iad  nasz; czyż to być 
może, abyś ty, n a js p ra w ie d l iw s z y  m ąż w  H elladz ie ,  z a 
g a rn ą ł  nasz jedyny  m ają tek?  —  J a  n ic  w a m  nie z a b ie 
ram , odparł  G laukos; ja  ty lko m ów ię , że nie p a m ię 
tam . Idźcie teraz  w  pokoju  i w róćc ie  za cz te ry  m iesiące; 
ja przez  ten czas sobie p rzypom nę, jak  się rzecz m iała , 
i po s tą p ię  zgodnie ze sp ra w ie d l iw o śc ią .

„M łodzieńcy  poszli, grożąc, że z łożą skargę  sw em u 
p ro k se n o w i  w  S p a rc ie  i oddadzą  p rzezeń  s p ra w ę  na  sąd  
geruzji. —  Sąd  geruzji, pom yśla ł  sobie  G lau k o s ,  z a 
żą d a  odemnie p rzys ięg i,  że od ich  dz iada  żadnych  p ie 
n iędzy  nie o trzym ałem . J e ś l i  p rzysięgę złożę, p ien iądze  
będą moje. No, ale co dalej?— M yśla ł  G laukos ,  nic w y 
myśleń nie zdołał i udał się do D elf.

„ G d y  składał o f ia rę  na  ołtarzu  przed  ś w ią ty n ią ,  p o d 
szedł doń młody sługa ś w ią ty n i :  O  co chcesz, ojcze, 
p y tać  boga? —  G la u k o w i  w s ty d  było się p rzyznać : 
Chciałbym  się dow iedzieć, zali złożyć m am  przysięgę, czy 
też n ie ? — Sługa oddalił się i n ieb a w em  w ró c ił  z tw a rz ą  
zasępioną. —  Cóż odpow iedz ia ł  bóg?— spyta ł  G la u k o s .—  
Przeczy ta j  —  rzekł m łodzien iec  —  i poda ł mu deszczułkę 
z głoskami. G laukos  odczytał:

G lauku, mad z  dłudznoJć: z  począ tku  ta  rze c z  nie wydaje dię
zd ro żn ą  —

K r z y w ą  z ł o ż y ć  przydięgę i mienie dieroce p rzy w ła d zc zy ć .
C óż więc? P rzyd ięg a j: od Jm ierci nie u jdzie  i m ą ż  dpraw iedliw y . 
P om n ij wdzelako: P rzyd ięg a  ma dyna  —  ów dyn bezim ienny , 
Choć n iew idzia ln y, pom yka bez nóg i bez rą k  chw yta  ło tra ,
Z  całem  jego  domodtwem i z  rodem go unicedtw iając.
R ód z a J  m ęża prawego, choć i zm arłego , trw ać  będzie.

G lau k o s  zbladł: oby bóg mi p rzebaczy ł  moje zapy tan ie !  
rzekł. —  G rzechem  jest kusić boga, b rzm iała  d a n a  mu od
pow iedź ; w  obliczu boga z a m ia r  znaczy  tyleż, co uczy
nek. —  Z  tern i odszedł.

„ W ró c iw s z y  do domu, na tychm ias t  posłał po mło
dz ieńców  z M ile tu  i w y d a ł  im ich  p ien iądze . Lecz  cóż? 
W ie c ie  sami: nie m am y w  Sparc ie  an i  po tom ków , an i



o g n i sk a ,  n o s z ą c y c h  imię  G l a u k a ;  z n i w e c z o n  jes t w r a z  
z ca łym s w o i m  rodem.

„I oto moja  r a d a :  p o n i e c h a ć  n a d a l  w s ze lk ie j  myśl i
o p o dbo ju  z iem sąs ied n ich .  J e ż e l i  z a ś  jes t eśmy si lniejsi  
od in n y ch  —  uży jm y  siły naszej ,  a ż eb y  b ro n ić  H e l l e n ó w  
od w s p ó l n e g o  w r o g a  i w s p i e r a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  t am ,  gdzie  
będz ie  d e p t a n a ” .

T a k  t eż S p a r t a n i e  p o s t ą p i l i .  J ę l i  słać g o ń c ó w  do 
w s z y s t k i c h  p a ń s t w  P e lo p o n ezu  z p r o p o z y c j ą  z a w a r c i a  
z w i ą z k u .  W o j s k o  m ia ło  być w  p a ń s t w a c h  t y c h  w sp ó ln e ;  
j ąd re m  tego  w o j s k a  by l i  S p a r c j a c i ;  k a ż d e  a to l i  p a ń s t w o  
p e l o p o n e s k i e  z o b o w i ą z y w a ł o  się w s p o m a g a ć  je b ą d ź  j a z 
dą ,  b ą d ź  p i e c h o t ą ,  bądź  o k rę ta m i ,  k a ż d e  w  m i a r ę  sił s w o 
ich .  N i e  o d ra z u  zgodzi li  s ię w s z y s c y .  W s z e l a k o  około 
p o ł o w y  w i e k u  V I  ten  « z w i ą z e k  H e l l e n ó w *  p o d  h e g e 
m o n  j ą S p a r t y  był już f a k t e m  d o k o n a n y m  i dz i ęk i  n i e 
mu S p a r t a  s ta ła  się n a jp o t ę ż n ie j s z e m  p a ń s t w e m  w  całej 
H e l l a d z i e  i m og ła  i n t e r w e n j o w a ć  w  s p r a w a c h  h e l l e ń 
sk ich  t a k ż e  i n a  p ó łn o cy  od ls tmu .  Szczególnie j  t r o s z 
czyła  się S p a r t a  o b e z p ie c z e ń s t w o  i po m yś lność  D e lf ,  
k tó r y m  z a w d z i ę c z a ł a  ty le  b ł o g o s ł a w io n y c h  rad .  W o g ó l e  
u ż y w a ł a  o n a  s w e g o  w p ł y w u  u m i a r k o w a n i e  i s p r a w i e 
d l iw ie ,  u jm ują c  się z a  p o k r z y w d z o n y m i  i p o s k r a m i a j ą c  
k rz y w d z ic i e l i .

J e d n a  ty lk o  k r z y w d a  po zo s t a ł a  n i e w y r ó w n a n a  —  
u ja rz m ie n ie  b r a tn i e j  M essen j i .  O n a  to z cz asem  s t ać  się 
m ia ł a  p r z y c z y n ą  u p a d k u  S p a r t y .  A le  do tego było j e s z 
cze  o g ro m n ie  daleko.

10. K I P S E L O S

W  czas ie,  g d y  S p a r t a  s t a w a ł a  się co r az  p o t ę ż n i e j 
sza ,  k r ó l e s t w o  A r g o s u  p o d  r z ą d a m i  T e m e n i d ó w  t rac i ło  
s w o j ą  d a w n ą  siłę. P r z y c z y n ą ,  j a k  n ad m i e n i l i ś m y  już,  b y 
ła n ies fo rnoś ć  d u ży c h  jego mias t ,  a  z w ł a s z c z a  K o r y n t u .  
P o ło ż en ie  m i a s t a  tego było  n i e z w y k l e  k o rz y s tn e :  s ta ło  
ono w  n a j w ę ż s z e m  miejscu ls tmu,  i dość b y ło  K o r y n c j a -  
n i n o w i  w z n i e ś ć  się c o k o l w i e k  n a  s w ą  k r z e m i e n n ą  górę ,
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A k r o k o r y n t ,  ab y  już w id z ie ć  w  b lisk ie j  odleg łości  obie 
z a to k i ,  a  w  r a z  z n iem i i d w a  sz la k i  h a n d lo w e ,  jeden 
n a  w s c h ó d ,  d ru g i  n a  zach ó d .  Ó w  A k r o k o r y n t  b y l  p r a w 
d z i w ą  s t r a ż n ic ą  m ias ta :  j a k  b r e w  n a d  o k iem , t a k  w z n o 
sił się  on  n a d  m ias tem ; p o n ie w a ż  za ś  n a  szczy c ie  g ó ry  
bił zdrój ż y w e j  w o d y ,  s ły n n a  P i r e n a ,  p r z e to  K o ry n c ja n ie  
żadnego  n ie  l ę k a l i  się  ob lężen ia .

R z e c z  ja s n a ,  że g ród ,  o b d a rz o n y  t a k  m ocnem  i ko- 
rz y s tn e m  s ta n o w is k ie m ,  p o tra f i ł  cen ić  sam o d z ie ln o ść .  P rze z  
d ługi c z a s  p o s ia d a ł  on  te ż  k r ó ló w  w ła s n y c h ;  lecz  ko ło  
p o ło w y  w ie k u  V I I I  w ła d z a  k r ó l e w s k a  u s t ą p i ł a  i tu ta j  r z ą 
d o m  a ry s to k ra c j i ;  ty lk o  t a  a r y s to k r a c j a  n ie  b y ła  p o d o b n a  
do in n y c h .  W ł a d z a  s p o c z y w a ła  w  r ę k a c h  jed n eg o  ro d u ,  
B a k c h i a d ó w  (t. zn . p o to m k ó w  o s ta tn ie g o  k ró la  B a k c h i -  
sa); jed en  z n ic h  co ro czn ie  o b e jm o w a ł  w ła d z ę  z w ie r z c h 
n ią  i  o t r z y m y w a ł  g odność  p r y t a n a ,  t .  j. „ p i e r w s z e g o ” . 
A b y  za ś  o b cy ch  do s w e g o  g r o n a  n ie  d o p u zc zać ,  by ło  p o 
s ta n o w io n e ,  że n ik o m u  z B a k c h i a d ó w  n i e w o ln o  p o ś lu b ić  
p a n n y  z in n eg o  ro d u ,  a lbo  w y d a ć  có rk ę  z a  in n eg o ,  n ie  
z a  B a k c h ia d ę .

T a k  u p ły n ę ło  koło  s tu  la t .  L ec z  oto, ko ło  p o ło w y  
w i e k u  V I I ,  z d a rz y ło  się, że jed en  z B a k c h i a d ó w  m ia ł  
c ó rk ę ,  im ie n ie m  L a b d ę ,  t a k  n ie ład n ą ,  że n ik t  z B a k c h i a 
d ó w  n ie  z e ch c ia ł  w z ią ć  jej z a  żonę; p o n ie w a ż  za ś  w p r o 
w a d z a ć  in n eg o  D o r y jc z y k a  do g ro n a  ro d u  r z ą d z ą c e g o  było  
r z e c z ą  n i e p o ż ą d a n ą ,  p rz e to  w y s z u k a n o  d la  niej n a r z e 
czo n eg o  z p o ś ró d  u ległego szczep u  A c h a jó w :  był to  n i e 
ja k i  A e tio n ,  z a m ie s z k a ły  n a w e t  n ie  w  K o ry n c ie ,  lecz n a  
w s i ,  z w a n e j  P e t r a ,  co o z n a c z a  po  g re ck u  „ S k a ł a ” . T a k i  
m ąż ,  m y ś le l i  sob ie , n ie  m oże być  n ie b e z p ie c z n y .

M i n ą ł  ro k ,  d w a .  Ż y j ą  A e t io n  z L a b d ą  w  zgodz ie  
i m iłości, dz iec i  n ie  m a ją .  Z a s m ę c i ł  się m łody  m ałżonek :  
sk ą d  t a  n ie ła s k a  b o g ó w ?  C z y  n ie  z a n ie d b a ł  jak ie jś  ofia
ry ? — Z g o d n ie  z o b y cza jem , u d a ł  s ię  do D e lf ,  a b y  s p y ta ć  
A p o l l in a .

A  t rz e b a  dodać ,  że jeśli im ię  A e t io n a  ro z d z ie l ić  w ?te n  
sp o só b  « A e - t io n » ,  to  o t r z y m a m y  po  g r e c k u  z n a c z e n ie —  
♦ z a w s z e  c z c z ą c y ». B ę d z ie  to  w s z a k ż e  p ro s ta  g ra  s łó w ;
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w  rz e c z y w is to ś c i  im ię  o w o  p o ch o d z i  od ae to s ,  co zn aczy :  
« o rz e ł».

A e t io n o w i  te d y  A p o l lo n ,  ig ra ją c  jego im ien iem , o d 
p o w ie d z ia ł ,  jak  n a s tęp u je :

W  czci, Aetionie, nie jesteś, lecz wielce-ś czcigodny dla wielu. 
Labda powije ci dyna i będzie to g ła z  bezlitosny:
Runie on wpośród królów i władcą óię stanie Koryntu.

A e tio n ,  u c ie szo n y ,  w ró c i ł  do dom u: jak o  syn  p o d b i
tego  p le m ie n ia ,  n ie  czuł on  z b y tn ic h  p o b udek , a b y  r o z 
c z u la ć  się  n a d  D o r y j c z y k a m i  o ra z  ich  w ła d c a m i  z ro d u  
B a k c h ia d ó w .  W s z e la k o ,  czy  sa m  w s k u te k  rad o śc i  n ie  p o 
trafił  d o c h o w a ć  ta je m n ic y  sw e j ,  czy  też  w y s z ła  o n a  n a  
j a w  in acz e j ,  dość, że B a k c h ia d z i  d o w ie d z ie l i  się o w r ó ż 
bie, d an e j  A e t io n o w i .  I jed en  z n ic h  rzek ł: , ,C z y  p a m ię 
tac ie ,  g d y  o s ta tn im  ra z e m  z a p y ta l i ś m y  boga, w y ro c z n ia  
o d rzek ła :

W idzę, tam siedzi orlica na skale; niebawem wysiedzi
Lwa pochopnego do krwi: wielu stawy w kolanach przetrąci.
Bądźcie więc czujni, wy, co mieszkacie u boskiej Pireny,
W y, co ów K orynt brwionośny kochaną zowiecie ojczyzną.

\

W ó w c z a s  n ie  z ro zu m ie l iśm y  ty c h  s łó w , ale  t e ra z  są  one 
jasne: «o rl ica»  —  to  L a b d a ,  żo n a  A e t io n a -o r ła ,  «na  sk a-  
le» —  z n a c z y  to  w  P etrze .

Z a t r w o ż y l i  s ię  B a k c h ia d z i— jak g d y b y  n a p r a w d ę  za- 
d y g o ta ł  s t ro m y  A k r o k o r y n t ,  i o g ro m n y  głaz , o d k ru s z y w -  
sz y  s ię  ze szczy tu ,  m ia ł  r u n ą ć  im w s z y s tk im  n a  g ło w ę .  
P o s t a n o w i l i  tedy ,  ab y ,  sk o ro  L a b d a  p o w i je  n iem o w lę ,  
zg ład z ić  je n a ty c h m ia s t .  I r z e c z y w iś c ie  n ie m o w łę  p rzysz ło  
n a  ś w i a t — ch ło p iec ,  jak  w y w r ó ż y la  w y ro c z n ia .  W y p r a 
w i l i  B a k c h ia d z i  dz ies ięc iu  m ę ż ó w  ze sw eg o  g ro n a ;  ci, 
w y b r a w s z y  czas ,  gd y  A e t io n a  w  dom u n ie  by ło ,  u d a l i  
się do L a b d y .  U m o w ę  z ro b il i  t a k ą :  , , jak o  k r e w n i ,  p o p r o s i 
m y  m a tk i ,  a b y  n a m  p o k a z a ła  dziecko; ten ,  k o m u  n a s a m -  
rz ó d  je p o d a ,  p o w i n i e n  z ro z m a ch em  g ru c h n ą ć  je o z iem ię” .

W e s z l i  do dom u L a b d y ;  ta ,  u s z c z ę ś l iw io n a  i d u m na , 
n ie  cz y n iła  t ru d n o śc i ;  p rz y n io s ła  m a lca  i p o k a z a ła  k o ch a -
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n y m  k r e w n y m .  I oto, co się zd a rzy ło ;  sk o ro  ty lk o  z ło 
ży ła  go n a  ręce  jednego  z n ich ,  m a lec  s p o j rz a ł  m u w  o c z y —  
i u śm iech n ą ł  się. N ie  s ta rc z y ło  mu o d w a g i ,  by sk o ń cz y ć  
z d z ieck iem : m ilcząc ,  s t r o p io n y  p o d a ł  je n a s tę p n e m u ,  t a m 
t e n — trzec iem u ,  i t a k  dalej aż  do d z ie s ią te g o ,  k tó ry  z n ó w  
z w ró c i ł  n ie m o w lę  m a tce .  P o czem  odesz li ,  ale  z a le d w ie  
zn a leź l i  s ię  za  b ra m ą ,  p o w s t a ł a  m iędzy  n im i sp rz e c z k a ;  
k a ż d y  w in i ł  d ru g ieg o ,  w s z y s c y  zaś  p ie rw s z e g o :  d laczeg o , 
p y ta l i ,  n ie  p o s tąp i łe ś  w e d le  u m o w y ?  Z a w s t y d z i l i  się sw e j  
l i tośc i  i p o s t a n o w i l i  pójść po  r a z  d rug i do L a b d y  i tym  
ra z e m  u śm ie rc ić  ją  w r a z  z n iem o w lęc ie m .

A le  było  już zb y t  późno : L a b d a  p o d s łu c h a ła  ich  ro z 
m o w ę .  M a lc a ,  k tó ry  zd ą ży ł  już z a s n ą ć ,  s c h o w a ła  w  s k r z y 
n i ,  zabó jcom  zaś ,  k tó r z y  p rz y s z l i ,  p o w ie d z ia ła ,  że z a n io 
sła  go do s ą s ia d ó w .  C i nap ó ł  u w ie r z y l i ,  n a p ó ł  n i e d o w ie 
rz a l i ,  p o s z p e ra l i  t ro c h ę  p o  izbie, n ic  n ie  zn a leź l i  i p o w ró c i l i  
do K o ry n tu .  P o n ie w a ż  jed n ak  w s t y d  im było p r z y z n a w a ć  
się, że n ie  w y k o n a l i  z le c e n ia ,  p rz e to  o p o w ie d z ie l i  p o z o 
s ta ły m  B a k c h ia d o m ,  że d z iec k o  już n ie  żyje.

G d y  tam c i  odesz li ,  w ró c i ł  A e t io n ;  L a b d a  w y j a w i ł a  
mu n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  jak iem u  ulegał ich  syn ,  i w  j a k i  
sposób  o ca li ła  go s k r z y n ia .  P o n ie w a ż  za ś  « sk rz y n ia »  
z o w ie  się  po  g re c k u  « k ip se la» ,  p rz e to  p o s t a n o w i l i  p rz e z  
w d z ię c z n o ś ć  d ać  d z iec k u  im ię  K i p s e l o s .

O c z y w i s t a ,  w y c h o w y w a ć  je t rz e b a  było p o ta jem n ie ,  
a ż e b y  B a k c h ia d z i  n ie  dom yślil i  się, że K ip se lo s  ży je .  
W  t a k i  sposób  ch ło p iec  w z ró s ł  ś ród  p ro s te g o  ludu; d o 
w i e d z i a w s z y  się o n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ,  k tó re  g roz iło  mu od 
k r e w n y c h  m a tk i ,  p o s t a n o w i ł  s ro g ą  w y w r z e ć  n a  n ich  
zem stę .  D z ię k i  w y b i t n y m  za le to m ,  szy b k o  za ją ł  on  s t a 
n o w is k o  z a s z c z y tn e  ś ró d  r ó w i e ś n ik ó w  i sk o rz y s ta ł  zeń 
w  ty m  celu, a b y  s tw o r z y ć  sobie  p a r t ję .  A c h a jo m  p r z y p o 
m inał,  jak  p rz o d k o w ie  ich  m u sie l i  z iem i s w e j  u s tą p ić  z d o 
b y w c o m  - D o r y j c z y k o m ; D o ry jc z y k o m  zaś  w y rz u c a ł ,  że 
o w o c  ich  z w y c i ę s t w a  p o sze d ł  n a  p o ż y te k  jednego  ty lk o  
ro d u .

G d y  w s z y s tk o  było już g o to w e  do p o w s ta n ia ,  K i 
p se lo s  udał się do D e lf ,  ab y  z y s k a ć  b ło g o s ła w ie ń s tw o



46 II. P E L O P O N E Z

boga n a  dzieło zam ie rzo n e .  A p o l lo  o b w ie śc i ł ,  co n a 
s tępuje:

Będzie szczęśliw y ten m ąż, co do mego p rzyb y tku  wstępuje,
Sam  on i jego synowie, synowie z a ś  synów  —  bynajm niej.

Z ad u m a ł  się K ip se lo s :  z ro zu m ia ł ,  że bóg o d d a je  mu
w ład z ę ,  ale za  cenę  n ie szczęśc ia  i z a g ła d y  jego w n u k ó w .  
G re c y  s ta ro ż y tn i  by li  pod  tym  w z g lę d em  b a rd z o  czuli .  
D la  K ip se lo sa ,  acz  w ó w c z a s  był on m łodzieńcem  n ie ż o 
n a ty m ,  c iężk a  była  myśl, że nie sąd zo n e  mu b ęd z ie  p o 
z o s t a w ić  w n u k ó w ,  k tó rz y b y  d a lszy  c ią g  rodu  jego s t a n o 
w il i .  W s z e la k o  chęć  u k a r a n i a  B a k c h ia d ó w  i o p a n o w a n i a  
K o ry n tu  p rzem o g ła  o b a w y :  w r ó c i w s z y  do k ra ju ,  pod jął  
s z ta n d a r  p o w s ta n i a .  B a k c h ia d ó w  strącono ;  K ip se lo s  s ta ł  
się  t y r a n e m  K o r jm tu .

W ł a ś n i e  t y r a n e m :  t a k  n a z y w a l i  G re c y  w ła d c ó w ,  
k tó rz y  w ła d z ę  o b e jm o w ali  nie n a  m ocy  d z ied z iczen ia ,  lecz 
w  drodze s i ły  —  obojętne, czy  rz ą d z i l i  dobrze , czy  źle.

D o b r y  K ip se lo s  n ie  był, —  p rz y n a jm n ie j  d la  s w y c h  
n ie p rz y ja c ió ł  B a k c h ia d ó w .  W i e l u  z n ic h  uśm iercił ,  in n y c h  
w y g n a ł  z k ra ju ,  w s z y s tk i c h  w y z u ł  z m aję tnośc i  j  ziem i. 
Z a to  ł a s k a w y  by ł  d la  ludu; w ie lu  u b o g ich  osadz ił  n a  ro li ,  
o d eb ran e j  m a g n a to m .  B y ł w ię c  k o c h a n y  od ludu, i g d y  po 
t r z y d z ie s tu  l a t a c h  szc zę ś l iw eg o  s p r a w o w a n i a  r z ą d ó w  um arł ,  
w ła d z ę  jego sp o k o jn ie  p rze ją ł  po n im  jego jeszcze p o tę ż 
n ie jszy  syn  —  P e r i a n d e r .

N a le ż y  dodać ,  że K ipse los ,  s t a w s z y  się ty ra n e m ,  n ie  
z a p o m n ia ł  o o w e j  s k rz y n i  s w e j  m a tk i ,  k tó re j  z a w d z ię c z a ł  
i życ ie  s w e  i s w e  im ię . W e z w a w s z y  na j lepszego  z r z e ź 
b ia rz y  sw eg o  czasu ,  k a z a ł  mu ozdob ić  c z te ry  ś c ia n y  
i w ie k o  s k rz y n i  s z ta b a m i  ze z ło ta  i kości  s łon iow ej i w y o b 
ra z ić  n a  n ic h  w sze lk ie g o  ro d za ju  sceny  z w y p r a w y  A r g o 
n a u tó w ,  z c z y n ó w  H e ra k le s a ,  z w o jn y  T ro jań sk ie j .  G d y  
w s z y s tk o  było  g o to w e ,  K ip se lo s  pos ła ł  sk rz y n ię  do O l im -  
pji i o f ia ro w a ł  ją  tam eczn e j  ś w i ą t y n i  H e ry .  T am  sta ła  o n a  
długo, p r z y p o m in a ją c  G re k o m  nie ty lk o  o c u d o w n e m  o c a 
len iu  o f ia r o d a w c y ,  ale ta k ż e  i o m in ione j dob ie  ich  sz tuk i.
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Z n a m y  ją  z op isu  c z ło w ie k a ,  k tó ry  w id z ia ł  ją p o  u p ły 
w ie  o śm iu se t  l a t  od c h w i l i ,  w  k tó re j  b y ła  o n a  o f i a r o 
w a n a .

n .  R Z Ą D Y  P E R I A N D R A
( 6 2 7  —  585 )

G d y  P e r ia n d e r  p rz e ją ł  po  ojcu w o d z e  r z ą d ó w ,  t y r a n -  
ja  i s tn ia ła  już w  w ie lu  p a ń s t w a c h  G re c j i ,  n ie ty lk o  s ą 
s ia d u ją c y c h  z K o ry n te m  —  w  S y k io n ie ,  M e g a rz e ,  E p i -  
d a u rz e  —  a le  i w  p a ń s t w a c h  da lek ie j  J o n j i  i jeszcze 
da lsze j  Sycy lj i .  S zczeg ó ln ie j  s ły n ą ł  p o tę g ą  sw e j  w ła d z y  t y 
r a n  joriskiego M i le tu ,  im ie n ie m  T r a z y  b u l .  D o  n iego  
to , ja k o  do c z ło w ie k a  ro zu m n eg o  i s ta n o w c z e g o ,  w y p r a 
w i ł  P e r i a n d e r  pos ła ,  a b y  d o w ie d z ie ć  się , ja k  m a  p o s tę p o 
w a ć ,  a b y  u m o cn ić  s w ą  w ła d z ę .

T ra z y b u l  p rz y ją ł  p o s ła  u p rz e jm ie  i p o p ro s i ł ,  a b y  
w e sp ó ł  z n im  u d a ł  s ię  n a  p r z e c h a d z k ę  za  m ia s to .  S z l i  p o 
lem; zboże o tej p o rz e  zdąży ło  się w y k ło s ić ,  i d o k o ła  n ic h  
f a lo w a ło  ca łe  m o rze  bu jn eg o  u ro d za ju .  T ra z y b u l  w y p y 
t y w a ł  g ośc ia  o s p r a w y  k o ry n c k ie ,  te n  o p o w ia d a ł ,  —  i n a 
gle  t y r a n ,  p r z e r y w a j ą c  jego o p o w ia d a n ie ,  s t a w i ł  n ie s p o 
d z i e w a n e  p y ta n ie :

—  A  w ię c  o co ch ce  m n ie  P e r i a n d e r  p y t a ć  p rz e z  
c ie b i e ?

—  O  to —  o d rzek ł  poseł —  ja k  m a  p o s tę p o w a ć ,  a b y  
u t r w a l i ć  s w o ją  w ła d z ę .

T ra z y b u l  n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ł ,  ty lk o  szy b k im  r u 
chem  la s k i  śm ig n ą ł  p o n a d  o ta c z a ją c e  go k łosy ,  p rz y c z e m  
n a jw y ż s z e  źdźb ła  u leg ły  s t rą c e n iu .  P o czem  szli  w  d a lszy m  
ciągu . Z n ó w  t y r a n  ją ł  w y p y t y w a ć  o s p r a w y  k o ry n c k ie  
i s łuchał o p o w ia d a ń  posła ,  —  i n ag le  z n ó w  to  sam o  p y 
ta n ie :

—  A  w ię c  czego  p ra g n ie  d o w ie d z ie ć  się P e r ia n d e r?
G d y  poseł p o w tó r z y ł  sw o je ,  T r a z y b u l  z n ó w  n ie  od-

rz  ekł a n i  s ło w a ,  poczem  n a s t ą p i ło  n o w e  śm ig n ięc ie  la s k i  
i n o w y c h  k i lk a n a ś c ie  k ło s ó w  u t ra c i ło  s w e  czuby .



T a k  s tało  się i z a  t rze c im  razem , p o tem  zaś T ra z y 
bu l,  k o ń cz ąc  p r z e c h a d z k ę ,  ją ł  ż e g n ać  się z posłem , ż y 
c z ą c  m u szczęś l iw ej  drogi.  T en  s p y ta ł  z p o k o rą :

—  C z y  n ie  r a c z y  T ra z y b u l  za szcz y c ić  p a n a  mego 
o d p o w ie d z ią  n a  jego p y tan ie?

—  O p o w ie d z  p a n u  sw em u  —  odrzek ł T ra z y b u l  —  
w s z y s tk o ,  coś s ły sza ł  i coś w id z ia ł .

W r ó c i w s z y  do K o ry n tu ,  poseł w z b u rz o n y  o p o w ie d z ia ł  
P e r i a n d r o w i ,  że T ra z y b u l  a lbo  zd z iec in n ia ł ,  a lbo  też s ta ł  
s ię  n a z b y t  dum ny: z a m ia s t  m ó w ić  p o w a ż n ie ,  b a w i ł  się, 
ja k  m alec .

P e r i a n d e r  a to l i  z ro zu m ia ł ,  że w  tej z a b a w ie  z a w a r t a  
była w ła ś n ie  i o d p o w ie d ź  i r a d a  T ra z y b u la :  sko ro  chcesz 
um o cn ić  s w ą  w ła d z ę ,  n ie  d o p u szc za j  do tego, a b y  w  p a ń 
s t w i e  by li  in n i  ludz ie  w y b i tn i ,  —  i zaczą ł  rz ą d z ić  jeszcze  
s ro że j ,  n iż  jego ojciec. T a m te n  u c isk a ł  ty lk o  B a k c h ia d ó w ,  
ten  zaś  śc iga ł  beż ró ż n ic y  w s z y s tk i c h ,  k to  b o g a c tw e m  albo 
rozum em  w y b i ja ł  się p o n a d  w s p ó ło b y w a te l i ,  b ąd ź  to B a k 
c h i a d ó w ,  b ąd ź  p ro s ty c h  D o ry jc z y k ó w ,  b ąd ź  n a w e t  A c h a -  
j ó w .  Tern o k ru c ie ń s tw e m ,  k tó re  z a szcz ep i ł  w  n im  T r a 
zybu l ,  w y h o d o w a ł  on w  sobie s w ą  n ie p o w ś c ią g l iw o ść ,  
k tó ra  n a s tę p n ie  z w ró c i ł a  się p r z e c iw  jego w ła sn e j  ro d z i 
n ie  i s ta ła  się p rz y c z y n ą  zg u b y  jego ro d u ,  —  ja k  to  z o 
b a c z y m y  n ie b a w e m .

A  s z k o d a ,  bo z n a t u r y  był P e r i a n d e r  c z ło w ie k iem  
n ie ty lk o  ro zu m n y m  i cz y n n y m , ale  i łagodnym . O  K o ry n t  
s w ó j  t ro szc zy ł  się bez u s ta n k u .  Z ie m i  m ia ł  K o ry n t  n ie 
w ie le ,  i ta  z iem ia  b y ła  n ie z b y t  u ro d z a jn a .  A le  P e r i a n d e r  
w s z e lk ic h  d o k ła d a ł  u s i ło w a ń ,  ab y  r o z w in ą ć  s to su n k i  h a n 
d lo w e  z z a ch o d em  i ze w sc h o d e m , a b y  t o w a r y  z ca łego  
o b sz a ru  ś ró d z ie m n o m o rsk ie g o  sch o d z iły  się w  K o r y n c ie  
i s tą d  sz ły  n a  p o z o s ta łą  H e llad ę .  P o m ag a ły  m u w  tern 
ko lonje  k o ry n c k ie ,  k tó ry c h  dość dużo było i p rz e d  nim  
z w ła s z c z a  n a  m o rzach  z a c h o d n ic h ,  a  p o d  jego r z ą d a m i  
jeszcze  się p rz y s p o rz y ło .  C o  p r a w d a ,  n a jp o tę ż n ie js z a  z n ich , 
K o rc y r a  n a  m o rzu  J o ń s k ie m ,  by ła  có rą  dość  n ie s fo rn ą  
w o b e c  sw e j  m e tro p o l j i ,  P e r i a n d e r  w s z a k ż e  u m ia ł  i ją z m u 
s ić  do tego, by  w ła d z ę  jego uzn a ła .  S ło w em , jak  S p a r t a
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b v la  p ie r w s z e m  w o je n n e m , ta k  K o r y n t  stal się p ie rw s z e m  
m ia s te m  h a n d lo w e m  G rec j i .

R o z k w i t  h an d lu  p r o w a d z i  z a z w y c z a j  do z b y tk u  i r o z 
w ią z ło śc i ;  w s z e la k o  P e r i a n d e r  i p r z e c iw  tem u  z n a la z ł  b a r 
dzo  sk u teczn e  ś rodk i .  N a rz ę d z ia  z b y te c z n e g o  i g n u śn eg o  
p rz e p y c h u ,  bez  d ług ich  ce reg ie l i ,  ro z k a z a ł  w r z u c ić  do m o 
rz a ,  —  p o  tak ie j  n au czce  już ich  n ie  w p r o w a d z a n o  w i ę 
cej. Po tem  u s ta n o w i ł  kom isje  osób u r z ę d o w y c h ,  k tó re  
o b o w ią z a n e  b y ły  s p r a w o w a ć  n a d z ó r ,  a b y  n ik t  z o b y w a 
te l i  n ie  w y d a tk o w a ł  w ięc e j  p o n a d  to , co z a ra b ia ł .  N ied o ść  
n a  tern: p i e r w s z y  i j ed y n y  w  G r e c j i ,  zn iósł  on n i e w o l 
n ic tw o ,  ż ą d a ją c ,  a b y  k a ż d y  K o r y n c ja n in  p r a c o w a ł  sam  n a  
s ieb ie .  T a k ,  że K o r y n t  p o d  jego r z ą d a m i  n ie s ły c h a n y  p r z e d 
s t a w ia ł  w id o k :  p r z y  k w i t n ą c y m  h a n d lu  i d u ż y c h  b o g a 
c t w a c h  p a n o w a ł a  w  n im  g o d n a  u w a g i  s u ro w o ś ć  ży c ia .

W s p ó łc z e ś n i  ocen il i  za s łu g ę  P e r ia n d r a :  w y b a c z a ją c  
m u jego srogość, z a  r z ą d y  ro z u m n e  z a l ic z y l i  go w  p o c z e t  
o w y c h  s ied m iu  m ę d rc ó w ,  k tó rz y  s łynęli  w ó w c z a s  n a  ca łą  
H e l la d ę  i n a w e t  p o z a  jej o b ręb em , —  o n ich  jeszcze  p o 
m ó w im y  późn ie j .

N a  h o n o r  te n  zas łuży ł  P e r i a n d e r  t a k ż e  i t ro s k ą  o b o 
g ó w  i ich  ś w ię t a .  L u b i ł  z w ła s z c z a  w y p o s a ż a ć  p rz e p y c h e m  
te  u ro c zy s to śc i ,  k tó re  d rog ie  b}dy p ro s te m u  lu d o w i;  tu  n a 
cze lne  z a jm o w a ły  m ie jsca  ś w ię t a  D jo n iz a ,  b o g a  - o p ie 
k u n a  w y t w ó r c ó w  w in a ,  k tó rz y  s t a n o w i l i  w ię k s z o ś ć  p o d 
d a n y c h  P e r ia n d r a .  A le  w ła d c a  n ie  ch c ia ł ,  a b y  u ro c z y s to 
ści  te  ś w ię c o n o  sam em  ty lk o  ro z p a s a n ie m .  Ś w ię to  D j o 
n iz a  p rz e is to c zy ł  on  w  ś w ię to  ta k ż e  i p o ez ji ,  m u z y k i  
i t a ń c a .  W  ty m  celu ś c ią g n ą ł  n a  s w ó j  d w ó r  jednego  z n a jc e l 
n ie js zy c h  p o e tó w  ó w c z e s n y c h  —  A r jo n a  z L e sb o su .  A r -  
jon  s k o rz y s ta ł  z p r a s ta r e j  p ie śn i  k u  czc i  D jo n iz a ,  z s zu m 
nego d y t y r a m b u .  R o z w i n ą ł  on  a to l i  d y ty ra m b  ó w  w  ten  
sp o só b ,  że p rz y je m n ie  by ło  n ie ty lk o  s łu ch ać  go, a le  i o g lą 
d ać .  W y k o n a w c y  o b o w ią z a n i  b y l i  p rz e b ie ra ć  się  z a  s a 
t y r ó w  —  d z ik ic h  t o w a r z y s z ó w  D jo n iz a .  T re ś c ią  zaś  
ich  p rz e d s ta w ie ń  b y ły  scen y  z z iem sk ieg o  ż y c ia  ich  b o 
g a .  C z ę s to k ro ć  z d a rz a ło  mu się, że d o z n a w a ł  p r z e ś l a d o 
w a n i a  od śm ie r te ln y c h ,  do k tó ry c h  p r z y b y w a ł  ze s w ą  ś w i -
Grecja niepodległa — 4
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tą ;  z a w s z e  jed n a k  b ezb o żn icy  p onos i l i  k a r ę  za s w ą  p y 
chę . W  t a k i  to sposób  ludz ie ,  p a t r z ą c  n a  te « c ie rp ie m a  
D jo n iz a » ,  u czy li  się p o b o żn o śc i  i u n ik a n ia  p y c h y .

S p o ro  czasu  spędzi! A r jo n  n a  d w o rz e  P e r ia n d ra ;  na -  
k o n iec  w s z a k ż e  z a p r a g n ą ł  w r ó c i ć  do o jczy z n y ,  do r o d a 
k ó w .  P e r ia n d e r  ho jn ie  go o p a t rz y !  i p o lec i ł  jed n em u  ze 
s w y c h  p o d d a n y c h ,  a b y  o d w ió z ł  p o e tę  s ta tk ie m  n a  L e s 
bos. A la  c z ło w ie k  ó w ,  k a p i t a n  s ta tk u ,  by ł cz ło w iek iem  złym  
i c h c iw y m :  sk o ro  ty lk o  w y p ły n ę l i  n a  p e łn ię  m o rza  i u t r a 
c il i  z oczu  b rz e g i  k o ry n c k ie ,  ją ł n a r a d z a ć  się z t o w a 
rz y s z a m i ,  a b y  w s p ó ln ie  zg ładz ić  A r jo n a  i z a g ra b ić  jego 
m ienie . U p e w n i w s z y  się  co do ich  zgody, ozna jm ił  A r jo -  
n o w i ,  ab y  g o to w a ł  się n a  śm ierć .

A r jo n  p r z y ją ł  w y r o k  bez lęku  i p o p ro s i ł  ty lk o ,  a b y  
d a n o  mu czas  do z a ch o d u  słońca: „ C h c ę  —  r z e k ł —  z a 
ś p i e w a ć  h y m n  p o ż e g n a ln y  P o s y d o n o w i  k o ry n ck iem u ,  bo 
gu m ó rz ,  k tó reg o  ś w ię to  z a c z y n a  się w iec zo re m ,  p o tem  
za ś  sam  rz u cę  się do m o r z a ” . Ż e g la rz e  zgodzil i  się c h ę t 
n ie: m iło im  było w y s łu c h a ć  p rz e d z g o n n ą  p ieśń  ś p i e w a 
k a .  S k o ro  ty lk o  s łońce się p o ch y li ło ,  A r jo n  w s t ą p i ł  n a  
p o m o s t  p o k ła d u ,  o d z ia n y  w  p rz e p y s z n y ,  z ło tem  h a f to 
w a n y  p ł a s z c z ,—  ten  sam , w  k tó ry m  w y s t ę p o w a ł  w  K o 
ry n c ie  p o d c z a s  u ro c z y s ty c h  p ie ń  s w o ic h  h y m n ó w  i d y 
ty r a m b ó w .  W  rę k a c h  m ia ł s w ą  u lu b io n ą ,  s ied m io s tru n n ą  
lirę; a k o m p a n ju ją c  sob ie  n a  niej,  z a ś p ie w a ł  n o w ą  p ieśń  
ku czc i b o g a  m ó rz ,  d z ięk i  m u c z y n ią c  za  łask i ,  ja k ie m i  
o b d a rz y ł  go w  p o d w ła d n y m  sobie, g o śc in n y m  K o ry n c ie .  
U k o ń c z y w s z y  s w ą  pieśń , p o e ta ,  w i e r n y  dane j p rz e z  s ie 
bie o b ie tn icy ,  rzu c ił  się z p o k ła d u  w  c iche  m orze; o k rę t  
za ś  p o p ły n ą ł  da le j  n a  w s c h ó d  n a  s p o tk a n ie  w sc h o d z ą c e g o  
k s ięży ca .

W  K o r y n c ie  ty m cza sem  zaczęło  się nocne  ś w ię to  n a  
c h w a lę  P o sy d o n a .  P e r i a n d e r  w y p r a w i ł  n a  w y b rz e ż e  m o r 
sk ie  sw eg o  b r a t a  ze z w ie rz ę ta m i ,  p rz e z n a c z o n e m i  n a  
o f ia rę ,  i t łum em  ś w ię tu ją c y c h .  G d y  ty lk o  w z eszed ł  k s ię 
życ ,  zaczę ły  się t a ń c e  i p ie śn i  w o k ó ł  n ad m o rsk ie g o  o ita-  
r z a .  W t e m  ś p ie w a ją c y m  s ię  w y d a ło ,  że z m o rz a  k to ś  
w tó ru je  ich  p ie śn io m , że całe m orze  drgnęło  i żyć  zaczę-
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lo p r z y  Klasku ks i ęży c a  j ak iemś n o w e ra ,  c u d o w n e m  ż y 
c iem.  P a t r z ą  —  to g r o m a d a  d e l f i n ó w ,  u l u b i e ń c ó w  P o s y -  
d o n a ,  sun ie  do brzegu;  n a  g rz b ie c ie  za ś  p r z e d n ie g o  del 
f i n a  s iedzi  c z ło w ie k  z l i r ą  w  rę k u  i g ło śno w i e l b i  w ł a d 
cę mórz .  D e l f in  o s t ro ż n ie  w y n i ó s ł  go n a  l ąd  i n i e z w ł o c z 
nie  po tem,  s p e ł n i w s z y  z le c en ie  s w e g o  bog a,  zmar ł .

N a t y c h m i a s t  d a n o  z n a ć  P e r i a n d r o w i  o c u d o w n e m  
o ca le n iu  A r j o n a .  U c z c i w s z y  w  de l f i n ie  - z b a w c y  is to tę  
w y ż s z e g o  szeregu,  r o z k a z a ł  on  p o c h o w a ć  go z h o n o r a m i  
i w y s t a w i ć  n a  g ro b ie  jego t a k i  sam p o m n i k ,  j ak ie  w ó w 
cz as  s t a w i a n o  ludziom,  t. j. w  p o s t a c i  pokoj u  m i e s z k a l 
nego. S k o r o  zaś  jął zbl i żać  się t e rm in  p o w r o t u  z Les-  
bosu w i a r o ł o m n e g o  k a p i t a n a  i jego za łogi,  zleci ł  on s t r a ż y  
p o r t o w e j ,  a b y  n a t y c h m r a s t  z o k rę tu  odes ł ano  ich  do niego.

G d y  i c h  p r z y p r o w a d z o n o ,  P e r i a n d e r  spy ta ł ,  jak  p o 
w o d z i  się A r j o n o w i .  C i  o d p o w i e d z i e l i ,  że dojechał  s z c z ę 
ś l iw ie ,  ale w k r ó t c e  p o t em  życ ie  z a k o ń c z y ł  i spocz ął  
w  z iemi  o jczyste j .  U d a w s z y  s t r a p i en i e ,  P e r i a n d e r  sp y ta ł ,  
cz y  g o t o w i  są  p o t w i e r d z i ć  p r z y s i ę g ą  to,  co ozna jmil i .

—  T a k ,  odrz ek l i ,  p r z y s i ę g n ie m y  n a  k a ż d e g o  boga,  
j ak ieg o  zechcesz ,  —  i s er ce  w  n i c h  s t ru ch la ło .

—  N ie  n a  boga,  rzekł  P e r i a n d e r ,  ale p r z y s i ę g 
ni ec ie  mi  n a  duszę  del f ina .

—  O ,  n a  d e l f i n a — zgoda,  z a w o ł a l i ,  c ie sząc  się, że 
u n iknę l i  k r z y w o p r z y s i ę s t w a .

—  A w i ę c  ch o d ź c i e  za  m ną .
P o p r o w a d z i ł  ich do p o m n i k a  de l f i na  i zmusi ł  w s z y s t 

k ich ,  a b y  przys ięgl i  n a  jego duszę,  że A r jo n ,  pomyś ln ie  
d o j e c h a w s z y  do k ra ju ,  s p o k o jn i e  t am  życ ie  za kończy ł .  
Ale  z a l e d w i e  p r z e b r z m i a ł o  o s ta tn ie  s ł o w o  f a ł s z y w e j  p r z y 
sięgi,  nagle  d r z w i  p o m n i k a  się r o z w a r ł y ,  i w y s z e d ł  z n ich  
A r jo n ,  w  ty m  s a m y m  w s p a n i a ł y m  p łaszczu ,  w  k t ó r y m  
rzuci ł  s ię  był  do m o rz a ,  i z t ą  s a m ą  l i rą  w  r ę k a c h .  Tu  
z ło cz y ń c y  r unę l i  do n ó g  P e r i a n d r a  —  myśle l i ,  że to cień 
A r j o n a  w y ł o n i ł  się z g ro bu ,  a b y  i ch  o s k a rży ć .  N i e p r z y 
t o m n i  od zgrozy,  w y z n a l i  w s z y s t k o .

—  B ó g  zapob ie g ł  w a s z e j  zb r o d n i ,  rz ek ł  z im no  w ł a d 
ca ,  a le  to  n i e  ocali  w a s  od zas łużonej  k a r y .



I kazał ich w szys tk ich  u k rzy żo w ać  na w ybrzeżu  
m orza, aby  żeglarze w iedzie li ,  jak  gród Posydona  karze  
jego w iaro łom ne sługi.

W  tym  w y p a d k u  ok ru tny  w y ro k  P e r ian d ra  przez 
n ikogo nie był po tęp iony . W sze lak o  ok ruc ieńs tw o  to, 
jak  już nadm ieniono w yżej, w y s tę p o w a ło ,  n iestety , i tam, 
gdzie być go nie pow inno . O n o  to w łaśn ie  pod schyłek 
jego życ ia  zburzyło jego dom.

Był on ożeniony z M e  l i  s s ą ,  p rześ liczną  có rką  Pro  - 
k ło sa , ty ra n a  E p idau ru . T y ran o w ie ,  naogół, cbę tn ie  łączy 
li się m iedzy  sobą w ęzłam i p o k re w ie ń s tw a ,  aby  mieć 
p ra w o  l iczyć na  pomoc w za jem ną  w  w alce  z niesforną 
m agna ter ją  sw y c h  p a ń s tw .  To też, poślubiając  córkę 
Proklosa, P e r ia n d e r  miał na  w id o k u  n ie ty lko  urodę n a 
rzeczonej, ale i potęgę jej ojca. E p idau ry jczycy  byli ludem 
bardzo bogatym . jego opiece zn a jd o w ała  się na js łyn
niejsza  w  G rec ji  ś w ią ty n ia  boga-lekarza  A sk lep iosa , do 
której schodziły  się tysiące chorych  ze w szys tk ich  stron 
Hellady; P e r ia n d e r  zaś c ie rp ia ł  b rak  pieniędzy, gdyż je
go b udow le  i św ię ta  n a d w y rę ża fy  jego skarb.

P rok lcs  w szakże  był człow iekiem  ostrożnym. W i e 
dział, że w ła d z a  jego nie jest n iew zru szo n a , gdyż k a ż 
dej chw ili  może być obalona  przez pow s ta n ie  ludu, i nie 
życzył sobie, aby  w  raz ie  jego u p a d k u  có rk a  jego z d a 
na  była  n a  łaskę zięcia. D a ł  za n ią  pokaźny  posag, 
znaczną  a to li  część jego przez w ie rn y c h  sobie ludzi 
kaza ł  zakopać w  miejscu, k tó re  było znane tylko M e- 
lissie.

M inęło  la t  k ilkanaście . P e r iander  i M elissa  docho
w a l i  się dw óch  synów ; s ta rszy  był tępy, młodszy, n a to 
m iast, L ik o fro n  —  po polsku W ilkom ysł  —  odziedziczył 
po ojcu rozum i s tanow czość ,  i P er iander  chętn ie  w i 
dział w  nim przyszłego po sobie następcę. W sze lak o  
myśl o zakopanym  skarb ie  nie przestawiała korcić  w ła d 
cę. Ż o n ę  s w ą  kocha ł do sza leńs tw a;  oględność teścia 
wydaw^ała mu się zn ie w ag ą ;  nadom iar, jak  już nadm ie
niono, d a w a ł  mu się w e  znak i b rak  p ieniędzy. W ie le-  
kroć prosił on M elissy , aby  w sk a z a ła  mu ukry te  złoto,



U.  R Z Ą D Y  P E R I  A N D  RA 53

lecz  t a  m im o ca la  m iłość s w ą  d la  m ęża, u p a rc ie  o d m a 
w i a ł a ,  p o w o łu ją c  się n a  z a k a z  sw e g o  ojca.

R a z u  p e w n e g o  P e r i a n d e r  w r ó c i ł  do dom u z u ro c z y 
s to śc i  św ią te c z n e j ,  k t ó r a  j a k  z w y k le  k o s z to w a ła  drogo. 
P o d n ie co n y  w y p i t e m  w in e m ,  p o s t a n o w i ł  on ty m  ra z e m  
p rz em ó c  u p ó r  żony . Z a c z ą ł  ją  b łag ać ,  p o tem  d o m a g a ć  się 
us i ln ie ,  g ro z ić -— nic  n ie  s k u tk o w a ło .  N a re s z c ie ,  s t r a c iw s z y  
p rz y to m n o ść ,  w śc ie k ły ,  z ro z m a c h e m  u d e rzy ł  ją w  p ierś .  
M elis sa ,  b ez  ż y c ia ,  p a d ła  u jego nóg .

W  o k a m g n ie n iu  żo n o b ó jca  o d zy sk a ł  s am o w ied z ę ;  ale 
było  już z a p ó ź n o .  L u d o w i  og łoszono , że M e lis sa  z m a r ła  
n ag le  od n ie w id z ia ln e j  s t rz a ły  A r te m id y  —  t a k  p o d ó w 
cz as  t łu m a czo n o  z a g a d k o w e  z g o n y  kob ie t;  a le  s t a r a  p i a 
s tu n k a  M e l i s s y  po  ś la d a c h  u d e rz e n ia  p o z n a ła  p r a w d z i w ą  
p r z y c z y n ę  zg o n u  s w e j  p a n i  i, w r ó c i w s z y  do dom u P ro -  
k lo sa ,  o p o w ie d z ia ł a  w s z y s tk o  i jem u. Z a s ę p i ł  się s ta rz ec ,  
a le  cóż mógł w s k ó ra ć ?  Z  P e r i a n d r e m  n ik t  w a d z ić  s ię  nie 
śm iał.

Z n o w u  czas  p e w ie n  m iną ł .  P e r i a n d e r  g o r l iw ie  czcił 
p a m ię ć  zm arłe j ,  us iłu jąc  p rz e je d n a ć  jej duszę b o g a te m i  o f ia 
r a m i .  C h w i l a m i  g ry z ła  go s k ru c h a ,  k ied y in d z ie j  o sa c z a ła  
go m yśl,  że M e l i s s a  z a b r a ła  j e d n a k  do g ro b u  ta jem n icę  z a 
k o p a n e g o  sk a rb u .

W  c z a s a c h  o w y c h  w ie rz o n o ,  że c z ło w ie k  m oże ta -  
jem n icze m i o b rz ę d a m i  w y w o ł y w a ć  c ien ie  z m a r ły c h .  W  E p i -  
rz e  b y ła  ja s k in ia ,  z k tó re j  w y p ł y w a ła  r z e k a  A c h e ro n t ,  
w p a d a j ą c a  po tem  do  m o rza .  O  ja s k in i  tej m n iem an o ,  że 
p o d z iem n e m i d ro g a m i  łą cz y  się z p r z y b y tk ie m  u m a r 
łych ,  i tu ta j  w y ro c z n ię  s w o ją  m ieli  k a p ła n i  m ie jsco w i,  z n a 
jący  się na  o b rz ę d o w o ś c i  w y w o ł y w a n i a  dusz .  D o  n ic h  
w y p r a w i ł  p o s łó w  P e r ia n d e r ;  s p o d z ie w a ł  s ię ,  że M e l is s a  
p rz e b a c z y ła  mu jego g rz e c h  i że t e r a z  nie b ęd z ie  już s trzeg ła  
ta jem n icy ,  b ez p o źy tecz n e j  d la  siebie.

K a p ła n i  w e sp ó ł  z p o s łam i w s t ą p i l i  w  ja s k in ię  A ch e-  
ro n tu ,  m ę tn ie  o ś w ie t lo n ą  c z e rw o n y m  b la sk ie m  p o ch o d n i .  
Z a r ż n ę l i  c z a r n ą  o w c ę ,  a b y  k r e w  jej sp ły n ę ła  do dołu, 
u p rz ed n io  w y k o p a n e g o ,  p o te m  z a in to n o w a l i  sm ę tn y  p lącz  
z a d u sz n y ,  p r z e r y w a j ą c  go g łośnem i n a w o ły w a n i a m i :  » M e-
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l isso, p rz y jd ź  s p ró b o w a ć  k r w i  o t ia rnc j« .  Z a k lę c ia  brzmialvr 
c o raz  głośniej; n ak o n iec  p rze is to czy ły  się w  d z ik i  s k o 
w y t ,  p rz e ra ź l iw ie  ro z le g a jąc y  się  o s k lep ien ia  jask in i .  
W r e s z c ie  n ad  r z e k ą  ukazał się n ib y  tu m an  b ia ły ,  jął się 
z b l i ż a ć ,—  p o s ło w ie  o d p o zn a l i  w  n im  s w ą  zm ar łą  k ró lo - 
w ę .  B lad em i w a r g a m i  d o tk n ę ła  k r w i  go rące j ,  o g a rn ę ła  
w s z y s tk ic h  sp o jrzen iem  s w y c h  oczu szk la n y c h ,  ale gdy  
okuci  s t ra c h e m  p os łow ie  w y b e łk o ta l i  s w e  zlecenie ,-— z a 
trzę s ła  się, s z e p n ę ła —- » mnie z im n o « —  i z n ó w  zn ik n ę ła  w  f a 
lach  A c h e ro n tu .

P e r ia n d e r  z ro zu m ia ł ,  że jego żona n ieb o szc zk a  jeszcze  
się  z n im  n ie  p o jed n a ła ;  a b y  ja  p rz e b ła g a ć ,  w p a d ł  na  
pom ysł,  k tó r y  n a  d ługi czas  w z b u d z i ł  p r z e c iw  n iem u g n ie w  
K o ry n c jan .  O głos ił ,  że ś w ię c ić  b ęd z ie  u roczys tośc i  ku 
czc i  H e ry ,  i ro z k a z a ł ,  a b y  w s z y s tk ie  K o ry n c ja n k i  z g ro m a 
dz iły  się w  s ta ro ż y tn e j  jej ś w i ą t y n i  n a  A k ro k o ry n c ie .  K o 
ry n c ja n k i  p rz y sz ły  jak  n a  ś w ię to ,  u b ra n e  w  co m ia ły  n a j 
cenn ie jszego .  G d y  ze b ra ły  się już w s z y s tk ie ,  P e r ia n d e r  
o toczył je s t ra ż ą ,  zm usił  do z rz u c e n ia  z s ieb ie  w s z y s tk ic h  
p ła s z c z ó w  i n a r z u t e k  i p o tem  d o p ie ro  p o z w o l i ł  im  roze jść  
się do  d o m ó w . C a ły  s tos  ty c h  z łu p io n y ch  sz a t  spa l i ł  on 
n a s tę p n ie  n a  cześć M e l is sy ,  p rz y w o łu ją c  jej duszę i m ó 
w i ą c  do n ie j  ta jem n ie ;  » T eraz  nie będz iesz  już c ie rp ia ła  
ch łodu  «.

Poczem  w y p r a w i ł  po  ra z  w t ó r y  p o s łó w  do jask in i  
A c h e ro n tu .  T e r a z  M e lis sa  u k a z a ł a  się łag o d n a  i p r z e b ła 
g a n a  i w y ja w i ł a  im to m iejsce, gdzie  z a k o p a n e  było  złoto 
e p id a u ry jsk ie .  P e r i a n d e r  o d e tc h n ą ł  sw o b o d n ie j :  W ydało  m u 
się, że zy sk a ł  p rz eb ac zen ie  i że zdjęto  zeń  c iężk ie  b rzem ię  
g rz ech u .

A le  n a jo k ru tn ie js z e  n ieszczęśc ie  do p ie ro  m iało  d lań  
nadejść!

G d y  s y n o w ie  jego podroś l i ,  ich  d z iad  P ro k lo s ,  ojciec 
M elis sy ,  z a p ro s i ł  ich  do siebie ,  do E p id a u ru .  T a m  p o d e jm o 
w a ł  ich  g o śc in n ie  i z h o n o ra m i ,  jak o  s w y c h  w n u k ó w ;  
s k o ro  zaś  n ad e sz ła  g o d z in a  p o ż e g n a n ia ,  ob ją ł  ich ,  u ca ło 
w a ł  i po tem  sp y ta ł  c icho; »A  czy  w iec ie ,  dziec i,  k to  jest 
z a b ó jc ą  w a sz e j  m atk i?*  1 p rz y te m  p o p a t r z y ł  na  n ich  t a k
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'w y raz iśc ie ,  t a k  bo leśn ie ,  że p r z e n i k l iw y  L ik o f ro n  o d razu  
z ro z u m ia ł  w sz y s tk o .  Z b la d ł ,  n ie  rzek ł  an i  s ło w a .  A  gd y  
w r ó c i l i  do K o ry n tu ,  u ch y l i ł  się od  p o w i t a ń  o jca  i a n i  sam  
s ię  doń  n ie  o d z y w a ł ,  a n i  n a  p y t a n i a  jego n ie  o d p o w ia d a ł .

Z d u m ia ł  się P e r i a n d e r  w o b e c  tej zm ian y ,  j a k a  zasz ła  
w  duszy  jego u k o ch a n eg o  sy n a ,  i jął w y b a d y w a ć  s ta rszeg o ,  
co  w id z ie l i  i co s łyszeli  w  E p id a u rz e .  T en ,  w s k u te k  s w e j  
tęp o ty ,  n ie  o d ra z u  p rz y p o m n ia ł  sob ie  p o że g n a ln e  s ło w a  
P ro k lo sa ,  k tó ry c h  n ie  z rozum iał;  n a k o n ie c  w s z a k ż e  o p o 
w ie d z ia ł  i o n ich .  W t e n c z a s  u jrza ł  P e r ia n d e r ,  że L ik o f ro n  
p r z e n ik n ą ł  s t r a s z n ą  ta jem n icę  zgonu  M elissy .  R o zp ło n ą l  
g n ie w e m  p rz e c iw k o  te śc io w i ,  a le  ta k ż e  i p r z e c iw  s y n o w i ,  
k t ó r y  p o w a ż y ł  się sąd z ić  o jca, i ro z k a z a ł  mu o p u śc ić  
p a ła c .

L ik o f ro n  c h ę tn ie  p o d d a ł  się r o z k a z o w i :  życ ie  pod  je 
d n y m  d ac h em  z ojcem było d lań  n ie  do z n ie s ie n ia .  N ie  
p o p rz e s ta ją c  n a  tern, P e r i a n d e r  z a k a z a ł  m a g n a to w i ,  k tó ry  
dał L ik o f r o n o w i  p rz y tu łe k ,  t r z y m a ć  go u sieb ie .  L ik o f ro n  
p rzeszed ł  do d ru g ieg o ,  a p o te m  i do t rze c ieg o .  W s z y s c y  
p rz y jm o w a l i  go  u s ieb ie  bez z a s t r z e ż e ń ,  ro z u m ie ją c ,  że 
P e r ia n d e r ,  ch o ć  jest p a n e m ,  ale  jest już s t a ry ,  i t ro n  jego 
może l a d a  dz ień  p rz e jść  do  L ik ro fo n a ,  k tó ry  był u lu b ie ń 
cem  w s z y s tk ic h .  N a k o n ie c  P e r ia n d e r ,  ch c ąc  z ła m a ć  k r n ą 
b rn o ść  sy n a ,  ogłosił p rz e z  h e r o ld ó w  w s z y s tk im  o b y w a t e 
lom: »k to k o lw ie k  p rz y jm ie  w  s w o im  dom u mego sy n a  a lbo  
w s t ą p i  z n im  w  ro z m o w ę ,  o b o w i ą z a n y  będz ie  z a p ła c ić  
ś w i ę t ą  g r z y w n ę  A p o l l in o w i .«

W t e n c z a s  L ik o f r o n  n ie  w a ż y ł  s ię  już n ie p o k o ić  p r z y 
jaciół. Ś w i e t n y  d a w n ie j  k ró le w ic z  leża ł  te ra z  g łodny  i z a 
n ie d b a n y  p o d  k o lu m n a d ą  g a le r j i  n a  p la c u  k o ry n c k im ,  
i w s z y s c y  o d eń  s t ro n i l i ,  ja k  od  zad żu m io n eg o .

C z w a r te g o  d n ia  p r z y p a d k ie m  sp o tk a ł  go P e r ia n d e r .  
B o leśn ie  śc isnę ło  się jego serce  n a  w id o k  tej p o n i e w i e r 
ki sw eg o  u lub ieńca .  P o d szed ł  ku  n iem u  i rzek ł łagodn ie :  
» Pom yśl  sam , synu , k ie d y  ży ło  ci s ię  lep ie j ,  w p r z ó d y  czy  
te raz?  D la c z e g ó ż  w y rz e k łe ś  się d a w n e g o  sz c z ę śc ia  d la  t a 
kiej h a ń b y ?  W s z a k  jeśli  m asz  m i coś do w y rz u c e n ia ,  to 
było to racze j mojem n ieszczęśc iem , n iż  m oją  w i n ą ,  i ja



sam  już d o s ta teczn ie  siebie uk a ra łem . C o fn i j  w ię c  s w o je  
s ło w o ,  w r ó ć  do naszego  p a łac u ,  i żyć  b ędz iem y  z n o w u ,  
jak  ży liśm y  d a w n i  e j».

A le  L ik o f ro n  p o n u ro  p o p a t r z y ł  na o jca  sw em i  za- 
p ad łem i oczym a i rz ek ł  doń: „ Z a p ła ć  ś w ię t ą  g r z y w n ę
A p o l l in o w i  “ .

P oczem  o d w ró c i ł  się i n ic  w ięce j  n ie  o d p o w ie d z ia ł .
T e raz  l e r i a n d e r  z a sęp i ł  się jeszcze  bardz ie j .  A b y  n ie  

s p o w o d o w a ć  tak że  śm ie rc i  sy n a ,  p rz ez  s ta r s z ą  s w ą  có r
k ę ,  k o b ie tę  ro z u m n ą  i s z a n o w a n ą  p rzez  b rac i ,  z a p r o p o 
n o w a ł  mu u d ać  się  w  c h a ra k te r z e  n a m ie s tn ik a  do p o d 
w ła d n e j  m u K o rc y ry .  L ik o f ro n  p rzy s ta ł .

T a k  p rzesz ło  jeszcze la t  k i lk an aśc ie .  P e r ia n d e r  p o 
s ta rz a ł  się jeszcze  w ięce j ;  czu jąc  śm ie rć  n a d c h o d z ą c ą ,  
u czy n ił  jeszcze jed n ą  p ró b ę ,  a b y  sk ło n ić  sy n a  do p o w r o 
tu: p rz ed  zg o n em  ch c ia ł  p r z e k a z a ć  m u w ład zę .  A le
i te r a z  L ik o f ro n  n ie  dał się p rze jed n ać ;  w te n c z a s  
P e r ia n d e r  z a p ro p o n o w a ł  mu n a ty c h m ia s to w e  p rz y ję 
cie w ła d z y  n a d  K o ry n te m ,  o ś w ia d c z a ją c ,  że sam  g o tó w  
będzie  n a  re sz tę  ż y c ia  s tać  się n am ies tn ik iem  jego w  K o r-  
cyrze. L ik o f ro n  zgodz ił  się. A le  o b u rz y l i  s ię  m ie szk a ń cy  
K o rc y ry ,  p o s ły sz a w sz y ,  że m a ją  d o s tać  n a  w ie lk o r z ą d c ę  
P e r i a n d r a ,  o k tó re g o  tw a r d e j  ręce  k rąży ło  ty le  p rz e s a d 
n y c h  w ie śc i .  W y b u c h ło  p o w s ta n ie ,  L ik o f ro n  pad ł z a b i ty ,  
K o rc y ra  zaś  ogłosiła s w ą  n iepod leg łość .

W k r ó t c e  p o tem , z łam an y  n ieszczęśc iem , z a k o ń czy ł  
też ży c ie  i P e r ia n d e r .  W ł a d z ę  p rze ją ł  po  n im  j fg o  b r a 
ta n e k ,  lecz po  t rz e c h  l a t a c h  n i e fo r tu n n y c h  r z ą d ó w  m u 
siał u c iek a ć .  T a k  sm ętn ie  z a sz ła  g w i a z d a  K ip s e l id ó w ,  
k tó r a  z t a k ą  ś w ie tn o ś c ią  z a ja ś n ia ła  w  osobie za ło ż y c ie la  
ic h  w ła d z y .  S łu szn o ść  m ia ła  w y ro c z n ia ,  g d y  r o k o w a ł a  
p o w o d z e n ie  K ip s e lo w i  i jego dz iec iom , ale  n ie  w n u k o m .

K o ry n t  s ta ł  się  z n ó w  re p u b l ik ą  a r y s to k r a ty c z n ą ,  
lecz  już n ie  n a  d a w n y c h  z a sad ac h :  ludzie ,  p rz o d u ją cy  b o 
g a c tw e m , u tw o r z y l i  radę ,  z a r z ą d z a ją c ą  p a ń s tw e m .  J e d n a 
k o w o ż  s k u tk i  m ąd reg o  rz ą d u  K ip s e l id ó w  n ie  poszły  n a  
m arn e :  w p r a w d z i e  n i e w o ln i c tw o  i zb y tek  p o w ró c i ły ,  ale 
p o tęg a  h a n d lo w a  i ład p u b l ic zn y  pozosta ł ,  i g d y  K o ry n -
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b o g ó w  (n a  p r a w o  od  n ie j ) .  M ięd z y  ś w i ą t y n i a m i  Z e u s a  i H e r y  — g r o b o w ie c  P e lo p s a .  N a  p r a w o  od  ś w i ą t y n i  
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c jan ie  w s t ę p o w a l i  n a  A k r o k o r y n t ,  a b y  po m o d lić  się do 
s w e j  rodz im ej b o g in i  H e ry ,  z d u m ą  o g a r n ia l i  w z ro k ie m  
s w e  obie  p r z y s ta n ie  pełne o k rę tó w  ze w s z y s tk ic h  k r a ń 
c ó w  greck iego  m o rza .

12. O L I M P J A  I J E J  I G R Z Y S K A

M ó w i l i ś m y  d o ty c h c z a s  o d z ie ja c h  d o ry js k ic h  lo s ó w  
P e lo p o n ezu  —  o w y n ie s ie n iu  s ię  S p a r ty ,  o c i e r p ie n ia c h  
M essen j i ,  o s łab o śc i  A rg o su  i r o z k w ic ie  K o ry n tu .  L e c z  
co się  s ta ło  —  m o żec ie  sp y ta ć  —  z o w y m i  s o ju s z n ik a m i ,  
k tó r y c h  H e r a k l i d z i  z a b r a l i  z sobą ,  w ę d ru ją c  do P e lo p o 
n ezu  —  z O k s y le m  i jego E to l ja n a m i?

J a k  p o w ie d z ia n o  w y ż e j ,  za ję l i  oni E l id ę  n ad  Pe- 
ne jem  el idzk im . K r a i n a  t a  nie mogła d o r ó w n a ć  u ro d z a jn o 
śc ią  M essen j i ,  k o r z y s tn ą  s y tu a c ją  —  K o r y n t o w i ,  b i tn o śc ią  
m ie s z k a ń c ó w  —  L a k o n ic e ;  a  j e d n a k  p o to m k o w ie  O k s y la  
d o k a z a l i  tego , że z a czę to  w y m ie n ia ć  ją w  szeregu  naj- 
p i e r w s z y c h  p a ń s t w  H e llad y ;  a  i t e ra z  o d w ie d z a n a  b y w a  
częściej,  n iż  t a m te  t rz y ,  ra zem  w z ię te .  S ta ło  się to  w  s p o 
sób n a s tę p u ją c y .

N a  b rzeg u  d rug ie j  i g łó w n e j  r z e k i  e l idzk ie j ,  A lfeu -  
sza ,  ta m ,  gdzie  z p o łu d n ia  w p a d a  do n ie j  m a le ń k i  K la -  
deusz , i s tn ia ł  z d a w i e n - d a w n a  ga j ,  p o ś w ię c o n y  Z e u s o w i  
o l im p ijsk iem u . D o  g a ju  tego  od c z a s ó w  n i e p a m ię tn y c h  
sch o d z il i  s ię  p o  c z e rw c o w e j  p e łn i  k s ię ż y c a  m ie s z k a ń c y  
o k o liczn i ,  a b y  s k ła d a ć  Z e u s o w i  o f ia r ę  d z ię k c z y n n ą  za  
p i e r w o c in y  p ło d ó w ,  p o czem  c ieszy li  w ła d c ę  n ieb iesk ieg o  
w y ś c ig a m i  p ie c h u r ó w ;  z w y c ię z c a  o t r z y m y w a ł  w  n a g ro d ę  
w ie n ie c  z g a łą z k i  dz ik ie j  o l iw k i ,  ro sn ą ce j  o p o d a l .  N ie  
było  w  tem  n ic  szczegó lnego :  w  k a ż d e m  p a ń s t w i e  g rec- 
k iem  o d b y w a ły  się  t a k ie  sam e i n a w e t  jeszcze  ś w ie tn i e j 
sze z a w o d y  o m ie jsco w e m  z n a cze n iu ,  g d y ż  z a w o d n i c t w o  
było p rz y ro d z o n ą  n a m ię tn o ś c ią  G r e k ó w .

L ec z  o to  jeden  z k ró le w s k ic h  p o to m k ó w  O k s y la ,  
z w a n y  If item , z a p ra g n ą ł  o w e  z a w o d y  m ie js c o w e  p rz e 
k s z ta łc ić  w  p o w sz e c h n o -h e l le r isk ie .  M y ś l  jego zm ie rz a ła  
ku  tem u, a b y  n a  o k re s  ś w ią t e c z n y  E l id a ,  ja k  p a n i  goś-

f*
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c in n a ,  m ogła  p rz y ją ć  u siebie w  O l im p ji  ( t a k  z w a n o  gaj) 
gości z całej H e l la d y ,  jed n y ch ,  jako  z a w o d n ik ó w ,  d r u 
g ich ,  jako  w id z ó w .  C elem  u rz e c z y w is tn ie n ia  tej m yśli 
na leża ło  u z y s k a ć  p rz e d e w s z y s tk ie m  zgodę A p o l l in a  del- 
fick iego . R zecz  t a  n ie  n a s t r ę c z a ła  t ru d n o śc i ,  zb o żn y  
b o w ie m  cel p r z e d s ię w z ię c ia  był aż  n a d to  o c z y w is ty ;  t r u d 
ność  t k w i ł a  gdzie indzie j.

W  o w y c h  c z a s a c h  w o jn y  były  w  G re c j i  z ja w is k ie m  
s ta łem ; n a m  z n a n e  są  ty lk o  n a jw a ż n ie jsz e ,  lecz, w o b e c  
sam o d z ie ln o śc i  jed n o s te k  p a ń s t w o w y c h  i b ra k u  j a k ie jk o l 
w i e k  w ła d z y ,  p o w s z e c h n ie  u z n a w a n e j ,  n ie  m ija ło  ro k u ,  
a b y  to  tu, to ta m  o s p o rn y  k a w a łe k  ziem i lub  o ja k ie ś  
u p r o w a d z o n e  s tad o  n ie  b iły  się  m ięd zy  so b ą  o rężne  z a 
s tę p y  o śc ien n y ch  p a ń s tw .  A  ty m czasem  te m iędzyhe lleń -  
sk ie  w o jn y  były p o w a ż n ą  p rz e s z k o d ą  d la  o w e g o  ś w ię ta ,  j a 
k iem  p o w i n n y  by ły  s ta ć  się ig rz y s k a  o l im pijsk ie .  N a  
szczęśc ie ,  n a jp o tę ż n ie js z e m  p a ń s tw e m  P e lo p o n e z u  by ła  
już w te n c z a s  S p a r t a ,  S p a r t ą  zaś rz ą d z i ł  m ą d ry  L ik u r g .

Z  L ik u rg ie m  te d y  w s z c z ą ł  r o k o w a n i a  If itos .  P o s p o 
łu o p ra c o w a l i  o n i  w a r u n k i  p o k o j u  b o ż e g o ,  k tó ry  z a 
c z y n a ć  się m iał n a  k i lk a n a śc ie  ty g o d n i  p rz e d  ro z p o c z ę 
ciem  ig rz y sk  i t r w a ć  p o d cz as  s a m y c h  ig rz y sk  a  ta k ż e  
jeszcze  czas  jak iś  p o tem , a b y  w s z y s c y  goście  po s ied li  
m o żn o ść  b ez p ie czn e g o  p o w r o tu  do k ra ju .  W s z e lk i e  w r o 
g ie  d z ia ła n ia  H e l l e n ó w  p rz e c iw k o  H e l le n o m  b y ły  n a  
o k re s  o w e g o  p o k o ju  bożego  w z b ro n io n e ;  k t o k o lw ie k  ich  
s ię  dopuśc ił ,  u leg a ł  g r z y w n ie  ś w ię te j ,  im ię  zaś S p a r ty  
było rę k o jm ią ,  że w y r o k  ten  n ie  p o z o s ta n ie  p u s tą  g roźbą .

R z e c z  jasna ,  ro k ro c z n ie  n ie p o d o b ie ń s tw e m  było u c ie 
k a ć  się  do tak ieg o  środka :  p o s ta n o w io n o  u rz ą d z ić  ig r z y 
s k a  o l im p ijsk ie  ty lk o  ra z  n a  cz te ry  la ta ,  w  t a k  z w a n e  
o l i m p j a d y .  U ro c z y s to ś ć  ś w i ę t a  ty lk o  z y s k iw a ła  n a  tern. 
S k o ro  za ś  u rz ą d z a n o  je t a k  r z a d k o ,  i sko ro  sp ra sz a n o  
n a  n ie  gośc i z całej H e l la d y ,  to  n ie  w y p a d a ło  p o p rz e 
s t a w a ć  n a  sk ro m n y m , p ro s ty m  biegu: r o z w in ą ł  się  zeń 
o d p o c z ą tk u  t a k  z w a n y  « p en ta t l» ,  t. j. « p ięć  ro d z a jó w  
z a w o d ó w * ,  k tó ry c h  im io n a  G re c y  u ło ży li  w  z rę c z n y  
w i e r s z :
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B y ły  to: bieg oraz o kok— włócznia i walka i óyok. 
P ó źn ie j  dodano  do ty c h  p ięc iu  z a w o d ó w  jeszcze i bój na  
p ię śc i ,  a  jeszcze p ó źn ie j  —  n a ju ro c z y s tsz e  z z a w o d ó w :  
w y ś c ig i  r y d w a n ó w .  O d p o w ie d n io  do tego  z w ię k s z a n o  też 
i l ic zb ę  dni: w  epoce r o z k w i tu  O l im p ji  l ic z b a  ta  dosięg ła 
p ięc iu .

W  c iąg u  ty c h  dni c i c h a  O l im p ja  tę tn i ła  w a r e m  ż y 
c ia .  G o s p o d y  n a p e łn ia ły  się gośćmi; m ie s z k a ń c y  o sad y  
t a k ż e  p r z y jm o w a l i  gości,  jedni po zn a jo m o śc i ,  in n i  za 
z a p ła tę .  W s z ę d z ie  o d b y w a ł  się h a n d e l ,  gdz ie  ty lk o  m o ż 
n a  by ło  r o z s ta w ić  s t r a g a n y  w  o c z e k iw a n iu  obfitego z y 
sku . Z y s k ,  z re sz tą ,  n ie  b y w a ł  n a d m ie r n y ,  g d y ż  o b o w i ą 
z y w a ł a  ta k s a ,  i s u ro w i  « a g o ra n o m o w ie »  p i ln o w a l i ,  ab y  
p rz e k u p n ie  n ie  k r z y w d z i l i  gości Z e u s a  o l im p ijsk iego .  T e n  
w a r  ży c ia  z a c z y n a ł  się  jeszcze p rz e d  p o c z ą tk ie m  ig rzy sk .  
G o śc ie  p r z e c h a d z a l i  się w  ty m  czas ie  w o l n y m  p o  ś w i ę 
ty m  dz ied z iń cu ;  p o k a z y w a n o  im o lb rzy m i  o ł ta rz  Z eu sa ,  
w y r o s ły  z p o p io łu  z w ie r z ą t ,  z ło ż o n y c h  m u w  o fie rze ;  
w s p a n i a ł ą  ś w ią ty n ię ,  w  k tó re j  od w ie k u  V -g o  s łyną ł  
n a ju ro c z y s ts z y  p rz e d m io t  n a b o ż e ń s tw a  G re c j i ,  p o sąg  Z e u 
s a  o l im p ijsk ieg o ,  w y rz e ź b io n y  p rz ez  F id ja s z a ;  s ta ro ż y t-  
n ie jszy  p r z y b y te k  H e ry ,  k tó reg o  d r e w n ia n e  k o lu m n y  je 
d y n ie  s to p n io w o ,  w  m ia rę ,  jak  p ró c h n ia ły ,  z a s tę p o w a n o  
n o w e m i  z g ła z ó w ;  g ro b o w ie c  P e lo p sa ,  b a jec zn eg o  k ró la  
P e lo p o n ezu ,  k tó ry ,  jak  o p ie w a ło  p o d an ie ,  tu ta j  zdoby ł  
s w ą  p rz y s z łą  żonę, p ię k n ą  H ip o d a m ję ,  z w y c ię ż y w s z y  
w  b ieg u  r y d w a n ó w  jej o jca  E n o m a ja  — k tó ra  to s ce n a  o d 
t w o r z o n a  b y ła  n a  f r o n to n ie  ś w i ą t y n i  Z e u s a ;  n iez l ic z o 
n e  d a r y  p a ń s t w  tu d z ie ż  osób p r y w a t n y c h ,  z k tó ry c h  p o 
k a ź n e  rz eźb y  z m a rm u ru  i b ro n z u  s ta ły  p o d  o tw a r te m  
n ieb em , m a le ń k ie  z a ś  i d ro g o c en n e  w y r o b y  p o z o s ta w a ły  
p o d  za m k ie m  w  « sk a rb cac h »  o d d z ie ln y c h  p a ń s t w .

P ie r w s z y  dzień  ś w i ę t a  był p rz e z n a c z o n y  n a  o b rz ęd y  
re lig ijne: u c z e s tn ic y  z a w o d ó w  s k ła d a l i  p rz y s ię g ę  p rz e d
o łta rzem  Z eu sa ;  w  p o c z ą tk u  o d b ie ra l i  ją  k ró lo w ie  E l id y ,  
p o to m k o w ie  I f i t a ,  p o te m  zaś, g d y  w ła d z ę  k ró l e w s k ą  
z a s tą p i ła  a r y s to k r a c ja ,  k o m is ja  d z ie s ięc iu  « h e l l a n o d ik ó w » ,  
t. j. « s ę d z ió w  n a d  H e l l e n a m i* .  O b o w i ą z a n i  b y l i  ś lu-
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b o w a ć ,  źe sum ienn ie  w y k o n y w a ć  b ęd ą  s t a tu ty  z a w o 
d ó w ,  w  b ieg u  n ie  s t a w i ć  p o d n ó żek ,  w  boju n ie  b ić  
p r z e c iw n ik a  w  sp o só b  n ie d o z w o lo n y  i t. d. N iep o s łu sz 
n y m  g ro z iła  g r z y w n a  p o k u tn a ;  ab y  w z m ó c  sk u teczn o ść  
p rz y s ię g i ,  ś lu b u jący c h  p r o w a d z o n o  ob o k  g a le r j i  b ro n z o -  
w y c h  p o s ą g ó w  Z e u sa ,  k tó re  były  w y rz e ź b io n e  kosz tem  
ś ro d k ó w ,  p o c h o d z ą c y c h  z tego ro d za ju  g rz y w ie n .

D r u g i  dz ień  g ro m ad z i ł  gośc i  w  s tad jo n ie  o l im p i j 
sk im  —  p o d w ó jn y m  sze regu  s to p n i  k a m ie n n y c h ,  o k a l a j ą 
cym  sz lak  p r z e z n a c z o n y  d la  b iegu. T u ta j  o d b y w a ly  
się  w  ty m  d n iu  z a w o d y  m a lc ó w .  Ł a t w o  w y s t a w i ć  so
bie, z j a k ie m  w z ru s z e n ie m  i d reszczem  o jc o w ie  o raz  
k r e w n i  w s p ó łz a w o d n ik ó w ,  z a s ia d a ją c y  na  s to p n ia c h ,  ś le 
dzili  p o p i s y  s w y c h  m ilu s ień k ic h ,  i j a k a  w r z a w a  p o w s t a 
w a ł a  w ś ró d  z g ro m a d z o n y c h ,  g d y  o k rz y k  h e ro ld a :  « Z w y -  
c ięży ł  A g es id am o s ,  sy n  A r c h e s t r a t a  z k ra ju  L o k r ó w  
i t a l s k ic h » —  o b w ie sz c z a ł  w sz e m  w o b e c  im ię  z w y c ię z c y .  
W a lc z y l i  ze so b ą  m a lc y  w e  w s z y s tk ic h  ro d z a ja c h  p en -  
ta t lu ,  p o z a  tern zaś  jeszcze —  n a  p ięśc i .  N iek tó re ,  z re sz 
tą ,  z ro d z a jó w  ty c h  dzie li ły  się  n a  p e w n e  odm ian y .  T a k  
w ię c  b ieg  mógł b y ć  p ro s ty ,  od b a r je ry  do d rug iego  k o ń 
ca  s tad jo n u ,  ale  mógł też  być  i p o d w ó jn y  i w ie lo k ro tn y ;  
p i e r w s z y  b y w a ł  ty lk o  p ró b ą  szybkośc i,  d ru g i  i t r z e c i  b y 
w a ł  t a k ż e  i p ró b ą  w y t r w a ło ś c i .  R ó w n ie ż  i sk o k  mógł 
o d b y w a ć  się a lbo  w z w y ż ,  a lbo  w z d łu ż .  R z u c a n ie  o szcze
p e m — m a le ń k ą  w łó c z n ią — było p ró b ą ,  o b l iczo n ą  n a  w y 
k a z a n ie  b ąd ź  d a lek o śc i  b ą d ź  ce lnośc i rzu tu ;  w y łą c z n ie  
w  d a lek o śc i  w s p ó łz a w o d n ic z y l i  m io tacze  d y sk u ,  k r ą ż k a  
m e ta lo w e g o  o w a d z e  5 f u n tó w .  B a rd z o  u ro z m a ic o n a  b y 
ła  w a l k a  z a w o d n i k ó w ,  w  k tó re j  za z w y c ię z c ę  u ch o d z ił  
ten ,  k o m u  u d a w a ło  się t r z y k r o ć  p o ło ż y ć  n a  ło p a tk i  p r z e 
c iw n ik a .  D l a  b oksu  b o jo w n ic y  u z b ra ja l i  ręce  w  r z e m ie 
n ie  sk ó rz an e ;  ciosy , g ro ż ą c e  k a le c tw e m  lub śm ie rc ią ,  by- 
ł3r w z b ro n io n e ,  r z a d k o  k ied y  jed n ak ż e  w a l k a  o b y w a ła  się  
bez k r w i .

D z ie ń  t rz e c i  i c z w a r t y  sk u p ia ł  tę s a m ą  pu b liczn o ść  
p o  częśc i  w  ty m  sam y m  s tad jo n ie ,  a le  już d la  p o p i s ó w  
z a w o d n i k ó w  doros łych .  Z a w o d y  by ły  te  sam e, co i n ad -



m ien io n e  w y ż e j  p o p is y  m a lc ó w .  P o  części z a ś— i to  b y 
ła rzecz  n a jw a ż n ie j s z a — w i d z o w ie  b y l i  p ro sz e n i  do h ip -  
p o d ro m u ,  gdzie  o d b y w a ły  s ię  r o z m a i te  w y ś c ig i  k o nne .

W ł a ś c i w i e  m ó w ią c ,  w  ty c h  o s ta tn ic h  z a w o d a c h  
mniej było treśc i  i d u szy  n iż  w  p o p rz e d n ic h :  w s z a k  tu
w a lc z y l i  ze so b ą  n ie  lu d z ie ,  lecz k o n ie ,  w ła ś c ic ie le  zaś 
k o n i  c z ę s to k ro ć  n a w e t  n ie  sam i n im i  k i e r o w a l i ,  po ru -  
c z a ją c  w o d z e  s w y m  w o ź n ic o m .  Ale, n a p r z ó d ,  h o d o w a ć  
k o n ie  m ogli ty lk o  lu d z ie  bogac i,  i d la teg o  te  w ła ś n ie  z a 
w o d y  m ia ły  c h a r a k t e r  n a j ś w ie tn ie j s z y ,  a r y s to k r a ty c z n y .  
P o - w tó r e ,  G r e k a  ro z n a m ię tn ia ł  sam  f a k t  z w y c i ę s t w a ;  lecz
0 tern będz ie  m o w a  p o n iże j .

N a k o n ie c ,  d z ień  p i ą t y  p o ś w ię c a n o  n a  w ie ń c z e n ie  i h o 
n o ro w a n ie  z w y c ię z c ó w .  D o  p ó źn e j  n o cy  d o l in a  A lfe u sza  
ro z b rz m ie w a ła  od  o k r z y k ó w  i p ie ś n i  k u  ich  s ła w ie ,  i n a w e t  
w ie lc y  poeci,  j a k  S im o n id es  a lbo  P in d a r ,  n ie  u w a ż a l i  za  
rz ecz ,  s to jącą  p o n iże j  s w e j  godnośc i ,  k o m p o n o w a ć  h y m n y ,  
n ie k ie d y  b a rd z o  g łęb o k o m y śln e ,  k u  c h w a l e  ich  z w y c ię s tw .  
R z e c z y w iś c ie ,  ig rz y s k a  o l im p ijsk ie  z y s k a ły  w  życ iu  g re -  
ck iem  ta k ie  z n a cze n ie ,  że z w y c i ę s t w o  n a  n ic h  zaczę to  p o 
c z y ty w a ć  ja k b y  za  u w ie ń c z e n ie  s zc zę śc ia  z iem skiego . Z w y 
c ięz ca  w y n o s i ł  k u  c h w a le  n ie ty lk o  sam eg o  siebie, ale
1 s w ą  ro d z in ę ,  i s w ą  o jczyznę; d la teg o  i w  k ra ju  o jczy 
s ty m  s k ła d a n o  m u h o łdy .  N a g r o d a  z w y c ię z c y  b y ła  n a d e r  
s k ro m n a :  w ie n ie c  o l iw n y ,  k tó r y  w ie s z a ł  o n  u o g n isk a  s w e 
go dom u; a le  w i e ń c a  tego  n ie  p o m ie n ia łb y  za  n a jw ię k s z e  
w  ś w ie c ie  s k a r b y .  D l a  G r e k a  z w y c ię s tw o  n ie  by ło  p o 
jęciem  o d e rw a n e m ;  b y ła  to  p o tę ż n a  b o g in i ,  k tó re j  s t a w i a n o  
p o są g i  i ś w ią ty n i e .  C z u ć  s ię  w y b r a ń c e m  Z w y c i ę s t w a  było  
to  u czu c ie  t a k  u p a ja ją c e ,  z k tó re m  n ic  r ó w n a ć  się nie 
mogło. Z d a w a ł o  się, że ż y c ie  n ie  m ogło n iczego  o d m ó w ić  
tem u, kom u r a z  jed en  w  O l im p j i  u śm iech n ę ło  się  Z w y 
c ię s tw o .  Ł a t w o  było ta k ie m u  c z ło w ie k o w i  d ać  un ieść  się 
p y sze ,  —  i rz ecz en i  p o ec i  n ie  o m ija li  sp o so b n o śc i ,  a b y  
z w y c ię z c ę  p rz y w o ła ć  do s k ro m n o śc i ,  p r z y p o m in a ją c  m u, 
że c z ło w ie k  jes t  n iczem  w  o b l ic zu  b o g a .

N a  w z ó r  ig rzy sk  o l im p i jsk ic h  za ło żo n o  p ó źn ie j  i inne ,  
t a k ż e  w sz e c h h e l le ń sk ie :  p i ty js k ie  w  D e lf a c h ,  is tm ijsk ie



w Koryncie (zapewne przez Periandra), nemejskie opo
dal Argosu. Wszelako olimpijskie po wsze czasy zacho
wały stanowisko czołowe śród nich. Pozyskały one zna
czenie także i dla chronologji greckiej, ponieważ od ro
ku 776 Hellenowie zaczęli liczyć swe olimpjady. Tak więc, 
gdy nam mówią, że Periander umarł w  czwartym roku 
48-ej olimpjady, to wiedząc, że pierwsza olimpjada w y
pełniła się latem w  776 roku, otrzymujemy dla śmierci 
Periandra rok 585—7584-
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i 3 .  K I L O N  W  A T E N A C H

W  o w y c h  cz a sa c h ,  gd y  S p a r t a  s ta ła  s ię  n a jp o tę ż -  
n iejszem  p a ń s tw e m  m il i t a rn e m ,  K o r y n t  za ś  n a j ż y w o tn i e j 
szym  o ś ro d k iem  h a n d lo w y m  G rec j i ,  A te n y  b y ły  jeszcze  
s k ro m n ą  re p u b l ik ą  ro ln ic z ą .  Ic h  siły  l ą d o w e  by ły  n iep o -  
k a ź n e ,  d ro g i  za ś  m o rsk ie  p rz e g ra d z a ła  w y s p a  S a la m in a ,  
k tó r a  w te n c z a s  n a le ż a ła  do M e g a r y .

R z ą d y  A te n  były , ja k  już w ie m y ,  a r y s to k r a ty c z n e .  
S i ła  s k u p ia ła  s ię w  r ę k a c h  szczup łe j  l ic zb y  r o d ó w  m oż- 
n o w ła d c z y c h ,  p o s ia d a ją c y c h  n a jż y ź n ie j s z ą  z iem ię  w  t a k  
z w a n e j  » ró w n in ie « .  N a jm o ż n ie js z y m  z a ś  z p o ś r ó d  ty c h  
r o d ó w  m o żn y ch  b y l i  A lk m e o n id z i .

L u d o w i  p ro s tem u  sro d ze  d a w a ł a  się w e  z n a k i  w y 
n io s ła  d u m a  m o ż n o w ła d z tw a ;  n ie c h ę ć  ku  n iem u  w z m a 
g a ła  s ię i rosła  —  a  w r a z  z n ią  i n a d z ie ja  m ę ż ó w  a m 
b i tn y c h ,  k tó ry m  p rz y k ła d  K ip s e la  p o k a z a ł ,  co śm ia ły  
i p rz e d s ię b io rc z y  c z ło w ie k  o s ią g n ą ć  m ógł w  p a ń s t w a c h  
g reck ich .

Ś ród  ty c h  m ę ż ó w  a m b i tn y c h  był też  n ie ja k i  K ilo n .  
P o c h o d z ą c  sam z m ożnego  rodu , p o ś lu b i ł  on  có rk ę  t y r a n a  
M e g a ry ,  T e a g e n e s a ,  i c h ę tn ie  g o tó w  był s k o rz y s ta ć  z p r z y 
k ład u  i  p o m o c y  te śc ia .  S k o ro  zaś  los o b d a rz y ł  go z w y 
c ię s tw e m  w  O l im p j i ,  ją ł  p y s z n ić  się jeszcze  bardz ie j :  
w y o b r a z i w s z y  sobie , że je s t  w y b ra ń c e m  Z w y c ię s tw a ,  
p o s ta n o w i ł ,  że  t y r a n j a  p rz ed  n im  n ie  u m k n ie ,  i w a h a ł  się 
ty lk o  co do d n ia ,  w  k tó ry m  d o k o n a ć  m a  z a m a c h u  na  
w o ln o ś ć  sw e j  o jczy zn y .  Z a s ię g n ą ł  w  ty m  w z g lę d z ie  r a d y  
b o g a  de lf ick iego ;  bóg  i tu ta j  u c iek ł  się do ^ g o d z iw e g o  
o s z u k a n ia « ,  a b y  u k a r a ć  go z a  jego  w y s t ę p n y  z a m ia r .  
W y r o c z n i a  o d p o w ie d z ia ła :  , ,w  n a jw ię k s z e  ś w ię to  Z e u 
s a ” .— ,,A  w ię c  w  dz ień  ig rzy sk  o l im p i jsk ic h ”  —  odrzek ł
Grecja niepodległa — 5
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K ilo n ,  m yśląc  o w ła sn e m  z w y c ię s tw ie  o lim pijsk iem . Z a 
p o m n ia ł  zaś n a jzupe łn ie j ,  że i w  A te n a c h  b y w a  tak że  miej
sc o w e  w ie lk ie  ś w ię to  Z eu sa .

1 oto, gd y  n a s tą p i ł a  c z e r w c o w a  p e łn ia  k s ięży ca ,  K i-  
lon  n a  czele s w y c h  s t r o n n ik ó w  a te ń s k ic h  a  ta k ż e  i p o 
s i łk o w eg o  oddziału , jak i  p o ta jem n ie  p rzy s ła ł  mu teść T ea -  
genes, n ie s p o d z ia n y m  n a p a d e m  za ją ł  A k ro p o l .  M ia ł  n a 
dzieję , że u b o g i  lud  a te ń s k i  ch ę tn ie  s k o rz y s ta  ze sp o so b 
nośc i ,  ab y  o b a l ić  r z ą d y  n i e n a w is tn e g o  m o ż n o w ła d z tw a ;  
w s z e la k o  w  n ad z ie i  tej się z a w ió d ł .  T y r a n ja  b y ła  lu d o w i  
a teń sk ie m u  jeszcze b a rd z ie j  n ie n a w is tn a ?  z razu  usłuchał 
on  n a w e t  w e z w a n i a  A lk m e o n id ó w  i obiegł » k i lo n o w c ó w « ,  
k t ó r z y  za m k n ę l i  się w  A k ro p o lu .  Po tem , jed n ak że ,  lud 
w ró c i ł  do s w y c h  d o m o s tw ,  p o z o s t a w iw s z y  pan o m , ab y  
m ięd zy  so b ą  z a ła tw i l i  s w e  p o ra c h u n k i .

A lk m e o n id z i  n a  czele  a r y s to k r a c j i  ob legali  w  dalszym  
ciągu  tw ie r d z ę .  Ś ró d  o b lężo n y c h ,  k tó rz y  n ie  b y li  n a  ta k i  
o b ró t  rz ecz y  p r z y g o to w a n i ,  w k r ó tc e  z a b rak ło  ż y w n o śc i .  
.Jeszcze d o tk l iw ie j  dał się  im  odczuć  b r a k  w o d y :  a te ń sk i  
b o w ie m  A k ro p o l  u s tę p o w a ł  w  tym  w z g lę d z ie  A k ro k o ry n -  
to w i  i n ie  p o s ia d a ł  w  o b ręb ie  s w y c h  m u ró w  w ła sn e g o  
zdroju . W t e n c z a s  o d w a g a  o p u śc i ła  K i lo n a ;  p o rz u c iw s z y  
t o w a r z y s z ó w  s w y c h  n a  ła sk ę  losu, u m k n ą ł  p o ta jem n ie .  
C o stało  się z n im  dale j ,  n ie  w iem y .

O p u s z c z e n i  p rzez  w o d z a ,  k i lo n o w c y  legli jako  »bła- 
g a ln icy »  p rz e d  o ł ta rzem  P a l la d y -A te n y ;  zn aczy ło  to ,  że s z u 
k a ją  s c h ro n ie n ia  u bogin i.  W e d l e  o b y c z a jó w  g reck ich ,  
n ik t  n ie  m ia ł  p r a w a  s i łą  ich s ta m tą d  u p r o w a d z ić :  c z y 
nem  ta k im  o b ra z i łb y  A te n ę .  A le n ie b e z p ie c z n ie  też  było  
i z o s t a w ia ć  ich  p rz ed  o łta rzem : w ie lu  z n ich  było t a k  
z n ę k a n y c h  głodem, że mogli n a  m iejscu um rzeć ,  co z n o w u  
b y ło b y  z n ie w a ż e n ie m  o ta rz a .

G ł o w ą  A lk m e o n id ó w  był w te n c z a s  n ie ja k i  M e g a k le s ;  
w  ty m  ro k u  p ia s to w a ł  u rz ą d  n acze ln eg o  a r c h o n ta .  O n  
to  z a p ro p o n o w a ł  k i lo n o w c o m ,  ab y  się p o d d a li :  , , S ta n iec ie  
p rz e d  są d e m ” —  rzek ł do n ic h  —  „ n a  A re o p a g u ;  jak ib y -  
k o lw ie k  w y p a d ł  w y r o k ,  życ ie  w a m  z a rę c z a m y ” . K i lo 
n o w c y  zgodz il i  się; j a k k o lw ie k  p r a w a  n a te n c z a s  w  A te -

l.-csggw
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n a c h  jeszcze  n ie  is tn ia ły ,  lecz s ę d z io w ie  n a  A r e o p a g u  
s łynę li  ze sw e j  s p r a w ie d l iw o ś c i  n a  ca łą  H e llad ę .

A lk m e o n id z i  n a jb a rd z ie j  n ie n a w id z i l i  k i l o n o w c ó w :  
w ie d z ie l i ,  że w  ra z ie  g d y b y  z a m a c h  się uda ł ,  K i-  
lon  p o s tą p i łb y  z n im i t a k  sam o, j a k  w  K o ry n c ie  K ip se -  
los z B a k c h ia d a m i .  K i lo n o w c y  z n a l i  tę  n ie n a w iś ć  ku  so 
bie i n ie  u fa li  A lk m e o n id o m . Z a ż ą d a l i ,  a b y  im  p o d a n o  
o lb rzy m i k łąb  w e łn y .  P rzed  o p u szczen iem  o ł t a r z a  p r z y w i ą 
za li  doń  jeden  k o n iec  n ic i ;  p o tem  jęli o d ch o d z ić  jed en  po 
d rug im , w  k ie ru n k u  b r a m y  A k ro p o lu ,  p rz y c z e m  p ie r w s z y  
niósł k łąb , s to p n io w o  r o z w i ja ją c  zeń nić; w s z y s c y  t r z y 
m ali  się  z a  n ić  i szli, s ła n ia ją c  się z w y c z e r p a n ia ,  po- 
dobn ie js i  do t r u p ó w ,  n iż  do ż y w y c h  ludzi.

Z s t ą p i w s z y  z A k ro p o lu ,  p o d esz l i  do s k a ły  A re o p a g u .  
A le  o to , g d y  s ta n ę l i  n a r ó w n i  z j a s k in i ą  E ry n i j ,  z n a jd u 
ją c ą  się p o d  o w ą  sk a łą ,  n ić  p ę k ła  n ie s p o d z ia n ie .  M e g a -  
k le s  u jrza ł  w  tern z n a k  p r z y c h y ln y  d la  s ieb ie .  , ,B ie rzc ie  
ic h !” — k rz y k n ą ł  do s w e g o  o d d z ia łu  — , ,P a l l a d a  o d t r ą c i ła  
b ła g a ln ik ó w ” . W ię k s z o ś ć  k i l o n o w c ó w  n ie  s t a w i ł a  o p o ru ;  
u p r o w a d z o n o  ic h  z a  m ias to  i ta m  u k a m ie n o w a n o .  C i, 
k tó rz y  m ieli  jeszcze  o d ro b in ę  sił ,  rz u c i l i  się k u  o ł ta rzo m  
E ry n i j .  L ec z  ro z ju szen i  A lk m e o n id z i  już n ie  z w ró c i l i  
u w a g i  n a  to  n o w e  b ła g a ln ic tw o  i tu ż  n a  m iejscu  w y s ie k l i  
ich  m ieczam i.

T a k i  był o p ł a k a n y  k o n iec  sp isk u  K i lo n a .  A lk m e o n i 
dzi sp la m il i  s ię  s t r a s z l i w ą  zb ro d n ią :  lu d z ie  t r w o ż n ie  się 
od n ic h  usunęli .  , , O s z u k a l i  i r o z g n ie w a l i  b o g in ię ” — m ó 
w io n o  o n ic h  —  ; , ,z le k c e w a ż y l i  o r ę d o w n ic tw o  E r y n i j ” ; 
„ s ą — p r z e k lę c i” . T o  p rz e z w is k o  » p rz e k lę ty c h «  poszło  o d 
tąd  z a  n im i.  P o d  w p ły w e m  tej n i e n a w iś c i  p r z e c i w  A l k 
m eo n id o m  p o d n ie ś l i  g ło w ę  i ci, k tó r z y  w p r z ó d y  ta jn ie  
sp rz y ja l i  K i lo n o w i ,  a le  n ie  w a ż y l i  się  n a  u d z ia ł  w  sp isku .  
C a ły  n a ró d  n a  d w a  ro zd z ie l i ł  się s t r o n n ic tw a .  L a t a  m i
ja ły ,  a  w a ś ń  w z a je m n a  rosła  i ro s ła .

B y ł  p o d ó w c z a s  w  A te n a c h  o b y w a te l  jeszcze m łody , 
ale  już o to czo n y  ro zg ło sem  d z ięk i  sw e j  energ ji  i s p r a 
w ie d l iw o ś c i .  N a  im ię  było m u S o l o n .  P r a g n ą c  k re s  p o 
łożyć w a ś n i  i po jed n ać  s t r o n n i c t w a ,  w y s t ą p i ł  z w n io s k ie m ,
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ab y  lud w y b ra ł  t rzy s tu  n a j le p s z y c h  ludzi  dla z ło żen ia  
sąd u  n a d  tym i,  k tó r z y  sp la m il i  się k r w i ą  k i lo n o w c ó w .  
W n i o s e k  p rz y ję to .  S ta n ą ł  sąd . I te ra z  d o p ie ro  w y sz ło  n a  
j a w ,  jak  da lece  w sz y sc y  n ie n a w id z i l i  i b a l i  się A lkm eo- 
n id ó w :  p o tęp io n o  ich  i sk a z a n o  n a  w y g n a n ie  z k ra ju .
N ie  p o z o s ta w io n o  w  spoko ju  n a w e t  ty ch ,  k tó r z y  z d ą ż y l i  
um rzeć  od c z a s u  dok o n an eg o  p rz e s tę p s tw a :  ich  s z c z ą tk i  
w y k o p a n o  z o jczyste j z iem i i w y w ie z io n o  p o z a  jej g r a 
nice.

A lk m e o n id z i  p o sz l i  n a  w y g n a n ie ,  p a ła ją c  g n ie w e m  
p r z e c i w  a ry s to k ra c j i ,  k tó r a  ich  zd rad z i ła .  A te ń c z y c y  o d e 
tch n ę l i  sw o b o d n ie j ,  n ie  czu jąc  już w ięce j  »p rz e k lę ty c h « 
w  s w e m  ś ro d o w isk u .  W  is tocie :  p rzec ież  w i n o w a jc y
w  o d w e t  p o n ie ś l i  k a rę ;  có żb y  n a leża ło  cz y n ić  p o n ad to ?  
J e d n a k o w o ż  n ie b a w e m  zaszed ł ś ród  n ich  w y p a d e k ,  k tó 
r y  d o w ió d ł ,  że m oc b o ż a  p o leg a  n ie  n a  o d w ecie .

W  A te n a c h  w y b u c h ła  dżum a. J a k  z a w s z e  w  p o 
d o b n y ch  r a z a c h ,  w y p r a w i o n o  p o s łó w  do D e lf ,  do A p o l-  
l in a  —  w s z a k  on  to ,  m n iem an o ,  d żu m ą  k a rz e  ludzi,  k tó 
rz y  zg rzeszy li  p rz e c iw  n iem u. A p o l lo  o d p o w ie d z ia ł  n a 
k a z e m ,  ab y ,  „o czy śc ić  m ia s to ” . Z d u m ie l i  się A te ń c z y c y :  
jak to ?  c z y ż  już n ie  oczyśc il i  go , w y g a n ia ją c  »p r z e k lę 
ty ch * ?  W s z e l a k o  wt g ro n ie  ich  był n ie ja k i  N ik ja sz ,  m ąż  
w ie lk ie j  zacn o śc i :  „ O c z y ś c i l i ś m y  m ias to  —  rzek ł  on  —
lu d zk im  sądem , o bogu  za ś  za p o m n ie l i śm y .  W y g n a l i ś m y  
i żywnych i u m a r ły c h ,  a  sk ą d ż e  w ie m y ,  czy  bogu w y r o k  
t a k i  jes t m iły?”

„ M ie s z k a  n a  K re c ie — c iąg n ą ł  d a le j— m ąż ,  u k o c h a n y  
p rz e z  b o g ó w ,  z w a n y  E p im e n id e se m .  G d y  był on jeszcze 
m łody, zd a rzy ł  m u się cud .  W e s p ó ł  ze s w y m  b ra te m  m ło d 
szym , p a s ł  on s tad o  ojca; r a z u  p e w n e g o ,  uczuł się  z n u 
żony, zaszed ł do p o b l isk ie j  ja s k in i  i w  niej za sn ą ł .  P r z e 
b u d z iw s z y  się, jak  m n iem ał,  p o  k ró tk im  śnie, s ta d a  s w e 
go już w ię c e j  n ie  zna laz ł;  w r ó c i w s z y  do  dom u, z a s ta ł  
w  n im , z a m ia s t  o jca , innego  s ta rc a ,  i z r o z m o w y  z nim 
d o w ie d z ia ł  się, że jes t  to  jego wdasny  b r a t  m łodszy, i że 
p r z e s p a ł  on  p ię ć d z ie s ią t  l a t  z ok ładem . A le  p o d czas  o w e 
go snu n im fy  n a u c z y ły  go m ąd ro śc i  bożej, i t e ra z  n iem a
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c z ło w ie k a ,  k tó r y b y  b l iższy  byl bogom , n iż  on. R a d ż ę  w ię c  
z a p ro s ić  go do nas,  a b y  on m ia s to  n asze  oczyści! od p l a 
m y, k t ó r a  je s k a l a ł a . ”

U s łu ch a n o  r a d y  N ik ja s z a ;  jego sam ego  w y p r a w i o n o  
n a  K re tę ,  ab y  s p r o w a d z i ł  s ta r c a ,  miłego b ogom . W s t ą 
p iw s z y  n a  z iem ię  a te ń s k ą ,  E p im e n id e s  z w o ła ł  o b y w a te l i  
n a  w ie c  u p o d n ó ż a  A re o p a g u  i p o w ie d z ia ł  im w  p r z y b l i 
żen iu ,  co n as tęp u je :

„ N ie  w  o d w e c ie  je s t  bóg, lecz w  p rz e b a c z e n iu .  W^asi 
w s p ó ło b y w a te le  A lk m e o n id z i  dość  już się n a c ie rp ie l i ;  n i e c h 
że w r a c a j ą  do k ra ju .  K r e w  p rz e la n a  m usi być  o d k u p io n a ;  
a  w  j a k i  sposób , to  w a m  o zn a jm ię .

„ S p ro w a d ź c ie  n a  ska łę  A re o p a g u  s tad o  ja g n ią t ,  c z a r 
n y c h  i  b ia ły ch ;  one p o d e jm ą  w a s z e  g rz e c h y .  T a k  obar* 
czo n e  g rz ech e m  n iech a j  ro z e jd ą  się, gdzie  k tó re  zechce; 
g d z ie k o lw ie k  za ś  k tó re  z n ich  legnie , t a m  z łożyc ie  je n a  
ofiarę  — w ła ś c iw e m u  b o g u .”

Z g ro m a d z e n i  w  k o rn e m  m ilczen iu  s łu ch a l i  jego n a 
tc h n io n y c h  s łów . G d y  sk o ń czy ł ,  N ik ja s z  z w ró c i ł  s ię doń 
z p y ta n ie m :

„ J e s z c z e  jedno  n a m  p o w ie d z ,  b o sk i  s ta rc z e .  M y  s k ła 
d am y  ofia ry  n a  o ł ta rz ach ;  ja k ie m u ż  w ię c  bogu k aż esz  p o 
ś w ię c ić  o ł ta rz e  b a r a n k ó w  o d k u p ie n ia ? ”

E p im e n id e s  m ilcza ł.  N ik ja s z  sp y ta ł  dok ładn ie j :
„ C z y  A ten ie?  E ry n jo m ?  L u b  A p o l l i n o w i ? ”
L ec z  E p im e n id e s  c h w ia ł  g ło w ą ,  w  za d u m a n iu  p a t r z ą c  

w d a ł  p rz e d  s ieb ie ;  p o  p e w n e m  m ilczen iu  dodał:  
„O f ia ru jc ie  je —  bogu n iezn a n em u .*

❖
*  *

M in ę ło  zg ó rą  sześćse t  la t .  W te n c z a s  in n y  m ąż  ś w i ę 
ty* p rzy szed ł  do A ten ;  głosił on B oga , k tó ry  n a ro d z i ł  
s ię  w ś ró d  ludzi  w  d a lek ie j  G a l i le i ,  i m ęd rcy ,  z a m ie sz k a l i  
w  A te n a c h ,  z p o d z iw e m  s łu ch a l i  jego s łów .

I w z ią w s z y  go, p r z y w i e d l i  n a  A re o p a g ;  i s ta n ą ł  on 
w p o ś r ó d  A re o p a g u  i rzekł:

i



I I I .  A T E N Y '

„A te ń czy c y !  ze w sz y s tk ie g o  w id z ę ,  że jes teście  szcze
góln ie  p o b o żn i .  A lb o w ie m  p rz e c h o d z ą c  i o g ląd a jąc  w a sz e  
św ię to śc i ,  zna laz łem  też  o ł ta rz ,  n a  k tó ry m  było n ap isane :  
B ogu n iezn a n em u .  C o tedy ,  n ie  z n a ją c ,  czcicie , to ja w a m  
o p o w i a d a m ^ ...

T y m  m ężem  był P a w e ł  ap o s to ł  (D z ie je  ap o s to lsk ie  
X V I I ,  19 — 23).

14. S O L O N  P R A W O D A W C A

W  p o p rz e d n ie j  o p o w ie ś c i  w s p o m in a l i ś m y  już im ię  cz ło
w ie k a ,  k tó reg o  A te ń c z y c y  w  c iąg u  w ie lu  s tu lec i  czcil i  jako  
s w e g o  n a jw ię k s z e g o  d o b ro czy ń cę :  był to  So lon . P o ch o d z ił  
o n  z ro d u  m o żn o w ład czeg o :  p rz o d k ie m  jego był ó w  K o -  
d ros ,  k tó ry  n ieg d y ś  p o św ię c i ł  się z a  o jczyznę .  A le  fo r tu n ę  
m ia ł  n ie w ie lk ą .  P o s ia d a ją c  m ały  z a le d w ie  k a w a łe k  z iem i, 
za ją ł  się  h a n d le m  i jak o  k u p iec  zw ie d z i ł  z n a c z n ą  część 
w y s p  i p o b rz e ż a  a z ja ty ck ieg o ;  był, jak  m ó w io n o ,  i w  E g i 
pcie ,  w s z ę d z ie  s tu d ju ją c  ludzi,  ich  m ia s ta  i obycza je ,  
w s z ę d z ie  n a w ią z u j ą c  zn a jo m o śc i.  W s z e l a k o  w a r u n k i  h a n 
dlu  były  w te n c z a s  d la  A te ń c z y k ó w  n a d e r  c iężk ie :  ich 
p r z y s ta n ią  m o rsk ą  był F a le ro n ,  n a p r z e c iw k o  zaś  F a le ro n u  
i w o g ó le  ca łego  w y b r z e ż a  a te ń sk ie g o  leża ła  d ługa  w y s p a  
S a la m in a ,  n a le ż ą c a  p o d ó w c z a s  do M e g a ry ,  t a k ,  że bez z e 
z w o le n ia  w ła d z  m eg a r sk ic h  a n i  jeden  o k rę t  a te ń s k i  nie 
mógł w y p ł y n ą ć  n a  pe łn ię  m o rza .

A te n a m i  rz ą d z i l i  w te n c z a s  a r c h o n c i  i r a d a  A re o p a -  
gu, s k ła d a ją c a  się z by łych  a r c h o n tó w ;  w  w y ją tk o w y c h  
ty lk o  w y p a d k a c h  z w o ły w a n o  z g ro m a d z e n ie  lu d o w e .  Po  
szeregu  n iep o m y ś ln y c h  p rób  odboju  S a la m in y  od M e g a ry ,  
A re o p a g  w y d a ł  p r a w o ,  k a r z ą c e  śm ie rc ią  k ażd eg o ,  k to b y  
w e z w a ł  n a ró d  do w z n o w ie n ia  z A leg a rą  w o jn y  o S a la m in ę .

S o lo n  z ro zu m ia ł ,  że w y rz e k a ją c  się S a la m in y ,  A t e ń 
czy cy  z r z e k a l i  się w sze lk ie g o  p o w o d z e n ia  i w ie lk o śc i  w  c z a 
sac h  p rzy sz ły ch ;  p o s t a n o w i ł  p rze to  za  w s z e lk ą  cenę  d o 
p r o w a d z ić  s p r a w ę  do w o jn y .  W  tym  celu udał o b łąk an eg o ,  
p r z y w d z ia ł  c z a p k ę  b łaze ń sk ą  i w  tak ie j  p o s ta c i  u k az a ł  się 
n a  p la c u  w  A te n a c h .  O b y w a t e l e  o b s tą p i l i  go w n e t  doko ła .
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G d y  du ża  ze b ra ła  się c iżba ,  S o lo n  ku  z d u m ien iu  w s z y s tk i c h  
jął n a g le  ś p ie w a ć :

Herold  —  przynoszę wam wieść, z  upragnionej wieść Salaminy; 
Jeno nie mowa z  mych u s t— dźwięczna poleje się pieśń.

W s z y s c y  n a d s t a w i l i  uszu: n a p e w n o  o b łąk an ie c ,  sko ro  
za p o m n ia ł  o p r a w i e !  A le  S o lo n  ś p ie w a ł  dalej,  p r z e d s ta 
w ia ją c  w a ż n o ś ć  d la  A te r ic z y k ó w  z a k a z a n e j  w y s p y ;  h a ń 
bę, j a k ą  śc iąg n ę l i  n a  s ieb ie  s w e m  m alo d u szn em  w y s t ą p i e 
n iem .

„N ie ,  w o lę  zm ien ić  o jczy z n ę  —  ś p ie w a ł  — ; n iech  
dom em  m oim  będz ie  racze j  p u s ty n n a  w y s p a  F o le g a n d r ,  
a lbo  n ęd z n y  S y k in :  t e ra z ,  k ę d y k o lw ie k  p ó jd ę ,  ludz ie  s z y 
d z ić  b ęd ą  ze mnie: o to  jed en  z A te ń c z y k ó w !  jeden z ty ch ,  
co z rzek l i  s ię S a la m in y !”

„N ie ,  to  —  n ie  o b łą k a n ie c ! ” W r z e n i e  w z m a g a ło  się 
i rosło; i k ied y  S o lon  sk o ń cz y ł  p ie śń  s w o ją  g ro m k iem  w e 
z w a n ie m :

N a Salaminę, rodacy! 0  wyspę bój upragniony
Stoczyć nam trzeba i z  bark zrzucić gniotący nas wstyd!

w te n c z a s  w s z y s c y ,  j a k  jeden  m ąż ,  o d p o w ie d z ie l i  mu: „ Id z ie 
m y  n a  S a la m in ę !”

O g ło szo n o  w o jn ę ;  sam  S o lo n  s ta ł  się jej d u szą ,  i w y 
s p a ,  n a re szc ie ,  z o s ta ła  o d b i ta .  P rz e d  h a n d le m  a te ń sk im  
w o ln e  o t w a r ły  s ię  sz lak i .  Z y s k a ł  n a  z n a c z e n iu  s t a n  k u 
p ie c k i ,  a  z a  n im  i s t a n  p rz e m y s ło w y :  lu d n o ść  «p o b rzeża .»  
G d y  zaś  p o w r ó c i l i  A lk m e o n id z i ,  o d żeg n a l i  się  od m o żn o 
w ł a d z tw a  « r ó w n in y » ,  k tó re  ich  ongi z d rad z i ło ,  i s tan ę l i  
n a  czele  r z e m ie ś ln ik ó w  i k u p c ó w  « p o b rz eża .»

W s z e la k o  S o lon  n ie  p o p rz e s ta ł  n a  tem , że w sp o m ó g ł  
k u p c ó w  i r z e m ie ś ln ik ó w .  J e s z c z e  b a rd z ie j  l e ż a ła  m u n a  
sercu  dola  o w y c h  u b o g i c h  w ł o ś c i a n ,  k tó r z y  w s z e l 
k ie  c ie rp ie l i  g w a ł t y  od b o g a teg o  m o ż n o w ła d z tw a  « ró w - 
n in y .»  Ich  los był r z e c z y w iś c i e  o p ła k a n y .  A te n y  n ie  zna ły  
u s t a w  p is a n y c h ;  w  każde j  s p r a w i e ,  w y n ik a ją c e j  m iędzy  
z ie m ia n in e m  a  c h ło p em , s ę d z ia m i  b y l i  m a g n a c i ,  t. j. ci 
s am i  b o g ac i  z iem ian ie ,  i ci n a g in a l i  p r a w o  n a  s w o ją  s t ro n ę .
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D la te g o  to  lud co ra z  głośniej dom aga ł  się u s t a w o d a w s t w a  
p isan eg o ,  a b y  p r a w o  o b w ie sz czo n e  było ra z  n a  z a w s z e  
i s ta ło  się  w ia d o m e  w szy s tk im .

A ry s to k ra c ja  m us ia ła  zgodz ić  się n a  u s tę p s tw a ,  i n ie jak i  
D r a k  o n  o t rz y m a ł  z lecen ie  s p is a n ia  i o b w ie sz c z e n ia  zb io 
ru  p r a w .  W  zb io rze  ty m  było  w ie le  rz ecz y  d o b ry ch :  ta k ,  
D r a k o n  określi ł  p ie rw s z y ,  że n ie  jest tern sam em  za b ić  
k o g o ś  ro z m y ś ln ie  lub p rz y p a d k ie m ,  a lbo  też w  obron ie  
w łasn e j.  A le  naogól p r a w a  jego były  b a rd zo  su ro w e ;  k aż d y  
p r a w i e  w y s tę p e k  był k a r a n y  śm ierc ią .  P o k o le n ia  n a s tę p 
ne m ó w iły  p rze to ,  że b y ły  one  „ p is a n e  k r w i ą ” , m y  zaś  
dz iś  jeszcze  p r a w a  lub z a r z ą d z e n ia  z b y t  srog ie  n a z y w a 
m y  « d rak o ń sk iem i.»

W s z e la k o  g łó w n a  ich  w a d a  p o leg a ła  n a  tern, że nie 
usunę ły  one  m ożności u j a rz m ia n ia  ubo g ich  w ło ś c ia n  p rzez  
b o g a ty c h  w ła śc ic ie l i  z iem sk ich .  M o ż n o ś ć  t a  w y r a s t a ł a  
z n a s tę p u ją c e g o  sp lo tu  zd a rze ń .

Z d a r z y ł  się n ieu ro d z a j .  B o g a c z o w i  s p r a w ia ł  on  ty lk o  
s t ra tę ,  a le  ubogiego  n iszczy ł:  u bog i  n ie  m iał z i a r n a  n a  ch leb , 
n ie  m ia ł  z ia rn a  n a  z a s ie w  sw eg o  po la .  I o to  b o g a c z  doń  
m ó w i:  „B ie rz  p o ży c zk ę  p o d  z a s ta w  ziem i; jeśli n ie  z a p ła 
cisz w  te rm in ie ,  z iem ia  t w o ja  s ta n ie  s ię m o ją .” W ł o 
ś c ia n in  c h c ą c  n ie  ch cąc ,  z a c ią g a ł  p o ż y c z k ę ,  a le  n ie  
z a w s z e  m ógł by ł  ją  z w ró c ić  w  te rm in ie ;  i o to b o g ac z  b ra ł  
jego  ro lę  n a  w ła s n o ś ć ,  s t a w i ą c  n a  niej s łup k a m ie n n y  z n a 
p isem , że p rzesz ła  d o ń  za  długi. Z r u j n o w a n y  w ło ś c ia n in  
z w ła ś c ic ie la  zm ien ia ł  się w  d z ie rż a w c ę ,  k tó ry  n o w e m u  
w ła ś c ic ie lo w i  o b o w ią z a n y  był p łac ić  część  p lo n u ,  jak o  
« d z i e r ż a w e » .

L ec z  o to  n o w y  p rz y c h o d z i ł  n ieu rodza j:  n ie m a  czem  
a n i  ż y w ić  się sam em u, an i  czem  p o la  obsiać , an i  d z ie r 
ż a w y  sp łac ić .  B o g acz  z n o w u  m ó w i  do ubogiego: „ Z a c i ą g 
nij p o ż y c z k ę  pod  z a s ta w  c ia ła :  jeśli n ie  z a p ła c isz  n a  czas ,  
i ty ,  i t w o j a  żona ,  i tw o je  dziec i s tan iec ie  się  w s z y s c y  
m oim i n i e w o ln ik a m i . ”

W  ta k i  to  sposób  w ie lu  ubog ich  w ło ś c ia n  p o p ad ło  
w  n ie w o lę  u b o g a ty c h  z iem ian  i a lbo s łużyło  im  n a  m iejscu , 
a lbo  u lega ło  n a w e t  z a p rz e d a n iu  w  n ie w o lę  za  g ran icę .
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L ic z b a  n i e w o ln ik ó w  w z r a s t a ł a ,  l ic zb a  o b y w a te l i  s t a 
w a ła  się  co raz  m n ie jsza .  A  jednocześn ie  u sz c z u p la ła  się 
i l ic z b a  o b ro ń c ó w  o jczy zn y :  w s z a k  n ie w o ln ic y  n ie  s łuży li  
w  w o jsk u .

S o lon  n ie  mógł obo ję tn ie  p a t r z e ć  n a  tę  z a g ła d ę  k ra ju .  
Z n ó w  p o s łu ży ł  się  o w y m  c u d o w n y m  d a rem  p o e ty c k im ,  
ja k im  w y p o s a ż y ła  go p rz y ro d a ,  — a łe  ty m  ra z e m  już  bez 
u d a w a n i a  i bez c z a p k i  b łazeńsk ie j .  W y ś p i e w a ł  r o d a k o m  
p ieśń  n o w ą ,  p ie śń  o icb  n ie d o l i .  P ie ś ń  z a c z y n a ła  się t a k j
W idzę ja , bracia —  i ból piekący przenika mą dudzę—

Widzę, ja k  ginie nadz gród, pradzczur iońdkich wdzech mia.it.
W  d a lszy m  c iąg u  p r z y ta c z a ł  p r z y k ła d y  in n y ch  m ia s t  i k r a 
jó w ,  p o d b i ty c h  od n ie p rz y ja c ió ł  z w o ł i  bożej,  i w ieśc ił :
M iadto z a ś  nadze przenigdy z  Zeudowycb nie zginie wyroków, 

Bódtw nieJmiertelnych dąd nigdy nic dtrąci go w noc: 
Pallad A tena go dtrzeże, wielkiego córa rodzica;

święta, obrończa je j  dłoń wiernie ochrania nad z  gród. 
Grodu tniedzkańce to darni ojczyznę dwoją przedlawną

Gubią: ponodi ich dzal, chciwo ód zaćmiewa ich wzrok...
0  tern z d z ie r s tw ie  b o g a ty c h  p a n ó w ,  o c ie r p ie n ia c h ,

0 zu b o żen iu  z iem i ś p i e w a ł  S o lo n  w  d a ls z y m  c iąg u  —
1 ś p i e w a ł  t a k ,  że  w s z y s c y  s łu ch acze  b y l i  w s t r z ą ś n ię c i .  T a  
» e leg ja«  jego m ia ła  n ie  m n ie jsze  p o w o d z e n ie ,  n iż  p o p r z e d 
n ia  s a la m iń s k a .  G d z ie  ty lk o  zb ie ra ło  się g ro n o  p r z y ja c ió ł  
n a  b ies iad ę ,  ta m  sta le  p rz y  w i n i e  ś p i e w a n o  i tę  p ie śń .  
W k r ó t c e  k a ż d y  A te r ic zy k  zn a ł  ją  n a  p am ięć .  N ie ty lk o  
u b o d z y  ś p i e w a l i  ją  n a  p o c iec h ę  sw e j  doli —  ta k ż e  i w ie lu  
z p o śró d  b o g a ty c h  p a n ó w  i m o żn y ch  o t w a r ł a  o n a  oczy .

1 g d y  n a d sz e d ł  d z ień  e lekc ji  a r c h o n t ó w ,  A re o p a g  n a 
w e t  m y ś leć  n ie  w a ż y ł  się  o tem , a b y  w y b r a ć  n a  p i e r w 
szego a r c h o n ta  kogo  in n eg o ,  p ró cz  S o lo n a  (6 9 4  r. p rz e d  
N . C h r.) .

S o lon  n a s a m p rz ó d  u su n ą ł  n a jb a rd z ie j  k rz y c z ą c ą  k r z y w 
dę. W s z y s tk i e  u m o w y  pod  z a s t a w  z iem i i c ia ła  ogłosił z a  
n ie w a ż n e :  z d z ia łek  ro ln y c h  u su n ię to  h a ń b ią c e  »s łu p y «; 
ro lę  za ś  sa m ą  z w ró c o n o  p o p rz e d n im  p o s iad ac zo m . O b y 
w a te le ,  k tó rz y  s ta l i  się n ie w o ln ik a m i  za  długi, o d zy sk a li

i
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w o ln o ść ;  ci, k tó rzy  w  s t ra c h u  p rz e d  n ie w o lą  by li  uc iek li  za  
g ra n ic ę ,  o t rz y m a li  p r a w o  w o ln eg o  p o w ro tu ;  ty ch ,  k tó rz y  
b y li  p rzez  p a n ó w  s w o ic h  s p rz e d a n i  z a  g ra n ic ę ,  w y k u p i o 
no. I z n ó w  w  A t ty c e  u k a z a l i  się d ro b n o ro ln i  w ło śc ia n ie  —  
m oc i z d r o w ie  ziem i.

D ru g ie m  dziełem  S o lo n a  było p r  a  w o  d a w s t w o ,  o p a r 
te  n a  s p r a w ie d l iw o ś c i  i łagodnośc i.

P r a w a  D r a k o n a  o z a b ó js tw a c h  u t rz y m a ł  on  w  m ocy , 
a le  po zo s ta łe  z łagodził  i uzu p e łn i ł  n o w e m i,  u w z g lę d n ia ją -  
cem i ta k ż e  n o w ą  klasę  p rz e m y s ło w c ó w  i k u p c ó w  «po- 
b rz eża .»  P r a w a  S o lo n a  by ły  w y p is a n e  n a  o b ra c a ją c y c h  się 
d r e w n ia n y c h  ta b l ic a c h  (p r y z m a ta c h )  i w y s t a w i o n e  n a  
A k r o p o lu  i n a  ry n k u  m ie jsk im , ażeb y  w s z y s c y  A te ń c z y c y  
m ogli s ię  z n iem i o b ezn ać .  P r a w a m i  tem i rz ąd z i ły  się A te n y  
do n a jp ó źn ie jsz y ch  c z a s ó w .

O s o b n ą  część p r a w o d a w s t w a  S o lo n a  s t a n o w i ł a  p r z e 
p r o w a d z o n a  p rzezeń  n a p r a w a  us tro ju  p a ń s t w o w e g o ,  s k ie 
r o w a n a  ku  tem u, a b y  os łab ić  w ła d z ę  a r y s to k r a c j i  i d ać  
p e w n e  p r a w a  p o zo s ta łem u  lu d o w i .

A te ń c z y c y ,  jak  w o g ó le  Io ń czy cy ,  dz ie li l i  się w e d le  
p o ch o d z en ia  n a  c z te ry  »file« czy li  k o la n a .  S o lo n  w y d a ł  
p r a w o ,  a b y  k a ż d a  fila w y b ie r a ł a  po  s tu  lu d z i  do t a k  z w a n e j  
» ra d y  c z te r y s tu .« R a d a  t a  m ia ła  w ła ś n ie  o d tą d  rz ąd z ić  
p a ń s tw e m  z a m ia s t  a ry s to k ra ty c z n e g o  A re o p a g u ,  k tó ry  s ta ł  
się  jedyn ie  t ry b u n a łe m , ro z s tr z y g a ją c y m  s p r a w y  o za b ó j
s tw a c h .

A le  z p o ś ró d  ja k ich -że  to  o b y w a te l i  m ian o  w y b ie r a ć  
o w ą  ra d ę  cz te ry s tu ?  O to  tu ta j  w ła ś n i e  w y ra z i ł  się  c h a 
r a k t e r  d e m o k ra ty c z n y  re fo rm y  S o lona .  P o d z ie l i ł  on  w s z y 
s tk ic h  o b y w a te l i  w s z y s tk ic h  cz te rech  fil w e d le  o b sza ru  ich  
z iem i  n a  c z te ry  k lasy : n a jb o g a tsz y c h ,  b o g a ty c h ,  ś re d n io 
z a m o ż n y c h  i u b o g ich ,  o rzek a jąc ,  a b y  n a jb o g a ts i  i bogaci 
s łu ży l i  w  jeźdz ie ,  u t r z y m u ją c  w ła sn e g o  ru m a k a ;  ś r e d n io 
za m o ż n i  w  w o jsk u  o c iężk iem  u zb ro jen iu ,  m a jąc  w ła s n y  
o ręż ,  u b o d zy  zaś  —  b ąd ź  w  w o js k u  o lekkie j  b ro n i ,  bądź  
w e  flocie m o rsk ie j ,  jak o  w io ś la rz e  i m a ry n a rz e .  I p o n a d to  
p o s ta n o w i ł :  n a  a r c h o n tó w  n a le ż y  w y b ie r a ć  ty lk o  n a jb o 
g a tsz y c h ,  ale  n a  inne  u rz ę d y  i do  r a d y  —  o b y w a te l i  p ie rw -
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szy ch  trzech  klas. Co do klasy c z w a r te j ,  jej cz ło n k o w ie  
mogli tym czasem  u czestn iczyć tylko w  zgrom adzeniu  lu- 
dowern a także w  sądzie ludow ym .

J a k  to b y w a  za zw y cza j ,  sp r a w ie d l iw o ś ć  i umiar re
form so lo n o w y ch  nie znalazły  g o d z iw ej ocen y  u w s p ó ł 
czesnych. B ogaci b y li  n ieza d o w o len i ,  że p ra w o d a w ca  z w r ó 
c ił  i  rolę i w o ln o ść  tym, których w tr ą c i l i  w  n ie w o ln ic tw o ;  
ubodzy sp o d z iew a li  się, że przepędzi on p a n ó w  zupełnie  
i podzie li  ziemie ich m iędzy n im i,—  i teraz czuli się ro z 
c z a ro w a n i ,  w id zą c ,  że to w  zam iarach  jego nie leżało.  
N a k o n iec ,  w ła śn i  jego z w o le n n ic y  l ic zy l i ,  że skorzysta  on  
ze sw ej w ła d zy  archonta, aby stać się tyranem, i byli bar
dzo n ieradzi z tego, że u czc iw ie  z łożył on w ład zę ,  którą  
mu p ow ierzono .

Solon w szy stk o  to w id z ia ł ,  ale n ic z a c h w ia ć  nie mogło  
jego stan ow czośc i ,  z jaką do końca szedł drogą honoru  
i p ra w d y .  O  n ieza d o w o lo n y ch  m ów ił:

W ła d zę  oddałem ludowi, o ile mu w ła d za  p r zy s to i:
N ie u szczu p liłem  mu praw, p ycb y  nie chciałem  t e t  wzm óc . 

K tó r z y  z a ś  rodu za s z c z y te m  i bogactw potęgą św iecili,
U m iar zm u siłem  tych  z n a ć  i oduczyłem  od k rzyw d . 

M ię d zy  nim i s tan ą łem , ja k  ta rc z  obie s tron y chroniąca,
B y  an i tam ci, ni ci, im ać nie m ogli się z ła .

Składając w ła d zę ,  odebrał od ludu przysięgę , że w  c ią 
gu lat dziesięc iu  n ie będzie on żadnych  w p r o w a d z a ł  zm ian  
w  jego p r a w o d a w s tw ie ,  a potem siadł na sw ój statek  
h a n d lo w y  i w y jech a ł  w  obce kraje.

i5. S I E D M I U  M Ę D R C Ó W

R azu  p ew n eg o  w  M ilec ie  bogaci m łodzieńcy , prze
chadzając się po brzegu morza i p rzyg lądając  się pracy  
ry b a k ó w , kupili u jednego z n ich , który przed c h w i lą  za 
rzucił sieć, cały o cz ek iw a n y  przezeń  p o łó w .  S ieć  w ró c i ła  
bardzo ciężka. Skoro w sz a k ż e  z ogrom nym  trudem w y 
c iągn ięto  ją na brzeg, ryb w  niej p ra w ie  w c a le  n ie  było,  
znalazła  się natom iast rzecz o w ie le  c e n n ie jsz a : trójnóg
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m ied z ian y ,  jeden z ty ch ,  j a k ic h  u ż y w a n o  n ie ty lk o  w  g o 
s p o d a r s tw ie ,  jako  p o d s t a w e k  do k o t łó w ,  ale z u w a g i  n a  
ic h  ozdobność  ta k ż e  i d la  u p ię k s z a n ia  u lic  i d o m o s tw .  
I tu  w sz c z ą ł  się sp ó r  m iędzy  m ło d z ień cam i a  ry b ak iem : 
ta m c i  d o m a g a l i  się t ró jn o g a  d la  s ieb ie ,  gdyż, ja k  m ó w il i ,  
zg ó ry  ca ły  z a k u p i l i  p o łó w ,  ry b a k  zaś  u t r z y m y w a ł ,  że p rzez  
p o łó w  ro zu m ia ł  ry b y ,  n ie  zaś  c o k o lw ie k  innego . S p r a w a  
d o ta r ła  do w ła d z  m ie jsk ich .  Te n ie  by ły  w  m ożnośc i s p r a 
w y  ro z sąd z ić  i, a b y  żadnej ze s t r o n  n ie  o b raz ić ,  p o s ła ły  
do D e lf ,  ab y  s p y ta ć  w y ro c z n i ,  co n a le ż y  z ro b ić  z t ró j 
nogiem . I bóg dał im  o d p o w ie d ź :

Co macic począć z  trójnogiem, o władze możnego A li/etu7
Oddać go temu należy, kto wdzyotkich mądroJcią przewyższa.

U s ły s z a w s z y  t a k ą  o d p o w ie d ź ,  n a ty c h m ia s t  odejść k a 
zan o  i r y b a k o w i  i m łodz ieńcom : rzecz  b y ła  jasna ,  ze n ie
0 n ic h  chodziło . A le  o kogo? I jeden  z d o s to jn ik ó w  M i-  
le tu  rzekł:

—  N ie  u lega  w ą tp l i w o ś c i ,  że b o g o w ie  m a ją  n a  m yśli  
w s p ó ło b y w a te la  naszeg o  T a l e s a :  n ied a rm o  o t rz y m a ł  on 
p i e r w s z y  w  H e l la d z ie  p rz y d o m e k  »m ą d re g o .« W ie c i e ,  że 
p ie ś n ia rz  s ta ro ż y tn o śc i ,  w ie lk i  H e z jo d ,  p i e r w s z y  ro z m y 
ślał o tern, co było p o c z ą tk ie m  w s ze ch rz ecz y :  w e d le  jego 
o k re ś le n ia  p o c z ą tk ie m  ta k im  b y ła  bog in i Z iem ia .  N a s z  a to l i  
ro d a k  sp o jrza ł  n a  s p r a w ę  jeszcze głębiej: w id z ą c ,  że w s z y 
stko , co żyje,  ż y w i  się w i lg o c ią  i u m ie ra ,  skoro  b y w a  jej 
p o z b a w io n e ;  w id z ą c ,  że n a w e t  z iem ia  w y n i k a  z w o d y —  
a  i m y  sam i to w id z im y  po  o w y c h  w y s p a c h ,  co p o w s ta j ą
1 ro s n ą  u u jśc ia  naszeg o  ro d z im ego  M e a n d ra ,  —  osądz ił ,  
że n ie  z iem ia ,  lecz w o d a  b y ła  tem  p ra je s te s tw e m , z k tó 
rego  p o w s ta ły  p ozos ta łe .  I n ie  p o p rz e s ta ją c  n a  tej m ą d ro 
ści, k tó r ą  c z e rp a ł  z po tęg i sw eg o  um ysłu  i d o ś w ia d c z e ń  s w e 
go ż y c ia — a  w s z a k  w ie c ie ,  że jest to  i dz ia łacz  p a ń s t w o w y ,  
i m ó w c a ,  i  n a c z e ln ik  dużego p rz e d s ię b io r s tw a  h a n d lo 
w e g o ,  i m y ś lic ie l  —  udał się do E g ip tu ,  ab y  od jego k a 
p ła n ó w  p o s ią ś ć  w ie d z ę  m ie rz e n ia  z ie m i— i d z ięk i  n iem u 
H e l l a d a  p o z n a ła  g eo m etr ję .  N ie b a w e m  w s z a k ż e  uczeń  p r z e 
ś c ig n ą ł  s w o ic h  nau czy c ie l i :  gdy  n a  jego p y ta n ie  o w y so -
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k o ś ć  w ie l k ie j  p i r a m id y  p o d  M e m lis e in  s ta r s z y  k a p ła n  o d 
r z e k ł ,  że  n ie  w ie ,  bo  —  t łu m a c z y ł  —  n ie  m o ż n a  d o s ta ć  s ię  
n a  je j w ie r z c h o łe k ,  —  T a le s  o ś w ia d c z y ł ,  że p o to  w c a le  n a  
je j w ie r z c h o łe k  p ią ć  s ię  n ie  tr z e b a . I  to  p o w ie d z ia w s z y ,  
u t k w i ł  s w ą  la s k ę  w  p ia s k u  —  p o r a  zaś b y ła  w ie c z o r n a ,  
i  d łu g i  c ie ń  k ła d ł  s ię  o d  la s k i  n a  w s c h ó d . „ W  ja k im  s to 
s u n k u  te n  c ie ń  —  c ią g n ą ł —  p o z o s ta je  do  w ia d o m e j n a m  
w y s o k o ś c i  la s k i ,  w  ta k im  i  c ie ń  p i r a m id y  p o z o s ta je  do  
je j p o s z u k iw a n e j  w y s o k o ś c i ” . J e s te m  p e w n y :  p r z y jd z ie  
c za s , w  k tó r y m  T a le s  u z n a n y  b ę d z ie  z a  z a ło ż y c ie la  f u n 
d a m e n tó w  c a łe j m ą d ro ś c i h e l le ń s k ie j.  A  c z y ż  t r z e b a  d o 
w o d z ić  c z y s to ś c i i  g łę b i je g o  z a sa d  m o ra ln y c h ?  W ^s z a k  
p a m ię ta c ie ,  ja k  je d n e m u  z n a s , n a  p y ta n ie ,  c z y  c z ło w ie k  
m o że  p rz e d  b o g a m i u k r y ć  s w e  z łe  u c z y n k i ,  o d r z e k ł :  n ie  
m o że  u k r y ć  n a w e t  i  z a m ia r ó w ;  d ru g ie m u  zaś  n a  p y t a 
n ie ,  co  je s t rz e c z ą  n a jt r u d n ie js z ą ,  o d p o w ie d z ia ł:  « p o z n a ć  
sam ego  s ie b ie » . O d p o w ie d ź  ta  z y s k a ła  p o c h w a łę  sam e g o  
A p o l l in a ,  i  o d  te g o  c z a s u  n a p is :  « P o z n a j sa m e g o  s ie b ie » —  
w id n ie je  n a  m u rz e  je g o  ś w ią t y n i  w  D e lfa c h .  J e s te m  
p rz e to  p r z e k o n a n y ,  że p rz e z  m ę ż a  n a jm ę d rs z e g o  ro z u m ia ł  
o n  w ła ś n ie  n a sze g o  T a le s a .

S k ie r o w a n o  s ię  do  T a le s a . T e n  w s z a k ż e ,  u s ły s z a w s z y
0  co  c h o d z i,  p o k iw a ł  g ło w ą .  „ N ie ,  p r z y ja c ie le ,  o d p a r ł ,  
n ie  m o g ę  ja  p r z y p is a ć  s o b ie  z a s łu g i n a jw y ż s z e j m ą d ro ś c i.  
J a  je s te m  o b y w a te le m  p o tę ż n e g o  g ro d u ,  k t ó r y  s z e ro k o  
w ła d a  s i łą  s w e g o  o rę ż a  i  s w y c h  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h ,
1 o i le  w e  m n ie  je s t m ą d ro ś ć , je s t to  m ą d ro ś ć  ra c z e j 
w a s z a ,  n iż  m o ja . A le  o to  o b o k  n a s  s to i  n ie d u ż y  g ro d e k  
P r ie n a , w  n im  zaś  m ie s z k a  m ą ż  m ą d r y ,  o k tó r y m  s ły 
s z e liś c ie  w s z y s c y  —  B i a s :  m ą ż , k t ó r y  w s z y s tk o  z a 
w d z ię c z a  t y lk o  s o b ie ;  je g o  to  u z n a ć  n a le ż y  za  n a j 
m ę d rs z e g o .

Z m a r s z c z y l i  b r w i  m ie s z k a ń c y  M i le t u ,  g d y ż  b a rd z o  
n ie  p o d o b a li  s ię  im  s ą s ie d z i z P r ie n y ,  z k t ó r y m i  czę s te  
m ie w a l i  z a ta r g i  g ra n ic z n e .  „ T a k — o d rz e k ł-  je d e n — w ie m y ,  
że  n a w e t  k r ó lo w ie  u b ie g a ją  s ię  o je g o  z n a jo m o ś ć . N ie 
d a w n o  k r ó l  E g ip t u  A m a z is  s p y ta ł  g o : co  m a  c z y n ić ?  
•ego  s ą s ia d , k r ó l  E t j o p j i ,  z a p r o p o n o w a ł m u  b ła h ą  rz e c z :
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w y p i ć  cale m orze .  J e ż e l i  w y p i je s z ,  p o w ia d a ,  u s tą p ię  ci 
po lać  p o g ra n ic z n ą ;  a  jeśli n ie  w y p i je sz  —  d o s tan ę  od c ie 
bie w y s p ę  E le fa n ty n ę ,  co jest n a  N ilu ;  czy  zg ad zasz  się? 
B ia s  k aza ł  mu rzec: o d p o w ie d z ,  że się zg ad zasz ,  a  p o 
tem  zażąd a j  od są s ia d ó w ,  ab y  ci, g d y  ty  będz iesz  m orze  
w y p i ja ł ,  p o w s t r z y m a l i  b ieg  w s z y s tk ic h  rzek ,  jak ie  do 
m o rza  w p a d a j ą ;  ty  b o w ie m ,  jak  chc ie li ,  z o b o w ią z a łe ś  
się w y p i ć  ty lk o  m orze  te ra ź n ie js z e ,  n ie  zaś tę  w o d ę ,  
k tó ra  n a p ły n ie  z rz ek .  B y ła  to r a d a  b a rd z o  d o w c ip 
n a ,  ale to za  m ało , ab y  p o z y s k a ć  s ła w ę  n a jw y ż sz e g o  
m ęd rca .

—  B ył to ty lk o  ż a r t ,  o d p a r ł  T a le s ,  m ąd ro ść  B ia s a  
t k w i  g dz ie indz ie j .

—  D o m y ś la m  się o czem  m ó w isz ,  o zw a ł  się d rug i 
poseł. R a z u  p e w n e g o  o k rę t ,  n a  k tó ry m  on jecha ł,  d o 
zn a ł  ro z b ic ia .  P o d ró ż n i  jęli s k w a p l i w i e  z a w i ja ć  w  p ł a 
szcze  to ,  co k a ż d y  m iał na jcenn ie jszego ; B ias ,  n a to m ia s t ,
0 n ic  n ie  d ba jąc ,  s z y k o w a ł  się skoczyć  do m orza ;  i g d y  
go s p y ta n o ,  czem u rz e c z y  s w o ic h  n ie  ra tu je ,  odrzekł: 
« C a łe  m ien ie  s w o je  i t a k  m am  z so b ą» .  I cóż? S k o ro  
w y p a d ło  p ły n ą ć  do b rzegu , ci, k tó ry c h  p ła szcze  obc iążone  
b y ły  z ło tem  a lbo  in n em i  rzeczam i,  p o to n ę l i ,  u r a to w a l i  się 
za ś  jedyn ie  ci, k tó rz y  zd ąży li  się ich  p o zb y ć .  B ia s  ocalił 
s ię  lekko . 1 g d y  ro z b i tk o w ie  d o ta r l i  do  n a jb l iższeg o  n a d 
m orsk iego  m ia s ta ,  w s z y s tk im  in n y m  w y p a d ło  p ro s ić  o ja ł 
m użnę ,  B ias  n a to m ia s t ,  w  k tó ry m  ro z p o z n a n o  s ław n eg o  
m ęd rca ,  ze czc ią  był w i t a n y  i goszczony , i mógł p o m o c  
ś w ia d c z y ć  s w y m  to w a r z y s z o m  n ied o l i .  M ia ł  ted y  słusz
ność, ja k  się  o k aza ło ,  g d y  o rzek ł:  « C a łe  m ien ie  sw o je
1 t a k  m am  z so b ą» .  W  orzeczen iu  tem m ieśc i  się d la  
n a s  n a u k a ,  że n a s z y m  sk a rb em  p r a w d z i w y m  jest w a r t o ś ć  
n aszeg o  um ysłu i n aszeg o  serca .

—  T o  już lepsze ,  rz ek ł  T a le s ,  ale n ie  to  jeszcze 
s p r a w i ło ,  że zasłuży ł on  na  s ła w ę  m ąd ro śc i .

—  W ie m ,  czem  zasłużył, o z w a ł  się  t r z e c i :  rz e te l 
n o śc ią  i s p r a w ie d l iw o ś c ią  p r z y  w y m ia rz e  sąd u  i w y r o 
k ó w .  D la te g o  to  i t e ra z  w  całej J o n j i  do n o w y c h  sę
d z ió w  m ó w ią :  czyń  sąd  p r ień sk i .
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—  T a k ,  rzek i  T a le s ,  ale ja  w ie m  o jeszcze lep szy m  
czy n ie  B ia s a .  N ieg d y ś  byl to c z ło w ie k  b o g a ty ,  te ra z  jest 
ubog i ,  a  w ie c ie  d laczeg o ?  K i lk u  M e s s e ń c z y k ó w ,  z w i ą z a 
n y c h  z n im  p r a w e m  w z a je m n e j  g o śc in n o śc i ,  w y p r a w i ł o  
s w e  c ó r k i - d z i e w e c z k i  do k r e w n y c h  w  M essen ie ,  a ż eb y  
o ca lić  je od s p a r ta ń s k ie g o  ja rz m a .  O k r ę t ,  k tó ry  je w ió z ł ,  
w p a d ł  w  ręce  p i r a tó w ,  ci z a ś  p r z y w ie ź l i  je tu ta j ,  a b y  
s p rz e d a ć  je k ró lo w i  M e d ó w .  D o w ie d z ia ł  się o tem  B ias ;  
d z ie w e c z k i  w y k u p i ł  z n iew o li ;  w y c h o w a ł  je w e  w ła s n y m  
dom u, dal każdej p o sag  i p o tem  odesła ł  ro d z ico m , k tó rz y  
p o d ó w c z a s  zdąż3di już p rz e s ied l ić  się do M essen y .  O t o  
d laczego  u w a ż a m  go z a  n a jm ęd rszeg o :  m ąd rz e jsza  b o w ie m  
od d o w c ip u  jes t  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  a  od s p r a w ie d l iw o ś c i—  
d o b r o ć !

U d a li  się  ted y  M i le tc z y c y  ze s w y m  tró jn o g iem  do  
B ia s a ,  a le  i on  d a ru  tego nie p rzy ją ł .

—  M ę ż c z y z n a ,  rz ek ł ,  bez t ru d u  m oże o s ią g n ą ć  
m ąd ro ść ,  jeśli m a  o czy  b y s t re  i um ysł p o ję tn y ;  a le  jeśli 
w  c ia s n y c h  p ro g a c h  ż y c ia  d o m o w e g o  d o ch o d z i  do m ą 
d ro śc i  k o b ie ta ,  to  jest to  rz ecz  o w ie le  g o d n ie jsza  p o 
d z iw u .  C z y  s ły sze l iśc ie  o E u m e ty d z ie ,  có rce  K le o b u la ,  
w ła d c y  w  L in d z ie  n a  R o d o s ie  —  czy li ,  ja k  ją  z a z w y c z a j  
z im ie n ia  o jca  n a z y w a m y  — o K le o b u l in ie ?

P o s ło w ie  u śm iech n ę li  się: —  K tó ż b y  o niej nie s ły 
szał?  W s z a k  żad n e j  u cz ty  n ie  u w a ż a m y  za  ucz tę ,  jeśli 
p o d c z a s  niej n ie  zad a je  się gośc iom  za g ad ek  K le o b u l in y .

—  T a k ,  o d rzek ł  B ias ,  u k ła d a  je o n a  ze zd u m ie 
w a ją c ą  z ręcz n o śc ią  i z a m y k a  w  n ic h  n iem a ło  g łęb o k o -  
m y ś ln o śc i  i p i ę k n a ;  lecz  ja  w ię c e j  w  niej cen ię  to, że 
z b y s t ry m  ro zu m em  p o l i ty c z n y m  łą c z y  o n a  u sp o so b ien ie  
łagodne i lu d zk ie .  J e j  o jca  d a w n ie j  n i e n a w id z i l i  jego  
w s p ó ło b y w a te le ;  od tej zaś  c h w i l i ,  g d y  o n a ,  d o ró s łszy ,  
p o d d a ła  go sw e m u  w p ł y w o w i ,  i on  sam  s ta ł  s ię  łag o d n y  
i k o c h a n y ,  a  n a w e t ,  d z ięk i  n ie j  p o z y sk a ł  s ł a w ę  m ąd ro śc i .  
J e j  to  r a d z ę  o d d ać  t ró jn ó g .

M u s ie l i  M i le tc z y c y  p r z y g o to w a ć  o k rę t  i z t ró jn o g ie m  
s w y m  p ły n ą ć  w ą z k ie m i  cze lu śc iam i ś ród  w y s p  d o ry jsk ich  
do R o d o s u  i d ąż y ć  do L in d u ;  ta m  ł a t w o  już z n a le ź l i  K leo -
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bu linę  w  dom u jej ojca. D z ie w c z y n a  za ru m ien i ła  się, gdy 
odsłoniono jej cel w y p r a w y ,  i p o m y ś la w s z y  c h w ilę ,  odrzek ła :

—  Tera-z w y ,  goście  z M i le tu ,  z a d a l iś c ie  m i zag ad k ę
0 w ie le  m ęd rszą  n iż  w s z y s tk ie  z a g a d k i  moje, ra zem  
w z ię te .  Z d a je  m i się p rzec ież ,  że zdo łam  ją  ro z w ią z a ć .  
W i e d z a  m oja  jes t szczup ła ,  ca ła  m ąd ro ść  m o ja  p o ch o d z i  
od m ego ojca. A le  jes t  w  K o ry n c ie  w ła d c a  p r a w d z i w i e  
m ą d ry  i w ie lk i ;  w s z y s c y  s łyszeliście  o P e r i a n d r z e .  
J e m u  to  p o w io d ło  się to ,  o czem  ojciec mój n a w e t  z a 
m a rz y ć  n ie  śm ie :  p o w ś c ią g n ą ł  on  w  K o ry n c ie  zb y tek
1 usunął n ie w o ln ic tw o ;  m ą d ro ś c i  w y ż sz e j  p o n a d  to być  
n ie  może. R a d a  m o ja  —  jedźcie do niego.

M ile tc z y c y  s ied li  z n ó w  n a  o k rę t  i po  długiej żeg lu 
dze obok  T e ry ,  M e lo su  i E g in y  d o ta r l i  do p r z y s ta n i  ko-  
ry n c k ie j .  P e r i a n d r a  z a s ta l i  w  g łębok ie j  n ied o li :  było to 
w ła ś n ie  w  czasie  jego n ieszczęsne j  w a ś n i  z synem  L ik o -  
f ronem . P o s ły s z a w s z y  o p ro p o z y c j i  s w y c h  gości, u śm iech 
n ą ł  się  sm utno .

—  W d ele  rzeczy  m i s ię  p o w io d ło ,  rzek ł on, ale 
w  n a jw a ż n ie j s z e j  doznałem  klęsk i.  N ie ,  p rzy jac ie le  d r o 
dzy , id źc ie  do tego, k to  w  sw ej m ądrośc i  s ta ł  się szczę 
ś l iw s z y  ode m nie. Z a  ta k ie g o  u w a ż a m  P i t t a k a ,  w ła d c ę  
M i t i l e n y  n a  L esb o s ie .  J a k o  m ą d ry  k ra ju  sw eg o  p r a w o 
d a w c a ,  o sw o b o d z i ł  on  go od w a lk  d o m o w y c h ,  k tó re  go 
s z a rp a ły ,  i d z ięk i  m ą d ry m  jego rz ąd o m  k ra j  p odn iós ł  się  
i ro z k w i t ł .  W ł a s n y c h  zaś  n iep rz y jac ió ł ,  a  w  ich  liczb ie  
w ie lk ie g o  p o e tę  A lceu sza ,  w e z w a ł ,  a b y  w ró c i l i  do o j
c zy zn y ,  z a p e w n i w s z y  im  życie ,  w o ln o ść  i s w o b o d n e  u ż y t 
k o w a n ie  całego m ien ia .  G d y  za ś  ro b io n o  m u za rz u t  z jego 
łagodności,  o św ia d c z y ł :  «p rzebaczen ie  s i ln ie jsze  b y w a ,  n iż  
o d w e t» .  Z e  w s z y s tk ic h  s łó w  m ą d ry c h ,  jak ie  k ie d y k o lw ie k  
s łyszałem , to w y d a je  m i się na jm ęd rszem .—  1 c icho  p o 
w tó rz y ł ,  sp o g lą d a ją c  ze sw eg o  t a r a s u  a k ro k o ry n c k ie g o  n a  
p lac  m ie jsk i,  k ęd y  p o d ó w c z a s  leża ł  jego sy n  n ie p rz e je d n a 
n y ,  u n ik a n y  p rzez  w s z y s tk ic h :  « P rze b acz en ie  silniejsze 
jest,  n iż  o d w e t» .

I z n ó w  w ró c i l i  M i le tc z y c y  n a  o k rę t  i p o p ły n ę l i  n a 
p rz ó d  w z d łu ż  w y s p ,  a  p o tem , m in ą w s z y  c ieśn inę  między
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E ubeą i A ndrosem , przez o tw a r te  morze do M iti len y .  
Pittak a , w te n c za s  już s iw eg o ,  zasta li  podczas uczty , którą 
raczył s w y c h  starych i n o w y c h  przyjació ł.  N a  miejscu  
zaszczytnem  ujrzeli poetę A lceusza ,  także już o s iw ia łeg o .  
Pittak , u w a żn ie  rzeczy ich  w y s łu c h a w s z y ,  odrzekł:

—  J e ż e l i  H ellen  w y r ó żn ia  się na gruncie mądrości, 
to w  tern w ie lk iej  zasługi niema. A lb oż  to mało m ieliśm y
śród siebie p o e tó w , u kochanych  przez M u zy ,  k tórych
u tw o ry  są nam źródłem natchnienia? Kto z w a s  nie zna  
Hom era, H ezjoda, Tyrteusza, Arjona... i A lceusza?— dodał, 
przyjaźn ie  spoglądając na sw eg o  są s ia d a .— A  p r a w o d a w 
cy? J a  zasłynąłem jako tw ó rca  u s ta w o d a w s tw a  w  sw ej  
ojczyźnie M itilen ie;  ale przecie  i  przede mną ży li  L ikurg  
w  Sparcie, Z a leu kos  w  L okrach  i ta lsk ich , Charondas w  K a-  
tanji sycylijskiej: im to za w d z ięcza m  w szy s tk o  najlepsze  
z pośród tego, co mi się p ow iod ło .  N ie ,  pow tarzam : dla  
H ellen a  zasługi w ie lk ie j  w  tern niema. L ecz jeśli barba
rzyńca, dzikus uczuje p o r y w  w e w n ę tr z n y  ku mądrości  
i ła d o w i praw nem u, jeśli oduczy  on rod ak ów  s w y c h  od 
ich  okrutnych o b yczajów  i o św ie c i  ich św ia tłem  ludz
kości —  to dzieło tak ie  b y w a  w  całości  jego zasługą,
albo raczej jaw n em  zrządzeniem łaski bożej. Idźcie-ż ,
drodzy przyjaciele , i oddajcie s łynny odtąd trójnóg S cyc ie  
A n a c h a r s i s o w i .  W zr ó s łsz y  w  domu ojca s w e g o ,  ks ięc ia  
Gnura, w p o śró d  nieokiełznanej sa m o w o li  i n ie p o w śc ią -  
gnionego p ija ń s tw a ,  p o s ta n o w ił  on w y d ź w ig n ą ć  s w ą  oj
czy zn ę  scytyjską z topieli  b arb arzyń stw a, w  której grą-  
żyla  się przed nim. J a k o  podróżnik  n iestrudzony, z e w szą d  
grom adził on w ie d z ę  pożyteczn ą  dla rod ak ów . Z apozna-  
ąc się  z jego czynam i, c z ło w ie k  doznaje o lśn ienia , w s p o 

minając, że są one dziełem jednego życ ia ,  na domiar  
jeszcze będącego w  ro zk w ic ie .  W p r o w a d z i ł  on już w  s w y m  
kraju użycie koła garncarskiego , k o w a lsk ieg o  m iecha i bu
d o w n ic tw o  o k rętó w . W y o b ra źm y  sobie, że dalsze jego 
zam iary osiągną tak ież  p o w o d z e n ie ,  a zobaczym y, że 
w y w y ż s z y  on sw oją  Scytję , że ją w y n ie s ie ,  jeśli m ożna  
się tak  w y ra z ić ,  z n iebytu w  byt. Tak, przyjaciele ,  idźcie  
do niego!
Grecja niepodległa — 6



P o s ło w ie  struchleli: jakto? jechać do Scytji, przez  
burzliw e morze Euksyńskie? L ecz P ittak  ich uspokoił:  
N ie ,  tego nie potrzeba. O d jeńców  ateńskich, których  
w z ię l iśm y  w  trojańskim Sygeju, dow iedzia łem  się, że A na-  
charsis b a w i  obecnie w  gościn ie  u archonta ateńskiego  
Solona. Z A tericzykam i, n iestety , toczym y teraz w ojnę  
z pow odu  tej smugi nadmorskiej; ale w a s  pow ita ją  ż y 
c z l iw ie .

M ile tczy c y  p o d z ię k o w a li  P i t ta k o w i  i puścili  się w  że 
glugę p o w rotn ą . Po kilku dniach rzucili k o tw ic ę  w  p rzy
stani Faleronu. R z ecz y w iśc ie ,  zasta li  A n ach arsisa  w  skrom- 
nein d w orzyszczu  ateńskiego p ra w o d a w cy .  W y s łu c h a w 
szy  długiej o p o w ieśc i  o przygodach  m ileckiego trójnogu, 
uśmiechnął s ię  on łagodnemi wargam i, kraśniejącemi z pod  
w ie c h y  jego gęstych czarnych w ą s ó w ,  i p o w o l i  odpo
w ied z ia ł  czystem , a czk o lw iek  n ieco ch rop aw em  narze
czem attyck iem :

—  N ie  przystoi u czn io w i o trzy m y w a ć  p o ch w a łę  w  obec
ności s w e g o  m istrza; i nie trzeba w ie lk ie j  mądrości,  
przyjaciele ,  aby zagadkę w a s z ą  ro zw ią za ć .  Bóg p rzy 
w ió d ł w a s  do domu S o l o n a :  czegóż ch cecie  w ięcej?

Z godnym  oklaskiem  przyjęli p o s ło w ie  jego uprzejme 
s ło w a .  G d y  radość się  uspokoiła , p r z y w ó d c a  p o se ls tw a  
rzekł, zw ra ca ją c  się do ateńskiego mędrca: „ C h w a ła  bo
gom, że n o w a  od m o w a  nie każe nam, znużonym , przed
siębrać n ow ej n iebezpiecznej podróży: ale i ty, Solon ie ,  
uszanuj ten znak szc zęś l iw y  i połóż kres naszej w łó c z ę 
dze, przyjmując dar, sąd zon y  ci od b o g a !”

Lecz S o lon  im odrzekł: „J eszcze  jedna podróż, dro
dzy przyjaciele , czeka w a s z  trójnóg: będzie to podróż  
i niedługa i ostatnia. M ąd ry  b y w a  ten tylko, kogo w y 
różnili  bogow ie; cała mądrość cz łow iecza  jest ty lko  prze
jaw em  laski bożej, opromieniającej nasz w ą t ły  rozum. 
K tóż ośm ieli  się p o w ied z ieć  o sobie, że w sz y s tk ic h  prze
w y ż sz a  mądrością? P ychą  taką d ow iód łb y  tylko sw eg o  
nierozumu. A przeto oddajcie trójnóg temu, kto byl, jest 
i będzie dla nas źródłem w sze lk iej  mądrości: ofiarujcie  
go A p o l l in o w i  w  jego św ią ty n i  delfickiej” .



P o s ło w ie  m ileccy  spełnili radę s w e g o  ostatn iego  g o 
spodarza  i trójn óg-w łóczęga  znalazł dla siebie w reszc ie  
miejsce ukoju w pośród  n iez l iczon ych  darów , zdobiących  
w szech h e lleń sk ą  św ią ty n ię  na górze A p o ll in a .  Późniejsza  
atoli tradycja, acz  ch w ie ją c  się  miejscami co do imion, 
złożyła dań s ła w y  tym , których uznano za godnych upo
minku bożego. I, gd y  po w ie lu  w iek a ch ,  H e l le n o w ie  p i 
sali historję sw ej filozofji ■—  zaczyn a li  ją od sw o ich  
^siedmiu m ędrców ».

16. K R E Z U S ,  K R Ó L  L I D J I .

Przez ten czas sytuacja m iast jońskich i w ogó le  
greckich w  A zji  M niejszej zm ieniła się na gorsze.

P rzyczyną tej zm iany  było spotęźn ien ie  ich  sąsiadk i  
w schodniej,  L i d j i .  D y n a stja  jej d o b r o t l iw y ch  królów ,  
ż y c z l iw e  utrzym ujących stosunki z G rekam i, d a w n o  już 
zstąpiła  do grobu. O statn im  z nich był w  w iek u  VII  
król K a n d a u l e s .  O  tem, jak był on obalony, podanie  
głosi, co następuje:

Był śród p asterzy  k ró lew sk ich  niejaki G i g e s .  I oto, 
razu p ew n eg o ,  gdy cz ło w ie k  ten pasł stado k ró lew sk ie  
w  dolin ie Tmolu, w y b u ch ła  nad nim s tr a sz l iw a  burza, 
i z iem ia  z ogłuszającym  łoskotem rozstąpiła  się u sam ych  
jego nóg. G dy  w s z y s tk o  ucichło, G iges ,  w ie d z io n y  c ie 
kaw ością , zeszed ł w  rozpadlinę i zobaczy ł w  niej o lb rzy 
miego konia  m iedzianego. O bejrzaw szy  go u w a żn ie ,  s p o 
strzegł on w  jednym jego boku o tw ór , dość duży, aby  
cz ło w iek  m ógł przezeń  przeleźć. Tak też zrobił: w e w n ą tr z ,  
o cz y w iśc ie ,  było ciemno, p o w o l i  w sz a k ż e  G ig es  o sw o ił  
się z mrokiem, i w te n c za s  oczom jego ukazał się w id o k  
okropny: na dnie czeluśc i,  w  którą się opuścił,  leżał cz ło 
w iek  umarły, nadludzkiego w zrostu .  B ył on cały  n ag i,  
i tylko na jednym jego palcu błyszczał złoty p ierścień.  
Przez p ew ien  czas bojaźń i ch c iw o ść  w a lc z y ły  ze sobą  
w  piersi G igesa, pod koniec w s z a k ż e  przemogła ch c iw ość :  
w y r w a ł  on pierścień umarłemu, p oczem  w y sk o czy ł  z o t w o 
ru konia  i całym pędem pobieg ł ku sw o im .
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P a s te rz e  n a r a d z a l i  się w ła ś n ie  m iędzy  sobą  co do 
r a c h u n k u ,  j a k i  m ieli  p r z e d s ta w ić  k ró lo w i .  S łu c h a  Giges, 
a  jednocześn ie  b a w i  się  s w y m  p ie rśc ien iem . Skoro  obróci 
go sy g n e tem  ku  dłoni, sp o s t rz e g a ,  że p rz e s ta je  być  w i 
d z ian y ,  że m ó w ią  o n im , jako  o n ieobecnym ; skoro  obróci 
go sy g n e tem  n a z e w n ą tr z ,  sąs iedz i  z a p y tu ją  go zdum ien i ,  
sk ąd  w z ią ł  się t a k  nag le .  W t e d y  zrozum iał,  że p ie rśc ień  
czy n i  go n ie w id z ia ln y m ;  w sz e la k o  ta jem n icę  tę  o c z y w i 
ście p o s t a n o w i ł  z a c h o w a ć  p r z y  sobie.

R a c h u n e k  był b a rd zo  n iep o m y ś ln y ;  w ie le  b y d ła  z g i 
nęło w s k u te k  z a ra z y ,  i n ik t  n ie  m ia ł  o c h o ty  s t a w a ć  z t a 
k im  ra c h u n k ie m  p rz e d  obliczem  k ró la .  G ig e s  bez t ru d u  
p o k ie ro w a ł  s p r a w ą  w  ten  sp o só b ,  że to  n iem iłe  zlecenie 
jemu p rz y p a d ło  w  u d z ia le .  S a rd a c h ,  s to l icy  k r ó l e w 
sk ie j ,  bez żad n eg o  sk ru p u łu  su m ien ia ,  s k o rz y s ta ł  z c z a ro 
dz ie jsk ie j  m ocy  sw eg o  p ie r śc ie n ia ,  d o ta r ł  do w e w n ę t r z 
n y c h  k o m n a t  p a ła c u ,  z a w i ą z a ł  zn a jo m o ść  z k ró lo w ą ,  
um ia ł  się jej p o d o b ać  i, u k n u w s z y  z n ią  sp isek ,  w i a r o 
łom nie zab ił  K a n d a u le sa .  Po tern z a b ó js tw ie  k r ó l o w a  o g ło 
s iła  go za  sw eg o  m ęża . C o  s tało  się dalej z p ie rśc ie n iem , 
o tern p o d a n ie  m i lc z y — p ra w d o p o d o b n ie  ó w  n ieb o szc zy k  
t a k  lub  in acze j  od eb ra ł  go z p o w r o te m ,—  lecz G iges  stał 
się k ró lem  L id ji ,  j a k k o lw ie k  z a  cenę s t ra sz n e j  zb ro d n i ,  
k t ó r a  c ię ż k ą  k l ą t w ą  z a w i s ła  n ad  jego rodem .

W d e n c z a s  n o w e  d la  J o n j i  n ad e sz ły  czasy .  G iges  o raz  
jego n a s tę p c y  nie u p r a w i a l i  ż y c z l iw y c h  są s ied z k ic h  s to 
s u n k ó w  d y n as t j i  p o p rz e d n ie j  i z a ż ą d a l i  od m ia s t  g reck ich ,  
a b y  się im p o d d a ły .  W ł a d z a  ich  w p r a w d z i e  n ie  b y ła  n a 
z b y t  u c i ą ż l iw a ;  z drugie j zaś  s t ro n y  k ró lo w ie  l idy jscy  
co raz  b a rd z ie j  h o łd o w a l i  c y w il iz a c j i  g reck ie j ,  i s to l ica  ich  
S a rd e s  s ta ła  się m ia s te m  n a w p ó ł  g reck iem .

R o z k w i tu  dosięgła  L id ja  p r z y  p r a w n u k u  G ig e s a ,  K re -  
zusie .

P a ń s tw o  jego o b e jm o w a ło  ca łą  p r z e d n ią  a  z a raz em  
n a jż y ź n ie js z ą  część  A z ji  M n ie jsze j ,  od m o rza  do rzek i  
H a l is u .  B o g a c t w a  jego b y ły  p o p ro s tu  b a jeczn e ,  t a k ,  że 
im ię  K re z u s a  s ta ło  się d la  G r e k ó w  ró w n o z n a c z n ik ie m  
p o s ia d a c z a  s k a r b ó w  n ie p rz e l ic z o n y c h  i p o zo s ta ło  tak iem
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po  d z ień  dzis ie jszy . J e d n o c z e ś n ie  k ró l  k o c h a ł  się w e  
w s z y s tk ie m ,  co g reck ie ,  i p o sy ła ł  d a ry  d ro g o cen n e  do 
ś w i ą t y n i  A p o l l in a  w  D e lf a c h ,  k tó re g o  czcił om al n ie  
w ięc e j ,  n iż  s w y c h  b o g ó w  ro d z im y c h .

I oto  do niego , p o d c z a s  jednej ze s w y c h  l ic zn y c h  
w ę d r ó w e k ,  za jecha ł  S o l o n .  K rezu s ,  k tó ry  już w p r z ó d y  
s łyszał o jego m ą d ro śc i ,  p rz y ją ł  go z h o n o re m , p o k a z a ł  
m u w s z y s tk ie  sw o je  s k a r b y  i p o tem  s p y ta ł  go, kogo  m ien i  
być  n a js z c z ę ś l iw s z y m  c z ło w ie k ie m  n a  ś w iec ie .  N ie  w~ąt- 
p ił ,  że S o lo n  o d p o w ie :  „c ieb ie ,  K re z u s ie !”

L ecz  S o lo n  go ro z c z a ro w a ł .
—  W  o w y c h  c z a s a c h  d a w n y c h ,  rzek ł  on , gd y  

my, A te ń c z y c y ,  jeszcze  w o j o w a l i ś m y  z E le u z y n ą  —  t e 
raz  o d d a w n a  już  s t a n o w i  o n a  n a s z ą  p o s ia d ło ść ,—  ży ł p o 
śród  n a s  n ie ja k i  T e llo s .  A te n y ,  acz  m ałem  b y ły  w te n c z a s  
m ias teczk iem , k w i t ł y  p r z y  n im ; m ia ł o n  p ię k n y c h  i d z ie l
n y c h  s y n ó w  i od  w s z y s t k i c h  d o c z e k a ł  się w n u k ó w .  U m a r ł  
zaś, o to c z o n y  s ł a w ą ,  w  b i t w i e  z E le u z y r ic z y k a m i ,  k tó ry c h  
pom óg ł p o k o n a ć ,  tak ,  że p o g rz e b a l iś m y  go  w s z y s tk ą  z ie 
m ią  n a  tern sam em  m iejscu, gdzie  po leg ł,  i  o rz e k l i  d lań  
w ie lk ie  ho łd y .

N ie  p o d o b a ła  się t a  o d p o w ie d ź  K re z u s o w i ;  j e d n a k o 
w o ż  p o w ś c ią g n ą ł  s w e  u c z u c ia  i sp y ta ł :  „ N o ,  a  p o  w a 
szy m  T ellosie ,  k o g o  u w a ż a s z  za  n a jsz c z ę ś l iw sz e g o ? ”

S o lo n  o d p o w ie d z ia ł :
—  D w u c h  m ło d z ie ń c ó w  z A rg o s u ,  K le o b is a  i B i-  

to n a .  O b a j  b y l i  n a d z w y c z a j  s i ln i  i z ręcz n i ,  t a k ,  że o d 
n ieś l i  sze reg  z w y c i ę s t w  i w  O l im p j i  i w  in n y c h  m ie j
s c o w o ś c ia c h .  A le  n a jw a ż n ie j s z y  ich  czyn  był n a s tę p u ją c y .  
M a t k a  ich  b y ła  k a p ł a n k ą  H e r y  a rg e js k ie j— jes t  to  u n a s  
w  G re c j i  jedno  z n a j ś w ię t s z y c h  i n a j s t a ro ż y tn ie js z y c h  
k a p ła ń s tw .  I o to ,  g d y  n ad esz ło  ś w ię to  tej b o g in i ,  w y 
p ad ło  m a tce  ich  u d a ć  się do ś w i ą t y n i  w o z e m ,  z a p r z ę ż o 
n y m  w  b y k i ,— ta k  n a k a z y w a ł  o b rz ęd .  Ś w i ą t y n i a  zaś  H e r y  
od leg ła  jest od A rg o s u  o całe cz te rd z ie śc i  s ta d jó w  *). 
N ie w ia d o m o  czem u b y k i  s ię  z a p ó źn i ły ;  czas  by ło  ru sz ać ,

*) Wedle naszej m iary: 8 — 9 kilom etrów .
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a ich niema. W te n c z a s  obaj młodzieńcy ch w y c i l i  za d y 
szel i d o w ie ź l i  matkę s w ą  do św ią ty n i .  C ały  tłum o l
brzymi, zgrom adzony na św ię to ,  w id z ia ł ,  jak podjeżdżali; 
m ężczyźn i w ie lb i l i  m łodzieńców , k obiety  —  kapłankę,  
że doch ow ała  się tak p ięknych  i dobrych sy n ó w . O n a  
zaś sama, s zc zęś l iw a  i rozczulona, stanęła przed p o są 
giem  H ery  w  jej św ią ty n i  i jęła modlić się, aby bogini 
dała synom jej w szy s tk o  najlepsze, czego może cz ło w iek  
dostąpić. I H era  spełniła jej m odlitw ę: znużeni obaj
s y n o w ie  zasnęli  w  św ią ty n i  —  i już w ięcej  się nie 
obudzili.

Teraz L idyjczyk  zaw rzał:  „ A  moje szczęście , k rzy k 
nął, w y d a je  ci s ię  n iczem ?”

—  Ty, królu, odparł Solon , jesteś n iezm iernie b o 
ga ty  i w ie lą  rządzisz ludzi; ale czy  jesteś s zc zęś l iw ,  tego  
jeszcze p o w ied z ieć  n ie mogę, dopóki nie umarłeś.

—  E h , pom yślał sobie Krezus, n ie w ie lk a  jest o w a  
s ła w etn a  mądrość!

N ie  ro zp y ty w a ł  już o n ic  So lona , i gdy  ten się z nii»  
ro z s ta w a ł ,  pożegn a ł go sucho i ozięble.

U p łyną ł czas p ew ien ,  i od w sch o d u  jęły nadciągać  
z ło w r o g ie  w ie śc i .  H en , daleko, za Eufratem, rozpościerało  
się obszerne, lecz ciche kró lestw o  M ed ó w ; ich  k ró low i,  
staremu A stja g eso w i,  podlegał s i lny  i p rzedsięb iorczy  lud 
P e r s ó w .  I oto P er so w ie  ci pod w o d z ą  w n u k a  k r ó le w 
sk iego , C y r u s  a, p o w sta l i  p r z e c iw k o  M edom  i strącili  
Astjagesa. N ie  poprzestając na tern p o w o d zen iu ,  Cyrus  
napadł i na sąsiednie  k ró les tw o  babilońskie nad E u fra 
tem i podbił je. P rzek ro czy w szy  następnie Eufrat,  w ta r 
gnął w  górzystą  prow incję , którą już w tenczas ,  jak i ob ec
nie, z a m ie s z k iw a li  O rm ianie, i z a w o jo w a ł  ją. N areszc ie ,  
dotarł on i do środkow ej p ro w in cji  A z j i  M niejszej,  gdzie  
m ieszkali  K app ad ok ijczycy ,  p rzo d k o w ie  K u rd ów  teraź
niejszych, i zdobył także i ten kraj. W  ten sposób C y 
rus stał się sąsiadem  Krezusa: tylko rzeka H a lis  dzieliła  
oba m ocarstw a, perskie i lidyjskie. N a  K rezusa nie w a 
żył s ię on napaść , lecz za w ią z a ł  stosunki z Grekami joń- 
skim i, proponując im, aby oderw ali  się od Lidji. J o ń c z y c y ,
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jednakże, dali o d p o w ie d ź  odm owną: Krezus był przyja
cielem G r e k ó w  i p rzy  n im  żyło się  im nieźle.

W s z y s tk ie  w ie ś c i  te zan iep ok o iły  króla Lidji i n ie był 
on od tego, aby n ieproszonego sąsiada p rzepędz ić  z granic  
K appadokji,  a jeśli się uda, i dalej. Przed w y p r a w ą  z a p y 
tał on A p o llin a  delfickiego, c z y  m oże sp o d z ie w a ć  się p o 
w od zen ia .  A p ollo  o d p o w ied z ia ł  mu d w u zn a czn ą  wróżbą:

K rezuó, H a h d  przeózedlózy, ogromne króleotwo zniw eczy.

U pojony  sw em  szczęśc iem , n ie fra so b l iw y  król hie z a 
s ta n o w ił  się nad d w u zn a czn o śc ią  p rze p o w ie d n i ,  ruszył  
z w ojsk iem  do K app ad okji ,  i poniósł  straszną k lęskę.  
Stało się  to w  roku 5 ą 6. N ie b a w e m  w o jsk o  perskie z k o 
lei przeszło granicę. Sardes były  w z ię te ,  sam Krezus z ro
d z in ą  stał s ię  jeńcem z w y c ię z c ó w .  « Z n iw e c z y ł  tedy ogrom 
ne k ró les tw o »  —  ale, n ie s te ty ,  sw o je  w łasn e .

O d C yrusa nie o c z e k iw a n o  l itośc i .  Pojm anego króla  
Lidji zakuł on w  łańcuchy, p oczem  kazał u łożyć przed  
jego pałacem stos olbrzymi, p o s ta w ić  na nim Krezusa,  
jego żonę, jego córki —  i sam zas iad ł  przed nim, g o t ó w  
z iśc ie  w sch o d n ie m  ok ru cień stw em  r o z k o s z o w a ć  się du
c h o w ą  i cielesną m ęczarn ią  w ro g a .

J u ż  miano stos p odp a lić ,  gdy w tem  n ieszczęsny  król, 
który dotych czas  milczał w y n io ś le ,  w sp o m n ia ł  o przestro
gach  s w e g o  g o śc ia  ateńskiego i g łośno w yk rzykn ą ł:  „ S o 
lonie , S o lon ie ,  S o lo n ie !”

O k rzy k  ten za c ie k a w ił  Cyrusa: „Solonie? —  C óż to 
za jeden, ó w  S o lo n ? ”

K rezus o p o w ie d z ia ł  mu w sz y s tk o .  W te n c z a s  Cyrus  
z a c h w ia ł  s ię w  sw o im  zamiarze: p rzyp om n ia ł  sobie , że 
i on jest cz ło w iek iem , że i nad nim w i s i  ręka boża.  
K azał o sw o b o d z ić  K rezusa z rodziną i ze czc ią  za trzy 
mać przy  sobie.

Razu p ew n eg o  K rezus rzekł doń: „ W ie lk i  królu, w y 
św ia d c z  słudze sw em u  jeszcze jedną łaskę!”

—  Jaką? —  zap yta ł  Cyrus.
—  J es t  w  Grecji bóg , odrzekł K rezus ,  którego  

czciłem  w y żej  nad w szy s tk ich .  W dele ofiarow ałem  mu
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da rów  złotych, z w ła sz c z a  w  tym  dniu, gdym rady ego  
zasięgał, czy  mam ruszać na w y p r a w ę  p rze c iw  tobie. T e
raz pragnę s ta w ić  mu jeszcze jedno p ytan ie  i ofiarować  
mu jeszcze jeden dar, ostatni, jaki mi pozostał.

Cyrus w y ra z i ł  zgodę.
W te n c z a s  Krezus p rzyw oła ł  sw eg o  gońca i przeka

zał mu o w e  łańcuchy żelazne, w  które zakuł go był Cyrus.
—  O dnieś  dar ten A p o l l in o w i ,  rzekł doń, i sp y 

taj, czy  b o g o w ie  h elleńscy  uznają za sw e  p r a w o — n ie 
w d z ięczn o ść?

G oniec  odjechał i w  cza s ie  właściwj^m w rócił  z od
p o w ied z ią  A p o ll in a .  B rzm iała  ona tak:

J e s t  za  obrębem św iata przybytek  w ieczystej światłości: 
Słodko życie tam  płynie, ja k  nigdzie indziej, dla ziem ian. 
Tam nie u trudza icb znój, n i ulewa, ni oddech zawiei:
N ie, oceanu tam  fa le  świeżością d yszą  ustawną,
S ta le  tam  szeptem swym tkliw ym  ko łysze  Zefir człowieka. 
Hyperboreje tam  ży ją ,  —  to Apollinowe są  sługi;
W szęd y  gwar korowodów i brzmienia lir słodkogłosycb;
Oni sam i z a ś  głowę przybraw szy w laur z ło to lis ty ,
Zgodnie ucztu ją  pod cieniem łaskaw ym  zielonych zagajów. 
S ta ro ść  ich nie dotyka, choroba ich grzbietu nie żgina; 
C zarą ro zko szy  —  ich życie, nie s tra szn y  im gniew N em ezydy.

Tam i na ciebie tron czeka, o męczenniku w koronie'. 
Obok ciebie na uczcie zasiądzie  twoja królowa 
I  w korowodach wesołych za ta ń czą  twoje królewny.

A le  na ziem i p ła c isz  za  zbrodnię pradziada Gigesa: 
Krew zabitego K andaula j u ż  dawno wołała ku  niebu, 
Chmurą gromową krew ta w isiała nad rodem zabójcy. 
T rzykro ć  głowę potomka ju ż  m ia ły porazić pioruny, 
T rzykro ć  swą ręką-m uchylił tę nadciągającą zagładę. 
D łu że j cię chronić nie mogłem; lecz ofiar obfitych tablica 
Chowa ślad pobożności: pamiętliw je s t  bóg sprawiedliwy.

O tr z y m a w sz y  tę ła s k a w ą  o d p o w ie d ź  na sw ój w yrzu t  
zu ch w a ły ,  Krezus ukorzył się przed bogiem i c ierp l iw ie
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jął c z e k a ć  n a  o b ieca n ą  n a g ro d ę  w ie k u i s t ą ,  d la  n ieg o  już 
n ie d a le k ą .

A le  u p a d e k  jego p a ń s t w a  j a k  g ro m em  u d e rzy !  w  p o d 
w ł a d n ą  m u J o n ję .  O b y w a t e l e  jej w y p r a w i l i  p o s łó w  do 
C y r u s a  z o św ia d c z e n ie m  g o to w o ś c i  s łu żen ia  m u n a  t a k i c h  
s am y ch  w a r u n k a c h ,  n a  ja k ic h  służyli  K re z u s o w i .

B a r b a rz y ń c a  ze w z g a r d ą  u śm iech n ą ł  się w o b e c  tego  
o ś w ia d c z e n ia  i o d p o w ie d z ia ł  im  n a s tę p u ją c ą  p r z y p o w i e 
ścią: « P e w ie n  flec ista ,  p rz e c h a d z a ją c  s ię  p o  b rzeg u  m o r 
sk im , za c z ą ł  g r a ć  n a  flecie, w y w o łu j ą c  ry b y ;  te w s z a k ż e  
n a  g rę  jego na jm nie jsze j  n ie  z w ró c i ły  u w a g i .  W t e n c z a s  
od rzu c ił  on  flet, w z ią ł  s ieć  i z ło w i ł  p o k a ź n ą  ic h  ilość. 
R y b y ,  w y d o b y te  n a  w ie r z c h ,  b e z w ła d n ie  jęły się  m io ta ć  
n a  p ia s k u ;  a le  ten  im  p o w ie d z ia ł :  „ T e ra z  już n ie  czas  
n a  tan iec ;  k ie d y  w a m  g ra łe m , w te n c z a s  n ie  ch c ia ły śc ie  
t a ń c z y ć ! ”

P o s ło w ie  sm u tn i  w r ó c i l i  do dom u. I rz e c z y w iśc ie ,  
C y ru s  spe łn i ł  g ro źb ę :  ob łożył J o n j ę  o k ru tn ą  d a n in ą ,  m ło 
d z ież  jej z a c ią g n ą ł  do s w e g o  w o js k a ,  a o k rę ty  w c ie l i ł  do 
sw e j  floty. W  ce lu  p r z e p r o w a d z e n ia  ty c h  z a rz ą d z e ń ,  w e  
w s z y s tk i c h  m ia s ta c h  osadz ił  t y r a n ó w ,  k tó r z y  je łu p i l i  i n a  
rzecz  jego sk a r b u  i n a  rzecz  s w o ją  w ła s n ą ,  i w s z e lk ic h  
d o p u szc za l i  s ię  n a d u ż y ć  n a  b ezb ro n n e j  ludnośc i.

W  ta k ie j  ża łosne j doli p rz e ż y ła  J o n j a ,  k w i t n ą c a  n ie 
g d y ś ,  ca łą  d ru g ą  p o ło w ę  w i e k u  V I .  C a ła  H e l l a d a  cz u ła  
jej n ied o lę ,  j a k  s w o ją  w ła s n ą  h ań b ę .  W y z w o l e n i e  J o n j i  
o d  b a r b a r z y ń c ó w  s ta ło  się  m a rz e n ie m  n a j lep sz y ch  H e l 
len ó w .  A le  do jego z is zc zen ia  było jeszcze b a rd z o  da leko .

17. P O E T K A  S A F O .

D z ie je  w ę d r ó w k i  t ró jn o g u  m ileck ieg o  już z a w io d ły  
n a s  n a  z ie lo n y  L esbos ,  eo l i jsk ą  w y s p ę  w  p ó łn o c n o w s c h o d -  
n im  k ąc ie  A r c h ip e la g u ,  n ie o p o d a l  od m i lc z ą c y c h  z w a l i s k  
zb u rzo n e j  T ro i .  Z ie m ia  jego p o d z ie lo n a  by ła  m iędzy  p ięć  
m ias t ,  z k tó ry c h  n a jw a ż n ie j s z e m  b y ła  M i t y l e n a — « w ie lk a  
iM ity lena» , jak  s a m a  o n a  s ieb ie  n a z y w a ł a .  I jej p rzy sz ło  
d o ś w ia d c z y ć  n ie szc zęsn y c h  s k u tk ó w  ro z te rk i ,  w y w o ł a n e
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n i e u s t ę p l i w o ś c i ą  m o ż n o w ł a d z t w a  i w z m a g a j ą c e m i  się uro-  
s zc z en iam i  ludu,  k tór ego  p r z y w ó d c y  chę tn ie  tu t a j  s t a w a l i  
się t y r a n a m i  s w e g o  kra ju .  W s z e l a k o  długo nie  mogl i  u t r z y 
m a ć  się p r z y  w ła d z y .  M o ż n o w ł a d z t w o  s t a w i ł o  im zgodny  
i c z y n n y  opór ,  w y s t ę p u j ą c  pod w o d z ą  d w ó c h  b a r d z o  z d o l 
n y c h  i dz i e ln y c h  ludzi :  d z i a ł a cza  p o l i ty c zn eg o  P i t  t a k a  
i p oe ty  A l c e u s z a .

P i e r w s z y  u s t a w i c z n i e  t w o r z y ł  p r z e c i w  z a m a c h o w c o m  
sp isek ,  u c i e k a j ą c  się,  g d y  zach o d z i ł a  p o t r ze b a ,  i do w y 
s t ą p i e ń  zb ro jn y c h ;  drugi  po dnos i ł  n a  duchu  s p i s k o w c ó w  
s w e m i  p ło m ie n n em i  p i e ś n i a m i ,  k tó re ,  j ak o  «p ieśn i  w a lk i * ,  
n a  d ługo w r y ł y  się w  p a m i ę ć  p o t o m n y c h .

R z e c z  z r o z u m ia ł a  w s z a k ż e ,  że te c iągłe  r o z t e r k i  r u j 
n o w a ł y  kra j.  L u d  mityłer iski ,  na reszc ie ,  uczuł  się n iem i  
z n u ż o n y  i u p o m n i a ł  się o pokó j .  M o ż n o w ł a d z t w o ,  ze  swe j  
s t r o n y ,  p o p a r ło  tę dąż no ść .  N a  m o cy  ogólnej  u g o d y  w y 
b r a n o  n a  roz je m cę  P i t t a k a ,  p o w i e r z y w s z y  mu n a  l a t  
dz ies ięć  w ł a d z ę  p r a w o d a w c z ą .  D o p r o w a d z i ł o  to do r o z 
łamu m iędzy  ni m  a  A lce uszem ,  k t ó r y  l ęka ł  się,  a b y  d a w n y  
jego so jusznik  sam nie p rz e i s to c zy ł  się w  t y r a n a .  O d  tego 
cz asu  jego « pieśni  w a l k i »  jęły g ro m ić  P i t t a k a  z t a k ą  sa m ą  
fur ją,  z j aką  w p r z ó d y  gromił  on w s p ó l n y c h  w r o g ó w .  Ś ró d  
m o ż n o w ł a d z t w a  n o w y  w s z c z ą ł  się ro z b r a t ,  n i e d a w n a  ugoda  
u s t ą p i ł a  mie j sca  n o w y m  w a ś n i o m .  P i t t a k  zr ozum iał ,  źe 
dziełu p o j e d n a n i a  groz i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o — n iep r z e j e d n a n i  
m a g n a c i  z A lc e u s z e m  n a  czele zm uszen i  byl i  opuścić  M i t y -  
lenę.  A le  n ie  nad ługo;  sko ro  ty lk o  na s t a ło  uspokojenie ,  
P i t t a k  z a w e z w a ł  z p o w r o t e m  do k ra ju ,  j ak  A lce us za ,  t a k  
i p o zo s t a ły c h  m a g n a t ó w  —  w s z a k  z n a m y  jego sz la che tne  
p o w i e d z e n i e :  « P r z e b a c z e n ie  s ilnie jsze jest n a d  o d w e t * .  
S a m  on rz e t e l n ie  w y p e łn i ł  zlecenie,  d a n e  mu p rz ez  r o d a 
k ó w ,  i u c z c i w i e ,  p o  u p ł y w i e  cz aso k re su  s w e j  w ł a d z y ,  
z w ró c i ł  ją l u d o w i .  L esbos  odet ch ną ł  s w o b o d n i e j , —  dzięk i  
p o w s z e c h n e m u  p o k o j o w i  i p o s z a n o w a n i u  p r a w a ,  n a s t a ł a  
w r e s z c i e  i d la  n iego  p o r a  r o z k w i t u .

Pie śn i  w a l k i  umilkły;  ich miejsce za ję ły  p ieśni  ś w i ą 
t ecznego  w e se l a ,  k o r o w o d ó w  i ś lubne.  W o g ó ł e  L esbos  był 
k o l e b k ą  n o w e j  poezj i ,  tej,  k t ó r ą  obec nie  n a z y w a m y  «li-
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ry c z n ą » .  T u ta j  p rz y b y sz e  h e l leń sc y  s p o tk a l i  s ię  z m ało- 
k u l tu ra ln y m ,  lecz ś p ie w n y m  ludem  p ó łn o c n o z a c h o d n ie j  A z ji  
(M n ie jsze j) ,  p o to m k a m i  s ta r o ż y tn y c h  T ro ja n .  W  p o r ó w n a 
n iu  z b o g a tą  i r o z f a lo w a n ą  m u z y k ą  jego fle tu  l i r a  ap o l l iń -  
s k a  w y d a la  się n a z b y t  m dlą; w y p a d ło  z w ię k s z y ć  l iczb ę  
jej s t ru n ,  w n ie ś ć  ro z m a ito ść  w  jej a k o r d y .  B yło  to  za s łu g ą  
T e r p a n d r a  z L esb o su ,  ro d z ic a  m u z y k i  g reck ie j  (V I I  w ) ,  
l e r p a n d e r ,  w p r a w d z i e ,  n ie b a w e m ,  b ło g o s ła w io n y  p rz ez  

D e lfy ,  p rz en ió s ł  s w ą  d z ia ła ln o ś ć  do  S p a r ty ,  k tó r a  z n a j 
w y ż s z ą  czc ią  p o w i ta ła  « p ie śn ia rz a  z L esb o su » .  A le  i w e  
w ła sn e j  o jczyźn ie  p o z o s ta w i ł  on  szko łę  i p o d  jej w p ły w e m  
p o ez ja  lesb i jsk a  s ta ła  się g ię ts z a  w  w ie r s z o w a n iu ,  ro z 
m a i t s z a  w  t reśc i ,  s e rd eczn ie jsza  w  u c z u c ia c h .  J u ż  A lce u sz  
ś p i e w a ł  in acz e j ,  n iż  T y r te u s z  i  n a w e t  Solon. W y s t a r c z a  
i s to tn ie  p o r ó w n a ć  z ich  e leg ijn em i w ie r s z a m i  n a s tę p u ją c y  
c h o ć b y  u s tęp  z « p ieśn i  w a l k i » — p r z y k ła d  t. z w .  « s t ro fy  
A lceu szo  w s k i e j »:

K to  pojmie dzik i wiatrów szalonych bój?
To ótąd, to zowąd groźny się toczy wal;

Z a J  nać porywa pęd i niesie 
Środkiem przez Loń na okręcie czarnym .

A le  gdz ie  je on  ś p i e w a ł ,  o w e  p ie śn i  w a lk i?  T y r te u -  
s z a  w y o b r a ż a m y  sobie o to czo n e g o  w o jo w n ic z ą  m ło d z ią  
s p a r ta ń s k ą ,  g o t o w ą  ru n ą ć  w  bój o p u ś c iz n ę  p r z o d k ó w ;  
S o lo n a — tłum em  o b y w a te l i  a te ń s k ic h  n a  p lacu  m ie jsk im , 
z u w a g ą  s łu c h a ją c y c h  jego s łó w , z an im  ta m ,  w  z g ro m a 
d zen iu  lu d o w em , p o w e z m ą  decyzję . A lce u sz  ś p ie w a ł  
w p o ś r ó d  s w o ic h ,  w  swrojem k ó ł k u  ró w ie ś n ik ó w ,  z w i ą z a 
n y c h  w s p ó ln y m  n as tro jem : z b ie ra l i  się d la  b ie s iad y ,  a le  n ie  
p o  to, a b y  o d d a w a ć  się  p i j a ń s tw u ;  p rz y  k ie l ic h u  w i n a  
lesb ijsk iego , ro zc ień czo n eg o  w o d ą ,  to czą  się  p o u fn e  r o z 
m o w y ,  p rz e p la ta n e  p ie śn iam i.  O to  p o d a n o  A lc e u s z o w i  
g a łąz k ę  m i r to w ą :  zn aczy ło  t o — t w o j a  kole j .  A lceu sz  b ra ł  
l irę  i ś p ie w a ł  z g ro m a d z o n y m  o b u r z l iw y c h  f a la c h ,  g ro ż ą 
c y c h  n a w ie  p a ń s t w o w e j —  « K to  po jm ie  d z ik i . . .»

To życ ie  k ó łk o w e  c ieszy ło  się szczegó lnem  p o p a r 
c iem  A p o l l in a  de lf ick iego . W ł a d z a  k ró l e w s k a  u p a d ła
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w s k u te k  n ie z d a tn o śc i  jej p rz e d s ta w ic ie l i  do d ź w ig a n ia  
c iężk iego  b rz em ien ia  o b o w i ą z k ó w  i w o js k o w y c h ,  i a d 
m in is t ra cy jn y ch ,  i s ą d o w y c h .  A ż e b y  tem u sam em u lo s o w i  
n ie  u leg ła  też i a r y s to k ra c ja ,  n a leż a ło  już od młodu z a 
h a r to w a ć  ją  c ie le śn ie  i  d u c h o w o  i sp o ić  w e w n ę t r z n ie  
ścisłem i w ę z ła m i  s to w a rz y s z e n ia .  S k ą d  w y n ik ło  życ ie  
k ó łk o w e .  G d z ie  z a s a d y  jego u rz e c z y w is tn ia n e  b y ły  n a j 
su ro w ie j ,  ta m  p r a w i e  zu p e łn ie  w y p a r ło  ono życ ie  r o d z in 
ne; t a k  było w  S p a rc ie ,  o d k ą d  L ik u rg  p rzeszczep i ł  n a  
jej g ru n t  ład  p r a w n y ,  n a t c h n io n y  p rzez  A p o l l in a .  N a  
L esb o s ie  ta k ż e  k w i t ło  o w o  życ ie  k ó łk o w e ,  acz  n ie  t a k  
w y łąc zn ie :  b y ły  k ó łk a  m łodzieży ,  m ężó w  do jrza łych ,  s t a r 
c ó w , d z ie w c z ą t ,  n i e w ia s t  zam ężn y ch .  W i ą z a ł a  je społem 
s łużba jak iem u ś  bogu, p rz y c z e m  m łodz ieńcy  s łuży li  A p o l-  
l in o w i ,  d z ie w c z ę ta  A r te m id z ie ,  n i e w i a s t y  zam ężn e  H e rz e  
a lbo  D e m e trz e ,  ale  n ie  z a p o m in a n o  też  i o in n y c h  b o 
g ach ,  k tó ry c h  ś w ię t a  u ś w ie tn ia l i  p ieśn iam i.

A b y  t w o r z y ć  p ie śn i ,  t r z e b a  było p o e tó w ;  o to  d l a 
czego poec i  t a k  częs to  b y w a l i  k i e ro w n ik a m i  kółek . P a 
m ięć  p o to m n y c h  p r z e c h o w a ła  im io n a  n ie w ie lu  z t a k ic h  
p o e tó w ;  jeszcze  zaś  m niej było  ty c h ,  k tó ry c h  p ie ś n i  p rz e 
ży ły  ich  zgon . N a js ł a w n ie j s z y  z p o śró d  n ic h  był w ła ś n ie  
A lceusz .

K ó łk am i  k ob iecem i też  c z ę s to k ro ć  k i e ro w a l i  p o e c i— 
t a k  w  S p a rc ie  z a s ły n ą ł  A lk m a n ,  n a s tę p c a  T e r p a n d ra ,  
d o ż y w o tn i  m is trz  kó łek  d z ie w c z ę c y c h .  A le  n iek ied y  n a 
t ch n ien ie  M u z y  gościło  i w  kob iec ie ,  c z y n ią c  z n iej p o 
etkę: t a k ą  b y ła  w  te jże  M i ty le n ie  m ło d sza  w s p ó lc z e ś n ic z k a  
A lc e u sz a  —  S a f  o.

O c z y w iś c ie ,  i o n a  ta k ż e ,  p o d o b n ie  j a k  A lceusz ,  b y ła  
a r y s to k r a tk ą .  I o n a — p ra w d o p o d o b n ie  w e sp ó ł  z ro d z ic a 
m i— zm u szo n a  b y ła  o p u śc ić  k ra j  z c h w i lą ,  g d y  r z ą d y  jego 
objął P i t t a k ;  i o n a  n a s tę p n ie  n a  m ocy  jego « p rz eb ac ze -  
n ia»  w ró c i ła  do o jczyzny . I oto s ta ła  s ię m is t r z y n ią  
d z ie w c z ą t -o b y w a te le k .  K ó łk o  jej, rz ecz  p ro s ta ,  w  « w ie l-  
k iej M i ty le n ie » n ie  było jed y n em ; d ru g iem u  p r z e w o d n i 
czy ła  n ie ja k a  A n d ro m e d a ,  in n y m  z n o w u  —  inne .  K ó łk a  
zb ie ra ły  się p o d czas  ś w i ą t ,  n a p r z y k ła d ,  A r te m id y .  W y "
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w ią z y w a ło  się w s p ó łz a w o d n ic tw o  —  i d z iew czą t  i ich  
p r z e w o d n icz ek .  O b y w a te le  upajali się temi źy w em i k w ie t 
n ikam i,  przenosząc w zro k  z jednego w ień ca  na drugi: 
w  którym  w ięcej  urody? a w  którym są p iękn iejsze  stroje? 
a gdzie ś l iczniej tańczą? a czyja pieśń brzmi d źw ięczn ie j ,  
barmonijniej, serdeczniej? I nad w szy s tk iem i  g ó ro w a ła  
Safo. W  blizkiem ob co w a n iu  z d z iew c zę ta m i starała się  
rozw ijać  w  n ich  smak i w dzięk; stroje były  proste, ale 
w  sposobie ich  n oszen ia  przebijało p iękno, ó w  n ie z r ó w 
n any  w y k w in t  p e w n o śc i  s iebie stołecznej, n iedostępny  
«prow incja łkom ». A  p rzec ież  były  to w sz y s tk o  dopiero  
zdobycze zew n ętrzne ,  w  k tórych, być może, nie ustępo
w a ła  jej i Andromeda. W a żn ie jsz e  atoli były  zdobycze  
umysłu i serca: zdolność  odczucia tej przedziw nej poezji,  
w  której Safo  nie m iała  ró w n y c h  sobie n iety lko  na Les-  
bosie, ale i w  całej Grecji.

I z goryczą  żaliła  się  m istrzyni na jedną z tak ich  
s w y c h  n iepojętnych  uczennic:

C zas nadejdzie: i grób zg a s i twój wzrok, za trze  się pamięć twa, 
N ie ostanie z  niej nic. Próżen twój byt! R ó ży  Pierii 
Z b y t leniwaś, by rwać, z  chórem swych druchn; więc też  pochłonie cię 
M rok Hadesu, ja k  cień, blady i nidty, wtrącon śród cieniów tłum .

T a k ie  życ ie  w  ogrodzie cien istym , pośród k w ia t ó w  
i p ieśn i,  dla d z ie w c z ą t  nie mogło trw ać  długo. Podczas  
tego samego św ię ta  A rtem idy, na którem d z ie w c z y n a  ta ń 
czyła  i śp ie w a ła  w  chórze ró w ieśn ic ,  zd o b y w a ją c  s ła w ę  
i dla kó łk a  sw e g o  i dla sw ej  p rzew o d n iczk i ,  urodą jej 
za c h w y ca l i  s ię  i ci, dla k tórych  ś w ię ta  tak ie  by ły  prze
glądem narzeczonych . I oto, po dniach kilku, w  domu jej 
ro d z icó w  pojaw ia ł  się s w a t .  J e ż e l i  rodzice się  godzili,  w y 
znaczano dzień  w e se la ;  p rzew o d n iczce  i to w a rzy szk o m  
przypadała  w  udzia le  ostatn ia , jedyna troska: p rze w o d 
niczka miała ułożyć, one zaś m iały  z a ś p ie w a ć  p ieśń ślubną  
to w a rzy szce ,  opuszczającej kółko.

W e se le  św ięc o n o  szum nie i radośnie. A le  pannie m ło
dej nie za w sz e  było w e so ło  na duszy. N arzeczon ego  sw e g o  
z a z w y cz a j  panna młoda nie znała i lękała  się nieznanej



z n im doli;  i żal  jej było r o z s t a w a ć  się z ogr ódk iem  Sa-  
fony,  z jego k w i a t a m i  i p ie śn iam i ,  z lakierni  p rzy ja c ió ł 
kami ,  z t a k ą  m is t r zy n ią .  Ale  oto nads zed ł  dzień  ni eub ła 
gany :  w  d o m o s t w i e  r o d z i c ó w  ucz ta  p r z e w s p a n i a ł a ,  n a
dz iedz ińcu  ucz tują  m ężczyźn i ,  pod w e r a n d ą  —  k o b ie ty .  
O t o  za b ły sną ł  w  n ieb iosac h Hesp e ro s ,  g w i a z d a  w i e c z o r 
na:  g o d z in a  nadeszła!  I t o w a r z y s z k i  pode jm ują  p ie śń  ż a 
łosną:

Gwiazdo wieczorna, ty  zbierasz, co blask poranny rozproszył: 
K o zy , jagn ięta  zgrom adzisz, lecz córkę oderwiesz od m atki!

O d p o w i a d a j ą  im prz y ja c ie le  p a n a  młodego:  ci, o cz y 
w i s t a ,  w i e l b i ą  g w i a z d ę  w i e c z o r n ą ,  z i sz cza jącą  p rag n ie n ie  
ich  p r zy ja c ie la .  Ale  z w l e k a ć  nie  m o żn a :  szyku je  się p o 
chód,  p o w o l i  d ą ż y  u l icam i  M i t y l e n y  do domu p a n a  mło
dego.  N a  czele p o c h o d u  k ro c zy  m a t k a  p a n n y  młodej  z p ł o 
n ą c ą  p o ch o d n i ą  w  ręku:  t ą  p o c h o d n i ą ,  z a p a l o n ą  od s w eg o  
og n i ska ,  w z n ie c i  o n a  n o w y  ogień w  n o w y m  domu s w e j  
c ó rk i - g o s p o d y n i ,  ab y  w r a z  z n im  św iec i ło  jej b łogosła
w i e ń s t w o  domu rodz ic ie l sk ie go  w  jej n o w e m  życ iu .  P o 
w o l i  p o s u w a  się pochód .  O b y w a t e l e  s p o g lą d a j ą  z t a r a 
s ó w ,  z ok ien ,  z p ł a s k i c h  d a c h ó w .  G d z ie  p a n n a  młoda? 
J a k a  ś l iczna!  A d r u c h n y  ś p i e w a ją :

Słodkie jab łuszko  dojrzałe rumieni się hen, na wysokiej,
N a  n a jw yższe j gałązce i wyżej nad w szystko: czy  kto  z  was 
D ojrza ł je  ta m ? Lub może je  dojrzał, ale nie d o sta ł?

A  gdzież p a n  młody? J a k i  p i ę k n y ,  j ak i  rosły! T r z e b a  
i jego uczcić  ś p i e w e m ;  z w ła s z c z a ,  że i dom już jest  blisko:

W znoście dach ja k  najw yżej 
0 , H ym enejul 

W y że j, budowniczowie —

0 , H ym enejul 
Idzie pan młody, ja k  bóg-wojewóda 
W zrostem  w yższy  od męża rosłego.

I t łum ca ły  —  i s w o i  i ob cy  —  p o d c h w y t u j ą  ś lubny  
ok rz yk :  H y m en ie ,  Hy mene ju !  1 oto w re s z c i e ,  dom p a n a
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młodego. U progu jego matka, także z pochodnią w  ręce, 
w ita  sw atkę  i gości i w prow adza  ich do domu. U ogni
ska dokonywa się św ię ty  obrzęd przy dźwiękach w e se l 
nej modlitwy; od tej chw ili  państwo młodzi są już mężem 
i żoną. A  potem now a uczta, pieśni, korowody. Znow u  
śp iew y chwalebne, ale nowożeniec co innego ma w  gło
wie. M usi on niepostrzeżenie, podczas p ląsów , p och w y
cić swoją młódkę i szybko umknąć z nią do ślubnej kom
naty. Przyjaciółki śledzą bystrym wzrokiem: chciałyby  
jeszcze po raz ostatni zażartować z drapieżnika. Lecz  
oto nakoniec sztuka się udaje: panna młoda w  komnacie, 
drzwi zamknięte na zamek: „W szyscy  są w  domu!“
triumfalnie woła szczęśliwiec. D ziew częta  z piskiem rzu
cają się ku zamkniętym drzwiom, aby osw obodzić  przy
jaciółkę. Napróżno,— druh now ożeńca, tęgi kaw ał chłopa, 
staje przed drzwiami i nikogo do nich nie dopuszcza. 
Teraz żarty dziewcząt zwracają się przeciw  n iem u:

Odd zw ie m y  nogi ma na siedem łok c i,
B u ty  ma z  siedmiu o zy  te b yczych  skór,
S z y ło  je szewców dziesięciu!

Ale cóż począć? Nie pozostaje nic innego, jak od
śp iew ać ostatnią pieśń «przedkomnatną;i>:

Odprawi liśm y wesele,
Jak o  chciałeś, panie m łody,
I  dziew czynę, o ł s z c zę ś liw y ,
P o zy sk a łe ś , ja k ie j- ś  pragnął. —

i rozejść się do domów.
A nazajutrz znowu ogród Safony, znowu k w ia ty  

i pieśni, ale już bez przyjaciółki. Smutno bywało; pie
śniarka serce miała tk liw e i w ierne, i serce to boleśnie 
odczuwało rozłąkę. Z początku i młoda żona tęskniła do 
dawnych zabaw dziewiczych, i mistrzyni jej posyłała —  
tak, posyłała swą pieśń o niej:

L ż e js z a  sn a d ź od ro z łą k i śm ierć  — ■
W  ża lu  wielkim, we łzach  porzucała  mię



Gorzkich, słowy się skarżąc tak:
„Jakże  ciężki nam wypadł los,

Klnę się, Safo, ho leśnie mi rzucać c ię ’.

N a tom zasię odrzekła jej:
,, Po mnij o mnie, a w szczęściu idź:

„Dobrzeć z  nami bywało, to sama wiesz...

„Jeśli nie wiesz, pamięci twej 
„Pomóc chcę: przepomniałaś snadź,

„ Jak rozkoszny, jak  piękny nasz bywał los,

„Ile razy wieńczyły cię 
, ,Fjołków wieńce i sploty róż,

„G dyś ten z  nami, radosna, dzieliła dom,

„Ile kwiecia z  wiosennych łąk  
„Girlandami dokoła twej 

„ S zy i wiło się, sącząc przesłodką woń,

„ Z aś wonności królewskich czar 
„Jakże często ci zra sza ł skroń,

„ Jakże hojnie ci bujny nam aszczał włos.

„Lubeć były dziewczęcych uczt 
„M iękko słane wezgłowia... Lecz 

„M iło, z  czary nalanej słodycze pić...”

I przyjaciółka o d zy w a ła  się  zrazu często , potem  zaś 
coraz rzadziej i rzadziej. N o w e  k łopoty , k łop oty  gosp o
dyni, żony, a n astęp n ie  i m atki, p och łan ia ły  ją coraz bar
dziej. D a w n a  n ić sta w a ła  się coraz w ą tle jsza , aż w  koń
cu u ry w a ła  się zupełnie.

W  tak i to sp osób  p rzesu w a ły  się kolejno uczenn ice  
w  w y k w in tn em  i udu ch ow ion em  kółku Safony; po G i-  
rynnie n a stęp o w a ła  A tty d a , po A tty d z ie  —  A naktorja . 
N a  posterunku trw a ła  ty lk o  sama p rzew o d n iczk a , i na  
jej to oczach  od b yw ała  się  ta zm iana roczn ik ów .

L ecz ona, S a fo , —  rodzi s ię  p y ta n ie , —  czyż żadnych  
inn ych  n ie d ozn aw ała  uczuć, oprócz uczuć przyjaźn i i roz
łąki? C zyż jej serce było n ied ostęp n e urokom m iłości
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i m a łż e ń s tw a ,  n ie  tę sk n i ło  do z a c is z a  dom u w ła sn e g o  
w  k o l i s k u  w łasn e j  ro d z in y ?  —  P rze d  la ty ,  g d y  b y ła  je s z 
cze  m ło d z iu tk a ,  w y d a n o  j ą  z a  m ąż ;  m ąż  jej z g in ą ł  w  z a 
w ie r u s z e  w o je n  d o m o w y c h ,  o d u m ar łszy  jej, jak o  młodej 
w d o w y ,  z dz ieck iem , d z ie w e c z k ą  n a  r ę k a c h .  D z ie w e c z c e  
te j  t a k ż e  p o ś w ię c a ła  o n a  s w e  p ie śn i ,  o d z y w a ją c  s ię  o n iej 
z og ro m n ą  czu łośc ią :

M a m -ci ja  dzieweczkę, mam... 
ś lic zna -ż  ona, złocistemu 
Kwieciu postać ma podobną,

K leis ulubiona!

Z a  nic, za  nic je j nie oddam,
Choćby i za  Lidję całą,
Choćby i za  Lesbos m iły...

P o te m  jej to w a r z y s z  w y g n a n ia ,  A lceu sz ,  s ięg n ą ł  był 
po  jej r ę k ę :

Coś rzec ci chciałbym, jeno mi broni wstyd...

p isa ł  p o e ta  p o e tce .  L ec z  S a fo  z ro z u m ia ła ,  że d la  n iego , 
c z ło w ie k a ,  w ł a s n ą  p o ch ło n ię teg o  s p r a w ą ,  m iłość jej m ia 
łab y  ty lk o  z n a cze n ie  o d p o c z y n k u  i r o z r y w k i ,  n ib y  b ie 
s ia d a  p rz y ja c ie l s k a  p r z y  k ie l ich u  w in a ,  i c ię tą  dała  mu 
o d p o w ie d ź  w  jego w ła sn e j  s t ro f ie :

A  gdybyś żądze zacne i piękne m ia ł 
i nic twój ję z y k  złego nie m yśla ł rzec, 

twe oczy wstyduby nie zn a ły  —  

śmiałobyś mówił, ja k  słuszność każe.

Z  tern w ię k s z e m  z a p a m ię ta n ie m  p o ś w ię c a ła  w s z y s tk ie  
s w e  t ro s k i  có rce  i s w e m u  kó łk u ,  p o z o s ta ją c  d la  w s z y s t 
k ich  n ie d o s tę p n ą ,  r o z k w i t a j ą c  d z ie w ic z ą  u ro d ą  w  s w e m  
su ro w e m  w d o w i e ń s t w i e  do la t ,  m niej  w ię c e j ,  t rz y d z ie s tu .  
A le  w te n c z a s  p rz y sz ła  kolej i n a  n ią .

P e w ie n  m ło d z ien iec  z L esb o su ,  p o d c z a s  ś w i ę t a  og lę
dz in ,  z w ró c i ł  u w a g ę  n ie  n a  u cz en n ice ,  lecz  n a  m is trzy -
Grecja niepodległa —7
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n ię ,  gdy  s ta ła  w p o ś ró d  n ic h  w  sw e j  w y n io s łe j  p ię k 
ności,  ja k  r ó ż a  ś ród  p o ln y c h  k w i a t ó w .  Z a o f ia ro w a ł  jej 
s w ą  rękę .  Z  p o c z ą tk u  S afo  ro z sąd n ie  o d m ó w iła  po ś lu b ie 
n ia  cz ło w ie k a  m łodszego od s ieb ie :

Przyjacielu! ja loża 
D zielić z  tobą nie oJmielę dię,
Jani zbyt ótara; lecz gdy u mnie ty  
Szukaóz rady: m łodziutką bierz!

L e c z  p o s ta ć  m łodz ieńca  jed n ak że  z a p a d ła  jej w  duszę; 
gd y  ty m czasem  on , s p o tk a w s z y  się  z o d m o w ą ,  ry ch ło  się 
z losem  s w y m  p o g o d z i ł  i, p o n o ć ,  poszedł za  r a d ą  p o e tk i .  
I o to  n ad esz ły  d la  n iej dn i  u d ręk i .  T e ra z  d o p ie ro  p o z n a ła  
S afo ,  czem  jest m iłość; w s z a k  m ęża  sw eg o ,  za  k tó reg o  
w y d a n o  ją, ja k  to  w ó w c z a s  było w e  z w y c z a ju ,  n ie  z a 
s ięga jąc  jej zd a n ia ,  n ie  z d ą ż y ła  p o z n a ć  n a  d o b re ,  gd y  już 
um arł .  T e ra z  o m d le w a ła  z tę s k n o ty  za  n o w ą  g w ia z d ą  
sw eg o  życ ia ,  k tó ra  t a k  ja sn o  b łysnęła  i t a k  szy b k o  zgasła : 
t a k  w ła ś n ie  go n a z y w a ł a  —  F ao n em , t. j. g w ia z d ą  ju t rz -  
n ia n ą ,  i m y dzisiaj p o d  t a k ą  ty lk o  z n a m y  go n a z w ą .  P ró ż n o  
z w r a c a ł a  się z m o d l i tw ą  do b o g in i  z a k o c h a n y c h ,  A f ro d y ty ,  
p ró ż n o  łudziła  się m a rz en iem ,  że b o g in i  s łyszy  jej w o ła n ie ,  
z s tęp u je  do n iej n a  s w y m  z ło ty m  r y d w a n ie ,  b y  ją  pocieszyć:

D ziJ  unika ciebie? Pogoni jutro.
Darów nie cbce1 Oto je dawać będzie.
D zió  nie kocha ciebie? Pokocha jutro, 

choćbyJ nie chciała.

L ecz  dn i  m ija ły , a  zb ieg  n ie  w ra c a ł .  Safo  c o ra z  s i l 
n iejszej u lega ła  ro zp aczy .  Z o b o ję tn ia ła  d la  sw eg o  kó łka ;  
jęła b łąd z ić  s am o tn ie  p o  p o la c h ,  po  g a jach ,  po  w ą w o 
z a c h  g ó rsk ic h ,  z o czy m a p lo n ące m i,  z sercem  sp a lo n em . 
I w te n c z a s ,  r a z u  p e w n e g o ,  b o g o w ie  zes ła l i  jej w id ze n ie :  
w  p ian ie  i k ip ie l i  w o d o s p a d u  u k a z a ła  się  jej n a ja d a ,  n im fa  
p o to k u ,  ze s ło w em  p o c ie c h y  —  sm ętnej,  a le  p o c iec h y .  
S p e łn ien ie  jes t n iem o ż l iw e ,  ale  m o ż l iw e  jes t  u leczen ie  
i zem sta .  J e s t  n a  L esb o s ie  s t ro m a  ska ła ,  s te rc z ą c a  n a d  m o 
rzem , z w a n a  L e u k a d ą ,  t. j. B ia łą .  P o s ia d a  m oc c u d o w n ą :
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jeśli  z n ie j  rzu c i  się do m o rza  ten ,  k to  k o c h a  się  bez 
w z a je m n o ś c i ,  to  u leczy  się ze sw e j  n ie szczęś l iw e j  m iłośc i,  
i n a m ię tn o ść  ta ,  za  k a r ę ,  o g a rn ie  teg o ,  w  k im  k o ch a ł  się 
on  d o ty ch czas .

I w  o k am g n ien iu  w s z y s tk o  ro z św ie t l i ło  się p rz ed  
o czam i S a fo n y :  tak ,  jes t to  p r a w d z i w y  ra tu n e k ,  r a tu n e k  
jed y n y , u leczenie , j a k k o lw ie k  n ie  z iszczen ie .  S k ie ro w a ła  
k ro k i  s w e  ku w s k a z a n e j  sk a le  —  ta m ,  w  dole, g łucho  h u 
czało m orze , b i jąc  o b ia łe  u rw is k o .

S tr a c h e m  p rz e jm o w a ła  m yśl o rz u c e n iu  się w  t a k ą  
g łęb inę . A le  jeszcze  s t ra sz n ie jsz y m  w y d a w a ł  się p o w r ó t  
do d a w n e j  b ez n ad z ie jn o śc i . . .

S p r a w d z i ł a  się w r ó ż b a  n a ja d y ,  i F a o n  m u sia ł  g o rz k o  
ż a ło w a ć  p rześ l ic zn e j ,  tk l iw e j  p ie ś n ia rk i ,  k tó r a  z n a la z ła  
w ie c z y s te  lek i  n a  s w ą  m iłość  n ie s z c z ę ś l iw ą  w  ch łodnej,  
b łęk i tn e j  m ogile  p o d  s k a łą  L e u k a d ą .

18. E Z O P .

W s z y s c y  śród  n a s  z n a ją  K ra s ic k ie g o  i jego n ie ś m ie r 
te lne  b a jk i— o l is ie  p rzeb ieg ły m , o w i lk u  c h c iw y m ,  o w r o 
n ie  p różnej i g łup ie j ,  o z d r a d l iw e j  żm ii ,  o w o ła c h  k r n ą b r 
n y c h  i t a k  dalej. M ia ł ,  jed n ak że ,  sw eg o  K ra s ic k ie g o  i a n 
ty c z n y  ś w i a t  h e l leń sk i ,  i n a w e t  rz ec  m o żn a ,  że bez t a m 
tego  n ie  i s tn ia łb y  i n asz  p o lsk i .  T y lk o  życie  jego było 
inne: n ie  w  c iszy  g a b in e tu  p r a c y ,  n ie  n a  o b ia d a c h  k r ó 
le w s k ic h  w y o b r a ż a ć  sobie m u s im y  p o s ta ć  g reck ieg o  b a jk o -  
p isa ,  ale  n a  tle doli n ie w o ln ic z e j ,  w  ubogiej  koszuli :  jak o  
s ta łego  gośc ia  k a rcze m ,  f ry z je rn i  i w o g ó le  m iejsc  ta k ic h ,  
gdzie  m o ż n a  było  ś ród  ch łodu  z im o w eg o  o g rz ać  się p r z y  
ogniu  i w z a m ia n  za  d o b rz e  o p o w ie d z ia n ą  b a jk ę  a lbo  p r z y 
p o w ie ś ć  o trz y m a ć  s k ro m n y  p os i łek  —  g a r ść  p ieczonego  
bo b u  i k u b ek  po sp o li teg o  w i n a .  S ło w em  n asz  K r a s ic k i  
był p isa rz em , s z a n o w a n y m  p rz e z  w s z y s tk ic h ,  t a m te n  zaś —  
w ę d r o w n y m  g ad u łą  —  b a ja rzem .

B a ja r z ó w  było  w ie lu  w  g a d a t l iw e j  i w y m o w n e j  G rec j i .  
A le  skoro  n a  S am o s ie  do k a r c z m y  n a sz  w s t ę p o w a ł  b a 
ja rz ,  w n e t  z a p o m in a n o  o in n y c h .  Ś m ian o  się zeń, n im
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jeszcze zd ąży ł  u s ta  o tw o rz y ć :  jego p o t w o r n y  g a rb ,  t w a r z  
szp e tn a ,  ły sa  g ło w a ,  jego sk o śn e  ś w id r u ją c e  oczy  n ie 
p o w ś c i ą g l i w y  budziły  śm iech  w  k ażdym , k to  n ie  u w a ż a ł  
za  rzecz  d la  s ieb ie  z d ro żn ą  b a w ić  się c ie lesną  u ło m n o ś
c ią  b liźn iego . I b y w a ło ,  jak iś  gość z a je zd n y ,  s łu c h a ją c  p o 
c ie szn y ch  o p o w ie śc i  g a rb u sa ,  s p y ta  sw eg o  s ą s ia d a :  k to  
zacz  jest ten  fig larz?  I s ą s ia d  o d p o w ie :  jes t to  n asz
E z o p ,  n ie w o ln ik  n aszeg o  w s p ó ło b y w a te la  J a d m o n a .  S łu 
ch a j  go jegom ość, ale  s trzeż  się ,  b y  cię n ie  w z ią ł  n a  zęby , 
bo sam  s ieb ie  n ie  po zn asz .

C ie k a w e  o p o w ia d a ł  rz e c z y  E zo p ;  ale  n iem nie j  c ie 
k a w e  było  i to, co o p o w ia d a n o  o nim . W s z e lk ie g o  r o 
dza ju  p lo tk i  o ż a r ta c h ,  n a  jak ie  sob ie  p o z w a la ł  w o b e c  
sw eg o  w ła sn e g o  p a n a ,  p an i ,  to w a r z y s z ó w  n ie w o l i  i n ie 
m a l k aż d eg o ,  kogo  sp o tk a ł .  Ile w  tern było  p r a w d y ,  ile 
z m y ś le n ia  —  tego, z a p e w n e ,  w  o w y c h  już c z a s a c h  n iespo -  
sób by ło  dociec; a  tern b a rd z ie j  t e ra z .  O p o w ia d a n o  zaś, 
m ię d z y  in n em i,  rz ecz y  n a s tę p u ją c e :

B ył E z o p  z r a z u  n ie w o ln ik ie m  w  da lek ie j  F ry g j i ,  
w  A z ji  M n ie jsze j .  P o n ie w a ż ,  p o z a  s w e m i  in n em i u ło m 
n o śc ia m i ,  był d o tk n ię ty  n ie m o tą ,  w ię c  p a n  jego , n ie  
o cz ek u jąc  ża d n eg o  o deń  p o ż y tk u  w  dom u, w y s ła ł  go n a  
ro b o ty  w  po lu .  T a m  k a r b o w y ,  sp o s trzeg łszy  jego u p o ś le 
dzenie , d o p u szcza ł  się  w s z e la k ic h  w y b r y k ó w  n a d  n i e w o l 
n ik a m i ,  du fny , że E z o p  a n i  sam  o n ic h  się  n ie  u p o m n i  
a n i  g o s p o d a r z o w i  n ie  do n ies ie .  L ecz  o to , r a z u  p e w n e g o ,  
d w a j  k a p ła n i  A r te m id y  E fe sk ie j ,  z a b łą d z iw s z y ,  p o p ro s i l i  
go, a b y  im w s k a z a ł  d rogę  do m ia s ta .  E z o p ,  ja k o  c z ło w ie k  
p o b o żn y ,  z r a z u  p o c z ę s to w a ł  ich  s w y m  ch lebem  i so lą—  
on i ,  z b ł ą k a w s z y  się, r z e c z y w iś c ie  o d d a w n a  n ic  n ie  je 
d li  —  i p o te m  w s k a z a ł  im  d rogę .  Ż e g n a ją c  go, k a p ł a n i  
w z n ie ś l i  ręce  ku  n ieb u  i z a k lę l i  s w ą  b o g in ię ,  a b y  n a g r o 
d z i ła  E z o p a  za  jego dobroć. E z o p  za sn ą ł  w k ró tc e  p o d  
d rz ew em ; w e  śn ie  u k a z a ła  mu się A r te m id a  i ozna jm iła ,  
że o d tą d  u leczon  jest z n iem o ty .

G d y  E z o p  z n ó w  jął p r a c o w a ć  w  po lu ,  k a r b o w y  za  
d ro b n e  u c h y b ie n ie  o k ru tn ie  sm ag n ą ł  n ie w o ln ik a ,  p r a c u ją 
cego obok  n iego . W z b u r z y ło  to  E z o p a :  „ Z a  co go b i jesz?” —
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za w o ła !  —  „poskarżę się  g o sp o d a r zo w i!” Z ląkł się kar
b o w y .  P om ny w ie lu  ok ru cień stw , jakie miał na sumieniu,  
p o s ta n o w ił  zapobiec  burzy i o cz ern iw szy  E zo p a  przed  
gospodarzem , uzyskał odeń ze zw o len ie  na to, ab y  sprze
dać garbusa za w sz e lk ą  cenę. Przypadk iem  przechodził  
tam tędy handlarz n ie w o ln ik ó w .  U łom n y  n ie w o ln ik  nie-  
bardzo go kusił, lecz dozorca p o s ta w ił  tak n iską cenę —  
ty lko trzy obole (t. j, z ło tó w k ę) ,  —  że zgodził się go n a 
być. N a  najbliższym  rynku w y s t a w i ł  go na sprzedaż w r a z  
z d w o m a  p ięknym i m łodzieńcam i. Śród n a b y w c ó w  z ja w i ł  
się też i filozof K santos.

— Co umiesz robić? —  spyta ł jednego z u ro d z iw y ch  
m łodzieńców .

—  W szy s tk o !  —  odrzekł za p y ta n y .
—  A  ty? —  spyta ł E zopa.
—  N ic .
—  J a k to  nic?
— ■ W s z a k  tam ten — w s k a z a ł  na t o w a r z y s z a — zagar

nął w sz y s tk o  i mnie n ic  n ie  p o z o s ta w i ł .
O d p o w ie d ź  podobała  się  K sa n to w i ,  i nabył E zo p a  

za 60 o b o ló w  (20  złotych).
—  A le ,  n a p r a w d ę ,  co będę z c ieb ie miał? — spyta ł,  

idąc  do domu, s w e g o  „ n o w o n a b y te g o ” .
—  Strach na w r o n y — odrzekł E zo p .
—  Zart na stronę: mam żonę, kobietę  bardzo  w y 

k w in tn ą .
—  I boisz s ię  jej?
Tak, r z ecz y w iśc ie ,  było: żon a  filozofa była bardzo  

s w a r l iw a  i przy  każdej sp osobn ości  odgrażała  się, że  
zabierze posag i w r ó c i  do ro d z ic ó w .  E zo p a  p r z y w ita ła  
bardzo cierpko, i ten p o s ta n o w ił  ją ukarać. Tym czasem ,  
jednak, w y p a d ło  g o to w a ć  się do drogi: K santos  przęd-
s ięw z ią l  przenieść się do J o n ji ,  do o jczyzn y  żo n y .  N i e 
w o ln ic y  musieli p odz ie lić  m ięd zy  sieb ie  paku n ki.  E zo p ,  
jako « n o w o n a b y ty » ,  miał p r a w o  w y b o ru .  W s z y s c y  m y 
śleli, że w yb ierze  tobół najlżejszy, on jednak sięgnął po  
najcięższy: w z ią ł  kosz  z ż y w n o ś c ią .  N ie w o ln ic y  w y 
buchli śmiechem: „C óż to jednak za  g łup iec!” >?N ie  glu-
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pi,  a le  g o r l i w y ” —  p o p r a w i ł  g o sp o d arz .  E z o p  w s z a k ż e  
n ie  był an i  g łup i,  a n i  g o r l iw y ,  t y lk o  p rz e z o rn y .  Z  p o 
c z ą tk u ,  r z e c z y w iś c ie ,  u g in a ł  się i s tęk a ł  p o d  c iężarem ; 
ale  już  p o  p ie rw s z y m  p o p a s ie  kosz  s ta ł  się zn aczn ie  
lże jszy , po  d ru g im  jeszcze  lże jszy ,  dalej zaś  E z o p  szedł, 
p o g w iz d u ją c  i w y ś m ie w a ją c  s w y c h  t o w a r z y s z ó w ,  z g ię 
ty c h  p o d  tobo łam i.

N a  S am o s ie— k ęd y  za m ie sz k a ł  K s a n to s — żyło się w e 
soło. R a z  on  gościł s w y c h  p rz y ja c ió ł ,  to  z n ó w  jego g o 
szczono . P o d cza s  jednego z o b ia d ó w ,  w  gościn ie ,  K s a n 
tos, jak  było to  w e  z w y c z a ju ,  odłożył «gościn iec»  d la  
żony . P oczem , p r z y w o ła w s z y  E z o p a ,  rzek ł doń : „ O d 
nieś  to  mojej n a jw ie rn ie j s z e j” . N o , m yśli  sob ie  E z o p ,  
n a d a r z a  się  sposobność.

—  P a n i ,  p a n i !— z a w o ła ł ,  w r ó c i w s z y  do dom u —  p a n  
p rz y sy ła  gośc in iec ,  a le  n ie  tob ie ,  ty lk o  sw ej  n a jw ie r n ie j 
szej— i, s k in ą w s z y  n a  sukę, w y s y p a ł  p rz ed  n ią  w s z y s tk ie  
p rz y s m a k i .  S u k a  w  o k am g n ien iu  w s z y s tk o  sp rz ą tn ę ła .

R o zz ło śc i ła  się g o sp o d y n i .  S k o ro  ty lk o  m ąż  w ró c i ł ,  
o ś w ia d c z y ła  m u, że o d c h o d z i  do r o d z ic ó w  i że m a  p r z y 
g o to w a ć  do z w ro tu  jej posag . G o s p o d a r z  w e z w a ł  E z o p a .

—  C oś  ty  n a rob ił?
—  Z ro b i łem ,  coś k aza ł .
—  J a k t o  co kaza łem ? P rz e c ie ż  ja żo n ie  p os ła łem  

gośc in iec .
—  W c a l e  n ie  jej, t y  rzek łeś:  mojej n a jw ie rn ie js z e j .  

A  cz y ż  jest ona  t w o j a  n a jw ie r n i e j s z a ,  sk o ro  z p o w o d u  
k ażd e j  b ła h o s tk i  g ro z i,  że  cię opuśc i .  P ie s ,  n a to m ia s t ,  
ch o ć b y ś  go bił, od c ieb ie  n ie  odejdz ie .  T en  pies  tw ó j  
jest t w o j ą  n a jw ie r n ie j s z ą  is to tą .

W s z e l a k o  g o sp o d y n i  r o z g n ie w a ła  się n ie  n a  ż a r ty  
i w r ó c i ła  do ro d z ic ó w .

—  N o ,— rzek ł  do E z o p a  g o s p o d a r z — n a w a r z y ł e ś  k a 
szy, te r a z  ją  zjedz.

—  N ic  to — o d p o w ie d z ia ł  g a r b u s ,— ja  ją  w n e t  z m u 
szę do p o w r o tu .

N a z a ju t r z  ra n o  u da ł  s ię  n a  ry n e k ,  n a k u p i l  ry b ,  w a 
r z y w a ,  d z ic z y z n y  i ,  c iężko  o b ła d o w a n y ,  s k ie ro w a ł  się
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k u  d o m o w i ,  p rz e c h o d z ą c  p o d  o k n a m i  ro d z ic ó w  g o s p o d y 
n i.  C i ,  z o c z y w s z y  z a k u p y ,  zd u m ie l i  się: p o c o ,  s p y ta l i ,  
ty le  sm ak o ły k ó w ?

—  G o s p o d a rz  u r z ą d z a  w e se le !— w e so ło  o d p o w ie d z ia ł  
E z o p  i poszed ł dalej,

—  T ego  jeszcze  b r a k ło !— w rz a s n ę ł a  g o sp o d y n i  i p ę 
dem  p o b ieg ła  do m ęża .

—  Co to  m a  zn a czy ć ?  Z  k im  u rz ą d z a s z  w ese le?
—  Z  to b ą ,  k o c h a n ie !— śm ie jąc  się, o d rzek ł  m ąż ,  o b e j

m u jąc  zb iega .
N ie b a w e m  u c z ta  b y ła  g o to w a  i, ś ród  n ie o p isa n e j  

ra d o śc i ,  za s ie d l i  do n ie j  w s z y s c y  tro je .  G o s p o d y n i  po  tej 
p rz y g o d z ie  s ta ła  s ię  i d la  m ę ż a  ż y c z l iw s z a  i d la  E z o p a  
ł a s k a w s z a .  K s a n to s  za ś  t a k  d a lec e  uc ieszy ł  się z p o w r o 
tu  żony , że o b ieca ł  E z o p o w i  w o ln o ść .

A le  g d y  u p o jen ie  m inęło , n ie  k w a p i ł  się  z w y k o n a 
n iem  o b ie tn icy .  „ D o b r z e  w i ę c — p o m y ś la ł  sob ie  E z o p  —  
w y z w o l i s z  ty  m n ie  w b r e w  sw e j  w ła s n e j  w o l i ” . I o to ,  
ra z u  p e w n e g o ,  p o d c z a s  u ro c z y s to ś c i  p a ń s t w o w e j ,  m ie s z 
k a ń c y  S am o su  s ta l i  się ś w ia d k a m i  z a t r w a ż a ją c e g o  z n a k u :  
orzeł, z n ie n a c k a  s ię  o p u ś c iw s z y ,  p o r w a ł  p ie c z ę ć  p a ń 
s t w o w ą  i, u la tu ją c ,  rzu c ił  ją  n a  k o l a n a  n i e w o ln ik o w i .  
O b y w a t e l e  z w ró c i l i  się do K s a n to s a ,  p ro s z ą c ,  a b y  ten ,  
ja k o  m ęd rzec ,  w y t łu m a c z y ł  im  w ró ż b ę .  K s a n to s ,  sam  jej 
n ie  ro z u m ie ją c ,  s p y ta ł  E z o p a  i, z a  jego r a d ą ,  ozna jm ił  
ro d a k o m , co n a s tę p u je :  „ S am  o d d a w n a  p rz e s ta łe m  z a j 
m o w a ć  się w r ó ż b ia r s tw e m ,  z w r ó c iw s z y  się do z a g a d n ie ń  
t ru d n ie j s z y c h ,  a le  m am  n ie w o ln ik a ,  k tó reg o  n ieg d y ś  s z tu 
k i  tej w y u c zy łem ; ten  w s z y s tk o  w a m  w y t ł u m a c z y . ” O b y 
w a te le  k a z a l i  s p r o w a d z ić  n ie w o ln ik a  —  a  n ie w o ln ik ie m  
tym , o c z y w iśc ie ,  był E z o p .  „ O b y w a t e l e  —  rz e k ł  —  
c iężk ie  jes t  życ ie  n i e w o ln ik a ,  jeśli jes t on ro z u m n ie jsz y  
od sw eg o  p a n a ,  i ja  ch ę tn ie  w y t łu m a c z ę  w a m  w ró ż b ę ,  
ale  n a p rz ó d  m uszę  s ta ć  się w o l n y ” . —  „ W y z w ó l  g o !” —  
k rz y k n ę l i  o b y w a te le  do K s a n ta .  Ó w  długo się n ie  z g a 
dzał; ale  g d y  p r y ta n  —  t a k  n a  S am o sie  n a z y w a ł  się n a j 
w y ż s z y  d o s to jn ik — za g ro z i ł  m u, że w  ra z ie  o d m o w y  sam 
w y z w o l i  E z o p a  im ien iem  p a ń s t w a ,  zgodz ił  się. t a k i
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4;o sposób n i e w o l n i k - b a j a r z  s ta l  się w o ln y m  o b y w a te le m  
S am o su .

—  W s p ó ł o b y w a te l e ,  —  rz ek i  w te n c z a s  do lu d u —  
orzeł jes t to  sym bo l k ró la ;  n ied a rm o  k ró lo w ie  n o szą  w y 
o b ra żen ie  o r łó w  n a  s w e m  berle . I o to , co n a m  g ro z i:  k ró l 
w s c h o d n i  z a w ła d n ie  n a s z ą  w o ln o ś c ią  o b y w a te l s k ą  i p o d a  
n a s  w  n i e w o l ę ” . L e d w ie  sk o ń czy ł  s w ą  m o w ę ,  s łudzy  
p r y t a n a  ozn a jm il i  p rz y b y c ie  h e ro ld a  od k ró la  L id j i ,  K re -  
zusa. N iós ł  on  p ism o k ró le w s k ie ,  k tó re  głosiło : „ Z a  p r z y 
k ład em  m ie s z k a ń c ó w  M ile tu ,  s ą s ia d ó w  w a s z y c h  n a  lądz ie ,  
m usic ie  i w y  p łac ić  m i co ro czn ie  dan inę ; w  p rz e c iw n y m  
ra z ie ,  go tu jc ie  się do w o j n y ” . W ń z y s c y  się zd u m ie l i  — 
i m im o w o l i  s k ie ro w a l i  w z r o k  n a  E z o p a .  „C o  jest lepsze : 
p o d d a ń s tw o  czy  w o j n a ? ” —  ,, O b y w a t e l e — o d rzek ł  E z o p —  
d w ie  o tw ie r a j ą  się p rz ed  n a m i  d ro g i:  d ro g a  w o ln o śc i  
i d ro g a  n ie w o l i .  D r o g a  w o ln o śc i  u c i ą ż l iw a  jes t z razu  
i s t ro m a ,  ale  im  dalej, tern lże jsza  się s taje i g ładsza ; 
d ro g a  n ie w o l i ,  p rz e c iw n ie ,  z p o c z ą tk u  b y w a  g ła d k a  i p r z y 
jem na, ale  w  d a lszy m  c iąg u  s ta je  się c ie rn is ta  i c i ę ż k a ” . 
„ M y  jes teśm y  za  w o ln o ś c i ą ! ” — k rz y k n ę l i  o b y w a te le  i jęli 
g o to w a ć  s ię  do w o jn y .

E z o p  n ie u s ta n n ie  im  p o m ag a ł  s w ą  ra d ą ;  ale  ra d  o w y c h  
u d z ie la ł  im  n ie  p o p ro s tu ,  z w y k le m i  s ło w y ,  lecz z a w s z e  
w  p o s ta c i  b a jk i  lub p rz y p o w ie ś c i ,  w p l a t a j ą c  w  n ie  z w i e 
rz ę ta ,  ro ś l in y  a lb o  p rz e d m io ty  n ie o ż y w io n e .  I don ies iono  
k ró lo w i  K re z u s o w i ,  że m ieszk ań co m  S am o su  n ie  d a  się  
ra d y ,  p o n ie w a ż  o p ó r  ich  p o d sy c a  n o w y  o b y w a te l ,  im ie 
n iem  E zo p .  K ró l  w y p r a w i ł  n a  S am os p o s łó w ,  o f ia ru jąc  
im  ulgę w  żą d an e j  d an in ie  p o d  w a ru n k ie m ,  że w y d a d z ą  
E z o p a .  Z g ro m a d z i l i  się o b y w a te le  n a  w iec ;  n iek tó re  głosy 
w y p o w ie d z ia ły  się  z a  p rzy jęc iem  w a r u n k ó w  k ró la .  W t e n 
cz a s  E z o p  w y s tą p i ł  i rzek ł:

—  N ie g d y ś  w i lk i  to c z y ły  w o jn ę  z o w c a m i;  o w c e  
w ie le  c ie rp ia ły  z p o w o d u  tej w o jn y ,  ale s t a w i ły  o p ó r  
z p o w o d z en iem ,  g dyż  p s y - o w c z a r k i  b aczn ie  ś ledz iły  w i l 
k i  i n ie  p o z w a la ły  im  k r z y w d z ić  o w iec .  W t e d y  w i lk i  
z a o f ia ro w a ły  o w c o m  pokój pod w a r u n k ie m ,  że o w c e  w y 
d a d z ą  im  o w c z a r k ó w .  O w c e ,  w  g łupocie  sw e j ,  zgodz iły
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się  i w y d a ły  w i lk o m  o w c z a r k ó w .  D o s t a w s z y  w  s w e  ła p y  
ty c h  g łó w n y c h  s w o ic h  w r o g ó w ,  w i l k i  n a ty c h m ia s t  ich  
ro z s z a rp a ły ;  po tem  za ś  p r z y  p ie rw s z e j  sposo b n o śc i  w y 
d a ły  o w c o m  n o w ą  w o jn ę .  W  w o jn ie  tej o w c e  już n ie  
m ia ły  o b ro ń c ó w .  W i l k i  z ł a tw o ś c ią  je p o k o n a ły  i t a k ż e  
ro z sza rp a ły .

O b y w a t e l e  z ro zu m ie l i  t re ść  b a jk i :  „ N ie  w y d a m y
E zo p a !  ’ E z o p  jed n ak ż e  b y ł  c z ło w ie k ie m  p r z e w id u ją c y m ,  
a  p rz y te m  i sam  już m yśla ł  o tem , a b y  k re s  po łożyć  w o j 
nie . P o r o z u m ia w s z y  się z pos łam i,  d o b ro w o ln ie  u da ł  się  
z n im i  do S a rd .  N ie ła s k a w  by ł n a  n iego  K rezus :  „ A  w ię c  
to  t a k i  p o t w ó r  p rz e s z k a d z a ł  m em u z w y c i ę s t w u ” . J u ż  z a 
m ie rz a ł  w y p r a w i ć  go n a  kaźri ,  lecz E z o p  u p ro s i ł  go, a b y  
m u d an e  by ło  o p o w ie d z ie ć  je d n ą  b a jk ę .  „ M ó w ! ” — rzek ł  
k ró l .  I E z o p  za c z ą ł :

—  R o ln ik  z b ie ra ł  sz a ra ń c z ę ,  k tó r a  o b le p i ła  jego ro lę ,  
i c h c ia ł  już r z u c ić  ją  w  og ień .  W t e m  z p o ś ró d  n ie j  o z w a ł  
się  głos k o n ik a  p o ln eg o :  , ,u li tu j  się, c z ło w ie k u !  J a  k ło 
som n ie  s p r a w i a m  szk o d y ,  ja  ży ję  ro s ą  n ie b ie s k ą  i r o z 
w e s e la m  s w ą  p ie ś n ią  p r z e c h o d n ió w  p o d c z a s  le tn ie g o  
u p a ł u ” ...

K re z u s  sp o jrza ł  n a ń  u w a ż n i e :  j a k a ż  p ię k n a  d u sza  
k ry je  się  w  tern s z p e tn e m  ciele! Z a l  mu się zrob iło  lu d o 
w e g o  m ęd rc a ,  s k rz y w d z o n e g o  p rz e z  n a tu rę .  „ N ie  ja ci 
p r z e b a c z a m — rzek ł  k ró l  —  ale  g o rz k a  dola  tw o ja ,  ty  za ś ,  
jeś li  chcesz ,  p ro ś  m nie  o j a k ą ś  ł a s k ę ” . M n ie m a ł ,  że E z o p ,  
w ie d z ą c  o jego b a je c z n y c h  b o g a c tw a c h ,  p ro s ić  b ęd z ie
0 zło to . L ec z  on , r z u c iw s z y  się  k r ó lo w i  do nóg, ją ł b ła 
gać :  „ Z a w r z y j  p o k ó j  z S am o sem !” I z n ó w  p o s ło w ie  k r ó 
l e w s c y  w y b r a l i  się w  d ro g ę  do S am o su ;  w z ię l i  ze sobą  
E z o p a  i pokó j .  „ Z a  w o ln o ść ,  k tó r ą  w y ś c ie  m n ie  o b d arzy l i ,
1 ja  p rz y n o s z ę  w a m  w o l n o ś ć ” —  rz e k ł  E z o p  i p rz e c z y ta ł  
o b y w a te lo m  d e k re t  k ró le w s k i .  K rz y k ie m  ra d o ś c i  o d p o w i e 
d z ie l i  mu o b y w a te le ;  u w ie ń c z y l i  go z ie le n ią  i k w i a t a m i ,  
k o ro w o d y  m ło d z ieży  m ie jsco w ej z a w i r o w a ł y  ku  czci jego 
im ie n ia .  D a w n y  n i e w o l n i k - b a j a r z  by ł  już n ie ty lk o  o b y 
w a te le m  w o ln y m ,  był p i e r w s z y m  o b y w a te le m  w  o s w o -  
b o d zo n e m  p a ń s tw ie .
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L ecz  E z o p  był c z ło w ie k iem  ro z u m n y m  i nie cbcia ł 
k ie l ic h a  u n ies ień  lu d o w y c h  w y p i j a ć  aż  do dna, n a  k tó -  
rem  z w y k le  o s iad a  m ą t  g o ry czy .  S k o rz y s ta ł  z p ie rw sze j  
sposobności,  a b y  p o że g n ać  się z r o d a k a m i  i u d a ć  się 
w  podróż .  W s z ę d z i e  p o d e jm o w a n o  go ze czc ią ,  i  w  H e l 
ladz ie ,  i w p o ś r ó d  b a r b a r z y ń c ó w ,  i w ie d z ą c  o jego m ą 
d ro śc i,  z a s ię g an o  u  n iego  ra d y .  O n  za ś  n ie  o d m a w ia ł  
n ik o m u , ale n ig d y  n ie  m ó w ił  p o p ro s tu ,  z a w s z e  o b lek a ł  
m yśl s w ą  w  sza tę  p r z y p o w ie ś c i  a lbo b a jk i .  I  za to  k o 
ch a n o  go jeszcze w ięc e j ,  z w ła s z c z a  k o ch a ł  go lud  p ro s ty ,  
k tó ry  w  m o w ie  ta k ie j  szczególn ie  sobie  podobał.  U da ło  
mu s ię  d o t rz e ć  i do E g ip tu ,  i do B a b i lo n u .  A le  z B a b i 
lonu  u ch o d z ić  m u s ia ł  w s k u te k  n a ja z d u  k ró la  P e r s ó w  C y- 
ru sa .  E z o p  bez t ru d u  po ją ł ,  że am b ic ja  tego z d o b y w c y  nie 
p o p rz e s ta n ie  n a  podboju  tej s to l icy  W s c h o d u .  Pośp ieszy ł  
ted y  p rzez  K a p p a d o k ję  i F ry g ję  do S a rd ,  a b y  u p rz ed z ić  
dobrego  k ró la  K re zu sa  o g ro żącem  mu n ieb ez p iecz eń s tw ie .

J a k  już w ie m y ,  K re zu s  w y s ła ł  p o se ls tw o  do D e lf ,  
a b y  z a s ię g n ąć  r a d y  boga co do p rzed s ięb ran e j  w y p r a w y  
n a  P e rs ó w ;  w  po cze t  p o s łó w  za lic zy ł  on i E zo p a ,  p o le 
c iw s z y  mu n ie ty lk o  A p o l l in o w i  cenne złożyć ofiary, ale  
i cz łonkom  ra d y  n a jw y ż s z e j  w  D e l f a c h  o f ia ro w a ć  d a ry ,  
p r a w d z i w i e  k ró le w s k ie .  J e d n a k o w o ż  p o b y t  w  D e lf a c h  
g łęboko ro z c z a ro w a ł  E z o p a :  p o d o b a ła  m u się, w p r a w d z i e ,  
ś w i ą t y n i a  boga  z jej c ichym  spokojem  i u ro c z y s tą  o b rz ę 
d o w o śc ią ,  a le  c z ło n k o w ie  r a d y  n a jw y ż sz e j  w y d a l i  mu się 
lud źm i c h c iw y m i  i w y z u ty m i  ze s k ru p u łó w .  B y l i  g o to w i  
p rz y ją ć  p o d a r u n k i  K re z u sa  i s ch leb ia l i  mu p u b liczn ie ,  ale 
m ięd zy  sobą  k p i l i  sob ie  z jego p o b o żn o śc i  i z a u fa n ia .  Z d e 
c y d o w a ł  ted y  E z o p ,  że n ie  są  on i g o d n i  łask i k ró le w sk ie j  
i p rz e k o n a ł  s w y c h  t o w a r z y s z ó w ,  a b y  d a ry  o d n ieść  z p o 
w ro te m  do S ard .

P r z e w ą c h a l i  to  cz ło n k o w ie  r a d y  n a jw y ż s z e j .  W ś c ie k l i  
n a  E z o p a ,  p o s t a n o w i l i  go u śm ierc ić .  I o to , g d y  w e sp ó ł  
z to w a r z y s z a m i  s z y k o w a ł  s ię do odjazdu, p o ta jem n ie  sch o 
w a l i  w  jego r z e c z a c h  złotą  czarę ,  w y ję t ą  p rzez  n ic h  ze 
s k a r b c a  A p o l l in o w e g o .  N ie  zd ą ży l i  p o s ło w ie  ru szy ć  w  drogę, 
jak  w sz c z ą ł  się a la rm : „ A p o llo  o g rab io n y !  o g ra b io n y  p rzez
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kogóż ,  jeśli n ie  p rzez  p o s łó w  l id y js k ic h !” —  „ J a k t o  p rz e z  
p o s łó w ? ” —  „N o , n ie  p rz ez  w s z y s tk ic h ,  lecz n a jp ręd ze j  
p rz ez  tego  szp e tn e g o  g a rb u s a ,  z k tó reg o  ś w id ru ją c y c h  
oczu  aż  bije złość i p rzeb ieg łość !” E z o p ,  czu jąc  się n ie 
w in n y ,  sam  w e z w a ł ,  a b y  p r z e t r z ą ś n ię to  jego w ę ze łk i .  P r z e 
szu k a n o  je —  i zn a lez io n o  z ło tą  czarę .  „ Ś w ię to k r a d c a ! ” —  
z a w y ł  t ł u m —  „śm ie rć  ś w ię t o k r a d c y ! ”

Z ro z u m ia ł  E z o p ,  że c h w i le  jego są  po liczone .  R zu c i ł  
s ię  do uc ieczk i ,  b ieg n ąc  p o p rz e d  o ł ta rz  m ie jscow ej n im fy , 
s to jący  o p o d a l  drogi.  „ N im fa  —  n ie  w ie lk a  to  f igura !” 
za ś m ia l i  się s iep acze  i s c h w y c i l i  E z o p a ,  n a ru s z a ją c  p r a w o  
s c h ro n ie n ia ,  p rzy s łu g u jące  każd e j  ś w ią ty n i .

—  D e lf i jc zy cy ,  p o s łu ch a jc ie !  —  z a w o ła ł  E z o p .
—  C o tak ieg o ?
I b a ja rz  jął im  o p o w ia d a ć :
—  R a z u  p e w n e g o  orzeł śc iga ł z a ją c a ;  ten  uc iek ł  do 

n o ry ,  w  k tó re j  m ie szk a ł  żuk . O rz e ł  n ie  dał za  w y g r a n ą  
i p o s t a n o w i ł  w y c ią g n ą ć  z a ją c a  z n o ry .  Z u k  s ta n ą ł  p rz ed  
w e jśc ie m  do sw e j  k r y jó w k i ,  z a k l in a ł  go im ien iem  Z e u s a ,  
ab y  p o n ie c h a ł  ofiary  i n ie  z n ie w a ż a ł  jego sam eg o , j a k 
k o lw ie k  jes t  f igurą  t a k  m ałą .  O rz e ł ,  jed n ak ż e ,  p o zo s ta ł  
g łu ch y  n a  b ła g a n ia  i ro z s z a rp a ł  z a ją ca .  A le  żuk  p r z y c z e 
p ił  s ię do o rła ,  t a k ,  iż ten ,  n ie p o s t rz e ż e n ie  d la  s ieb ie ,  p o 
n iósł go w r a z  z so b ą  do g n ia z d a .  Z n a la z łs z y  się w  gn ieź-  
dzie, ż u k  ją ł  w y p i j a ć  ja jk a ,  zn ies ione  p rz e z  o rlicę , i w y 
suszył je w s z y s tk ie  aż  do o s ta tn ieg o .  W t e n c z a s  orzeł z o r 
l icą  u w i l i  sob ie  g n iazd o  w y ż e j  n a  sk a le  ca łk iem  n ie d o 
stępnej.  W s z e l a k o  żu k  w  t a k i  sam  sposób  d o s ta ł  się  i do 
no w eg o  g n ia z d a  i z n ó w  z n iw e c z y ł  zn ies io n e  ja jk a .  W t e n 
czas orzeł w  ro z p a c z y  w z b i ł  się a ż  w  n ieb io sa  i ub łagał 
Z eu sa ,  o p iek u n a  sw eg o ,  a ż e b y  p o z w o li ł  o r l icy  z łożyć  ja jk a  
s w e  n a  jego k o lan ac h .  Z g o d z i ł  się Z eu s ,  ale żu k  i tu ta j  
m e  w y rz e k ł  się sw eg o  d z ie ła  zem sty .  Z e b r a w s z y  k u lk ę  
n a w o z u ,  z rzucił  j ą  z w y s o k o ś c i  n a  k o la n a  Z eu sa .  T en  
z o d ra z ą  z e rw a ł  się, ab y  s t r z ą s n ą ć  n ie s p o d z ia n y  d a r  —  
i ja jk a  stoczyły  się z jego k o la n  i u leg ły  ro z b ic iu .  W Ten- 
cz a s  Z eu s ,  n ie  ży c ząc  sobie  w y t r a c e n i a  ro d z a ju  o r łó w , 
k a z a ł  u lu b ień co w i  sw em u  p rz e n ie ść  p o rę  w y s i a d y w a n i a
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p is k lą t  n a  m ies iąc ,  w  k tó ry m  ż u k ó w  nie b y w a .  —  I w y  
też , delfijczycy, n ie  l e k c e w a ż c ie  g n ie w u  skrom nej n im fy , 
n ie  czy ń c ie  k r z y w d y  tem u, k tó ry  sch ro n ił  się u niej!

B y ła  to , jed n ak że ,  b a jk a  E z o p o w a  już p rz ed śm ie r tn a :  
delfijczycy n ie  us łuchali  jego za k lę ć  i, u p r o w a d z iw s z y  go ,  
s t rąc i l i  go ,  w e d le  m ie jsco w eg o  obyczaju ,  ze sk a ły  s trom ej 
w  p rz e p a ś ć .  A le  z b ro d n ia  t a  n ie  u sz ła  im  p łazem . W s z y s t 
k ie  zd ro je  i ź ró d l isk a  p o w y s y c h a ły ,  w sz y s tk ie  d r z e w a  
i t r a w y  pożółk ły , p o s u c h a  ca ły  o g a rn ę ła  k ra j .  W  p o p ło 
chu  delf i jczycy  z w r ó c i l i  się do w y r o c z n i  A p o l l in a .  B óg 
im  rzek ł ,  że k lę sk a ,  k t ó r a  ic h  sp o tk a ła ,  jest n a s tę p s tw e m  
g n ie w u  n im f, jest k a r ą  za  z n ie w a ż e n ie  ich  s io s try ,  z k tó 
rej u ro c z y sk a  p o r w a l i  b ła g a ln ik a .  S ie p acz e  E z o p a ,  o p ró cz  
p o n ie s io n y c h  s t r a t ,  zm uszen i  by li  jeszcze  pon ieść  c ięż k ą  
g r z y w n ę ,  b y  o d k u p ić  s w ą  b ez b o żn ą  ch c iw o ść .

O p o w i a d a n o  n a w e t ,  że A p o l lo  w sk rz e s i ł  n ie w in n ie  
z a m o r d o w a n e g o  b a jk o tw ó rc ę .  N a le ż y  jed n ak  w ie ś ć  tę  p o j 
m o w a ć  a leg o ry czn ie .  Z n ik o m e  szc zą tk i  E z o p a  p o zo s ta ły  
n a  dnie  delfickiej p rz ep aśc i ;  ale b a jk i ,  k tó re  o p o w ia d a ł  
lu d o w i  w  ro z m a i ty c h  m ia s ta c h  G re c j i  i k r a jó w  b a r b a 
rz y ń s k ic h ,  b y ły  z e b ra n e  p rz e z  jego m i ło śn ik ó w ,  ab y  żyć 
o d tą d  n o w e m , w ie c z n e m  życiem . W  A te n a c h  szybko  s ta ły  
się one k s ię g ą  sz k o ln ą  n a r ó w n i  z H o m erem ,  H ez jodem , 
T y r teu sz em , S o lonem . „ N a w e t  E z o p a  n ie  c z y ta łe ś !” —  
m ó w io n o  c z ło w ie k o w i ,  ch c ąc  w  ten  sp o só b  p o w ie d z ie ć ,  
że jest zupe łn ie  bez w y k s z ta łc e n ia .  A le  z b ió r  b a jek  E z o p a  
n ie  p o zo s ta ł  w  g r a n ic a c h  sam ej ty lk o  G rec ji .  D o t a r ł  on 
i do in n y c h  k r a jó w ;  s ta ł  się  w ła sn o śc ią  ta k ż e  n o w o ż y t 
n y ch  n a r o d ó w .  U  R z y m ia n  p rze ro b i ł  go F e d ru s ,  w e  F ra n c j i  
L a fo n ta in e ,  i t a k  dale j.  U  n as ,  jak  w ia d o m o ,  p rz e ra b ia ł  
go K ra s ic k i ,  a  ta k ż e  M ic k ie w ic z .  I k a ż d a  t a k a  p r z e ró b k a  
b y ła  w s k rz e s z e n ie m  p r a s ta re g o  b a ja rz a .  G d y  u  K r a s i c 
k iego  będz iec ie  c z y ta l i  o p o d s tę p n y m  lis ie ,  o c h c iw y m  
w i lk u ,  o g łupie j  i c h e łp l iw e j  w ro n ie ,  o k r n ą b r n y c h  w o 
łach ,  o ż ó łw iu  i m y szy ,  w ie d z c ie ,  że m ac ie  p rz ed  so b ą  
tego sam ego  s ta re g o  E z o p a ,  ty lk o  w  n o w ą  ob leczonego  
sza tę ,  w  s za tę  nasze j m o w y  ojczystej.
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(56 o —  627)

Po odjeździe Solona  zamieszki  w  A te n a ch  nie ucich
ły. Bogaci  z iemianie  «rów niny»  broili  w  dalszym c ią 
gu: u t r a c iw s z y  zagrabioną  ziemię,  s ta ra l i  się u trzym ać  
w ła d z ę  w  p a ń s tw ie ,  obsadzając godności  archonckie  
swoimi  s t ronn ikam i.  Z  drugiej s t rony Alkmeonidzi  po 
s w y m  powroc ie  do kraju  pomnąc,  jak byl i od nich n ie 
gdyś zdradzeni ,  toczyl i z nimi wa lkę ,  opierając  się na 
rzemieślnikach i kupcach  «pobrzeża».  Trzecią part ję 
u tw orzy l i  mieszkańcy  «zagórza» —  tak Ater iczycy na z y 
wal i  w zgórzys tą  miejscowość,  s t a n o w ią c ą  północną część 
A ttyk i ,  za  górą Pentel ikonem. Byli to ubodzy rolnicy 
i pasterze,  wdrożen i  do p racy ,  lud tęgi i z w a r ty .  J e d 
nym z głównych ich g rodów  był s łynny później  M a r a 
ton.

G dy  Solon pow róc i ł  po dziesięcioletniej nieobecności , 
w a l k a  toczyła się dalej, nie dając p rzew ag i  żadnej  ze 
zmagających  się stron. W s z e l a k o  s tan  rzeczy się odmie
nił, skoro na czele par t j i  «zagórza» s tanął  rozum ny  
i śmiały młodzian,  imieniem P i z y s t r a t .  Należał  do 
m ożnow ładz tw a ;  nie spodziewając  się,  jednakże,  z a 
jąć p ierwszego miejsca śród ziemian « rów n iny» ,  s tarał  
się z w e rb o w a ć  sobie z w o le n n ik ó w  w  szeregach ubogich 
«zagórzan». W^ tym celu zrazu  sz lachetnych uż yw a ł  środ
ków:  był przys tępny ,  uprzejmy,  w s p ie ra ł  ludzi, będących  
w  potrzebie , i r adą  i pieniędzmi.  W y n i k i e m  było to, że 
ubodzy go ubóstwia l i ,  możni  zaś z «równiny»  a  także  
i Alkmeonidz i  zn ienawidz i l i .  W^obec Solona z a c h o w y 
w a ł  p o s ta w ę  pełną czci; lecz s ta ry  p r a w o d a w c a ,  podz i 
w i a j ą c  w yb i tne  jego zdolności , ze smutkiem spoglądał
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n a  jego  n i e p o h a m o w a n ą  ż ą d z ę  w ła d z y ,  nie w r ó ż ą c  sobie 
po  niej n ic  dobrego.

R azu  p ew n e g o  P iz y s t r a t  u k a z a ł  się n a  ry n k u  a te ń 
sk im  ca ły  u b ro c zo n y  k rw ią ;  o d s łan ia jąc  s w e  ra n y ,  jął 
w o ła ć  ku o b y w a te lo m ,  s k a r ż ą c  się, że m o ż n o w ła d c y  u m y 
ślili  u śm ie rc ić  go za  to, że był o rę d o w n ik ie m  ludzi u b o 
g ich .  L u d  w z b u r z y ł  się: z g ro m a d z iw s z y  s ię  n a  w ie c ,  n a  
w n io s e k  jednego ze s t r o n n ik ó w  P iz y s t r a t a  p o s t a n o w i o 
no, ab y  tem u  o s ta tn ie m u  p o z w o lo n o  o to czy ć  się ś w i t ą  
s t r a ż n ik ó w .  B ył to ,  rzecz  p ro s ta ,  ty lk o  p i e r w s z y  k ro k ,  
z a  k tó ry m  w k r ó tc e  n a s tą p i ł  d rugi: z p o m o cą  o w e j  ś w i t y  
P iz y s t r a t  za ją ł  A k ro p o l  i ,  s z c z ę ś l iw sz y  od K i lo n a ,  z m u 
sił A te n y ,  ab y  u z n a ły  go za  ty r a n a .  S ta ło  się to w  ro k u  56 o .

W t e n c z a s  p r z y w ó d c y  m o ż n o w ła d z tw a  « ró w n in y » ,  
a  ta k ż e  i A lk m eo n id z i  z n ie w o le n i  by li  opuśc ić  A te n y .  
C o  za ś  do S o lona ,  to , j a k k o lw ie k  n ie  s p rz y ja ł  on z a m ia 
rom  P iz y s t r a ta  i n a w e t  p rz e s t rz e g a ł  p rz e d  n im  lud, 
j e d n a k o w o ż  n o w y  t y r a n  z a c h o w y w a ł  d lań  ż y c z l iw o ś ć  
i  n a w e t  p r a w a  jego p o z o s ta w i ł  w  m ocy. L ecz  Solon  był 
już b a rd z o  s ta ry .  C o  p r a w d a ,  rz e śk o ść  z a c h o w a ł  do k o ń 
ca : n ie  bez  słusznej dum y, rzek ł  on  sam  o sobie :

„Starym ju t ,  lecz pókim t y  w, uczę óię, uczę ćię wciątu.

W s z e l a k o  siły ż y c ia  z a n ik a ły ,  i w  k o ń cu  s ta rz ec  
zgas ł  c icho , p o z o s t a w iw s z y  ś w i e t l a n ą  p a m ię ć  po  sobie, 
ja k o  n a j le p sz y  o b y w a te l  k ra ju .

W o g ó le  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  o P iz y s t r a c ie ,  że a c z k o l
w i e k  z a g a rn ą ł  w ła d z ę  p rz e m o c ą ,  to jed n a k  u ż y w a ł  jej 
z u m ia re m  i d la  d o b ra  o jczy zn y .  B ę d ą c  ty ra n e m ,  n ie  
p r z e s t a w a ł  o p i e k o w a ć  się  ludem  ubogim . Szczególn ie j l u 
bił, w id z ą c  dobrego  g o s p o d a r z a  w  k ło p o ta c h ,  p o ż y 
cz y ć  mu p ien ięd z y ,  a b y  m ógł p o p r a w i ć  s w e  g o s p o d a r 
s tw o  i p o tem  dług z a c ią g n ię ty  z w ró c ić .  P ra g n ą c ,  a b y  ro l 
n ic y  n ie  p o rz u c a l i  r o b ó t  s w y c h  d la  s p r a w  s ą d o w y c h ,  
u s t a n o w i ł  s ą d y  w ę d r o w n e ,  k tó re  ro z s tr z y g a ły  s p o ry  n a  
m iejscu . U rz ą d z i ł  w  A te n a c h  w o d o c ią g ,  z k tó reg o  o b y 
w a te le  k o rz y s ta l i  w  c iąg u  s iedm iu  s tu lec i .  P o k ry ł  A t ty -  
kę s iec ią  d róg  m a g is t r a ln y c h ,  k tó re  p o łą c z y ły  g łó w n e
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o s ied la  z A te n a m i .  J e g o  zaś  sy n  H ip p a r c h o s ,  k tó r y  byl 
p o e tą ,  ozdobi! d rog i te  s lu p am i,  u s ta w io n e m i  w  m ia ro 
w y c h  o d s tęp ac h ,  w y r z e ź b i w s z y  n a  k a ż d y m  s w e  im ię  
i ja k ą ś  d o b rą  radę ,  w  ro d za ju :

Slup ten postawił Hipparchos: ty  idź i prawdy przestrzegaj
a lbo

Slup ten postawił Hipparchos: bądź wierny przyjacielowi.

D z ię k i  d o b ry m  jego rz ą d o m ,  im ię  jego jeszcze  d!ugo 
w s p o m in a n o  z w d z ię c z n o ś c ią .  „ Z a  P i z y s t r a t a — m a w ia l i  
s t a r c y — m ie liśm y  w i e k  z lo ty ” .

D u ż o  u w a g i  u d z ie l i ł  P iz y s t r a t  k u l to m  i św ię to m  
b o g ó w  o jczy s ty c h  —  z w ła s z c z a  ty c h ,  k tó rz y  c ieszy li  się 
n a jw ię k s z ą  c z c ią  w  A t ty c e .

D  e m e t r z e ,  jak o  g łów nej  b o g in i  r o l n i k ó w  a t e ń 
sk ich ,  z b u d o w a ł  w  E le u z y n ie  d la  jej m is te r jó w  o sob
n ą  ś w ią ty n ię ,  k tó re j  ś la d y  ro z p o z n a je m y  dziś  jeszcze 
w ś ró d  p rz y b u d ó w e k  p ó ź n ie js z y c h .

B o g in i  —  o p ie k u n k a  A te n  P a l l a d a  już  m ia ła  s w ą  
s k ro m n ą  ś w i ą t y n i ę  n a  A k ro p o lu  w  s ą s ie d z tw ie  d w o 
ru  P iz y s t r a t a ;  t e r a z  o to czo n o  ją  k o lu m n a d ą  i o zd o b io 
n o  rzeźb io n em i w iz e r u n k a m i .  J e j  ś w ię to  d o ro c z n e  w  l i p • 
cu, t. z w .  P a n a te n a je ,  w ła d c a  p o s t a n o w i ł  ob ch o d z ić  u r o 
czyśc ie j:  id ą c  za  p rz y k ła d e m  ś w ię t a  Z e u s o w e g o  w  O l im -  
pji, z a rzą d z i ł ,  a b y  w  tej u ro c zy s tsze j  p o s ta c i  o b c h o d z o 
no ś w ię to  to  r a z  n a  c z te ry  l a t a ,  ja k o  „ W i e l k i e  P a n a 
te n a je ” , w  z w y k łe j  z a ś — co ro czn ie .  J u ż  S o lo n  za lec ił  był, 
ab y  p o d c z a s  d o ro c zn eg o  ś w ię t a  o sobn i ra p so d z i ,  w s p ó  - 
z a w o d n ic z ą c  m ięd zy  sobą ,  d e k la m o w a l i  ca łego H o m e ra .  
P o n ie w a ż  je d n a k  p o e m a ty  jego n ie  by ły  sp isan e ,  p rz e to  
r a p s o d z i  s a m o w o ln ie  s k ra c a l i  i z m ie n ia l i  ich  tek s t .  T e 
r a z  P iz y s t r a t  k a z a ł  o p r a c o w a ć  p a ń s t w o w y  te k s t  e p o 
só w  h o m e ro w y c h ,  n ao g ó ł  z g o d n y  z ty m , k tó ry  p o s ia 
d a m y  i m y. S zczeg ó ln y m  w s z a k ż e  p rz e p y c h e m  w y p o s a 
żył g łó w n y  d z ień  ś w i ę t a  —  u r o c z y s tą  p ro c e s ją  a teń c zy -  
k ó w  n a  A k ro p o l ,  w  k tó re j  u d z ia ł  b ra l i  w y b r a n i  z p o 
śród  całej lu d n o śc i— s ta r c y  cz c ig o d n i  z o l iw n e m i  g a ł ą z 
k a m i ,  m ężc zy źn i  z ofia rnem i z w ie r z ę ty ,  m łodzież  n a  ko-
Grecja n icpo ile g ła  — 8
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n ia c h  i m łode d z iew czę ta ,  n o s ic ie lk i  k o szó w ,  po g re ck u —  
k a n e fo ry ,  sk ro m n ie  n io sące  b o g in i  w s z e la k ie  dary .

J e s z c z e  w a żn ie jsze ,  w s z a k ż e ,  by ły  n o w e  z m ia n y ,  
w p r o w a d z o n e  p rz e z  P iz y s  t r a t a  do k u l tu  D io n iz a . ,  P o 
n i e w a ż  w  A t ty c e  było m n ó s tw o  h o d o w c ó w  i w y t w ó r c ó w  
w i n a ,  k tó rz y  p o c z y ta l i  go z a  o p ie k u n a  sw e j  p ra c y ,  to  
i jego ś w i ę t a  b y ły  dość l iczn e  i szum ne. A le  w s z y s tk ie  
te  ś w ię t a  zaćm ił  P iz y s t r a t  n o w e m  w p r o w a d z o n e m  p rzez  
się m a rc o w e m  św ię te m  „ W ie l k i c h  D i o n i z j ó w ” . T u  poszed ł  
z a  p rz y k ła d e m  P e r ia n d r a  k o ry n c k ie g o :  ja k  ó w  do A -
r jo n a ,  t a k  ten  z w ró c i ł  się do p o e ty  T e  s p i s  a, dz iedz ica  
l i ry  A r jo n o w e j ,  p ro sz ąc ,  a b y  n o w ą  u ro czy s to ść  ozdobił 
s w o j ą  p o e z ją .  T e sp is  t a k ż e  u k ład a ł  d y ty r a m b y ;  a le  
jednocześn ie  w p r o w a d z i ł  w  n ie  rzecz  n o w ą  i w a ż n ą .  
A  m ia n o w ic ie :  z chó rem  ś p ie w a ją c y c h  k o ja rz y ł  się a k t o r —  
to  w  jednej ro li ,  to w  d ru g ie j ,—  p rz e ry w a ją c  ś p i e w  o p o 
w ie ś c ia m i  i ro z m o w ą  z p rz o d o w n ik ie m  chóru .  P i e r w s z y  
jego w y s t ę p  odbył się w  ro k u  534; był to  z a c z ą te k  p ó ź 
n ie jsze j  t r a g e d j i .

A p o l l in a  P iz y s t r a t  czcił także ;  ale  p o n ie w a ż  w  jego 
ś w ią ty n i  delfickiej p a n o w a ł  p r ą d  w o b e c  n iego  w r o g i ,  
p rz e to  s ta ra ł  się w sz e la k ie m i  sp o so b y  u p ię k s z y ć  jo ń s k i  
p rz y b y te k  jego k u l tu ,  a  m ia n o w ic ie  w y s p ę  D e l o s .  T a  
m a le ń k a ,  lecz ś l ic zn a  w y s e p k a  b y ła  m iejscem  ś w ię te m ,  
jako  k o le b k a  A p o l l in a :  tu ,  p o w i a d a n o ,  p o d  p a lm ą  n a
b rz e g u  k rąg łeg o  jez io ra  u ro d z i ł  się w r a z  z s io s trą  A r t e 
m id ą  i, u ro d z iw s z y  się, z w ia s to w a ł :

D rogi mi będzie wygięty tuk i luba cyLara,
Ludziom zad będę wieJcil Zeuóową wolę niemy Iną.

Z re s z tą ,  s k ła d a ją c  h o łd y  A p o l l i n o w i  n a  D e lo s ie ,  P i 
z y s t r a t  jednocześn ie  m ia ł  tak że  i cele p o l i ty c z n e  na  
w id o k u .  C h c ia ł  A te n y  sw o je  u cz y n ić  p a ń s tw e m  p ie rw -  
szem  w  G rec j i :  ale, aby  s ta ć  się p o tęg ą ,  ich  te ry to r ju m  
było  zb y t  szczup łe .  M a r z y ł  on w ię c  o z w i ą z k u  p a ń s t w  
n a d m o r s k i c h  p o d  h e g e m o n j ą  A t e n ,  i d la  z w ią z k u  
tego D e lo s  m ia ł  s ta ć  się o ś rodk iem  re l ig i jn y m  ta k im  sam ym , 
jak im  D e lf y  by ły  d la  p a ń s tw ,  u z n a ją c y c h  h egem onję  S p a r ty .
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W s z e la k o  w  d ąż en iu  do u rz e c z y w is tn ie n ia  tej śm iałej 
m yśli,  zdobył on p o w o d z e n ie  ty lk o  u ła m k o w e  i ty m 
cz aso w e .

N a  czele k ażd eg o  p a ń s tw a ,  rz ecz  p ro s ta ,  m ia ł  s tać  
ty r a n ,  t a k i  sam , ja k im  w  A te n a c h  był P iz y s t r a t ;  w s z y s c y  
za ś  t y r a n i  o b o w ią z a n i  by li  z a w rz e ć  m ięd zy  sobą  z w ią z e k .  
N a jw ię k s z ą  z w y s p  C y k la d z k ic h  był N a k s o s ;  tu , z p o 
m o cą  P iz y s t r a t a ,  z a g a rn ą ł  w ła d z ę  p rz y ja c ie l  jego L ig d a -  
m idas . Ś ró d  jorisk ich  S p o ra d  jed n ą  z n a jo b sz e rn ie js z y c h  
by ła  w y s p a  S a m o s ,  n a p r z e c iw k o  M ile tu ;  tu pom ógł on 
do p o c h w y c e n ia  r z ą d ó w  n ie ja k ie m u  P o l i k r a t e s o w i ,  
i ten  to P o l ik r a te s ,  z b u d o w a w s z y  p o k a ź n ą  flotę, s ta ł  się 
w ła d c ą  o k o l ic zn e g o  m o rza .  N a k o n ie c ,  sam  los  p o d a ł  mu 
rę k ę ,  o d d a ją c  w  jego w ła d z ę  p o b rz eże  H e l le s p o n tu  o ra z  
w y s p y  p rzy leg łe .  S ta ło  się  to  w  sposób  n a s tę p u ją c y :

U  sam ego  w s tę p u  do H e l l e s p o n tu  n a  b rz eg u  a z ja 
ty c k im  s ta ła  n ieg d y ś  s ły n n a  T ro ja ;  p o  jej z b u rz e n iu ,  n ie  
p o w s t a ł  t a m  już  ż a d e n  g ród  w ię k s z y ;  z b u d o w a n o  ty lk o  
sze reg  m ia s tecz ek  d ro b n y c h ,  z k tó r y c h  jednem  był S ige- 
jon . D o  całej tej m ie jsc o w o śc i  zgłosili  s w e  ro sz cze n ia  
E o lcz y cy  z p ob lisk ie j  w y s p y  L esb o s ;  a le  n a  S ige jon ie  
po łożył d łoń P iz y s t r a t ,  ja k o  n a  a te ń s k im  d z ia le  z d o b y 
czy  t ro jań sk ie j ,  i m ias to  to ud a ło  mu się z a t r z y m a ć  
w  s w y c h  rę k a c h .  E u ro p e js k i  b rz e g  H e l le s p o n tu  n a le ż a ł  
do p ó łw y sp u ,  k tó ry  G re c y  n a z y w a l i  p o p ro s tu  C h e rso n e -  
zem (t. j. «pó lw yspem »);  z a m ie s z k iw a l i  go D o lo n k o w ie ,  
szczep  t r a c k i ,  ży jąc y  w  u s ta w ic z n e j  w a ś n i  z T r a k a m i  
z lądu . N ie  m ogąc  u p o ra ć  się z n im i ,  z w ró c i l i  się do A te n ,  
szu k a jąc  w y t r a w n e g o  m ęża , k tó ry b y  w ła d a ł  n im i  i b ro 
n i ł  ich  od  n ie p rz y ja c ió ł .

W  A te n a c h  w te n c z a s ,  po u su n ięc iu  A lk m e o n id ó w  
i p r z y w ó d c ó w  „ r ó w n i n y ” , rodem  n a jm o żn ie jszy m  był ród  
F i l a id ó w ,  w y w o d z ą c y  się od A j a s a  z S a la m in y .  Ich  
g ło w ą  był n ie ja k i  M i l t j a d e s .  W i d z ą c  P iz y s t r a t ,  że 
M i l t j a d e s o w i  c ią ż y  jego ty ra n ia ,  z a p r o p o n o w a ł  m u, by  
s ta ł  się  ks ięc iem  C h erso n ezu .  Ó w  zgodził się  z rad o śc ią ,  
I s ta ła  s ię rz ecz  szczegó lna : o b y w a te l  a t e ń s k i  b y ł  n a ó w -  
czas  k s ięc iem  b a r b a rz y ń sk ie g o  ludu . D o l o n k ó w  osłonił
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bez t ru d u ,  o b w a r o w a w s z y  m ięd zy m o rz a ,  łą c z ą c e  C her-  
sonez  z lądem ; k ra j  by ł b o g a ty ,  w o jsk o  b itne ,  i M i l t ja -  
des w k r ó t c e  p rz y łą c z y ł  do sw eg o  k s ię s tw a  t a k ż e  i w y s p y  
p rzy leg łe  —  L em n o s ,  Im b ro s  o raz  S am o trak e .  I całe to  
p a ń s tw o  p o d leg a ło  A ten o m , a  w ię c  P iz y s t r a to w i .

T e ra z ,  a b y  z a m k n ą ć  ten  ś w i a t  w y s p ia r s k i  i um ocnić  
n a d  n im  w ła d z ę  a teń sk ie g o  ty ra n a ,  b rak ło  jednej rz e c z y  —  
w sc h o d n ie j  jego w s tę g i ,  J o n j  i. M i a s t a  jej u z n a w a ły  s ie 
b ie  z a  ko lon je  a teń sk ie ;  z w ie r z c h n ic tw o  m e tro p o l j i  n ad  
n iem i b y ło b y  r z e c z ą  zupe łn ie  n a tu r a ln ą .  A le  do z iszczen ia  
tego  z w ie r z c h n ic t w a  n ie  doszło. P iz y s t r a t a  ubiegł C yrus ,  
u z a le ż n iw s z y  od siebie  J o n j ę  po z w y c ię s tw ie  n a d  K re zu -  
sem. O s ta ła  się w s z a k ż e  jedność  d u c h o w a :  J o ń c z y c y  w  s w y c h  
n a d z ie ja c h  w y z w o l e n i a  się  z p o d  ja rz m a  P e r s ó w  s p o g lą 
d a l i  ku  A ten o m ; z drugiej  za ś  s t ro n y  w y ja r z m ie n ie  J o n j i  
s ta ło  się s p r a w ą  h o n o ru  d la  n a j lep sz y ch  z p o ś ró d  A teri-  
c z y k ó w .

P o z a  tern, j e d n a k o w o ż ,  r z ą d y  P iz y s t r a t a  b y ły  p o 
m yślne; u m arł  w  ro k u  627 , o to czo n y  p o w s z e c h n ą  m i 
łością , p rz e k a z u ją c  w ła d z ę  obu s w y m  synom , H ip p ja s z o w i  
i H ip p a r c h o w i .

20. P I T A G O R A S .

W ś r ó d  p o d d a n y c h  t y r a n a  S am o su ,  P o l ik r a te s a ,  był 
m łodz ien iec ,  z w r a c a j ą c y  n a  sieb ie  p o w s z e c h n ą  u w a g ę  
i s w o ją  u ro d ą ,  i  rozu m em , i n a d z w y c z a jn ą  s u ro w o ś c ią  
życ ia .  O jc iec ,  b o g a ty  k u p ie c  M n e z a rc h ,  r a z u  p ew n eg o ,  
p rz e d s ię b io rą c  d ługą p o d ró ż  w  s p r a w a c h  h a n d lo w y c h  do 
F e n ic j i ,  z w ró c i ł  się  do w y ro c z n i  delfickiej ze z w y k łe m  
w  t a k i c h  r a z a c h  p y ta n ie m ,  jak im  bogom  m a  z łożyć  ofia
ry ,  a b y  u z y s k a ć  od n ic h  b ło g o s ła w ie ń s tw o  d la  p l a n ó w  
p o d ró ż y .  P i t ja  u d z ie l i ła  m u  ż ą d a n y c h  w s k a z a ń ,  lecz d o 
d a ła ,  że p lo n  n a j le p sz y  zn a jd z ie  on  n ie  w  F e n ic j i ,  ale  w e  
w ła s n y m  domu. I o to ,  gdy  M n e z a rc h  p o w ró c i ł ,  żo n a  p o 
d a ła  mu n ie m o w lę - sy n a ,  k tó ry  n i e d a w n o  p rz e d te m  się 
u rodz ił .  U c ie szo n y  ojciec p rz y p o m n ia ł  sobie o p r z e p o w ie 
dni, o t rzy m a n e j  w  D e l f a c h  i n a z w a ł  sy n a  « P  i t  a  -

mm?
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g o r a s e m » ,  co m ia ło  o z n a c z a ć  « z w ia s to w a n y  p rz ez  
P i t ję » .  M ie s z k a ń c y  S am o su  w ie d z ie l i  o tej p r z e p o w ie d n i  
i d z ię k i  n iej jeszcze  goręcej k o c h a l i  i s z a n o w a l i  c u d o w n e 
go m ło d z ień ca .  A le  w ie d z ia ł  o p r z e p o w ie d n i  ta k ż e  i P o -  
l ik ra te s  i z n ie u fn o ś c ią  i lęk iem  śledził  ro z w ó j  i p o s tę p y  
ch łopca .  Z n a ł  d o sk o n a le  ra d ę ,  j a k ą  n ieg d y ś  P e r i a n d r o w i  
dal t y r a n  M i le tu ,  T ra z y b u l .  I o to ,  p rz y ja c ie le  P i t a g o r a s a  
zrozum ie li ,  że ży c ie  tegoż jes t  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ;  z ich  
po m o cą  zb ieg ł on  n o c ą  p o ta jem n ie  z S am o su  i d o ta r ł  do 
M i le tu ,  gdz ie  ojciec jego m ia ł  d o b ry c h  zn a jo m y c h  i w y 
ro b io n e  s to su n k i .

W  M ile c ie  P i t a g o ra s  obfitą z n a la z ł  s t r a w ę  d la  sw e j  
ż ą d z y  p o z n a n ia .  M ą d r y  T a les ,  c o p r a w d a ,  już n ie  żył; 
a le  szko ła  jego  k w i t ł a  i ś w ię c ie  n a u k ę  jego p ie lę g n o w a ła .  
B ezp o ś re d n i  u czeń  jego ,  A n a k s y m a n d e r ,  godził  się z tern, 
że w s z y s tk o ,  co ży je ,  p o w s ta ło  z w o d y ,  lecz  p y ta ł  sam  
s ieb ie ,  z czego p o w s t a ł a  sam a  w o d a .  I p o n ie w a ż  tego p r a -  
p i e r w ia s tk a  o k re ś l ić  n ie  m ógł, p rz e to  n a z w a ł  go n i e o 
k reś lonym  ». A n a k s y m a n d e r ,  z re sz tą ,  t a k ż e  już  p o d ó w c z a s  n ie  
żył. N a s tę p c ą  jego m y śli  b y ł  u czeń  jego, A n a k sy m e n e s .  T en  
n ie  u ląk ł  się o k re ś le n ia  tego, co było d la  jego n a u c z y c ie la  
za g ad k ą :  p o d ług  jego n a u k i ,  n a  p o c z ą tk u  było  p o w ie t r z e ,  
z p o w ie t r z a  p rzez  zgęszczen ie  p o w s ta ła  w o d a ,  a  n a s t ę p 
n ie  i z iem ia ,  p rz e z  ro z rz e d z e n ie  zaś  —  ogień . P i t a g o ra s  
c h c iw ie  ch ło n ą ł  tę  n o w ą  d la  s ieb ie  m ądrość ,  s łuchając  
w y k ł a d ó w  A n a k sy m e n e sa ,  c z y ta ją c  u łożone  p rz e z  A n a k sy -  
m a n d ra  dzieło «o p rz y ro d z ie »  —  było to p i e r w s z e  dzieło 
filozoficzne —  i s k w a p l i w i e  c h w y ta j ą c  w s z y s tk o ,  co o p o 
w ia d a n o  o T a le sie .  P y ta n i e  co do p o c h o d z e n ia  ś w i a t a  
z a c ie k a w ia ło  go r ó w n ie ż ;  a le  n a jw ię c e j  z a jm o w a ła  go o w a  
g eo m etr ja  i w o g ó le  m a te m a ty k a ,  k tó r a  z i n i c j a t y w y  T a -  
lesa k w i t ł a  w  jego szk o le .  Szczegó ln ie j  d ręczy ło  w s z y s t 
k ic h  z a d a n ie ,  w  jak i  sposób  z b u d o w a ć  k w a d r a t  w d w ó j -  
n asó b  w ię k s z y  od d anego , t. j. jak ie j  d ługości p o w in n y  
b y ć  jego bok i  w o b e c  b o k ó w  danego . Ż a d n a  d a ją c a  się 
w y m ie rz y ć  w ie lk o ś ć  n ie  d a w a ł a  p o ż ą d a n y c h  w y n i k ó w : 
gd y  b ra n o  p ó ł to ra  —  o k a z y w a ło  się  zad u żo ;  gdy  b ra n o  j e 
den i d w ie  p ią te  —  w y p a d a ło  z b y t  mało. A  ty m czasem

1
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rzeczą  było ja s n ą ,  że z a d a n ie  to  z a w i e r a  w  sobie  o snow ę 
całej w ied z y ,  d o ty czące j  p o m ia ru  p ła szczy zn .

W^śród u c z n ió w  A n a k sy m e n e s a  był p e w ie n  m ąż, jeszcze 
zu p e łn ie  m ło d z iu tk i ,  p rz y b y ły  n ie d a w n o  z E fezu ; z w a n o  go 
H e ra k l i t e m .  L ec z  u czy ł  się on  n ied b a le ,  był m ilczący  
i p o sęp n y ,  n a jc h ę tn ie j  zaś  rozm yśla ł  w  sam otnośc i  o tera, 
co go z a c ie k a w ia ło .  N a p ró ż n o  P i ta g o ra s  p ró b o w a ł  z n im  
się z a p rzy jaź n ić :  H e r a k l i t  n ie  podzie la ł  jego głodu w ie d z y —  
„d u ż o  w ie d z y ,  m ó w ił ,  nie ro z w i ja  u m y s łu ” . R a z u  p e w n e 
go, jednakże ,  p o ch ło n ę ła  ich  r o z m o w a  o za g a d n ie n iu  p o 
c h o d z e n ia  ś w i a t a .  P i ta g o r a s  sp y ta ł  H e r a k l i t a ,  czy  z g a 
d z a  się n a  tezę  A n a k sy m e n e s a ,  że p o c z ą tk ie m  w s z e c h rz e 
czy  jes t p o w ie t r z e .  Ó w  p o k i w a ł  g ło w ą .  „ A  w ię c  w r a z  
z T a le sem  w y p o w i a d a s z  się za  w o d ą ? ” —  „ N i e ” . —  
„ W  ta k im  raz ie  w r a z  z H e z jo d e m — za  z iem ią  ?” —  „T a k  że 
n i e ” . „A  może, id ąc  za  A n a k sy m a n d re m ,  u ch y lasz  się od 
o k re ś le n ia ? ” —  „ W i e d z a  n ie  c z y n i  c z ło w ie k a  m ą d r y m ” . — 
„ N o ,  w ię c  có ż  w  ta k im  ra z ie ? ” —  I te ra z  H e r a k l i t  zko- 
le i  s p y ta ł  P i ta g o ra s a :  „ C z y  ś w i a t  jes t ż y w y  czy  m a r 
t w y ? ” —  „ Ż y w y ” . —  „ A  cóż to  jest ży c ie ?” — „ R u c h ” . —  
„ Z ie m ia  czy  się p o ru s z a ? ” —  » N i e ” (w te n c z a s  jeszcze n ie  
w ie d z ia n o  o ru c h u  ziem i).  —  „A  w o d a ? ” — „ S a m a  p rz ez  
się t a k ż e  się n ie  p o ru s z a ” . —  „ A  p o w ie t r z e ? ” —  „S am o  
p rz ez  s i ę — ta k ż e  się n ie  p o r u s z a ” . —  „ J a k ż e  mógł ru ch  
p o w s t a ć  w  b e z ru c h u ? ” . —  P i t a g o ra s  zam yśli ł  się. g ło
w ie  b ły sn ę ła  m u m yśl: a m oże z iem ia  s ię  p o ru sza ,  ty lk o  
m y  tego  ru c h u  n ie  d o s trzeg am y , p o n ie w a ż  sam i w  n im  
u czes tn iczy m y ?  W k z e la k o  n ie  o d w a ż y ł  się m yś li  tej w y 
p o w ie d z ie ć .  H e r a k l i t  zaś  c ią g n ą ł  dalej: „ N ie k ie d y  j e d n a k —  
tu  w s k a z a ł  n a  fa lu jące  m orze  —  w o d a  się p o ru sza :  d l a 
czeg o ?” —  , ,W s k u t e k  w i a t r u ” . - — ,,A  cóż to jes t w i a t r ? ” —  
, ,P o w ie t r z e ,  k tó re  się p o r u s z a ” . — ,,A  d laczego  p o w ie t r z e  
się  p o ru s z a ? ” — , , D la te g o ,  że n i e ró w n o m ie rn ie  b y w a  o g rze
w a n e  p rz e z  s łońce” .— ,,A  cóż to  jest s łońce?” — , , O g ie ń ” .—  
„ A  ogień , ja k iż  to  ży w io ł ,  p o ru s z a ją c y  się, czy  n i e r u 
ch o m y ?’. —  , ,P o ru s z a ją c y  s ię ” . —  , ,A  w ię c  z rozum iałeś  
te ra z ,  sk ą d  p o ch o d z i  w s z y s t e k  ś w i a t  ż y w y ? ” — , , W e d łu g  
c ieb ie  —  z o g n ia?”



20. P I T A G O R A S 1 1 9

Pitagoras obiecał zastanowić się nad tem rozstrzy
gnięciem, które zaciekawiło go, ale nie zadowoliło. He- 
raklit niebawem wyjechał z Miletu, niezbudowany jego 
mądrością; w  ojczyźnie swej stał się wielkim myśli
cielem i napisał głębokie dzieło o przyrodzie, w  którem 
mówił o pochodzeniu wszystkiego, co istnieje, z uducho
wionego ognia i o przyszłem przeistoczeniu świata w  ogień, 
o wiecznym ruchu i o walce, jako materji wszechrzeczy. 
Ale dzieło swe napisał nie dla ludzi, których w  dal
szym ciągu unikał, tylko dla siebie, i pod schyłek życia 
ofiarował świątyni swej bogini ojczystej, Artemidy Efe
skiej. Wszelako było ono i tam czytane i przepisywane, 
budząc zachwyt, jak i nas, po dzień dzisiejszy, czarują 
te szczupłe urywki, które zeń ocalały. Ale wróćmy do 
Pitagorasa.

Nęciła go w  dalszym ciągu geometrja i zagadnienie 
podwojenia kwadratu. Spytał, u kogóż to Tales zgłę
biał tę naukę?— ,,W  Egipcie” — odpowiedziano mu. Po
stanowił więc udać się do Egiptu, polegając na handlo
wych stosunkach miletczyków z ich rodakami, zamiesz
kałymi w  Naukratydzie egipskiej. Podróż nie była trudna. 
Od przyjaciół w Naukratydzie otrzymał z kolei reko
mendację do egipskich mędrców-kapłanów. Ale i oni na 
pytanie jego nie odpowiedzieli. Potrafili, wprawdzie, 
podwoić kwadrat, ale sposobem czysto praktycznym, da
jącym wynik przybliżony: brali za podstawę linję, nie
wiele większą, niż i 2/5 razy, i niewiele mniejszą, niż i 1/i 
raza — i zadanie uważali za rozwiązane. Alboż wynik 
taki nie wystarczał dla pomiarów ziemi? — I wtencźas 
to Pitagoras uświadomił sobie różnicę między wiedzą 
s t o s o w a n ą, której uczyli go kapłani egipscy, a wiedzą 
c z y s t ą ,  do której dążył on.

Lecz jeśli geometrja kapłanów egipskich nie zado
woliła jego umysłu, to inne, natomiast, strony ich nauki 
uderzyły go swą tajemniczą głębią myśli. Oglądał 
ogromne piramidy królów pod Memfisem; widział ich 
wspaniale grobowce w  «dolinie śmierci® opodal Teb egip
skich; widział, jak nawet ubodzy ludzie balsamowali
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zwłoki umarłych, aby je zachować, ponieważ zachowa
nie ciała poczytywano za warunek zachowania także 
i duszy. Z tem nie mógł się pogodzić: jakto? więc
jeśli niedbała lub złośliwa ręka zniweczy moje ciało, to 
i dusza moja ma niewinnie ginąć? Ale widział także 
obrazy sądu pośmiertnego, ważenie serc, nagrody za uczyń- 
ki dobre i kary za złe,—i tego nie mógł nie pochwalić.

Gdy wrócił na Samos, Polikrates już nie żył; mógł 
tedy swobodnie oddać się swym dociekaniom i rozmyśla
niom. W  jasnej zamiejskiej grocie urządził sobie placyk, 
pokryty drobnym piaskiem morskim. Tu kreślił swe figury 
geometryczne i przeprowadzał obliczenia. Stale rysował 
na piasku zagadkowy kwadrat; co uczynić, aby go po
dwoić? Półtora —  zadużo; jeden i dwie piąte — zamało. 
Próbował innych liczbowych stosunków, bardzo ułamko
wych; wynik zawsze bywał przybliżony, lecz nieścisły. 
I zdołał przekonać się tylko o jednej rzeczy: bok poszu
kiwanego kwadratu jest n i e w s p ó ł m i e r n y  z bokiem 
danego. Oto dlaczego nie mogli znaleźć go ani mędrcy 
Miletu, ani mędrcy Egiptu: o wielkościach niewspółmier
nych nie mieli oni żadnego pojęcia.

Był już gotów poniechać zadania, gdy wtem nawie
dziła go szczęśliwa myśl: poprowadził przekątną i na niej 
zbudował drugi, większy kwadrat: zali nie ten to będzie 
ów poszukiwany? Zaczął wyliczać: tak, właśnie ten.
A więc kwadrat, zbudowany na przekątnej innego k w a
dratu, będzie wdwójnasób większy, czyli, co na jedno 
wychodzi, równać się będzie sumie obu kwadratów, zbu
dowanych na dwóch jego bokach. Pitagoras wziął za
miast kwadratu prostokąt, poprowadził przekątną, zbu
dował po kwadracie na niej i na dwóch nierównych 
jego bokach— zjawisko to samo: kwadrat przekątnej oka
zał się równy sumie kwadratów, zbudowanych na dwóch 
przyległych jego bokach. Albo, co na jedno wychodzi: 
w  trójkącie prostokątnym kwadrat zbudowany na linji 
ukośnej („przeciwprostokątnej”) równa się sumie obu kwa
dratów, zbudowanych na obu pozostałych jego linjach 
(„przyprostokątnych”). Teraz można było nietylko podwoić



k w a d r a t ,  ale i p o t ro ić ,  z w ię k s z y ć  w  c z w ó rn a s ó b  i t. d. 
P o d s ta w o w e  z a d a n ie  p o m ia ru  p ła sz c z y z n  było ro z w ią z a n e .

D z is ia j  k a ż d y  g im n a z is ta  u czy  się  « tw ie r d z e n ia  P i ta -  
g o ra s a » ,  n ie k ie d y  z u ra z ą  lub  sz y d e rs tw e m ,  n ie  p o d e j rz e 
w a ją c ,  ile t ru d u  k o sz to w a ło  jego o d k ry c ie  i j a k im  sta ło  
się ono k luczem  p r z y  r o z w i ą z y w a n i u  d a lsz y c h  z a d a ń  geo- 
m etrj i .  P i t a g o r a s  w s z a k ż e  n ie z m ie rn ie  o d k ry c ie m  sw o jem  
się u c ie s z y ł . . .  «Jako c z ło w ie k  p o b o ż n y ,  p r z y p is a ł  s w ą  
zdobycz  łasce  b o g ó w :  n a s tę p n e g o  d n ia  s ta d o  k r ó w ,  o w ie c ,  
kóz ,  ogółem  sto g łó w ,  p o g n an o  do m ie jsco w e j  ś w i ą t y n i  
H e r y ,  o p ie k u n k i  S am o su ,  a b y  z łożyć  d z ięk i  z a  ła sk ę ,  w y 
ś w ia d c z o n ą  P i ta g o ra s o w i .  B y ła  to « h e k a to m b a » ,  hołd, 
z łożony  b og in i ,  i u c z ta  d la  ludu.

P i ta g o ra s ,  u s k r z y d lo n y  p o w o d z e n ie m ,  p rzen ió s ł  d o 
c ie k a n ia  s w e  w  in n ą  d z ied z in ę .  G re c y ,  jak  i m y, p o s łu 
g iw a l i  s ię  g a m ą  s ie d m io to n o w ą  « d ia to n i c z n ą »; i, o cz y 
w iśc ie ,  w ie d z ie l i  w s z y s c y ,  źe, im  c ień sz a ,  im k ró ts z a  lub 
b a rd z ie j  n a p ię t a  b y w a ła  s t ru n a ,  tern w y ż s z y  b y w a ł  d ź w ię k ,  
jak i  w y d a w a ł a .  W  p ra k ty c e ,  p rz y  d an e j  d ługości i g r u 
bości s t ru n y ,  zm ien ian o  jej n ap ię c ie ,  « n a s t r a ja ją c »  ją: ro 
b iono  to ,  p o w o d u ją c  s ię  s łuchem . P i th a g o r a s  i tu ta j  ch c ia ł  
o s iąg n ąć  d o k ład n o ść .  W z i ą ł  j e d n ą  s t ru n ę  ( „ m o n o c h o rd ” ), 
p rz y w ie s i ł  do niej c ięża r ,  o k re ś la ją c  w  te n  sposób  jej 
n ap ięc ie ,  i z a  p o m o cą  ruchom ego  m o s tk u  s ta ra ł  s ię o k r e 
ślić, j a k a  p o w in n a  być  s to s u n k o w a  długość s t ru n y ,  a ż e b y  
w y d a w a ł a  p e w ie n  o k re ś lo n y  d ź w ię k .  D a jm y  na  to, że 
p rz y  danej d ługośc i w y d a je  o n a  d ź w ię k ,  k tó ry  obecn ie  
n a z y w a m y  d o ;  ile r a z y  w y p a d n ie  ją  po d łu ży ć ,  a ż eb y  
o t rz y m a ć  n a s tę p n e ,  w y ż s z e  d o  ( „ o k t a w ę ”)? O k a z a ło  się, 
że d w a  ra z y .  Z a s a d n ic z y  te d y  d ź w ię k  m a  się  do o k t a w y  
jak  i : 2 . A  d la  d ź w ię k u  s o l  (k w in ty )?  P ó ł to r a  ra z a ;  z a 
s a d n ic z y  w ię c  d ź w ię k  m a  się  do k w i n t y  ja k  2  : 3. D l a  
f a  ( k w a r t y )  o t r z y m a n o  3 : ą ; d la  m i  ( terc ji)  —  4 : 5 ;  d la  
l a  (seksty )  —  3 : 5 ;  d la  r e  ( s e k u n d y )— 8 : 9 ; d la  s i  (sep- 
tym y) —  8  : i 5 .  T u  u ja w n i ła  się w s p ó lm ie rn o ś ć  z u p e łn a :  
ro z m a i te  t o n y  s p r o w a d z a j ą  się  do s to s u n k ó w  liczb  p r o 
s ty ch .  I im  p ro s tsze  one b y w a ją ,  tem  h a r m o n ja  jes t  p e ł 
n iejsza; a k o r d y  n a jh a rm o n i jn ie jsz e  s ą  to  o k t a w a ,  k w a r t a
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i kwinta, t. j. te, które określane są przez pierwsze licz" 
by — i, 2, 3 , Ą.  Są to więc liczby święte. Ich suma 
stanowi — dziesięć; a więc dziesięć jest to liczba „naj
doskonalsza”.

Nowe to odkrycie ostatecznie upoiło szczęśliwego ba
dacza. Dźwięki — to tylko początek; wszystkie różnice 
w świecie dadzą się sprowadzić do stosunków liczbowych; 
wszystkie odmiany jakościowe do różnic ilościowych. Te
raz i to zagadnienie, nad którem biedzili się mędrcy Mi- 
letu, wydało mu się rozstrzygnięte. Tamci szukali żywego 
boskiego prażywiołu? Daremna praca; siła polega nie na 
żywiole. W  p o d s t a w i e  b u d o w y  ś w i a t a  t k w i ą  
l i c zby ;  liczby święte i boskie. Jeżeli pominiemy ten ostat
ni zapęd uniesienia, to czy możemy orzec, że Pitagoras 
się mylił? Czyż nie to samo nam mówi i nasza nowo
czesna chemja?

Ale Pitagoras dał się unosić marzeniom, i nawet 
bardzo. Zagadnienie budowy świata kazało mu obrócić 
wzrok ku sklepieniu niebios; tam wśród gwiazd nierucho
mych szybują planety, których starożytność liczyła siedem, 
widzialnych i dla gołego oka: księżyc, Wenus, Merkurjusz, 
słońce, Mars, Jow isz  i Saturn. Siedem — tyleż, ile 
jest tonów w  gamie! I rzecz prosta, i stosunki między 
niemi i stosunki ich do ziemi muszą być takie same. Każ
da z nich porusza się, jak kula, przytwierdzona do swej 
przezroczystej „sfery” , ten zaś ruch wydaje dźwięk; my 
dźwięku tego nie słyszymy, gdyż przywykliśmy do niego, 
ale dźwięk ten istnieje, i wszystkie razem tworzą one 
«harmonję sfer». Cały gmach wszechświata —  to jedna 
olbrzymia lira.

Coraz bardziej, coraz wyżej unosiło marzenie mędrca 
z Samosu. Siedem planet — siedem tonów; przypuśćmy. 
Ale przecież istnieje i oktawa, dźwięk ósmy; tak, i istnieje 
sklepienie niebieskie, także poruszające się wraz z przy- 
twierdzonemi doń gwiazdkami: jest to właśnie sfera ósma 
(„ogdoada”). Dziewiąta — to ziemia; brak jednej jeszcze 
dla dopełnienia liczby „doskonałej”. Tak, ale przecież zie
mia się nie porusza. — A skąd o tern wiedzieć możemy?—
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A  m o ż e  z i e m i a  t a k ż e  s i ę  p o r u s z a ?  J e ś l i  m a 
o n a  k sz ta ł t  k u l i s ty ,  jak  w s z y s tk ie  p la n e ty ,  o b ra c a  się 
w o k ó ł  ś ro d k o w e g o  „ o g n i s k a ” , z drugiej zaś  s t ro n y  tego 
„ o g n i s k a ” o b ra c a  się d z ie s ią ta  „ p r z e c iw z ie m ia ” , k tó re j  n ie  
w id z im y  ty lk o  d la tego , że s ta le  zna jdu je  się po  tam te j  
s t ro n ie  „ o g n i s k a ” .— Z ie m ia  jest ku lis ta !  Z ie m ia  się p o r u 
sza! Po  raz  p i e r w s z y  b łysnęły  w  g ło w ie  c z ło w ie k a  te 
śm iałe  m yśli.  O to  ku ja k im  o b jaw ien io m  p ch n ę ły  m ęd rca  
z S am o su  n a w e t  jego fa n ta s ty c z n e  za p ęd y !

W s z e l a k o  d o c ie k a n ia  b a d a w c z e  s t a n o w i ły  jed n ą  t y l 
ko s t ro n ę  d z ia ła ln o śc i  P i t a g o r a s a  n a  Sam osie ; s t r o n ą  d r u 
gą było  jego ży c ie  ś w ię te ,  p o łą c z e n ie  szczerej p o b o ż n o 
ści z k r a ń c o w ą  s u ro w o ś c ią  w o b e c  s ieb ie  sam ego . D o  
tego d o d ać  n a le ż y  jego w y j ą t k o w ą  w ła d z ę  n a d  lu d źm i,  
k tó r ą  o s iąg a ł  n ie  a rg u m e n ta c ją  s ło w n ą  a lb o  w m a w i a 
n ie m —  był b a rd zo  m a ło m ó w n y — ,lecz to n em  głosu ,  sp o j
rz en iem ,  w y r a z e m  t w a r z y .  W s z y s c y  u leg a l i  mu m im o- 
w o li ;  w y d a w a ł o  się, że n ie p o d o b ie ń s tw e m  jest s p r z e c i 
w i a ć  się tem u , co w y rz e k ł .  N ic  d z iw n e g o  p rz e to ,  że 
o b y w a te le  S am o su  c h ę tn ie  p o w ie r z a l i  m u m a n d a t  p o s ła  
do in n y c h  n a r o d ó w .  S ł a w a  jego w  ten  sposób  sz e rz y ła  
się w s z ę d y  po  całej H e l la d z ie  i po  k r a ja c h  b a r b a r z y ń 
sk ich .

I o to ,  ra z u  p ew n eg o ,  p rz y b y l i  doń  o b y w a te le  m ia 
s ta  K r  o t  o n u .  B y ła  to k o lo n ja  a c h a js k a  w  p o łu d n io w e j  
I ta l j i ,  s ą s ia d u ją c a  z p o tężn y m  n a ó w c z a s  S y b a ry se m .  T o  
w ła ś n ie  s ą s ie d z tw o  stało się d la  K ro to n u  r z e c z ą  f a ta ln ą :  
S y b a ry c i,  s i ln i  i m ożn i,  ro z g ro m il i  K ro to r ic z y k ó w  i o d e 
b ra l i  im p o k a ź n ą  część po s iad ło śc i .  P o ra ż k a ,  ja k  z a z w y 
cza j ,  p o c ią g n ę ła  z a  so b ą  w a ś n i  w e w n ę t r z n e ;  n a d  m ia 
s tem  z a w is ło  w id m o  zguby . W i e d z ą c  o ro zu m ie  i ś w i ę 
tości  P i t a g o ra s a ,  K ro to ń c z y c y  zg łosil i  się d o ń  z p ro śb ą ,  
a b y  p rz y szed ł ,  objął n a d  n im i r z ą d y  i w p r o w a d z i ł  na 
d ro g ę  r a tu n k u .  P i t a g o ra s  s ię  zgodził .  Z g ro m a d z iw s z y  
K ro to r ic z y k ó w ,  sk łonił  ich  p rz e d e w s z y s tk ie m  do z b u d o 
w a n i a  ś w i ą ty n i  ku  czci M u z ,  o p ie k u n e k  h a rm o n j i  i z g o 
d y  m ięd zy  ludźm i, a tak że  do w y z n a c z e n ia  w  ż y c iu  s w e m  
jak  na jsze rszego  p o la  m uzyce ,  jako  l e k o w i  n a  g n ie w ,  po-
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sępność  i s t ra c h  o ra z  inne  złe n am ię tn o śc i .  N a s tę p n ie  jął 
z a p o z n a w a ć  się ze sk ładem  ludnośc i i jego życ iem  re li-  
g ijnem , ab y  p r z e k o n a ć  się, gdz ie  s zu k a ć  n a le ż y  w ła ś c i 
w e j  d ź w ig n i  u z d r o w ie n i a  m ias ta .

I tu  z w ró c i ł  u w a g ę  n a  l i c z n y c h  w  K ro to n ie ,  jak  
w o g ó le  n a  Z a c h o d z ie  g re ck im ,  w y z n a w c ó w  p r a d a w n e g o  
p ro r o k a  O r f e u s z a .  Ł ą c z y ła  ich  w i e d z a  ta jem n a ,  p o le 
g a ją c a  g łó w n ie  n a  w ie r z e  w  w ę d r ó w k ę  dusz. Po  ś m ie r 
c i— p o w i a d a l i — c z ło w ie k  s ta je  p rz e d  sądem  za g ro b o w y m , 
i d a ls z y  los jego za le ży  od  w y r o k u  tego sądu . N i e p o 
p r a w n i  g rz e s z n ic y  id ą  do p iek ła ,  zd o ln i  do p o p r a w y  —  
do czy śćca ,  s p r a w i e d l i w i — do ra ju .  M ę k i  p iek ie ln e  t r w a 
ją  w ie c z n ie ,  a le  w  czyśćcu  i w  ra ju  dusze  p o zo s ta ją  t y l 
ko c z a s o w o ,  p oczem  z n ó w  w c ie la ją  się, n ie ty lk o  w  p o 
s taci  lu d zk ie ,  ale  i w  z w ie rz ę c e ;  n a s tę p n ie ,  po  n o w e j  
śm ie rc i  z n ó w  s ta ją  p rz e d  sądem , i t a k  dalej. O w  m ę
czeń sk i  k rą g  z g o n ó w  i n a ro d z in  będzie  b ezk reśn y ,  jeżeli  
c z ło w ie k  n ie  z w r ó c i  się  do tego  ży c ia ,  k tó re  jed y n ie  
m oże go zb a w ien i  o b d a rz y ć  w ie c z n ą  szc zęś l iw o śc ią .  J e s t  
to ,  m ia n o w ic ie ,  «życie  orf ick ie» . J e g o  p ro ro k  O rfeu sz  
n a u c z y ł  s w o ic h  w ie r n y c h :  k to  p e łn ić  będzie  jego p r z y 
k a z a n ia ,  ten  „o ca l i  s ię  od k ręgu  i u jdzie  n ie d o l i ” .

P i ta g o ra s  z zap a łem  jął zg łęb iać  tę n a u k ę  orficką: 
z a w i e r a ł a  o n a  w  sobie to  w ła ś n ie ,  co p o d o b a ło  mu się 
u k a p ła n ó w  eg ip sk ich ,  ale bez  p o tw o r n o ś c i  tam te jszy ch .  
R o z m y ś la ł  w s z e la k o  n ie ty lk o  o ży c iu  za g ro b o w em . 
K o ła  «o rf ików » b y ły  lu źn em i z w ią z k a m i  w ie r z ą c y c h  bez 
o rg a n iz ac j i ,  bez spó jn i  m ięd zy  so b ą .  P i t a g o ra s  z je d n o 
czył je i sk u p ił  w  jed n y m  « zak o n ie  p i ta g o re jsk im » .  N a  
cze le  p o s ta w i ł  w sz ę d z ie  m o ż n o w ła d z tw o — czasy  by ły  a r y 
s to k ra ty c z n e ,  i sam  A p o l lo  s p rz y ja ł  tej p o s ta c i  r z ą d ó w .

ob ręb ie  k aż d e g o  k ó łk a  w p r o w a d z i ł  s t a r a n n e  w y 
c h o w y w a n i e  m łodz ieży  w  d u ch u  sw e j  n a u k i  —  m a te m a 
ty czn e j ,  k o sm olog iczne j  i m u z y k a ln e j— i p r z y te m  m ło d z ie 
ży  n ie ty lk o  m ęsk ie j ,  a le  i żeńsk ie j .  N ie  z a p o m in a n o  
i o f izycznej s t ro n ie  w y c h o w a n i a ,  lecz  n a jw a ż n ie j s z ą  
rz e c z ą  b y ła  s u ro w o ś ć  ży c ia .  P rze z  ca łe  życ ie  c z ło w ie k  obo
w i ą z a n y  był p o w s t r z y m y w a ć  się od s p o ż y w a n ia  m ięsa
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i r z e c z y w iś c ie ,  sk o ro  w ie r z o n o  w  p rz e w c ie la n ie  się d u 
szy  w  z w ie r z ę ta ,  s p o ż y w a n ie  m ięsa  rzeźn eg o  r ó w n o 
z n a c z n e  było  z lu d o ż e r s lw e m .  W s t ę p u j ą c y  do z a k o n u  
m u s ia ł  c z a s o w o  złożyć ś lu b y  m i lc z e n ia  —  było to  p ró b ą .  
W s z y s c y  za ś  p o c z u w a l i  się do o b o w ią z k u  m iłośc i  b l iź 
n iego : a  w ię c  do czci w o b e c  ro d z ic ó w ,  k o le ż e ń s tw a  w o 
bec żo n y ,  o p ie k i  o jco w sk ie j  w o b e c  dziec i ,  b r a t e r s t w a  
w o b e c  każdego . Z  p rz y ja c ió łm i  z o b o w ią z y w a n o  się p o 
s t ę p o w a ć  ta k ,  j a k g d y b y  p rz y ja ź ń  t r w a ć  m ia ła  w iec zn ie ;  
z n ie p rz y ja c ió łm i  ta k ,  ja k g d y b y  ci m ieli  ju t ro  p o jed n ać  
się z nam i.  W o g ó le ,  w  k o lach  p i t a g o r e jc z y k ó w  r o z k w i t ł a  
p r z y ja ź ń  s e rd ecz n a  i o f ia rna .

D o b r e  z ia rn o  w y d a ło  d o b ry  p lon : K ro to n  z a s ły n ą ł  
w k r ó tc e  ś ród  G r e k ó w  s w e m  z d r o w ie m  fizycznem  i m o- 
ra ln e m ; p o w s t a ł o  ż a r to b l iw e  p rz y s ło w ie :  „ z d r o w s z y  od 
K ro to n u  i d y n i ” . B o g a ty ,  n a to m ia s t ,  S y b a ry s ,  im  da le j ,  
tern g łębiej to n ą ł  w  z b y tk u  i ro z p u śc ie ,  t a k ,  że ;sam o 
im ię  « sy b a ry ty »  s ta ło  s ię  w  G re c j i ,  ja k  i p o  dz ień  d z i 
siejszy, p rz y d o m k ie m  c z ło w ie k a  z n ie w ie śc ia łe g o  w  w y 
g o d n ic tw ie .  I, j a k  b y w a  z a z w y c z a j ,  ro z w ią z ło ś ć  w y ro -  
d z i ła  się w  p y c h ę  i z a d z ie rz y s to ś ć .  S y b a ry c i  z n ó w  w d a l i  
się w  w o jn ę  z K ro to n e m ,  ale  ty m  ra z e m  w y n i k  jej był 
in n y :  K ro to n  o s ta tec zn ie  ro zg ro m ił  n iespoko jnego  i z a 
ro zu m ia łeg o  są s iad a .  P i ta g o ra s  by ł n ie u b ła g a n y  w o b e c  
z a r a z y  ro z w iąz ło śc i  m ora lne j:  p o c z y tu ją c  S y b a ry s  za  «nie- 
p o p r a w n e g o  g rz e s z n ik a * ,  k a z a ł  zb u rz y ć  go do g ru n tu  
i r o z p ro w a d z ić  w o d y  m ie jsco w e j  r z e k i  K ra ty s u  n a  jego 
g ru z a c h  ( 5 i o  r.).

C z y  n ie  p rz e k ro c z y ł  w  ten  sp o só b  m ia ry  o d w e 
tu, d o z w o lo n e j  c z ło w ie k o w i?  W  k a ż d y m  ra z ie ,  w k r ó tc e  
po  tern z d a rz e n iu ,  w s z c z ą ł  się w  K ro to n ie  fe rm en t  p r z e 
c iw k o  P i t a g o r a s o w i  i jego z w o le n n ik o m .  J u ż  w y ż e j  
n ad m ien io n o ,  że p e łn ię  w ła d z y  p rz e k a z a ł  on  m o ż n o w ła d z 
tw u ;  a ty m c z a se m  pod  sch y łek  w i e k u  V I  w s z ę d z ie  w z m o 
gły  się p r ą d y  d e m o k ra ty c z n e ,  i w  G r e c j i  w ła ś c iw e j  
i w  k o lo n jach .  P ó k i  sam  P i t a g o ra s  p o z o s t a w a ł  w  K r o 
ton ie ,  w r o g o w ie  jego b a l i  się j a k ic h k o lw ie k  w y s tą p ie ń .  
A to l i  r a z u  p e w n e g o  w y p a d ło  m u w  s p r a w a c h  p a ń s tw o -
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w y c h  u d ać  się do n a d m o rsk ieg o  m ia s ta  M e ta p o n tu .  W r o 
g o w ie  jego p o s t a n o w i l i  sk o rz y s ta ć  ze sposobności:  u p a 
t r z y w s z y  c h w ilę ,  w  k tó re j  g łó w n i  z p o śród  p i tag o re j-  
c z y k ó w  n a r a d z a l i  się w  dom u jednego z c z ło n k ó w  s w e 
go k o ła ,  p o d k ra d l i  się  c icho  p o d  śc ian y  i p o d p a l i l i  dom 
ze w s z y s tk i c h  c z te re c h  s t ro n  od razu .  W s z y s c y  zg inę l i  
w  p ło m ie n ia ch ,  o p ró cz  d w ó c h  m łodych , k tó ry m  udało  się 
zbiec. P i t a g o ra s  d o w ie d z ia ł  się, że dzieło  jego ż y c ia  
w  K ro to n ie  z n iw e c z o n o ;  p o s t a n o w i ł  p o zo s tać  w  M e ta -  
p o n c ie ,  gdz ie  n ie b a w e m  u m ar ł  w  l a t a c h  b a r d z o  p o d e 
szłych . W s z e l a k o ,  n a u k a  jego n ie  zag in ę ła .  P i ta g o re iz m  
o d ro d z ił  się w  T a r e n c ie ,  n a jw a ż n ie j s z e m ,  po  zb u rzen iu  
S y b a ry su ,  m ieśc ie  g reck ie j  I ta l j i ,  i tu  z n im  jeszcze się 
sp o tk am y .

2 t .  Ś W I Ę T A  D I O N I Z A .

C a ła  p r z y ro d a  jest p e łn a  c u d ó w .  C u d o w n y  jest r o z 
w ó j  źdźb ła  w  z ia rn ie ,  p o s ia n e m  w  rolę; c u d o w n e  jest 
w y r a s t a n i e  p ęd u  z p o z a  l i ś c ia  z ie lonej łozy; cudowme jest 
k w i tn ie n ie  i  d o j r z e w a n ie  o w o c u .  G d y  jed n ak  d la  w s z e l 
k ic h  ro ś l in  szereg  c u d ó w  z a m y k a  się d o jrza łośc ią  ow o cu ,  
k r z e w  w i n n y  m a sw ó j  n o w y ,  n a jw y ż s z y  cud d o p ie ro  przed  
sobą .  Z  g ro n  b u r s z ty n o w y c h  lub  c ie m n o c z e rw o n y c h  w y 
t ła c z a m y  sok  m ę tn y  i s łodki,  w l e w a m y  go do beczk i ,  
z a k o p u je m y  b eczk ę  w  z iem i— tam , n ib y  w  grob ie ,  p o z o 
s ta je  on p rzez  zim ę. I w  ty m  czas ie ,  g d y  d rzem ie  w  ło
n ie M a tk i -Z ie m i ,  dzie je  się z n im  cud  n o w y ,  z w a n y  f e r 
m e n to w a n ie m .  B u d z ą  się jak ieś  siły  ta jem n icze ,  b u rz ą  się 
i k łęb ią ;  długo to czy  się ich  w a l k a ,  lecz  oto, n a k o n ie c  
us ta je .  Z n ó w  cisza , spokój,  ja sność .  W y d o b y w a m y  z z ie 
mi beczkę, z a k o p a n ą  w  jes ien i ,  ja k ż e  o d m ien i ła  się jej 
z a w a r to ś ć .  B y ła  m ę tn a ,  a  t e r a z  jes t p rz e z ro c z y s ta ;  by ła  
s ło d k a ,  a  s ta ła  się o g n is ta  i  i sk rz ą c a .  P ró b u jem y  n ap o ju :  
jak iś  og ień  p ły n n y  w l e w a  się w  nasze  żyły . P ie r w s z y  
p u h a r  n ie  szkodz i,  a  n a w e t  d ru g i  i t rzec i .  A le  b ia d a  t e 
mu, k to  d o tk n ie  czw arteg o !  P u h a r  c z w a r t y  jest p u h a re m  
k rz y w d y !
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T a k ,  o c z y w iś c ie :  p r z y r o d a  p e łn a  jest cu d ó w .  G d z ie  
za ś  je s t  cud, ta m  jest i bóg. C u d  w i n a  s t a r o ż y tn i  p r z y 
p i s y w a l i  s w e m u  D i o n iz o w i  —  tem u , k tó r y  n a ro d z i ł  s ię  
z k ró le w n y  teb ań sk ie j  Sem eli;  tem u ,  k tó r y  p rz y ją ł  od Te- 
zeusza  u w ie ń c z o n ą  p rz e z e ń  k ró le w n ę  k re te ń s k a  A r j a d n ę  
i, o b d a r z y w s z y  ją  n ie śm ie r te ln o śc ią ,  u czy n ił  s w o ją  b o sk ą  
m a łż o n k ą .  S zereg  u ro c zy s to śc i ,  c ią g n ą c y c h  się p rzez  całą  
z im ę, p o ś w ię c o n o  w  A te n a c h  tem u w ła ś n ie  bogu .

N a sa m p rz ó d  p r z y p a d a ło  ś w ię to  o f ia ro w a n ia  w in o ro ś l i :  
p o n ie w a ż  o b c ią ż o n a  g ro n a m i  g a łą z k a  n a z y w a ła  się po  
g re ck u  « o sch o s» ,  w ię c  i ca łem u  ś w ię tu  n a d a n o  im ię  
« o sch o fo r jó w » .  O b c h o d z o n o  je po w in o b ra n iu ,  w e d le  n a 
szego k a l e n d a r z a  —  w  p i e r w s z y c h  d n ia c h  p a ź d z ie rn ik a .  
W i n o r o ś l  b y ła  darem  D i o n i z a  dla A te n  —  czy li ,  co n a  
jedno  w y c h o d z i ,  d la  b o g in i ,  o rę d o w n ic z k i  tego m ia s ta ,  
P a l la d y -A te n y :  w y p a d a ło  w ię c  d o s ta rczy ć  szczególn ie j  p ię k 
n y c h  i c ię ż k ich  g a łą z e k  ze ś w i ą t y n i  D io n iz a  w  A te n a c h  
do ś w i ą t y n i  P a l la d y  w  s ta re j  p r z y s ta n i  a teń sk ie j ,  F a le ro -  
n ie .  O d leg ło ść  b y ła  dość  z n a c z n a  —  około ośm iu n a s z y c h  
k i lo m e tr ó w .  N a  « o s c h o fo ró w »  czy li  ty c h ,  k tó rz y  n ieś li  
k iśc i  w in o g ro n ,  w y b ie r a n o  p ię k n y c h  c h ło p c ó w  z d o b ry ch  
ro d z in ,  k tó ry c h  oboje ro d z ic e  b y li  jeszcze  p r z y  ży c iu  —  
tego o s ta tn ieg o  w a r u n k u  p rz e s t rz e g a n o  w  im ię  szczęś l iw ej  
w ró ż b y .  W y z n a c z a n o  po d w ó c h  c h ło p c ó w  z każdej  <-fi 1 i » 
t. j. z k aż d eg o  p o k o len ia .  P o n ie w a ż  t a k i c h  p o k o leń ,  n a  
k tó re  dz ie l i ła  się o b y w a te l s k a  lud n o ść  A te n ,  było z czasem  
dziesięć, p rz e to  w s z y s tk ic h  o sc h o fo ró w  b y w a ło  d w u d z ie s tu .  
W s z e la k o  G re c y  k o c h a l i  się w  z a w o d a c h  i z w y c ię s tw a c h :  
obaj chłopcy , do tej sam ej n a leż ący  fili, w s p ó łz a w o d n i 
czyli ze so b ą  o to, k to  szybc ie j  k iść  s w o ją  don iesie .  Z w y 
c ięz có w — było ich ,  j a k  w id a ć ,  d z ie s ięc iu — czek a ła  w  F a -  
leronie nag ro d a :  w i t a ł y  ich czc igodne  s ta ru s z k i ,  „ sz a fa rk i  
o b iad o w  ’ i p o d a w a ły  im, p rz e d e w s z y s tk ie m ,  n ap ó j  o d św ie -  
ża jący . . .  S p y ta c ie  jaki?  N a m ,  z a p e w n e ,  n ie  p rz y p ad łb y  
do sm aku , w  sk ład  jego w ch o d z i ły :  w in o ,  m iód, ser, p rócz  
tego jeszcze nieco m ą k i  i o l iw y .  A le  i sm a k  ta k ż e  o d 
m ien ia  się z biegiem  stu leci ,  i w  o w e  c z a sy  ten  t ru n e k  
« p ięc io rak i»  t a k  n a z y w a n y  z u w a g i  n a  jego sk ład  —
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s m a k o w a ł  p rzed n io . . .  z w ła s z c z a  tym , k tó r z y  p i l i  go, p r z e 
w ę d r o w a w s z y  i n iem a l  p rzeb ieg łszy  osiem  k i lo m e tró w ,  
d z ie lą c y c h  A te n y  od F a le ro n u .  A le  był to  dop iero  p o cz ą 
tek: p o  u śm ie rze n iu  p r a g n ie n ia  n a s tę p o w a ła  u cz ta ,  a  p o 
tem  o d p o czy n ek .  O d p o c z y n e k ,  a to l i ,  n ie  p ró ź n ia c z y ;  te 
sam e s ta ru sz k i ,  k tó re  s z c z ę ś l iw y c h  z w y c ię z c ó w  ugościły  
ob iad em , b a w i ł y  ich  po tem  b a jk am i. . .  S p y ta c ie  jak iem i?  
A leż  ta k ie m i  sam em i,  jak  i nasze: o b ab ie - jad ze  (po g re c 
ku: o L am ji) ,  o sm o k ach ,  o śm ia ły ch  w i t e z i a c h  i p i ę k 
n y c h  k ró le w n a c h .  A le  o p o w ia d a ły  one ta k ż e  i o tem, ja k  
k ró le w ic z  a te ń s k i  T ezeusz  z p o m o cą  k r ó l e w n y  k re te ń sk ie j  
A r j a d n y  ocalił  d w a k r o ć  s iedem  p a c h o lą t  i d z ie w c z ą t ,  w y 
s łan y ch  n a  p o ż a rc ie  p o tw o rn e m u  M in o ta u ro w i ;  jak  A r ja d n ę  
w z ią ł  odeń  D io n iz o s ,  jak  w s z y s c y  on i  szczęś l iw ie  w ró c i l i  
do F a le ro n u ,  ja k  ich  ra d o śn ie  ta m  w i t a n o ,  i jak  rad o ść  
o w a  b y ła  zm ro czo n a  ś m ie rc ią  s ta reg o  k ró la  E g eu sz a ,  k tó ry  
p rz ez  n iep o ro z u m ie n ie  u zn a ł  sy n a  sw eg o  za  s t ra c o n eg o .

I o tóż ,  m łodzieńcy  w y p o c z ę l i :  t e r a z  m u szą  p o w r a 
ca ć .— T a k ,  a le  n ie  t a k  p o p ro s tu ,  k ro k  za  k ro k iem . T e ra z  
p o  z w y c ię s tw ie ,  p o  p o s i łk u  i b a jk a c h ,  sam i oni czują się 
o w e m i  p a c h o lę ta m i,  k tó re  ongi b y ły  oca lone . W  ta k ie m  
sam o p o cz u c iu  k ro c z ą  o n i  ku  m ias tu .  N a  ic h  czele h e ro ld  
z w ień c em ,  za  n im  d w a j  c h ło p c y  z k iś ć m i  w in o g ro n ,  
p rz y cze m  jeden  p r z e b r a n y  za  d z ie w c z y n ę  —  to  D io n iz o s  
i  A r ja d n a ;  p o zo s ta je  s ied m iu — ty lu  w ła ś n ie  b y ć  p o w in n o :  
o w y c h  m ło d z ie ń c ó w  o ca lo n y c h  ta k ż e  było siedm iu. R a 
dość, p ie śn i ,  tań ce .  C h w a ł ą  r o z b rz m ie w a  im ię  D io n iz a ,  A -  
r ja d n y ,  T e z e u sz a — ale s łyszeć  się d a ją  też  i g łosy  ża łoby ,  
to n y  p łacz u  po zgon ie  p o sę p n y m  s ta re g o  k ró la  E g eu sz a .  
C ie szą  się m ło d z ień cy ,  c ieszą  się o b y w a te le  i o b y w a te lk i ,  
s p o ty k a ją c  ic h  n a  p ro g u  s w y c h  d o m o stw : im  ta k ż e  miło 
je s t  w s p o m n ie ć  o T ezeuszu , o A r ja d n ie  i o c u d o w n e m  
o ca le n iu  p ięk n e j  m łodzi a teńsk ie j.

U k o ń c z y w s z y  w in o b ra n ie ,  n a le ż a ło  z jagód  w in n y c h  
w y c is n ą ć ,  „ w y to c z y ć ” za  p o m o cą  „ t ło c z n i” (lenos) ich  sok  
i  z a k o p a ć  go w  ziem i. „ Ś w ię to  t ło c z n i” (L enaje)  było 
p rz e to  d rug iem  w  sze regu  ś w i ą t  D io n iz a ;  m ia ło  to  w s z a k 
że  s w e  s t ro n y  n iedogodne .  Ś w i ę t a  tego n ie  m o żn a  obcho-
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d z ić  z b y t  p rę d k o  po  oscl io fo rjach ,  późn ie j  zaś ,  w  l i s to p a 
dzie ,  p o g o d a  b y w a ła  s ło tn a .  P rze n ie s io n o  te d y  to św ię to  
n a  jasn e  dn i  s ty czn ia ,  i z d rug iego  s ta ło  się ono trzec iem ; 
d rugie  za ś  m iejsce w  sze reg u  za ję ło  ś w ię to  g ru d n io w e ,  
t .  z w .  „ D i o n i z  j e  W i e j s k i e ” .

S ok  w i n n y  o tej p o rz e  n ie  zd ąży ł  jeszcze s fe rm en 
t o w a ć :  w  b ec zk ac h ,  s p o c z y w a ją c y c h  w  ziem i, m ieściło  
s ię  p rz e to  n ie  w in o ,  lecz m oszcz w in n y ,  s łodki, m u su jący  
i z lek k a  jed y n ie  u p o jn y .  D o b y w a n o  go i w  tak ie j  p o s ta c i  
p i to ,  a le  p o  w s ia c h ,  u p a t r z y w s z y  dz ień  p o m y ś ln y ,  nie 
r y z y k u ją c  n ie p e w n e j  p o d ró ż y  do m ias ta .  R ac z e n ie  się  
m oszczem  szło w  p a r z e  z w eso łem i ig rz y s k a m i ,  w ła ś c iw e -  
m i w ie jsk ie m u  o to czen iu . . .  S zczegó lnem  u z n a n ie m  cieszy ły  
s ię  z a w o d y  z m iech em  w in n y m .. .  B y ła  to  s k ó ra  k o ź la ,  
a le  sze rśc ią  o b ró c o n a  n a w e w n ą t r z ;  jej s t ro n ę  z e w n ę t r z n ą  
i bez tego  g ład k ą ,  jeszcze  s m a ro w a n o  o l iw ą ,  n a d y m a n o  
p o w ie t r z e m  i k ład z io n o  n a  z iem i.  Z a w o d n ik  o b o w ią z a n y  
był ro z z u ć  się  i je d n ą  n o g ą  sk o cz y ć  n a  ś l isk i  w ó r  s k ó 
rz an y ;  p r z e w a ż n ie  n ie  u d a w a ło  m u się n a  n im  u t rzy m a ć ,  
i p a d a ł  ś ród  głośnego śm iech u  w i d z ó w .  T em u  zaś ,  k to  
sk a c z ą c  n a  jednej n o d ze ,  dłużej od in n y c h  zdołał u t r z y m a ć  
się  n a  m iechu , o t r z y m y w a ł  jak o  z w y c ię z c a ,  w  n ag ro d ę ,  
sam  ó w  m iech ,  n ie  w y d ę ty  o c z y w iśc ie  p o w ie t r z e m ,  ale 
n a p e łn io n y  słodk im  m oszczem .

T a k  b a w i l i  się  m ę ż c z y ź n i — i p a r o b c y  i ch łop i.  Inne ,  
lecz n ie  m niej szu m n e  b y ły  z a b a w y  d z ie w c z ą t .  Z g r o m a 
d z iw sz y  się w  p o b l isk im  gaju , u rz ą d z a ły  one h u ś t a w k i  
i dla s w y c h  la le k  i, p ra w d o p o d o b n ie ,  d la  s ieb ie .  W  o b y 
czaju ty m  p ie lę g n o w a n o  p a m ię ć  o p i e rw s z y m  w y t w ó r c y  
w in a  Ik a r ju szu  i có rce  jego E r ig o n ie .  Ik a r ju sz  od sam ego 
D io n iza  nauczy ł  s ię  s z tu k i  r o b ie n ia  w i n a  z soku  w i n 
nego; p ra g n ąc  p o d z ie l ić  się n o w y m  w y n a la z k ie m  z w ł o 
śc ian am i in n y ch  w s i ,  w z ią ł  z so b ą  m iech  tęgiego n ap o ju  
i zaczą ł  ich  u g asz cza ć .  J e d n a k o w o ż  p i e r w s i  jego t o w a 
rzy sze  nie zdo ła li  z a c h o w a ć  m ia ry :  s ięgnęli  po  cza rę
K r z y w d y  g ło w a  się  zm ąc iła ,  n o g i  się p o d  n im i  podcię ły , 
w y d a ło  się im, że z o s ta l i  o t ru c i ,  i zab il i  Ik a r ju s z a .  C z e 
k a ła  E r ig o n a  dz ień ,  czek a ła  d ru g i  —  i w re s z c ie  p o sz ła
Grecja n iep od leg ła  — 9
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szu k a ć  sw eg o  o jca ,  w z i ą w s z y  ze sobą  w i e r n ą  sukę  M erę .  
B łąd z i ła ,  b łą d z i ła — i n a k o n ie c  o d n a la z ła  n ie  o jca, ale jego 
grób. Z  ro z p acz y  n a  g rob ie  ty m  się p o w ie s i ła .  A le  D i o 
n izos  n ie  p o z o s ta w i ł  bez k a r y  ro z p a c z y  za  s w o im  w y 
b ra ń cem :  za  p rz y k ła d e m  E r ig o n y ,  d z ie w c z ę ta  tej w s i ,  gdzie  
z a b i to  jej o jca ,  o g a rn ę ła  ja k a ś  z a r a z a  s a m o b ó js tw a ,  s p r a 
w ia j ą c a ,  że ję ły  w ie s z a ć  się jed n a  po drugiej.  P rz e ra ż e n i  
w ło śc i jan ie  z w ró c i l i  się  do w y ro c z n i  i za  jej w s k a z a n ie m  
u rz ą d z i l i  ś w ię to  D io n iz jó w  W ie js k ic h ,  z jego ig rz y sk a m i  
i h u ś t a w k a m i .  J a k  ong i z u r a z ą  zb ro d n ic z ą  w  duszy  p a 
da li  u p ic i  w ło ś c ia n ie ,  t a k  samo te ra z ,  lecz bez szkody , 
p a d a ją  n ie fo r tu n n i  z a w o d n ic y  z oślizgłego m iechu ;  jak  
ong i w  p ę t l icy  śm ierc ionośne j  k o ły sa ła  się n ie szc zę sn a  E r y -  
g ona ,  t a k  sam o te ra z ,  lecz bez szkody , k o ły szą  jej r ó w n o -  
l a tk i  s w e  la lk i  i siebie. P rz y te m  ś p ie w a ją  też  p ieśn i  —  
„p ieśn i  b łą d z e n ia ” — n a  p a m ią tk ę  tejże E r ig o n y  i jej d a 
r e m n y c h ,  d rę c z ą c y c h  p o s z u k iw a ń .

W  s ty c z n iu  p o g o d a  się  w y ja ś n ia ;  n a s ta ją  c ich e  dn i  
„ a lc jo m k ie ” , k ied y  bóg m o rz a  P osydon  u sp o k a ja  fa le ,  ab y  
sw e j  u lub ionej p ta s z y n ie  a lc jo n ie  (z im o ro d k o w i)  d ać  m oż
no ść  w y lę ż e n ia  p i s k lą t  w  jej p ly w a ją c e m  gn ieźdz ie .  N a  
te  w ła ś n ie  dn i s łoneczne  p rzen ies io n o  ś w ię to  L e n a  j ó w ,  
k tó re  w  te n  sposób, ja k  w id z ie l i śm y ,  z d rug iego  s ta ło  się 
t rzec iem  w  sze regu  ś w i ą t  d io n izy jsk ic h .  Z ac zy n a ło  się to  
ś w ię to  w ie c z o re m .  S ta r s z y  k a p ła n  w z n o s i ł  do gó ry  s w ą  
p ło n ą c ą  p o c h o d n ię ,— n a  z n a k  te n  z g ro m a d z o n y  lud  in to 
n o w a ł  p ie śń ,  w z y w a j ą c  D io n iz a ,  s y n a  Sem eli,  d a w c y  
b o g a c tw .  N ie d a rm o  n a z y w a n o  go w  tej p ie śn i  synem  S e 
meli; w ie rz o n o ,  że w y ró s łsz y  udał się do k ró le s tw a  c ie 
n i ó w  po  duszę  m a tk i ,  od p io ru n a  Z e u s o w e g o  spa lone j  
n ieg d y ś  n a  zam k u  teb ań sk im ,  i pon iós ł  ją  w  n ieb iosa .  
W z n ie s io n e j  w  n iebo  Sem eli  p o ś w ię c o n a  b y ła  w ła ś n ie  
u ro czy s to ść  L e n a jó w .

L lroczystość  g łó w n a  w y p e łn i a ł a  dn i  n a s tę p n e .  Z e  w s i  
z jeżd ża l i  się  m ie js c o w i  b a łag u li ;  z w o z ó w  s w y c h ,  p o p rz e 
b ie ra n i ,  ś p i e w a l i  ż a r to b l iw e  p ie ś n i  o ty ch ,  z k tó ry m i  
m ie l i  n a  p ień k u ;  tw o rz o n o  pochód  ze z w ie r z ę ty ,  p r z e z n a -  
czonem i n a  o f ia rę ,  poczem , po  z a b ic iu  o f ia r ,  p a lo n o  częśc i
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w y b r a n e  n a  c h w a lę  b o g ó w ,  re sz tą  zaś  m ięsa  u g aszczano  
b ied o tę  m ie jsk ą .  N a s tę p n ie  in s c e n iz o w a n o  ś p i e w  h y m n ó w ,  
t rag ed je  tu d z ież  kom edje. P o n ie w a ż  jed n a k  w  d z ied z in ie  
tej L en a je  by ły  p o tem  zaćm io n e  p rz ez  W ie lk i e  D io n iz je ,  
p rz e to  tu ta j  o in s c e n iz a c ja c h  ty c h  m ó w ić  n ie  będz iem y.

J e s z c z e  b a rd z ie j  m a lo w n ic z e  w  sw e j  o b rz ę d o w o ś c i  
było ś w ię to  lu to w e ,  p r a ro d z ic  n a sz y c h  z a p u s tó w ,  A  n  t e- 
s t e r j e ,  jak  je n a z y w a n o ,  czy li  „ ś w ię to  k w i a t ó w ” . W  lu 
tym , n a  p o łu d n iu ,  z iem ia  p o k r y w a  się k w ia t a m i  —  t r a w  
a n i  l iśc i  jeszcze  n ie  w id a ć ,  w io s n a  b y w a  tam  b łę k i tn a  
i c z e rw o n a ,  n ie  z a ś  z ie lo n a .  W r o w e  to  d n i  z iem ia  się 
o tw ie ra :  w y d a je  n a  ś w i a t  k w i a t y  z po d  p o w ie r z c h n i ,  ale 
w y s y ła  ta k ż e  i dusze  u m a r ły c h ,  p o z w a la j ą c  im  n i e w i 
d z ia ln ie  bu jać  w  p o w ie t r z u  i o d w ie d z a ć  s w e  d a w n e  d o 
m o s tw a .  B y w a ło  i w eso ło  i t rw o ż n ie :  ś w ią ty n ie  z a m y k a 
no, g d y ż  sąd z o n o ,  że z b łą k a n a  d u sz a  m ogła  b y ła  je zb ez 
c z e ś c ić ,—  ży c ie  ludu  k ip ia ło  n a  p la c a c h ,  a le  p r z e w a ż n ie  
po d o m ach .

W s z e la k o ,  o p ró c z  k w i a t ó w  w io s e n n y c h  i dusz  u m a r 
łych ,  jeszcze rz ecz  jed n a  w y z w a l a ł a  się ze snu  z im o w eg o  
w  d n iach  A n te s te r jó w :  by ło  to m łode w in o .  T e ra z ,  s f e r 
m e n t o w a w s z y  o s ta tec zn ie ,  n a p r a w d ę  było  już w in e m .  
W y d o b y w a n o  je z pod  z iem i,  o tw ie r a n o  b ec zk i  —  s tąd  
to p ie rw s z y  dzień  t r z y d n io w e g o  ś w i ę t a  n a z y w a n o  „ o t w a r 
ciem  b e c z e k ” . I k a ż d y  c z ę s to w a ł  s w y c h  d o m o w n ik ó w ,  
ż y w y c h  i u m arły ch .  W ie c z o re m  zaś o so b n y  o d b y w a ł  się 
obrzęd, w y s o c e  zn a m ie n n y .  J a k  ong i  A r j a d n ę  w z ią ł  od 
Tezeusza , k ró la  A te n ,  bóg D io n iz o s  i poślub ił  ją, t a k  
te raz  ro k ro czn ie  ś w ię c o n o  w e se le  żo n y  a r c h o n t a - k r ó l a  
z tym że D io n iz e m .  O to c z o n a  ś w i t ą  k o b ie t  „ c z c ig o d n y c h ” 
u d a je  się o n a  do osobnego g m ach u ,  gdzie  o c z e k iw a ł  n a  
n ią  p ra s ta ry  p o sąg  ł a s k a w e g o  boga .  „ C z c ig o d n e ” z o s ta 
w a ły  n a z e w n ą t r z  i s ł a w i ły  n o w o ż e ń c ó w  p ie ś n ią  w ese ln ą .  
N as tęp n eg o  d n ia  w o ż o n o  oboje po  u l ic ac h  A te n  z t o w a r z y 
szeniem  w eso łego  tłum u, p rz eb ra n eg o  za  s a ty ró w ,  b a c h a n tk i ,  
n im fy  i t. d. P o sąg  b oga  p o tem  z n ó w  p o w r a c a ł  do ś w ią ty n i .  
W ie rz o n o ,  że te raz ,  s p o k r e w n iw s z y  się z n a ro d em  a teń sk im  
p rz ez  jego k ró lo w ę ,  będzie  mu sp rz y ja ł  w  dw ójnasób ,
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L ecz  ten  dz ień  d ru g i  n a z y w a ł  s i ę , , ś w ię te m  k ie l i c h ó w ” , 
i o to  d laczego . M ę ż c z y ź n i  z b ie ra l i  się p r z y  ogó lnych  s to 
lach ,  ab y  z a b a w i ć  się, r o b ią c  ucz tę  s k ła d k o w ą :  każd y  
z a s ia d a ł  z w ła s n y m  k ie l ich em , p e łn y m  w in a .  N a  zn a k ,  
d an y  p rz ez  h e ro ld a ,  z a c z y n a n o  p ić: k to  p i e r w s z y  k ie l ich  
w y p ró ż n i ł ,  te n  w  n a g ro d ę  o t r z y m y w a ł  w ó r  w i n a ,  t a k  s a 
mo jak  p o d c z a s  D io n iz jó w  W ie j s k i c h .  P o w a g i  w  obrzędzie  
ty m  było n ie w ie le ,  a le  u c iec h y  dużo.

W r e s z c ie ,  słońce chy liło  się do zachodu ;  ś w ię to  k i e 
l i c h ó w  dob iegało  k resu ; b ie s ia d n ic y  z d e jm o w a l i  s w e  w i e ń 
ce, o z d a b ia l i  n iem i k ie l ic h y  i d a w a l i  je k ap łan ce ,  sam i 
zaś ro z ch o d z i l i  się do d o m ó w . N a d c ią g a ł  t rzec i  dzień  A n -  
te s te r jó w ,  pe łen  za d u m y  i ż a ło b y  — ,,ś w ię to  g a r n k ó w ” —  
ja k  go n a z y w a n o ,  g d y ż  w  g a rn k a c h  s t a w i a n o  posiłek  d la  
u m arły c h .  D o  u m ar ły c h  dz ień  ten  n a leża ł  w  całości aż  po 
z a c h ó d  s łońca. W r a z  z z a ch o d em  u m arl i  w r a c a ć  m usieli  
do p o d z ie m n y c h  s iedz ib .  A b y  zaś  o tej p o w in n o ś c i  p o 
w r o t u  n ie  z a p o m n ie l i ,  n a s tę p o w a ło  is tn e  ro z p ęd za n ie  dusz. 
B ieg an o  p o  d o m a c h  o ra z  u l ic a c h  z k rzy k iem : , ,P recz  z a  
d rz w i ,d u sz e !  J u ż  po  A n te s t e r y a c h ! ” I oto ż y w i  z n ó w  z o 
s t a w a l i  m ięd zy  sobą; u m a r l i  o t r z y m y w a l i  s w o ją  d ań  
czci — i nie b ęd ą  już n iep o k o i l i  n ikogo .

T a k ie  było  o w o  ś w ię to  lu to w e .  A le  jak  już n a d m ie 
n io n o  w y ż e j ,  i to i w s z y s tk ie  p o zo s ta łe  za ćm iła  b la sk iem  
u ro czy s to ść  m a r c o w a  W  i e l k i c h  D i o n i z j ó  w ,  t r w a ją c a  
ca ły  ty d z ie ń  —  od p ie rw s z e j  k w a d r y  do pe łn i  k s iąży c a .  
C o p r a w d a ,  b la sk  ó w  ro z p ło n ą ł  już w  cz a sa c h  n ieco  p ó 
ź n ie js z y ch  —  w  w ie k u  V  — , g d y  A te n y  s ta ły  n a  czele  
z w ią z k u  m orsk iego . N ie d a rm o  u ro czy s to ść  t a  zb ieg a ła  się 
z p o c z ą tk ie m  żeglugi: so juszn icy  a te ń s c y  p r z y b y w a l i  do 
s to l icy  z ra ta m i,  n a leżn em i s k a r b o w i  z w ią z k o w e m u  
w y p a d a ło  te d y  p o k a z a ć  im  g ród  P a l l a d y  w  ca ły m  jego 
u ro k u .

R a n k ie m  d n ia  p ie rw s z e g o  o b y w a te le  g ro m a d z i l i  się 
p rz e d  s t a ro ż y tn ą  ś w i ą t y n i ą  D io n iz a ,  s to jącą  o b o k  te a t ru ,  
p o d  p o łu d n io w y m  s to k iem  A k ro p o lu .  N a le ż y  p rzen ieść  p o 
s ą g  u lu b io n eg o  b oga  ze ś w ią ty n i  do t e a t r u  —  odległość 
b y ła  n ied u ża ,  a le  w ła ś n ie  d la teg o  w s k a z a n a  by ła  u p rze-
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d n ia ,  d łuższa  w y c ie c z k a  z A te n  do A k a d e m ji ,  a ż eb y  bóg 
spędz ił  ta m  dzień  ca ły  i p o te m  d o p ie ro  w ró c i ł  do m ia 
s ta  i za ją ł  m iejsce w  s w y m  te a t r z e .  A k a d e m ja  —  był to 
gaj «herosa»  A k a d e m o sa  w  odległości m niej - w ięc e j  p ó ł 
to r a  k i lo m e tr a  od  g ra n ic y  m iejsk ie j ,  k tó r ą  t a k a  sa m a  
w  p rz y b l iż e n iu  odległość dzie li ła  od ś w i ą t y n i  i t e a t r u  D i o 
n iz a .

I o to  zg ro m a d z i l i  się w sz y s c y :  k a p ła n i ,  w ła d z e ,  o b y 
w a te le ,  o b y w a te lk i ;  z a c z y n a  się p ro ces ja .  P o w s z e c h n ą  
u w a g ę  s k u p ia  n a  sobie  ś l iczn a  i s t ro jn a  g ru p a :  są  to  c h ło p 
cy, s y n o w ie  o b y w a te ls c y ,  g łó w n e  p o s ta c i ,  d z ia ła ją ce  
w  u ro c zy s to śc i  dzisiejszej; jeszcze ś l ic zn ie jsza  d la  o k a  jest 
d ru g a  g r u p a — d z i e w c z ę t a — ,,n o s ic ie lk i  k o s z ó w ” —  złote 
k o szy c zk i  d ź w ig a ją c e  n a  g ło w ie .  N a  sam y m  p rz e d z ie  k r o 
czą  m łodzieńcy ,  n io sąc  p r a s t a r y  d r e w n i a n y  p o sąg  D i o n i 
za . P ro c e s ja  sun ie  p rz ez  n a jp ięk n ie js ze  u lice  m ia s ta ,  ś ró d  
k o lu m n  i p o m n ik ó w ,  p r z y s ta ją c  w  ś w ią ty n i  i o ł ta rz y  b o 
g ó w  ro d z im y c h ,  a b y  i ich  uczc ić  t a k ż e  p ie ś n ią  i tań cem ; 
oto p ro ces ja  jest już p o d  b ra m ą ,  da le j  w ie d z ie  d ro g a  p r z e d 
m ie jsk a ,  p y ln a  i s k w a r n a ,  d o p ó k i  ś w ie ż y  w i e t r z y k  nie 
ozna jm i celu p ro c es j i  —  z ie lo n eg o  g a ju  A k a d e m ji .

P o sąg  D i o n iz a  s t a w i a n o  p rz e d  o ł ta rzem ; z a c z y n a  się 
n a b o ż e ń s tw o .  G r u p a m i ,  k a ż d a  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  sw ego  
w y c h o w a w c y ,  p o d c h o d z ą  p a c h o lę t a  k u  sw e m u  bogu i ś p ie 
w a j ą  p ie śn i  n a  jego c h w a łę .  O b y w a t e l e  i o b y w a te lk i  p a 
t r z ą  i s łu ch a ją  —  w s z a k  to są  ich  sy n o w ie ,  d u m a  i n a 
dzie ja  p rz y sz ły ch  A te n .  P rz e z  ca ły  d z ień  ro z b rz m ie w a ją  
pieśn i;  p o tem  w y p a d a  o rzec , k tó r y  c h ó r  n a jp ię k n ie j s z y  
i najgodniej w y ś p i e w a ł  c h w a łę  w ie lb io n e g o  b o g a .  W y r ó ż 
n ionem u c h ó ro w i  o ra z  jego m is t r z o w i  p r z y s ą d z a n o  n a 
grodę z w y c ię s tw a .

Słońce zaszło, ro zp ło n ą ł  k s ię ż y c ,  m łody lecz już  p r o 
m ienny ; czas  p o w r a c a ć .  T e ra z  już s u r o w y  p o rz ą d e k  nie 
ob o w iązu je ;  ludzie  id ą  g ru p a m i ,  ale t a k ,  j a k  kom u p r z y 
jem niej.  R o zb ły sk u ją  p o c h o d n ie ,  a b y  w e sp ó ł  z k s ięży cem  
ro z p ro s z y ć  m rok  n o cy  w io se n n e j ;  p r z y  ich  b la s k a c h  w y 
s tę p u ją  m łodzi w  p rz e b ra n ia c h  —  s a ty ry ,  b a c h a n tk i ;  ż a r ty ,  
śm iech ,  z a b a w a .  B o g ac i  o b y w a te le  z a w c z a s u  za rz ą d z i l i ,
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ab y  p rz e d  łeb  dom am i n a s y p a n o  p o s łan ie  z liści b luszczo
w y c h ;  tu  o d b y w a ły  się p o cz ęs tu n k i ;  c z ę s to w a n o  się, rzecz  
ja sn a ,  w in e m ,  darem  D io n iz a . . .  D o  ś w i tu  n iem al t rw a ła  
z a b a w a :  b y ła  to n o c  D io n iz jó w ,  n a jw e s e ls z a  z pośród  n o 
cy  a teń sk ic h .

D z ie ń  n a s tę p n y  g ro m ad z i  w y z n a w c ó w  D i o n i z a  w  je
go te a t r z e  u s to k ó w  A k ro p o lu ,  w id z o w ie  s ied zą  n a  s to p 
n iach ,  pó łko lem  o g a rn ia ją c y c h  « o rch es trę» ,  n a  k tó re j  toczy  
się a k c ja  p rz e d  n am io tem , w  k tó ry m  p rz e b ie ra ją  s ię  a k t o 
rzy .  O b y w a t e l e  z e b ra l i  się, ab y  p a t r z e ć —  ale n a  co? Po 
tak ie j  n o cy  sza lonej t r a g e d ja  b y ła  w id o w is k ie m  z b y t  po- 
w a ż n e m ;  nie; p i e r w s z y  d z ień  p rz e z n a c z a n o  n a  kom edje. 
G ra n o  ich  t r z y ,  jed n a  po  drug ie j .  P o e ta ,  k tó reg o  sz tu k a  
p o d o b a ła  s ię  n a jw ię c e j ,  o t r z y m y w a ł  n ag ro d ę .  J a k ie g o  r o 
dzaju  b y ły  te  kom edje ,  j a k  da lece  do naszej n iep o d o b n e—  
o p o w ie m y  w  in n y m  ro zd z ia le .  T u  w y s t a r c z y  s tw ie rd z ić ,  
że śm iech u  było  moc, i że w id z o w ie  w  w y śm ie n i te m  u sp o 
sob ien iu  ro z c h o d z i l i  się do d o m ó w , ab y  w y s p a ć  się d o 
brze  i ze ś w ie ż e m i  s i łam i s t a w i ć  się n a  z a w o d y  t rag ic zn e  
d n i  n a s tę p n y c h .

T e ra z  ż a r t y  o d k ład an o  n a  s t ro n ę  —  n a s t ró j  by ł b a r 
dzo p o w a ż n y .  Z n ó w  p rz e d  w id z a m i  w y s t ę p o w a l i  trze j  
po ec i,  lecz k a ż d y  w y s t a w i a ł  po  t r z y  t ra g e d je  i  do p ie ro  
n a  z a k o ń cze n ie  po  w eso łe j  sz tuce  z ch ó rem  s a ty r ó w .  K a ż 
dem u p o e c ie  w y z n a c z a n o  p o  jed n y m  dniu: p r z e d s t a w ie 
n ie  t r w a ło  od r a n a  do w ie c z o ra .  J a k i e  to  b y w a ły  t r a 
gedje i , ,d r a m a ty  s a t y r o w e " ,  to  r ó w n ie ż  o p o w ie m y  w  i n 
n y c h  ro z d z ia łac h ;  n a j lep s i  w s z a k ż e  ludzie  A te n  w  p rz e d 
s t a w ie n ia c h  ty c h  w id z ie l i  p r a w d z i w ą  szko łę  d la  ludu. 
P ó źn ie jsze  w ie k i  jeszcze  b a rd z ie j  don ios łość  ich  ro zszerzy ły :  
d r a m a t  a te ń sk i  s ta ł  się m is trzem  naszego ,  k tó ry  z ro d z i ł  
się i w y ró s ł ,  m a jąc  jego p r z y k ła d  p rz e d  sobą .

T e ra z  d a w n o  już  um ilk ł  o s ta tn i  odg łos  d io n izy jsk ich  
ig rzy sk ;  w  g ru z a c h  legła  ś w i ą t y n i a  ła s k a w e g o  boga; zn ik ł  
jego posąg , w ie lb io n y  n ieg d y ś  p ie ś n ia m i  p a c h o lą t  p rz ed  
o ł ta rzem  A k a d em ji .  A le  d ra m a t  d io n izy jsk i  jest n ie śm ie r
te ln y .  Ż y j e  on  po  dz ień  dzisiejszy; ży je  n ie ty lk o  w  o w y c h  
n ie l ic zn y c h  w z o r a c h ,  k tó re  o ca la ły  p o  d w u d z ie s tu  zg ó rą
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w ie k a c h ;  ży je  i w  n a s z y m  d ra m a c ie ,  s w o im  dz iedz icu  
i n a s tę p c y .  I jeże li  z p rz y je m n o ś c ią  b y w a c ie  w  t e a t r z e ,  
a lb o  u s ieb ie  w  d om u ro z czy tu jec ie  się w  k o m ed jac h  
M o l je ra  lub F r e d r y ,  w  t r a g e d ja c h  S z e k s p i ra ,  S ło w a c k ie 
go i W y s p ia ń s k ie g o  —  n ie  z a p o m in a jc ie ,  że  n ie  b y ło b y  
s k a r b ó w  ty c h ,  g d y b y  p o d  ja sn em  n ie b e m  A te n  n ie  w y -  
k w i t ł y  p i e r w o w z o r y  ty c h  d r a m a tó w  p o d c z a s  r a d o s n y c h  
ś w i ą t  D io n iz a .

22. W Ł A D C Z Y N I  A T E N .

Z e u s a  s w e g o  H e l l e n o w ie  u w a ż a l i  z a  b o g a  n ie  jed 
n eg o  ty lk o  m ia s ta  i n ie  jed n eg o  ty lk o  k ra ju ,  a le  ca łego 
ś w i a t a ,  z a  „o jca  b o g ó w  i l u d z i ” , j a k  n a z y w a  go jeszcze 
H o m e r .  M n ie m a l i  o n i ,  że  i p o z o s ta ły c h  b o g ó w ,  j a k k o l 
w ie k  i p o d  in n em i im io n a m i ,  cz czą  o p ró c z  H e l l e n ó w ,  
i inne  n a r o d y .  Z  m n iem an iem  ta k ie m ,  jed n ak ż e ,  szło 
w  p a r z e  i to ,  w e d le  k tó re g o  te n  lub  ó w  bóg O l im p u  
g reck ieg o  o t r z y m y w a ł  w  u d z ia le  to lub  o w o  g reck ie  m ia 
sto i p r z e w o d n ic z y ł  m u, w y r ó ż n ia j ą c  je z p o ś ró d  in n y c h ;  
w  w y r ó ż n ie n iu  t a k ie m  n ie m a  k r z y w d y  d la  in n y c h ,  g dyż  
o jciec Z e u s  k ró lu je  p rz ec ież  n a d  w s z y s tk im i  i sąd z i  
w s z y s tk ic h  s p r a w ie d l iw ie .  T a k  w ię c  A rg o s  by ł pod  
o p iek ą  H e r y ,  S p a r t a  —  obu D i o s k u r ó w ,  t. j. K a s to r a  
i P o l id e u k a ,  S y r a k u z y — P e rse fo n y  k ró lo w e j  p o d z iem i  i t . d. 
C o do A te n ,  to  o n g i  p o s p rz e c z a ły  się o n ie  d w a  b ó s tw a :  
P osydon  i A te n a ;  s ęd z ia m i  m ieli b y ć  sam i m ie szk a ń cy  
k ra ju .  I o to , P o sy d o n ,  j a w i ą c  s w ą  p o tęg ę ,  u d e rz e n ie m  
tró jzębu  o tw o rz y ł  n a  sk a le  A k r o p o lu  zdró j w o d y  m o r 
skiej; A te n a  zaś  s tw o r z y ła  ta m  p ie r w s z ą  o l iw k ę .  S ę 
d z io w ie  s t a n o w ią c ,  że bóg o b j a w ia  się racze j w  łasce, 
n iż  w  m ocy, p rz y z n a l i  z w y c i ę s t w o  A te n ie .  O d  o w e g o  
to  czasu  m ias to  nos i  jej im ię . O b a  zaś z n a k i  p o tęg i  b o 
skiej, zdrój m o rsk i  P o s y d o n a  i ś w i ę t ą  o l iw k ę  P a l la d y ,  
do c z a s ó w  n a jp ó źn ie js z y ch  p o k a z y w a n o  w  z b u d o w a n y m  
n a  m iejscu p o d w ó jn e g o  *cudu „dom u E r e c h te u s z a ” .

I od o w y c h  to  c z a s ó w  A t e n a  s łyn ie  jak o  w ł a d c z y 
n i m ia s ta ,  k tó rem u  d a ła  s w e  im ię . J u ż  to  w id z ie l i śm y :
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jej o r ę d o w n ic tw o ,  p o w i a d a  Solon , w y b a w i a ł o  i w y b a 
w i a ć  b ęd z ie  A t e n y  od g n ie w u  p o z o s ta ły c h  b ogów ; ona 
to ,  m ó w i  w y r o c z n i a  d e lf ic k a ,  w y b ła g a ła  u sw eg o  ojca 
„os łonę  ś c ia n y  d r e w n i a n e j ” w  g o d z in ie  w ra ż e g o  n a jazd u .  
Z a  to  w ła ś n ie  czc il i  ją o b y w a te le  p r z y  k ażd e j  sp o so b n o 
ści. „S c iśn ijc ie  szereg i,  t o w a r z y s z e ! ” —  w o ła ł  w ó d z  do 
żo łn ie rzy  w  ogn iu  b i t w y — „in a c z e j— zgin ie  dzieło  P a l l a 
d y !” i żo łn ie rze  t r w a l i  n a  s ta n o w is k u ,  n a t c h n ie n i  ś w i ę 
tem  jej im ien iem ; z a to ,  p o  p rze jśc iu  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  
g d y  s p o ty k a l i  s ię  ra z e m  z p u h a r e m  w i n a  p o d czas  w e 
sołej u cz ty ,  p i e r w s z a  p ie śń  b ie s ia d n a  ku  jej ro z b rzm ie 
w a ł a  c h w a le :

Bitew  gwarnych królowo, chroń, A teno,
gród i lud ten, dzczędliwe zeólij lata.
Bratobójczych walk, cierpień i k/ędk
w nadz nie dopudzczaj dom  —  ty  i twój rodzic Zeud.

A te ń c z y k  czuł s ta le  p ob liże  sw e j  d z iew icze j  p a t r o n 
ki; ale  n a js i ln ie j  w  to  ś w ię to  le tn ie ,  k tó re  k u  czc i jej 
by ło  u s ta n o w io n e .  N a z y w a ło  się —  P a n  a t  e n  a j  e, t. j. 
„ ś w ię to  w s z e c h a te ń s k ie ” . U s t a n o w io n e  było z d a w ie n -  
d a w n a .  S zczegó lnym  w s z a k ż e  p rz ep y ch e m  o toczy ł je t y 
ra n  P iz y s t r a t .  P ra g n ą c  p o s t a w ić  je n a  r ó w n i  ze ś w ię 
tem  Z e u s a  w  O l im p j i ,  o rzek ł ,  a b y  co c z te ry  l a t a  o b 
ch o d z o n o  je ze w z m o ż o n ą  u ro c z y s to śc ią  i p o d cz as  w i ę k 
szej l iczb y  dni. B y ły  to „ W ie l k i e  P a n a te n a je " ,  o d b y w a 
jące  się s ta le  w  t rz e c im  ro k u  każdej o l im p jad y .  W  p o 
zos ta łe  l a t a  ob ch o d zo n o  z p o p rz e d n im  p ro s ts z y m  cere- 
m o n ja łem  „ P a n a te n a j e ” z w y k łe  czy li  „ M a łe ” .

S p ró b u jm y  i m y  w z ią ć  u dz ia ł  w  ra d o śc i  p o d n ie c o 
nego  t łum u, k tó ry  g ro m a d z i  się  21 l ip ca ,  a b y  czcić  s w ą  
w ła d c z y n ię .  P o w s z e d n ie  t ro sk i  od łożono n a  bok: ś w ię to  
o b l iczan e  jes t  n a  d z ie w ię ć  dni; w s z y s tk ie  m yśli  z m ie 
rz a ją  k u  tem u, a b y  ś w ię to  s ta ło  się g o d n e  bog in i.  B e z 
p o ś re d n io  c z u w a ć  n ad  tern o b o w ią z a n i  b y l i  d w a j  a r -  
c h o n to w ie ,  a  m ia n o w ic ie  ep o n im  i k ró l ,  p rz y  udz ia le  
a r c y k a p ła n a  i a r c y k a p ła n k i ,  sze regu  osób sp ec ja ln ie  
w y b r a n y c h  i p oczęśc i  całej ra d y ;  a le  i re s z ta  oby-



22. W Ł A D C Z Y N I Ą  T E N  1 3 7

w a te l i  p a m ię ta ła ,  że od n ic h  z a le ży  w s p a n ia ło ś ć  u ro 
c zy s to śc i.

P ie rw s z e  t r z y  d n i  p rz e z n a c z o n e  b y ły  n a  p o ez ję  i m u 
z y k ę — in n em i s ło w y ,  p o n ie w a ż  je s te śm y  w  G re c j i  — ,n a  
z a w o d y  p o e ty c k ie  i m u zy cz n e .  K ę d y ż  o d b y w a ły  się te  
z a w o d y ?  D l a  p ie rw s z e g o  w i e k u  p o  P iz y s t r a c ie  o d p o w ie 
dzi ścisłej d ać  n ie  m ożem y: od tego w s z a k ż e  czasu ,  g d y  
P e r ik le s  z b u d o w a ł  sw ó j  d ac h em  k r y t y  t e a t r  t. z w .  O  d e- 
o n ,  w  s ą s i e d z tw ie  t e a t ru  D io n iz a ,  tłum ś w ią te c z n y  
zb ie ra ł  się p o d  s t ro m y m  d a c h e m  tego  tea tru .  I o to ,  tłum 
ó w  z a s ia d a ,  od w c z e s n e g o  r a n a  z a ją w s z y  m ie jsca ,  i cze 
k a  n a  z a p o w i e d z i a n ą  u cz tę  d u c h o w ą .  P ie rw s z y m  p r z e d 
m io tem  z a c i e k a w ie n ia  b y w a  H o m e r .  O n g i  p o e m a ty  je 
go ś p ie w a l i  p ie ś n ia rz e  p o d c z a s  u cz ty  k ró le w s k ie j ,  w t ó 
ru jąc  p ie ś n i  s w e j  g rą  n a  s t ru n a c h  in s t ru m en tu ;  ale  czas  
o w y c h  p ie ś n ia rz y  ep ick ic h  u to n ą ł  w  w ie c z n o ś c i  —  z a 
s tą p i l i  ich  r a p s o d z i ,  k tó r z y  n ie  ś p ie w a l i ,  lecz d e k la 
m o w a l i  głośno i w y ra z i ś c ie .  Z  H o m erem  sw o im  zżyli  
się od n a jw c ześn ie js zy c h  la t;  w ie d z ą ,  ja k  n a le ż y  d e 
k la m o w a ć ,  a b y  s łu ch ac zy  w z ru s z a ć  do łez śm ie rc ią  H e k 
to ra  i ro z śm ie sz a ć  sk a rc e n ie m  z u c h w a łe g o  g a d u ły  T er-  
sy tesa . Z a w c z a s u  p o d z ie l i l i  m ięd zy  sobą te k s t  i w y s t ę 
p u ją  jed en  p o  d ru g im , w  s u ro w y m  p o rz ą d k u ,  c a ły  b o 
w ie m  H o m e r  w  te  d n i  p a n a te n a j s k ie  m u s i  b y ć  o b y w a 
te lom  o d d e k la m o w a n y — ta k  z a rzą d z i ł  P iz y s t r a t .  A le  H o 
m er n ie  w y p e łn ia ł  jeszcze  p ro g ra m u .  P o  częśc i  d ek lam a -  
cyjnej n a s t ę p o w a ła  ta ,  k t ó r ą  m y  dz is ia j  n a z y w a m y  „ w o 
k a ln o -m u z y c z n ą ” : p ie śn i ,  ś p i e w a n e  p r z y  c ic h y m  w t ó r z e  
s tru n  c y ta ry ,  p r z y  w tó r z e  ro z g ło śn y c h  to n ó w  fle tu ; p r o 
sta  g ra  n a  cy ta rze ,  p r o s t a  g ra  n a  f lec ie .  J a k i e  p ie śn i  
ś p iew a n o ?  Z  p e w n o ś c ią  n ie  b y ły  to  s w a w o l n e  r o m a n 
se —  te w y k o n y w a n o  po tem , p rz y  w in ie ,  n a s a m p r z ó d  
zas in to n o w a n o  h y m n y  u ro c zy s te  k u  czci b o g ó w  i b o 
h a te r ó w ,  i p rz e d e w s z y s tk ie m  ku  c h w a le  sw e j  p a t r o n k i ,  
w sp an ia ło m y ś ln e j  có ry  w ła d c z e g o  Z e u s a .

L ecz, o to , p o p isy  się sk o ń czy ły .  Z b ie r a ją  się sęd z io 
w ie ,  p o s t a n a w ia j ą ,  k o m u  z r a p s o d ó w  p rz y z n a ć  z w y 
c i ę s tw o ,  k om u  ze ś p i e w a k ó w  i m u z y k a n tó w .  Z w y c ię z c a
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o t r z y m y w a ł  nagrodę: g l in ia n e  a m fo r y  z o l iw ą ,  w y c i ś n i ę 
tą  z o w o c ó w ,  p o ś w ię c o n y c h  P a l la d z ie .  A m fo r y  b y ły  z d o 
b io n e ,  m ia ły  n a  sob ie  w iz e r u n e k  sam ej b o g in i  oraz  napis:  
„ J a  jestem  z z a w o d ó w  a t e ń s k ic h ” . O l i w ę  z u ży je  z w y 
c ię z c a  w  s w e m  g o s p o d a r s t w ie ,  a le  a m fo rę  z a c h o w a  n ie -  
ty lk o  on sam , lecz  i  d z ie c i  jego i w n u k i:  n ie  w  k ażd ym  
dom u zn a jd z ie  s ię  ta k a ,  co  p o c h o d z i  z „ z a w o d ó w  a te ń 
s k i c h ” .

P r z e sz ły  trzy  dni, sp ę d z o n e  w  s łu żb ie  M u zom : s ło ń ce  
2 4  l ip c a  w z y w a  u c z e s t n ik ó w  i  w i d z ó w  do t. z w .  s ta-  
djonu, g d z ie  o d b y ć  s ię  m ają  z a w o d y  g i m n a s t y c z n e .  
Z a w o d ó w  ty c h  b y w a ło  d u żo , a le  n ie ty lk o  d la tego ,  że  
w i e l e  b y w a ł o  od m ia n  —  z n a m y  je już z op isu  O lim p j i .  
U c z e s t n ic y  d z ie l i l i  s ię  w e d le  w ie k u :  dziś , 2 / j - g o  będą z ran a  
z a p a s y  m a lc ó w ,  p o p o łu d n iu  —  m ło d z ie ń c ó w ;  jutro kolej  
p rzy jd z ie  i n a  dorosłych . S k w a r  p a lą c e g o  s łońca  c ię ż k o  
daje s ię  w e  z n a k i  n a w e t  w id z o m :  jak że  d o k u c z a ć  m usi  
z a w o d n ik o m !  Z  c ia łem  n ie m a l  o b n a żo n em , z g ło w ą  o d 
k ry tą ,  m u s ie l i  on i  i ś c ig a ć  s!ę w  b ie g u ,  i  s k a k a ć ,  i w a l 
c z y ć ,  i  b ić  s ię  n a  p ię śc i . . .  m ę ż c z y ź n i ,  z re sz tą ,  o d b y w a l i  
tak że  i b ie g  w  u bran iu , b ieg  w  p e łn y m  ry n sz tu n k u , ale  
ten, z p e w n o ś c ią ,  n ie  był lż e jsz y  od in n y c h .  N i c  to! n ie 
chaj c ierp ią ;  p rz y jd z ie  c z a s ,  u d erzy  grom  b i t w y  m a r a to ń 
skiej —  i ó w  b ieg  u zb ro jo n y ,  ó w  cud a t le ty k i  ateńsk iej  
o c a l i  kraj i  r o z s ł a w i  po  w s z e  c z a s y  m ia sto  P a l la d y .  T y m 
c z a se m  z a ś  n ę c i  p ro ste ,  b e z k r w a w e ,  le cz  u p ra g n io n e  z w y 
c i ę s t w o ,  i sam  P in d a r ,  p i e w c a  z w y c i ę s t w a ,  o p ro m ien i  
w  p ie ś n i  s w e j  s ła w ę  o w e g o  s y n a  A rg o su ,  k tórego  „ A t e n y  
w  s w e  u ro czy s te  ś w i ę t o  d w a k r o ć  u c z c i ły  m u z y k ą  i ś p ie 
w e m :  i o w o c  o l i w k i  w  palonej g l in ie ,  w  zd ob n em  n a 
c z y n iu ,  p r z y p a d ł  w  u d zia le  m ężnem u l u d o w i  H e r y ” .

W  stad jon ie  m ie jsca  było  w ię c e j ,  n iż  w  tea tr z e ,  pod  
n a k r y c ie m  dachu: tłum tutaj zb iera ł  s ię  l ic z n ie j s z y .  Tu  
p r z e to ,  po  s k o ń c z o n y c h  z a w o d a c h  m ło d z ie ż y ,  o g ła sza n o  
im io n a  ty c h  z a s łu ż o n y c h  o b y w a t e l i ,  k tó ry m  w d z ię c z n a  
o jc z y z n a  p r z y są d z a ła  w  n a g ro d ę  z lo t y  w ie n ie c .  B y ło  to  
ta k ż e  z w y c i ę s t w o ,  n a js ła w n ie jsz e  ze  w s z y s t k ic h  i n a jg o d 
n iejsze  za zd ro śc i .  Ł a c n o  w y o b r a z ić  sob ie  m o ż e m y  pe łne
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z a c h w y t u  o k la s k i  i o k r z y k i  o lb r z y m ie g o  tłumu, k ie d y  h e 
rold  d o n o śn y m  g łosem  w y m i e n i a ł  o w y c h  d o b r o c z y ń c ó w  
s w e g o  kraju, o w y c h  A r y s t y d e s ó w ,  P e r y k le s ó w ,  D e m o s t e -  
n e s ó w ,  k tó r y c h  im io n a ,  p o  d z ień  d z is ie jszy ,  p o  u p ły w ie  
d w ó c h  ty s ię c y  la t ,  ś w i e c ą  w  p a n te o n ie  s ł a w y  b la sk iem  
r ó w n ie  p r o m ie n n y m , jak w ó w c z a s .

I je szcze  d w a  dni sp ę d z o n e  pod  z n a k ie m  z w y c i ę s t w a :  
n a s ta ł  2 6  l ip c a ,  a w r a z  z n im  i  d z ień  w y ś c i g ó w  k o n 
n y c h .  W y ś c i g i  te b y ły  bardzo  u ro zm a ico n e ,  a  z a in te r e 
s o w a n i e  s ię  n ie m i ta k  ż y w e ,  że  n ie  z a c h o d z i ła  p o tr z e b a  
a n i  podn ieca jące j  p r z y p r a w y  w  p o s ta c i  tera źn ie jszeg o  „ t o 
t a l i z a t o r a ” , an i jadu n a m ię tn o ś c i  p a r ty jn y c h ,  k tó re  o g lą 
d ać  b ę d z ie m y  w  R z y m ie  ce sa rsk im . W s z e l a k o  n a j c i e k a w 
s z e  i najbardziej  d la  P a n a te n a jó w  z n a m ie n n e  b y ły  z a w o d y  
w  b iegu  c z w ó r e k  z , , a p o b a t a m i” . N a  k a ż d y  w ó z  w s t ę 
p o w a l i  d w a j  z a w o d n ic y :  w o ź n i c a  i a p o b a ta .  I o to ,  g d y  
k o n ie  p ę d z i ły  c w a łe m ,  a p o b a ta  o b o w i ą z a n y  by ł z e s k o c z y ć  
z w o z u ,  i, p r z e b ie g łs z y  p e w n ą  o d le g ło ś ć  n a  r ó w n i  z n im ,  
w s k o c z y ć  n a ń  p o n o w n ie .  S z tu k a  p o w t a r z a ła  s ię  k i lk a  
razy; za  o s ta tn im  razem  a p o b a t o w ie ,  w y r ó w n a w s z y  s ię  
m ię d z y  sob ą , na  w y ś c i g i  d o p ę d z a l i  s w e  w o z y ,  d o s ięg a ją ce  
m ety  —  w  ten  sp osób  i z  i c h  s tro n y  u sta la n o  z w y c i ę z c ę .

J e d n a k o w o ż ,  b y ły  to  w s z y s t k o  d otąd  z a w o d y  ś w i e c 
k ie ,  n ie  m a ją ce  b e z p o śr e d n ie g o  z w i ą z k u  z re ligją: lecz  
oto m in ą ł już d z ień  w y ś c i g ó w  k o n n y c h ,  n a s ta ł  d z ie ń  27  
l ip ca ,  w ig i l j a  d n ia  ś w ię t e g o .  W i g i l j a  ta  k a że  nam  w p r o s t  
już m y ślą  w z n i e ś ć  s ię  ku A te n ie .  O n a  to, m o c a r n a  córa  
m o ca rn eg o  ojca, p o m o g ła  mu p o k o n a ć  b e z b o ż n y c h  o lb r z y 
m ó w ,  k tó rzy  p r a g n ę l i  kres  p o ło ż y ć  jego ś w ie t la n e m u  k r ó 
le s tw u :  zm ó g łszy  n a js tr a sz n ie jsz e g o  z n ich ,  E u k e la d a ,
u ś w ię c i ła  z w y c i ę s t w o  s w e  u r o c z y s ty m  ta n em  w  pe łnej  
zb r o i  —  p irry ch ą ,  jak  tak  ó w  n a z y w a n o .  N a  p a m ią tk ę  
tego , w  w ig i l j ę  jej n a j w ię k s z e g o  ś w i ę t a ,  p o ś w ię c a n o  jej 
p ir r y c h ę ,  lecz  już n ie  tan  j e d n o o s o b o w y ,  a le  ta n  ch ó ra l-  
n y . W ł a ś c i w i e  ■—  tró jch óra ln y;  i  tu p r z e p r o w a d z a n o  p o 
d z ia ł  w e d l e  w ie k u ,  na m a lc ó w ,  m ło d z ie ń c ó w  i d orosłych .  
B y ł  to ja k b y  rodzaj k a d r y la ,  o b c ią ż o n e g o  jed n ak  p e łn ią  
uzbrojen ia ;  szczegó ln ej  u w a g i  w y m a g a ła  tarcza ,  k tórą  trzy -



m ać w y p a d a ło  p rz e d  sa m ą  p ie rs ią .  A  słońce l ip c o w e  ty m 
czasem  n iem iło s ie rn ie  k ąsa ło  t a n e c z n ik ó w  sw em i  gorącem i 
p ro m ien iam i.  B y ły  to jed n ak że  zu c h y  n a  s c h w a ł :  p a m ię 
ta l i ,  że b og in i  p a t r z y  n a  n ich ,  ja k  w y k o n y w a j ą  tan iec ,  
p rz e z  n ią  s a m ą  s tw o rz o n y .

K u  p o łu d n io w i  p i r r y c h a  się k o ń czy ła ;  s p ie k o ta  s t a 
w a ł a  się n ie  do zn ies ien ia :  a k t  n a s tę p n y  n ie  w y m a g a ł  też 
już szczegó lnego  n a p ię c ia .  Z  u w a g i  n a  p roces ję  d n ia  n a s tę p 
nego , w y p a d a ło  w s k a z a ć  n a ju ro d z iw s z y c h  m ężczy zn ,  n a ju ro -  
d z iw s z y c h  s t a r c ó w  —  ta k ,  n a w e t  s ta rc ó w .  P ie rw s i  p o p r o 
w a d z ą  p rz e z n a c z o n e  n a  ofiarę  z w ie r z ę ta ,  k tó ry c h  k r e w  
zb ro czy ć  m ia ła  o ł ta rz  bogin i;  d ru d z y ,  k ro c ząc  n a  czele 
p roces ji ,  p o n io s ą  g a łą z k i  o l iw n e ,  p o ś w ię c o n e  P a l lad z ie :  
ty lk o  to ,  co  n a jp ięk n ie jsze ,  godne było s t a w ie n ia  się p rz ed  
jej ob liczem . T a k  o d b y w a ła  się o w a  „ e u a n d r ia " ,  z a w o d y  
p ię k n o ś c i  m ężc zy zn  i s t a r c ó w  —  a k t  p r a w d z i w i e  h e l le ń 
sk i,  p r a w d z i w i e  a t ty c k i .

L e c z  oto słońce zaszło, k s ię ż y c a  n ie  b ęd z ie  —  w ą 
z iu tk i  jego s ie rp  u k a ż e  się ty lk o  n a  c h w i l ę  p rz e d  św i te m .  
N a s ta je  noc  ś w ię t a ,  o s ta tn ia  p rz ed  dn iem  n a r o d z e n ia  b o 
g in i .  W  noc  tę  s p a ć  n ie  było w o ln o  —  c a ła  za ję ta  by ła  
s łużbą  bożą , a le  szu m n ą ,  w e so łą ,  ra d o s n ą .  P ie r w s z y m  jej 
ak te m  by ł  b i e g  z p o c h o d n i a m i .  O d b y w a ł  się on 
w  sp o só b  n a s tę p u ją c y :  C a łą  p rz e s t r z e ń ,  p o d le g a ją c ą  b ie 
g o w i ,  dz ie lono  n a  o d c i n k i — d a jm y  n a to ,  n a  osiem o d c in 
k ó w .  K a ż d y  o d c in e k  o d d z ie lo n y  był p rz e g ro d ą  od n a s t ę p 
nego; w s z y s tk i c h  p rz e g ró d  by ło  z a te m  s iedem . N a s tę p n ie  
k a ż d e  z p o k o leń ,  n a  k tó r e  d z ie l i ła  s ię  ludność a t e ń s k a —  
z czasem  p o k o le ń  t y c h  było  dziesięć  —  w y b ie r a ło  o śm iu  
s w y c h  n a j le p s z y c h  b ieg aczy . Z a w c z a s u  r o z s ta w ia n o  ich  
w  te n  sposób , a b y  po  jednem u w y p a d ło  n a  k a ż d ą  p r z e 
gro d ę ,  i p o  jednem u —  w  tern m iejscu , z k tó reg o  s t a r to 
w a n o .  C i  o s ta tn i ,  a lb o  w ła ś c iw ie  p i e r w s i ,  o t r z y m y w a l i  
po  za p a lo n e j  p o c h o d n i  i s t a w a l i  sze reg iem , aż eb y  n a  d a n y  
z n a k  r o z p o c z ą ć  bieg. W  ty m  sam y m  czas ie  lud  zb ie ra ł  
się n a  p ła s k ic h  d a c h a c h  w z d łu ż  u lic ,  p rz e z n a c z o n y c h  n a  
b ieg , i w p i j a ł  o czy  w  co raz  g ęs tszy  m ro k ,  n ic  n ie  ro z 
ró ż n ia ją c ,  ty lk o  d z ies ięć  p ło m y k ó w  u s ta r tu .  L ecz  oto roz -



legał się sy g n a ł— p ło m y k i  szy b k o  p o m k n ę ły ,  jęły  w  długą 
w y c ią g a ć  się  lin ję ,  l in ja  w y d łu ż a ła  się co raz  b a rd z ie j .  Z a 
w o d n ic y  b ieg n ą  i o g ląd a ją  się  jednocześn ie :  ch o d z i  n ie- 
ty lk o  o rą c z o ś ć  p ęd u ,  a le  t a k ż e  i o to, a b y  p o c h o d n ia  
n ie  zagas ła  w  p ęd z ie .  C zy ja  p o c h o d n ia  zgaśn ie ,  te n  b y w a  
w y łą c z a n y  z o rsz ak u  z a w o d n i k ó w ,  i jego to w a r z y s z e  z t e 
goż p o k o le n ia  p r z y  s iedm iu  p r z e g ro d a c h  także .. .  O to  
p i e r w s z y  dobiegł p ie rw s z e j  p r z e g ro d y :  p o ch o d n ię  s w o ją  
oddaje  c z ek a jącem u  n a ń  to w a r z y s z o w i  ze s w e g o  p o k o le 
n ia ,  ten  c h w y t a  ją  i p ę d z i  dalej,  do d rug ie j  p rz e g ro d y .  
I t a k  dalej, p rz e z  w s z y s tk i e  osiem  o d c in k ó w .  P o w o l i  l ic z 
b a  z a w o d n i k ó w  m aleje: ten  p o z o s ta ł  b e z n ad z ie jn ie  w  ty le ,  
t a m te m u  zg a s ła  p o c h o d n ia .  N a s tę p n ie  p i e r w s z y  b ieg acz  
o s ta tn ieg o  o d c in k a  d o s ięg n ą l  m e ty  b iegu , s ta je  p rz e d  o ł ta 
rzem  P a l la d y .  P o c h o d n ią  s w ą  z a p a l a  og ień  n a  o ł ta rz u —  
ogień , k tó ry  p ło n ą ć  będz ie  p rz e z  n o c  ca łą .

I p rzez  noc  ca łą  w o k ó ł  o ł t a r z a  ro z b r z m ie w a ć  b ęd ą  
w eso łe  o k rz y k i  d z ie w c z ą t ,  w ie lb ią c y c h  k o r o w o d a m i  sw e -  
m i n a ro d z e n ie  u k o c h a n e j  b o g in i :  b y ła  to « p a n n i c h i d a '> 
P a l la d y ,  t. j. « ca ło n o cn e  » c z u w a n ie ,  c z u w a n ie  szu m n e  
i ra d o sn e ,  ś p i e w n e  i ta n e c z n e ,  p e łn e  ż a r t ó w  i śm iechu . 
Spać  się n ie  ch c ia ło  n ik o m u ,  i s p a ć  się n ie  godziło .  G w a r  
u c ich a ł  d o p ie ro  ze w s c h o d e m  s ło ń c a .  O b d a r z m y  w s p ó ł 
czuciem ty ch ,  k t ó r y c h  o g a rn ę ło  zn u żen ie :  rz ecz  n a j w a ż 
niejsza d o p ie ro  n ad c h o d z i .

A te n y  o p u s to sza ły ;  c a ła  lu d n o ść  r u s z y ła  n a  p r z e d 
mieście «g a r n c a r s k i e », cz y li  t .  z w .  C e r a m i k .  N a  g łó 
w n y m  jego p la c u  szy k u je  się m n o g o g ło w a  p ro c es ja .  G w a r  
unosi się n ad  p lacem , k i e r o w n ic y  k r z ą t a j ą  się —  d la  w s z y 
s tk ich  w  żaden  sposób  m ie jsc a  tu  n ie  s ta rc z y ,  osobne o d 
dzia ły  fo rm u ją  się n a  in n y c h  p la c a c h ;  te  już p o d c z a s  p o 
ch o d u  po łączą  się g łó w n ą  p ro c es ją .  P ro ce s ją  —  dokąd?  —  
N a  A k ro p o l ,  do s ta re j  ś w i ą t y n i  A te n y  G ro d o w ła d n e j  
(« P o liad y » ) :  dziś, w  d n iu  jej n a ro d z in ,  n a le ż y  jej o f ia ro 
w a ć  n o w ą  sza tę ,  w  k t ó r ą  bog in i,  t. j. p r a s ta r y ,  d r e w n ia -  
n y  jej p o są g  p rz y s tro jo n y  s tać  b ęd z ie  p rz ez  c ią g  n a s t ę p 
nego  cz te ro lec ia .  To  —  n ap rzó d ;  p o tem  z ło żo n a  jej będzie  
w  o f ie rze  « h eka tom ba»  k r ó w  i kóz, co s ta n ie  się z a ra -
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zem u c z tą  d la  o b y w a te l i ;  i n ak o n iec ,  m usi jej być  p rz e d 
s t a w i o n a  w  ten  r a d o s n y  d z ień  ca la  jej g m in a  a te ń sk a —  
i m ężczy źn i  i k o b ie ty  w s z e la k ie g o  w ie k u ,  i obyw ate le  
i osied leńcy , i w o ln i  i n ie w o ln ic y ;  i n a w e t  b a rb a rz y ń c y ,  
k o rz y s ta ją c y  z g o śc in y  m ia s ta  i jego ładu  , ,p r a w n e g o ” .

S z a t a — t. z w .  p e p lo s — to rzecz p ie rw s z a ;  i t a  rzecz 
p i e r w s z a  b y ła  dzie łem  k o b ie t .  J u ż  n a  ro k  zg ó ry  d o k o n a 
n o  s ta ra n n e g o  w y b o ru  p r a c o w n ic .  B y ły  to  p rz e d e w s z y -  
s tk iem  cz te ry  «ar re fo ry »  (w y r a z  n iez rozum ia ły )  w  w ie k u  
od l a t  7 do 11; dużej p o m o cy  te m a leń k ie  ro b o tn ice  nie 
w y ś w i a d c z ą ,  lecz d la  s p r a w y  będzie  d o brze ,  jeśli n ic i  
p o ś w ię c o n e j  t k a n in y  p rz e jd ą  p rzez  ich  n ie w in n e  r ą c z ę ta ,  
a  p rz y te m  i in n e  z lec en ia  s t a n ą  s ię  icb  udzia łem  —  z le 
c e n ia  d la  n a s  n ie jasne ,  k tó re  d a ły  p o w ó d  do icb  ta k ż e  
n ie jasne j n a z w y .  C a ły  czas  m ie szk a ły  one n a  A k ro p o lu  
w  o k ręgu  bog in i  pod  dozorem  jej k ap łan k i ;  te ra z ,  w  s w y c h  
b ia ły c h  s z a tk a c h  i z ło ty ch  n a s z y jn ik a c h  id ą  n a  p rzed z ie  
procesji.  G łó w n ą  p ra cę  p rz y  p ep lo s ie  p e łn i ły  d z ie w c z ę ta  
i ko b ie ty ,  t. z w .  « e rg as ty n y » ,  n a j s p ra w n ie j s z e  m is trzy n ie  
A ten :  n iedość  było u tk a ć  sam  peplos; ig ła  tk a c k a  m u s ia ła  
ozdobić go z łoc is to -żó łtem i n a  b ia lem , l icu jącem i z o k o 
l icznośc ią ,  w y o b ra ż e n ia m i .  N a s a m p rz ó d  — w y o b ra ż e n ie m  
z w y c ię s tw a  b o g in i  n a d  G ig a n ta m i ,  n a d  o k ru tn y m  E u- 
ke ladem , p o s t ra c h e m  O l im p u ,  n a s tę p n ie  zaś  ta k ż e  i p o d o 
b izn am i o b y w a te l i  szczególn ie j z a s łu żo n y ch ,  k tó ry c h  g m in a  
w  ten  sposób  p o ru c z a ła  op iece  s w e j  p a t r o n k i . . .  T am ,  n a  
A k ro p o lu ,  w y k o n y w a n o  ty lk o  robo tę ;  p o tem  w s z a k ż e  t r z e 
ba  było p rz en ie ść  g o to w y  stró j  do g m a c h u  r a d y ,  ażeby  
ta  m og ła  s p r a w d z ić ,  że d o k ład n ie  o d p o w ia d a  o n a  a p r o 
b o w a n e m u  p rz ez  n i ą  ry s u n k o w i .  I oto te ra z  u ro czy śc ie  
n io są  go z p o w ro te m  n a  A k ro p o l  i do ręczą  bog in i,  a le  tak ,  
b y  w s z y s te k  lud  mógł się n im  z a c h w y c a ć .  J a k  to  o s iąg 
nąć? D l a  c z a só w  n a jd a w n ie j s z y c h  b r a k  n a m  d a n y c h ,  lecz 
późn ie j  obmj^ślono sposób  n a s tę p u ją c y :  z d o b io n ą  łódź s t a 
w ia n o  n a  ko ła , i p ep lo s  —  w ie lk a  c z w o ro g ra n n a  t k a n i 
n a —  ja k  żag ie l  z w ie sza ł  s ię  z m asz tu  o w e j  łodzi.

D z ie w e c z k i  - a r r e fo r y ,  pep los ,  d z ie w c z ę ta  i k o b i e t y - 
e rg a s ty n y  —  to d o p ie ro  p o c z ą te k .  Z a  n iem i k ro c z y  w  pro-



22. W Ł A D C Z Y N I  A T E N 1 ^ 3

cesji g ru p a  czc ig o d n y ch ,  s z la c h e tn y c h  s ta rc ó w ;  k a ż d y  
z n ich  m a g a łąz k ę  o l iw n ą  w  ręk u ;  dalej n ie p rz e j rz a n y  
p o c h ó d  d o ro d n y c h  m ężczy zn ,  p r o w a d z ą c y c h  h e k a to m b ę ,  
k r o w y  i o w c e ;  to w a r z y s z ą  im  m u z y k a n c i ,  g r a ją c y  n a  cy- 
t a r a c h  i f le tach ;  zg o d n ie  ro z b rz m ie w a  p r a s ta r y  h y m n  do 
A ten y :  „ P a l la s  A ten ę ,  ś w ie tn ą  b o g in ię ,  s ła w ić  z a c z y n a m ” ... 
Z k o le i  ro z leg a  się w e so ły  tę te n t  n iez l ic z o n y ch  k o p y t :  to 
młódź a te ń sk a ,  n a d z ie ja  k ra ju ,  h a rc u je  n a  o g n is ty ch  r u m a 
k a c h .  N o w y  obraz : ś l ic zn y  ch łop iec ,  w  długiej szac ie ,  z g a 
łęz ią  o l iw n ą  w  ręk u ,  o w i t ą  w e łn ia n e m i  ta ś m a m i.  J e s t  to  
t. z w .  i re z io n a ,  ca ła  o b w ie s z o n a  f ig am i,  b u łeczk am i,  o l iw ą  
i w in e m  w  d z b a n u s z k a c h  o raz  w sze lk ie m  in n em  d o b ro d z ie j 
s tw e m ;  w s z y s tk ie  d a r y  z iem i a t ty c k ie j  m u s ia ły  o trz y m a ć  
b ło g o s ła w ie ń s tw o  w ła d c z y n i .  C h ło p cu  to w a r z y s z ą  ś p ie w a -  
cy; s ły ch ać  p ie śń ,  ty m  ra zem  ż a r to b l iw ą :

Ireziona i figi i chleba nieóie bochenki,
miód nieóie w dzbanku i wonną oliwę, by członki namaJcic,
wina też czarę tęgiego, by podpić dobie i zaónąć.

I jeszcze  jeden  o b ra z :  g ro n o  p a n ie n  o b y w a te le k  ze
z lo tem i k o sz y c z k a m i  n a  g ło w a c h ;  co się w  k o s z y c z k a c h  
tych  m ieści,  tego, z a p e w n e ,  sam e one n ie  w ie d z ą ;  w ie  
o tem  k a p ła n k a  o ra z  b og in i ,  k tó re j  b ęd ą  one o f ia ro w an e .  
Są to  „ k a n e f o r y ” ; za  k a ż d ą  p o s tęp u je  róv\ n ież  p r z y b r a n a  
strojnie d z ie w c z y n a  —  c ó rk a  m e te k a  (o s ied leń ca) ,  z o t w a r 
tym  p a raso lem  w  ręce. S łońce l i p c o w e  n ie  ż a r tu je ,  w ię c  
p ięknym  p a n n o m  w o ln o  c h ro n ić  t k l iw e  l ic z k o  od o p a le 
n ia — bogini w y b a c z y .

Czy już k re s  p ro ces j i?  N ie  w iem y ;  o czy  b ie g n ą  n a  
w szy s tk ie  s t ro n y ;  ca łośc i  o g a rn ą ć  n iesposób .  P ro ce s ja  su 
n ie  nap rzó d ,  w s tę p u je  p rz ez  b ra m ę  „ d y p i lo ń s k ą ” do m ia 
s ta ,  dalej p rzez  długi „ d ro m o s ” (jest to  a teń sk ie  « K r a 
k o w s k ie  P rzedm ieśc ie^ )  n a  p la c  m ie jsk i— „ a g o r ę ” . A g o ra  
dzisiaj ca ła  ton ie  w  z ie len i.  Z e b r a l i  się n a  niej n ie w o l-  
nic3* i b a rb a rz y ń cy  z g a łą z k a m i  ś w ie ż e m i  w  rę k a c h .  M i ę 
d z y  ich  szeregam i p r z e s u w a  się p ro c es ja ,  w i j ą c  się w z d łu ż  
ś w i ą t y ń  i ko lum nad . I dalej,  o b o k  A re o p a g u ,  p rz ez  P ro -  
p ile je  n a  A k ro p o l .  J a k  k ro c zy ła  po  n im  p i e r w ia s tk o w o ,
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tego n ie  w iem y ;  lecz od c z a s ó w  P e ry k le sa ,  gdy s tan ą ł  
i m a je s ta ty c z n y  P a r te n o n ,  „ d z ie w ic z y  z a m e k ” P a l lad y ,  
i ob o k  n iego  cu d n y  „dom  E r e c h te u s z a  ” z jej św ię ty m  p o 
sąg iem , p ro c e s ja  su n ę ła  m ięd zy  j e d n y m  a drug im  ku  ol
b rz y m ie m u  p la c o w i ,  za jm u jącem u  ca łą  p o lać  w s c h o d n ią  
p a g ó r k a .  T u ta j  n a s tę p o w a ło  u ro czy s te  w rę c z e n ie  i pep losu  
i i r e z io n y  i p o zo s ta ły c h  ofiar; tu ta j  k r e w  z w ie r z ą t  o f ia r
n y c h  z r a s z a ła  o ł ta rz  bog in i ;  tu ta j ,  po  złożeniu  jej p i e r 
w o c in ,  obfitem m ięsem  ofiar goszczono  o b y w a te l i ,  k tó rzy  
p r z y  d ź w ię k a c h  h y m n ó w  u c z to w a l i  do w ie c z o ra ,  do p ó ź 
nej n o cy ,  b ez k s ię ż y c o w e j  lecz o św iec o n e j  m n ó s tw e m  p o 
ch o d n i .  K to  zaś  z s t ę p o w a ł  ku  m ias tu ,  n ie  mógł o p rz eć  się 
z a c h w y t o w i ,  p a t r z ą c  n a  p u r p u r o w ą  łunę, w  k tó re j  p łonął 
A k ro p o l ,  p ło n ą ł  b i a ło m a r m u r o w y  p a ł a c  boskiej  P a n n y .

N a  tej uczc ie  w  c ią g u  p ó łw ie c z a  k o ń czy ły  się  W i e l 
k ie  P a n a te n a je ;  p o tem  w s z a k ż e ,  ja k  bog in i w y b ła g a ła  
u o jca  s w e g o  „ t a r c z ę  d r e w n ia n e g o  m u r u ” i w  ten  s p o 
sób o ca l i ła  s w e  m ias to  od n a ja z d u  w ro g ó w ,  p o  s ław n e j  
b i tw ie  p o d  S a la m in ą ,  u z n a n o  za  zb o ż n ą  p o w in n o ś ć  p o 
w i e r z y ć  jej łasce  ta k ż e  i f lo tę  a te ń s k ą .  D o d a n o  do 
ś w i ę t a  jeszcze  jeden  d z ie ń — d z ie w ią ty .  W  d n iu  ty m  zb ie 
r a l i  się  A te ń c z y c y  w  sw e j  p r z y s ta n i ,  w  P ireus ie ,  n a d  
g ro b e m  b o h a te r a  S a la m in y  T e m is to k le s a : s tąd  mogli
p a t r z e ć  n a  p ię k n e  z a w o d y  ich  d u m y  n a ro d o w e j  —  o k r ę 
t ó w :  ja k  p r z y  d ź w ię k a c h  f l e t ó w  zg o d n ie  z a n u rz a ły  się 
i w y n u r z a ł y  n a  k a ż d y m  t r z y  sze reg i  w iose ł ;  jak  lekko  
i  p ły n n ie  sunęły  o b o k  ska ł  p r z y b rz e ż n y c h ,  ja k — z d a w a ło  
się  c h w i la m i ,  że zd e rz ą  się  m ięd zy  sobą, lecz dz ięk i  s z tu 
ce  s te rn ik ó w ,  szc zę ś l iw ie  się ro zch o d z iły ,  p rz y cze m  p o 
w s z e c h n y  w y b u c h  r a d o ś c i  p o k r y w a ł  ro z p ro s z o n e  o k rz y k i  
s t ra c h u .  T a k ,  z t a k ą  flotą m o ż n a  było n ie  lę k a ć  się p r z y 
szłości;  z t a k ą  f lo tą  i z t a k ą  o r ę d o w n ic z k ą  p rz e d  t r o 
n em  Z e u s a .

T a k  czc i ły  A te n y  s w ą  w ła d c z y n ię  w ię c e j ,  n iż  d w a 
d z ie śc ia  w i e k ó w  tem u . W i e l e  od c z a s ó w  ta m ty c h  się 
zm ien iło ,  ale n ie  w s z y s tk o .  Z m ie n i ła  się re l ig ja ,  a le  p o 
z o s ta ła  re l ig i jn o ść .  I daj B oże ,  ab y  i t e r a z  jeszcze w  p ie rs i  
w ie lu  z ty c h ,  k tó rz y  p o c z y tu ją  się z a  ch rze śc i jan ,  pała ło
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to  sam o uczuc ie  m iłośc i  i p o k o r y ,  z jak iem  A te ń c z y c y  
s łuży li  s w e j  P a l la d z ie  w  c z a s a c h  P i z y s t r a t a ,  P e ry k le s a ,  
D e m o s te n e s a .

23. P I Z Y S T R A T Y D Z I  I K L I S T E N E S .
(527 —  510)

D w o i s t o ś ć  w ł a d z y  rz a d k o  c h a d z a  w  p a r z e  z jej 
t r w a ło ś c ią ,  lecz  s y n o w ie  P iz y s t r a t a  b y li  t a k  da lece  r ó ż 
n i w  s w y c h  sk ło n n o śc iach ,  że w z a je m n ie  n ie  w c h o d z i l i  
sob ie  w  drogę . H i p p j a s z  o d z ied z iczy ł  zd o ln o śc i  w ła d c z e  
sw eg o  o jca:  był to  c z ło w ie k  ro z u m n y ,  p r z e w id u ją c y
i s t a n o w c z y .  H ip p a r c h o s ,  p r z e c iw n ie ,  ł a g o d n y  i m a r z y 
cie lsk i ,  był s p a d k o b ie r c ą  p o e ty c k ic h  z a in t e r e s o w a ń  P iz y 
s t r a t a .  W  te n  sposób  obaj b r a c i a  m ogli  n a w z a je m  u s tę 
p o w a ć  sobie  tę  d z ied z in ę ,  k t ó r a  k a ż d e m u  b y ła  d ro g ą .

Z r a z u  w s z y s tk o  szło dobrze : z cz a sem  je d n a k  dał 
z n a ć  o sob ie  f a k t ,  że  P iz y s t r a t  n ie  d o k o ń czy ł  o rg a n iz a c j i  
z w ią z k u  p a ń s t w  ege jsk ich .  C z ło n k iem  tego  z w ią z k u ,  
na jb l iże j  są s ia d u ją c y m  z p o s ia d ło śc ia m i  P e r s ó w ,  był S a 
m os, r z ą d z o n y  p rz e z  P o l i k r a t e s a :  on  to p i e r w s z y
w ła ś n ie  ru n ą ł.

P o l ik r a te s  by ł  jed n y m  z n a j tę ż s z y c h  w ła d c ó w  V I-g o  
stu lecia . O p a n o w a w s z y  ty ra n ję ,  d z ięk i  P i z y s t r a t o w i  i L ig- 
d am iso w i,  rz ąd z i ł  bez ż a d n y c h  s k r u p u łó w  su m ien ia .  W y 
spę s w ą  w y p o s a ż y ł  w  ś w ią ty n ie ,  w  w o d o c ią g i  i w e  
w sze lk ie g o  rodzaju  u rz ą d z e n ia  p o ż y te c z n e ,  j a k  z a z w y c z a j  
c z y n il i  ty ran i .  F lo t a  jego bez  p rz e szk ó d  ż e g lo w a ła  po 
m orzu  Egejsk iem , p rz e jm u ją c  p rz e s t ra c h e m ,  w s k u te k  
s w y c h  n a p a śc i  ro z b ó jn ic z y c h ,  i n i e p rz y ja c ió ł  i p r z y j a 
ciół. P o l ik ra te s  liczył, że jeśli o g ra b i  p rz y ja c ie la ,  a p o 
tem  z w ró c i  mu to, co za g rab i ł ,  to  ten  uczuje  w ię k s z ą  
dl a ń  w d z ięczn o ść ,  n iż  g d y b y  w c a le  go n ie  ru sza ł .  C o  z a 
m yślił ,  w s z y s tk o  mu się u d a w a ło .

Te  s ta łe  p o w o d z e n ia  n ie p o k o i ły  jego p r z y ja c i e l a  
i s p rz y m ie rz e ń c a ,  k r ó l a  eg ip sk ieg o  A m a z y s a ,  k tó ry  m u 
ra z u  p e w n e g o  nap isa ł :  „K a ż d e m u  c z ło w ie k o w i  sądzone
b y w a  jed y n ie  u m ia r k o w a n e  szczęśc ie ;  k to  w c a le  n ie  do-
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znaje  n ieszczęść ,  ten  z do li cz łow iecze j  w s tę p u je  ku  doli 
b o g ó w  i tem  w y w o łu je  ich  g n ie w .  L ę k a m  się, że im 
jaśn ie jsze  jes t  szczęśc ie  tw o je  obecn ie ,  tem  s traszn ie jszy  
będz ie  tw ó j  u p a d e k .  D la te g o  chcę  ci s łużyć r a d ą :  zadaj 
sam  sob ie  jak iś  cios d o t k l iw y — b y ć  może, w  ten  sposób  
o d w ró c is z  g n i e w  b o g ó w ” . Z a d u m a ł  się P o l ik r a te s ,  o t r z y 
m a w s z y  lis t  ta k i ,  i p o s ta n o w i ł  u s łu ch ać  r a d y  m ąd reg o  
k ró la .  M ia ł  z ło ty  p ie rśc ie ń  ze szm arag d em , k tó ry  ce
n ił  n ie z m ie rn ie , ja k o  w y r ó b  n a j lep szeg o  m a js t ra  S am osu ;  
te n  to p ie r ś c ie ń  p o s t a n o w i ł  z łożyć w  ofierze. W y p ł y 
n ą w s z y  d a lek o  w  m o rze ,  rzucił  go do w o d y .  M inę ło  j a 
k ieś  p ięć  dn i:  n a  z a m e k  P o l ik r a te s a  j a w i  się r y b a k  z o l
b rz y m ią  ry b ą :  „ T a k ą  r y b ę — rzecze  —  u zn a łem  z a  g o d n ą  
jed y n ie  tw e g o  s to łu ” . P o l ik ra te s  p o d z ię k o w a ł  m u i n a 
g ro d z ił  go. K u c h a rz  ją ł  o p r a w i a ć  r y b ę — i w  żo łądku  jej 
zn a la z ł  p ie r śc ie ń ,  r z u c o n y  p rz ez  t y r a n a .  N a  p o ły  u r a d o 
w a n y ,  n a  po ły  z a k ło p o ta n y ,  n a p is a ł  o n  o ty m  w y p a d k u  
do A m a z y s a ,  lecz o t rzy m a ł  odeń  p o s ę p n ą  o d p o w ie d ź .  
„ O f i a r a  tw o ja  jes t od rzucona ;  b o g o w ie  o rz ek l i  tw o ją  z a 
gładę; m o ja  p o w in n o ś ć  k r ó le w s k a  k a ż e  m i w y r z e c  się 
p r z y m ie r z a  z t o b ą ” .

W  ty m  m nie j  w ięc e j  czas ie  zg in ą ł  k ró l  P e r s ó w ,  C y 
rus, sy n  za ś  jego K a m b ize s  jął s z y k o w a ć  w y p r a w ę  n a  E g ip t ,  
ab y  i ten  k ra j  do s w o ic h  p o s iad ło śc i  w c ie l ić .  F l o t a  P o l i 
k r a te s a  m ogła  b y ć  m u w ie lc e  p o m o c n a ,  i z a ś le p io n y  t y 
r a n  ch ę tn ie  poszed ł m u n a  rękę .  Z a m ie r z a ł  on za  jednym  
za m a ch em  d o p ią ć  aż  t rz e c h  ce ló w : p o z y s k a ć  ż y c z l iw o ść  
p o tężn eg o  s ą s ia d a ,  u k a ra ć  A m a z y s a  i jed n o cześn ie  p o z b y ć  
się  b u n to w n ik ó w  w e  w ła s n y m  ludzie , w y s y ła ją c  ich 
do E g ip tu  n a  n ie c h y b n ą  zgubę. K a m b ize s  cel sw ó j  o s ią g 
nął:  E g i p t  zo s ta ł  podb ity ;  a le  P o l ik r a te s  n ie  ze b ra ł  p lo 
n ó w  ze sw e j  p o tró jne j  zd rad y .

P o d  n ieo b ecn o ść  K a m b iz e s a  L id ją  o ra z  J o n j ą  z a r z ą 
d za ł s a t r a p a  —  t a k  z w a n o  n a m ie s tn ik ó w  k ró le w s k ic h  —  
im ien iem  O re te s .  U m y ś l i ł  on  p rz y łą c z y ć  do p a ń s t w a  p e r 
sk iego  ta k ż e  i sąs ied n i  Sam os; w  ty m  celu należało  u s u 
n ą ć  P o l ik r a te s a .  I oto w y p r a w i a  do n iego posła  z do
n ies ien iem , że on, O re te s ,  z a m ie rz a  s p rz e n ie w ie r z y ć  się



s w e m u  z n ie n a w id z o n e m u  k r ó lo w i  i p ro s i  P o l ik ra te sa ,  ab y  
mu w  tern dopom ógł,  w z a m ia n  za  co ob iecu je  mu w ie lk ie  
k o rz y ś c i ,  o k tó r y c h  n a jw y g o d n ie j  będz ie  im p o m ó w ić  
osobiście: d la teg o  to  z a p ra s z a  go do siebie  w  gośc inę ,  do 
m ia s ta  M a g n e z j i  n a d  r z e k ą  M e a n d re m .  T u  ro z są d e k  o s ta 
teczn ie  opuśc ił  ty r a n a .  Z a m a ja c z y ła  mu w ła d z a  n a d  ca łą  
J o n j ą ;  p o s ta n o w i ł  je ch a ć  do O r e t e s a .  D a r e m n ie  c ó rk a  
p r ó b o w a ł a  go z a t r z y m a ć :  „ M ia ła m  sen  — rz e k ła  doń,
gd y  s iad a ł  n a  o k rę t  — , że byłeś w y w y ż s z o n y  k u  n iebu ,  
i Z e u s  cię o m y w a ł ,  a H e lio s  n a m a s z c z a ł” .— „C ze g ó ż  chcesz  
w ię c e j? ” ze śm iechem  o d p a r ł  ojciec. — ^ T e n  sen  w r ó ż y  
ci zgubę!” c ią g n ę ła  c ó rk a .  — „ W r ó ż y  p o tę g ę !” g n ie w n ie  
w y b u c h n ą ł  ty r a n ,  „c ieb ie  zaś ,  z a  t w e  z ło w ró ż b n e  t łu m a 
czenie  sn ó w ,  p o w r ó c iw s z y ,  n ie p rę d k o  w y d a m  z a  m ą ż ” .—  
„ M o ż e s z  m n ie  n ie  w y d a w a ć  w c a le ,  a le  w r a c a j ” — k r z y k 
n ę ła  w  ro z p a c z y  có rk a ;  a le  w i a t r y  u n io s ły  P o l ik r a te s a .

C z y  t r z e b a  d o d a w a ć ,  że O re te s  w c ią g n ą ł  go w  z a 
sadzkę?  L e d w o  P o l ik r a te s  w s t ą p i ł  w  jego po s iad ło śc i ,  już 
k a z a ł  go p o jm ać  i, p o  w ie lu  u r ą g o w is k a c h  i m ę c z a rn ia c h ,  
u k rz y ż o w a ć .  W  ta k i  to sp o só b  P o l ik r a te s  był « w y w y ż -  
szony»: deszcz Z e u s a  go o m y w a ł ,  p ro m ie n ie  zaś  H e l jo s a  
n a m a s z c z a ły  go g o rą c y m  p o tem , o b f ic ie  b ro c z ą c y m  z g ło 
w y  m ęczen n ik a .

Po śm ierc i  P o l ik r a t e s a  P e r s o w ie  bez t ru d u  o p a n o w a l i  
Sam os; u p a d e k  zaś Sam osu  f a ta ln ie  odb ił  s ię  n a  losie L ig -  
d a m is a  z N aksosu :  by ł  on  p o w a lo n y ,  a  w r a z  z n im  legł 
o s ta tn i  szczą tek  p o łu d n io w e j  p o łac i  z w ią z k u  p a ń s t w  egej
sk ich ,  s tw o rz o n eg o  p rzez  P iz y s t r a t a .  P o z o s ta ła  ty lk o  po łać  
p ó ł n o c n a — Sygej op o d a l  s ta ro ż y tn e j  T ro i  o ra z  k r ó l e s tw o  
F i l a id ó w  n a  C h e rso n e z ie  w r a z  z pod leg łem i im w y s p a m i  
L em n o s  i Im bros.

T e  n ie p o w o d z e n ia  z e w n ę t rz n e  p o d e r w a ły  s ta n o w is k o  
P iz y s t r a ty d ó w  ta k ż e  i w e w n ą t r z  p a ń s t w a ;  w r o g o w ie  ich  
p o d n ie ś l i  g ło w ę .  C a ły  sze reg  la t  t r w a ł  s ta n  n a p rę ż o n y :  
H i p p j a s z o w i  u d a w a ło  się  z a p o b ie g a ć  k aż d em u  n a d c ią g a ją 
cem u n ie b e z p ie c z e ń s tw u ,  ale  z a  cenę g w a ł t ó w ,  nie w y 
łą c z a ją c  i z a b ó js tw .  W  ro k u  S i Ą  p o w s ta ł  p r z e c iw  n im  
szczegó ln ie j  g ro źn y  sp isek ,  n a  k tó reg o  czele s ta l i  H a rm o d ju sz
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i A ry s to g i to n ;  n a  d o p e łn ien ie  k r w a w e g o  czy n u  o b ra n o  
d z ień  ś w ię t a  P a n a t e n a jó w ,  n a  k ó r e  s p i s k o w c y  j a w ić  
się m ieli  z m ieczam i,  sk ry te m i  w  z ie len i  m ir tu .  W ie ś ć  
n iesie , że H a rm o d ju s z  m ia ł p r y w a t n e  p o w o d y  do n ie n a 
w iśc i :  s io s t r a  jego b y ła  w y łą c z o n a  z l ic zb y  k an e fo r ,  co 
było  z n i e w a g ą  d la  całego rodu . S p rzy s iężen ie  p o w io d ło  
się  ty lk o  w  p o ło w ie :  po leg ł łag o d n y  H ip p a r c h o s ,  srog i
H ip p ja s z  ocala ł. S p i s k o w c y  zg inę li  n a  m ęk acb ,  p rz y cze m  
szczegó lnem  m ę s tw e m  z a ja ś n ia ła  n a rz e c z o n a  A ry s to g i to n a ,  
im ien iem  L een a .  G d y  ją  t o r t u r o w a n o ,  p y ta ją c  o im io n a  
in n y c h  s p i s k o w c ó w ,  ona ,  a b y  n ie  ulec m ę c z a rn io m ,  od k ą-  
s i ła  sobie ję zy k .

P o  z a b ó js tw ie  b ra ta ,  H ip p ja s z  s ta ł  się jeszcze b a r 
dziej p o n u ry  i o k ru tn y ;  w ła d z a  jego b y ła  już  p r a w -  
d z iw e m  ja rzm em  d la  A te n .  N ie p rz e je d n a n i  jego w r o g o 
w i e ,  A lk m e o n id z i ,  u z n a l i ,  że c h w i l a  je s t  o d p o w ie d n ia  
do p o w s t a n i a ;  w ta r g n ę l i  w  g ra n ic e  A t t y k i  z oddzia łem  
o c h o tn ik ó w  i za ję li  o s a d ę  L ip s y d r jo n  u p o d n ó ż a  P a rn e tu .  
A le  i H ip p ja s z  p r z e d s ię w z ią ł  środki:  A te n y  an i  drgnęły , 
i b ra ć  o ch o tn icz a ,  o to czo n a  w  L ip sy d r jo n ie ,  w y b i t a  z o 
s ta ła  p rz e z  w o js k a  t y r a n a .  O  z d a rze n iu  tern do p ó ź n y c h  
c z a s ó w  A te ń c z y c y  w s p o m in a l i  w  p iosence ,  często  ro z 
b rz m ie w a ją c e j  n a  ich  u cz tach :

0  L ipsydrjon, najlepszych druhów zgubo!
J a k ż e  ó wie tu i przez ciebie padli męże!
Z  najzacniejszych  gn iazd  —  dzielny to hub!
M ężn a  zaów iadczy J/nierc: godzien rodzica syn .

P o r a ż k a  t a  p r z e k o n a ła  A lk m e o n id ó w ,  że bez p o m o 
cy  z e w n ę trz n e j  n ie  zdo ła ją  A te n  o sw o b o d z ić .  A b y  po m o c  
t a k ą  p o zy sk a ć ,  s k o rz y s ta l i  z w p ł y w u ,  jak i  m ieli  w  D e l 
fa ch .  Z d a rz y ło  się ta k ,  że n ied ługo  p rz e d te m  s t a r a  ś w i ą t y 
n i a  w  D e l f a c h  s ta ła  się p a s t w ą  p o ż a ru .  D e l f i jc z y c y  
ogłosili p r z e ta rg  n a  b u d o w ę  n o w e j .  R o b o tę  b u d o w la n ą  
objęli A lk m eo n id z i ;  a  p o n ie w a ż  b y l i  on i b a rd zo  bogac i,  
p rz e to  w y b u d o w a l i  ś w ią ty n ię  o w ie le  w s p a n ia ls z ą ,  n iż  
w y m a g a ła  u m o w a :  z a m ia s t  w a p n i a k a  d a l i  m a rm u r ,  co 
w ó w c z a s — w  V I  s tu lec iu  —  b y w a ło  w ie lk ą  rzad k o śc ią .
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R z e c z  z ro zu m ia ła ,  że po  ta k ie j  fu n d a c j i  w p ł y w  ich 
w  D e l f a c h  był don ios ły ;  n a d o m ia r ,  D e lf i jc z y c y  ż y w il i  
u ra z ę  do P iz y s t r a ty d ó w  o to , że ci z u szc ze rb k ie m  d la  
D e l f  w s p ie r a l i  D e lo s  jo ń sk i .  W s k u t e k  tego  w szy s tk ieg o ,  
D e l f y  s ta n ę ły  o tw a r c i e  p o  s t ro n ie  A lk m e o n id ó w .  I lek roć  
S p a r ta n ie  z a s ię g a l i  r a d y  w y r o c z n i ,  z a w s z e  o t r z y m y w a l i  
n ie z m ie n n ą  o d p o w ie d ź :  „ W y z w ó l c i e  A t e n y ” . S p a r ta n o m  
r ó w n ie ż  było to n a  rę k ę ,  d a w a ło  im  b o w ie m  m ożność  
ro z s z e rz y ć  s w ą  hegem on ję  n a  n a jp o tę ż n ie js z e  p a ń s tw o  
g reck ie  n a  pó łnoc  od Is tm u . I o to  w  ro k u  5 i o  k ró l  S p a r -  
ty  K leo m en es  ru sz y ł  z w o jsk ie m  P e lo p o n ezu  n a  A ten y ;  
H i p p j a s z a  ob lężono  w  A k ro p o lu ,  k tó ry  z a w c z a s u  z a o p a 
t r z o n y  był w  rz ecz y  n iezb ęd n e .  N a  n ieszczęśc ie  d la  t y 
r a n a ,  dz iec i  jego i k r e w n i ,  k tó ry c h  p rz e d  ob lężen iem  
p r z e k a z a ł  w  w ie r n e  ręce ,  d o s ta l i  się w  m oc n i e p r z y ja 
ciela . A b y  ich  r a to w a ć ,  H ip p ja s z  p o d d a ł  A k r o p o l .  T y m  
ra z e m  A lk m e o n id z i  p o s tą p i l i  su m ien n ie j ,  n iż  z a  c z a s ó w  
K ilo n a :  H ip p ja s z  w r a z  ze s w y m i  s t ro n n ik a m i  o t rz y m a ł
m ożność b ezp ieczn eg o  odejścia .  U d a ł  się do s w e j  ko lon ji,  
Sygeju , k tó ry  p o d d a ł  z w ie r z c h n ic t w u  k ró la  p e rsk ie g o ,  
tak ,  że i to  w a ż n e  m ias to  s t ra c o n e  zo s ta ło  d la  A te n .

W  o s w o b o d z o n y c h  A te n a c h  w ła d z a ,  rz ecz  p r o s t a ,  
p rzesz ła  do A lk m e o n id ó w ,  p o ś ró d  k tó ry c h  p ie r w s z y m  był 
ro zu m n y  K l i s t e n e s .  P o ją ł  on, że p o  ż y c z l iw y c h  d la  
ludu  rz ą d a c h  P iz y s t r a t a  n ie p o d o b n a  było  w r a c a ć  do p a ń 
s tw o w e g o  us tro ju  S o lo n a ,  lecz  n a le ż a ło  s tw o rz y ć  ustrój 
n o w y ,  a  p rz y te m  ta k i ,  k tó ry b y  z a p o b ie g a ł  n a w r o t o w i  
p o n o w n e j  ty ran j i .  W  tym  celu  n a leża ło  p r z e d e w s z y s t -  
k iem  u su n ąć  w a ru n k i ,  w y w o łu ją c e  w a lk ę  « ró w n in y »  
z «pobrzeżem » i «zagórzem ». K lis ten es  o s iąg n ą ł  cel ten  
w  ten  sposób, że rozdzie l i ł  c a łą  A t t y k ę  n a  dziesięć  no- 
w y c h  «fil», fo rm u jąc  k a ż d ą  z c z ą s tk i  « ró w n in y » ,  c z ą s t 
k i  « p o b rz eża » ,  c z ą s tk i  «zag ó rza»  i jeszcze  jednego  o k rę 
gu  m ia s ta  A te n .  K a ż d a  f i la  c o ro czn ie  w y b i e r a ł a  p rzez  
lo so w a n ie  p ięćd z ie s ięc iu  o b y w a te l i  do r a d y ,  k tó r a  s k ła 
d a ła  się, w  ten  sposób, z p ięc iu se t  c z ło n k ó w . T a  « r a d a  
p i ę c i u s e t »  s ta ła  się g łó w n y m  o rg a n em  r z ą d ó w  w  k ra ju .  
N a  w y ż sz e  u rz ęd y  po  d a w n e m u  w y b ie r a n o  ty lk o  cz łon-

mm
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k ó w  d w ó c h  k la s  n a js ta r sz y c h ,  lecz do r a d y  mógł dostać  
się k a ż d y  o b y w a te l ,  i ty m czasem  lud  n a  tern p o p rz e s ta 
w a ł .  A b y  za ś  jeszcze  sku teczn ie j  z a p o b ie c  zakusom  n o 
w e j  ty ran j i ,  K l is ten es  u s ta n o w i ł  t. z w .  «o s tracy zm » , 
k tó r y  p o leg a ł  n a  tern: co ro czn ie  lud, z e b r a w s z y  się n a  
w ie c ,  m ia ł  d e c y d o w a ć ,  czy  n ie m a  śród  o b y w a te l i  ludz i 
ta k ic h ,  k tó rz y b y  s w y m  n a d m ie rn y m  w p ły w e m  z a g ra ż a l i  
w o ln o ś c i  g m in y ;  jeśli o k a z y w a ło  się, że są, to w z y w a n o  
lud  do w y p i s a n i a  n a  sk o ru p c e  (po g re ck u — o s t r ą k  o n )  
im ie n ia  n a jn ieb e zp iecz n ie jszeg o  z po śró d  n ich .  N a  k im  
s k u p ia ła  się  n a jz n a c z n ie js z a  w ięk sz o ść ,  ten  o b o w ią z a n y  
by ł n a  la t  dz ies ięć  o p u śc ić  A te n y .

T a k ie  by ły  ry s y  n ac ze ln e  «k o n s t y t u c j i  K l i -  
s t e n e s a » .  N ie  od razu  udało  się u s ta l ić  w  A te n a c h  p o 
rz ą d e k ;  z iem ian ie  « ró w n in y » ,  n ie ra d z i  d u c h o w i  d e m o 
k ra ty c z n e m u  n o w e j  k o n s ty tu c j i ,  po ra z  d rug i  w e z w a l i  
K leo m en esa ,  i ten  s a m o w o ln y  k ró l ,  p o w o łu ją c  się n a  to , 
że w s z y s c y  A lk m e o n id z i  by li  « w y k lęc i»  od c z a s ó w  K i-  
ło n a ,  w y m u s i ł  ich  p o n o w n e  w y g n a n ie  z A te n .  W s z e la k o ,  
k ro k iem  ty m  w z b u d z i ł  ro z ją t rz e n ie  n ie ty lk o  śród  A te ń -  
c z y k ó w ,  a le  i ś ró d  K o ry n c ja n ,  a  n a w e t  o b u rzy ł  swegcr 
t o w a r z y s z a  t ro n u ,  d ru g ieg o  k ró la  D e m a ra ta ;  zm uszony  
był p rz e to  p o n ie c h a ć  sw e j  m yśli,  i A lk m e o n id z i  w ró c i l i  
do A ten .

O s w o b o d z e n i  A te r ic zy cy  z w d z ię c z n o ś c ią  s ięgnęli  
p a m ię c ią  ku  ty m ,  k tó rz y  p o n ieś l i  m ę c z e ń s tw o  za p ró b ę  
ic h  w y z w o l e n i a  —  ku  « ty ran o b ó jco m »  H a rm o d ju s z o w i  
i A ry s to g i to n o w i .  P o to m k o w ie  ich  zo s ta l i  n a z a w s z e  z w o l 
n ie n i  od  p o d a tk ó w ;  n a j lep szem u  zaś  r z e ź b ia r z o w i  A te n  
ó w c z e s n y c h ,  A n te n o r o w i ,  p o w ie rz o n o  w y k o n a ć  ich  p o 
sąg i,  i p rz ez  d ługie jeszcze cz a sy  n a  u c z ta c h  a te ń s k ic h  
ś p i e w a n o  k u  ich  czci p io se n k ę  t a k ą  sam ą ,  j a k  i k u  czci 
b o h a te r ó w  L ip sy d r jo n u :

M iecz w gałęzi mirtowej nosić będę, 
ja k  H ar mody i ja k  Aryólogiton, 
gdy tyrana krew przelał ich miecz 
i gdy w Pallady gród równoJć wróciła praw.
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N ie  za p o m n ia n o  też  i o L een ie :  u w s tę p u  n a  A k r o 
po l s t a w io n o  m ie d z ia n ą  lw ic ę  —  «L eena» po  g reck u  z n a 
czy  « lw ic a »  —  z o d c ię ty m  języ k iem , i p rz e z  długi czas  
jeszcze A te n y  w s p o m in a ły  tę ,  k tó r a  b y ła  t r z e c ią  śród 
o sw o b o d z ic ie l i  ich  o jczyzny .

2 4 .  P I N D A R .

O d  S o lo n a  do P iz y s t r a t a ,  od  P iz y s t r a t a  do K lis te -  
n e s a  o d b y w a ło  się p o w o ln e  p r z e o b ra ż e n ie  A te n  z p a ń s t w a  
a ry s to k r a ty c z n e g o  w  d em o k ra ty czn e :  w  ro k u  5oo  m o żn a  
je było  p o c z y ty w a ć  już p r a w i e  za  d o k o n an e .  Ic h  szczęście 
p o leg a ło  w ła ś n ie  n a  tem , że p rz e o b ra ż e n ie  to  p o s u w a ło  
się n a p r z ó d  t a k  p o w o l i ;  lud  m u sia ł  s t o p n io w o  w y c h o w y 
w a ć  się  i d o ra s ta ć  do s p r a w o w a n i a  w ła d z y :  p rz y  n a z b y t  
s z y b k im  p rze łom ie  zd o b y cze  d em o k ra c j i  o k az a ły b y  się 
o k u p io n e  n a d m ie r n ą  o f i a r ą — ofiarą  k r w a w y c h  w a l k  d o 
m o w y c h ,—  a p rz y te m  n ie t rw a łe ,  ja k  p o k a z a ł  p rz y k ła d  s ą 
s ia d k i  A te n ,  n ieg d y ś  m ożnej, te r a z  n ieszczęsne j M e g a r y ,  
k tó ra  d o tk l iw ie  o d p o k u to w a ła  za  sza ł  pe łne j w o ln o ś c i  
w  V I  w ie k u .

N ie  w sz y s tk ie ,  w p r a w d z i e ,  p a ń s t w a  g re ck ie  w p r o 
w a d z i ły  u s ieb ie  lu d o w ła d z tw o ;  n ie k tó r e  i n a d a l  p o z o 
s ta ły  p o d  r z ą d a m i  a ry s to k ra c j i .  N ie  te  w s z a k ż e  g ra ły  ro lę  
n a jw a ż n ie j s z ą ;  w s z y s tk im  p r z o d o w a ły  A te n y .  S ch y łek  
w ie k u  szóstego m o że  te d y  być  d la  n a s  g r a n ic ą ,  o d d z ie 
l a j ą c ą  ep o k ę  a r y s to k ra ty c z n ą  h is to r j i  g re ck ie j  od dem o
k ra ty c z n e j .

Z  tej to p rz y c z y n y  s to s o w n ą  będz ie  rz e c z ą  t e r a z  
w ła ś n ie  z a ją ć  się p o e tą ,  k tó ry  był o s ta tn im  i n a j w y b i t 
n ie jszym  p i e w c ą  a ry s to k ra c jL  j a k k o lw ie k  życ ie  jego s ię 
gnęło  d a lek o  w  w ie k  n a s tę p n y ,  p i ą ty ,  i był on  ś w ia d k ie m  
z d a rz e ń ,  o k tó ry c h  w y p a d n ie  m ó w ić  n ieco  później.  P o e tą  
ty m  był P i n d a r .

O jc z y z n ą  jego by ły  T eby ; był on w ię c ,  po  H ez jodz ie ,  
d ru g im  w ie lk im  p o e tą  Beocji.  W  sw ej a to l i  poez ji  n ie  
by ł  w  n a jm n ie jszy m  s to p n iu  p o d o b n y  do sw eg o  p o p r z e d 
n ik a ,  jeśli p o m in ie m y  to , że i on by ł m ężnym  b o jo w n i -
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kiem  S p r a w ie d l iw o ś c i .  E p o s  d y d a k ty c z n y  w  epoce P in -  
d a r a  n ie  p o r y w a ł  już b u jn y c h  t a l e n tó w  p o e ty ck ic h ,  jak  
p rz ed  t rz e m a  w ie k a m i :  czas  s p rz y ja ł  l i ry ce .  A le  i l i ry k a  
P in d a r a  b y ła  in n a ,  n iż  z n a n y c h  n a m  T y r te ja ,  S o lona ,  
A lceusza ,  S a fo n y .  J e j  zn a m ie n ie m  było to ,  że w  niej tek s t  
p o e ty c k i  łączy ł  się  n ie ty lk o  z m u z y k ą  w  ś p ie w ie  i akom - 
p a n ja m e n c ie ,  ale  i z tań ce m  w y k o n y w a ją c e g o  ch ó ru  —  
m ia r o w y m ,  p o w a ż n y m ,  lecz  b ąd ź  co b ąd ź  ta ń c e m .  M u 
zy k ę  t a k ą  n a z y w a m y  p rz e to  c h ó r o w ą .

W  ty m  s w o im  sk ład z ie  t ro is ty m  b y ła  ona ,  w  is tocie  
rzeczy ,  b a rd zo  s t a ro ż y tn a  —  s ta ro ż y tn ie js z a ,  n iż  sam  H o 
m er. W s z e la k o  ro z w ó j  a r ty s ty c z n y  p o z y sk a ła  o n a  n iezb y t  
d a w n o ,  w  z a le żn o śc i  od o w e g o  ro z w o ju  m u zy k i ,  o k t ó 
ry m  m o w a  b y ła  w y że j .  W ł a ś c i w y m  jej p rz ed m io te m  b y ła  
c h w a ł a  b o g ó w .

J e ś l i  ja k ie ś  p a ń s tw o  w y s y ła ło  ś w ię te  p o s e ls tw o  —  
t. z w .  teo rję  —  n a  u ro czy s to ść ,  p o w ie d z m y ,  A p o l l in a  do 
D e lf ,  z a m a w ia n o  u jednego  z p o e tó w ,  s w o ic h  lub cu 
dzych , h y m n ,  l icu jący  z u ro czy s to śc ią .  Z a m ó w ie n ie  w y 
m agało  dość  złożonej p ra c y .  N a s a m p rz ó d  p o e ta  u k ład a ł  
sam  h y m n ,  do czego p o t r z e b a  było  n ie ty lk o  ta le n tu ,  ale 
i dużej w p r a w y .  J a k o  ro z m ia r  służyć m ia ła  m u n ie  s t ro fa  
z w y k ła ,  w  ro d z a ju  ty ch ,  k tó ry c h  u ż y w a l i  A lceu sz  i Safo , 
lecz t w ó r  n a d e r  z łożony , z r o z m a i ty c h  z b u d o w a n y  w i e r 
szy, p rz y c z e m  s t ro fa ,  s k o m p o n o w a n a  dla jednego  h y m n u ,  
n ie  n a d a w a ł a  się ju ż  d la  drugiego . P o w tó r e ,  do tek s tu  
tego  n a leża ło  s t w o r z y ć  m u zy k ę  i s k o m p o n o w a ć  o d p o w ie d 
n ie  r u c h y  ry tm ic z n e  d la  chó ru .  P o e ta  był w ię c  jednocześ
n ie  s w y m  w ła s n y m  i k o m p o z y to re m  i b a le tm is t rzem , —  
jeśli  w y r a z u  tego  go d z i  się u ż y ć  w  z w ią z k u  z ta ń c e m  
u ro c zy s ty m  i re lig i jn y m . I n ak o n ie c ,  z a d a n ie  t rzec ie :  w y 
u czy ć  chór ,  o f i a r o w a n y  p o ec ie  p rz ez  gm inę, i s łów , i ś p ie 
w u ,  i ta ń c a .  I o to teo r ja  z ch ó rem  u d a w a ł a  się do D e lf ;  
n a s t a w a !  d z ień  u roczys tośc i ;  h e ro ld  w z y w a ł :  n iech a j  s ta je  
c h ó r  T eb a r ic z y k ó w !  —  ch ó r  A rgosu! —  c h ó r  A te ń c z y k ó w !  
I c h ó r  w y c h o d z i ł ,  po  ko le i ,  z d o b y w a ją c  s ła w ę  i d la  w i e l 
b io n eg o  boga, i d la  w ie lb ią c e j  go g m iny , i d la  p o e ty .  
H y m n ó w  t a k i c h  było  w ie le  ro d z a jó w .  In n eg o  ro d z a ju  były
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h y m n y  w ie lb ią c e  A p o l l in a ,  in n eg o  —  w ie lb ią c e  D io n iz a ,  
je szcze  innego , g d y  ch o d z iło  o uczczen ie  M a c ie r z y  b o g ó w .  
R o z ró ż n ia n o  h y m n y ,  w y k o n y w a n e  n a  m iejscu , i w y k o n y 
w a n e  p o d c z a s  p ro ces j i ;  w y k o n y w a n e  p rz e z  m ężczyzn , 
p rz e z  d z ie w ic e ,  p rz ez  p ac h o lę ta .

L ecz  ja k a ż  b y w a ła  ich  treść?  J a k  już n a d m ie n io n o —  
w y s ła w ia n ie  boga; w y s ł a w ia n ie  to w s z a k ż e  mogło być 
ro zm a ite .  P o e ta  mógł był o p o w ia d a ć  jak ieś  p o d a n ie  b a 
jeczne  o zd a rze n iu ,  w  k tó re m  m oc b o g a  o b ja w i ła  się ze 
szczeg ó ln ą  w y ra z i s to ś c ią ;  mógł by ł r o z w i ja ć  z a sad y  miłej 
bogu  m ąd ro śc i;  m ógł też  był, n a k o n ie c ,  p o lecać  jego łasce 
g m in ę ,  k tó r a  b o g a  w ie lb i ła ,  p rz y ja c ió ł  s w o ic h  i siebie. 
Z  ty c h  t rze ch  części —  o p o w ia d a ją c e j ,  p o u c z a ją c e j  i oso
b is te j  —  sk ła d a ł  s ię  w ła ś n ie  h y m n  w  p e łn i .

H y m n y  ta k ie  u k ła d a n o  i w y k o n y w a n o  już z d a w ie n  
d a w n a ,  o d k ąd  T e r p a n d e r ,  p i e ś n ia r z  L esbosu , d ź w ig n ą ł  m u 
z y k ę  n a  w ł a ś c iw y  p o z io m . I P in d a r  s k o m p o n o w a ł  ic h  
sporo ; s t a n o w i ły  one n a w e t  p o k a ź n ą  część jego p u ś c iz n y  
p o e ty ck ie j ,  i jed n ą  t a k ą  k s ią ż k ę ,  t. z w .  p e a n y ,  o d n a le 
z iono n ie z b y t  d a w n o  w  p i a s k a c h  E g ip tu ;  in n e  za g i-  
nęły .

W o l n o - ż  było  cz y n ić  p rz ed m io te m  ta k ie g o  ro d z a ju  
h y m n ó w  ta k ż e  i l u d z i ?  Z  p o c z ą tk u  w y d a w a ł o  się to 
ś w ię to k r a d z tw e m ;  lecz  z c z a sem  p o z w o lo n o  z ro b ić  w y 
ją te k  d la  ta k ic h  ludzi, k tó rz y  by li  j a w n i e  p rz e z  b o g ó w  
u m i ło w a n i ,  k tó ry m  b o g o w ie  j a w n ą  ś w ia d c z y l i  ła sk ę ,  w y 
ró ż n ia ją c  ic h  zgonem  c h w a le b n y m  a lb o  z w y c ię s tw e m  
w  O l im p ji ,  D e l f a c h  lub  w  ja k ic h k o lw ie k  in n y c h  s ł a w 
n y c h  z a w o d a c h  g re ck ich .  B y ły  te d y  d o z w o lo n e  t r e n y  
i  e p i n i k j e  (p ie śn i  z w y c ię s k ie ) .  I w  je d n y c h  i w  d ru 
g ich  z a s ły n ą ł  P in d a r ,  do n a s z y c h  w s z a k ż e  c z a s ó w  d o c h o 
w a ły  się ty lk o  jego p ie śn i  z w y c ię s k ie .

W y s t a w m y  sob ie  ó w c z e s n e  ś ro d o w is k o .  K to ś  odniósł 
z w y c ię s tw o  w  O l im p j i ,  b ą d ź  w  biegu , b ąd ź  w  boju n a  
p ię śc i ,  b ąd ź  w  w y ś c ig a c h  r y d w a n ó w .  W i e m y  już, jak ie  
z n a c z e n ie  łą cz y l i  H e l l e n o w ie  z tern z w y c ię s tw e m ,  k tó r e  
z w y c ię z c ę  w y n o s i ło  p o n a d  sze reg  ludzi  z w y k ły c h ,  i n ie -  
ty lk o  jego, a le  i c a ły  jego ró d ,  jego gm inę .
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I oto z w r a c a  się do P in d a r a  z p ro śb ą ,  ab y  ten  s k o m 
p o n o w a ł  « ep in ik jon»  ku  c h w a le  jego z w y c ię s tw a .  K o m 
po zy c ja ,  o c z y w is ta ,  w y m a g a  czasu ; czasu  tego udziela  
się  p oec ie ,  św ię to  o d ra c z a  się  do u m ó w io n e j  d a ty .  D z ie ń  
u m ó w io n y  p rzy szed ł ,  p ie śń  jest g o to w a .  Z w y c ię z c a  
w  sw o im  k ra ju  zw o łu je  p rz y ja c ió ł ,  s p r a w i a  p o częs tu n ek ,  
r a c z y  ich  w in e m ,  ale  na j lep ie j  u ra c z y  ich  c h ó r ,  m a ją c y  
w y s t ą p i ć  z w y u c z o n ą  p ie śn ią .  C óż  p rz e z  u s ta  tego  c h ó 
ru  p o e ta  p o w ie  w y b r a ń c o w i  Z w y c ię s tw a ?  Z w y c ię ż y łe ś ,—  
tak ; ale  zw y c ię ż y łe ś  d z ie ln o śc ią ,  a  dzie lność  —  to d z ie 
d z ic tw o  p rz o d k ó w .  A  w ię c ,  p o c h w a lm y  p rz o d k ó w !  Z a 
z w y c z a j  część g łó w n ą  ep in ik jo n  s ta n o w i ła  o p o w ie ść  o c z y 
n ie  jak ieg o ś  b o h a te r a  p r a s t a r y c h  p o d a ń ,  od k tó reg o  z w y 
c ięz ca  ród  sw ó j w y w o d z i ł :  t a k  w ła ś n ie  i p o w i n n o  było  
b y ć  w  m yśl z a sa d  a ry s to k ra ty z m u .  Po  części o p o w ia d a ją 
cej n a s t ę p o w a ła  część  p o u c z a ją c a .  Z w y c ię s tw o  d la  n ie 
jednego b y w a ło  p r ó b ą  n ie b e z p ie c z n ą .  W s z a k  w id z ie l iśm y ,  
że K ilo n  a te ń s k i  po  sw e m  z w y c ię s tw ie  o l im p ijsk iem  z a 
m a rz y ł  o ty ran j i ;  t y r a n j a  zaś  s p r z e c iw ia ł a  się z a r ó w n o  
d u c h o w i  a r y s to k r a ty z m u  jak  i re lig ji  jego p a t ro n a ,  A p o l-  
l in a  delf ick iego .  N ie ,  zw y c ięzc o ,  odrzuć  p y ch ę ,  n ie  s i ę 
gaj po  inne  szczęście , ty ś  o s iąg n ą ł  już k re s  w ie lk o ś c i  
z iem sk ie j ,  z d o b y w s z y  z w y c ię s tw o  w  O l im p ji .  N i e  s p rz e 
n ie w ie r z a j  się t r a d y c j i  p rz o d k ó w ;  p r z e n ie w ie r s tw o  t a k ie  
by łoby , z re sz tą ,  r z e c z ą  n ie n a tu r a ln ą :  a n i  le w ,  an i  l is  n a 
tu ry  sw ej  o d m ien ić  n ie  zdo ła . R z e c z  z a s a d n ic z a  po lega  
n a  tem, ab y  tę  s w ą  n a tu r ę  p o z n a ć  i w  życ iu  ją  u s p r a 
w ie d l iw ić :  „ S ta ń  się tem ,  czem jesteś, p o z n a w s z y  t o 7’. 
I spó jrz  doko ła  siebie: czy  n ie  w y rz ą d z i ł e ś  k o m u  k r z y w 
dy? T e raz  czas  jes t  po tem u ,  a b y  zło n a p r a w i ć :  jesteś p o 
tę ż n y  i w ie lk i  s w e m  z w y c ię s tw e m ,  n ad  to b ą  jaśn ie je  
u śm iech  szczęśc ia .  Z y c ie  c z ło w ie k a  jest k ró tk ie ;  sam  on  
jes t „snem  o c ie n iu ;” lecz jeśli ży c ie  to  o p ro m ien i  ła sk a  
b o ża  d a rem  z w y c ię s tw a ,  w te n c z a s  z n iczego  s ta je  się ono 
w szy s tk iem .

I w re s z c ie — część o so b is ta ,  część, z k tó r ą  p o e ta  za- 
ł a t  w ia ł  się k ró tk o  i n iech ę tn ie ;  o c z y w iś c ie  w y p a d a  w s p o 
m nieć  o p o p rz e d n ic h  p r z e w a g a c h  b o h a te ra ,  jeśli m iał
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p rz e w a g i ,  o jego o jczyźn ie ,  o jego m is tr z u ,  jego ru m a 
k u — z w y c ię z c a  ży c zy ł  sobie tego , i p o e ta  m u s ia ł  ży czen iu  
tem u  u cz y n ić  zadość.

D l a  n a s  z w y c ię s tw o ,  jak o  ta k ie ,  b y w a  ty lk o  n i e 
z b y t  c i e k a w y m  p o w o d e m ;  z a p o m in a m y  o n iem , ś ledząc  
lo t  fa n ta z j i  i  m yś l i  p o e ty .  W e ź m y  ch o ć b y  m ity ,  p r z e d 
s ta w io n e  w  części o p o w ia d a ją c e j :  co za  m a je s ta ty c z n e ,  ż y 
w e  o b razy !  W ła ś n i e ,  o b ra zy :  p o e ta  n ie  p r z e d s t a w ia
jeszcze akcji; da je  ty lk o  op is  tego , co w  dane j c h w i l i  
o g ląd a  o cz y m a  duszy .  O t o  —  P e lops ,  p a c h o lę ,  m od li  się 
do sw eg o  o p ie k u n a  P o s y d o n a  o p o w o d z e n ie  w  s w e m  
c c ią ż l iw e m  p rz e d s ię w z ię c iu  oto; m ło d y  A n ty lo c h  n a d s t a 
w i a  p ie r ś  s w ą  pod śm ie r te ln y  cios o k ru tn e g o  M e m n o n a ,  ab y  
ojcu sw em u ,  s ta r c o w i ,  d ać  m o żn o ść  o c a le n ia  życ ia ;  o to  —  
p o tę ż n a  C y re n a ,  p rz e z  A p o l l in a  w y b r a n a  n a  m a tk ę  k r ó 
ló w  cy reń sk ich ,  w a lc z y  ze lw e m , ab y  o b ro n ić  p rz e d  n im  
s ta d a  sw e g o  ojca. T a c y  b y w a l i  p rz o d k o w ie ;  czyż  p o 
to m k o w ie  n ie  z a p ra g n ą  tego, a b y  s ta ć  s ię  g o d n y m i tej 
d z ie ln o śc i  i tej s ław y ?  O to  w z o ry ,  jak ie  głosi P in d a r  
w  s w y c h  o b ra z a c h  i w  s w y c h  n a u k a c h  m o ra ln y c h .

*
*  #

L ecz  jak ież  b y ło  jego życie ,  tego  p r o r o k a  p r z y r o 
dzone j dzie lnośc i?  W  z n a c z n y m  s to p n iu  było to  życ ie  
p i e ś n i a r z a - w ę d r o w c a .  U ro d z i ł  się on, jak  już n ad m ien io n o ,  
w  T e b a c h ,  około r. S20,  i n i e b a w e m  po  o s ią g n ię c iu  p r z e 
zeń  w ie k u  m ęsk iego  n a s ta ły  w y p a d k i ,  o k tó ry c h  będzie  
m o w a  w  ro z d z ia ła c h  n a s t ę p n y c h — w y p r a w a  P e r s ó w  n a  
w sze ch h e l le r isk ą  o jczyznę, z d r a d a  D e l f  w  ob liczu  s p r a w y  
n a ro d o w e j ,  sp rz e n ie w ie rz e n ie  się tejże s p r a w ie  ta k ż e  je 
go r o d z in n y c h  Teb. M o ż n o w ła d z tw o  o b a w ia ło  się, że 
z w y c ię s tw o  H e l l a d y  p o c ią g n ie  z a  sobą  w z m o ż e n ie  d em o 
k ra c j i  i z a ła m an ie  się jego w ła d z y ;  w o la ło  w ła d z ę  tę 
o ca l ić  ch o ćb y  z a  cenę u ja rz m ie n ia  H e l l a d y  p rz e z  P e r 
s ó w .  C o  cz y n i  P in d a r?  K o c h a  w  d a lszy m  ?c iągu  A p o l 
l in a  i w ie r z y  mu, n a w e t  p o n a d  g ło w a m i  jego d e lf ick ich
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k a p ła n ó w ;  jes t w  d a lszy m  c iąg u  o d d a n y m  synem  sw e j  
o jczyzny  tebar isk ie j,  n ie  w y r z e k a  się a n i  jednego z p r z y 
k a z a ń  a r y s to k r a ty z m u  ;— ale jednocześn ie  ca łą  duszą  staje 
po  s t ro n ie  H e l le n ó w  w  icb  b o h a te r sk ie j  w a lc e  p rz e c iw  n a 
j a z d o w i  P e rs ó w .  W y s ł a w ia  g ró d  P a l la d y ,  k tó ry  w  tej w a lc e  
zasłynął: , , 0  b łyszczące ,  f i jo łk am i u w ień c zo n e ,  godne  p i e 
śn i w ie lk ic h ,  s ła w n e  A te n y ,  osto jo  H e l la d y !” T e b a ń c z y c y ,  
j a k  w ie ść  n iesie ,  o b u rz en i  tern w y s ł a w ia n ie m  sw eg o  w r o 
ga ,  s k a z a l i  p o e tę  n a  c ięż k ą  g rz y w n ę ,  lecz A te ń c z y c y  zań  
tę  g r z y w n ę  za p ła c i l i .  W ie ś ć  t a  jest, b y ć  może, zm yślona ;  
n ie  u leg a  w s z a k ż e  w ą tp l iw o ś c i ,  że A te n y  dum ne by ły  
z p o c h w a ły  n a tc h n io n y c h  us t  w ie lk ie g o  p o e ty  i że sam  
p o zy sk a ł  on  w  A te n a c h  j a k b y  w tó r e  o b y w a te l s tw o .  A le  
czy ż  ty lk o  w  A te n a c h ?  D z iś  b a w i  w  T eb a ch ,  ju t ro  
w  E g in ie ,  p o te m  w  K o ry n c ie ,  w  T essa lj i ,  w  C y re n ie  a f r y 
k ań sk ie j ,  w  S y r a k u z a c h  n a  S ycy lji ,  w szę d z ie ,  g d z ie k o lw ie k  
d ź w ię c z y  m o w a  g re ck a ,  gdzie  czci z a ż y w a ją  g re c c y  b o 
g o w ie .  P i n d a r  j e s t  p r o r o k i e m  w s  z e c h h e 11 e ń s k o - 
ś c i .  P ie ś n ia m i  sw e m i  b u d z i  w  s łu c h a c z a c h  poczucie ,  że 
są  oni p rz e d e w s z y s tk ie m  H e l le n a m i;  że O l im p ja ,  D e l fy  
o raz  inne  m ie jsca  z a w o d ó w  jed n o czą  ich ,  jako  t a k ic h ,  i że 
t a  s i ła  je d n o c z ą c a  jes t  o w ie le  w y ż s z a  i ś w ię t s z a ,  n iż  
ro z d z ie la ją c a  p rz y n a le ż n o ś ć  do T eb , E g in y  i in n y c h  s t r z ę 
p ó w  ro z e rw a n e j  s z a ty  w szech h e l le r isk ie j .

I w s z ę d z ie  b y w a ł  u p ra g n io n y m  gościem  śród  b ie 
s ia d y  m o żn y ch  tego  ś w i a t a .  H ie r o n  s y ra k u z a ń s k i ,  A rk e z y -  
laj cyreriski, A lk m e o n id z i  a teń scy ,  P sa l ich id z i  eg ińscy  —  
w s z y s c y  on i  p o d e jm o w a l i  go ze czc ią ,  on za ś  m ó w i ł  z n im i,  
ja k  r ó w n y  z ró w n y m i ,  a  n a w e t  w y ż s z y  n a d  n ich :  on b o 
w ie m  c ieszy ł  się n ie ty lk o  s ł a w ą  lu d zk ą ,  ale  i ł a s k ą  bożą .  
G m in y  w s p ó łz a w o d n ic z y ły  m ięd zy  so b ą  w  z a p ra s z a n iu  
P in d a ra ,  a b y  p ie ś n ią  s w ą  uczc ił  ich  «teorje»; w ie d z ia ły ,  że 
n iczy je  p ie śn i  n ie  są  ta k  m iłe n ie b ia n o m ,  ja k  jego. T a k  
n a  w y ż y n a c h  doli  z iem sk iej ,  w  c iąg iem  o b c o w a n iu  z b o 
g am i o ra z  z n a j le p s z y m i  ludźm i o w y c h  c z a s ó w  p rz ep ęd z ił  
życ ie .  K w i a t  H e l la d y  b y ł  p rz e z e ń  w y s ł a w i o n y  w  ep in i-  
k ja c h  i w  t r e n a c h ;  n ie  było boga, k tó rem u  n ie  p o ś w i ę 
ciłby  jed n eg o  lub  k i lk u  h y m n ó w .  Z re s z tą ,  n ie  —  był jeden ,
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a  ra cze j  jedna: t a k ,  p rz y n a jm n ie j ,  m ó w i  legenda .  G d y  już 
d ogasa ło  jego s ł a w n e  życie ,  u k a z a ła  m u się r a z u  p e w n e g o  
w e  śnie P e rse fo n a ,  k r ó l o w a  p a ń s t w a  podziem nego , ze 
s k a rg ą ,  że w  p ie ś n ia c h  s w y c h  w s z y s tk i c h  w y s ł a w i ł  b o 
g ó w ,  op rócz  niej jednej. „A le  —  d o d a ła  —  z a n ie d b a n ie  to 
p o w e tu je sz  n ie b a w e m ,  sko ro  b ęd z ie sz  u m n i e / ’ I s to tn ie ,  
p o  u p ły w ie  dn i  k i lk u ,  P in d a r  um arł .  P o  u p ły w ie  zaś  je 
szcze  d n i  k i lk u  sam  on j a w i ł  się w e  śn ie  sw e j  s ta re j  s łu 
ż eb n icy  i w y g ło s i ł  h y m n  sw ó j  do P e rse fo n y ,  p ro s z ą c  ją, 
a b y  d o k ład n ie  go z a p a m ię ta ła .  S łu żąca ,  o c k n ą w s z y  się, 
z a p isa ła ;  w  t a k i  to sp o só b  t a  p ieśń ,  za is te  p o śm ie r tn a ,  
s ta ła  się z n a n a  p o to m n y m .

A  dziś? C z y  z a c h o w a ł  on  to  s t a n o w is k o ,  k tó r e  w y 
z n a c z y ła  m u z a c h w y c o n a  w d z ię c z n o ś ć  G rec ji?  N a le ż y  w y 
zn ać ,  że z p o ś ró d  w s z y s tk i c h  w ie lk i c h  p o e tó w  s t a r o ż y t 
nośc i P in d a r  je s t  n a jm n ie j  d o s tę p n y ,  n a jm n ie j  c z y ta n y .  
P rz e k ła d  z t r u d n o ś c ią  d a ć  m oże o n im  ch o ć b y  n a jm n ie jsze  
w y o b ra ż e n ie ;  o ry g in a ł  zaś  n ie ł a tw o  c z y ta ją  n a w e t  ci, k t ó 
rz y  s to s u n k o w o  d o b rze  ro z u m ie ją  p o  g reck u .  C z y ta j ą  go 
n ie l iczn i;  a le  ci n ie l ic z n i  za to  s t a w i ą  go bez w a h a n i a  
w  jed n y m  sze reg u  z n a j le p sz y m i  p o e ta m i  w s z y s tk ic h  epok . 
N a  h o n o r  ten  zasługu je  on n ie ty lk o  d z ięk i  p ię k n u  o b r a 
z o w a n i a  i g łębokości m yśli,  ale t a k ż e  dz ięk i  j ę z y k o w i ;  
d z ięk i  r y tm o w i  s w o ic h  w ie r s z y ,  s i lnem u, z w a r t e m u ,  p e ł 
n em u  b a r w y  i p rz e p y c h u .  O s ą d ź c ie  to, o ile  jest to  rzecz  
m o ż l iw a ,  z n a s tę p u ją c e g o  p rz y k ła d u :  m a m y  n a  m yśli  finał 
p ie rw s z e g o  ep in ik jo n  p i ty jsk ieg o  k u  c h w a le  z w y c ię s tw a  
w  D e l f a c h  k ró la  S y ra k u z ,  H ie r o n a .  C z y ta jc ie  g łośno, w ie le  
ra z y ,  s ta ra n n ie  p rz es trze g a jąc  ry tm u :  z ła t w o ś c ią  spostrzeżec ie ,  
że ro z m ia r  p ie rw s z e j  z w r o t k i  (« s tro fy » )  p o w t a r z a  się w  d ru 
giej («an ty s tro f ie» ) ,  gdy  ty m cza sem  t r z e c ia  (« e p o d a » )  m a  
s w e  osobne, j a k k o lw ie k  p o k r e w n e ,  ro z m ia ry .  M ie jc ie  p rz y -  
tem  n a  u w a d z e ,  że p rz y to c z o n a  t r ó jc a  jes t  o s ta tn ia  z p i ę 
ciu: w s z y s tk ie  d z ies ięć  «s tro f»  z « an ty s t ro fa m i»  ułożone 
są  w e d le  ro z m ia ru  p i e r w s z y c h  d w ó c h  z .n iżej  p r z y t o 
c z o n y c h  s tro f ,  w s z y s tk ie  e p o d y — w e d le  ro z m ia ru  trzec ie j;  
p o z a  n in ie jszem  ep in ik jo n ,  a n i  jed n y ch ,  an i  d ru g ic h  r o z 
m ia r ó w  n ie s p o ty k a m y  n igdzie .
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K to  w wymowie otrzeże m iary, zaw rzeć kto  zdolen też jeó t 
w zwiozłem ołowie ołów wielu treJć, ten przygany  

znooi od ludzi j u ż  mniej. P rzeoyt 
otępia żwawe zb y t nadzieje w nao.
Gdy chwalą ci kogoó, bliźniego ołowa w głąb  

oerca ta jną  ciężki zaozczepia ból.
Lepo za  jednak zazdroJć, n iż  litoóci głoo.
S ław ny bądź, czyn y  owe mnóż, oprawiedliwie 

ludem owym rządź. N a  kowadle 
czci oraz prawdy bez kłam otw  k u j owój ję z y k .

L ekk ą  iokrą ołowo buja, ale z  królewokich twych uot 
ciężko legnie. W ielu ty  dóbr jeoteó panem,

Jwiadków twe rządy ogląda moc.
Szczodrobliwą rękę miej i, cne 
kochając owe imię, ozeroko okarby oiej.

N iby oternik zręczny okrętu, hej,
Jmiało żagiel wiatrom zawierz. Odtrąć precz 
korzyóć ułudną, ja k  cień, m iły  druhu.

W ieczna jeo t oława, przeżywa
ludzi umarłych i mknie w przyozłoóć Jwiata.

Powieóć ich życ ia  podejmą pieoń i dziejopioów trud.
K rezuo , że bliźnim  życzliw y , wiecznie będzie 

w głębi potomnych ż y ł  oerc.
W  byku z  m iedzi p a lił ludzi król Falaryo: ówiatu wróg. 
W ięc otruny gędziebne pod dachem w Jwięta dzień 
łą c zyć  nie chcą jego imienia z  pacholąt ópiewem. Tak, 
powodzenie  —  pierwozy to k le jn o t; a po nim  
niemaoz nic ponad dobrą oławę.
L ecz  kto  oba dary opołem od bogów w ziął, temu loo 
upragniony dootał oię, ten 
życ ia  o trzym a ł wian na jw yżozy .

*) Mowa o s ły n n y m  rfbyku m iedzian ym * tyrana Akragantu. Falarysa (w. VII). 
Zaleta jego po lega ła  na tern, że krzyk ofiary, spalanej w jeg o  w nętrzu , b rzm ia ł jak ryk  
byka. Falarys.pono, w y p rób ow ał tę  o sob liw ość  nasam przód na sam ym  m ajstrze.
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W y z w o le n i e  A ten  z pod  w ła d z y  H ipp jasza  p o w i t a 
no z radością w  całej Jon ji ,  jako zadatek jej w łasn ego  
rychłego osw o b o d zen ia  od jarzma P ersów . R z e c z y w iśc ie ,  
H ippjasz  pod k o n iec  zupełnie zapom niał o w sk a za n ia ch  
ojca i  o jego idei zjednoczen ia  p a ń stw  jońskich. D b a ł  
ty lko o sw oją  w ład zę  i teraz, p rze b y w a ją c  w  Sygeju, 
podżegał króla P ersów  p r z e c iw  A tenom , w  nadzie i ,  że 
z rąk jego otrzym a tyranję nad  krajem ojczystym .

N iek orzystn a  sytuacja J o n ji  po lega ła  na tem, że nie  
m iała  ona miasta, do którego n a leża łab y  u zn ana  przez  
inne hegem onja nad pozosta łem i. N a jw ię k sz e m  z m iast  
był w c ią ż  jeszcze M ilet ,  ale C hios i Lesbos eolski, 
w sp iera jąc  się na l iczb ie  sw ej ludności, podlegały  mu 
niechętn ie . W s z e la k o  ruch na rzecz w y z w o le n ia  w szc zą ł  
się  w ła śn ie  w  M ilec ie .  J a k  i pozostałe m iasta  Jonji,  był 
on rządzony przez tyrana, w y z n a c zo n eg o  przez króla  
P ersów ; lecz tyran ó w ,  A r y s t a g o r a s ,  zro zu m ia w szy ,  że  
nie oprze się dążeniom  ludu, w o la ł  s ta n ą ć  na ich czele  
i ro zp o w szech n ić  je w  innych  m iastach  Jonji .  N a p ró źn o  
inny m ieszkaniec  M iletu , H e k a t e u s z ,  przestrzegał roda
k ó w  przed zbyt g w a ł to w n e m i  p o s ta n o w ien ia m i.  B y ł  to 
możny i bogaty kupiec , mądry latami i dośw iadczen iem ;  
ob jech aw szy  w  sp ra w a ch  h a n d lo w y ch  całą krainę, p o 
dległą k ró low i P ersów , op isa ł podróż s w ą  w  osobnej pra
cy  pod n agłów kiem  «O bchód ziemi» i dołączył do niej 
p ie rw sz ą  w  dziejach ludzkości m apę p o lityczno-geogra-  
f iczną  Z  o w ą  mapą w  ręku, w y l ic z a ł  rodakom n ie 
zmierzone siły  ich wroga; jednakow oż głos jego przestro
gi przebrzmiał bez skutku w śród  p o w szech n eg o  uniesie
nia , i p o w s t a n i e  j o ń s k i e  w y b u ch ło  (r. 5oo).
Grecja n iep o d le g ła  — 11
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A ry s ta g o ra s ,  o cz y w iśc ie ,  n ie  om ieszka ł  z w ró c ić  się 
do A te n  o pom oc. G d y b y  był to  u cz y n ił  z a w c z a s u ,  
p ra w d o p o d o b n ie  p o ra d z o n o b y  mu, a b y  w y b u c b  p o w s t a 
n ia  odroczy ł:  A te ń c z y c y  n ie  p o s ia d a l i  jeszcze silnej floty, 
i n ie  by li  w  m ożnośc i  d ać  p o b ra ty m c o m  s w y m  po m o cy  
r z e c z y w is te j .  Pos ła li  im  d w a d z ie ś c ia  o k rę tó w ;  a p o n ie 
w a ż  sam  M ile t  p o s ia d a ł  ich  o śm naśc ie ,  p rz e to  A te n y  n ie  
o d eg ra ły  w  tej w o jn ie  ro l i  k ie ro w n ic z e j .

K ró lem  P e r s ó w  był w te n c z a s  D a r ju s z ,  k r e w n y  K a m -  
b iz e s a ,  k tó ry  zg in ą ł  młodo. D o w i e d z i a w s z y  się o tern, 
że A te n y  p rz y łą c z y ły  się do p o w s t a n i a  J o ń c z y k ó w ,  s t r z e 
li? on, ja k  w ie ś ć  n ies ie ,  z luku  w  n ie b io sa  i rzek ł:  „ B o 
że, p o z w ó l  mi pom śc ić  s ię  n a  A te ń c z y k a c h ! ” — po czem  
ro z k a z a ł  n i e w o ln ik o w i ,  a b y  p o d cz as  k ażde j  u c z ty  p o w t a 
rz a ł  mu: „ P a n ie ,  p a m ię ta j  o A te ń c z y k a c h ” .

W o j n ę  z J o ń c z y k a m i  p o ru c z y l  b r a tu  sw e m u  A r t a -  
fe rn e so w i ,  k tó ry  był s a t r a p ą  L id j i .  L ecz  J o ń c z y c y  go 
ubiegli:  n im  zdołał ze b rać  s w e  h u fy ,  ru sz y l i  w  gó ry ,  z a 
ję li  jego s to l ic ę  S a rd y  i o saczy li  jego sam ego w  tw ie r d z y  
sa rd y jsk ie j .

Było  to  p ie rw s z e ,  a le , n ie s te ty ,  i  o s ta tn ie  p o w o d z e 
nie  J o ń c z y k ó w ;  po  n iem  n a s tą p i ł  szereg  p o ra ż e k ,  z k t ó 
r y c h  p i e r w s z ą  był p o ż a r  S a rd ,  k tó ry  w y b u c h n ą ł  w  s p o 
sób z a g a d k o w y ,  a  s t r a w i ł  t a k ż e  i g łó w n ą  ś w ią ty n ię  m ie j
s c o w ą — p rz y b y te k  M a c ie rz y  b o gów . J o ń c z y c y  zm uszen i  b y 
li o p u śc ić  s to l ic ę  L id j i;  w y w o ła ło  to w a ś n i  w z a je m n e ,  
w s k u te k  k tó ry c h  A te ń c z y c y  p o rz u c i l i  s w y c h  s p rz y m ie 
rz e ń c ó w .  D łu g o  w o jn a  to czy ła  s ię  ze zm iennem  szczę
ściem; ro z s t r z y g n ą ć  ją  m ia ła  b i t w a  m o rs k a  opodal M ile-  
tu. J o ń c z y c y  w y s t a w i l i  p o n a d  t r z y s ta  o k rę tó w ;  p r z e c i w 
ko n im  D a r ju sz  w y p r a w i ł  s w ą  flotę fen ick ą ,  w d w ó jn a s ó b  
n ie m a l  l iczn ie jszą .  P rz e w a g a  l ic z e b n a  n ie  b y ła  s a m a  p rzez  
się  ro z s t r z y g a ją c a ,  gdyż  J o ń c z y c y  s ły n ę l i  jak o  b a rd zo  
zręczn i  żeg la rze .  A le  w z a je m n e  n ie sn a sk i  j ą t r z y ły  się w  d a l 
szym  c iągu .  T y r a n i ,  u su n ięc i  p rzez  A ry s ta g o ra s a ,  w y g r y 
w a l i  te  n ie s n a s k i ,  a b y  zd rad z iec k o  s p i s k o w a ć  z o d d z ia 
łam i p o szc zeg ó ln y ch  gm in . J o ń c z y c y  p o n ieś l i  k lęskę. A r y 
s ta g o ra s  u m k n ą ł  do T ra c j i ,  gdzie  n ie b a w e m  zg iną ł.  M i -
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let był przez P ersów  oblężony i zdobyty  (r. 49 4). Z  u pad 
ku tego już nie p odźw igną ł  się nigdy.

W  A ten ach  w ieść  o upadku  M ile tu  sp ra w iła  w r a 
żenie n ies łychanie  p rzygnęb iające. P oe ta  F ry n ic h  osnuł 
na tym  tem acie tragedję; podczas  jej p rz e d s ta w ie n ia  cały 
tea t r  szlochał: A tericzycy czuli i ból i w s tyd , że nie d a 
ne im było ocalić  bratn iego  grodu, perły  całej Jo n j i .  Ale 
cóż mieli począć?

Po p o w s ta n iu  położenie podbitego  pasa  g reck ie
go o w ie le  się pogorszyło w  p o ró w n a n iu  ze stanem 
pop rzedn im . A le  D arjusz  na  p ow odzen iu  tem nie 
poprzestał. P rzerzucił  w ojnę  przez  H ellespon t na  ląd  
europejski; kolej p rzysz ła  na  C hersonez , k ró les tw o  F i -  
la id ó w .

Królem  był tutaj M ilt jades  D ru g i ,  synow iec  p i e r w 
szego k ró la  Chersonezu. Z w ą tp iw s z y  o możności ob ro 
n ien ia  sw ego niedużego pó łw yspu  p rz e c iw  niezliczonemu 
w ojsku  D a r ju s z a ,  siadł on na  s ta tek  w ra z  z żoną, k ró 
lew n ą  tra c k ą ,  i młodym synem  Kim onem , w io z ą c  na 
pięciu ok rę tach  jednocześnie swój skarb iec  k ró lew sk i .  
W k ró tc e  p rzybył do A ten. Przy jazd  jego i p rzem iana  
z kró la  na obyw a te la  wolnej gm iny w y w o ła ły  p o w sz e c h 
ny popłoch. A lkm eonidzi byli oburzeni: albo-ż to daw n o  
uw o ln i l i  A teny  od ty ra n a  —  a tu zam ias t  tego, którego 
przepędzono, staje drugi! W y s tą p i l i  n a w e t  z oskarżeniem  
p rze c iw  M il t ja d e so w i i w e z w a l i  go p rzed  sąd ludu. J e 
go k ró le w sk ą  godność, jego m ałżeńs tw o  z k ró le w n ą ,  je
go p ięciuset s t ra ż y  przybocznej —  w szys tko  w yzyskano , 
aby  p rze raz ić  ogół. Ale M ilt jades  bez trudu  obronił się 
w sk a z a n ie m  na to, że królem był nad  ba rbarzyńcam i,  
tutaj zaś, w  A tenach , jest obyw ate lem  w śród  obyw ate li .  
Był n iety lko un iew inn iony , ale i stal się na jw p ly -  
w o w szy m  obyw atelem  w  A tenach . Alkm eonidzi zaś przez  
długi czas nie mogli dź w ig n ą ć  się z pod ciosu, jaki to 
n iefortunne oskarżenie  zadało  ich s tanow isku .

W ó w c z a s  jeszcze nie w iedziano , że M ilt jadesow i są 
dzone będzie ocalić  A teny  od strasznego n iebezp ieczeństw a, 
k tóre nadc iąga ło  ze w schodu .
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D a r ju s z  n ie  z a p o m n ia ł  o A te ń c z y k a c h .  D o k o n a w s z y  
p odbo ju  t r a c k ie g o  i m aced o ń sk ieg o  p o b rz eża ,  w y p r a w i ł  
w  ro k u  492  s i ln e  w o js k o  1 f lo tę  l in ją  b r z e g o w ą  do 
G rec j i .  P rz y te m  jed n ak że  f loc ie  w y p a d a ło  o k rą ż y ć  tró j-  
p a lc z a s ty  p ó łw y s e p  m aced o ń sk i ,  n o s z ą c y  m ian o  C h a lcy -  
d y k i ,  i  n a s a m p r z ó d  g ó rę  A to s ,  g ro ź n ą  s w e m i  b u rzam i.  
T u  f lo ta  u leg ła  ro z b ic iu  ś ród  w z b u rz o n y c h  fa l ,  poczem  
w o js k o  w ró c i ło  do k ra ju .

T a  n iep o m y ś ln a  w y p r a w a  jeszcze s iln ie j ro z ją t r z y ła  
g n ie w  D a r ju s z a .  N o w ą  z b u d o w a w s z y  f lo tę ,  po d w ó c h  
l a t a c h  s k ie ro w a ł  ją  już n ie  w z d łu ż  b rz e g ó w  ląd u ,  ale  
w p r o s t  p rz ez  m o rze  do A t t y k i ,  pod  w o d z ą  D a ty s a  
i A r ta fe rn e s a .  F lo t a  p rz y b i ła  do M a r a t o n u  n a  pó łnocnem  
p o b rzeżu .  M ia s to  to  w y b r a n e  było za  r a d ą  H ip p ja s z a ,  
k tó ry  p o d ą ż y ł  w r a z  z P e r s a m i  w  n a d z ie i  o d z y s k a n ia  
w ła d z y  w  p o d b i ty c h  A te n a c h :  w s z a k  M a r a to n  leża ł w  g r a 
n ic a c h  « zag ó rza» ,  s ta reg o  g n ia z d a  p o tęg i  P iz y s t r a ta .  O m y li ł  
się je d n a k  w  r a c h u b a c h :  re fo rm a  K l is ten esa  w y d a la
s w e  o w o ce ;  ludność  «z a g ó r z a », s ta le  s ty k a ją c  się w  s w y c h  
d z ie s ięc iu  fd a ch  z m ie sz k a ń c a m i  « ró w n in y »  o raz  «po- 
b rzeża» ,  o d d a w n a  z ro s ła  s ię  z n im i  w  jed n o l i ty  lud  
a te ń s k i .  N ik t  z z a g ó rz a n  n ie  p rz y s ta ł  do w o js k  n a jeźdźcy .  
W k r ó tc e  n a t o m i a s t  p o  ich  w y l ą d o w a n i u  w y s t ą p i ł a  p r z e 
c iw  n im  c iężko  u zb ro jo n a  a rm ja  a te ń s k a  ze s w y m i  dziesięciu  
« s tra teg a m i»  (t. j. w o d z a m i)  n a  czele . Ś ró d  w o d z ó w  p r z e 
w y ż s z a ł  w s z y s tk ic h  d o ś w ia d c z e n ie m  i w p ł y w e m  M il t ja d e s .

S iły  a teń sk ie ,  o c z y w iś c ie ,  l ic ze b n o śc ią  u s tę p o w a ły  
p e rsk im , i n a w e t  b a rd zo ;  n a  d o m ia r ,  P e r s o w ie  by li  łu cz 
n ik a m i ,  g d y  ty m c z a se m  g łó w n ą  b ro n ią  G r e k ó w  b y ła  w łó c z 
n ia ,  s ze ro k a  zaś  r ó w n in a  m a ra to ń s k a  s p rz y ja ła  łu czn ik o m . 
Z d a n i a  s t r a t e g ó w  się p o d z ie l i ły :  by ły  i t a k ie ,  k tó re  r a 
dziły  w ró c ić  do A te n  i b ron ić  m ia s ta .  A le  M i l t j a d e s  p rze-  
p a r ł  m yśl a ta k u .  R o z u m ia ł  d o sk o n a le ,  źe w  boju  r ę c z 
n y m  h o p l ic i  a teń sc y  d a d z ą  sobie  ra d ę  n a w e t  z g ó ru jąc ą  
l ic zb ą  lek k o  u zb ro jo n y c h  P e r s ó w .  Całe p y ta n ie  s p r o w a 
dzało  się  do tego, czy  jego w o js k o  zd o ła  p rz e b ie c  od le
głość, d z ie lą c ą  je od  P e rs ó w ,  t a k  szy b k o ,  a b y  n ie  po lec  
po d  s t rz a ła m i  łu c z n ik ó w .  N ie d a rm o  jed n a k  A te ń c z y c y  ć w i-
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czy li  się w  b ieg ach ;  n ied a rm o  ro k  roczn ie  czc il i  s w ą  bo 
g in ię  b ieg iem  z b ro jn y m  i ta ń c e m  z b ro jn y m . W  pe łnem  
u zb ro jen iu  p ęd em  p rz eb ieg l i  p rz e s t rz e ń  od s w o ic h  s t a n o 
w i s k  do f ro n tu  pe rsk ieg o ,  s t a n o w i ą c ą  około  p ó ł to ra  k i lo 
m e tra .  B y ł  to s ły n n y  p o  d z ień  dz is ie jszy  «bieg m a ra to ń -  
sk i» .  W t e n c z a s  n ie p rz y ja c ie l  się z a c h w ia ł .  Z a p o m n i a w s z y  
o sw e j  p r z e w a d z e  l iczeb n e j ,  P e r s o w ie  rz u c i l i  się k u  o k rę 
tom , śc ie ląc  r ó w n in ę  ty s ią c a m i  t r u p ó w .  A te n y  b y ły  oca lone .

T a k i  był ó w  s ł a w n y  b ó j  p o d  M a r a t o n e m  w  ro k u  
49 0 . B o h a te r o w ie  jego u s y p a l i  po leg łym  to w a r z y s z o m  grób  
b ra te r s k i  w  p o s tac i  w y s o k ie g o  k u rh a n u ,  p o te m  za ś  w r ó 
cili do A ten .  Im ię  zaś  « w o ja  m ara to r isk ieg o »  n a  długo 
o to czy ła  w  H e l la d z ie  z a s łu ż o n a  c h w a ła .

Z b y te c z n ą  b y ło b y  rz e c z ą  d o d a w a ć ,  że M i l t j a d e s  po 
z w y c ię s tw ie  tern s t a ł  się bożyszczem  ludu ,  k tó ry  z a w d z i ę 
cza ł  m u o ca len ie  w o ln o śc i ;  z d a w a ło  się, że n ie m a  p ro ś b y ,  
k tó re j  s p e łn ien ia  lud  o d m ó w i łb y  s w e m u  z b a w c y .  L ec z  to 
w ła ś n ie  s ta ło  s ię  p r z y c z y n ą  jego zg uby , k tó r a  n a s tą p i ł a  
w k ró tc e  p o  jego n ie śm ie r te ln y m  czynie .

S ta ło  się t a k ,  że D a ty s  i A r ta fe rn e s ,  c i ą g n ą c  n a  
A t ty k ę ,  n a jeż d ża l i  w y s p y ,  s p o ty k a n e  do d rodze ,  ż ą d a ją c  
od n ic h  «ziem i i w o d y » ,  t. j. z n a k ó w  p o d d a n ia  się  k r ó 
lo w i  P e r s ó w ,  p rz y cze m  w ie le  w y s p  m ałoduszn ie  spe łn iło  
to  ż ą d a n ie ,  s p rz e n ie w ie r z a ją c  się s p r a w i e  w sz e c h h e l le ń -  
sk ie j.  M i l t j a d e s  p o w z ią ł  m yśl o b a rc z e n ia  ic h  z a  to  dużą  
d a n in ą ,  p ra g n ą c  z jednej s t ro n y  za p o b ie c  t a k im  z d ra d o m  
w  p rzy sz ło śc i ,  z d rugie j  zaś  s tw o rz y ć  w  A te n a c h  s k a r 
biec  d la  o b ro n y  od n ie p rz y ja c ie la .  Z a ż ą d a ł  od A te ń c z y -  
k ó w ,  a b y  d an o  mu s i ln ą  f io tę ,  lecz n ie  p o w ie d z ia ł ,  d la  
jak iego  celu, u d z ie la jąc  n a  w s z y s tk ie  p y ta n i a  z a g a d k o w e j  
o d p o w ie d z i :  „ J a  w a s  z b o g a c ę ” .

A ter iczycy ,  u fa ją c  z b a w c y  s w e m u  b ez g ran icz n ie ,  sp e ł 
n i l i  to , czego żądał.  M i l t j a d e s  n a  czele dużej f lo ty  opuścił  
a t e ń s k ą  p r z y s ta ń  F a le ro n .  N ie s p o d z ia n ie  d la  w s z y s tk ic h  
p rz y p ły n ą ł  do w y s p y  P a ro s ,  jednej z C y k la d ,  i ogłosił 
jej m ieszk ań co m , że m a ją  za p ła c ić  100 t a l e n t ó w  k o n t r y 
bu c ji  (p o n a d  m iljon  zł.) jak o  k a r ę  z a  z d ra d ę ,  k tó re j  się 
d o p u śc i l i .  M ie s z k a ń c y  w ysp} ' o d m ó w il i .  W t e n c z a s  obiegł
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ich  m ias to .  O b lę ż e n ie  jęło  się p rz e c ią g a ć  ku w ie lk i e 
mu w z b u rz e n iu  n ie c ie rp l iw e g o  M i l t ja d e s a ,  k tó ry  sp o d z ie 
w a !  się szy b k ieg o  i s ta n o w c z e g o  p o w o d z e n ia .

N a g le  p rz y b y ła  d o ń  ta je m n ic z a  n iezn a jo m a ,  k a p ł a n 
k a  D e m e tr y  p a ry js k ie j ,  im ien iem  T ym o. „ J e ś l i  chcesz  
zd o b y ć  P a ro s ,— rz e k ła — u c z y ń  to , co ci w s k a ż ę ” . A  t r z e 
b a  w ied z ie ć ,  że n a  P a ro s  s ta ła  o p o d a l  m ia s ta  tegoż 
im ie n ia  n ie d o s tę p n a  d la  m ężczy zn  ś w i ą t y n i a  D e m e tr y ,  
w  k tó re j  o d p r a w ia n o  jej ta jem n icze  o b rzęd y ,  n a  p o d o 
b ie ń s tw o  e le u z y ń sk ic h .  M il t ja d e s ,  t r a w io n y  g o rą czk ą ,  by 
j a k  n a jry c h le j  z a k o ń c z y ć  w y p r a w ę  n a  P a ro s ,  pos łuchał  
jej i u da ł  się sam  jeden  do z a k a z a n e j  ś w i ą t y n i .  Z n a 
laz łszy  fu r tę  o g ro d z e n ia  z a m k n ię tą ,  p rz e sk o cz y ł  m ur 
i w s z e d ł  n a  k ru ż g a n e k .  J u ż  m ia ł  o tw o rz y ć  d rz w i  
ś w i ą t y n i ,  g d y  n ag le  oczom  jego u k az a ło  się coś ta k  o k ro p 
nego, że rz u c i ł  się  do u c iec zk i ,  n ie  o g ląd a jąc  się  z a  s ie 
bie i ,  po  r a z  d ru g i  w  p o ś p ie c h u  p rz e sk a k u ją c  m ur,  z w i c h 
n ą ł  sobie  nogę. Z  t ru d e m  d o w ló k łs z y  się  do s w e g o  o k r ę 
tu , n ie z w ło c z n ie  z w in ą ł  ob lężen ie  i p o w ró c i ł  do  A te n .

B y ł to  p o w r ó t  zu p e łn ie  in n y ,  n iż  z p o d  M a ra to n u :  
z w y c ię z c a  P e r s ó w  p o n ió s ł  p o ra ż k ę  od małej w y s e p k i  
greckie j .  W e s p ó ł  z n im  ca ły  n a ró d  a te ń s k i  uczu ł  się  z a 
w s ty d z o n y ;  p r z e c iw n ic y  M i l t j a d e s a  p o d n ie ś l i  g ło w ę ,  n i e 
jak i  z a ś  K s a n ty p ,  ż o n a ty  z c ó rk ą  A lk m e o n id y ,  o s k a r 
żył go p o n o w n ie ,  ty m  ra z e m  o n a d u ż y c ie  z a u fa n ia  ludu. 
M i l t j a d e s  n ie  m ógł s ię  b ro n ić — jego c ie rp ie n ie  się p o g a r 
szało. L u d ,  w s z e la k o ,  n ie  z a p o m n ia ł  o M a r a t o n i e  i s k a 
za ł  go ty lk o  n a  g r z y w n ę ,  k t ó r ą  M i l t j a d e s  bez t ru d u  mógł 
z a p ła c ić  ze s w y c h  b o g a c tw  c h e rso n e sk ic h .  N im  je d n a k 
że  zd ąży ł  to uczyn ić ,  d o k o n a ł  się n a  n im  s u ro w s z y  w y 
ro k  z n ie w a ż o n e j  D e m e t r y  p a ry jsk ie j :  M i l t j a d e s  um arł ,  
p rz e k a z u ją c  s y n o w i  s w e m u ,  K im o n o w i ,  d z ie d z ic tw o  t u 
dz ież  p o d ź w ig n ię c ie  sw e j  z a c h w ia n e j  s ła w y .

26. E  P I C  H  A R  M .

R o zd z ia ł ,  p o ś w ię c o n y  P i t a g o r a s o w i ,  z a p ro w a d z i ł  
n a s  z w ła ś c iw e j  G re c j i  do greck ie j  Ita lj i ;  te ra z  w y -
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p a d n ie  n a m  z a p o z n a ć  s ię  z ży c ie m  g re c k ie m  n a  w y s p ie  
p rzyleg łe j,  n a  ro z k o s z n e j  S y cy l j i ,  tej p e r le  m o rza  Ś ró d 
z iem nego .

T e  sam e  d ą ż e n ia  d e m o k ra ty c z n e ,  k tó re  d o p ro w a d z i ły  
do u p a d k u  a r y s to k ra c j i  w  I ta l j i  p o łu d n io w e j ,  w  ty m  s a 
m ym  m n ie jw ięce j  c z a s ie  o b a li ły  r z ą d y  m o ż n o w ła d z tw a  
i n a  S ycy lj i :  lecz, ja k  to  się  dzieje  z a z w y c z a j ,  n o w a  d e 
m o k ra c ja  z ro d z i ła  z s ieb ie  ty ra n ję .  J e d n a k o w o ż  t y r a n j a  
sy cy l i jsk a  p o d  w ie lu  w z g lę d a m i  ró ż n i ła  s ię  o d  w ła ś c iw e j  
g reck ie j ,  co w y n ik a ło  z o d rę b n y c h  w a r u n k ó w  k ra ju .  L u d 
n o ść  g re c k a  s k u p ia ła  się  w  m ia s ta c h ,  p rz e d e w s z y s tk ie m  
p o b rz e ź a ,  o ra z  z iem i p rzy leg łe j;  w e w n ę t r z n ą  cześć w y s p y  
z a jm o w a l i  tu b y lc y  « S y k e l o w i e » , b a rd zo  n ie p rz y ja ź n ie  
u sposob ien i  w o b e c  g re c k ic h  z d o b y w c ó w .  O p r ó c z  n ic h  
zaś  w y p a d a ło  czo ło  s t a w i ć  te ż  in n em u  p a ń s tw u ,  k tó re  
c h c iw ie  k i e ro w a ło  w z r o k  sw ó j  k u  b ło g o s ła w io n e j  w y 
sp ie: p a ń s tw e m  tem  b y ła  K a r t a g i n a ,  p o tę ż n a  k o lo n ja  fe- 
n ic k a  n a  p rz e c iw le g ły m  b rzeg u  A f ry k i .  G łó w n e  p o s ia 
d łości k a r ta g iń s k ie  leża ły  w  z a ch o d n ie j  p o ła c i  Sycy lj i;  
s t a m tą d  w ła d c y  fen ick ie j  p o t ę g i - r y w a lk i  z a m ie rz a l i  p o d 
b ić  ją  ca łą .  J e d y n ą  d ro g ą  r a tu n k u  d la  k o lon ij  g re c k ic h  
było  z jednoczen ie ;  n ieszczęśc ie  p o lega ło  ty lk o  n a  tem , że 
z jed n o czy c ie li  by ło  n a z b y t  w ie lu ,  w s k u te k  czego  m ia s ta  
g re ck ie  w ięc e j  w o jo w a ły  m ięd zy  so b ą ,  n iż  p r z e c iw  w s p ó l 
n y m  n iep rzy jac io ło m . W s z e la k o ,  p o w o l i ,  z ogólnego  z a 
m ętu  w y d ź w ig n ę ły  się d w a  m ia s ta ,  o b a  d o ry ck ie :  S y ra -  
k u zy  i A k ra g a n t ,  d w o je  «oczu S y cy l j i» ,  jak  n a z y w a n o  
je o d tąd .  Ich  w ła d c y ,  G e lo n  s y ra k u z a r is k i  i T e r o n  a k ra -  
g an c k i ,  s p o k r e w n i l i  się  ze so b ą  i śc is ły  z a w a r l i  so jusz. 
W te n c z a s  z a ś w i ta ł  d la  S y cy l j i  o k re s  ś w i e t l a n y  i pełen  
s ław y.

D u s z ą  w sp ó ln e j  s p r a w y  był G e l o n ,  k tó r y  dz ie lnego  
p o m o cn ik a  z n a la z ł  so b ie  w  b ra c ie  s w y m  H ie ro n ie ;  tem u 
o s ta tn ie m u  p rz e k a z a ł  r z ą d y  w  ic h  o jczy s ty m , p r a s t a 
ry m  lecz d ru g o rz ę d n y m  g ró d k u ,  G e li .  . S w e  S y r a k u z y  
p o w ięk sz y ł ,  z m u sza jąc  do p rz e s ie d le n ia  s ię  do  n ic h  m ie sz 
k a ń c ó w  in n y c h ,  p o m n ie js z y c h  m ia s tecz ek ,  k tó re  b u rz y ł  
b ez li to śn ie .  N ie  u fa ją c  d em o k ra c j i  o ra z  jej p rz y w ó d c o m ,
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w s p ie ra ł  się n a  m ie jsco w e j a ry s to k ra c j i ,  w s k u te k  czego 
i D e lfy ,  w o g ó le  n i e n a w id z ą c e  t y r a n ó w ,  w o b e c  niego z a 
c h o w y w a ły  się ż y c z l iw ie .  P o tęg a  jego ro z ro s ła  się t a k  
da lece , że gdy  P e r s o w ie ,  p o b ic i  p o d  M a r a to n e m ,  p o n o w n ie  
jęli z a g ra ż a ć  G re c j i ,  S p a r t a n i e  u d a l i  się doń o pom oc. 
G e lo n  zgodził się, ale  z a ż ą d a ł  d la  s ieb ie  czci i w ła d z y  
n acze ln eg o  w o d z a  w s z y s tk ic h  sił g re ck ich .  Z n ac zy ło  to , 
że h eg e m o n ja  s p a r t a ń s k a  m ia ła  u s tą p ić  m ie jsca  hegem onji  
S y rak u z .  P o s ło w ie  n a  to p rz y s ta ć  n ie  m ogli.  —  „ P o w ie d z 
cież w a sz y m  p a ń s tw o m ,  —  rzek ł  ro z g n ie w a n y  G e lo n ,  —  
że w  ich  ro k u  z a b ra k ło  w io s n y .” O w e  ted y  s ł a w n e  b i tw y ,  
o k tó ry c h  w y p a d n ie  n am  o p o w ie d z ie ć  w  ro z d z ia le  n a s t ę p 
nym , ro z e g ra ły  się bez u d z ia łu  G r e k ó w  sy cy l i jsk ic h .  W s z e 
lak o ,  n a w e t  p o z o s ta ją c  w  dom u, p rz y s łu ż y li  się  w s p ó l 
nej s p r a w ie .  K ró l  p e rsk i,  jako  w ła d c a  r ó w n ie ż  i F e n ic j i ,  
z a w ią z a ł  p rz ez  n ią  s to su n k i  ta k ż e  i z jej ko lon ją ,  K a r 
ta g in ą .  O b ie  s t r o n y  u m ó w i ły  się co do ró w n o c zesn e g o  
n a p a d u  n a  H e l le n ó w  ze w s c h o d u  i z zach o d u .  I oto , w  ty m że  
ro k u  4 8 0 ,  gd y  w o jsk o  i flota K se rk sesa  c iąg n ę ły  n a  G rec ję ,  
a rm ja  k a r t a g iń s k a  z a la ła  z a c h o d n ią  S ycy lję  i s k ie r o w a ła  
s ię  n a  g re ck ie  m ia s ta  jej w s c h o d u .  L e c z  G e lo n  sp o tk a ł  
ją  n a d  p o g ra n ic z n ą  r z e k ą  H im e rą  i ro zg ro m ił  d o szczę t
nie . Tern z w y c i ę s t w e m  n a d  H i m e r ą  o d k u p i ł  
w ie le  g w a ł t ó w ,  p o p e łn io n y c h  w  s w e m  życiu . P in d a r  
je w y s ła w i ł ,  i żyło ono długo w  p a m ię c i  G r e k ó w .  W k r ó tc e  
p o tem  G e lo n  um arł ,  p o z o s ta w ia ją c  t ro n  s y ra k u z a r is k i  s w e 
m u w y ż e j  n ad m ien io n em u  b ra tu  H i  e r o  n o w i .

P od  rz ą d a m i  H i e r o n a  S y ra k u z y  r o z k w i t ły  jeszcze b a r 
dziej. B u d o w a n o  ta m  w s p a n ia łe  ś w ią ty n ie ,  j a k k o lw ie k  n ie  
t a k  o lb rzym ie ,  ja k  w  A k ra g a n c ie ,  gdz ie  jeń cy  k a r ta g iń s c y  
zm uszen i  by li  w z n ie ś ć  k u  czc i  Z e u s a  ś w ią ty n ię ,  po  d z ień  
dz is ie jszy  g ru z a m i  s w e m i  b u d z ą c ą  p o d z iw  p o d ró ż n ik a .  B ito  
m o n e ty  s r e b rn e ,  n a jp ięk n ie js ze  w  ca ły m  św ie c ie  g reck im , 
ozdobę  n asz y ch  z b io r ó w  n u m iz m a ty c z n y c h .  R o z w in ę ła  się 
n am ię tn o ść  w  p o d e jm o w a n iu  i c z ę s to w a n iu  gośc i ,  d z ięk i  
k tó re j  «stół sy cy li jsk i*  z a s ły n ą ł  n a  c a łą  H e l la d ę ;  w a ż n ie j 
sze  w s z a k ż e  i w a r to ś c io w s z e  było p o w s z e c h n e  z a m i ło w a 
n ie  s ło w a  w  p ro z ie  i w  poezji .  S ą d y  b y ły  p u b liczn e ,  jak
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w o g ó le  w  G rec j i ,  —  s p r a w a  za te m  n ie  o b y w a ła  się bez 
m ó w  s t ro n  o b o jga .  W  pozosta łe j  a to l i  G re c j i  m o w y  te 
w y g ła s z a n o  onego  czasu  bez k u n sz tu ;  tu ta j  zaś, w  S y ra k u -  
z a ch ,  z ro zu m ian o ,  że od m o w y ,  zdo lnej p rz e k o n a ć ,  z a le ży  
los całej s p r a w y ,  w s k u te k  czego  tu  p o  ra z  p i e rw s z y  u k a 
z a l i  się  m is t r z o w ie  w y m o w y  —  t. z w .  r e to rz y .  N a j s ł a w 
n ie jszym  z n ieb  był n ie ja k i  K o ra k s  (im ię to z n a czy :  k ru k ) .  
U c z y ł  sw e j  sz tu k i ,  rz ecz  p ro s ta ,  z a  p ien iąd z e ;  g d y  jed 
n a k  zgłosił s ię  d o ń  u cz eń  szczegó ln ie j  u t a l e n to w a n y ,  im ie 
n iem  T y z ja sz ,  zgodz ił  się  u czy ć  go n a  k r e d y t  z tern, a b y  
o t rz y m a ć  b o n o ra r ju m  s w e  w ó w c z a s ,  gd y  T y z ja sz  w y 
g ra  s w o ją  p i e r w s z ą  s p r a w ę .  T y z ja sz  w s z a k ż e ,  z n ę co n y  in n ą  
d z ia ła ln o śc ią ,  n ie  k w a p i ł  się do p r o w a d z e n i a  s p r a w ,  b o 
r a k s o w i  sp rz y k rz y ło  s ię  czek ać ,  p o s t a n o w i ł  w ię c  z a ż ą d a ć  
od u c z n ia  u s ta lo n eg o  b o n o ra r ju m  p rz e z  sąd .  S ę d z io w ie  się  
zeb ra l i :  , ,M o ż e c ie  ro z s t r z y g n ą ć  s p r a w ę  t a k  lub  in a c z e j ,— 
o ś w ia d c z y ł  im  K o r a k s — to, co m i  s ię  n a le ż y ,  w  k a ż d y m  
ra z ie  T y z ja sz  m u s i  m i zap łac ić .  J e ś l i  p o w ó d z tw o  moje 
u z n a c ie  za  słuszne, z a p ła c i  mi on zg o d n ie  z w a s z y m  w y 
rok iem . S k o ro  za ś  r o z s t r z y g n ie c ie  rz ecz  n a  jego k o rz y ś ć —  
to, zn a czy ,  w y g r a  on  s w o ją  p i e r w s z ą  s p r a w ę  i będz ie  
m usia ł  z a p ła c ić  n a  m o cy  z a w a r t e j  ze m n ą  u m o w y . "  —  
,,W c a l e  n ie  —  o d p a r ł  T y z ja sz .  —  Skoro  sę d z io w ie  t w e  
ż ą d a n ie  o d rzu cą ,  to n a  m ocy  icb  w y r o k u  n ic  n ie  o t r z y 
m asz. J e ś l i  za ś  r o z s t r z y g n ą  spó r  n a  t w o ją  k o rz y ś ć ,— to, 
z n a c z y ,  j a  p rz eg ra łe m  s w o ją  p i e r w s z ą  s p r a w ę ,  i w e d le  
u m o w y  z to b ą ,  n ie  jestem  o b o w ią z a n y  tob ie  n ic  p łac ić ."  
S ęd z io w ie  s t a r a l i  się r o z e z n a ć  w  tej sk an d a l ic z n e j  s p r a 
w ie  m ięd zy  m is trzem  a  uczn iem  —  ale  n a p r ó ż n o .  „ N i e 
godnego  k r u k a  p isk lę  n ieg o d n e !"  — k rz y k n ę l i  z g n ie w e m  
w  s t ro n ę  T y z ja s z a  i p rz e p ę d z i l i  obu.

P isk lę  to  dało w s z a k ż e  p o c z ą te k  ż y w o tn e j  i w p ł y 
w o w e j  szko le , j a k  z o b a c z y m y  p ó źn ie j :  te ra z  zaś  od p ro z y  
z w ró c im y  się ku  poez ji .  W  d z ie ln ic y  s y ra k u z a ń s k ie j  z p o 
w o d z e n ie m  u p r a w i a n o  p a s te r s tw o ;  ż y c i e . zaś  p a s te r s k ie  
u sp o sab ia  do le n i s tw a  i w c z a s ó w .  C b ę tn ie  i z r ę c z n ie  g ra n o  
n a  f u j a r c e — trz o d a  s łuchało  tej g ry ,  k tó r a  s t rzeg ła  p rzed  
n ieb ez p iecz eń s tw em  zb łąd zen ia .  G r a  zaś  n a  fu jarce  ro d z i ła
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p ieśń ,  a jed n a  i d ru g a  w y w o ł y w a ł y  w s p ó łz a w o d n ic tw o .  
N a jlep s i  ś p i e w a c y  w s p ó łz a w o d n ic z y l i  ze s o b ą  podczas  
ś w ię ta  m iejscow ej A r te m id y ,  z ty ch  zaś  z a w o d ó w  z cza
sem ro z w in ę ła  się o so b n a  ga łąź  p o ez ji— s i e 1 a  n  k  a, jak  
zo b a czy m y  w  d a lszy m  c iąg u .  W  m ia s ta c h ,  n a to m ia s t ,  s p o 
s t r z e g a w c z o ś ć  S y c y l i jc z y k ó w  ra z e m  z ich s łynnym  n a  
ca łą  G re c ję  d o w c ip e m  d o p r o w a d z i ł a  do tego, że tu ta j  
szczególniej ro z w in ę ła  się w  n i e w y b r e d n y c h  w j^ s ta w ia n a  
t e a t r a c h  s c e n k a  r o d z a j o w a ,  ze sce n k i  zaś ro d z a jo w e j  
zko le i  w y ro s ła  w a ż n a  gałąź  p o ez ji  d ra m a ty c z n e j  —  k o 
rn e  d j a  .

P o w ia d a m :  r o z w in ę ła  się. R z e c z y w iś c ie  p o w s ta ła
sce n k a  ro d z a jo w a  n ie  w  Sycy lj i ;  zn a ła  ją  już G re c ja  
w ł a ś c iw a ,  z w ła s z c z a  jej p a ń s t w a  d o ry c k ie ,  S p a r ta ,  K o 
r y n t ,  M e g a r a  -— s tą d  to  zaczę to  n a s tę p n ie  n a z y w a ć  ją 
«kom ed ją  d o ry c k ą » .  D w a j  lub  t rz e j  a k to rz y  p r z y w d z ie 
w a l i  o d p o w ie d n ie  m a s k i  i w o g ó le  p rz e b ie ra l i  się, jak  
n a le ż a ło ,— i n a  p o m o śc ie  p rz ed  z g ro m a d z o n ą  p u b l ic z n o 
śc ią  o d g ry w a l i  u c ie sz n ą  scenkę .  P r z e d s ta w ia l i ,  n a p rz y -  
k lad ,  z ło d z ie ja szk a ;  ten  zd ą ży ł  n iep o s trze żen ie  śc ią g n ą ć  
ł a d n y  k a w a ł  m ięsa , a c h ,  j a k  m u ś l i n k a  idz ie  n a  m yśl 
o s m a k o w ite j  uczcie ,  —  w te m ,  w  o s ta tn ie j  c h w il i ,  ł a p ią  
n ie c n o tę .  Z ło d z ie ja sz e k  b ro n i  się, łże  w  ż y w e  oczy , w s z y s t 
ko n ap ró żn o :  n ie ty lk o  łup  mu o d b ie ra ją ,  ale jeszcze  i skó- 
rę  w y g a r b u ją .  A lb o  z n ó w  p r z e d s ta w ia ją  zam o rsk ieg o  l e 
k a rz a ;  l e k a rz ,  w e z w a n y  do ch orego , c h w a l i  się s w o ją  
s z tu k ą ,  sza fu je  u czo n em i w y r a z a m i ,  ale  n ik t  n ie  m oże go 
z rozum ieć ,  i w k o ric u  go w y g a n ia ją  z domu. S c e n k i  te, 
rz ecz  p ro s ta ,  n ie  c e lo w a ły  w y s z u k a n y m  d o w c ip e m ;  p r z y 
p o m in a ły  ra cze j  h u m o r  R z ę d z ia n a ;  lecz n i e w y b r e d n a  p u 
b liczn o ść  b y ła  w d z ię c z n a  i w y b u c h a ła  g ło śn y m  śm iechem , 
szczegó ln ie j  p o d c z a s  scen k łó tn i  i b i ja ty k .

L ecz  o to  o w a  z a b a w n a  s c e n k a  r o d z a jo w a  dostaje  
się w  ręce  c z ło w ie k a  i d o w c ip n e g o ,  i p o w a ż n e g o  m i 
m o w ro d z o n e j  w eso ło śc i;  cz ło w ie k a ,  k tó ry  z ro zu m ia ł ,  
że i p o d  śm ie szn ą  m a s k ą  m o żn a  u cz y ć  lu d z i  w ie d z y  p o 
ży teczn e j ,  b y le  w z ią ć  s ię  do rz e c z y  n a le ż y c ie .  B y ł  to 
o jc iec  kom edji  — E p  i c h a r m .  U ro d z i ł  się n ie  w  Sy-
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r a k u z a c h ,  lecz  w  n ied u żem  m ias tecz k u  n ieco  n a  pó łn o c  
od S y ra k u z ,  w  M e g a rz e  h y b le jsk ie j  (H y b la e a ) ,  j a k  n a 
z y w a n o  ją  w  o d ró ż n ie n iu  od jej m e tro p o l j i  w  G re c j i  
w ła ś c iw e j .  T u  E p i c h a r m  w y s t a w i ł  s w e  p i e rw s z e  ko- 
m edje. L ec z  A le g a ra  n a le ż a ła  do ty c h  m ia s tecz ek ,  k tó re  
G e lo n  k a z a ł  z b u rz y ć ,  a b y  m ie s z k a ń c ó w  ic h  w łą c z y ć  do 
lu dnośc i  s w y c h  S y ra k u z .  R a z e m  z n im i  p rzes ied l i ł  się  do 
s to l ic y  S y cy l j i  i E p i c h a r m .  I tu ta j  w  o k re s ie  r z ą d ó w  
G e lo n a ,  z w ła s z c z a  za ś  H ie r o n a ,  t a l e n t  jego szczegó lnym  
ro z b ły sn ą ł  b la sk iem . B y ł on  c z ło w ie k ie m  n a  o w e  czasy  
s z e ro k o  w y k s z ta łc o n y m :  z n a l  p o g lą d y  P i t a g o ra s a ,  k t ó 
re  zd ą ży ły  z p o łu d n io w e j  I ta l j i  s ię g n ą ć  do S y cy l j i ;  n ie  
by ła  m u też  o b ca  i t ru d n a  n a u k a  H e r a k l i t a  z E le z u ,  r y 
w a l a  P i t a g o r a s a .  S z e ro k im  s t ru m ie n ie m  w l a ł  p o w a ż 
n ą  filozofję w  w e so łe  s ce n y  s w e j  k o m ed ii .

D o  nasz3 'ch  c z a s ó w  d o c h o w a ły  się z n ie j ,  n ie s te ty ,  
ty lk o  u r y w k i ,  t a k ,  że p e łn i  w y o b r a ż e n ia  o k o m ed j i  E p i -  
c h a rm a  n ie  o s iąg am y .  W i d a ć  w s z a k ż e ,  że i jego t w ó r 
czość  k o m e d jo w a  d z ie l i ła  się  n a  d w i e  o d m ian y :  n a  ko- 
medję r o d z a j o w ą  i k o m ed ję  m i t o l o g i c z n ą .  O  p i e r w 
szej n ie  w ie le  m o żem y  p o w ie d z ie ć ;  z d a  się, że  w  jednej 
z n ic h  (« C h ło p » )  o d m a lo w a ł  p rz y g o d y ,  n ie p o ro z u m ie n ia  
i r o z c z a r o w a n ia  w i e ś n i a k a ,  k tó ry  dos ta ł  się do w i e lk i e 
go  m ia s ta ;  w  d rug ie j  (« P ą tn ic y » )  z a c h w y t y  p ą t n i k ó w  
w  D e l f a c h  n a  w id o k  ś w ią ty n i  i  jej s k a r b ó w ;  w  t r z e 
ciej (« N a d z ie ja» )  p r z e d s ta w i ł  p a s o r z y t a  t. j. p ie cz en ia rza ,  
szczeg ó ln y  o k az  lu d zk i ,  p ro s p e ru ją c y  w  g o śc in n y c h  S y-  
r a k u z a c h  —  o k a z ,  k tó r y  ś w ie tn ą  m ia ł  p rz ed  so b ą  p r z y 
szłość w  k o m ed ji  późn ie jsze j;  w  c z w a r t e j  ( « G a rn k i» )  —  
p o k a z u je  g a r n c a r z a ,  b u d u jąceg o  z a m k i  n a  lo d z ie  n a  t le  
b o g a c tw ,  ro jo n y c h  w  z w ią z k u  z w y p a la n ie m  g a r n k ó w ,  
p ó k i  n ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k  n ie  t łucze  o w y c h  w y p a l o 
n y c h  g a r n k ó w  i z n iem i w s z y s tk ic h  jego n ad z ie i .

L e p ie j  je s teśm y  p o w ia d o m ie n i  o m ito lo g iczn e j  k o 
m ed ji  E p ic h a r m a .  W  k o m ed jac h  tego  . ty p u  z a b a w n ie  
p rz e in a c z a ł  m i ty  s ta ro ż y tn e ,  p o d a w a n e  p rz e z  H o m e r a  
o ra z  in n y c h  p o e tó w ,  o b o g a c h  i b o h a te r a c h ,  w n o s z ą c  
w  nie w s z e la k ie  p o c ie szn e  d ro b ia z g i  b y tu  lu d zk ieg o .  T a k to ,
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w  s w o im  «H efeśc ie»  p r z e d s t a w i ł  z n ie w a g ę ,  w y r z ą d z o 
n ą  p rz ez  H e rę  tem u  n ie p o k a ź n e m u  s y n o w i .  H e fe s t  
jed n a k  p o tra f i ł  w z i ą ć  o d w e t :  jako  z rę c z n y  k o w a l  o to 
czył t r o n  sw e j  m a tk i  c ien k ie m i  n ie w id z ia ln e m i  n ićm i 
m e ta lo w e m i,  b o g in i  s iad ła  i już n ie  m ogła  p o w s ta ć .  
P ró żn o  b o g o w ie  w y s y ła l i  d o ń  p o s łó w ,  a b y  u w o ln i ł  
m atkę :  H e fe s t  p o z o s ta w a ł  n ie u g ię ty .  N a k o n ie c  w y s ł a 
no D io n iz a :  c z a ro m  teg o  b o g a  —  tęg iem u , s ło d k iem u
w in u ,  H e fe s t  o p rz e ć  się  n ie  mógł. U p o jo n y  uległ n a 
s t r o jo w i  p o je d n a w c z e m u  i da ł się n a m ó w ić ,  a b y  w  u ro 
cz y s ty m  p o ch o d z ie  w r ó c i ć  n a  O l im p  i r o z w i ą z a ć  n ie d o 
s t rze g a ln e  p ę t a .— Z e  szczególnem  u p o d o b a n ie m  o d tw a r z a ł  
E p ic h a rm  p lem ien n eg o  b o h a te r a  D o ry jc z y k ó w ,  H e r a k l e 
sa. T e n  p a c y f ik a to r  ś w i a t a ,  w i e r n y  p rz y ja c ie l  lu 
dzi i  b o g ó w ,  p rz e i s ta c z a ł  się w  jego k o m ed jac h  w  n ie-  
u sk ro m io n eg o  obżercę : g d y  H e r a k le s  je, szum  i ło m o t
p r a c y  jego szczęk  ro z leg a  się w  ca łym  dom u. —  D o b r y  
był ta k ż e  « O d y s  - zb ieg » .  B o h a te r s k i  epos o p o w ia d a ł  
o jed n y m  z jego w a l n y c h  c z y n ó w :  jak ,  p r z e b r a w s z y  s ię  
z a  ż e b ra k a ,  p rz e k ra d ł  się  do T ro i ,  d o w ie d z ia ł  się w s z y s t 
k iego ,  czego n a le ż a ło ,  o po łożen iu  o b lężo n y ch ,  n a s tę p n ie  
z a ś  z tem i cen n em i w ie ś c ia m i  w ró c i ł  do s w o ic h .  O d y s  
w  k o m ed ji  E p i c h a r m a  z b y t  j e d n a k  był ro z s ą d n y ,  a b y  
n a r a ż a ć  się  n a  p o d o b n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .  N ie ,  p o p ro -  
s tu  w y jd z ie  on  z obozu , p rz e le ż y  ca ły  dz ień  w  jak im ś  
r o w ie  i po tem , w r ó c i w s z y ,  o p o w ia d a ć  b ęd z ie  t o w a r z y 
szom  b ro n i ,  co ty lk o  ś l in a  m u n a  język  p rzy n ie s ie :  bo i k tóż  
m oże to s p ra w d z ić ?

C óż  o tern m a m y  p o w ie d z ie ć ?  Z e  bez n a le ż n e g o  
s z a c u n k u  m ó w i ł  E p ic h a r m  o b o g ach  i b o h a te r a c h  s w e 
go k ra ju ?  Z e  t a k iż  b r a k  sza c u n k u  sze rzy ł ś ród  s w y c h  
w s p ó ło b y w a te l i?  T a k  sąd z ić  zd o ln i  je s teśm y  m y, ludz ie  
n o w o c z e ś n i ,  a le  sąd  t a k i  b y łb y  n ies łuszny . C i  sam i o b y 
w a te le ,  k tó r z y  w  te a t r z e  E p i c h a r m a  śm ie l i  s ię  do łez, 
p a t r z ą c  n a  H e rę ,  p r z y w i ą z a n ą  do s w e g o  t ro n u ,  a lbo  n a  
p i jan eg o  H e fe s ta ,  już  n a s tę p n e g o  d n ia  k o rn ie  m o d l i l i  się  
do tej sam ej H e r y  o z b a w ie n ie  o jczy z n y ,  a lbo ,  o ile b y l i  
to  k o w a le ,  w z y w a l i  tegoż  H e fe s ta ,  a b y  p a t r o n o w a ł  ich

.'i/t u
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c iężk ie j  p ra c y .  J e d n o  nie s p r z e c iw ia ło  się d rug iem u . 
W i a r a  b y ła  ż y w a ,  i  sam i b o g o w ie ,  ja k  m n iem an o ,  z u ś m ie 
ch em  s p o g lą d a l i  n a  d o b ro d u szn e  ża r ty .

A  p rz ec ież  d o ty c h c z a s  by ły  to  ty lk o  ża r ty ;  E p ic h a r m  je d 
n a k  n ie d a rm o  był uczn iem  P i t a g o ra s a  i H e r a k l i t a .  C o p r a w -  
d a ,  z d a rz a ło  się, że ż a r to w a ł  sobie  ta k ż e  i z n ic h  obu. 
W e d łu g  n a u k i  H e r a k l i t a ,  n ie  m o żn a  d w a k r o ć  w c h o d z ić  
w  tę  s a m ą  rz ek ę ,  g d y ż  p o  m in u c ie  r z e k a  już n ie  b ę 
dz ie  t a  sam a;  a le  p o d o b n ie ,  ja k  rz e k a ,  „ w s z y s tk o  p ły 
n i e 44, p o  n ie ja k im  w ię c  czas ie  i c z ło w ie k  n ie  je s t  już 
ty m ,  k im  byl p i e r w e j .  S k o rz y s ta ł  z tego  E p i c h a r m ;  
w  k o m ed ji  jego d łu żn ik  u c h y la  się od  z w r ó c e n i a  p i e n i ę 
d zy  w i e r z y c i e l o w i :  o ż a d n y m , p o w i a d a ,  d ługu  a n i  w ie m .  
„A leż  p rz e d  ro k ie m  p rz ec ie  p o życzy łeś  o d em nie  ty le  a t y 
l e ”. —  „ O tó ż  to w ła ś n ie ,  że n ie  ja ;  j a  je s tem  te ra z  k im  
in n y m , a  tam teg o ,  k t ó r y  p o ży c za ł  od c ieb ie  p ie n ię d z y ,  
już n i e m a ” . — J e s t  to ,  p o w t a r z a m ,  ż a r t .  E p i c h a r m  u m ia ł  
p rz e sy ca ć  s w e  ko m ed je  ta k ż e  i p o w a ż n ą  m ą d ro ś c ią ,  k a 
żą c  b o h a te ro m  s w o im  r o z p r a w i a ć  o b a rd z o  w y s o k ic h  m a-  
te r ja ch .  Ś ró d  w i d z ó w  jego śm iech  gasł o d ra zu ,  g d y  m ię 
d zy  jednym  ż a r te m  a  d ru g im  p a d a ło  z d a n ie  w  ro d z a ju  
tak ich :  „ W i d z i  d u c h  i  d u ch  też  s łyszy , c ia łem  cz łek jest 
g łuchy ,  ś l e p y ” . A lbo  —  „ N ie  p a t r z ,  gdz ie  w ięc e j ,  p r z y 
jac ie lu , tw a r d y  będz ie  tw ó j  lo s ” . A lb o  (o n ieb o szc zy k u )  —  
„B y ł sk u p ien iem  i ro z p a d ł  się; w s z y s tk o  w ró c i ło ,  sk ą d  
p rzysz ło .  C ia ło  do z iem i,  d u ch  w  gó rę .  C o  tu  w a ż k i e 
go? N i c ” . A lb o  —  „ c h a r a k te r  je s t  d la  ludzi  d o b ry m  d u 
chem , d la  i n n y c h  z łym  d u c h e m ” . A l b o — „ N i e  w y m o w y  
d a r  p o s ia d a sz ,  n ie  m asz  d a r u  m i lc z e n ia  t y ” . A lb o  —  
„ T y lk o  za  cenę t ru d u  zy sk u jem y  d o b ro d z ie j s tw a  b o g ó w ”. 
A l b o — „ C z ło w ie k  m ą d ry  p o w in ie n  n ie  ż a ło w a ć ,  a le  z a 
p o b i e g a ć ”. S en ten c je  ta k ie  m im o w o li  ry ły  się w  p am ięc i  
w i d z ó w  i ży ły  n a w e t  w te n c z a s ,  g d y  śm iech ,  w y w o ł a n y  
ż a r ta m i ,  u to n ą ł  w  n ie p a m ię c i .  O n e  to  z a p e w n i ły  E p ic h a r -  
m o w i  m ia n o  m ęd rca .  W p r a w d z i e  m ąd ro ść  jego z razu  n ie  
w y k r a c z a ł a  p o z a  g ra n ic e  S ycy lji ,  n a w e t  g d y  u m arł  —  d o 
ż y w s z y  l a t  d z ie w ię ć d z ie s ię c iu  i n a p i s a w s z y  ogółem t r z y 
dzieści p ięć  kom edyj- A le  o to ,  do S ycy lji  p rz y je c h a ł  w ie lk i
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P la to n ,  c h c iw ie  z a p o z n a w a ł  się tu ta j  z n a u k ą  p itagore j-  
c z y k ó w  -— i n a tk n ą ł  się n a  kom edje  E p ic h a rm a .  U d e 
rzy ły  go one s w ą  g łęb ią  m yśli;  w z ią ł  je z sobą  do 
A te n  —  i o d tą d  z n a  je ś w i a t  k u l tu ra ln y .  W s p ó ło b y w a -  
tele zaś  w y s t a w i l i  s w e m u  na j lepszem u  p o ec ie  p o m n ik  
i w y rz e ź b i l i  n a  n im  n a p i s :

Jako gwiazd korowody zaćmiewa olońce promienne,
Jako zagluoza gwar otrug morze lookotem owych fa l:  

Mędrców tak innych przew yżózyl w zaozczytnem wópółzawodnictwie 
YJieozcz Epichartn, co okroń wieńczył Syrakuz mu lud.

27. T E M I S T O K L E S  I A R Y S T Y D E S .

D l a  w s z y s tk ic h  było  r z e c z ą  ja s n ą ,  że z w y c ię s tw o  
m a ra to ń sk ie  ty lk o  n a  czas  p e w ie n  ocaliło  A te n y  i H e l l a 
dę od p o g ro m u  p e r s k i e g o : w ró g  był p o tę ż n y  i n ie  p o 
rzu ca ł  m yśli  o w z n o w ie n iu  w y p r a w y  z s i łam i zn aczn ie  
w ięk szem i.  W  czasie  ty c h  p rz y g o to w a ń  k ró l  D a r ju s z  
um arł;  syn  jego, m io d y  K se rk ses ,  n ie  o d ra z u  mógł ją ć  się 
w y k o n a n ia  o jca  te s tam en tu .  D z ię k i  tem u  H e l le n o w ie  
z y s k a l i  dziesięć  l a t  w o ln eg o  o d d echu , z k tó ry c h  n a leża ło  
s k o rz y s ta ć  ja k  n a j s k u te c z n i e j . W  A t e n a c h  po u p a d k u  
M i l t j a d e s a  n a jw ię k s z e g o  w p ł y w u  z a ż y w a l i  d w a j  m ę ż o 
w ie  s tan u  —  T em is to k le s  i A ry s ty d e s .

O b a j  w y r ó ż n i a l i  się w ie lk im  um ysłem , d a rem  s ło w a  
i b e z g ra n ic z n ą  m iłośc ią  o jczy zn y .  W  T em is to k le s ie  p r z y 
m io ty  te  łączy ły  się z w y b i t n ą  ż ą d z ą  s ła w y :  o p o w ia d a n o ,  
że po z w y c ię s tw ie  m ara to risk iem  on  jeden  ś ró d  A te ń c z y -  
k ó w  ch o d z ił  p o s ę p n y  o ra z  n ie z a d o w o lo n y ,  n a  z d z iw io n e  
zaś  p y t a n i a  p rz y ja c ió ł  o d p o w ie d z ia ł  s ło w em , k tó re  m iało  
z a s ły n ą ć  w  h is to r j i :  „ W a w r z y n y  M i l t ja d e s a  s p ęd z a ją  sen 
z m o ich  p o w i e k ” . P o n a d to  by ł  b a rd z ie j  p o r y w c z y  i p o 
m y s ło w y  od s w e g o  w s p ó łz a w o d n ik a ;  z a to  A ry s ty d e s  c ie 
szy ł się z a s łu żo n ą  s ła w ą  n ie sk az i te ln e j  p r a w o ś c i  —  był 
ż y w e m  sum ien iem  ó w c z e s n y c h  A ten .

T em is to k le s  p i e r w s z y  zrozum iał,  że, ab y  ocaleć, 
A te n y  s ta ć  się  m u szą  p o tęg ą  m o rsk ą :  k o n iecz n a  byia
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im flota, a f lo ta  w y m ag a ła  p rzys tan i.  D o tychczas  miej
scem postoju n ielicznych  s ta tk ó w  ateńskich  była o tw a r 
ta  za toka  F a le ronu , jako  najb liższa  m ias ta .  Temislokles 
dokazał tego, że przyszłe  siły m orsk ie  przeniesiono do 
nieco dalszego P ireusu  z jego trzem a pięknem i z n a tu ry  
portam i. Trudniej było s tw orzyć  flotę; ale i na  to z n a 
lazł T em istokles  środki. W  p o łu d n io w o -w sc h o d n ie j  czę 
ści A t ty k i  w znosiły  się góry Laury jsk ie , słynne ze sw ych  
pok ładów  srebra; o s iągany  z n ich  zysk p a ń s tw o w y  w  z w y 
kłym czasie dzielono m iędzy obyw ate li ,  jak  to wogóle 
było przyjęte  w  G recji . Tem istokles wymógł, aby  zysk 
ten w  całości ob racano  na  budow ę o k rę tów . —  i p raca  
zak ip ia ła  w  stoczni a ttyckie j.

Tym czasem  jęła p o n o w n ie  nadc iągać  n a w a la  perska . 
Pom ny klęski m aratońskiej, K serkses w ró c ił  do p ie rw o t
nej myśli D a r ju sz a  —  do zam iaru  równoległej lądow o- 
morskiej w y p r a w y  w zdłuż  trackiej, m acedońskiej i tessal- 
skiej linji brzegow ej; ażeby ubezpieczyć się od strony  mo
rza , kazał  przerzucić  most podw ó jny  przez  H ellespont 
i p rzekopać  kanał p rzez  m iędzym orze Atosu. W szy s tk ie  
p a ń s tw a  pobrzeżne poddały  się zw ie rz c h n ic tw u  Persów; 
w szędzie  pobudow ano  tw ierdze  i u rządzono ośrodki ż y w 
nośc iow e  dla niezliczonej arm ji. Pow oli  i p lan o w o  goto
w a n o  p o tw o rn ą  rozm iaram i w y p r a w ę .  K serkses p o s k ra 
miał s w ą  młodą n iec ierp liw ość , p ragnąc  porazić  n iep rz y 
jaciela na  pew no .

W  obliczu blizkiego n ieb ezp ieczeń stw a  niezbędne 
były nadzw yczajne  zarządzen ia . P ie rw sza  konieczność w y 
magała, aby  n a ród  w y b r a ł  sobie jedynego w odza, u s u w a 
jąc na  czas p ew ien  jego w sp ó łz aw o d n ik ó w : środkiem ku 
temu był, jak już w iem y, o s t r a c y z m ,  w p ro w a d z o n y  
przez K listenesa. W  ten  sposób kilku m ożnow ładców , 
p rze c iw n ik ó w  Tem istoklesa, zmuszono do opuszczenia  
Aten; przyszła  też kolej i n a  A rys tydesa .  O p o w ia d a ją  
przytem, że p e w ie n  w łośc jan in  n iep iśm ienny, n iedaw no  
przybyły  ze w s i  i nie zna jący  A rys tydesa  z w yg lądu , do 
niego w łaśn ie  zw rócił  się z p rośbą  o nap isan ie  na skorupce 
jego imienia. „A  cóż A rys tydes  uczynił ci złego?” —  spy-
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ta i  m ąż  s p r a w i e d l iw y  ze zdum ien iem . „ N ic ,— o dpar ł  w ło 
ś c ia n in  —  ale  sp rz y k rz y ło  mi się s łu ch ać  w c ią ż ,  ja k  w s z y 
scy  n a z y w a j ą  go s p r a w i e d l i w y m “ . A ry s ty d e s  spełn ił  jego 
p ro ś b ę  i  p o tem , g d y  ogłoszono w y n i k  o s ta tec zn y ,  bez 
s z e m ra n ia  opuścił  A te n y .

K o n ie c z n ą  n a s tę p n ie  rz ecz ą  było p o m y śleć  o jedno- 
1 i tern k i e r o w n ic tw ie  t a k ż e  n a d  ca łą  H e llad ą .  S p a r t a  s p r a 
w o w a ł a  p o w sz e c z n ie  u z n a n ą  hegem onję ;  z w o ła ła  ted y  n a  
Istm os, s za n ie c  P e lo p o n ezu ,  z jazd  p r z e d s ta w ic ie l i  p a ń s tw  
g re c k ic h  d la  p o k ie r o w a n ia  s p r a w ą  o b ro n y  n a ro d o w e j  —  
d u szą  zaś  tego  z jazd u  był T em is tok les .

G ro ź n e  w y p a d ło  tu  us łyszeć  w ie ś c i .  Z a  p rz y k ła d e m  
D a r ju s z a ,  r ó w n ie ż  i K se rk se s  rozes ła ł  do p a ń s t w  g re c 
k ic h  p e łn o m o c n ik ó w  s w y c h  z ż ą d a n ie m  «ziem i i w o d y » .  
I w ie le  p a ń s tw  mu się p o d d a ło .  U le g a ły  mu m ia s ta  w y 
s p ia r s k ie  —  p rz y  sw e j  s łabości n ie  m ogły l iczy ć  n a  p o 
m y ś ln y  opór.  P o d d a ła  się T essa lja ,  p o d d a ły  się T eby , 
ośrodek  z w ią z k u  beock iego  —  tu ta j  p o ło żen ie  było  t a k ie  s a 
mo, j a k  w  A te n a c h  p rz e d  So lonem , i b o g ac i  z iem ian ie  s p o 
d z ie w a l i  się, że k ró l  p e rsk i  o b ro n i  ich  od ludu  bez ro ln y ch .

A le  n a jsm u tn ie jszem  zd a rz e n ie m  b y ła  z d ra d a ,  jak ie j  
p r z e c iw k o  s p r a w i e  he l leńsk ie j  d o p u śc i ły  się D e lfy ,  o w o  
«ognisko  całej H e l l a d y ». T u  p rz y c z y n a  t k w i ł a  g d z ie in 
dziej:  p o  u p a d k u  K re z u s a ,  D e l f y  z a w a r ły  sojusz z P e r 
sam i i s p o d z ie w a ły  się, że z ich  p o m o cą  s t a n ą  się o g n i
sk iem  już n ie  w sz e c h h e l le ń s k ie j ,  lecz w s z e c h ś w ia to w e j  
re lig j i .  W  tym  celu s t a r a ły  się  one w m ó w ić  w  H e l le n ó w ,  
że P e r s o w ie  by li  p o to m k a m i  P e rse u sz a ,  p ra s ta re g o  k ró la  
A r g o s u ,  i, co za tern id z ie ,  n ie  b a r b a rz y ń c a m i ,  lecz t a k ż e  
P le l lenam i.  I r z e c z y w iś c ie  udało  się im o d e r w a ć  A rg o s  od 
w s p ó ln e j  s p r a w y ,  u d z ie l iw s z y  m u n a  jego z a p y ta n ie  n a 
s tęp u jące j  w ró ż b y :

'trądzie sąsiadom niemiły lecz m iły potęgom niebieskim 
Broni krwiożerczej nie wynoJ za progi swoich pałaców 
I  przedewszystkiem chroń głowę: tkwi w głowie i ciała ratunek.

C h c ie l i  k a p ła n i  delficcy  n a s t r a s z y ć  i A te n y  g ro ź n ą  
p rz e p o w ie d n ią :
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Olimpijskiego nie zdoła ubłagać Zeusa Pallada  —

Próżno się doń i mową i mydlą wstawia za  wami.
Ty zasię słuchaj mych słów: jako s ta l je s t  niezłomne, co rzekę: 
W szystko  posiędzie wróg, od skalistej Kekropsa warowni 
Hen, aż po jar Cyteronu boskiego, lecz jedno ostanie:
M ur swej córze drewniany daruje szerokowidzący
Zeus, by nie zburzy ł go nikt: wasze dzieci i was on ocali.

A le  A te n y  w ie r n e  p o z o s ta ły  s p r a w ie  p o w s z e c h n e j ,  
w z m ia n k ę  za ś  o m u rze  d r e w n i a n y m  ro z u m n ie  w  p o rz e  
w ła ś c iw e j  s p o ż y tk o w a ł  T em is to k le s ,  j a k  z o b a c z y m y  n ie 
b aw em . H e l l e n o w ie ,  zg ro m a d z e n i  n a  Is tm os ie ,  og ło s i l i  za  
z d r a jc ó w  ty c h  w s z y s tk ic h ,  k to  p rzeszed ł  n a  s t ro n ę  b a r 
b a r z y ń c ó w ,  o p ró cz ,  jed n ak ż e ,  b o g a  d e lf ick iego :  w o b e c
n ieg o  n ie ty lk o  się u k o rz y li ,  a le  n a d to  ś lu b o w a l i ,  że w  r a 
zie z w y c i ę s t w a ,  p o ś w ię c ą  m u d z ies ięc in ę  ze zd o b y teg o  łupu.

Z d r a d a  T e s s a lc z y k ó w  zm u s i ła  H e l l e n ó w  do z a n ie 
c h a n ia  p i e r w ia s tk o w e g o  p la n u ,  a b y  s p o tk a ć  n ie p rz y ja c ie la  
u p o d n ó ż a  O l im p u :  p o s t a n o w io n o  o p u śc ić  ca łą  G rec ję  
P ó łn o c n ą  i s t a w i ć  mu o p ó r  n a d  z a to k ą ,  k tó r a  o d d z ie la  ją  
od ś redn ie j.  T u ta j  s to k i  g ó ry  E t y ,  p o d c h o d z ą c  ku m orzu ,  
tw o r z ą  w ą w ó z ,  k tó r y  w s k u te k  s w y c h  ź ródeł g o rą c y c h  
o trzy m a ł  im ię  T e r m o p i l ,  t. j. «ciepłej b ra m y » .  W  w ą w o 
zie ty m  n ie l iczn a  n a w e t  a rm ja  m oże z p o w o d z e n ie m  s t a 
w i ć  czoło o w ie le  g roźn ie jsze j  sile. D r u g a  k o rz y ś ć  tej 
m ie jscow ośc i  p o leg a ła  n a  tern, że i m orze  tu ta j  z a w a r t e  
jes t w  w ą z k ie j  s to s u n k o w o  c ie śn in ie  m ięd zy  ląd em  a  p ó ł
nocnym  b rzeg iem  E u b e i ,  d a ją c  n ie l iczne j  w z g lę d n ie  f lo c ie  
greckie j t a k ą  sa m ą  p rz e w a g ę ,  j a k ą  T e rm o p i le  z a p e w n ia ły  
w o jsk u .  P o d  w p ły w e m  ty ch  r o z u m o w a ń  k ró l  S p a r t y  L e o 
n i d a s  z cz te rem a  ty s ią c a m i  G r e k ó w  —  t rz y s tu  z p o ś ró d  
n ich  by li  to S p a r t a n i e  —  za ją ł  T e rm o p i le ,  f lo tę  za ś  z w i ą 
z k o w ą  s k ie ro w a n o  na  w o d y  sąs ied n ie  ku  A r t e m i s i o n ,  
t. j. tam , k ęd y  n a  w y s o k im  p rz y lą d k u  b ie la ła  ś w i ą t y n i a  A r 
tem id y ,  b o g in i - p a t r o n k i  tego k ra ju .  W s z y s tk i c h  o k rę tó w  
było  około ty s ią c a ;  d o w o d z i ł  n iem i a d m ira ł  s p a r t a ń s k i  E u -  
ry b ia d e s ,  lecz  du szą  s p r a w y  był i tu ta j  T em is to k les ,  w ó d z  
d w u s tu  w y b u d o w a n y c h  p rz e z  s ieb ie  s t a tk ó w  a te ń sk ic h .
Grecja niepodległa — 12
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W k r ó tc e  n a w a la  K s e r k s e s a  u k a z a ła  s ię  u T erm op il ,  
a jednocześn ie  w o d y  A r te m is jo n u  p o c iem n ia ły  od jego n ie 
p rz e l ic zo n e j  f lo ty .  M y ś l  L e o n id a sa ,  ab y  z a t r z y m a ć  nie- 
z w a lc z o n y  p o to k  jego w o js k a ,  w y d a ła  się  k ró lo w i  P e r 
s ó w  n ied o rzeczn em  z u c h w a ls tw e m .  W y p r a w i ł  doń  hero lda  
z ż ą d a n ie m ,  a b y  G re c y  z łoży li  b roń .  „ N ie c h  p rz y jd z ie  
i  w e ź m ie  j ą ”— k ró tk o ,  « lak o n iczn ie» ,  o d p o w ied z ia ł  S p a r -  
t a n in .  „ O d  s t rza ł  n a s z y c h  zaćm i się n a d  w a m i  s ło ń ce !” 
c iąg n ą ł  dalej P ers .  „ A  w ię c  b ęd z iem y  w a lc z y l i  w  c ie n iu ” , 
o d p a r l i  S p a r ta n ie .  H e ro ld  odszedł z n iczem .

A le  zd o b y ć  w ą w ó z  o k az a ło  się rz e c z ą  n ie ła tw ą .  P e r 
s o w ie  n ie  m ogli  r o z w i n ą ć  d ługiego f ron tu ,  a b y  n i e p r z y 
jac ie la  o g a rn ąć ,  p r z y  ró w n e j  z a ś  l in ji  b o jo w e j  G re cy ,  
b r o n i ą c y  z iem i ro d z in n e j ,  b ra l i  w c ią ż  górę. N ie b a w e m  
w ą w ó z  za p e łn i ły  s to sy  t r u p ó w  p e r s k ic h ,  a  s t a n o w is k a  
G r e k ó w  p o z o s ta w a ły  n iezd o b y te .  T a k  t r w a ć  mogło bez 
k o ń ca .  S ta n o w c z o ,  lepiej b y łoby  obejść  w ą w ó z  i u d e rzy ć  
n a  G r e k ó w  z ty łu . A le  jak  zn a leźć  śc ieżkę  śród  u r w i 
s ty ch  ska ł  E ty ?  M ie j s c o w a  lu d n o ść  z n a ła  t a k ą  śc ieżkę ,  
a le a n i  n a g ro d y ,  a n i  m ęk i  n ie  m ogły  jej sk łonić, aby  w y 
d a ła  n a jeź d co m  T e rm o p i le  i ca łą  H e llad ę .

N a re szc ie ,  zn a la z ł  się  zd ra jc a  i p o ś ró d  niej: był to  
n ie jak i  E f ia l te s .  I o to  w c h w i l i ,  gd y  L e o n id a s  uderzy ł  ze 
z w y k łe m  m ę s tw e m , p rz y b ie g l i  doń  lu d z ie  z w ie ś c ią ,  źe 
b a r b a rz y ń c y  już p r z e p r a w i l i  się  p rz e z  E tę  i s c h o d z ą  z jej 
p o łu d n io w eg o  zbocza. W t e n c z a s  z ro zu m ia ł  L e o n id a s ,  że 
m usi zg in ąć .  P r z e r w a w s z y  b i tw ę ,  ro z k aza ł  z w ią z k o w c o m ,  
a b y  opuśc il i  w ą w ó z ,  d o p ó k i  p rz e jś c ia  są  w o ln e :  „ W y  
m ożec ie  to  u c z y n ić ” , rzek ł ,  „ n a m  zaś  p r a w o  n a  to  n ie  
z e z w a l a ” . W s z e l a k o  n ied u ży  za s tę p  beock iego  m ia s te c z k a  
T e s p jó w  p o z o s ta ł  p r z y  L eo n id a s ie  i jego t r z y s tu  S p a r ta -  
n a c h .  W  k ró tk im  czas ie  zo s ta l i  o toczen i.  P o s y p a ły  się  
c io sy  ze s t ro n  obu. W s z y s c y ,  co do jednego, po leg li  h e l
leń scy  b o h a te r o w ie .  T e ra z  d o p ie ro  b r a m a  do H e l l a d y  
s tan ę ła  o tw o re m  d la  k ró la  P e r s ó w  (r. 480).

J e d n a k o w o ż  L e o n id a s  i jego w o je  p o leg l i  n ied a rm o .  
N ie  m ó w ią c  już o tern, że z a t r z y m y w a l i  o n i  n a  czas  p e 
w ie n  w ro g a  i d o tk l iw e  z a d a l i  mu s t r a ty ,  c z y n  ich  sta
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się  p o ^ w a j ą c y m  p rz y k ła d e m ,  i p o  w s z e  czasy  p a m ię ć  
o « L eo n id as ie  w  T e rm o p i la c h »  p o b u d z a ć  b ęd z ie  do w s p ó ł 
z a w o d n ic tw a  b o jo w n ik ó w ,  w a lc z ą c y c h  za  w o ln o ś ć  k ra ju  
p r z e c iw k o  n a j a z d o w i  w r o g ó w .  H e l l a d a  zaś ,  sk o ro  m in ę ła  
in w a z ja ,  uczc i ła  g o d n ie  s w y c h  b o h a te r ó w :  u s y p a ła  im 
k u r h a n  n a  m iejscu , gdz ie  po leg li ,  i na  k a m ie n iu  g ro b o 
w y m  w y rz e ź b i ła  n a p is :

0  wędrowcze, gdy przyjdziesz do Sporty, ludowi je j  powiedz,
Z e  w m yśl o jczyzny swej praw, kości złoży liśm y swe.

P o  u p a d k u T e rm o p i l  z jednoczone  e sk a d ry  g r e c k ie n ie  m ia 
ły już co czy n ić  pod  A r te m is io n ,  gdzie  k i lk a k ro tn ie  z h o n o re m , 
acz bez ro z s t r z y g a ją c e g o  p o w o d z e n ia  śc ie ra ły  się  z n ie p rz y ja 
cielem. C o fn ę ły  się  w z d łu ż  c ie śn in y ,  idące j  m ięd zy  E u b e ą  
a  p o b rzeżem  beock iem , p o c ią g a ją c  za  sobą  flotę P e r s ó w .  T a k  
d o ta r ły  one do z a to k i  S a ro n ic k ie j  i w y s p y  S a l a m i n y .

A te n y  b y ły  w  sk ra jn e j  ro z te rce :  w o js k o  z w ią z k o w e  
stało n a  Is tm osie ,  A t t y k a  w y d a n a  b y ła  n a  łup w ro g a .  Te- 
m is to k les  i te r a z  p o t r a f i ł  w z m ó c  d u c h a  sw eg o  ludu . P r z e 
k o n a ł  o b y w a te l i ,  a b y  p o n ie c h a l i  d a rem n eg o  op o ru  w  mu- 
ra c h  m ias ta ,  p r z e w ie ź l i  k o b ie ty  i dz iec i  n a  w y s p y  o ra z  
do P e lo p o n ezu ,  sam i zaś  s ied l i  n a  o k rę ty .  , ,O t o — p o w i a 
da ł,  w s k a z u ją c  n a  flotę, s to ją c ą  u S a la m in y ,  —  ó w  m u r  
d r e w n ia n y ,  k tó ry  Z eu s  o f ia ru je  p a t ro n c e  n asze j  P a l la d z ie !” 
A te ń c z y c y  posz li  z a  jego w e z w a n ie m .  M ie s z k a ń c y  P e lo 
p o n e z u  z b ra te r s k ą  m iło śc ią  p rz y ję l i  p o ś ró d  sieb ie  żony
1 d / i e c i  b ezdom nych . W y r ó ż n i l i  się z w ła s z c z a  o b y w a te le  
m ia s ta  T rezen u  w  A rg o l id z ie ,  k tó rz y  n ie ty lk o  b e z in te re 
s o w n ie  u t r z y m y w a l i  u c h o d ź c ó w ,  ale  w e z w a l i  nau czy c ie l i ,  
a b y  d z i a t w a  a te ń s k a  n ie  p r z e r y w a ła  sw e j  p r a c y  szko lne j .

K se rk ses ,  w k r o c z y w s z y  n a  z iem ię  A t ty k i ,  z a s ta ł  ty lk o  
b ez lu d n e  p o la  o raz  pus te  b u d y n k i  w e  w s ia c h  i m ia s ta c h .  
W  bezsilnej w śc iek ło śc i  ro z k a z a ł  w s z y s tk o  sp a l ić  d oszczę t
n ie .  R o z k a z  jego w y k o n a n o ,  i łu n a  p o ż a ru  n a d  A k r o p o 
lem  o zn a jm iła  sk u p io n y m  p o d  S a la m in ą  A te ń c z y k o m  o zn isz 
czen iu  ich  o jczyzny ,

T am , p o d  S a la m in ą ,  ta k ż e  w rz a ł  n iepokó j .  N a c z e l 
n ic y  e sk a d r  p e lo p o n ezk ich  żą d a l i  od E u ry b ia d e s a ,  a ż eb y
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u p ro w a d z i ł  flotę pod  Is tm o s ,  g d z ie  s ta ło  zjednoczone w o j 
sko . T em is to k le s  n a p ró ż n o  im d o w o d z ił ,  że  t a k  k o rz y s t 
nego  p o ło ż e n ia ,  j a k  p o d  S a la m in ą ,  tam  n ie  zna jdą ;  m a 
łoduszność b ra ła  górę, cb c ia n o  b y ć  jak n a jb l iż e j  s w o ic h .  
W t e n c z a s  o d w a ż y ł  się  n a  k ro k  o s ta teczn y .  M ia ł  on w i e r 
nego  sobie n i e w o l n i k a ,  rodem  P ersa ,  k tó reg o  u cz y n ił  p ia -  
s tunem  s w o ic h  dz iec i .  T ego  to  n ie w o ln ik a  w y p r a w i ł  do 
obozu  w r o g ó w  z w ia d o m o ś c ią  d la  k ró la ,  k tó ra  głosiła  mniej 
w ięc e j ,  co n a s tęp u je :  „ J a ,  T em is to k le s ,  t a jn y  tw ó j  s t r o n 
n ik ,  u p rz e d z a m  cię, że G re c y  p o s ta n o w i l i  ro z p ro sz y ć  się  
do d o m ó w . R a d z ę  ci za p o b ie c  tem u: te r a z  m ożesz  p o k o 
n a ć  ich  w s z y s tk ic h  za  jednym  z a m a ch em , n ie  zaś  k aż d e  
m ias to  z o s o b n a .” W y s ł a w s z y  go, z z a m ie ra ją c e m  sercem  
jął c z e k a ć  d a lsz y c h  w y p a d k ó w .

O  św ic ie  d n ia  n a s tę p n e g o  p rz y szed ł  doń  gość n ie sp o 
d z ie w a n y :  był to  jego d a w n y  p rz e c iw n ik ,  A rv s ty d e s ,  k tó ry  
w ró c i ł  z w y g n a n ia ,  a b y  p o m ó c  o jczyźn ie  w  g o d z in ie  o p re 
sji. P rzy n ió s ł  z so b ą  w iad o m o ść ,  że w y jśc ie  z c ieśn in y  
sa lam iń sk ie j  by ło  z a m k n ię te  p rzez  e sk a d rę  p e r s k ą ,  p o s ła n ą  
p rz e z  k ró la ,  b y  p rz e c ią ć  G re k o m  o d w r ó t ,  i że bój w o b e c  
tego by ł  n ie u n ik n io n y .  K u  jego zdum ien iu ,  T em is to k le s  
p o w i t a ł  n o w in ę  tę z rad o śc ią ;  o p o w ie d z ia ł  m u  o s w y m  
p o d s tęp ie  i p o p ro s i ł  go, a b y  sam  p rz e d s ta w i ł ,  jak  r z e 
czy  s to ją ,  n a  ra d z ie  w o d z ó w .

B i t w a  się  zaczę ła .  O k r ę t y  P e r s ó w  by ły  w ie lo k ro ć  
l iczn ie jsze  od g re ck ich ,  a le  co do sz tu k i ,  ich  m a ry n a rz e  
n ie  m ogli  r ó w n a ć  się z G re k a m i .  G łó w n y  sposób  ich  p o 
lega ł  n a  tern, aby ,  s to jąc  n a  p o k ład z ie ,  szyć w  n i e p r z y 
jac ie la  g ra d em  s trza ł .  G re c y ,  n a to m ia s t ,  p o t ra f i l i  s am y ch  
o k rę tó w  z a ż y w a ć ,  j a k o  n a r z ę d z i  boju: s t a r a l i  s ię  b ąd ź  
p rz e b ić  s ta te k  n ie p rz y ja c ie l s k i  n ie o c z e k iw a n y m  ciosem  
w  b u r tę ,  bądź , w y p a t r z y w s z y  c h w ilę ,  gd y  o su sza ł  on  w i o 
sła, p o d p ły n ą ć  tu ż  obok  i s t r z a s k a ć  je, ta k ,  że s ta te k  t ra c i ł  
m o żn o ść  ru c h u .  T em i  z ręczn em i sp o so b y  w n ie ś l i  on i  z a 
m ęt do floty n iep rz y jac ie lsk ie j .  C o fa ją c  się w  bez ładzie ,  
o k rę ty  P e r s ó w  n a jeż d ża ły  n a  s ieb ie ,  t ło cząc  się n a  n ie d u 
żej p rz e s t rz e n i ,  ta k ,  że w  ogólnym  w y n i k u  w ię c e j  ich  
zginęło w  w a lc e  w z a jem n e j ,  n iż  w  s ta rc iu  z G rek am i.
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Oczywiste powodzenie podwoiło odwagę Hellenów. Skoro 
słońce jęło kłonić się ku zachodowi, cała cieśnina Sala- 
miny napełniła się odruzgami perskich okrętów i trupami 
żeglarzy; Hellenowie walne odnieśli zwycięstwo. Taki był 
niespodziewany wynik b i t w y  m o r s k i e j  p o d  Sa -
1 a m i n ą  (r. 480).

Króla Kserksesa śród walczących nie było: zbudo
wano dlań namiot wspaniały na górze Egaleju, wznoszą
cej się naprzeciwko Salaminy, aby był świadkiem swego 
zwycięstwa i mógł wedle zasług nagrodzić swych do
wódców. Teraz, gdy dzień zamiast zwycięstwa przyniósł 
mu klęskę i oddał morze we władzę Hellenów, główny 
wódz jego Mardonjusz poradził mu zabrać część wojska 
i wracać corychlej do Azji, dopóki drogi odwrotu nie 
są jeszcze odcięte. Król usłuchał tej rady; był to odwrót 
opłakany, i z niewielu z pośród mnóstwa pozbawionych 
sławy dotarł, nakoniec, do Sardów i Lidji.

Teraz jedyną nadzieją Persów było wojsko lądowe, 
pozostawione pod wodzą Mardonjusza. Ale zato była to 
nadzieja bardzo mocna, gdyż wojsko to wielekroć prze
wyższało zjednoczone zastępy greckie. Ze spustoszonej 
Attyki Mardonjusz przeprowadził je na zimowe leże do 
urodzajnej Beocji, gdzie bazą dlań stały się przyjaciel
skie Teby i, dalej, bogate pola Tessalji.

Ateńczycy mieli możność tymczasowo powrócić na 
swe zgliszcza i zająć się planem działania na rok na
stępny. Jasną było rzeczą, że po zniweczeniu morskich 
sił nieprzyjaciela następnym zadaniem floty była trady
cyjna idea Hellenów a zwłaszcza Ateńczyków— wyzwo
lenie Jonji z jarzma perskiego. Ponieważ zaś wskaza- 
nem było zatrzymać Temistoklesa w środku głównych 
działań, przeto naczelnikiem eskadry ateńskiej mianowa
no Ksantyppa — tego samego, który niegdyś oskarżył 
Miltjadesa. Dowództwo zaś nad całą flotą sprzymierzo
ną objął król Sparty Leotychides. O właściwej porze 
skierowali się oni ku wybrzeżom azjatyckim. Przed ar- 
mją lądową, ciągle jeszcze stojącą na Istmos, zadanie 
rysowało się samo przez się: rozgromienie sił Mardonju-



1 8 2 V.  E P O K A  C H W A Ł Y

sza. D o w ó d c ą  oddz ia łu  a te ń sk ie g o  o b ra n o  A ry s ty d e sa ,  
w o d z em  zaś  n a c z e ln y m  całej a r m j i  był d rug i  k ró l  S p a r ty ,  
P a u z a n ja s z ,  b r a t  L e o n id a sa .

Z  n a s ta n ie m  w io s n y  n a w a l a  M a rd o n ju s z a  z n ó w  z a 
la ła  n ie szczęsn ą  A t ty k ę ,  n iszcz ąc  w sz y s tk o ,  co oca la ło  
od p ie rw s z e g o  p o g ro m u : je d n a k o w o ż  la tem  w ie ść  o n a d 
c iąg a n iu  w o js k a  z w ią z k o w e g o  zm usiła  P e r s ó w  do za ję 
cia s t a n o w is k  po  tam te j  s t ro n ie  C y te ro n u  w  d z ie ln ic y  
m ia s ta  beock iego  P i ą t e j ,  a żeb y  n ie  ulec o d c ięc iu  od 
s w e j  b a z y  w  T e b a c h .  O w e  P la teje ,  p o d o b n ie  jak  T esp je ,  
o d e r w a ły  się od T eb  i p rz y łą c z y ły  się do w sp ó ln e j  s p r a 
w y  w s z y s tk ic h  H e l le n ó w .  G ł ó w n a  s iła  M a rd o n ju s z a  p o - 
lega ła  n a  jeździe ;  s ta n ą ł  t e d y  w ś ró d  r ó w n i n y  n a  b rz e 
g ac h  A so p u  i czeka ł ,  a b y  G re c y  z s tą p i l i  ze s to k ó w  C y 
teronu , l iczą c ,  źe ic h  w te n c z a s  zm iażd ży .  A le  w ła ś n ie  
d la tego  G re c y  an i  m yśleli  z s t ę p o w a ć  w  dolinę . T y m c z a 
sem  M a r d o n ju s z  d o w ie d z ia ł  się, że flo ta  z w i ą z k o w a  o d 
p ły n ę ła  do A z ji  M nie jsze j .  W y w o ła ło  to w  n im  o b a w ę ,  
że n ie p rz y ja c ie l  o w ła d n ie  ta k ż e  i H e l le s p o n te m  i B o sfo 
rem , i o d e tn ie  go w  ten  sposób  od o jczyzny . P o d  w p ł y 
w e m  ty c h  o b a w  p o s t a n o w i ł  on  za  po m o cą  s w y c h  s t r z e l 
c ó w  z a a t a k o w a ć  g ó rsk ie  s t a n o w is k a  H e l l e n ó w .  P a u z a 
n jasz  ty lk o  n a  to  czek a ł .  R u n ą w s z y  z w y s o k o ś c i  n a  
s t r z e lc ó w ,  s p ra ł  ic h  i p rz e p ę d z i ł  z p o w ro te m  n a  r ó w n in ę ,  
g d z ie  w n ie ś l i  z a m ie szan ie  t a k ż e  i w p o ś r ó d  jazd y .  Z w y 
c ię s tw o  G r e k ó w  było zupełne . S am  M a rd o n ju s z  poległ,  
w a lc z ą c  m ężn ie ,  jego zaś z a s tę p c a  u p r o w a d z i ł  re sz tę  ro z 
g ro m io n eg o  w o j s k a  z H e llad y .  H e l le s p o n t  j e d n a k ż e  z a 
s ta l i  już w  rę k a c h  H e l l e n ó w  i zm u szen i  by li  p rz e d z ie ra ć  
się do o jczy zn y  d ro g ą  o k ó ln ą ,  p rz e z  B o sfo r .  O s w o b o 
dzenie  H e l la d y  było  o s ta te c z n y m  w y n ik ie m  tej b i t w y  
p o d  P l a t e  j a m  i, n a jw ię k s z e j  w  ca ły c h  d z ie ja ch  G r e 
cji (r. 479).

R a d o ś ć  o s w o b o d z o n y c h  b y ła  n ie s ły c h a n a .  P au za n ja sz  
1 T em is to k le s  s ta l i  się  b o h a te r a m i  d n ia ;  n ie z m ie rn e  z a 
szc zy ty  b y ły  ich  n ag ro d ą .  W  p o w s z e c h n e m  u n ies ien iu  
p rz eb ac zo n o  n a w e t  zd ra jcom ; T eb a r iczy k o m  jedyn ie  k a z a 
no w y d a ć  s w y c h  p r z y w ó d c ó w ,  ab y  p r z y k ła d n ą  pon ieś li
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k a rę ,  p o za tem  g r z y w n ę  k a z a n o  tu  i o w d z ie  za p ła c ić  tym , 
k tó rz y  p o k w a p i l i  się z p o s ian iem  k r ó lo w i  p e r sk ie m u  «zie- 
m i i w o d y » .  O b ie tn ic y ,  dane j bogu  de lf ick iem u , o cz y 
w iś c ie ,  ś w ię c ie  d o t rz y m a n o .  O f i a r o w a n o  ś w i ą t y n i  z lo ty  
tró jn ó g  n a  p o d s t a w ie  z t r z e c h  m ie d z ia n y c h  s p la ta ją c y c h  
się  ze sobą  w ę ż ó w ,  z w y c ię z c a  za ś  z po d  P ią te j  k a z a ł  
w y r y ć  n a  niej d u m n y  n ap is :

Wódz Hellenów Pauzanjasz, zn iszczyw szy Aledów potęgę, 
Pamięć zwycięstwa czcząc, Jwięci Febowi ten dar.

Późn ie j ,  gd y  P a u z a n ja s z a  dos ięgnąl ten  o p ł a k a n y  los,
0 k tó ry m  w y p a d n ie  n a m  d o p ie ro  m ó w ić ,  S p a r t a n i e  k a 
za li  z a t r z e ć  ten  n a p i s  i z a s tą p i ć  go p ro s tem  w y l ic z e n ie m  
h e l leń sk ich  p a ń s t w ,  k tó re  b ra ły  u d z ia ł  w  boju p ła te jsk im . 
T ró jnóg ,  rzecz  p ro s ta ,  za g in ą ł ,  a le  jego p o d s t a w a  m ie d z ia 
n a  z n a p is e m  sto i  d o ty ch cz as  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  d o k ąd  
p rz e n ie s io n o  ją  po  w ie lu  s tu lec iach .

W  n a jg o d n ie jsz y  a to l i  sposób  uczczo n o  z w y c ię s tw o  
n a d  P e rs a m i  w  A te n a c h .  P o e ta  E s c h y l ,  u czeń  i n a s t ę p 
ca  w y ż e j  n ad m ien io n eg o  F r y n ic h a ,  sam  b ęd ąc  u c z e s t 
n ik iem  boju i p o d  M a r a to n e m  i u S a lam in y ,  z ro b ił  czyn  
T em is to k le sa  p rzed m io tem  d o c h o w a n e j  do c z a s ó w  n asz y ch  
t ra g e d j i  « P e rs o w ie » .  J e s t  to  n ie ty lk o  p e r ła  poez ji ,  ale
1 z d u m ie w a ją c y  p o m n ik  w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i  he lleńsk ie j:  
a n i  s ło w a  ch e łp l iw o śc i ,  w s z y s tk o  p rz e n ik n ię te  w d z ię c z n o 
śc ią  w o b e c  b o g ó w ,  „ k tó rz y  oca li l i  g ró d  P a l l a d y ” , i  w z g lę d 
n ośc ią  d la  p o k o n a n e g o  i p o n iżo n eg o  n ie p rz y ja c ie la .  P o e ta  
po k az u je  n am  t ro s k ę  i n iepokó j  k ró lo w e j-m a tk i ,  z a t r w o 
żonej o w o jsk o ,  k tó r e  poszło  n a  w y p r a w ę ;  m alu je  jej 
ro zp acz  n a  w ie ść  o k lęsce  s a lam iń sk ie j ,  o b rz ęd y  ta je m n i
cze, z a  k tó r y c h  p o m o c ą  w y w o łu je  o n a  z g ro b u  duszę  
sw eg o  zm arłego  m ęża  D a r ju s z a ,  a ż e b y  ten  dał jej s ło w o  
ra d y  w  tej c iężk ie j  g o d z in ie ,  n a  k o ń c u  z a ś — nieszczęśc ie  
samego K se rk se sa ,  o p łak u jąc eg o  śm ie rć  ty lu  sług w ie r n y c h .

W y s t a w i o n a  w  ob liczu  zb u rz o n y c h  ś w i ą t y ń  A k r o 
po lu ,  t r a g e d ja  t a  z jed n a ła  s w e m u  p o ec ie  p i e r w s z ą  n a g r o 
d ę —  n ag ro d ę ,  k tó r ą  A te ń c z y c y  uczc i l i  s am i s ieb ie  p rz e d  
t ry b u n a łem  p o to m n y ch .
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Te w sza k że  w y p a d k i zaszły  już n ieco później. W r a 
cajm y do zdarzeń r. 479-

T ym czasem  i flo ta  grecka za szczy tn ie  w y p ełn iła  z a 
danie, które jej p ow ierzon o . W o jsk o  perskie i perska  
flo ta  obrony brzegow ej zajęły m ocne sta n o w isk o  pod g ó 
rą M i k a l ą  opodal M iletu; G recy , ufn i w  z w y c ię s tw o ,  
zgodn ie uderzyli na w roga  i rozb ili go na g ło w ę . Teraz  
J o n j a  b y ła  w olna; jej m iasta  z n ieb y w a łą  jednom yślnością  
p o w s ta ły ,  strąc iły  n ien a w istn y ch  tyran ów , narzuconych  
sobie p rz e z  Pers ję ,  i  oznajm ili G rekom , że pragną p rzy 
stą p ić  do ich  zw ią zk u .

N iem ożna było pragn ien ia  tego odtrącać: n ie p o z w a 
la ł na to honor. L ecz p rzy ją w szy  J o ń c z y k ó w  do zw ią zk u , 
konieczn ą było rzeczą za p ew n ić  im  obronę i przytem  za- 
pom ocą flo ty . N a  tern zasad za ła  się  trudność. P ierw szą  
potęgą m orską sta ły  się, dzięki T em isto k leso w i, A teny; 
udział S party  był n iezn aczn y , i ty lk o  sw ej hegem onji na 
lądzie za w d z ięcza ła  ona to, że p o zo sta w io n o  jej także 
d o w ó d ztw o  flo tą  ogólną. Skoro zaś —  w sk u tek  p rzy łą 
czen ia  Jon ji —  flo ta  sta w a ła  się  g łów n ym  orężem  G recji, 
to  w  nieuchronnej k o n sek w en cji hegem onja od S party  
przejdzie do A ten . T ak  rozm yślał sam w  sob ie z w y c ię z c a  
z pod M ik a li, król spartańsk i L eotych id es. R ad ził on te 
dy, aby, n ie odrzucając p rośb y  J o ń czy k ó w , przetranspor
to w a ć  ich  do G recji europejskiej i p rzekazać im  ziem ie, 
odebrane zdrajcom. W sze la k o  w ó d z  ateńsk i K santyp  
p r z e c iw sta w ił się  temu p la n o w i, i in n i p rzy łą czy li s ię  do 
niego. J o ń czy c y  zosta li przyjęci do zw ią zk u , flo ta  dopro
w a d ziła  do końca ich w y z w o le n ie  przez zagarnięcie ta k 
że i H ellesp ontu , a potem  w ró c iła  do kraju, przekazując na 
rok n astęp n y  osta teczn e ro zstrzy g n ięc ie  sp ra w y  joriskiej.

T em istok les był w c ią ż  jeszcze k iero w n ik iem  p o lity k i 
ateńsk iej. W sp ó łd zia ła ją c  z nim w  zgod zie  zupełnej, A ry-  
styd es na czele  f lo ty , lecz  tym czasem  jeszcze jako p od 
w ła d n y  P auzanjasza , udał się  na w o d y  H ellesp on tu . I tu 
taj dum ny Pauzanjasz jął z niepokojem  dostrzegać, że h e
gem onja coraz bardziej z rąk jego się  w y m y k a . Jego  
m aleńka eskadra spartańska n ie budziła w  sojusznikach
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jo ń sk ich  ża d n eg o  z a u fa n ia ,  co raz  w ię c e j  lg n ę l i  on i do 
A ry s ty d e s a  i jego p o m o c n ik a  K im o n a ,  s y n a  b o h a te r a  M a 
ra to n u .  S kończy ło  się n a  tern, źe p o w s ta ł  i s to tn y  z w ią z e k  
m o rsk i  z A te n a m i  n a  czele: w s z y s tk ie  p a ń s t w a  n a d m o r 
sk ie  zg łosiły  doń  sw ó j  u d z ia ł .  J e d n e  z o b o w ią z a ły  się  d o 
s ta rc z y ć  s t a t k ó w  do flo ty  z w ią z k o w e j ,  d ru g ie  —  p ie n i ę 
dzy  do z w ią z k o w e g o  s k a r b c a .  R o z m ia ry  jednej i d rug ie j  
p o m o cy  w y z n a c z y ł  A ry s ty d e s ,  i p rz y te m  t a k  s p r a w ie d l i 
w ie ,  że «p o d z ia ł  A ry s ty d e s a »  s ta ł  się i  w  p ó ź n ie js z y c h  
c z a sa c h  h a s łem  z w ią z k o w c ó w .  S k a rb ie c  z w i ą z k o w y  p o 
w ie r z o n o  o p iece  ś w i ą t y n i  A p o l l i n a  n a  D e lo s ie ,  w s k u te k  
czego i sam  z w ią z e k  o t r z y m a ł  m ian o  z w i ą z k u  D e l i j -  
s k i e g o .

Spełn iło  się  t e d y  m a rz e n ie  P iz y s t r a t a :  A t e n y  s ta ły  n a  
czele z w ią z k u ,  o g a rn ia jące g o  w y s p y  i p o b rz e ż a  m o rz a  
E g e jsk ieg o ,  z D e lo sem  w  ośro d k u .  N ie  by ł to  je d n a k  z w i ą 
zek  ty r a n ó w ,  ale z w ią z e k  p a ń s t w  w o ln y c h ,  d u m n y ch  
z o d n ie s ie n ia  w s p a n ia łe g o  z w y c i ę s t w a  n a d  w ro g ie m .

S p a r t a  s ię  p o d d a ła .  W  g ru n c ie  rz e c z y  p r a w a  jej n ie  
b y ły  n a ru szo n e :  z w ią z e k  m orsk i ,  w p r a w d z i e ,  u zn a ł  hege- 
m onję A te n ,  a le  z a to  A te n y  w c ią ż  jeszcze u z n a w a ły  he- 
gem onję  S p a r ty .  H e g e m o n ja  o w a  b y ła  z a p e w n io n a ,  d o p ó k i  
A te n y ,  k tó ry c h  m u ry  zb u rzo n e  zo s ta ły  p rz ez  P e r s ó w ,  b y ły  
m ias tem  o tw a r te m ,  b ez b ro n n em  w o b e c  w t a r g n ię c i a  z Is t-  
m osu sił p e lo p o n e z k ic h .  D la te g o  też  S p a r t a  p r z e c iw i ł a  s ię 
o d b u d o w a n iu  ty ch  m u ró w .  S w ó j  s p r z e c iw  u za sad n i ła  o n a  
p o zo rn ie  p r z e k o n y w a ją c ą  o b a w ą ,  a b y  P e r s o w ie ,  po  ra z  
d rugi ro z g ro m iw s z y  A t ty k ę ,  n ie  s k o rz y s ta l i  z u m o cn io n y ch  
A te n ,  ja k o  z tw ie r d z y  p r z e c iw k o  H e llen o m .

W s z e la k o  T em is to k le s ,  rzecz  ja s n a ,  ro z u m ia ł  i s to tn ą  
p r z y c z y n ę  tego  s p rz e c iw u .  Z a r z ą d z i ł  w ię c ,  a b y  jak n a jn ie -  
p o s trzeżen ie j  zaczą ć  b u d o w ę  m u r ó w  i w o k ó ł  A k ro p o lu ,  
i w o k ó ł  ca łego  m ias ta .  P rz e z  p e w ie n  czas  ta je m n ic y  d o 
c h o w a n o ;  a le  do k o ń c a  d o c h o w a ć  jej było  n iep o d o b n a .  
S p a r t a  w y s t ą p i ł a  z p ro te s tem . T e m is to k le s  z a p ro p o n o w a ł  
A ter iczykom , a b y  jego w ła ś n ie  w y p r a w i o n o  w  p o se ls tw ie  
do S p a r ty ,  i tam , u d a w s z y  zd u m ien ie ,  p o p ro s i ł  S p a r t a n ,  
a b y  w y s ła l i  p o s łó w  do A te n  i p rz e k o n a l i  się, że ż a d n y ch
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m u ró w  tam  się nie buduje. W  A te n a c h  zaś  ta jn y  p o zo 
s ta w i!  n a k a z ,  a b y  p o s łó w  s p a r ta ń s k ic h  n ie  w y p u sz c z a n o  
pó ty ,  p ó k i  on  sam  n ie  w ró c i .  B u d o w a  m u r ó w  ty m czasem  
o d b y w a ła  się z g o r ą c z k o w ą  szy b k o śc ią ;  g d y  nareszc ie  
m u ry  już b y ły  w z n ie s io n e ,  T e m is to k le s  n ag le  o św iad c zy ł  
S p a r ta n o m ,  że A te n y  r z e c z y w iś c ie  n a  m o cy  p r a w a ,  
p rzy s łu g u jąceg o  w s z y s tk im  p a ń s t w o m  n iepod leg łym , o b 
w a r o w a ł y  s ieb ie  m urem , i że jeśli S p a r ta n ie  p r a g n ą  p o 
w r o t u  s w o ic h  p os łów , to  n iech a j  w y p u s z c z ą  go  całego 
i z d ro w e g o .

S p a r t a  u legła p o ra ź  drugi;  a le  T em is to k le s  s ta ł  się 
jej o d tąd  n i e n a w is tn y ,  jak o  w ró g  jej h eg em o n ji ,  i p o s t a 
n o w i ł a  o n a  go zgubić.

L ec z  d laczeg o — m o ż n a  z a p y ta ć ,— S p a r t a  n ie  posz ła  za 
p rz y k ła d e m  A te n  i s a m a  n ie z b u d o w a ła  p o tężn e j  f lo ty ,  
a b y  z a c h o w a ć  s w ą  hegem onję  ta k ż e  i n a  m orzu? P r z y 
cz y n a  b y ła  p o l i ty c z n a .  O k r ę t  w y m a g a ,  o p ró c z  żo łn ierzy ,  
t a k ż e  w io ś l a r z y  i  żeg la rzy .  W  A te n a c h  s łużbę  t a k ą  p e ł 
n i l i  t e to w ie  (p. w y że j) ,  r ó w n ie ż  A te ń c z y c y ,  ty lk o  u b o 
dzy. Z  w y c ię z t w o  sa la m iń s k ie  by ło  w  zn aczn y m  s to p 
niu  ich  dziełem . Ż ą d a l i  o n i  za n ie  n a g ro d y ,  i n ag ro d ę  
o t r z y m a l i  od A ry s ty d e s a ,  k tó ry  z ró w n a ł  ich  w  p r a w a c h  
z o b y w a te la m i  k la s  s t a r s z y c h .  A łe  w  S p a rc ie  te tom  o d 
p o w ia d a l i  heloci;  ci o s ta tn i  b y l i  to  p r z e w a ż n ie  p o d b ic i  
M esseń c zy cy ,  k tó rz y  ś w ię c ie  s t rz e g li  te s ta m e n tu  A ry s to -  
m en esa  i n i e n a w id z i l i  S p a r t y  ze w s z y s tk ic h  sił sw e j  d u 
szy. C zy ż  m o ż n a  było ż y w io ło w i  t a k  n ie p rz e je d n a n e m u  
p o w ie r z y ć  o k rę ty  sp a r ta ń sk ie ?

W  ta k i  to  sposób  k r z y w d a ,  w y r z ą d z o n a  o n g i  b r a t 
niej M essen j i ,  w c ią ż  d a w a ł a  się  jeszcze  w e  z n a k i ,  p o 
w s t rz y m u ją c  w z r o s t  p o tęg i  S p a r ty ,  w  o c z e k iw a n iu  o w e g o  
d n ia ,  w  k tó ry m  s ta n ie  się p rz y c z y n ą  jej zguby .

W y n i o s ł y  d uch  P a u z a n ja s z a  n ie  mógł z a p o m n ie ć  u p o 
k o rz en ia ,  k tó re g o  dozna ł  n a  w o d a c h  H e lle s p o n tu .  O p a 
n o w a w s z y  B iz a n c ju m  n ad  B osfo rem , z a w ią z a ł  o n  s ta m tą d  
s to su n k i  z p e r s k im  s a t r a p ą  F ry g j i .  S k o ro  za ś  A te ń c z y c y ,  
d o w i e d z ia w s z y  się o n ich ,  s p o w o d o w a l i  jego o d w o ła n ie  
do k ra ju ,  ją ł  się  on p o ro z u m ie w a ć  z h e lo tam i,  ob iecu jąc
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im  w o ln o ś ć  i r ó w n o p r a w n o ś ć  p o d  w a ru n k ie m ,  że go w e 
s p r ą  w  jego a m b i tn y c h  zam y słach .  C h c ia ł  o n  z ich  p o 
m o cą  s tać  się p a n e m  S p a r ty ,  a ż eb y  n a s tę p n ie  u c z y n ić  
S p a r tę  p a n ią  całe j H e l l a d y  i n a  ląd z ie  i n a  m orzu .

P o w o d z e n ie  m u n ie d o p isa ło .  K a ż d y  k ro k  jego był 
sk ry c ie  ś led zo n y .  Z e b r a w s z y  b ez sp o rn e  d o w o d y  jego s p i 
s k o w a n i a  z h e lo tam i,  w r o g o w ie  jego w y d a l i  go s ą d o w i .  
P r z e w id u ją c  s w ą  zgubę , P a u z a n ja s z  u m k n ą ł  do s p a r t a ń 
sk ie j  ś w i ą ty n i  A te n y  M ie d z ia n o l i te j ,  k tó re j  p rz y s łu g iw a ło  
p r a w o  sch ro n u :  t a m  n ie  w o ln o  było śc ig ać  n ikogo . N a  
ro z k a z  w ła d z  w c h ó d  do ś w i ą t y n i  z a m u r o w a n o .  W i e ś ć  
niesie ,  że m a tk a  r o d z o n a  P a u z a n ja s z a ,  p r z e k o n a w s z y  się, 
że sy n  jej je s t  zd ra jc ą ,  p i e r w s z a  rz u c i ła  k a m ie ń  n a  p ró g  
m ied z ian e g o  dom u bog in i.

T a k  b e z s ła w n ie  zg iną ł  k ró l  S p a r ty ,  b o h a te r  z w y c ię z -  
t w a  p o d  P la te ja m i .  W s z e l a k o  S p a r t a n i e  n a  zgub ie  jego 
n ie  p o p rz e s ta l i .  C h c ie l i  w c ią g n ą ć  w  n i ą  i n i e n a w i 
s tnego  sobie T em is to k le sa  i o s k a rż y l i  go o w sp ó łd z ia ła n ie  
w  k n o w a n ia c h  P a u z a n ja s z a .  R z e c z y w iś c ie ,  P a u z a n ja s z ,  
p rz e c z u w a ją c ,  że d la  am b ic j i  z w y c ię z c y  sa lam iń sk ieg o  
z b y t  c ia sn e  się s ta n ą  d em o k ra ty c z n e  A te n y ,  w ta je m n ic z y ł  
go w  s w e  r o k o w a n i a  z p e r s k im  s a t r a p ą .  T em is to k le s  
u ch y l i ł  się  od w s p ó łd z ia ła n ia ,  lecz w r o d z o n a  m u s z la 
c h e tn o ść  n ie  p o z w o l i ła  n a  z a u fa n ie  o d p o w ie d z ie ć  dono- 
s ic ie ls tw em . W  ta k i  to  sposób  w  s c h w y ta n e j  k o re s p o n 
denc ji  P a u z a n ja s z a  zn a la z ły  się i p is an e  do ń  l i s ty  T e m i 
s to k le sa ;  one też  s ta ły  się p o d s t a w ą  o s k a rż e n ia .

G o rz k ie  c h w i le  w y p a d ło  w te n c z a s  p rz e ż y ć  T em is to -  
k le so w i:  do jego w r o g ó w  s p a r ta ń s k ic h  p rz y łą c z y l i  się 
i ci, k tó ry c h  zy sk a ł  on w  A te n a c h  s w ą  p o l i ty k ą  s t a n o w 
czą ,  a  n ie ra z  i s z o r s tk ą .  Z a c h o w a ł a  się w ie ś ć ,  że, k ied y  
S ym onides ,  jeden  z w y b i t n y c h  p o e tó w  ó w c z e s n y c h ,  k tó ry  
w te d y  w ła ś n ie  w y d a w a ł  « sz tukę  z a p a m ię ty w a n ia »  (t. z w .  
m n em o n ik ę) ,  c h c ia ł  s z tu k i  tej w y u c z y ć  T e m is to k le sa ,  —  
b o h a te r  z g o ry c z ą  o d rzek ł:  „ N a u c z  m nie  lepiej s z tu k i
z a p o m in a n ia ” . N a k o n ie c ,  z jednoczone  w y s i łk i  w r o g ó w  
o s iągnę ły  cel: d o k o n a n o  o s trac y zm u , i z w y c ię z c a  z p o d  
S a la m in y  m usia ł  op u śc ić  A te n y .
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P oza  A te n a m i  śc iga li  go S p a r t a n i e  tern zac iek le j ,  
n ig d z ie  n ie  d a jąc  m u spoko ju .  P r z e ś la d o w a n y  przez  ich  
w y s ł a n n ik ó w ,  z n a la z ł  s ię  on  w re s z c ie  p o z a  obrębem  ś w i a t a  
g reck iego ,  u k ró la  E p i ru ,  A d m e ta ,  jednego ze s w y c h  naj- 
z a w z ię t s z y c h  w r o g ó w .  N a  szczęście , k ró la  n ie  było w  d o 
m u w  c h w il i ,  g d y  T em is to k le s  w s z e d ł  p o d  jego dach .  
K ró lo w a ,  u c z u w s z y  l i to ść  n a d  w ie lk im  tu łaczem , podała  
m u sw eg o  n iem o w lęceg o  sy n a ,  z k tó ry m  ten  s iad ł  p rz y  
o gn isku : ś ró d  m ie s z k a ń c ó w  E p i r u  był to n a js i ln ie jszy
o b rzęd  t. z w .  « h ik es j i» ,  t . j. b ł a g a ln ic tw a .  A dm et,  w r ó 
c iw s z y ,  m u s ia ł  u s z a n o w a ć  s w e g o  p e ten ta :  d z ięk i  n iem u  
T em is to k le s  o t rz y m a ł  o k rę t ,  k t ó r y  o d w ió z ł  go do P ers ji .

T a m  p a n o w a ł  w te n c z a s  syn  zm ar łeg o  K se rk se sa .  
U c ie szy ł  się  on  n i e w y m o w n ie  z p rz y ja z d u  T em is to k le sa ,  
u p a t r u ją c  w  n im  ręk o jm ię  p rz y s z ły c h  z w y c ię z tw .  N ie  
b a c z ą c  n a  n ie z a d o w o le n ie  n ie k tó ry c h  sw o ic h  d w o r z a n —  
jeden  z n ic h  podczas  p rz y ję c ia  g o śc ia  g n ie w n ie  k r z y k n ą ł  
„ sa m  zły d u ch  k ró la  s p ro w a d z i ł  c ię  tu ta j ,  p s t r a  żm ijo 
h e l le ń s k a !'5 —  k ró l  n ie b y w a łe  ś w ia d c z y ł  mu z a s z c z y ty ,  
p o d a r o w a ł  m u m ia s to  g reck ie  M a g n e z ję  (nie n ad m o rsk ie  
i p rz e to  jeszcze  m u p o d w ła d n e ) ,  o czek u jąc  odeń  po m o cy  
w  n o w e j  w y p r a w i e  p r z e c iw  J o n j i .  T em is to k le s ,  jednakże ,  
u p ro s i ł  k ró l a ,  a b y  m u d an o  cz a s  n a  p o z n a n ie  j ę z y k a  p e r 
sk iego ,  n a  co A r t a k s e rk s e s  —  ta k  n a z y w a ł  się k ró l  —  
p rz y s ta ł .

W k r ó t c e  p o  o p u szczen iu  A t e n  p rzez  T em is to k le sa  
u m ar ł  jego d a w n y  p r z e c iw n ik  a  n i e d a w n y  przy jac ie l ,  A ry -  
s tydes ;  u m ar ł  c icho ,  w  p o d esz ły m  w ie k u ,  p rzez  w s z y s t 
k ic h  s z a n o w a n y  i k o c h a n y ,  u w ie ń c z y w s z y  dzie ło  sw eg o  
życia, s tw o rz e n ie m  z w ią z k u  D e li jsk iego .  D o k o n a ł  ż y c ia  
w  u b ó s tw ie ;  c z ło w ie k ,  p rz ez  k tó reg o  ręce  p rzep ły n ę ło  t a k  
w ie le  z ło ta  z w ią z k o w e g o ,  n ie  z o s ta w i ł  p o  sobie ty le  
ch o ćb y  p ien ięd z y ,  ile t r z e b a  było  n a  p o g rzeb .  P o c h o w a l i  
go  w s z y s c y  A te ń c z y c y ,  u roczyśc ie ,  n a  k o sz t  p a ń s tw a .

L ec z  o to  u p ły n ę ła  z w ło k a ,  u d z ie lo n a  T e m is to k le so w i,  
i k ró l ,  g o re ją cy  n ie c ie rp l iw o ś c ią ,  a b y  p o m ś c ić  ro d z ic a ,  
p r z y p o m n ia ł  m u o długu w d z ię c z n o śc i .  W t e n c z a s  s t a 
n o w c z o ś ć  o p u śc i ła  T em is to k le sa :  ża l  mu było  s w e g o  sa-
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lam ir isk iego  tro feu m . Z a p o w ie d z ia ł  on  u ro c z y s tą  o f ia rę ,  
j a k g d y b y  sz y k u ją c  się n a  w y p r a w ę ,  —  i p o d c z a s  u cz ty  
o f ia rn e j  o d eb ra ł  sob ie  życ ie .  S zcz ą tk i  jego p rz e n ie s io n o  
z czasem  do o jc z y z n y  i z łożono  w  z b u d o w a n y m  przezeń  
P ireu s ie ,  gdzie  po  d z ień  dzis ie jszy  p o k a z u ją  jego grób .

28. E S C H Y  L .

W ś r ó d  ty c b ,  k tó r z y  k r e w  s w ą  p r z e l e w a l i  z a  w o l 
ność  H e l l e n ó w  n a  p o la c b  M a r a t o n u  i n a  f a la c b  z a to k i  
S a lam irisk ie j ,  w a lc z y ł  m ąż ,  k tó re m u  b ó s tw o ,  zd a ło  się, 
w y tk n ę ło  in n ą  d ro g ę  d z ia ła ln o śc i:  był to E sc b y l .  W s z e 
lako  r z e te ln ie  i w a le c z n ie  sp e łn i ł  on  s w ą  p o w in n o ś ć  o b y 
w a te l s k ą  n a r ó w n i  z s z e re g o w c a m i ,  n ie  szc z ę d z ą c  sw ej  
s zc zy tn e j  duszy .  B ył on  ś w ia d k ie m  zg u b y  s w e g o  b r a t a ,  
k tó ry  po leg ł śm ie rc ią  b o h a te r s k ą  w  o s ta tn ie j  p o ty czc e  
p rz y  o k rę ta c h  p e r s k ic h  n a  w y b r z e ż u  m a ra to ń sk ie m .  J e g o  
sam ego o c a l i ła  ł a s k a  b ó s tw a ,  a ż eb y  mógł on  s ta ć  się 
n au czy c ie lem  H e l l e n ó w  —  i n aszy m .

C z a s o w e  c ie r p ie n ia  i k o ń c o w y  t r y u m f  A te n  w  ich  
św ię te j  w a lc e  z w ro g ie m -n a je z d n ik ie m  b y ły  d ru g ą  szko lą  
d la  w r a ż l iw e j  d u szy  E s c h y la :  u m o cn i ła  o n a  jego w i a r ę  
w  o p a trz n o ść  bożą ,  w  ś w ię to ś ć  o ł ta rz a  P r a w d y ,  có ry  
Z e u sa .  W i a r a  t a  j e d n a k  w  sercu  jego b y ła  z a s z c z e p io n a  
już w c z e śn ie j  dz ięk i  d z ie c iń s tw u  i la to m  p a c h o lę c y m ,  
sp ęd zo n y m  w  p o b o żn e m  ś ro d o w is k u  jego ro d z in n eg o  m ia 
sta  —  a t ty c k ie j  E le u z y n y .  „ D e m e t r a  w y k a r m i ł a  mój 
u m ysł”— m ó w ił  on  późn ie j ,  o w a  D e m e t r a ,  k tó ra ,  u s t a 
n o w i w s z y  s w e  m is te r ja ,  p o s t a w i ł a  życ ie  n ie s k a z i te ln e  n a  
z iem i jak o  w a r u n e k  w ie c z n e j  s z c z ę ś l iw o ś c i  w  jej ra ju .  
N a u k a  D e m e t r y — b y ła  to w ła ś n ie  p i e r w s z a  szk o ła ,  k tó r ą  
p rzeszed ł  E sc h y l .  J e j  p o tw ie rd z e n ie m  by ł  i r a m a t ,  
co roczn ie  w y s t a w i a n y  w o b e c  w ta je m n ic z o n y c h  w  eleu- 
zyriskiej ś w ią ty n i  m is te r jó w ; d r a m a t  o p o rw a n iu  K o ry  
p rzez  k ró la  p o d z ie m i ,  o tu ł a c tw ie  jej m a tk i  D e m e try ,
0 p o w ro c ie  K o r y  z p o d z iem n eg o  k r ó l e s tw a ,  o jej z łączen iu  
p o n o w n e m  z m a tk ą  —  o n ie śm ie r te ln o śc i  n asze j  duszy
1 w iec zn e j  sz c z ę ś l iw o śc i  ludzi dob ry ch .
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D e m e t r a  u cz y n iła  E s c h y la  p o e tą ;  lecz  po lem  jego 
d z ia ła ln o śc i  b y ły  A te n y ,  i tu ta j  zn a la z ł  on in n y  d ra m a t ,  
ten , k tó ry  w p r o w a d z i ł  T esp is  n a  w e z w a n i e  P iz y s t ra ta :  
d r a m a t  D io n iz a ,  w y s t a w i a n y  w  jego w ie lk ie  ś w ię to  
m a rc o w e .  Pół w ie k u  m inęło od czasu  u s t a n o w ie n ia ,  i p rz ez  
te pół w ie k u  był on  p rzed m io tem  zac ię te j  w a l k i  d w ó c h  
k ie r u n k ó w ,  p o w a ż n e g o  o ra z  w eso łego . Z w o le n n ic y  k ie 
ru n k u  p o w a ż n e g o  b ra l i  t e m a ty  z p o d a ń  d z ie jó w  b a jec zn y ch ,  
p r z e d s ta w ia ją c  los b o g ó w  i b o h a te r ó w ,  c ie rp ie n ia ,  zb ro d n ie ,  
w ie lk ie  c z y n y ,  a  n ie k ie d y  w p r o w a d z a j ą c  do s w y c h  d r a 
m a t ó w  ta k ż e  i w y p a d k i  na jb l iższe j  w sp ó łcz e sn o śc i .  T a k i  
był ó w  F r y n ic h o s ,  k tó reg o  d ra m a t  o u p a d k u  M i le tu  t a k  
w z ru s z y ł  A te r ic z y k ó w .  Z w o le n n ic y  k ie ru n k u  w eso łego  
z n a jd o w a l i ,  że sm u tek  i łzy  n ie  są  w  a ś c iw e  p o d c z a s  
ś w i ą t  ra d o sn e g o  b o g a .  C h ó r  s w y c h  t ra g e d y j  t w o r z y l i  
on i ze s w a w o ln y  :h t o w a r z y s z ó w  D io n iz a ,  z l e k k a  kozło - 
k s z ta ł ty c h  s a ty r ó w ,  i  w y s z u k i w a l i  d la  n ic h  t reść  o d p o 
w ie d n ią . . .  W ł a ś n i e  « trag ed y j» :  w s z a k  g re c k ie  t r a g  o s  
o z n a c z a  «kozioł»; sam o s ło w o  t ra g e d ja  (d o s ło w n ie  «pieśri 
k o z łó w » )  p ie r w o tn ie  łączy ło  się z ty m  d ra m a te m  « sa ty -  
ro w y m *  k ie ru n k u  ż a r to b l iw e g o  i z czasem  do p ie ro  przeszło  
do d r a m a tu  p o w a ż n e g o .

I jed en  i d rug i,  z r e sz tą ,  b y ły  jeszcze  b a rd zo  n ie 
d o sk o n a łe  z n aszeg o  s t a n o w is k a .  S k ła d a ł  się  o n  w ięc e j  
n iż  w  p o ło w ie  z p ie śn i  ch ó ru ,  l ic zą ceg o  12 m ężczy zn ,  
ś p ie w a ją c y c h  to  ra zem ,  to n a p r z e m la n  z p rz o d o w n ik ie m .  
P o za  o w y m  ch ó rem  p o e ta  r o z p o rz ą d z a ł  jed n y m  ty lk o  
ak to rem . A k t o r  ten  w y s t ę p o w a ł  w  ro z m a i ty c h  ro la c h  
m ięd zy  p ie ś n ia m i  ch ó ru ,  to  o p o w ia d a ją c  m u o tem , co 
zaszło  za  sceną, to  w s z c z y n a ją c  o ż y w io n ą  ro z m o w ę  z  k o 
ry feu szem  ch ó ru .  T a k  m u s im y  w y o b r a ż a ć  sobie i «Upa.~ 
dek  M ile tu »  w y ż e j  n ad m ien io n eg o  F r y n ic h a .  N ie  m yślc ie ,  
że tu ta j ,  jak  np . u S h a k e s p e a r ’a  w  jego «J u l ju sz u  C h a r z e *  
a lbo «R y s z a rd z ie  III» , p rz e d s ta w ia n o  b i t w y ,  sz tu rm  m ias ta ,  
z w a ły  p o leg łych ,  jęk i r a n n y c h  i k o n a ją c y c h .  N ie ,  n a  
scenie , a  w ła ś c iw ie j ,  n a  o rk ie s t rz e  s ta ł  ch ó r ,  s k ła d a ją 
cy  się z o jc ó w  lub m a te k ,  a lb o  żon i s ió s tr  w o j o w n i 
k ó w ;  ku  n im  p o d c h o d z i ł  w  ro z s tę p a c h  m ię d z y  p ie śn iam i



28. E S C H Y L 1 9 1

a lb o  w ó d z ,  a lbo  h e ro ld  z p o b o jo w is k a  i o p o w ia d a ł  o tem, 
jak  b o g o w ie  ro z s t r z y g a l i  lo s  m ia s ta ;  s ły c h a ć  było  p  acz  
i jęk i,  a le  n ie  z u s t  r a n n y c h  i k o n a ją c y c h ,  ty lk o  z ust 
sam ego  ch ó ru .  B yło  to  te d y  n ie  to, co dz iś  n a z y w a m y  
d ra m a te m  lub  t ra g e d ją ,  racze j  coś w  ro d za ju  naszej k a n 
ta ty :  a k c ja  n ie  r o z g r y w a ła  się p rz e d  oczam i w id z ó w ,  
ty lk o  o p o w ia d a n o  o n ie j ,  g łó w n y  zaś  c z a r  t ra g e d j i  s t a n o 
w i ł y  p ie śn i  ch ó ru .  F r y n ic h  był i s to tn ie  m is trzem  w  u k ła 
d a n iu  p ieśn i:  ś p ie w a n o  je w  A te n a c h  jeszcze  długo po  
jego śm ierc i .

I o to  do s p o ru  obu  k ie ru n k ó w  w m ięsza ł  s ię  E s c h y l .  
B ę d ą c  w  zaży ły ch  s to s u n k a c h  z k ie r o w n ik a m i  A te n  
ó w c z e s n y c h ,  c ie sz ący m i  się  z a u fa n ie m  ludu, o to c z o n y  s ła 
w ą  s w o ic h  c z y n ó w  o rę ż n y c h  n a  po lu  w a lk i ,  pogodził  
on ze  so b ą  s p ie ra ją c e  się obozy , z a d o w a la j ą c  ob ie  s t ro n y .  
K a ż d y  p o e ta ,  p r a g n ą c y  b r a ć  udzia ł  w  z a w o d a c h ,  o b o 
w i ą z a n y  był p r z e d s t a w ić  t r z y  t rag e d je  p o w a ż n e  (t. z w .  
« try log ję») i p o n a d to  jed en  d r a m a t  s a ty ro w y .  O w e  
cz te ry  d r a m a ty  ra z e m  w z ię te ,  (t. z w  « te t ra lo g ja» )  w y 
pełn ia ły  c a ły  dz ień .  S k ła d a ło  się  w  ten  sposób  p o m y ś l 
nie, że sch y łek  d n ia ,  g d y  u w a g a  w i d z ó w  b y ła  już z n u 
żona ,  z a jm o w a ł  d r a m a t  k ro to c h  w i ln y ,  d a ją c y  m ożność 
o d p o czy n k u  i r o z r y w k i .  O g ó łe m  b y w a ły  t r z y  dn i  p o ś w ię 
cone z a w o d o m  tra g e d jo p isa rz y ;  z a  k a ż d y m  ra z e m ,  ted}', 
w y s t a w i a n o  t r z y  te tra log je ,  ra zem  d w a n a ś c ie  d ra m a tó w .  
C o  do obję tości  u s tę p o w a ły  one zn a czn ie  n a sz y m  t e r a ź 
n ie jszym  d ram a to m  p ię c io a k to w y m ;  p ie śn i  c h ó ru ,  jak  
d a w n ie j ,  z a jm o w a ły  w  n ich  dużo  m ie jsca .

J e d n a k o w o ż  E s c h y l  n a  tem  n ie  p o p rz e s ta ł :  m a 
rzy ł  on o tem , a b y  trag ed ję  z k a n t a t y  p rz e k sz ta łc ić  w  d r a 
m at.  G łó w n ą  p rz eszk o d ę  s t a n o w i ła  n iem o żn o ść  to c z e n ia  
p r a w d z iw e j  ro z m o w y  d ra m a ty c z n e j ,  t. z w .  d ja logu . A k to r ,  
c o p r a w d a ,  w y s t ę p o w a ł  w  k i lk u  r o la c h  i m ógł to czy ć  g a 
w ę d ę  z k o ry feu szem  chóru ; ten  o s ta tn i  w s z a k ż e  w y k o 
n y w a ł  od p o c z ą tk u  do k o ń c a  je d n ą  ty lk o  rolę ,  n a d o m ia r  
b ezo so b o w ą.  W e ź m y ,  d a jm y  n a  to, t rag e d ję  E d y p a .  J a k  
m o żn a  ją  by ło  p r z e d s t a w ić ,  sk o ro  n ie  było  m ożności p o 
k a z a n ia  b o h a te r a  w  ro z m o w ie  z T y re z ja sze m ,  z J o k a s t ą ,
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z K reo n tem ?  A  jak że  było  p o k a z a ć  tę  ro z m o w ę ,  ro z p o 
r z ą d z a ją c  jed n y m  ty lk o  ak to rem ?  Z ro z u m ia ł  to  E schy l:  
w y je d n a ł  on  d la  p o e tó w  t r a g ic z n y c h  p r a w o  k o rz y s ta n ia  
z usług d w ó c h  a k t o r ó w .

Z a d a n ie  g łó w n e  w  ten  sp o só b  było  o s iąg n ię te .  M o c  
n a w y k u  b y ła  jed n ak  o lb rz y m ia ,  A te ń c z y c y  p r z y z w y c z a 
jen i  by li  do s w y c h  ś p ie w n y c h ,  n ie d ra m a ty c z n y c h  k a n 
ta t .  W e ź m y  ch o c ia żb y ,  t rag ed ję  « P e rso w ie » ,  o k tó re j  
w s p o m in a l i ś m y  w  ro z d z ia le  p o p rz ed n im .  C óż daje  w  niej 
po e ta?  N a s a m p r z ó d  d łu g ą  p ie śń  chóru . P o tem  w y c h o d z i  
ku  n iem u  k r ó lo w a  A to s s a  i o p o w ia d a  m u sw ó j  n ie s p o 
k o jn y  sen , poczem  z a w ią z u je  ro z m o w ę  z k o ry feuszem ; 
do tej p o r y  p o t r z e b n y  jest ty lk o  jeden  a k to r .  L ec z  oto 
u k azu je  się gon iec  i o p o w ia d a  o k lęsce  salam iriskiej;  
A to s s a  o b ecn a  jes t p r z y  tej o p o w ie ś c i— a  w ię c  p o t r z e b 
n i  są  d w a j  a k to rz y .  N o w a  p ie ś ń  c h ó ra ln a .  W  n a s t ę p 
nym  ak c ie  A to s s a  w y w o łu je  duszę  zm arłego  k ró la  D a r -  
ju sza  i d o w ia d u je  się odeń  o m a jąc e j  n ad e jść  k lęsce p o d  
P la te jam i,  po czem  w y w ią z u je  się ro z m o w a ;  z n ó w  t rz e b a  
d w ó c h  a k to ró w .  N a s tę p u je  p ie śń  chóru .  W  k o ń c o w y m  
ak c ie  w y s tę p u je  sam  K se rk ses ,  —  A to s s y  już n iem a, —  
p łacz  k ró la  o ra z  c h ó r u  z a m y k a ją  t rag ed ję .  A k c j i  w  n iej,  
j a k  w id a ć ,  n ie m a  żadne j .  A k c ja  ro z e g ra ła  s ię  da leko  n a  
f a la c h  S a la m in y  i n a  p o la c h  P ią te j ;  t u t a j  się o n iej t y l 
k o  o p o w ia d a .  S ło w em , jest to w c ią ż  jeszcze k a n t a t a ,  nie 
za ś  d ra m a t .

L ec z  oto  E s c h y l  p o s t a n a w ia ,  p o z o s t a w ia j ą c  k a ż 
dej t ra g e d j i  jej c h a r a k te r ,  jak o  k a n ta ty ,  p r z e d s ta w ić  
w  t rz e c h  t r a g e d ja c h  try log ji  ko le jne  m o m en ty  z tego  s a 
mego p o d a n ia .  W e ź m y  d la  p rz y k ła d u  jego « D a n a i d ę »  —  
t a k  n a z y w a m y  ca łą  try log ję .  C ó rk i  D a n a j a ,  r a tu j ą c  się 
p rz e d  n a rzu ca n em  sobie m a łże ń s tw em  ze s w y m i  b ra ćm i  
s try jeczn y m i,  s y n a m i  E g ip ta ,  sz u k a ją  s c h r o n ie n ia  w  A r-  
gosie; ca ła  p i e r w s z a  t ra g e d ja  (« B Ia g a ln ice» )  o b ra c a  się 
w o k ó ł  p y t a n i a ,  czy  A rg e jczy cy  je p rz y jm ą  czy  ich  n ie  
p rz y jm ą  —  w  k ońcu  o k azu je  się, że je p rz y jm u ją .  A k c ji ,  
o c z y w iśc ie ,  n iem a; s łu ch am y  jed y n ie  k a n t a ty .  T a k ,  lecz 
t r a g e d ja  n a s tę p n a  (« E g ip c ja d z i» )  d a w a ł a  op is  w e se la
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d z ie w c z ą t  z n i e n a w is tn y m i  z a lo tn ik a m i .  J a k t o ,  a p r a w o  
sc h ro n ie n ia ?  O tó ż ,  s ta ło  się t a k ,  że s y n o w ie  E g i p t a  p r z y 
by li ,  ob ieg li A rg o s ,  lud  p o w s ta ł  p r z e c iw  d a w n e m u  k r ó 
lo w i  i o b ra ł  n o w y m  k ró lem  D a n a ja ;  te n  za ś  o s ta tn i ,  
m a ją c  n a  w id o k u  d o b ro  p o d d a n y c h ,  z e z w o l i ł  n a  w ese le .  
To  w ła ś n ie  s ta n o w i ło  p o r y w a j ą c ą  akc ję ,  —  o w a  w a l k a  
d u c h o w a  D a n a ja - o jc a  z D a n a j e m - k r ó l e m .  P o e ta  jej w s z a k 
że n ie  o d tw o rz y ł ;  dał do z ro z u m ie n ia ,  że w a l k a  t a  ro z e 
g ra ła  się w  ro z s tę p ie  czasu  m ięd zy  t ra g e d ją  p i e r w s z ą  a  d r u 
gą; d ru g a  zaś , r ó w n ie ż  j a k  p ie rw s z a ,  o b ra c a ją c  się w o k ó ł  
jednego ty lk o  m o ty w u  w e se la ,  ta k ż e  b y ła  jed y n ie  k a n t a t ą .  
I,  n a k o n ie c ,  t r z e c ia  ( « D a n a id y » ) :  sąd  D a n a j a  n a d  c ó r 
k ą  n ie p o s łu s z n ą  i u n ie w in n ie n ie  te jże  d z ięk i  o r ę d o w 
n ic tw u  A f ro d y ty .  J a k i  sąd  i n a  czem  p o leg a ło  n ie p o s łu 
s z e ń s tw o  d z ie w c z y n y ?  C h o d z i  o to, że D a n a j ,  w y p r a 
w i a j ą c  có rk i  do E g ip c ja d ó w ,  dał każd e j  p o  sz ty lec ie  z r o z 
k azem  u śm ie rcen ia  z a lo tn ik ó w ;  w s z y s tk ie  ten  k r w a w y  ro z k a z  
spełn iły , p ró c z  jednej,  k t ó r a  się  w  s w o im  o b lub ieńcu  z a 
k o cha ła :  z a  to  w ła ś n ie  u legła s ą d o w i .  I z n ó w  w id z  d o 
w ia d u je  się ty lk o ,  że w a l k a  t a  w  d u sz y  d z ie w c z ę c ia  
ro z e g ra ła  się w  p au z ie  m ięd zy  t ra g e d ja m i;  p o k a z a n y  jest 
ty lko  sąd . K a ż d a  w ię c  t ra g e d ja  z a c h o w y w a  c h a r a k te r  k a n 
ta ty ,  lecz ra zem  w z ię te  w sz y s tk ie  t r z y  t w o r z ą  jed n ak ż e  
trag ed ję .

J e s t  to p i e r w s z y  k ro k  na  d rodze  te ch n ic zn eg o  p o s tęp u :  
n iem a  jeszcze d ra m a ty zm u  w  t ra g e d ja c h  o d d z ie ln y c h ,  ale 
już is tn ie je  w  c a łk o w ite j  try log ji.  N a  tern w ła ś n ie  p o lega ł  
k ro k  p ie rw s z y .  N ie b a w e m  p rz y sz ły  n a s tę p n e .

Z  try log ji  « T e b a i d a »  z a c h o w a ła  się  ty lko  t ra g e d ja  
k o ń c o w a  p. n. «S iedm iu  (w o d z ó w )  p r z e c iw  T ebom »: lecz 
i t reść  p ie rw s z y c h  d w ó c h  o ty le  ja s n a  jes t  d la  nas ,  że 
m ożem y p o w z ią ć  w y o b ra ż e n ie  o idei p o e ty  w  c a ło k sz ta ł 
cie u tw o ru .  C a ła  t ry lo g ja  p o ś w ię c o n a  jes t lo s o w i  L a io s a ,  
E d y p a  i dziec i E d y p o w y c h .  W  t rz e c h  p o k o le n ia c h  p rz ed  
n am i r o z w i ja  się a k c ja  A la s to ra .  L a io s ,  w b r e w  rad z ie  
A p o ll in a ,  p łodz i  s y n a  i tem  w p r o w a d z a  A la s to r a  w  sw ó j  
dom. S y n  ten ,  sam  o tem  n ie  w ie d z ą c ,  z a b i ja  o jca, żeni 
się z m a tk ą  i d o c h o w y w a  się z n ią  d w ó c h  s y n ó w  i d w ó c h
tirecja n iep o d leg ła  — 13
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córek ; ale  zg ro za  jego doli w y s z ła  n a  ja w ;  jego ż o n a -
m a tk a  sk o ń cz y ła  s a m o b ó js tw e m ;  on zaś  w  ro z p a c z y  sam
sieb ie  oślepił.  S y n o w ie  jego E teo k le s  i P o lin ikes ,  c h c iw i  
k r ó lo w a n ia ,  k r n ą b rn ie  z a c h o w y w a l i  się w o b e c  ślepego  
ojca; p rz e k lą ł  ic h  ted y ,  w o ła ją c  „n iech a j  m ieczem  po d z ie lą  
o jc o w iz n ę !”— i w k r ó tc e  p o tem  um arł .  K l ą t w a  E d y p a  spe ł
niła  sią: E te o k le s  w y g n a ł  P o l in ik a ;  ten  uc iek ł się o p o 
m oc do k ró la  A rg o su ,  A d ra s ta .  A d ra s to s  w y d a ł  z a ń  sw o ją  
có rk ę  i, a b y  z w r ó c ić  m u t ro n ,  p o d ją ł  p r z e c iw  T ebom  
w y p r a w ę ,  t. z w .  « s iedm iu  w o d z ó w » ,  sk ąd  p o w s ta ł  ty tu ł  
os ta tn ie j  t r a g e d j i  n asze j  try log ji.

A k c ja  to czy  się w  T e b a c h ,  P o n u ry  E te o k le s  słyszy,
że b r a t  ro d z o n y  w s z c z ą ł  w o jn ę  p r z e c iw  n iem u  i sw e j  
o jczyźn ie .  O jc z y z n ę  chce  oca lić ,  d la  s ieb ie  p o m y śln eg o  
w y n ik u  n ie  oczeku je ,  a lb o w ie m :

Śmierć p łodzi łan, gdzie b y ł poóiany grzech.

N ie p rz y ja c ie l  d la  ogólnego sz tu rm u  podzie l i ł  m iędzy  so 
b ą  s iedm ioro  b ra m  m ie jsk ich ;  E teo k le s  z a p o b ie g a w c z o  
w y s y ła  p r z e c iw  k aż d em u  jednego ze s w o ic h  w i te z ió w ,  
d o p ó k i  kolej n ie  p rz y sz ła  n a  s iódm ą b ra m ę ,  k tó rą  w y b r a ł  
sam  P o lin ik es .  „ P r z e c i w  n iem u  w y s tą p i ę  ja  s a m ” —  
o ś w ia d c z a  w y k lę ty .  C h ó r  —  d z ie w c z ę ta  tebar isk ie— oszo
łom iony : „ Id z ie sz  n a  s p o tk a n ie  k l ą t w y  o jc o w sk ie j? ” —  
„ W s z y s t k o  m i je d n o ! ” — o d p o w ia d a  E te o k le s  —  „ N k  
chcę  w y b ie g a ć  się  od lo s u ” .

T a k ic h  s łó w  n ie  s łyszano  do ty ch czas :  d o w o d z ą  one, 
że E s c h y l  w  osob ie  sw e g o  E te o k la  p rz e d s ta w i ł  n ie  
p o p ro s tu  k ró la  sw eg o  k ra ju ,  jak  w  « B ła g a ln ic a c h » ,  lecz 
w ła ś n ie  E t e o k la  w  jego p o n u re j ,  dem on icznej  dum ie. 
In n e m i  s ło w y :  s z tu k a  c h a r a k t e r y s t y k i ,  od  c z a s ó w  
H o m e r a  z a p o m n ia n a ,  z a c z y n a  z n ó w  się o d rad zać .  A le  
d o p ie ro  zaczy n a .

K l ą t w a  sp e łn ia  się do k o ń ca :  b r a c ia  - w ro g o w ie
jed n o cześn ie  c i s k a ją  w  sieb ie  w łó cz n ie  i jednocześn ie  g in ą  
jeden z rę k i  d rugiego; ale T eb y  są  o ca lo n e ,  s z tu rm  jest 
o d p a r ty ,  z a s tę p y  a rg e jsk ie  o d ch o d z ą  z p o w ro te m .  A la s to r  
z e b ra ł  s w e  ż n iw o .  Co s ta n ie  się te ra z?
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S ta r s z y z n a  t e b a ń s k a  r o z w a ż a ,  że E te o k le s  po leg ł ,  
jako  o b ro ń c a  m ia s ta ,  P o l in ik  zaś ,  ja k o  n a p a s tn ik .  N a  tej 
z a sad z ie  p o s t a n a w ia j ą :  p ie rw s z e g o  p o g rz e ść  ze cz c ią ,
d rug iego  zaś  w z g a r d l i w i e  w y d a ć  n a  lup  p so m  i p ta k o m  
d ra p ie ż n y m . A le  p r z e c i w  tem u  w y r o k o w i  p o w s tą je  s t a r 
sza  s io s t r a  p o leg ły ch ,  A n ty g o n a ;  o z n a jm ia  o n a ,  że czem by- 
k o lw ie k  jej g ro żo n o ,  n ie  z a w a h a  się p o c h o w a ć  sw eg o  
n ieszczęsnego , p o tę p io n e g o  b r a t a . . .  T u  k o n iec  t rag ed j i .  
N a s  w p r a w i a  to  w  z a k ło p o ta n ie .  A le  w id z o w ie  E s c h y -  
la  p r z y p o m in a l i  sob ie  o innej  t rag e d j i ,  w cześn ie jsze j ,  
« E le u z y ń c z y k a c h » ,  gdz ie  d o p o w ie d z ia n a  b y ła  r e sz ta .  A n t y 
g o n a  p o c h o w a ł a  b ra ta ;  w p r a w d z i e  s am a ,  ł a m ią c  w y 
ro k ,  n a r a ż a  się  n a  k a ź ń ,  ale jej w ie lk o d u s z n o ś ć  w z ru s z a  
ludzi,  i jej p rz e b a c z a ją .  T a k  w i e l k i  c zy n  m iłośc i  b ra tn ie j  
p rz e p ę d z a  A la s to ra  z dom u, w  k tó ry m  p a n o w a ł  w  c iągu  
t rz e ch  p o k o leń ,  i z n ó w  pokó j i m iłość  c z y s ta  o s ied la ją  
się w  p a ła c u ,  sp lam io n y m  g rz ech e m  L a io s a .

T ru d n ie j  n a m  jest w y d a ć  s ą d  o tej t ry lo g j i  p o e ty ,  
do k tó re j  n a le ż y  jego n a jz n a k o m its z a  trag e d ja  « P r o m e t e -  
u s z  s k o w a n y . » B y ła  o n a  m oże jej p i e r w s z ą ,m o ż e  jej d ru g ą  
częścią; w  k a ż d y m  ra z ie  po  n ie j  n a s tę p o w a ł  « P ro m eteu sz  
w y z w o lo n y * .  N ie  d o c h o w a ł  się  o n  do n a sz y c h  c z a s ó w ,  
a w r a z  z n im  za g in ą ł  k lu cz  do r o z w i ą z a n ia  o w y c h  
zag ad ek ,  k tó re  s t a w i a  p rz ed  n a m i  o w a  p i e r w s z a  t r a 
gedja.

O so b a m i  d z ia ła ją cem i  są  b o g o w ie  i w y ż sz e  s iły  p r z y 
rody . Z e u s  odniósł  co ty lk o  z w y c i ę s t w o  n a d  T y ta n a m i ,  
sy n am i ziem i. Z  jego w o l i  d o k o n y w a  się n o w y  p o rz ą d e k  
w szech rzeczy ;  w s z y s tk im  w y z n a c z a  się o k re ś lo n ą  w ła d z ę  
i miejsce, jed y n ie  ty lk o  n ieszczęsny , z le k c e w a ż o n y  ro d za j  
lu d zk i  pozosta je  p o z a  ob rębem  o w e g o  u k ład u .  N ie  m oże śc ier-  
p ie ć te g o  p rzep e łn io n y  m iłośc ią  T y ta n ,  P ro m eteu sz .  N a  w i e l 
k ą  b i tw ę  opuścił  s w y c h  b ra c i ,  p rz y s ta ł  do z a s tę p ó w  Z eu sa ;  
lecz te ra z  w y s tę p u je  p r z e c i w  jego  w o l i  i, p r a g n ą c  po -  
d ź w ig n ą ć  ludzkość, p rz y n o s i  jej w  d a rz e  n ie d o s tę p n y  do 
ty c h c z a s  o g i e ń ,  d z ięk i  k tó re m u  o s iąg n ie  ona  w s z y s tk ie  
sz tuk i ,  a w r a z  z n iem i i n o w e ,  u sz la c h e tn io n e  życ ie .  Z eu s  
zap ło n ą ł  g n ie w e m  p rz e c iw  b u n t o w n i k o w i ;  z jego ro z k a z u
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p rz y k u to  T y t a n a  do p u s ty n n e j ,  n ad m o rsk ie j  ska ty  Scytji.  
P ro m eteu sz  sp o k o jn y  id z ie  n a  m ęki; w ie ,  że k a tu sze  nie 
b ęd ą  w ie c z n e ,  że Z eus ,  n a d  k tó ry m  ta k ż e  z a w is ta  z a g ła 
da, ażeb y  ujść  p rz ed  n ią ,  z a w r z e  p rz y m ie rz e  ze sw o im  
te ra źn ie jszy m  w ro g ie m .  D o w ia d u je  się o tej w r ó ż b ie  Z eus .  
Z a t r w o ż o n y ,  s t ra sz n em i g ro ź b a m i  chce  zm usić  T y ta n a ,  ab y  
w y j a w i ł  mu z ło w r o g ą  ta jem n icę .  N a p r ó ż n o : P ro m e teu sz  
jest n ieu g ię ty .  W t e n c z a s  Z eu s  spe łn ia  s w ą  g roźbę: w ś ró d  
b u rzy  i zg ro zy  jego p io r u n  s t r ą c a  w  bezdeń  p o d z iem i 
ska łę  i p rz y k u te g o  do niej T y ta n a .  T ra g e d ja  sko ń czo n a .

T r a g e d j a — ta k ,  a le  n ie  t ry lo g ja .  J a k i e  r o z w ią z a n ie  
p rz y n o s i ł  «P rom eteusz  w y z w o lo n y » ?  O c z y w iś c ie ,  p o jed 
n an ie :  w ie m y  to .  A le  co d o ń  d o p ro w a d z i ło ?  P r a w d o p o 
d obnie  Z eu s  p rz e k o n a ł  się, że d o b ro d z ie js tw o ,  p rz e z  
P ro m e te u sz a  w y ś w ia d c z o n e  ro d z a jo w i  lu d zk iem u ,  k o ja 
rzy ło  się z jego w ła s n ą ,  Z e u s a ,  k o rz y ś c ią ,  —  że ty lk o  
lu d zk o ść  u s z la c h e tn io n a  zd o ln a  była  z ro d z ić  ze sieb ie  
o w eg o  b o h a te ra ,  k tó ry  mógł s tać  się i jego ta k ż e  z b a w c ą .  
M o ż e m y  jedyn ie  tego się dom yślać;  d la tego  też  p o s tać  
P ro m eteu sza ,  w y k u t a  gen juszem  E s c h y la ,  n a  w ie k i  
p o z o s ta ła  d la  n a s  t a k ą ,  j a k ą  u k az u je  n a m  ją  o ca la ła  t r a 
gedja: sym bolem  p o tę ż n y c h  b u n tó w ,  o f ia rn y c h  p o w s ta ń ,  
n iep o ży te j  n iez ło m n o śc i  w  w a lc e  o p r a w o  zd e p ta n e  jed
n o s tk i  słabej s iłam i, a le  w ie lk ie j  s w e m i  n ad z ie jam i r o 
dza ju  ludzk iego .

O  jednej jeszcze t ry lo g j i  pozosta je  p o m ó w ić  —  tej, 
k tó r a  d o sz ła  do n a s  ca ła  w  sk ładz ie  s w y c h  t rz e c h  t ra -  
gedyj. N a z y w a  się o n a —  « O r e s t e j a » .  N a z w y  zaś  o d 
d z ie ln y c h  t ra g e d y j  b rzm ią :  « A g a m e n n o n » ,  « C h o efo ry »
(t. j. « n o s ic ie lk i  ofiar») i « E u m en id y » .  G łó w n y m  b o h a 
te re m  try lo g j i  jes t  z n ó w  A la s to r .

O d d a w n a  już m ieszk a  on  w  dom u A t r y d ó w ,  gdy  
z a c z y n a  się a k c ja  t ry lo g j i .  G łu c h o  m ó w i  się o p ie rw sz e j  
zb ro d n i ,  k tó r a  go p rz y w o ła ła ;  jaśniej o te j,  k t ó r a  s p o tę 
g o w a ła  jego m oc. S z y k o w a n o  się do w y p r a w y  n a  T ro ję  
p o d  w o d z ą  A g a m e m n o n a ,  lecz w i a t r y  n ie  sp rz y ja ły  ż e 
gludze; i n a  p y ta n ie  w o d z a  co do p r z y c z y n y  n ie ła sk i  b o 
żej, w r ó ż  K a lc h a s  o d p o w ie d z ia ł ,  że w i a t r  p rz y c h y ln y
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p o w ie je ,  sk o ro  A g a m e m n o n  z łoży  w  ofierze có rk ę  s w ą  
Ifigenję. I tu ta j ,  ja k  w  « D a n a id z ie » ,  m iłość o jc o w s k a  
o ra z  p o w in n o ś ć  k r ó le w s k a  w a lc z ą  ze so b ą  w  duszy  
o jc a -k ró la .  Z w y c ię ż a  k ró l .  O d t ą d  A g a m e m n o n  w y d a n y  
jes t  w  m oc A la s to r a .  Z o n a  jego, K l i te m n e s t ra ,  n ie  w y 
b a c z a  mu k r z y w d y ,  zad an e j  jej m a c ie rz y ń sk ie m u  sercu .  
G d y  on  w o ju je  p o d  T ro ją ,  ona ,  p ło n ą c  ż ą d z ą  zem sty ,  
ob iecu je  s w ą  rę k ę  i t r o n  A t r y d ó w  k r e w n e m u  s w e g o  
m ęża  E g i s to w i ,  o ile te n  zgodz i się być  jej p o m ocn ik iem , 
I o to , gd y  A g a m e m n o n  p o w r a c a  n a  czele z w y c ię sk ie g o  
w o js k a ,  żo n a  z u d a n ą  u leg ło śc ią  go tu je  m u o ś w ie ż a ją c ą  
k ą p ie l  i ta m  s ie k ie r ą  z a d a je  m u cios śm ie r te ln y .  W y d a je  
się jej, źe słuszność  jes t  po  jej s tron ie ;  i d o p ie ro  z g n i e w 
n y c h  s łó w  s w y c h  d o r a d c ó w  —  c h ó ru  t r a g e d j i  —  w n io s k u je ,  
że p o s tą p i ł a  n ie  w e d le  w ła sn e j  w o l i ,  że d z ia ła ła  w o g ó le  
n ie  ona ,  że b y ła  o n a  ty lk o  n a rz ę d z ie m  A la s to r a .  K l i te m 
nes tra  jest w s t r z ą ś n i ę t a .  P o  r a z  p i e rw s z y  g ro ź n a  p o tę g a  
d u c h a  zguby  u k az u je  się  jej w  ca ły m  m ajes tac ie .  Z g a d z a  
się w y rz e c  się w ła d z y  i b o g a c tw a ;  lecz  o to  p rz y c h o d z i  E g i-  
stos, d ob re  u cz u c ia  to n ą  w  n ie p a m ię c i ,  A la s to r  try u m fu je .

P ie r w s z a  t ra g e d ja  sk o ń czo n a ;  z a c z y n a  się d ru g a .
G d y  A g a m e m n o n  k o n a ł ,  jego sy n  O re s te s  by ł  n ie 

obecny :  w y c h o w y w a ł  się u p r z y ja c ie la  sw eg o  o jca
w  m ieście  n ad m o rsk iem  po d  P a rn a s e m .  D o ró s ł s z y ,  z a s ię 
gn ą ł  r a d y  A p o l l in a  delfickiego, ja k  mu n a leż y  p o s tąp ić .  
B óg  ro z k a z a ł  mu spe łn ić  le ż ą c ą  n a  n im  p o w in n o ś ć  z e m 
s ty  k r w a w e j  za  o jca. W y k o n a n ie  tego s t ra sz n eg o  r o z k a 
zu s t a n o w i  w ła ś n ie  t reść  d ru g ie j  t r a g e d j i  n a sz e j  t ry log ji ,  
«C hoefory» .  N a z w ę  s w ą  o t rz y m a ła  od ch ó ru  służebnic , 
k tó ry m  K li te m n e s t ra ,  p o d  w ra ż e n ie m  o k ro p n e g o  snu ,  jak i  
s ię jej p rzyśn ił ,  p o leca  d o k o n a ć  ofiar p rz e b ła g a ln y c h  n a  
g rob ie  m ęża. M ę c z a rn ie  d u c h o w e  n ieszczęsn eg o  m ło d z ień 
c a  w y p e łn ia ją  z n a c z n ą  część tej p rze jm u jące j  g ro z ą  t r a 
gedji. S p e łn ia  ro z k a z  boga; a le  su m ien ie  o d tą d  n ie  
d a je  m u spokoju. J e g o  uo so b ien ie ,  E r y n j e ,  d u ch y  p i e 
k ie lnego  m ro k u ,  w y p ę d z a ją  go z jego ro d z in n e g o  m ia s ta .  
D ą ż y  do D e lf ,  aby  s z u k a ć  p o m o cy  u tego b o g a ,  k tó ry  
p c h n ą ł  go do czy n u  zem sty .
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T rz e c ia  t r a g e d j a — « E u m e n i d y » — p rz y n o s i  p o je d n a 
nie. A p o l lo  n ie  czu je  się  u p r a w n i o n y  do u n ie w in n ie n ia  
m ło d z ień ca ;  w y s y ła  go do  A te n ,  a b y  ta m  szu k a ł  u k o je 
n i a  w  w y r o k u  ich  sąd u ,  A re o p a g u .  I d o p ie ro  po  tern, gdy  
O re s te s  zo s ta je  p rz e z e ń  u n ie w in n io n y ,  E ry n je  z w r a c a j ą  
mu w o ln o ść .  P rz e n o s z ą  w p r a w d z i e  g n ie w  sw ój n a  A te 
ny, k tó re  u n ie w in n i ły  m a tk o b ó jcę ,  i sa m a  b o g in i -o p ie -  
k u n k a  tego m ia s ta ,  F a l la d a ,  zm u szo n a  jest z w ró c ić  się do 
n ich  z u s p a k a ja j ą c ą  m o w ą .  W t e n c z a s  d o p ie ro  z g ro źn y ch  
b o g iń -m śc ic ie lek  « E ry n i j»  s ta ją  się d la  jej m ia s ta  łaska- 
w e m i  « E u m e n id a m i» ,  s z a f a rk a m i  łask i  p o d z iem n e j,  m a 
je s ta ty c z n a  za ś  t r a g e d ja  k o ń c z y  się u ro c z y s tą  sym fon ją  
p o ko ju  i m iłości.

P o r ó w n y w a ją c  ją z « D a n a id ą » ,  d la  nas  jed n ą  z jego 
p i e r w s z y c h  try lo g i j ,  p r z e k o n y w a m y  się, że w  c iąg u  o w e g o  
p ó ł to ra  d z ies ięc io lec ia ,  k tó re  je dzieli ,  p o e ta  n iezm ie rn ie  
u d o s k o n a l i ł  s w ą  te c h n ik ę  d ra m a ty c z n ą .  T a m  o d d z ie ln e  
trag e d je  b y ły  jeszcze m e lo d ram a ty czn e ;  g łó w n ą  akc ję  p o 
e ta  u su n ą ł  w  r o z s tę p y  m ięd zy  n iem i,  p o z o s ta w ia ją c  im 
c h a r a k t e r  k a n ta ty .  T u  d o s t rze g am y  coś w rę c z  o d w r o t n e 
go. C o  dzie je  się  m ięd zy  «A g am em n o n em »  a « C h o e fo ra -  
m i»? W y c h o w a n i e  O re s te s a ,  p o ży c ie  m ałżeńsk ie  E g is ta  
i K l i tem n es try ;  są  to  n ie  akc je ,  a le  s ta n y ,  t r w a ją c e  czas  
d łuższy . A  m ięd zy  « C h o e fo ram i»  a  « E u m en id am i» ?  T u 
ł a c z k a  O re s te s a ,  b łąd zen ie  d u szy  jego m a tk i  po  b ez d en 
n y c h  p r z e p a ś c ia c h  p o d z ie m u  —  z n o w u  s ta n y ,  długo t r w a 
jące , n ie  zaś  m o m en ty  ak c ji .  C a ła  zaś  a k c ja  s k u p ia  się 
w  sa m y c h  t r a g e d ja c h .  K a ż d a  z n ich  p e łn a  jest d r a m a 
ty zm u , w s z y s tk ie  z a ś — w s k u te k  « zasad y  try lo g ijn e j»  n a 
szego p o e t y — p o w ią z a n e  są  ze sobą  w s p ó ln y m  w ą tk i e m  
tre śc i .  W s z e l a k o  z a s a d a  t a  już p o d e r w a n a  jest tem , że 
d ra m a ty z m  nie p o leg a  b y n a jm n ie j  n a  jej p rz e s t rz e g a n iu .  
K a ż d a  t r a g e d ja  p r z y p o m in a  te ra z  d o j rz a ły  o w o c ;  s łabo  
t r z y m a  się  n a  sw ej  t ry lo g i jn e j  g a łęz i  i c z ek a  ty lk o  n a  
dłoń, k tó r a  ją  z e rw ie ,  w y o d rę b n ia ją c  ją  od t r a g e d y j - r ó 
w ie śn ic .  Z e r w i e  zaś  ją  n a s tę p c a  E s c h y la  —  Sofok les .

W y p ro w ad zen ie  d ra m a ty z m u  do t ra g e d j i  w zm o cn iło  
p o t rz e b ę  s ta ra n n e j  c h a r a k t e r y s ty k i  jej osób dz ia ła jących .
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W  tra g e d ja c h  w c z e s n y c h ,  ja k  w id z ie l i śm y ,  c h a r a k t e r y 
s ty k i  tej n ie  było; w  ś r o d k o w y c h  m am y  d e m o n ic z n ą  d u 
mę E te o k le s a ,  t y t a n i c z n ą  n iez lom ność  P ro m e te u sz a ,  b y ły  
to  w s z a k z e  c h a r a k t e r y  oddzielne . W  « O re s te i»  m a m y  
ich  w ięce j :  A g a m e m n o n ,  K l i te m n e s t r a ,  E g is to s ,  O re s te s ,  
a  ta k ż e  p o s ta c i  d ru g o p la n o w e ,  o k tó ry c h  n ie  w s p o m i n a 
łem  —  w s z y s tk ie  s t a r a n n ie  s ą  s c h a r a k te r y z o w a n e .  S ą  to  
je d n a k  c h a r a k t e r y  bez w y j ą t k u  su ro w e ;  d la  to n ó w  t k l i 
w y c h  b ra k ło  b a r w  n a  p a lec ie  b o jo w n ik a  M a r a to n u .  I t u 
ta j  S o fok les  u zu p e łn i ł  dz ie ło  s w e g o  m is tr z a .

T a k ,  b o jo w n ik a  M a r a t o n u :  w  tern do k o ń c a  ży c ia
w id z ia ł  on  s w ą  g łó w n ą  c h w a łę .  I k ie d y  um arł ,  w k ró tc e  
p o  w y s t a w i e n i u  sw e j  « O re s te i»  (456  r . ) ,  n a  jego p łyc ie  
g ro b o w e j  w y r y t o  d w u w ie r s z ,  p r z e z  n iego  sam ego  u ło ż o 
ny ,  w  k tó ry m  p rz e m ilc z a  to , co w  n a s z y c h  o c z a c h  w y 
nosi go p o n a d  w s z y s tk ic h ,  p r z y p o m in a  n a to m ia s t  p o to m 
n y m  o rz e te ln em  w y p e łn i e n iu  sw e j  p o w in n o ś c i ,  ja k o  s y n a  
o jczyzny :

W ie o jego dzielności przestaw ny ga j M aratonu,
Z n a  jego męztwo i wróg —  zn a  długowłosy je  Pers.

2 9 . W I E K  P E R Y K L E S A .

R o z p r a w a  z P a u z a n ja s z e m  m ia ła  jeszcze  in n e  n ie 
o c z e k iw a n e  d la  S p a r t a n  n a s tę p s tw a .

C a łk iem  n a tu r a ln ie  w ła d z e  ję ły  śc igać  ty c h  h e lo tó w ,  
k tó ry c h  p o sąd zo n o  o w s p ó ln i c tw o  ze s k a z a n y m  k ró lem . 
R a tu ją c  się od p rz e ś la d o w c ó w ,  he loc i  u c iek l i  n a  n a jd a l 
szy  p rz y lą d e k  L a k o n ik i ,  n a  T e n a r ;  tu  s t a ł a  s t a ro ż y tn a  
ś w ią ty n ia  boga  m ó rz ,  P o s y d o n a ,  je d n a  z n a jb a rd z ie j  
czczo n y ch  w  G rec ji .  S p a r t a n i e  n ie  w a ż y l i  się  t k n ą ć  ty c h ,  
k tó r z y  c h ro n il i  się p o d  o p ie k ą  P o sy d o n a ,  i p r z y rz e k l i  
im b ezp ieczeń s tw o .  L ec z  sko ro  h e lo c i ,  z a u f a w s z y  p r z y r z e 
czen iu ,  opuścil i  o ł ta rz  boga, s c h w y ta n o  ich  i u śm ierco n o .

T e ra z  i S p a r ta n ie  d o p u śc i l i  się  g rz ech u  zb ezczesz 
cz en ia  b o g a—  «grzechu  n a  T e n a rz e » ,  je szcze  s t ra sz n ie jsz eg o  
n iż  ó w  k i lo n o w y ,  k tó ry  ty le  c ie rp ie ń  s p r a w i ł  A ten o m .
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W k ró tc e  potem S p a r ta  s ta ła  się ofiarą okropnego 
trzęsienia ziemi: p r a w ie  w szystk ie  domy runęły, mnó
s tw o  m ieszkańców  zginęło pod gruzam i. Zginęłoby i w o j
sko, gdyby nie przy tom ność  umysłu młodego kró la  Archi-  
dama, k tó ry  w ś ró d  zamętu kaza ł  zagrać  pobudkę na  trąb ie  
i w y p ro w a d z i ł  sp a r tań sk ie  zastępy  z w alącego się m iasta .

Z a  sp ra w cę  w sz y s tk ic h  w s t rz ą s ó w  ziemi uw a ż a n o  
w  Grecji Posydona, którego już H om er mianuje «ziemio- 
dzierżcą» i «w strząsaczem  lądów »; w szyscy  w ięc  byli 
p rzekonan i,  że nieszczęście, k tó re  dotknęło Spar tę , było 
ka rą  boga za grzech  tenarsk i.  C ała  M essenja ze rw ała  się 
do p o w s ta n ia ,  jak  jeden mąż; jej pośpiesznie  w yuczone 
wojsko nie mogło w p ra w d z ie  w  o tw a rte m  polu s ta w ić  
czoła ciężko uzbrojonym  szeregom spartańskim ; jednako
w oż  po w s tań cy  zajęli, za  przykładem  b oha te rów  p ie rw 
szej w o jny  messeńskiej, górę Itomę, i tu taj już S parc ie  
nie udało się ich pokonać. W ie le  la t  broczyła ona k rw ią  
z tej r an y  w ew nętrzne j;  nakoniec, w  przys tęp ie  m ało
duszności, pos tanow iła  udać się o pom oc— do Aten.

Tutaj w  tym  czasie, jak i w  pokoleniu poprzedniem , 
dw óch  m ężów p a ń s tw o w y c h  w spółzaw odniczy ło  o k ie 
ro w n ic tw o  w ładzy; obaj synow ie  b o h a te ró w  w ojen  p e r 
sk ich— syn M il t jadesa  K i m o n  i syn K sa n ty p a  P e r y -  
k l e s .  P ie rw szy , odziedziczyw szy skarb iec  chersoneski 
sw ego  ojca, był kto w ie , czy nie najbogatszym  człow ie
kiem w  A tenach ; ale jednocześnie był też i na jw ie lko- 
duszniejszym, p ra w d z iw y m  ojcem biedoty  ateńskiej. W  p o 
lityce  hasłem jego było: p row adzen ie  nada l  w o jny  z P e r 
sją i p rzy jaźń  ze S p a r tą .  N ie  cała jeszcze w s tęg a  h e l
leńska w  Azji M niejszej była w o ln a ,  zwłaszcza  n a  p o 
łudniu. Podejmując dzieło, rozpoczęte  pod M ik a lą ,  Kim on 
w  roku  Ą6S pobił P e rsó w  raz  jeszcze w  św ietnej b i t 
w i e  n a d  E u r y m e d o n t e m ,  k tó ra  z w ią z e k  delijski 
pow iększy ła  o po łudn iow o-zachodni k ą t  pó łw yspu . A le  
jemu i tego było mało; marzył o p rzy łączen iu  greckiego 
C ypru , n a w ią za n iu  s to sunków  z Fen ic ją  i E g ip tem , roz 
szerzeniu w p ły w ó w  greck ich  na  całe w schodn ie  morze 
Śródziemne.
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P rz e c iw n ie  P e ry k le s  u w a ż a ł  P ers ję  za  d o s ta te c z n ie  
o s łab io n ą  i p rz e to  n ie z b y t  g ro ź n ą .  M a r z y ł  on  o hegem onji  
a teń sk ie j  w  sam ej H e l la d z ie  i g łó w n ą  p rz e s z k o d ę  w i 
dzia ł  w  S p a rc ie .  C o  do b o g a c tw a  n ie  m ógł m ie rz y ć  się 
z K im o n e m — był on c z ło w ie k ie m  ś red n ie j  z a m o ż n o śc i ,—  
lecz w  p r a w o ś c i  i u m i ło w a n iu  o jczy zn y  n ie  u s tę p o w a ł  
mu, zn a czn ie  zaś  g ó ro w a ł  n a d  n im  d a re m  cza ru jące j  w y 
m o w y .

T e ra z ,  g d y  poseł s p a r t a ń s k i  s t a n ą ł  w  A te n a c h ,  ab y  
p ro s ić  o pom oc  p r z e c iw  p o w s ta ń c o m -h e lo to m ,  ja sn ą  było 
rz eczą ,  że w  s t r o n n ic tw ie  P e ry k le s a  p o p a r c i a  n ie  z n a j 
dzie: n ie c h a j  w a l i  się S p a r t a ,  n iech  s ta n ie  się  o fia rą  s w e 
go p o d w ó jn e g o  b e z e c e ń s tw a ,  p o p e łn io n eg o  i w o b e c  M es-  
sen ji  i w o b e c  boga T e n a r u ,— tem  lep ie j  d la  A ten .  Z a to  
K im o n  ca ły  sw ó j  w p ł y w  i ca łą  s w ą  p o w a g ę  rz u c i ł  na 
szałę  w y je d n a n ia  p o m o cy  dla S p a r ty .  P r z y p o m n ia ł  o b y 
w a te lo m  o n ie d a w n e m  b r a te r s t w i e  b r o n i  p o d  S a la m in ą ,  
P la te ja m i ,  M ik a lą ;  z a k l in a ł  ich , ab y  n ie  d o p u śc i l i  do t e 
go, iż b y  H e l l a d a  s t a ł a  się « ch ro m ą » ,  u t r a c i w s z y  jed n ą  
z d w ó c h  s w o ic h  sił. T y m  ra z e m  jego  w ie lk o d u s z n y  p o 
r y w  w z ią ł  gó rę .  P o s ta n o w io n o  w y s ła ć  p o d  jego w ła ś n ie  
d o w ó d z tw e m  w o js k o  a teń sk ie  n a  p o m o c  S p a rc ie .

B y ła  to  o s ta tn ia  s p r a w a  w s p ó ln a  obu w s p ó lz a w o d -  
n iczy c h  m iast:  o s ta tn ie  ich  b r a te r s tw o  b ro n i .  A le  w r o 
giem ich  był n ie  b a r b a rz y ń s k i  n a jeź d źca ,  j a k  w  w ie lk ic h  
b o jach  m in ionego  okresu , lecz, p rz e c iw n ie ,  ro d z im a  co 
do k r w i  d ru ż y n a  u c iśn io n y ch ,  z o d w a g ą  r o z p a c z y  w a l 
cząca  p r z e c iw  cięm ięzcom . W  t a k ic h  w a r u n k a c h  su m ie 
nie s p rz y m ie rz e ń c ó w  n ie  mogło być  czy s te ,  to  z a ś  p ię tn o  
n a  sum ieniu  za tru ło  ich  p rz y m ie rz e  i p rz ek sz ta łc i ło  je 
z z ad a tk u  p rz y ja ź n i  w  p rz y c z y n ę  długiej w ró ż d y .

W  S p a rc ie  ó w  m o m en t u p a d k u  d ucha ,  o k tó re m  w y 
żej n ad m ien io n o ,  zd ąży ł  p rz e m in ą ć  i u s tą p i ł  p o la  p r z y 
p ły w o w i  o tuchy . W s z e l a k o  do c u d z o z iem có w  S p a r t a n i e  
m ieli  z a w s z e  s to su n ek  n ie u fn y  i n ie c h ę tn ie  w p u s z c z a l i  
ich  do sw eg o  m ia s ta ,  o b a w ia ją c  się, a b y  ci n ie  w y b a 
d a l i  ta jem n icy  ich  r z ą d ó w ,  a  p rz e d e w s z y s tk ie m ,  ab y  n ie  
b y li  ś w ia d k a m i  n ao c zn y m i u c isk u  d o z n a w a n e g o  p rz e z
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h e lo tó w .  A  tu  w e jść  m ia ła  ca ła  u zb ro jo n a  a rm ja ,  n a  d o 
m ia r  a r m j a  w o ln o ś c io w y c h ,  d e m o k ra ty c z n y c h  A ten .  Rzecz 
z ro z u m ia ła ,  że S p a r t a n i e  p o cz u li  s ię n ie sw o jo .  I oto n a 
gle o ś w ia d c z y l i  K im o n o w i ,  że p o m o cy  jego n ie  p o t rz e 
bują , l icząc ,  że w ła s n e m i  s iłam i u p o ra ją  się z p o w s ta n ie m .

Z  p o w s ta ń c a m i  jed n ak ż e  s ię  n ie  u p o ra l i :  t r z e b a  było 
w y p u ś c i ć  ich  cało, i A te ń c z y c y  o s ied li l i  ich  w  m ieście  
n ad m o rsk ie m  N a u p a k c ie ,  z n a n e m  z h is to r j i  w ę d r ó w k i  
D o r y j c z y k ó w ,— k tó re  ci w ła ś n ie  p o d ó w c z a s  z n i e w ia d o 
mej p rz y c z y n y  o d eb ra l i  L o k ry jcz y k o m .

W  A te n a c h  w s z y s c y  b y l i  o b u rzen i  z n ie w a g ą ,  w y 
r z ą d z o n ą  p a ń s tw u ;  i g d y  b o h a te r  E u ry m e d o n tu ,  s p a la ją c  
się  ze w s ty d u ,  p r z y p r o w a d z i ł  z p o w ro te m  p o w ie r z o n ą  
sobie  a rm ję , p o w s z e c h n y  g n ie w  w y ła d o w a ł  się n a  nim. 
D o k o n a n o  o s t r a c y z m u ,  k tó rego  m ocą zm uszony  był 
o p u śc ić  k ra j .  B ył to  je d n a k ż e  do p ie ro  p ie rw s z y  k ro k .  
W s z c z ę to  s ze reg  z a rz ą d z e ń  w o js k o w y c h ,  w p r o s t  a lbo 
u b o cz n ie  s k i e ro w a n y c h  p r z e c iw k o  S p a rc ie .  P rze z  czas  
p e w ie n  s p r a w y  A te n  szły  św ie tn ie ;  w s z e c h h e l le ń s k a  he- 
g em o n ja  z d a w a ła  się zu p e łn ie  b l isk a .  L ec z  nag le  spad ł  
n a  n ie  cios  n i e o c z e k iw a n y .

P r o w a d z ą c  dalej p o l i ty k ę  K im o n a ,  A te n y  w y s ła ły  
f lo tę  n a  p o m o c  E g i p t o w i ,  k tó ry  p o w s ta ł  p r z e c iw  Persom . 
A d m ira ł  a teń sk i ,  n ie  z n a ją c  w a r u n k ó w  w o jn y  m ie jscow ej,  
w p ł y n ą ł  do jednego  z l i c z n y c h  k a n a łó w ,  k tó re  i w ó w c z a s ,  
j a k  i te ra z ,  p rz e rz y n a ły  deltę  N ilu .  P e r s o w ie  osuszyli k a 
n a ł—  i o k r ę ty  zg inę ły ,  j a k  ry b y  n a  p ia sk u .

N ie sz czę śc ie  to  w s t r z ą s n ę ło  p o tę g ą  a t e ń s k ą  n a  m o 
rzu .  Z n o w u  f lo ta  p e r s k a  ję ła  u k a z y w a ć  się n a  f a la c h  
A rc h ip e la g u .  D l a  b e z p ie c z e ń s tw a  w y p a d ło  z a b r a ć  s k a r 
b iec  z w ią z k o w y  z D e lo su  i p rz en ie ść  do A te n .  D a ło  się 
s ły szeć  szem ran ie :  „ P r z y  K im o n ie  n ie  s p o tk a ła b y  n a s  k lę 
s k a ” . P e ry k le s  sam  z a p r o p o n o w a ł ,  a b y  o d w o ła ć  z w y 
g n a n i a  b o h a te r a .  P o d z ie l i l i  on i r z ą d y  m ięd zy  sobą  w  ten  
sp o só b ,  że K im o n o w i  prz j^padła  w  ud z ia le  w o jn a  ze 
w n ę t r z n a ,  P e r y k l e s o w i —  w e w n ę t r z n a .

K im o n  w s p a n ia le  u s p r a w ie d l iw i ł  z a u fa n ie ,  jak iem  go 
obdarzo n o .  R a z  jeszcze  —  ra z  o s ta tn i  —  zad a ł  on  b a rb a -



2i). W I E K  P E R Y K L E S A . 2 o 3

r z y ń c o m  d o tk l iw ą  k lę sk ę  p o d  S a l a m i n ą  c y p r y j s k ą  
(r .  4^9)* T a m  też  i sam  zg iną ł  śm ie rc ią  b o h a te r s k ą .  T ru d n ie j 
szą  o k a z a ł a  się w o jn a  m iędzyhe lle r iska .  B y ł  n a w e t  czas ,  gdy  
A te ń c z y c y  zn a leź l i  się w  n a d e r  n ieb ez p iecz n em  po łożen iu ;  
d z ię k i  w s z a k ż e  r o z u m o w i  i s ta n o w c z o ś c i  P e ry k le s a ,  w y 
sz l i  zeń  p o m y śln ie ,  b ra to b ó jc z a  zaś  w a ś ń  z a k o ń c z y ła  się 
z a sz c z y tn y m  d la  obu  s t r o n  « p o k o j e m  p i ę ć d z i e s i ę -  
c i o l e t n i m »  (r. ĄĄ5),  w e d le  k tó reg o  oba  p a ń s t w a  u z n a 
w a ły  s ię  n a w z a je m  za g ło w y  d w ó c h  o d rę b n y c h  z w ią z k ó w  
i z o b o w ią z y w a ły  się n ie  p rz e c ią g a ć  do siebie c z ło n k ó w  
z w ią z k u  s t ro n y  d rugie j .

N a s ta ł  czas  w z g lę d n ie  sp o k o jn y  d la  A te n ,  po  epoce 
P iz y s t r a t a ,  n a jszc zęś l iw szy .  U z n a n y m  w o d z em  p o l i ty k i  
a teń sk ie j  by ł  P e ry k le s .  W  c iąg u  la t  p ię tn a s tu  z rzędu  
w y b ie r a n o  go n a  n a jw a ż n ie j s z y  w  p a ń s t w i e  u rz ą d  s t r a 
tega .  K o rz y s ta ją c  z p o k o ju ,  P e ry k le s  w s z e lk ic h  d o k łada ł  
s t a r a ń ,  a b y  w z m o c n ić  z w ią z e k  de li jsk i i p rz e k s z ta łc ić  go 
w  jedno w s p ó ln e  p a ń s t w o  z A te n a m i ,  jak o  s to l ic ą .  Z  u w a g i  
n a  ró żn o ro d n o ść  p r a w  m ie jsc o w y c h ,  p r z e p a r ł  on  p o s t a 
n o w ie n ie ,  a ż e b y  w s z y s tk ie  w a ż n e  s p r a w y  z w ią z k o w c ó w  
r o z s t r z y g a n e  b y ły  p rz e z  sąd  a te ń s k i .  N ie  w s z y s c y ,  co 
p r a w d a ,  c z ło n k o w ie  b y l i  z a d o w o le n i  z teg o  i tem u  p o 
d o b n y ch  za rzą d zeń ;  n ie ra z  w y b u c h a ło  p o w s ta n i e  to  tu , 
to  tam , k tó re  t rz e b a  by ło  s ta n o w c z o  tłum ić , ab y  u n ik n ą ć  
ro z p a d u  z w ią z k u .  N a  s k a rb ie c  z w i ą z k o w y  A te n y  p a t r z y ły  
ja k  n a  s w o ją  w ła s n o ś ć  p a ń s t w o w ą ,  n ie  b e z z a s a d n ie  r o 
zum ując ,  że s k a rb ie c  te n  t w o r z y  s ię  z w k ł a d ó w ,  k tó re m i  
z w ią z k o w c y  w y k u p u j ą  się od p o w in n o ś c i  d o s ta r c z a n ia  
o k rę tó w  i żo łn ie rzy  do f lo ty  ogólnej;  sko ro  w ię c  A te n y  
tę  « p o w in n o ść  k rw i»  w z ię l i  n a  s ieb ie ,  by ło  rz e c z ą  ja sn ą ,  
ze i W3^kup n a leż a ł  do n ich .

C zęść  o w y c h  ś r o d k ó w  p rz e z n a c z y ł  P e ry k le s  n a  ś w i ą 
ty n ie  b o gów . W id z ie l i ś m y ,  że P e r s o w ie  z b u rz y l i  w  A t ty c e  
d o s ło w n ie  w s z y s tk o ;  n a j ś w ię t s z e  m ie js c a — A k ro p o l ,  E leu -  
z y n a — s ta n o w i ły  stos  g ru z ó w .  Po u s tą p ie n iu  P e r s ó w  p o 
s ta n o w io n o  o d b u d o w a ć  to ,  co by ło  zb u rzo n e ,  w  p o s ta c i  
w s p a n ia l s z e j .  W  ty m  celu w s z a k ż e  t r z e b a  by ło  u p r z e 
d n io  z ró w n a ć  p o w ie r z c h n ię  A k ro p o lu ,  co d ługiej w y m a -
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galo  ro b o ty ,  po tem  zaś  w o jn a  ze S p a r t ą  poch łonęła  w s z y s t 
k ie  siły w o ln e .  T e ra z  d o p ie ro ,  po z a w a r c iu  p o ko ju  p ięć 
d z ie s ię c io le tn ie g o ,  m o żn a  było p r z y s tą p ić  do b u d o w y  
ś w ią ty ń ,  k tó re  u n ie śm ie r te ln i ły  A te n y  P e ry k le sa .  Z a r z ą d  
ro b ó t  P e ry k le s  p o w ie r z y ł  F i d j a s z o w i ,  n a jw ię k s z e m u  
r z e ź b i a r z o w i  n ie ty lk o  A te n ,  a le  i całej G rec j i :  chodziło
0 to , a b y  n o w a  m a r m u r o w a  ś w i ą t y n i a  A te n y  —  n a z w a n o  
ją  P a r t e n o n e m  (P a r th e n o n )  t. j. « p a łacem  D z ie w y »  —  
w y p o s a ż o n a  b y ła  n ie ty lk o  w  jej p o sąg  z k o śc i  s ło n io w e j
1 z ło ta ,  a le  i w  m n ó s tw o  rzeźb  in n y c h .  G d y  ś w ią ty n ię  
tę, n a jp ię k n ie js z ą  w  całej G rec j i ,  z b u d o w a n o ,  p o s ta n o 
w io n o  też  i sam  w s tę p  do A k ro p o lu  ozdob ić  o lb rzy m ią  
b r a m ą  m a rm u ro w ą :  t a k  p o w s ta ły  t. z w .  P ro p i le je .  O d 
b u d o w a n o  tak że  i ro z sze szo n o  ś w i ą t y n i e  D e m e tr y  w  E leu -  
zyn ie ,  p o z o s ta ła  zaś  G re c ja  s t a r a ła  się, w  m ia rę  s w y c h  
sił, n ie  p o z o s t a w a ć  w  ty łe  za  A ten a m i .

N ie  t r w a ł a  w  b ezczy n n o śc i  i p o ez ja  ze s w e m i  r ó w -  
n o p r a w n e m i  s io s trzy ca m i  —  m u zy k ą  i tań ce m . W s z y s t 
k ie  t r z y  łą cz y ły  się w  trąg p e -d j i ,  tej śc iś le  a teń sk ie j  od 
m ian ie  poez ji ,  poez ji  p o św ięc o n e j  D io n iz o w i .  N a jz n a 
k o m itsz y m i jej p rz e d s ta w ic ie la m i  by li  E s c h y l ,  S o f o -  
k l e s  i E u r y p i d e s .  W^śród n ic h  p ie r w s z y  w  w ie k u  
d o jrza łeg o  m ęża  bił się p o d  S a ła m in ą  w  ro k u  480 ,  d r u 
gi, jako  m łodz ien iec  16-le tn i,  w  ty m -że  czas ie  n a  z lec e 
nie p a ń s t w a  w y k o n a ł  h y m n  zw y c ię sk i ,  t rzec i  zaś w  tym  
sam y m  m niej w ięce j  czas ie  się u ro d z ił .  T ra g e d ja  h i s to 
ry c z n a ,  jak  w y ż e j  n a d m ie n ie n i  « P e rso w ie »  E s c h y la ,  by ła  
w y ją tk ie m :  z a z w y c z a j  t r a g ic y  b ra l i  s w e  t e m a ty  ze s ta ro ż y 
tn y c h  p o d ań ,  p o k a z u ją c  b ąd ź  śm ie rć  A g a m e m n o n a ,  b ąd ź  
c ie r p ie n ia  m im o w o ln e g o  o jcobó jcy  E d y p a ,  b ąd ź  sam o- 
o f ia rę  A n ty g o n y ,  b ąd ź  d z ik ą  zem stę  p o rzu co n e j  M e d e i  
i t. d. C a ły  sze reg  t rag ed y j  ty c h  w i e lk i c h  p o e tó w  o c a 
lał; s ta ły  s ię  one w z o r a m i  d la  ś w i a t a  n o w o ż y tn e g o .  
W s z e la k o  n ie  s am a  ty lk o  p o e z ja  k w i t ł a  w  A te n a c h  Pe-  
^ k l e s a :  s ł a w a  ich  śc iąg n ę ła  k u  n im  tak że  i p r o z a i k ó w  
z całej G rec j i .  T u ta j  żył d ługo ,  c iesząc  się u z n a n ie m  P e 
ry k le s a ,  d z ie jo p is  H e r  o d o t ;  u t r w a l i ł  o n  w  n ie w y m y ś ln e j  
o p o w ie śc i  p o d a n ia  o n a jd a w n ie j s z e j  h i s to r j i  G recji



29. W I E K P E R Y K L E S A 2 o 5

i  W s c h o d u ,  z w ła s z c z a  zaś  o w o jn a c h  g re c k o -p e rs k ic h —  
i m y  tu ta j  r o z w in ę l i ś m y  ich  o b ra z ,  id ą c  g łó w n ie  z a  jego 
o p o w ia d a n ie m .  T u ta j ,  n a s tę p n ie ,  z jeżd ża li  i f i lo zo fo w ie ,  
z k tó ry c h  jedn i ,  n a  w z ó r  A n a k s a g o r a s a ,  s ta ra l i  się  w  d r o 
dze g łęb o k o m y ś ln y ch  d o m y s łó w  w y ja ś n i ć  p o ch o d z en ie  
w s z e c h ś w ia t a ,  d ru d z y — P ro ta g o ra s ,  G o rg ja s z  i in n i ,  t. zw .  
so f iśc i  —  n a u c z a l i  m ą d ro śc i  o b y w a te ls k ie j  o raz  sz tu k i  
s fo w a .  C h c iw ie  je d n y c h  i d ru g ich  s łuchał m łody 
A te r ic zy k  S o k r a t e s ;  n ie  p o p rz e s ta ją c  n a  ic h  w y w o d a c h ,  
w łó c z y ł  się po  u l icac h ,  po  p la c a c h ,  ro z p y tu ją c  w s z y s t 
k ich ,  w s z ę d z ie  u s i łu jąc  p o z n a ć ,  j a k  ro z u m ie  c z ło w ie k  
sam  siebie,  n a  czem  p o leg a  c n o ta ,  d la  ja k ic h  c e ló w  je
s teśm y  s tw o r z e n i  p rz ez  b ó s tw o .

W  t a k i  to  sposób  k ip ia ło  bu jn ie  ży c ie  w  A te n a c h  Pe- 
ry k lesa ;  ale w  tym  sa m y m  czas ie  sk u p ia ły  się też  i c h m u ry  n a  
w id n o k rę g u ,  z a p o w ia d a ją c e  burzę .  Z a d a n ie  P e ry k le s a  
po lega ło  n a  tern, aby : r z ą d z ić  A te n a m i  ta k ,  iżb y  d z ięk i  
n iem u, A te n y  r z ą d z i ły  z w ią z k ie m  d e li jsk im , dz ięk i  
z w ią z k o w i — p rz y w o d z i ły  H e l la d z ie ,  d z ięk i  H e l la d z ie  — s ą 
s iedn iem u  ś w ia tu .  C z y  było to  z a d a n ie  w y k o n a ln e ?

Z e  s t ro n y  P ers ji ,  ^ w p r a w d z i e ,  n ie  było  p o w o d ó w  do 
n iep o k o ju .  W ł a d z a  k r ó l e w s k a  im dalej, tern b a rd z ie j  s ła 
b ła  ta m  w  w a lc e  z in t ry g a m i  d w o rs k ie m i  i r e w o lu c j a 
mi, a  ta k ż e  z r y w a l iz a c ją  n a m ie s tn ik ó w .  O  odboju  J o n j i  
n a raz ie  P e rs ja  n ie  m yśla ła .

S p a r t a  r ó w n ie ż  b y ła  z a d o w o lo n a  z tego , że A te n y  
p o z o s ta w iły  jej hegem onję  n a d  P e lo p o n e z y jc z y k a m i  (do 
k tó ry ch  p rz y s ta l i  też  T eb a ń czy c y )  i do s p r a w  z w ią z k u  
delijsk iego nie m iesza ła  się. W  l iczb ie  w s z a k ż e  p a ń s t w  
p e lo p o n esk ic h  było  jedno , k tó re  z n i e n a w iś c i ą  sp o g lą 
dało n a  ro z w ó j  g o s p o d a rc z y  A ten :  by ł  to K o ry n t .  O d  
c z a s ó w  P e r ia n d r a  K o ry n t  był w ła d c ą  m órz  i h an d lu  
m orsk iego . W  V I  w ie k u  zyska ł  n ieb ez p iecz n eg o  w s p ó ł 
z a w o d n ik a  w  osobie śm iałe j  r e p u b l ik i  eg ińsk ie j  i  d la te 
go d la  p r z e c i w w a g i  w o b e c  niej p o p ie ra ł  A te n y .  W s z e 
lako , dzięki z w ią z k o w i  de l i jsk iem u , A te n y  w y p rz e d z i ły  
n ie ty lko  E g in ę ,  a le  i K o ry n t :  g ró d  P e r i a n d r a  uczu ł się
w y p a r t y  ze w s z y s tk ic h  s ta ły ch  ry n k ó w .  P o z o s ta w a ł  mu
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w p r a w d z i e  Z a c h ó d ,  gdz ie  A te n y ,  n ie  m ające  p o r tu  w  z a 
toce  K o ry n c k ie j ,  r y w a l i z o w a ć  z n im  nie mogły . M im o  
to n ie z a d o w o le n ie  w  K o ry n c ie  rosło i rosło.

W e w n ą t r z  A ten  s t a n o w is k o  P e ry k le s a  było u t r w a 
lone; ale t r w a ło ś ć  tę  o k u p ił  u s tę p s tw a m i  d la  ludu, k tó 
ry c h  d a w n i  s t ro n n ic y  K im o n a ,  u m ia r k o w a n i  a ry s to k r a c i ,  
n ie  p o c h w a la l i .  W id z ie l i ś m y ,  że już A ry s ty d e s  p rz y z n a ł  
p r a w a  p o l i ty c zn e  na ju b o ższe j  n a w e t  k la s ie  w  A te n a c h ,  
t. z w .  te tom : ale  k la s ie  tej n ie  w y s t a r c z a ło  r ó w n o u p r a 
w n ie n ie  p o l i ty czn e .  T e to w ie ,  p e łn ią c  s w ą  p o w in n o ś ć  
o b y w a te ls k ą ,  t r a c i l i  sw ó j  p o w s z e d n i  z a r o b e k — nie  m ieli  
czem  ż y w ić  s ieb ie  i sw e j  ro d z in y .  P e ry k le s  w p r o w a d z i ł  
ted y  w y n a g r o d z e n i e  za  n i ż s z ą  s łużbę o b y w a te l i  —  
w  m a ry n a rc e ,  w  za ło g a ch ,  w  sąd z ie .  A le  i  tego  było 
mało. S zko ła  c z y ta n ia  i p i s a n i a  już i d a w n ie j  by ła  bez
p ł a tn a  —  z a  c z a s ó w  P e ry k le sa  n ie  było już a n a l f a b e tó w .  
A le  d a lszy m  c iąg iem  w y c h o w a n i a  o b y w a te l i  by ły  ś w ię t a ,  
szczegó ln ie  ś w ię ta  D jo n iz a  z ich  t rag e d jam i.  A  ty m 
czasem  o b o w ią z u ją c e g o  o d p o c z y n k u  św ią te c z n e g o  w  A t e 
n a c h  n ie  było , i u c z e s tn ic z ą c  w  ś w ięc ie ,  te to w ie  z n ó w  
tr a c i l i  z a ro b ek .  P e ry k le s ,  p rz y p is u ją c  og rom ne z n a cze n ie  
k sz ta łc ące  d z ia ła n iu  t rag ed j i ,  ro z p o rz ą d z i ł ,  aż eb y  ubożsi  
o b y w a te le  w  dn i o d p o w ie d n ie  o t r z y m y w a l i  t. z w .  o d 
s z k o d o w a n ie  ś w ią te c z n e »  n a  p o k ry c ie  u traco n eg o  z a 
ro b k u .

W s z y s t k o  to  by ło  dobre , i lu d  g łęb o k ą  ż y w i ł  w d z ię c z 
ność  d la  s w e g o  w o d z a .  J e d n a k o w o ż  te  w y n a g r o d z e n ia  
i o d s z k o d o w a n ia  ś w ią te c z n e  w y p ła c a n o  z k a s y  z w i ą z 
k o w c ó w  o ra z  a r y s to k r a t ó w  a te ń s k ic h ,  k tó r z y  s ta l i  po  
s tron ie  z w ią z k o w c ó w .  P o k ó j  z e w n ę t r z n y  z d a w a ł  się p o d 
sy ca ć  ich  fe rm en t :  sk o ro  P e r s ja  s iedzi c icho , to  p o co
z w ią z e k  i u c ią ż l iw e  w k ła d y ?  N ie  w s z y s c y  zdo ln i  byli 
z ro zu m ieć ,  że jeś li  P e r s o w ie  n ie  p o k a z u ją  się n a  m o rzu ,  
jeśli  k o r s a r z e  n ie  w y ła ż ą  ze s w o ic h  no r ,  jeś li  k u p c y  
jońscy  m o g ą  śm ia ło  ż e g lo w a ć  po  m orzu , h a n d lo w a ć  i p o 
r a s ta ć  w  b o g a c tw a ,  to w s z y s tk o  to  jest za s łu g ą  po tężne j 
f lo ty  a teń sk ie j ,  i że ca ły  ten  d o b ro b y t  s p r a w ie d l iw ie  go
dz i s ię  o k u p ić  u m ia r k o w a n ą  d a n ią  n a  rz ecz  k asy  z w ią z k o -
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w e j.  W i e l u  ro z u m o w a ło  w  ten  sposób : wO to  z n ó w  s ta 
l iśm y  się  l e n n ik a m i ,  ty lk o  n ie  P e rs ó w ,  lecz  A te r ic z y k ó w ” ; 
„ z a  n a sz e  p ie n ią d z e  A te n y  w z n o s z ą  s w e  w s p a n ia le  ś w i ą 
ty n ie  i p ł a c ą  w y n a g r o d z e n ie  s w y m  o b y w a te lo m ” — i n ie  
b y l i  od  tego , a b y  ż y c z l iw ie  p o w i t a ć  ty ch ,  co b y  ich  od 
o w e j d a n in y  u w o ln i l i .

T a k ie  b y ły  c h m u ry  n a  n ieb ie  a te ń s k ie m  p o d c z a s  
g ó rn y c h  i s z c z ę ś l iw y c h  d n i  P e ry k le sa .

3o. F I D J A S Z  I J E G O  W S P Ó Ł P R A C O W N I C Y .

P o d  o d w ro c ie  P e r s ó w  z A te n  w  ro k u  479> z b u rz o n y  
p rzez  n ic h  A k r o p o l  d ługo p o z o s t a w a ł  w  g ru z a c h .  P o w i n 
ność re l ig i jn a ,  o c z y w is ta ,  n a k a z y w a ła ,  w  m ia r ę  sił, o d b u 
d o w a ć  s t a r ą  ś w i ą t y n i ę  b o g in i -o p ie k u n k i  m ia s ta ;  o d b u d o 
w a n o  ją  też , lecz w  jej o d w iec zn e j  p o s ta c i ,  bez o w e j  
k o lu m n ad y ,  k tó r ą  o to czy ł  j ą  P iz y s t r a t ,  —  p a m ię ć  o n im  
nie m ogła  c h y b a  b y ć  m iła  b o g in i  p o  tem , ja k  s y n  jego 
w z ią ł  u d z ia ł  w  w y p r a w i e  p r z e c iw k o  w ła sn e j  o jczyźn ie .. .  
Z re s z tą ,  n ie  śp ieszono  się; ogół j a k g d y b y  p r z e c z u w a ł  ,że 
to ,  co te ra z  w z n ie s io n e  będz ie  n a  s k a l e  P a l l a d y ,  p o w s z e  
czasy  s ta n ie  się w z o re m  p ię k n a ,  i d la te g o  d z ia ła n o  p o 
w o l i  i  oględnie. T a m ,  n a  w y ż y n ie ,  s t a n ą ć  m usi  b ia ło m a r-  
m u r o w a  ś w i ą ty n ia  b o g in i ,  g o d n a  jej i g o d n a  m ia s ta  p rz ez  
n ią  o sw o bodzonego . N a s a m p rz ó d  t r z e b a  było c a łą  sk a łę  
zm ien ić  w  fu n d a m e n t  d la  tej ś w i ą t y n i ,  w y g ła d z a j ą c  jej 
n ie ró w n o śc i ,  w y p e łn ia ją c  jej r o z p a d l in y ,  o b c in a ją c  jej p o 
chy łe  sk łony . N ie  jeden  l a t  d z ie s ią te k  u p ły n ą ł ,  n im  d o k o 
nan o  ty c h  ro b ó t  p r z y g o to w a w c z y c h .  P o  A ry s ty d e s ie  n a 
stał K im on, p o  K im o n ie  —  P ery k les :  n a  A k ro p o lu  w c ią ż  
jeszcze za le g a ła  p u s tk a .  A le ,  n a k o n ie c ,  i jego g o d z in a  
uderzy ła .

J u ż  w y ż e j  o p o w ie d z ie l iś m y ,  z jak ie j  p r z y c z y n y  s k a r 
biec z w ią z k u  m o rsk ieg o ,  zn a jd u ją c y  się d a w n ie j  n a  D e -  
losie, p rz e n ie s io n o  do A te n ,  a  t a k ż e  o tem , źe A teń c zy -  
cy , n ieb ez zasa d n ie ,  p a t r z y l i  n a  s k a rb ie c  ó w ,  j a k  n a  s w o ją  
w ła s n o ś ć  p a ń s t w o w ą .  T e r a z  już A k ro p o l  był w y g ła d z o n y ,  
o czyszczony , u m o cn io n y :  m o żn a  było z a c z ą ć  ro b o ty  bu-
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d o w la n e  —  i ro b o ty  się  zaczę ły .  S a m  P ery k les  stał się 
p rz e w o d n ic z ą c y m  k o m is ji  b u d o w lan e j;  n ie  będąc  w szakże  
sp ec ja l is tą ,  mógł z a s t r z e c  d la  s ieb ie  jedyn ie  ogólne k ie 
r o w n ic tw o .  D o  w y k o n a n ia  s w y c h  p l a n ó w  p o trz e b o w a ł  
c z ło w ie k a ,  b ez p o ś red n io  zn a jąceg o  się n a  rzeczy .  W y b ó r  
jego z a t r z y m a ł  się n a  F i d j a s z u .

T e n  n ie p o s p o l i ty  a r ty s ta ,  k tó ry  n i e ro z e rw a ln ie  z w i ą 
za ł  s w e  im ię  z im ien iem  P e ry k le s a ,  a  p rzez  n ie  z obrazem  
a r ty s ty c z n e g o  r o z k w i tu  A ten ,  u ro d z ił  się  w  sam y m  p o 
c z ą tk u  w ie k u  V -g o .  Z ra z u  był on, ja k  i b ra t  jego, P an e -  
nos, m a la rzem ; p o tem  w s z a k ż e  p rzeszed ł  do r z e ź b y  i s ta ł  
się jed n y m  z t ró jc y  o w y c h  rz e ź b ia rz y ,  k tó r z y  w y c is n ę l i  
s w ą  p iecz ęć  n a  p ie r w s z y m  k w i tn ą c y m  o k re s ie  rzeźby  
g reck ie j .  D ru g im  cz ło n k ie m  tej t ró jcy  był M i r o n ,  tak że  
A teń czy k ;  t r z e c i m— P o l i k l e t o s  z A rgosu .  Is tn ieje  p o d a 
nie, że w s z y s c y  t rze j  n iegdyś  byli u cz n ia m i słynnego ar-  
gejskiego a r ty s t y  A g e la d a s a ;  ale sk łonnośc i ich  p o p r o w a 
dziły  ich  ró żn em i d rogam i.  M i r o n  stał się s ta łym  b y w a l 
cem  p a le s t ry ,  k ęd y  m łodzież ć w ic z y ła  się w  ro z m a i ty c h  
p o s ta c ia c h  lek k ie j  i ciężkiej a t le ty k i ;  p o d p a t r y w a ł  on jej 
ru c h y  i s ta ra ł  się z n a jw ię k s z ą  d o k ła d n o śc ią  o d tw o rz y ć  
je w  k a m ie n iu  lub  b ro n z ie .  W ła ś n ie  ru c h y :  było to z a 
d a n ie  i n a j t ru d n ie jsze  i n a jsz la ch e tn ie js ze  ze w s z y s tk ic h .  
P rz e d s ta w ia ł  on, n a p r z y k ła d ,  «dyskobola»  w  tej c h w il i ,  
g d y  d ysk  m iał w y l a t y w a ć  z jego ręk i;  a lbo  b ieg ac za ,  
dob iega jącego  m ety , p rz y cze m  w id z o m  w y d a w a ł o  się, że 
s łyszą  c iężk i ,  p rz y s p ie s z o n y  oddech , d o b y w a ją c y  się z jego 
u trudzone j  p ie rs i .  D r u g i ,  P o l i k l e t o s ,  k o ja rzy ł  pęd  do 
o d tw a r z a n ia  lu d z i  z w y s o k ie m i  z a d a n ia m i  rz eźb y  r e l i 
gijnej; p r z e d s t a w ia j ą c  w s z a k ż e  a t l e tó w ,  u jm o w a ł  ic h  n ie  
w  s tan ie  ru c h u ,  lecz w  s ta n ie  sp o czy n k u .  I p o w io d ło  mu 
się p r z e d s t a w ić  w  sposób t a k  p r z e k o n y w a j ą c y  sw eg o  
m łodzieńca  w łó c z n io n o ś c ę  (d o ry p h o ro s ) ,  sp o k o jn ie  s to ją 
cego  n a  m iejscu, z l e w ą  n o g ą  z le k k a  o d su n ię tą ,  g d y  
jednocześn ie  ca ły  c ię ż a r  c ia ła  s p o c z y w a  n a  p r a w e j ,  że 
p ro p o rc je  te j figury  s ta ły  się w z o re m  d la  całego w ie k u  
nas tęp n eg o .  O n  to s tw o rz y ł  d la  ś w ią ty n i  H e r y  w  A rgo- 
s ie— tej samej, do k tó re j  K leob is  i B i to n  d o w ie ź l i  ongi



P a r t e n o n ;  o b o k  o lb jzy rn i  p o s ą g  A te n y  P r o m a c h o r .  Z le w e j  s t r o n y  — ś w i ą ty n i a  E r e c h t c u s z a  T o d  P a r t e n o n e p i  
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s w ą  m a t k ę — o lb r z y m i  p o sąg  bogini ze z ło ta  i kośc i  sło
n i o w e j ,  posąg,  w  k t ó r y m  m a j e s t a t  i s u r o w o ś ć  k ró lo w e j  
O l i m p u  z d a w a ł y  się z a k u te  po  w i e k i  w i e k ó w .

W y ł ą c z n i e  p o  tej d rodz e  os ta tn ie j  poszedł F i d j a s z ;  
lecz,  j a k o  A t e ń c z y k ,  p o ś w i ę c i ł  on s w ó j  t a l e n t  sw e j  b o 
gin i  o jczystej ,  P a l l ad z i e .  Był  jeszcze  młodz ieńcem,  g d y  
w s p ó ł o b y w a t e l e  jego,  o t r z y m a w s z y  s w ą  część łupu p e r 
skiego,  p o s t a n o w i l i  z n iej  p o ś w i ę c i ć  s w e j  p a t r o n c e  n a d 
ludzkiej  w i e lk o ś c i  p o s ą g  b r o n z o w y ;  z a m ó w i e n i e  p o w i e 
rz o n o  F id j a s z o w i .  P r z e d s t a w i ł  on  bog in ię  w  pe łn i  u z b r o 
jenia ,  g ro ź n ie  w z n o s z ą c ą  w łó c z n ię  w  obronie  u k o c h a n e 
go g rodu:  by ła  to jego A t e n a  P r o  m a c h o s ,  j a k  ją
n a z y w a n o ,  t. j. « o p i e k u n k a  w  bo ju» .  S t a n o w i ł a  o n a  
p i e r w s z y  d a r  o d r a d z a j ą c y c h  się A t e n  n a  w c i ą ż  jeszcze  
p u s ty m  A k ro p o l u ;  z w y ż y n y  jego bo gin i  k r ó l o w a ł a  n a d  
p lacem  m ie j sk im  ( a g o r ą ) ,  p r z y p o m i n a j ą c  o b y w a te lo m  
o sw e j  obecności ,  os t rz e  zaś  jej w z n ie s io n e j  w łó c z n i ,  b ły s z 
cz ąc  w  p r o m i e n i a c h  s łońca ,  z d a ł a  w i t a ł o  ż e g l a r z y  a t e ń 
skich,  p o d p ł y w a j ą c y c h  od p r z y l ą d k a  S u n io n u  do s w e g o  
rodz innego  mias ta .

W k r ó t c e  zd a rzy ł a  s ię F i d j a s z o w i  sp osobność  p r z e d 
s t a w i ć  s w ą  bog inię  i w  innej  t a k ż e  pos tac i .  K r ó l e s t w o  
M i l t j a d e s a  n a d  H e l l es po ntem,  zbur zone  n a j az d em  P e r s ó w ,  
zos tało,  rzecz  p r o s t a ,  o d b u d o w a n e  p o  i ch  o d w ro c i e ,  a le  
już jako  w ł a s n o ś ć  p a ń s t w a  a teński ego,  i « k l e ru c h o w ie»  
a t e ń sc y  o t rz ym a l i  n ad z ia ły  z i emi  u ro dza jne j  i na  C h e r -  
sonezie i n a  w y s p a c h ,  z w ł a s z c z a  zaś  n a  L em n o s ie .  G d y  
p i e r w s z e  poko len ie  n o w y c h  o s a d n i k ó w  zeszło do grobu,  
ich  s p ad k o b i e r c y  z a p r a g n ę l i  z łożyć d z i ę k c zy n ien i e  swej  
bogini  o jczyste j  za  jej o c z y w i s t ą  o p i e k ę ,  i F i d j a s z o w i  
poruczo no  w y s t a w i ć  n a  A k r o p o l u  p o s ą g  A t e n y  L  e 111- 
n j a n k i .  D a r  ó w  p o ch o d z i ł  już n ie  z łupu  w o je n n e g o ,  
lecz z p ł o d ó w  p o k o j o w e j  p r a c y  r o l n i k ó w .  Z g o d n i e  z tern 
F id j a s z  po j ą ł  też  s w o je  z a d an ie .  W y r z e ź b i ł  on  s w ą  b o 
ginię  z g ł o w ą  n ieos łonioną ;  w o j o w n i c z a  eg id a  n i e p o z o r 
nie  z w i e s z a  się z jej r a m io n ,  heł m  t r z y m a  o n a  w  p r a 
w i c y ,  da j ąc  z n a ć  w s z y s t k i m ,  że w o j n a  sk o ń czo n a ,  i że 
z a c z y n a  się p r a c a  p o k o ju .  T o  też  ł a s k ą  p o k o ju  od d y ch a  

Grecja niepodległa — 14
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obl icze  L e m n j a n k i — n a jp iękn ie j s ze  w ś r ó d  w s zy s tk i ch  p o 
s ą g ó w  a r ty s ty .  Te  d z ie ła  F i d j a s z a — w y m ien i l i ś m y  ty lko  
n a j w a ż n i e j s z e  —  r o z s ł a w i ł y  go n i e ty lk o  w  A t e n a c h ,  ale 
i po całej Hel l adzie ;  g d y  w i ę c  w ł a d c o m  O l i m p j i  stał się 
p o t r z e b n y  n o w y  p o s ą g  Z e u s a  d la  jego o d n o w i o n e j  ś w i ą 
tyn i ,  w y b ó r  i ch  pad ł  n a  F id j a s z a .  Było  to z a d a n ie  n ie
s ły ch an ie  o d p o w i e d z i a l n e .  O l i m p j a  ze s w e m i  ig rzy sk am i  
s t a n o w i ł a  n a c z e l n y  oś ro dek  wsze chhe l l er iski ,  jej Z eu s  
w y o b r a ż a ł  sy m b o l  jedności  w s ze ch h e l l eń s k i e j ,  ale jedności  
nie n a  w o jn i e ,  lecz p o d c z a s  pokoju ,  w ś r ó d  łaski  i r a d o 
ści. Ś ro d k i ,  j aki e  o f i a r o w a n o  a r tyśc ie ,  były  o lb rzym ie :  
nag ie  części  p o s ą g u  m ia ły  b y ć  z kości  s ło n io w e j ,  dra-  
per je  ze z ło ta.  N a le ż y  z a u w a ż y ć ,  że w  o w y c h  czasac h  
u m ia n o  jeszcze z m ię k s z a ć  i g i ą ć  kość  s łon iow ą ;  później  
se k r e t  ten  za gub io no .  D łu g o  p r a c o w a ł  F id j a s z  n a d  s w y m  
s i e d z ą c y m  w  ś w i ą t y n i  o lb rzymem; s k o ń c z y w s z y  p racę ,  
a r ty s t a ,  j a k  n ies ie  podan ie ,  z w r ó c i ł  się do w ł a d c y  O l i m 
p u  z m o d l i t w ą ,  a żeb y  dał  mu  znać ,  czy z a d o w o l o n y  jest 
z jego dzie ła .  I o to  sk roś  o t w ó r  w  d ac h u  ś w i ą t y n i  b ły s
nął  p i o r u n  i uderzył  w  pod n ó że  p o sąg u  —  zn a k ,  że bóg  
w  ty m  w i z e r u n k u  s w o i m  sobie upodob ał .  O d t ą d  H e l l en  
już n ie  pot raf ił  w y o b r a z i ć  sobie  s w e g o  b o g a  n a j w y ż s z e 
go inaczej ,  j ak  w  p o s t a c i ,  s t w o r z o n e j  p rz ez  F i d j a s z a , —  
w  p o s t ac i  bog a d o b r o t l iw e g o ,  m i ło śc iw ego ,  spełn ia j ącego  
p ro ś b ę  m a t k i ,  k t ó r a  p r z y s z ł a ,  a b y  u b łagać  go za  s w e g o  
sy na.  G d y  b o w i e m  z a p y t y w a n o  a r ty s t y ,  gdzie  s zuka ł  
n a t c h n i e n i a ,  t w o r z ą c  s w e g o  Z eu sa ,  ten  o d p o w i e d z ia ł  w i e r 
szami  H o m e r a ,  w  k t ó r y c h  jest  m o w a  o o d p o w i e d z i  Z e u s a ,  
udzie lonej  T etydz ie :

R z e k i  —  i na zn a k  czarne/ni poru szy  brwiami K ronida, 
W lotów  wonnych kędziory od g łow y wszechwładnej sk in ien ia  
Cicho naprzód pom knęły, i Olimp drgn ął w ie low zgórzysty .

Spełn ione  było  m a r z e n i e  ludu;  o d t ą d  z a  n i e s z c z ę ś l i 
w e g o  uch o d z i ł  ten ,  k to  umiera ł ,  n i e  z d o ł a w s z y  zo ba czyć  
w c ie l e n i a  z i em sk ieg o  n i eb ie sk iego  w ł a d c y .

A  j e d n a k  g ł ó w n e  dzieło s w e g o  ż y c i a  mia ł  pod jąć  
F id j a s z  dop ie ro  te ra z .  J u ż  w z n i e s i o n y  k u  w y ż y n o m  sła-
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w y  p r z ez  s w ó j  a r c y t w ó r  o l impi jski ,  został  on r a z  jeszcze 
w e z w a n y  z p o w r o t e m  do n o w e j ,  szczy tne j  s łużby w  oj 
czy źn ie .  B i ł a  g o d z in a  A k r o p o l  u.

J a k  już n a d m i e n i l i ś m y  w y ż e j ,  P e r y k l e s  s t an ą ł  n a  
czele kom is j i  b u d o w l a n e j ,  p r a w ą  za ś  r ę k ą  jego s tał  się 
Fidjasz .  W y d a ć  się może  rz ecz ą  d z i w n ą ,  ze k i e r o w n i 
k iem  b u d o w y  ś w i ą t y n i  był  w y z n a c z o n y  rz eź b ia r z .  A le  
w  za mie rz one j  ś w i ą t y n i  A k r o p o l u ,  j ak  zo b a c z y m y ,  r z e ź 
b a  n i e r o z e r w a l n i e  b y ł a  z w i ą z a n a  z a r c h i t e k t u r ą ,  a  p rz y -  
t em  F id j a s z  n ie  był  j ed n o s t ro n n y m  rz eźb ia r ze m ,  lecz a r t y 
s t ą  o g en juszu  w s ze c h o b e j m u j ą c y m :  j a k  z a  m łodu od m a l a r 
s t w a  p rz es ze d ł  do rz eźby ,  t a k  te ra z ,  n a  p ro g u  s t a r o 
ści ,  po łączył  w  sobie  obie s z tu k i ,  t w o r z ą c e  w  k am ien iu .  
D o  z a d a ń  sp ec ja ln ie  a r c h i t e k t u r a l n y c h  mia ł  o n  d w ó c h  
k i e r o w n i k ó w  b u d o w n i c z y c h ,  I k t y n a  i K a l l i k r a t e s a ;  p o d  
i ch  n a d z o r e m  założono p o d w a l i n y  m a je s t a ty c z n e j  ś w i ą t y 
ni, w y r ó s ł  w o k ó ł  n a w y  ś r o d k o w e j  las  k o l u m n  z b ia ł ego  
m ar m u ru ,  ś c i a n y  i k o l u m n a d y  u w i e ń c z o n o  a r c h i t r a w e m ,  
pot em  f ryzem  z n a s t ę p u j ą c y c h  kole jno po sobie  p r o s t o 
k ą t n y c h  « t r y g l i f ó w »  o ra z  k w a d r a t o w y c h  « m etop»  — ale  
już o w e  m e t o p y  p rz e s z ły  od a r c h i t e k t a  do r z e ź b i a r z a ,  
i podług w s k a z a ń  F i d j a s z a  ozdob iono  je o b r a z a m i ,  za-  
c z e rp n ię t e m i  z b y tu  bożego i b o h a t e r sk ie g o .  Ic h  k w a d r a 
t o w a  p ł a s z c z y z n a  n a jb a r d z ie j  n a d a w a ł a  się do tego,  a b y  
za pełnić  ją s cenam i  pa rzy s t em i :  tu ta j  bóg s t r ąc a ł  o lb r z y 
ma,  t a m  H e l l en  w a lc zy ł  z a m a z o n k ą  a lbo z ce n ta u rem ,  
w s z y s t k o  drgało  ży c ie m ,  było  pełne r o z m a i to ś c i  i p i ęk n a .  
Poza  k o lu m n am i  zaś,  n a d  ś c i a n ą  ś ro d k o w e j  n a w y ,  F id j a s z  
kaz a ł  w y r z e ź b i ć  f r y z  n i e p r z e r w a n y ,  proces ję  P a n a t e n a -  
j ó w ,  w ie lk i eg o  ś w i ę t a  ku c h w a l e  bo g in i  ojczystej ,  z jego 
młodymi  j eźd ź c am i  n a  śm iał ych r u m a k a c h ,  d z i e w a m i ,  n io-  
sącemi  kosze ,  m ę ż a m i  p r z y  z w i e r z ę t a c h  o f i a rn y ch  i cz c i 
god nym i  s t a rc am i ,  n i o s ą c y m i  w  r ę k a c h  ś w i ę t e  g a ł ąz k i  o l i w 
ne P a l l ad y .  C a ł a  g m i n a  była  tu  o d t w o r z o n a  p o d  ł a s k a w y m  
w z r o k i e m  s w y c h  bogów . . .  A  p o w y ż e j :  f r y z  t r y g l i f ó w  
u w i e ń c z o n y  był  gzymsem ,  n a d  n im  zaś  ż obu  w ą z k i c h  
s t ro n  ś w i ą t y n i  w z n o s i  się p l a s k i  t r ó j k ą t  « f r o n t o n u » ,  z a 
p e łn io n y  po sąga mi ,  zr ęcznie  p r z y s t o s o w a n e m i  do jego
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w z ra s ta ją c e j  i m ale jące j  w y so k o śc i .  B y ły  o c z y w iśc ie ,  d w a  
f ro n to n y :  w sc h o d n i  p r z e d s t a w ia !  n a ro d z in y  P a l la d y ,  z a 
c h o d n i —  jej sp ó r  z P o sy d o n em  o w ł a d z tw o  n a d  k ra jem . 
T a k ,  było  się  n a  co z a p a t r z e ć  p ie lg rz y m o w i ,  n a w e t  w t e n 
czas ,  g d y  by ły  za m k n ię te  o lb rzy m ie  d r z w i  m iedziane , 
o d d z ie la jące  n a w ę  ś ro d k o w ą  od k o lu m n ad y ; z a to  gdy 
d r z w i  o tw ie ra n o ,  o ca lem  p ię k n ie  z e w n ę t rz n e m  z a p o m i
na ło  s ię  w  ob liczu  tego cudu , k t ó r y  p a t r z y ł  n a  w i d z a  z w n ę t 
r z a ,  p a ła ją c  b la sk iem  zło ta  i p rz e p y c h e m  kości s łon iow ej.  
B y ła  to  m ie s z k a n k a  ś w ią ty n i ,  A t e n a  D z i e w i c a  (A th e n a  
P a r th e n o s )  od k tó re j  p rz y d o m k a  i ca ła  ś w i ą t y n i a  o t r z y 
m a ła  n a z w ę  « d z iew ic zeg o  pa łacu»  —  P a r te n o n u .  S p o k o jn ie  
i w ład c zo  s ta ła  bogin i,  z n ó w  w  p e łn i  u zb ro je n ia ,  w s p i e 
r a ją c  się o s w ą  p o tę ż n ą  ta rc zę ,  ze s ta łą  s w ą  t o w a r z y s z k ą  
N ik e  (Z w y c ię s tw o )  n a  w y c ią g n ię te j  p ra w ic y :  jej s p o j rze 
n ie  n i e z a c h w ia n ie  m knęło  p rz e d  siebie, p o n a d  tłum  jej 
w y z n a w c ó w ;  n ieu g ię to ść  t k w i  w  tem  sp o jrzen iu ,  n ieug ię-  
tość  w  p o s ta w ie — n ieu g ię to śćszczę śc ia  A te n  P e ry k le s o w y c h .

„ L e p s z a  jest zazd ro ść ,  m imo w s z y s tk o ,  n iż  p o l i to 
w a n i e ” —  ś p ie w a ł  k ied y ś  P in d a r :  z a zd ro ść  o sa c z a ła  k ró la  
r z e ź b ia r z y  n a ro d u  g reck iego ,  zazd ro ść  jeszcze w ię k s z a  
śc ig a ła  jego o p ie k u n a  P e ry k le s a ,  p ra g n ą c  tego n ied o s tęp 
nego p r z y w ó d c ę  m ia s ta  d o s ięg n ąć  w  osob ie  u k o c h a n e g o  
p rz e z e ń  a r ty s ty .  N ie  w ie m y  d o k ład n ie ,  co s ta ło  się p o 
w o d e m  lichego  o s k a rż e n ia ,  jak ie  zg łoszono p r z e c iw  n a 
tch n io n em u  p r o r o k o w i  P a l la d y .  B y ć  może, w  jego p r a 
c o w n i  r z e c z y w iś c ie ,  bez jego w ie d z y ,  dop u szczo n o  się 
k ra d z ie ż y  kości s ło n io w e j ,  za  k tó r ą  p a d ła  n a ń  o d p o w ie 
dz ia lność .  A le  w te n c z a s  E le jc z y c y  p rz y p o m n ie l i  sobie 
o tw ó r c y  ich  Z e u sa  o lim pijsk iego :  z a p ro s z o n y  p rz ez  n ich  
F id ja sz  p rz y b y ł  do n ich  i p rz eży ł  o s ta tn i  ro k  sw eg o  ż y c ia  
w  ich  ł a s k a w e j  i spoko jne j  s iedz ib ie .

W s z e la k o  P a r te n o n  był,  j a k k o lw ie k  g łó w n em , p r z e 
cież n ie  jed y n em  za d a n ie m  P e ry k le sa  w  jego w ie lk ie j  
p r a c y  b u d o w n ic tw a ;  t e ra z ,  g d y  s ta ł  on  n a  w z g ó rz u ,  w z g lę d y  
p ię k n a  i p r z e p y c h u  d o m a g a ły  się p r z e w a ż n ie ,  a b y  dano  
m u g o d n y  p rz e d s io n e k .  T u  ozdoby  rz e ź b ia rsk ie  by ły  z b y 
teczne: m ożna  było ca łą  b u d o w ę  p o ru c z y ć  sam em u ar -
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c h i t e k t o w i ,  w y ż e j  n a d m i e n i o n e m u  K a l l i k r a t e s o w i :  podług 
jego p l a n u  p o w s t a ł y  s łynne po w s z e  cz a s y  P r o p  i l e  j e .  
P o p i ą t n a  p o m n i k o w a  b r a m a  A k r o p o l u  b y ł a  ozdob iona  
z p r z o d u  i z ty łu  k o l u m n a d ą  w  s ty lu  s am eg o  P a r t e n o n u ,  
t. z w .  d o r y c k im ;  po ł ącz o n e  za ś  by ły  m ię d z y  s o b ą  k o l u m 
n a d ą  p o d łużną  w  s ty lu  m ię k s z y m  i w y t w o r n i e j s z y m ,  
t. z w .  joriskim.  Był  to j ed n ak ż e  dopi ero  g ł ó w n y  k o rp u s  
P ro p i l e jó w :  z obu s t ro n  a r c h i t e k t  w y p o s a ż y ł  go w  s k r z y d ła  
m a r m u r o w e ,  z k t ó r y c h  p r a w e  j e d n a k  w y p a d ł o  j a k b y  s k r ó 
cone.  T r z e b a  było oszczędz ić  ś w i ę t ą  skałę  n a d  s t ro m e m  
u r w i s k i e m — miejsce  to już o d d a w n a  u p o d o b a ła  sobie  N i k e  
( Z w y c i ę s t w o ) .  W k r ó t c e  i jej w  n ies ion o tu ta j  ś w i ą t y n k ę  
w  s ty lu  joriskim —  w a ś n i e  św.i*t .vnkę,  ś l i czną  z a b a w k ę  
a r c h i t e k t o n ic z n ą ,  u lubi en icę  p o w s z e c h n ą  w  d a w n y c h  i n o 
w y c h  cz a sac h .  Lecz  s t ro m ość  tego mie j sca  n ie  by ła  b e z 
p ieczna:  z b u d o w a n o  p r z e t o  m a r m u r o w ą  b a l u s t r a d ę — i tę,  
rzecz j as na ,  r ó w n i e ż  o zd o b io n o  w y p u k ł o  r z e ź b ą ,  m a l u 
jącą  Z w y c i ę s t w o  w e  w s z e l k i c h  jego p o s t a c i a c h .

W y k o n a n o  d w i e  —  albo,  sk o ro  l i czyć  ś w i ą t y n k ę  
Z w y c i ę s t w a ,  t r z y  częśc i  o lb rzym ieg o  za d an ia .  O b o k  P a r 
tenonu  w z n o s i ł a  s i ę— nie,  racze j  z n i ż a ł a  się « s ta ra  ś w i ą -  
t y n i a »  bogini :  w i e l u  p r a w d o p o d o b n i e  p r z y k r o  r a z i ł a  o n a  
oczy,  lecz nie m o ż n a  było  p o r a d z i ć .  N a  l e w o  w s z a k ż e  
od niej  było miejsce  puste ,  u ś w i ę c o n e  p a m i ę c i ą  «domu 
E r e c h t e u s z a » , s t a ro ż y tn e g o  k r ó l a  A t e n .  Po Pro p i l e j ach ,  
już p o d c z as  drugiej  p o ł o w y  w o j n y  p e lo p o n esk i e j ,  n a s t r ę 
czy ła  się m o ż l i w o ś ć  o d b u d o w a n i a  t a k ż e  i tego domu.  T u  
było m n ó s t w o  miejsc ś w i ę t y c h ,  k tó re  w y p a d a ł o  u s z a n o 
w a ć ;  w  od ró żn ie n iu  od u ro czy s te j  p r o s t o t y  P a r t e n o n u  
joriski «dom E r e c h t e u s z a »  (E r ech th e jo n )  o t r z y m a ł  k s z t a ł t  
b a rdzo  k a p r y ś n y ,  a  mimo to c z a r u j ą c y  w  s w e m  odrę bnem  
pięknie .  Szczególnie j  p i ę k n y  był  z w r ó c o n y  do P a r t e n o n u  
«ba lkon  koszonośczyr i»  (d z ie w ic  « k a n e fo r» )— i tern dokucz-  
l iwie j  d a w a ł o  się w e  z n a k i  to,  że on w ł a ś n i e  był  za s ło n i ę ty  
p rz ez  « s t a r ą  ś w i ą t y n i ę »  bog in i .  N a  szczęście ,  s t a r a  o w a  
ś w i ą t y n i a  spłonęła ,  sk o ro  ty lko  o d b u d o w a n o  «dom E r e c h -  
teusza»:  c z y  był  to zwykły '  p r z y p a d e k ,  czy nie,  dziś  m ożna  
co do tego ty lko  się d o m y ś lać .
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Z  c h w i l ą  z b u d o w a n ia  E re c h te jo n u  z a d a n ia  a r c h i te k 
to n iczn e  b y ły  skończone .  W sp ó łc z e s n e m u  o d w ied z ic ie lo w i 
w y d a ć  się m oże, że p la c  n a  w s c h ó d  od P a r te n o n u  w c ią ż  
jeszcze z b y t  jes t p u s ty ,  a le  by ło  to  n ie o d z o w n e  —  tu ta j  
s ta ł  g łó w n y  o łta rz  b o g in i ,  tu  p o d c z a s  jej ś w i ą t  ciżbił się 
w ie lo ty s ię c z n y  lud. A ż e b y  je d n a k  u zu p e łn ić  o b ra z  u ro 
dy  A k ro p o lu ,  n a le ż y  w y o b ra z ić  sobie  jeszcze ca ły  las  
d a r ó w  a r ty s ty c z n y c h  m iędzy  P ro p i le ja m i  a  P a r te n o n e m , 
m ięd zy  P a r te n o n e m  a  dom em  E re c h te u s z a ,  m ied zy  k o lu 
m n a m i  P a r te n o n u ,  w s z ę d z ie ,  gdz ie  ty lk o  było  m ie jsce—  
p o s ą g i ,  p ła sk o rz e ź b y  i t. d. i t.  d. T e  d a ry  p o b o ż n e  bodaj 
w ięc e j  jeszcze, n iź l i  sam e ś w ią ty n i e ,  ś w ia d c z y ły  o n ie -  
w z ru s z o n o ś c i  w i a r y  A te ń c z y k ó w  i m iłośc i  ic h  k u  sw ej 
p a tro n c e .

N ie w z ru s z o n o ś c i— tak ;  t a k  sie z d a w a ło .  A le  m inęły  
c z te ry  s tu lec ia  z o k ład em  —  i p o d  A k ro p o le m ,  na  p o sęp n e j  
sk a le  A re o p a g u ,  ro z b rz m ia ł  głos A p o s to ła ,  z w ia s tu ją c y  
n o w in ę  o w ie lk im  m ę c z e n n ik u  z dalek ie j  G a li le i .  C o raz  
b a rd z ie j  m n o ży ć  się ję li  w y z n a w c y  n o w e j  n a u k i  p o d  s k a łą  
P a l la d y ;  o n a  sa m a  s ta ła  n ie w z ru s z e n ie ,  w i t a j ą c  s w y c h  
r z e d n ą c y c h  czc ic ie l i  w c ią ż  ty m  sam y m  łag o d n y m  w y r a 
zem  s w e g o  b ladego  oblicza .  L ec z  m in ę ły  jeszcze cz te ry  
w i e k i , —  i b o g in i  n a w ie d z i ł a  w e  śn ie  jednego  ze s w y c h  
o s ta tn ic h  w ie r n y c h  f i lo zo fó w , P ro k lo sa ,  i ro z k a z a ła  mu 
p r z y g o to w a ć  d la  niej n o w y  p rz y tu łe k  w  s w y m  domu. 
A t e n a - D z i e w i c a  o p u śc i ła  sw ó j  « p a łac  d z i e w ic z y » — co zaś 
z n ią  s ta ło  się d a le j ,  tego  n ik t  n ie  w ie .  N o w a  z a ja ś n ia ła  
w i a r a  n ad  ś w i a t e m — i D z i e w i c a  M a r j a  z a m ie s z k a ła  w  p a 
łacu  s w e j  p o p rz e d n ic z k i .  P a r t e n o n  s ta ł  się kościo łem  
ch rz e śc i ja ń sk im :  p o c iąg n ę ło  to z a  sobą  p e w n e  p rz e k s z ta ł 
c e n ia ,  lecz  ogó lny  w y g lą d  g m a c h u  n ie  uległ zm ian ie ,  
i ś w i ą t y n i a  M a t k i  B osk ie j  A te ń sk ie j  p o z o s ta ła  n a jp ię k 
n ie jszym  ko śc io łem  całego ś w i a t a  c h rze śc i jań sk ie g o .  L ec z  
o to  p ó łw y s e p  B a łk a ń s k i  s ta je  się  a r e n ą  c z w a r te j  w y p r a 
w y  k rz y ż o w e j ,  p o w s ta j e  « p a ń s tw o  łac iń sk ie»  w  K o n s t a n 
ty n o p o lu ,  k s i ę s tw a  « F r a n k ó w »  n a  p o łu d n iu ;  P a r t e n o n  p r z e 
o b ra ż a  się w  d w o r s k ą  ś w i ą t y n i ę  w ł a d c ó w  d y n as t j i  f r a n 
cuskiej:  N o t r e  D a m e  de S e tines  (od n o w e j  f ran cu sk ie j
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nazw y Aten). Niesnaski chrześcijan ściągają burzę od 
wschodu, działa tureckie grzmią nad błękitnemi falami 
mórz greckich, —  księstwo F ranków  w  A tenach znika 
z oblicza ziemi, lecz M ahom et-Zdobyw ca, w stąp iw szy  
na Akropol, zostaje olśniony tern niewidzianem pięknem 
i nie pozwala nic burzyć. W szystko pozostaje nietknięte, 
lecz Partenon znów zmienia w iarę ,  stając się meczetem 
muzułmańskim, i posępne wołanie muezzina zaczyna roz
legać się z wysokości dobudowanego doń minaretu. N a 
miestnik turecki osiada w  Propilejach, gdzie przedtem 
zamieszkiwali książęta Franków , w  domu zaś Erechteusza 
zakłada swój harem.

T ak  upłynęły jeszcze dw a stulecia z górą. Lecz oto 
Ateny obiegli W enecjanie; Turcy bronili się z Akropolu. 
Nie k rępow ali się oni w  środkach obrony, i św ięty  
charakter meczetu nie ocalił Partenonu: urządzono w  nim 
skład prochu. Oblegający krępow ali się jeszcze mniej; 
bomba wenecka, przebiwszy dach, trafiła  w  ów skład. 
Rozległ się wybuch, cała środkowa część gmachu, zbu
rzona wybuchem, pokryła gruzami swemi przyległy plac 
Akropolu.

Ten nieszczęsny w ypadek zaszedł w  roku 1687. 
W ięcej niż dw adzieścia  w ieków  upłynąć musiało, aby 
strącić tw ór  Peryklesa i Fidjasza z w yżyny skały ateńskiej. 
O d  tego czasu Partenon jest zwaliskiem, obie fasady 
jeszcze stoją, jakkolwiek pozbawione swych ozdób rze
źbiarskich, natomiast kolumnady podłużnych szeregów, 
rozwalone na obie strony, leżą obok siebie na ziemi, jak 
żołnierze na pobojowisku. Zato  w  tej ostatniej swej po 
staci Partenon, wolny od wszelkich w yznaniow ych zna
mion, stał się św iątyn ią  piękna, jednako drogą dla w szy
stkich ludzi, jakabykolwielc była ich rellgja. I taką, wolno 
się spodziewać, świętością pozostanie on nazawsze.

3 i .  S O F O K L E S .  -

Po zwycięstwie pod Salaminą pierw szą potrzebą 
Ateńczyków było —  uroczyste złożenie dziękczynienia bo-

I W
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gom za w y św iad czo n ą  łaskę. C hór  p ach o lą t  miał odśpie
w a ć  radosny  hym n ku chw ale  niebieskich opiekunów 
miasta: p rzodow n ik  chóru musiał w yróżn iać  się nietylko 
miłym głosem oraz umiejętnością śp iew u i gry, ale i p ięk
ną pow ie rzchow nośc ią .  Takiego  w y ro s tk a  A teńczycy  zna
leźli w  osobie S ~ o f o k l e s a  (r. 4 9 6 — 4 o 5 ). J e s t  to p ie rw 
sza rzecz, k tó rą  w iem y  o nim: młode życie przyszłego 
poety  odrazu opromieniło s w ą  pełnią blasku wzeszłe 
słońce w olności helleńskiej. O no  też w ytknęło  i jego d a l 
szy k ierunek  w  duchu miłości w szechhelleńskiej oraz 
głębokiego, serdecznego oddan ia  bogom ojczystym. Sofo- 
kles stał się poe tą  trag icznym . K iedy  w y s tą p i ł  po raz  
p ie rw szy  (r. 468), E schyl był w szechw ładnym  królem 
sceny ateńskiej; jednakow oż  za le ty  tragedji jego młodego 
w spó łzaw odn ika  były tego rodzaju, że sędziow ie  z a w o 
dów  w a h a l i  się, komu przyznać  p ie rw szeńs tw o . R o zs trzy 
gnięcie sporu oddano K im onow i, k tó ry  w łaśn ie  w tenczas  
pow róc ił  z w y p ra w y ;  i otoczony s ław ą  w ódz  przysądził  
z w yc ięs tw o  Sofoklesowi.

N ic  dziw nego, że w  dalszym ciągu w idz im y  go w śród  
osób zbliżonych do tego, kto p ie rw sz y  go ocenił; lecz 
z tego p ierw szego  «kimonowskiego» okresu jego życia 
żadna z tragedji  do nas nie doszła. Sofokles skorzystał 
ze sw ego przem ożnego położenia, aby  uzyskać  pew ne  no
w e  zdobycze, k tó re  w zm ogły  dram atyzm  tragedji  i pod- 
jęły ją na tak i  szczebel, że w yże j nie wznosiła  się ona już 
nigdy. W y rz e k ł  się try logicznej zasady swego p o p rze d n i
ka. Po daw nem u w y s ta w ia ł ,  jak  żądał tego obyczaj, po 
trzy  tragedje  razem  (i jako dodatek do nich po «d ram a 
cie s a ty ro w y m ,» t. j. w esołą  k ro tochw ilę  z chórem 
z ża r to w n is ió w -sa ty ró w ) ,  ale każda  traged ja  zosobna s ta 
no w iła  tw ó r  sam oistny, niezależny od innych, m ający 
w łasne  zaw iązan ie  i rozw iązan ie .  Eschy l posługiw ał się 
tylko dw om a aktoram i;  Sofokjęs osiągnął to, że do jego 
ro zp o rz ą d ze n ia  dano jeszcze .jednego. D a ło  mu to możność 
w y p ro w a d z e n ia  na scenę jednocześnie trzech  osób dz ia 
łających, dzięki czemu w zm agało  się nap ięc ie  djalogu. 
D ale j,  godzi się z a u w a ż y ć ,  s ta ro ż y tn a  tragedja  się nie
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posunę ła ;  było  to b a r d zo  mało  w  p o r ó w n a n i u ,  n a p r z y -  
k ład ,  z p s t r o k a c i z n ą  sc ena r j u sza  s ze k s p i r o w s k ieg o ,  n o w s z y  
w s z a k ż e  d r a m a t  z n ó w  zbl iżył  s ię w  ty m  w z g lę d z i e  do 
p r o s t o t y  an ty cz n e j ,  i n a p r z y k ł a d  Ib sena w  szeregu jego 
d r a m a t ó w  m o ż n a  g r a ć  p r z y  z a c h o w a n i u  so fo k lesow sk iego  
w a r u n k u :  , , n i e  w i ę c e j  p o n a d  t r z y  p o s t a c i  dz ia ła jące  n a r a z . "

G d y  śm ie rć  p o r w a ł a  K i m o n a ,  i P e ry k le s  s tał  się je 
d y n y m  w o d z e m  ludu a teńsk iego ,  w  ś w i c i e  jego s t aną ł  
i Sofokles .  Z  tego d rugiego  « p e r y k le s o w s k i e g o »  ok re su  
jego t w ó r c z o ś c i  o ca la ły  t r z y  t ragedje :  '<Antygona,» « T ra -  
ch in k i»  i »A jas .»

W  « A n t y g o n i e  » dał  Sofokles  o p r a c o w a n i e  p o e ty ck ie  
jednego z n a j p i ę k n i e j s z y c h  m i t ó w  g r e c k i c h  —  tego s a m e 
go, k tó r em u  p o p r z e d n i k  jego p o ś w ięc i ł  j ed n ą  ze s w y c h  
w c z e s n y c h  t ra g e d y j  (n ie z a c h o w a n y c h  » E l e u z y ń c z y k ó w » )  
i o k t ó r y  p o t r ą c i ł  t a k ż e  w  z a c h o w a n y c h  do n a s z y ch  c z a 
s ó w  « S ie dm iu  p r z e c i w  T ebom .»  D o k o n a ł a  się b r a t o b ó j 
cza w y p r a w a  w y g n a n e g o  P o l i n i k a  n a  jego m ias to  r o d z in 
ne, k t ó r e m  r z ą d z i ł  E t e o k l e s ,  b r a t ,  k t ó r y  go w y g n a ł ;  w  b i 
t w i e  p o d  T e b a m i  obaj  b r a c i a  polegl i ,  jeden z r ę k i  d r u 
giego;  o p r ó ż n io n y  t ro n  za ją ł  na jb l i ż sz y  k r e w n y ,  K re on .  
P r a g n ą c ,  o ile jego si ły lu dzkie  n a  to p o zw a la ły ,  z a r a d z i ć  
n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  k t ó r ą  u p a t r u j e  w  j e d n a k o w e j  dol i 
i w r o g a  i o b ro ń c y  m i a s t a  —  w y d a j e  ro zk az ,  a b y  ciało 
E teo k lesa  ze czc ią  było  pogrz eb ione ,  c ia ło  zaś  P o l i n i k a  
r z u co n e  psom  i sępom.  W  ty m  z a k a z i e  K r e o n a  t k w i  
z a w i ą z a n i e  in t ry g i .

I cz y te ln ik  nie p o w i n i e n  z a m y k a ć  sob ie  dos tęp u do 
u r o k ó w  t ra g e d j i  za rzu t em ,  j a k o b y  rzecz  t a  n a s  nie inte-  
s o w a l a ,  j ak o b y  w  n as z y m  w i e k u  o ś w i e c o n y m  z a k a z ó w  
t ak i c h  nie  było.  N a p r z ó d ,  n ie  jest  to p r a w d a ;  p o w t ó r e  
zaś  i s to ta  t k w i  n ie  w  t reśc i  z a k a z u — is to ta  t k w i  w  tem,  
że p rz e d s t a w i c i e l  w ł a d z y  p a ń s t w o w e j  u w a ż a  za  s w e  p r a 
w o  w y d a w a ć  u s t a w y ,  obu rz a j ą ce  sum ien ie  t y c h ,  k t ó r y c h  
one z a h a c z a j ą :  i s t o ta  p o l eg a  n a  o w e m  s t a rc iu  m ięd zy
w ł a d z ą  p a ń s t w o w ą  z jej u s t a w a m i  a  s u m ien iem  lu dzk iem  
z jego p o w i n n o ś c i ą .  J e s t  to t em a t ,  k t ó r y  się n ie  s t a r z e 
je; t e m a t  w i e c z n y .
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T a k  w ła ś n ie  p o ją ł  go S ofok les ,  po g łęb ia jąc  z a g ad n ie 
nie, p o s ta w io n e  p rz e z  E s c h y la .  T en  o s ta tn i  w  szeregu 
n ieszczęść ,  k o ń c z ą c y c h  się p o jed y n k iem  obu b r a c i - w r o 
g ó w ,  u p a t r y w a ł  p r z e j a w  siły  A la s to ra ,  d u c h a  zguby, w y 
w o łan e g o  p i e r w s z ą  z b ro d n ią  p ro to p la s ty ;  p o św ięc en ie  się 
s io s try  po leg łych ,  A n l j g o n y ,  k tó ra  p o w a ż y ła  się z n a r a 
żen iem  ż y c ia  z łam ać  g ro ź n y  z a k a z ,  o d k up iło  o w ą  z b ro d 
n ię ,  p rzep ęd z iło  A la s to r a  z k r w a w e g o  domu. D l a  Sofo- 
k le sa  rz ecz ą  g łó w n ą  jes t  k o n f l ik t  m ięd zy  p r a w e m  p ań -  
s tw o w e m  a su m ien iem  ludzk iem , jego t ra g e d ja  jest t r a 
g e d  j ą  w ł a d z y .  Z g o d n ie  z tern za łożen iem  i w y n i k i  
u obu p o e tó w  są  różne .  W  t rag e d j i  E s c h y la  w y n i k  jest 
s zc zęś l iw y :  A n ty g o n a  po  k ró tk ie j  u d ręce  d o zn a je  p r z e b a 
czen ia ,  w y c h o d z i  z a  m ąż  za  s w e g o  na rzeczo n eg o  H em o- 
n a ,  sy n a  K re o n a ,  i m łodą p a rę  oczekuje  długie szczęśc ie  
w  dom u, o czy szczo n y m  p rz ez  jej w ie lk o d u s z n ą  o d w a g ę .  
W  trag e d j i  S ofok lesa  —  p rz e c iw n ie . . .  lecz p r z y p a t r z m y  
się jego u t w o r o w i  bliżej.

A n ty g o n a  ted y  o zn a jm ia ,  że n a p r z e k ó r  p r a w u ,  sp łac i  
dług k r w i  sw e m u  p o leg łem u  b ra tu . . .  P ró żn o  łagodna  jej 
s io s t r a  Ism en a  p ró b u je  ją  o d w ie ść  od p o w z ię te g o  p o s ta 
n o w ie n ia ;  A n ty g o n a  jes t  w i e r n a  sw e m u  o b o w ią z k o w i  
i s w e m u  s ło w u .  C h w y t a j ą  ją, g d y  sp e łn ia  s w ą  p o b o ż n ą  
p o w in n o ś ć ,  i p r z y p r o w a d z a ją  p rz e d  oblicze  K re o n a .  T en  
czuje się w s t r z ą ś n ię ty :  j a k to ?  jego k r e w n a ,  n a rz e c z o n a  
jego sy n a ,  p o w s ta je  p r z e c iw  n iem u ?  P ró żn o  s t a r a  się 
jej d o w ie ś ć ,  że i ona ,  ja k  w s z y s c y ,  p o w in n a  n ie n a w i-  
dzieć  w r o g a  o jczyzny; A n ty g o n a  o d p o w ia d a  n ieśm ier te l-  
n em i s łow y:

Wópólkocbac p rzyszła m , nie wspólnienawidzieć.
Tern b a rd z ie j  o b o w ią z a n y  jest on  z a c h o w a ć  bezs tronność .  
A n ty g o n a ,  j a k k o lw ie k  s io s trzen ic a ,  m usi z a  op ó r  p r a 
w u  p o n ie ść  k a rę .  P ró ż n o  s io s t r a  jej Ism en a  o ś w ia d c z a ,  że 
po d z ie l i  jej l o s — K re o n  n ie  p o d d a  się w ła d z tw u  «kobiet» .

N ie ty lk o  «kob ie t» .  P rz y c h o d z i  sy n  jego H e m o n ,  n a 
rzeczo n y  A n ty g o n y ,  p r z y c h o d z i  w s z a k ż e ,  n ie  jak o  n a r z e 
czony : on, m łody w o ja k ,  o b ra c a  się w ś ró d  ludu; jemu 
w ia d o m o  to, co s k ry te  jes t d la  k ró la :  o f ia r a  d z iew czy n y
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p o d b i ła  se rca ,  lud  jes t  po  jej s t ro n ie . . .  A  w ię c  lud  ten  
z b u n to w a ł  się sam  p rz e c iw  sobie, sk o ro  bun tu je  się p r z e 
c i w  p r a w u ;  lecz sko ro  t a k ,  to o b o w ią z k ie m  k ró la  jes t 
b ro n ić  s p r a w y  ludu , n a w e t  w b r e w  jego w o l i .  S p r z e c iw y  
m łodz ieńca  ty lk o  ro z ją t r z a ją  w ład c ę :  n a  złość s y n o w i
n a ty c h m ia s t  k a ż e  u w ię z ić  w in o w a jc z y n ię  w  lochu ,  g d z ie  
c z ek a  ją  śm ierć  z głodu.

L ecz  oto p r z e c iw n ik  jeszcze jeden: s t a ry  w r ó ż  T y -  
rez jasz ;  i p r z y b y w a  on w  im ien iu  już n ie  ludzi,  lecz b o 
g ó w .  B o g o w ie  czu ją  się  r o z g n ie w a n i  ro z k aze m  K re o n a ;  
z e rw a l i  p rz y m ie rz e  ła sk i  z jego k ró le s tw e m . G d y  zaś  
k ró l  i te ra z  jeszcze t r w a  w  u p o rze ,  w r ó ż  o d ch o d z i  
z g roźbą: w ł a s n ą  k r w i ą  z a p ła c i  on  za s w e  za ś lep ien ie .  
T e ra z  d o p ie ro  u p ó r  k ró la  jes t  z łam a n y :  sam  on  g rz e b ie  
P o l in ik a ,  ch ce  o sw o b o d z ić  A n ty g o n ę  —  za  p ó źn o !  D u m 
n a  d z ie w ic a  o d e b ra ła  sobie  życ ie ,  n ie  c z e k a ją c  n a  p r z e 
w le k łą  śm ierć ;  n a d  jej t ru p e m  za ś  i H e m o n  w  ro z p a c z y  
z a b ija  się n a  o cz ach  ojca . K re o n  p o zo s ta je  sam  jeden: 
ze z w ło k a m i  s y n a  n a  r ę k a c h  p o w r a c a  do p u s teg o  p a ła c u ,  
p rz e k l in a ją c  o w e g o  d em o n a ,  k tó ry  m u „ k a z a ł  zd e p ta ć  
ż y c ia  r a d o ś c i ” .

Imię «T r  a c h  i n  e k» n ic  n ie  m ó w i  c z y te ln ik o w i;  
w s k a z u je  ono ty lk o  n a  sk ład  ch ó ru  z o b y w a te le k  m ia s ta  
T r a c h in u  pod  T e rm o p i la m i ,  i jed y n ie  z n a w c a  m ito lo g ji  
g reckie j  p rz y p o m n i  sobie, źe m ias to  to  dało  sch ro n ie n ie  
żon ie  H e ra k le s a ,  D e ja n i r z e ,  i s y n o w i  jego H i l lo s o w i ,  p o 
tem  ja k  w y g n a n o  go z jego o jczy zn y  a rg e jsk ie j  z a  z a 
bó js tw o  I f i t a ,  sy n a  k ró la  E ch a l i jsk ieg o ,  E u r y t a .  A le  
za  co go zab ił?  T ego  a n i  m y  n ie  w ie m y ,  a n i  s a m a  D e -  
jan ira .  D rę c z y  się  o n a  p o d  n ieo b ec n o ść  sw eg o  m ęża ,  p rze-  
padłego  bez w ieśc i ;  d ręczy  się  tern b a rd z ie j ,  że z o s ta w i ł  
jej z a g a d k o w ą  w ró ż b ę :  „ D n i a  tego  a  tego k re s  m oim 
c ie rp ie n io m ” . „ D z ie ń  ten  a  t e n ” —  to  w ła ś n ie  dzis ia j .  
D e ja n i r a  z a k l in a  H i l lo s a ,  a b y  udał się n a  p o s z u k iw a n ia  
ojca. S y n  zg ad za  się: p o w z ią ł  już p e w n ą  o n im  w i a 
domość. O k a z u je  się, że H e r a k le s  p rz e d s ię w z ią ł  w y p r a 
w ę  n a  E cha lję ,  g ró d  k ró la  E u r y t a .  G d z ie  jest w y p r a 
w a ,  tam  c z y h a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ;  te ra z  w ię c e j ,  n iż  k ie-
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d y k o lw iek ,  po m o c  sy n a  będzie  p rz y d a tn a .  H illos idzie 
s zu k a ć  ojca.

L ecz  o to  b łysnął  ra d o sn y  p ro m ień .  P rz y b ie g a  z w i a 
stun: „ E c h a l j a  z d o b y ta ,  H e ra k le s  żyje, n ie b a w e m  będzie  
tu ta j ! ” S k ą d  on to  w ie?  P rzy sz ed ł  z w o js k a  jego hero ld  
L ic h a s .  D la c z e g ó ż  sam  L ic h a s  z w le k a ?  N ie  d a ją  mu iść, 
z a s y p u ją  go p y ta n ia m i . . .  N a k o n ie c  p r z y b y w a  i on; w i e 
zie i w ie d z ie  łupy: sk a rb ,  byd ło , n ie w o ln ic e .  P o w o d ze n ie  
o c z y w is te .  D e ja n i r a  czuje się s z c zę ś l iw a ;  chce  jed n a k  
d o w ie d z ie ć  się o w y p r a w i e ,  a  p rz e d e w s z y s tk ie m  o jej 
p rz y czy n ie .  O d p o w ie d ź  L ic h a s a  n ie  zupe łn ie  ją  z a d o w a 
la: ja k a ś  d a w n a ,  n ie z b y t  c ięż k a  z n ie w a g a ,  w y rz ą d z o n a  
H e r a k l e s o w i  p rz e z  E u r y t a ;  z p o w o d u  tej z n ie w a g i  z a 
bił on  w p r z ó d y  jego sy n a ,  te ra z  zaś  p o g rz e b a ł  jego s a 
mego p o d  g ru z a m i  E c h a l j i .  C z y  n ie  za  w ie lk i  to o d w e t?  
A  tu jeszcze  te  n ieszczęsne n iew o ln ice . . .  z n ich  szc zeg ó l
nie jed n a  z w r a c a  n a  s ieb ie  u w a g ę  dobre j k ró lo w e j  i sw o ją  
u ro d ą  i s w o ją  g o d n o śc ią . . .  „ L ic h a s ie ,  co to  za  jed n a?” 
A le  L ic h a s  n ie  w ie ,  n ie  b ad a ł  .W i ę c  cóż? S k o ro  n ie  w ie  —  
«Pójdź, n ie b o ra c z k o ,  do domu, a  za to b ą  w e jd ę  i ja».

W t e m  k to ś  ją z a tr z y m u je — ó w  p o p rz e d n i  z w ia s tu n .  
N ie  w ie ,  jakto! T am ,  p rz ed  m ias tem , L ic h a s  był szc ze r 
szy, o w a  n ie w o ln ic a  jes t  có rk ą  k r ó l a  E c h a l j i .  H e ra k le s  
z a k o c h a ł  s ię w  n iej,  z a ż ą d a ł  jej od ojca: o t r z y m a w s z y
z ro zu m ia łą  o d m o w ę,  un iós ł  się g n ie w e m , zabił ,  gd y  z d a 
rz y ła  się sposobność ,  jej b ra ta ,  a t e r a z  zb u rzy ł  jej m ia 
sto i, z d o b y w s z y  ją ,  p o sy ła  ją ,  ja k o  n ie w o ln ic ę ,  do domu. 
A  w  ja k im  ce lu — o d g ad n ą ć  ła tw o .  O to  p r a w d z i w a  p r z y 
czy n a  w y p r a w y  na  E ch a l ję .

J e s t  to cios p io ru n u .  D e ja n i r a  nie jest z a zd ro sn a ,  
nie; a le  ca łem  sercem  k o ch a  H e ra k le s a ,  n ie  m oże p o g o 
dz ić  się z m yś lą ,  że u t r a c i ła  jego miłość. S ta je  jej w  p a 
m ięci p e w n a  p r z y g o d a  d a w n a ,  g d y  b łą k a ła  s ię  w r a z  ze 
s w y m  tu łaczem -m ężem . C e n t a u r o w i  N e sso so w i  zb y tn io  
się p o d o b a ła  jej u ro d a ,  z a  co H e r a k le s  za b ił  go w ła ś n ie  
s w ą  z a t r u tą  s t rza łą .  I oto, u m ie ra ją c ,  c e n ta u r  p o ra d z i ł  
jej, ab y  z a c h o w a ła  g ru d k ę  jego k r w i  zap iek łe j  w o k ó ł  
s t rza ły :  „B ęd z ie  to tw ó j  lu b czy k  d la  H e ra k le s a ;  po n im

i - -
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żadnej już kobiety poza tobą nie pokocha.’1 Postanowiła 
skorzystać z tego cudownego środka. Namaściwszy krwią 
centaura płaszcz, utkany przez się dla Heraklesa, przez 
tegoż Lichasa posyła mężowi ów «płaszcz Nessosa».

Serce jej bije niespokojnie. Coś dziwnego stało się 
z tym strzępem wełny którym smarowała płaszcz: rzu
cony na spiekotę słońca, jął on kipieć, topnieć i wresz
cie cały zmienił się w  jakąś pianę czerwoną. Dejanira 
przypomina sobie zapowiedź Nessosa —  i teraz dopiero 
dociera do jej świadomości jej straszna dwuznaczność. 
Przyb3^cie Hillosa potwierdza jej najgorsze obawy. Tak, 
Herakles kona: «płaszcz Nessosa» niszczy jego ciało.
Równie jak ojciec, tak samo i syn uznaje ją za winną. 
Powalona nieszczęściem małżonka nie próbuje się uspra
wiedliwiać: oddala się w milczeniu i żywej już jej nie
ujrzymy.

Ostatnie sceny stanowią wstrząsający obraz mąk 
skazanego na śmierć Heraklesa. Dowiaduje się od 
otoczenia domowego o mimowolnej pomyłce swej żony 
i przebacza jej: ale to, o czem się dowiaduje, potwier
dza i jego także obawy, że niemoc jego jest nieuleczal
na. Tak, wróżba się sprawdza, dzisiaj zaprawdę nastaje 
„kres jego cierpieniom’1: umarli cierpień nie znają. Nie 
zamierza on jednak czekać na powolny krok śmierci: 
każe ułożyć stos i w  płomieniach jego żegna się z ży
ciem.

Opuszczamy « A j a s a » ,  mimo wysoce zajmującej 
i subtelnie rozwiniętej treści tej «tragedji honoru»; prze
chodzimy wprost do ostatniego okresu życia poety, do 
epoki wojny p e 1 o p o n e s k i e j 3 1 — 404). Złowiesz
czy był dla Aten jej początek: dżuma, śmierć Peryklesa. 
Dżuma uchodziła za karę Apollina: a więc sam Apollo, 
stały opiekun Sparty, stanął przeciw Atenom. Jedni czuli 
się tern żatrwożeni, drudzy utracili wiarę: jakież zna
czenie ma Apollo i jego przepowiednie?

Sofokles miał wtenczas lat ponad pięćdziesiąt; ową 
wiarę w bogów, którą zawierał w  sobie jego radosny 
hymn salamiński, zachował i teraz. Tragedje, jakie
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n a p is a ł  w  p o cz ą tk u  w o jn y  pe loponesk ie j,  n o szą  ja sn ą  
p ieczęć  o w e j  w ia r y ;  m o żem y  je p o p ro s tu  n a z w a ć  «del- 
f ick  iemi». Z  p o ś ró d  n ich  d o c h o w a ły  się do n aszy ch  cz a só w  
d w ie :  « K ró l  E d y p »  i « E le k t ra » .

P ie r w s z a  —  « K r ó l  E d y p »  — jest c h y b a  n a jb ard z ie j  
w s t r z ą s a j ą c ą  t rag ed ją  ś ró d  w s z y s tk ic h ,  jak ie  p rz e k a z a ła  
n am  s ta ro ż y tn o ść .  K ró lo w i  T eb  L a io s o w i  p rz e p o w ie d z ia ł  
A p o l lo ,  że, jeśli u ro d z i  m u się sy n  z jego ż o n y J o k a s t y ,  
to  syn  ten  z czasem  go zabije .  G d y  p rz e to  J o k a s t a  r z e 
c z y w iśc ie  u ro d z iła  m u n ie m o w lę  m ęskiej płci,  oddal  
je w ie rn e m u  p a s te r z o w i - n i e w o ln ik o w i ,  ażeby  ten  r z u 
cił je n a  że r  z w ie rz ę to m  d ra p ie ż n y m  n a  dzikiej p o lan ie  
C y te ro n u ,  góry ,  g ra n ic z ą c e j  z d z ie ln icą  k o ry n c k ą .  L ecz  
n ie w o ln ik  u l i to w a ł  się n a d  n ie w in n e m  d z ie c ią tk ie m  i o d 
dał je in n em u  p a s te r z o w i ,  K o r y n c ja n in o w i ,  ó w  za ś  o d 
niósł je sw em u  k r ó lo w i  P o l ib o w i ,  k tó r y  w y c h o w a ł  m a l
ca , ja k  w ła sn e g o  sy n a .

E d y p  — t a k  n a z w a n o  m a lca  —  w y ró s ł  n a  k ró le w ic z a  
k o ry n ck ieg o ;  j e d n a k o w o ż  w ie ś ć  o jego p o ch o d z en iu  n ie- 
k o ry n c k ie m  d o ta r ła  do jego m łodych  to w a r z y s z ó w ;  a b y  
ją  obalić ,  E d y p  u d a je  się do D e lf .  T u ta j  A p o l lo ,  n ie  
o d p o w ia d a ją c  mu w p r o s t  n a  p y ta n ie ,  p r z e p o w ia d a  m u, 
że sąd zo n o  m u zab ić  sw eg o  ojca  i poś lub ić  s w ą  m a tk ę .  
N ie  w ą t p i ą c  o tern, że jes t synem  P o lib a ,  E d y p  p o 
s t a n a w ia  n igdy , pók i ży ją  jego d o m n iem an i  ro d z ic e ,  n ie  
w r a c a ć  do K o ry n tu :  ru sz a  w  drogę , d o k ąd  go o czy  p o 
n iosą .

P o  d rodze  s p o ty k a  s t a r c a  z n ie d u ż ą  ś w i t ą .  W s z c z y 
n a  się  s p ó r ,  k tó r y  p rzech o d z i  w  bó jk ę ;  m łody  w i -  
teź  z a b i ja  ty c h ,  k tó r z y  go o b ra z i l i ,  p ró c z  jednego , k t ó 
r y  r a tu je  się u c iec zk ą .  I oto p i e r w s z a  część  w y ro c z n i ,  
p o m im o  w o l i  i w ie d z y  E d y p a ,  spe łn i ła  się: o w y m  s t a r 
cem  był k ró l  L a io s ,  n ie w o ln ik ie m  zaś, k tó r y  u c iek ł— ó w  
p a s te r z ,  k tó r y  odn iós ł  m a lca  n a  C y te ro n .

W s z e la k o  E d y p  o tern w s z y s tk ie m  n ie  w ie ;  i d ą c  
dalej, p rz y c h o d z i  do T eb . T a m  ludzie  c i e r p ią  p o d  g ro z ą  
k rw io ż e rc z e g o  S f in k s a ,  k t ó r y  p o r y w a  m ło d y ch  o b y w a te l i  
jednego  po  d ru g im  i g roz i,  że p o r y w a ć  ic h  będzie  p ó ty ,
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d o p ó k i  k to ś  nie r o z w i ą ż e  zad an e j  p rz e z e ń  z a g ad k i .  B r a t  
k ró lo w e j  J o k a s t y ,  K re o n ,  z a rz ą d z a ją c y  p a ń s tw e m  p o  ta -  
jem niczem  za g in ię c iu  L a io s a ,  o g ła sza ,  że rę k a  jego s io 
s t ry  i k ró le s tw o  s ta n ie  się n a g ro d ą  teg o ,  k to  r o z w i ą ż e  
z a g a d k ę  S finksa . R o z w ią z u je  ją  E d y p — i s ta je  się m ężem  
J o k a s t y  i k ró lem  T eb .  Spe łn i ła  się i część d ru g a  w y 
ro c z n i  A p o l l in a ;  n ik t  w s z a k ż e  o tern n ie  w ie ,  n a jm n ie j  
za ś  ze w s z y s tk ic h  sam  E d y p .

M i j a  około  l a t  p ię tn a s tu .  .M a łżo n k o w ie  ży ją  szczę
ś l iw ie ;  ich  m a łż e ń s tw o  p o b ło g o s ła w io n e  jes t  p rz e z  d z ie 
ci— d w ie  có rk i ,  A n ty g o n ę  o raz  Ism enę , i d w ó c h  s y n ó w ,  
E te o k le s a  o ra z  P o lin ik a .  T e ra z  d o p ie ro  A p o l lo  p o s t a n a 
w i a  odsłonić  w s z y s tk o  to, co zaszło , i p o k a z a ć  ludz iom , 
jak  da lece  b ez s iln a  jest k r ó tk o w z r o c z n a  ich  p rz e z o rn o ść  
w  p o r ó w n a n i u  z bożem  ja s n o w id z e n ie m .  W  tym  celu 
p rz e d e w s z y s tk ie m  zsy ła  on n a  T e b y  d żu m ę— i tu  z a c z y n a  
się a k c ja  d ra m a tu .

N ie  b ęd z ie m y  jej s t re sz cza ć ;  k a ż d y  c z y te ln ik  się zgo 
dzi, że o s ią g n ię ty  w  niej został k re s  w s t r z ą s a ją c e g o  p a 
tosu. P o w o l i  i s to p n io w o  m łody, s z la c h e tn y ,  sk ło n n y  do 
uniesień  k ró l  z a c z y n a  p o d e j r z e w a ć ,  po czem  c o ra z  silniej 
p r z e k o n y w a ć  się o tem , że on  to jest z ab ó jcą  p o p rz e d 
n iego  k ró la  L a io sa ,  n a s tęp n ie  zaś ,  że k ró l  z a b i ty  p rz eze ń  
byl jego ojcem, i że p rz e to  jego ż o n a  J o k a s t a  jes t je d n o 
cześn ie  jego m a tk ą .  W y p o w i a d a m y  to w  n i e w ie lu  su 
chych  s ło w a c h :  ale n ic  m ie rz y ć  się n ie  m oże z g ro z ą  
ty c h  s to p n io n y ch  o b ja w ie ń  w  sam ej t rag e d j i .  I, o czy 
w is ta ,  po  o s ta tec zn em  w y z n a n iu  d a lszy  c ią g  p o p rz e d n ie 
go ży c ia  s ta ł s ię  n ie m o ż l iw y :  J o k a s t a  o d b ie ra  sobie ż y 
cie; E d y p ,  o ś le p iw s z y  sieb ie  c ie le śn ie  z a  k a r ę  za  s w ą  
d ługą ś lepo tę  d u c h o w ą ,  k aż e  o d p ro w a d z ić  się n a  C y te -  
r o n — ó w  C y te ro n ,  k tó ry  jego ro d z ic e  już p rz y  jego u ro 
dzeniu  w y z n a c z y l i  m u n a  grób .

D r u g ą  t ra g e d ją  delficką jes t « E  1 e k  t  r  a » : jak  w  « K ró lu  
E d y p ie » A po llo  u k a z a n y  był ja k o  ź ród ło  n ie z a c h w ia n e j  
w ied zy ,  t a k  tu  m u s im y  czoła p rz e d  n im  sch y l ić ,  jako  
p rzed  d ro g o w s k a z e m  w o l i  ludzk ie j ,  jak o  p rz ed  s i łą  m o 
ra ln ą .  T re ść  « E l e k t r y » — w  ogó lnych  z a r y s a c h  —  jest t a
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sam a ,  co i t reść  jednej z a c h o w a n e j  t rag e d j i  E sch y la ,  m ia 
n o w ic ie ,  w y s t a w i o n y c h  o t rz y d z ie śc i  la t  w cześn ie j  «C hoe- 
fo r» .  J e s t  rz ecz ą  c ie k a w ą ,  p o r ó w n y w a j ą c  obie tragedje, 
u w y d a tn ić  o d ręb n e  cele, jak ie  u rz e c z y w is tn i !  m łodszy 
p o e ta .  A k c ja ,  ro z u m ie  się, je s t  tu b a rd z ie j  z łożona ,  zach o 
w a n e  jes t s to p n io w a n ie  w  n a r a s ta n iu  n a p ię c ia ,  g w a ł to w 
ność w  n ie sp o d z ia n y c h  c iosach ;  k a ż d y  może p rześ led z ić ,
0 ile w y g r a ł a  t e c h n ik a  d r a m a ty c z n a  d z ięk i  w p r o w a d z e 
niu  t rz e c ie g o  a k to r a .  A le  n ie  n a  tern po lega  i s to ta  r z e 
czy; ja k  z o b a c z y m y  n ie b a w e m , p o leg a  o n a  n a  czem 
innem .

W r ó c i w s z y  z pod  T ro i ,  A g a m e m n o n  p ad ł  o f ia rą  
sw e j  żony  K l i te m n e s t ry  i jej k o c h a n k a  E g is ta .  N ie le tn i  
sy n  jego O re s te s  n ie  u n ik n ą łb y  tegc  sam ego losu , ale  
o ca l i ła  go jego s io s tra  s ta r s z a  E le k t ra ,  w y p r a w i a j ą c  go 
za  p o ś re d n ic tw e m  w ie rn e g o  sługi ojca, T a l ty b io s a ,  do 
p rz y ja c ie la  jego, k ró la  K ry s y  pod P a rn a sem .  T a m  też  
ch ło p iec  w y ró s ł ;  w y ró s łszy ,  sp y ta ł  w ie s z c z ą c e g o  pod 
P a rn a s e m  boga de lf ick iego , j a k  mu w y p a d a  p o s tą p ić .
1 A p o l lo  ro z k a z a ł  mu w y p e łn ić  p o w in n o ś ć  k r w a w e j  z em 
s ty  z a  o jca . In n e m i s łow y , bóg polecił  c z ło w ie k o w i  p o 
p e łn ić  n a jc ię ż szy  g rz ech  —  m a tk o b ó js tw o .  I c z ło w ie k  nie 
o b u rz a  się, n ie  szem rze; co bóg n a k a z a ł ,  to n ie  może być  
g rzechem . I rzecz  z d u m ie w a ją c a :  w n i k a j ą c  w  tę  trag ed ję ,  
i m y  tak że ,  j a k k o lw ie k  boga tego n ie  uzn a jem y , n ie  b u n 
tu jem y  się: t a k  w ie lk a  jes t  s z tu k a  p o e ty . . .  n ie ,  coś w y ż 
szego: jego g łęb o k a  szcze ra  w i a r a ,  że i m y, p r z e c i e r p ia w 
szy  ca łą  zm orę  ży c ia  E le k t r y  pod  w ła d z ą  w y s tę p n e j  p a 
ry ,  w id z im y  w  m ającej d o k o n ać  się  s p r a w ie  n ie  n o w ą  
zgrozę, lecz w y z w o le n ie  z d a w n e j  i p o c z ą te k  ż y c ia  n o 
w ego , czystego.

P o e ta  o s iąg n ą ł  cel sw ó j  d z ięk i  tem u, że uczyn ił  
E le k t r ę  b o h a te r k ą  t rag ed j i .  N ie  jes t  o n a  w ta je m n ic z o n a  
w  złożony p la n  zem sty , obm yślony  p rzez  jej p o w r a c a j ą 
cego b r a ta  do spó łk i  z T a l ty b io sem . Z r a z u  n ie p o k o ją c y  
sen, k tó ry  p rz y śn ił  się jej m atce , n a p a w a  ją, w ie r n ą  córę  
sw eg o  ojca, n a d z ie ją  ry ch łeg o  t ry u m fu  z d e p ta n e g o  p r a w a .  
L ecz  k ied y  n i e p o z n a n y  p rzez  n ią  T a l ty b io s ,  zgodnie  ze
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z lecen iem  O re s te s a ,  o p o w ia d a  K l i te m n e s t rz e  w  jej o b e c 
nośc i  o rzekom ej śm ie rc i  jej b ra ta ;  jej ro z p a c z  z jednej 
s t ro n y ,  w y s t ę p n a  ra d o ść  jej m a tk i  z drugie j u s p o s a b ia ją  n as  
w  ten  sposób ,  że z b i jącem  sercem  c z e k a m y  n a  w y b a w c z y  
cios. I o to  O re s te s ,  n a r a z i e  n ie  ro z p o z n a n y ,  s ta je  p rzed  
n ią :  n ie  chce ,  a b y  p rz e d  czasem  go p o z n a n o .  L ecz  w id z ą c  
m ękę  s io s try ,  o d m ien ia  s w e  ro z t ro p n e  p o s ta n o w ie n ie ,  
w y j a w ia ,  k im  jest —  i t a  p r z e d z iw n a  scena  o d p o z n a n ia  
jest t a k  w y ra z i s t a  i p ię k n a ,  że n a w e t  o k ro p n o ść  m a tk o -  
b ó js tw a ,  k tó r a  n a s tęp u je  po niej,  n ie  m oże  jej zaćm ić .  
I, o c z y w is ta ,  po  d o k o n a n iu  k r w a w e j  s p r a w y ,  ża d n e  w y 
rz u ty  su m ien ia  n ie  m ą c ą  p o ko ju  dzieci A g a m e m n o n a :  to ,  
co się s ta ło , było ty lk o  w y p e łn ie n ie m  p r z y k a z a n ia  b o ż e 
go; ta m  zaś  gdzie  p rz y k a z u je  bóg, c z ło w ie k  n ie  rozum uje .

G d y  w o jn a  p e lo p o n e s k a  d o b ieg a ła  k re su ,  S o fo k les  
m iał już la t  b l isko  d z ie w ię ć d z ie s ią t .  W  c iąg u  s w e g o  d łu 
g iego  i b ło g o s ław io n eg o  ż y w o ta  n ap isa ł  w ięc e j ,  n iż  sto  
d w a d z ie ś c ia  d r a m a tó w ,  t. j. t r z y d z ie ś c i  « t ry log ij»  z «d r a 
m atem  s a ty ro w y m »  p r z y  każdej;  do n a s z y c h  c z a s ó w  d o 
c h o w a ło  się z n ich ,  ja k  już n ad m ien io n o ,  ty lk o  s iedem  
traged3fj* D w i e  z n ic h  p o c h o d z ą  z o s ta tn ic h  l a t  ż y c ia  
poety : « F ilo k te te s»  i « E d y p  w  K o lo n ie» .  Z e  śc iśn ię tem  
sercem o m ija m y  p i e r w s z ą  z jej a k c ją  p ro s tą ,  lecz s t a r a n 
ną p sy c h o lo g ją  i m iłośn ie  rz eźb io n em i c h a ra k te r y s ty k a m i;  
p rzech o d z im y  o d ra zu  do jego łabędz ie j  p ie śn i  - t rag ed ji ,  
k tórej a u to ro w i  nie s ąd zo n o  już było u jrzeć  n a  scenie , 
do jego « E d y p a  w  K o l o n i e » .  J e s t  to  n a p r a w d ę  t ra g e -  
d ja - c u d ;  dzieje l i te r a tu ry  nie z n a ją  d ru g ieg o  p rz y k ła d u  
tak ie j  po tęg i  i rześk o śc i  d u c h a  w  s ta rc u  d z ie w ię ć d z ie 
s ięc io le tn im .

J a k  w s k a z u je  n ag łó w e k ,  S o fo k les  w ró c i ł  w  niej  do 
z a g a d n ie n ia  sw eg o  « K ró la  E d y p a » ,  ale r o z s t r z y g a  je i n a 
czej, niż w  ow e j t ra g e d j i  d e lf ick ie j ,  n a c e c h o w a n e j  r a d y 
kał izm em  jego delf ick ich  un ies ień  w  p ie rw s z y c h  la ta c h  
w o jn y .  P o e ta  już n ie  godzi się z tern, a b y  c z ło w ie k  g i 
nął d la  w y w y ż s z e n ia  siły i n iezłom ności o p a t rz n o śc i  b o 
żej... N ic ,  E d y p  c ie rp ia ł  n ie w in n ie ,  b o g o w ie  są w o b e c  
niego  d łużn ikam i,  o b o w ią z a n i  są  go w y n a g ro d z ić .  I bo-
(irecja niepodległa — 16



2 2 b V. E P O K A  C H W A Ł Y

g o w ie  go w y n a g r a d z a j ą ;  o s ta tn ia  t ra g e d ja  Sofoklesa  jest 
t ra g e d ją  łaski.

P r o w a d z o n y  p rz ez  s w ą  p e łn ą  p o ś w ię c e n ia  córkę 
A n ty g o n ę ,  ś lep y  s ta rz e c  p r z y p a d k o w o  w c h o d z i  do gaju 
s w y c h  d ręczy c ie lek ,  b o g iń  m ro k u  pod z iem n eg o ,  E ry n i j ,  
w  K o lo n ie ,  o p o d a l  A te n .  I w  tym  p rz y p a d k u  ro z p o zn a je  
on sp e łn ien ie  danej m u ongi w ró ż b y ,  że w  ty c h  w ła śn ie  
w a r u n k a c h  zn a jd z ie  d la  s ieb ie  uko jen ie  i s ta n ie  s ię  
źródłem  cu d o w n e j  la sk i  bożej d la  k ra ju ,  k tó ry  mu udzie li  
sch ron ien ia .  I o to  s ta ry ,  ś lepy ,  w y g n a n y  z o jczy zn y  m ę
cz en n ik  n ag le  w y w y ż s z o n y  jest p rz ez  b ogów : on, ż e b rak ,  
m oże  d ać  g o s p o d a rz o m  s w o im  o w ie le  w ięce j ,  n iż  od 
n ic h  o trzy m a .  A le  w  ty m  celu m usi  p rz e z w y c ię ż y ć  
o s ta tn ią  pokusę  życ ia :  jego pok łócen i  m ięd zy  sobą  s y n o 
w ie ,  E teo k le s  i P o l in ik e s  —  pro szę  p rz y p o m n ie ć  sobie 
to, co m ó w il iś m y  w  z w ią z k u  z « A n ty g o n ą»  —  w ie d z ą  
o jego w y w y ż s z e n iu ;  w ie d z ą ,  że z w y c ię s tw o  p rz y p a d n ie  
w  udz ia le  tem u , po czyjej s t ro n ie  o p o w ie  się on. I o to 
obaj sy n o w ie  us iłu ją  z jed n ać  d la  s ieb ie  jego ś w ię tą  oso
bę, p ie rw s z y  —  siłą , d rug i  —  p ro śb a m i .  N a p ró ż n o ,  E d y p  
już n ie  na leży  do ś w ia t a ,  k tó ry  go o d trąc i ł .  L a s k ę  s w ą  
o f ia ru je  on A ten o m , k tó re  dały  m u sch ro n ien ie ,  o raz  ich 
m łodem u, sz lac h e tn em u  k ró lo w i ,  T ez eu szo w i.  B u rz a  n i e 
b ie sk a  z w ia s tu je ,  że u ro c z y s ta  n a s ta je  c h w i la ;  p o ż e g n a w 
szy w s z y s tk ic h ,  E d y p  cudem  zs tępu je  w  łono z iem i, k tó 
r a  się pod  n im  ro z s tą p i ła .  T a m  zam ieszk u je  on po dzień  
dzis ie jszy  jak o  d u ch -o p ie k u n  k r a in y  a teńsk ie j.

Sofokles  um arł  w  ro k u  Ą o 5 ,  nie  d o ż y w sz y  do m a 
jącego n ie b a w e m  n a s t ą p i ć  p o g ro m u  jego A te n  n a d  E g o s-  
p o tam o sem . T a  szczeg ó ln a  ła sk a ,  k t ó r a  s ta ła  się u d z ia 
łem s ta rc a ,  u w y d a tn io n a  była p rz ez  jego w sp ó lcz e śn ik ó w ;  
jeden  z n ic h ,  p o e ta  k o m ic z n y  F ry n ic h ,  rz ek ł  o n im , że 
n a p r a w d ę  był on  c z ło w ie k ie m  szczęś l iw y m :

Z y ł  długo, i śmierć w porę go zabrała,
Ustrzegłszy go od przeciwności losu.

W i e l e  odn iós ł  z w y c i ę s t w  za ży c ia ;  a le  na jb a rd z ie j  
m y ś lący  śród jego w s p ó ło b y w a te l i  u z n a w a l i  m imo w s z y s t -
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ko, że n ic  d o r ó w n y w a  on  sw e m u  p o p rz e d n ik o w i ,  p r a w o 
d a w c y  t ra g e d j i  E s c h y lo w i ,  i w  d a lszy m  c iągu  p i e r w s z e ń 
s tw o  p r z y z n a w a l i  t w ó r c y  « P ro m eteu sza»  i « O re s te i» .  
Z  czasem  s to su n e k  do t ra g e d j i  uległ zm ian ie ,  a le  i  w t e n 
czas  S o fo k le s o w i  p rz y p a d ło  w  u d z ia le  jed y n ie  d rug ie  
miejsce: p ie rw s z e  p rz y s ą d z o n o  jego m ło d szem u  współza*. 
w o d n ik o w i ,  z n a w c y  se rc  i m is t r z o w i  j ę z y k a  E u r y p i d e 
so w i.  C o do tego m o żn a  się  sp ie rać .  A le  k to  cen i  w  sztuce 
w z n io s ło ść  i h a rm o n ijn o ść ,  k to  w z ro k ie m  z w r a c a  się 
z t ę s k n o tą  k u  n a jszc zę ś l iw sze j  epoce w  ży c iu  lu d zk o śc i ,  
ku  tw ó rc z e j  epoce d ź w ig a ją c y c h  się A te n ,  u p a m ię tn io n e j  
im io n a m i K im o n a  i P e ry k le s a ,  te n  p o n a d  w s z y s tk o  p o 
s t a w i  o b a  s zc zy tn e  p o m n ik i  tej epok i:  P a r t e n o n  n a  A k r o 
po lu  i t rag e d je  S o fo k lesa .
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W  okres ie  r z ą d ó w  P e ry k le s a  i w  l a t a c h  n a s tę p n y c h  
A te n y  s ta ły  się o ś rodk iem  m ą d ro ś c i  g reck ie j .  N a ro d z i ła  
się ona ,  j a k  już w ie m y ,  w  J o n j i ;  p o w o ła ło  ją  do ż y c ia  
p y ta n ie ,  sk ą d  p o w s ta ł  ś w i a t  ż y w y .  P o  H e z jo d z ie ,  k tó r y  
n a  p o c z ą tk u  w s z e c h rz e c z y  s t a w i ł  z iem ię , T a le s  w s k a z a ł  
n a  w o d ę ,  A n a k sy m e n e s  —  n a  p o w ie t r z e ,  H e r a k l i t  —  n a  
ogień . P i t a g o ra s  zaś,  k tó ry  filozofję p rz e n ió s ł  do g reckie j  
I ta l j i ,  w y p r o w a d z i ł  w s z y s tk o  to ,  co is tn ie je ,  z l iczby .. .  
Ilu było m yś lic ie l i ,  ty le  w y p a d ło  ro z m a i ty c h  o d p o w ie d z i .  
W s z y s c y  on i  ro z u m o w a l i  w  sposób  b a rd z o  p r z e k o n y w a 
jący; cóż to zn aczy ło ?  C z y  w s z y s c y  m ie l i  s łuszność? C zy  
może —  n ik t?

W s z y s c y  m ieli s łuszność —  ta k  ro z s tr z y g n ą ł  s p r a w ę  
sy cy li jsk i  p o e ta  i m yślic ie l  E m p e d o k l e s ,  a u to r  z d u 
m ie w a ją c e g o  p o e m a tu  «o p rz y ro d z ie » .  Ś w i a t  p o w s ta ł  ze 
w s z y s tk ic h  cz te re c h  ż y w io łó w ,  —  z iem i,  w o d y ,  p o w ie t r z a  
i ognia; a le  ż y w io ły  te łączy ły  się  ze so b ą  w  ro z m a i ty c h  
s to su n k a c h  l ic z b o w y c h ,  j a k  uczy ł  w ła ś n ie  P i t a g o ra s .  Z  c z te 
re ch  b a r w  zasadniczj^ch  o trzy m u jem y  w s z y s tk ie  o d c ie 
nie , b io rąc  z k ażd e j  to w ięce j ,  to  mniej; to  sam o  i tu ta j .  
W  ten  sposób  w y tk n ię t a  zo s ta ła  droga , po  k tó re j  p o sz ła  
n a jn o w s z a  chem ja ;  ze w s z y s tk ic h  fi lozo fów  p rz y ro d y  E m 
pedok les  n a jb a rd z ie j  zb liży ł się  do tego, co u w a ż a m y  za  
p r a w d ę  dz is ia j .

N ie , n ik t  n ie  m a  s łuszności,  o d p o w ie d z ia ł  in n y  p o e ta -  
m yślic ie l,  K s e n o f a n e s ;  by ł on  s ły n n y m  ra p so d em , t .  j. 
śpiewrak iem  p o e m a tó w  h o m e ro w s k ic h ,  i w y b r a n y m  ty lk o  
s łuchaczom  r e c y to w a ł  s w e  w ła s n e  w ie r s z e  z filozofji p r z y 
ro d y ,  p rzy czem  tu łacze  jego ży c ie  z a w io d ło  go, m niej- 
w ię c e j  ró w n o c z e ś n ie  z P i ta g o ra sem ,  z J o n j i  do I ta l j i  po -
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łu d n io w e j ,  gdzie  w ła ś n ie  za łoży ł szkołę w  m ieście  E le i  
(szkołę « e lea tó w » ) .  N ie , n ik t  n ie  m a  s łuszności.  W s z y s t 
ko, co m ó w i ł  T a le s  i in n i ,  d o ty czy  ty lk o  ś w i a t a  p o zo r
n ego , o k tó ry m  ś w ia d c z ą  n asze  zm ysły; ale  ś w i a t  ten  
jes t ty lk o  p rz y w id z e n ie m ,  z łudą  n a s z y c h  zm y s łó w . P o za  
n im  is tn ie je  w s z a k ż e  ś w i a t  p r a w d z i w y ,  d o s tęp n y  ty lko  
n aszem u  ro z u m o w i.  O  ty m  ś w ie c ie  p r a w d z i w y m  n ic  p o 
w ie d z ie ć  nie m ożem y, p ró c z  tego ,  że i s t n i e j e .  T a k i  był 
ó w  s ły n n y  « d w u ś w ia t»  e lea tó w ; s p o tk a m y  się z n im  
jeszcze.

W s z e la k o  o p ró cz  K s e n o fa n e s a  i p o  n im  zna leź l i  się 
też  in n i  m yślic ie le ,  k tó rz y  o f i lo zo fa ch  jo ń sk ich  a  z a r a 
zem i o e le a ta c h  o rz ek l i ,  że z p o ś ró d  n ic h  n ik t  n ie  m iał  
słuszności;  ty lk o ,  że  o rz ek l i  to  w  in n em  ro zu m ien iu .  N ik t  
z n ich  n ie  m iał  s łuszności,  p o n ie w a ż  n ik t  z n ic h  n ic  n ie  
w ie d z ia ł ;  ró w n ie ż  i te r a z  n ik t  n ic  n ie  w ie  i w ie d z ie ć  n ie  
m oże. S k o ro  zaś  m im o to  m ężo w ie  o w i  p r z e k o n y w a l i  i n 
nych  i z a s ły n ę l i ,  j a k o  m ęd rcy ,  to d la tego , że, a b y  in n y c h  
p r z e k o n y w a ć ,  w c a le  n ie  jest p o t rz e b n a  w ie d z a ,  p o t rz e b a  
ty lk o  m ó w i ć  w  s p o s ó b  p r z e k o n y w a j ą c y .  I o  k a ż 
dej rzeczy  c z ło w ie k  ś w ia t ły  w y g ło s ić  m oże po  d w ie  p r z e 
k o n y w a ją c e  m o w y ,  je d n ą  za , d ru g ą  p r z e c iw .  W  jednej 
m o w ie  będzie n p .  p r z e k o n y w a ł ,  że s p r a w ie d l iw o ś ć  jest p o ż y 
teczn a ,  w  d rugie j ,  że s z k o d l iw a .  I k to  w y s łu c h a  ty lko  
p ie rw s z e j  m o w y ,  te n  b ęd z ie  p rz e k o n a n y ,  że s p r a w ie d l i 
w o ś ć  jest p o ży te c z n a ;  k to  za ś  w y s łu c h a  ty lk o  drugiej,  
ten  t a k  sam o  p rz e k o n a n y  będzie , że jes t  o n a  s z k o d l iw a .  
W s z y s tk o  z a le ż y  od sz tu k i  m ó w ie n ia .

P rz y  ta k ie m  ro zu m ien iu  rz ecz y  żadne j  m ąd ro śc i  być  
n ie  mogło; j a k a ż  m ąd ro ść  m oże być  tam ,  gdz ie  w ie d z y  
n iem a  i n ie  będzie? T o  też  n a s i  m yślic ie le  n ie  n a z y w a l i  
s ieb ie  s o p h o i  (t. j. « m ąd ry m i» ) ,  lecz ty lk o  «sofis tam i»  
(t. j. « m ęd rk u jący m i» ) .  M a ło  z a p rz ą ta ło  ich  p y ta n ie  co 
do p o c h o d z e n ia  ś w ia t a ;  w ie d z ie ć  coś o tem  p o c h o d z e 
n iu — t a k  czy  in a c z e j— było n ie m o ż l iw o śc ią ,  p r z e k o n y w a ć  
zaś  in n y ch ,  że p o w s ta ł  z o g n ia  lub w o d y ,  było rz ecz ą  
b e z c e lo w ą  —  bo czy ż  to  n ie  w s z y s tk o  jedno? T ym czasem  
zaś  p rz e k o n y w a ć  lu d z i ,  że ro z m y ś ln e  z a b ó js tw o  cz łow ie-
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k a  z a w s z e  i w szę d z ie  p o w in n o  być  k a r a l n e — albo , p r z e 
c iw n ie ,  że w  p e w n y c h  r a z a c h  n ie  p o w in n o  b y ć  k a r a l 
n e — to  m iało  zn a cze n ie ,  g d y ż  p r z y d a ć  się mogło n a  s ą- 
d z i e .  P o d o b n ie ż  p r z e k o n y w a ć  ludzi ,  że sp rz y m ie r z e ń c ó w ,  
k tó rz y  s ię  s p rz e n ie w ie r z y l i  i  k tó r y c h  p o k o n a n o ,  n a le ż y  k a 
r a ć  z n ie u b ła g a n ą  s u ro w o ś c ią ,  a b y  d ać  p r z y k ła d  o d s t r a 
s za ją cy  in n y m ,— albo , p r z e c iw n ie ,  że w  s to su n k u  do n ic h  
n a le ż y  k i e r o w a ć  się p o b ła ż l iw o ś c ią ,  a b y  n ie  w y w o ł a ć  
n ie n a w iś c i  p o w sz e c h n e j ,  — to  było  t a k ż e  rzeczą  p o ży tec z -  
n ą ,  gdyż  p r z y d a ć  się mogło n a  z g r o m a d z e n i u  1 u d o 
w e  m. W  ty m  k ie ru n k u  z w r a c a l i  też  d z ia ła ln o ś ć  s w o ją  
sofiśc i.  P o d e jm o w a l i  się s w ą  n a u k ą  w y c h o w a ć  m ło d z ień 
c ó w ,  a b y  w y r o b ić  w  n ic h  zdo lność  p o k o n y w a n ia  p r z e 
c i w n i k ó w  i n a  sąd z ie  i n a  z g ro m a d zen iu  lu d o w em : t a c y  
za ś  ludzie  c ieszy li  się w  G re c j i  rozgłosem; w s p ó ł o b y w a 
tele o tacz a l i  ich  s z a c u n k ie m  i z a s ię g a l i  u n ic h  ra d y ;  w o -  
góle u w a ż a n o  ich  za  lu d z i  « d o b ry c h » .  I g d y  p y t a n o  so
f i s tó w ,  co c h c ą  o s ią g n ą ć  s w o ją  n a u k ą ,  o d p o w ia d a l i :  u c z y 
n ić  u cz n i  n a s z y c h  d o b ry m i  ludźm i. —  A  w ię c  m o żn a  n a 
uczyć się być  d o b ry m ?— T a k ,  m o ż n a .— A le ,  p rz e p ra sz a m :  
w ła ś c iw o ś ć  c z ło w ie k a  dobrego  n a z y w a m y  c n o tą  (a re te) ;  
w ed ług  w a sz e g o  z d a n ia ,  m o żn a  w ię c  n a u c z y ć  s ię  cno ty?  
C zyż  c n o ta  jes t  rz ecz ą  n a u c z a ln ą ? — T a k ,  c n o ta  je s t  r z e c z ą  
n au cza ln ą  (a re te  d id ak tó n ) .

Z a t r z y m a jm y  się  tu ta j  n a  c h w i lę ;  u p rz y to m n i jm y  s o 
bie, co to  znaczy .  P rz y p o m n i jm y  sobie  P in d a ra ;  pod ług  
jego n a u k i  c n o ta  jes t  d z ied z iczn a ,  z dobrego  o jca  d o b ry  
rodzi się syn ,  ze złego zły, t a k  sam o , j a k  ze l w a  ro d z i  
się lew , a  z l isa  lis. B y ło  to  n a s t a w ie n i e  a r y s to k r a t y c z 
ne: k rą g  ludz i  d o b ry c h  był z a m k n ię ty ,  p o s t ro n n y m  n ie
w o ln o  było  doń p rz e n ik n ą ć .  I oto  w y s t ę p u ją  so fiśc i  i t w i e r 
dzą: cn o ty  m ożna  się  n au c z y ć ,  k a ż d y ,  j a k ie k o lw ie k  b y 
łoby  jego pochodzen ie ,  m oże ją  sobie p r z y s w o ić ,  jeśli p o 
s ia d a  ta len t  i p ilność. Ł a c n o  p o jąć ,  j a k i  o d d ź w ię k  r a d o 
sn y  m usia ła  n a u k a  p o d o b n a  z n a le źć  w  o w y c h  c z a s a c h  
d e m o k ra ty c z n y c h .

W s z e la k o ,  n ie  Unośm y się  zb y tn io :  w s z y s tk o  byłoby  
dobrze, g d y b y  sofiści uczy li  i s to tn ie  cn o ty ,  cz y n i l i  z uczn i
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s w y c h  ludzi n a p r a w d ę  dob ry ch .  L ecz nie; uczyli  ich  t y l 
k o  p r z e k o n y w a ć  i n n \ c h  n a  sąd z ie  i n a  zg ro m ad zen iu  
lu d o w em ; u czy li  ich  n ie  tego, jak  być  d o brym , lecz t y l 
ko, jak  w y d a w a ć  się dobrym . J e d n a k o w o ż  w ś ró d  s łu ch a 
czy  był jeden , k tó r y  ro zu m ia ł,  na  czem  p o lega ł  n ied o b ó r 
ich  n a u k i ,  i c h c iw ie  s ta ra ł  się  m u za rad z ić :  by ł to  S o 
k r a t e s .  L ecz  o n im  p o m ó w im y  w  d a lszy m  c iąg u .

N iem nie j  w s z a k ż e  n a w e t  ó w  p o z ó r  c n o ty ,  k tó ry  so 
fiśc i  w  sw e j  n au c e  w y k ła d a l i  ludziom , z je d n y w a ł  ich 
serce  —  z w ła s z c z a  d z ięk i  tem u, że sam i b y l i  to ludzie  
b e z w a r u n k o w o  ro z u m n i  i dobrzy ; sch leb ia ło  tedy  n ie je d 
nem u , a b y  być  do n ich  p o d o b n y m . Z a p o z n a jm y  się z n a j 
w a ż n ie j s z y m i  w ś ró d  n ich .

J e d e n  przj^był do A te n  z z a ch o d u :  by ł to G o r g i  a s  z 
z L e o n ty n  w  S y cy lj i ,  uczeń  o w e g o  T yz jasza ,  k tó rego  już 
zn a m y ;  n ic  d z iw n e g o ,  że to  „n iegodne  p isk lę  n ieg o d n eg o  
k r u k a ’’ za szczep i ło  mu j a k  n a jż y w s z ą  n a m ię tn o ść  do p r z e 
k o n y w a ją c e j  w y m o w y .  M ie s z k a ń c y  L e o n ty n ,  z ag ro żen i  
p rz e z  s w y c h  s ą s ia d ó w  S y r a k a z a ń c z y k ó w ,  w y p r a w i l i  go 
do A ten  z p ro ś b ą  o pom oc, on zaś  w y m o w ą  s w o ją  tak  
o c z a r o w a ł  s łu ch ac zy ,  że jego  sposób  w y r a ż a n i a  się, r o z 
m ie sz c z a n ia  s łó w , b u d o w a n ia  zdań  p o p ro s tu  s p r a w i ł  p r z e 
w r ó t  w  k r a s o m ó w s tw ie  a teń sk iem .

D r u g i  p rz y b y ł  z p ó łn o cy :  był to  P r o t a g o r a s  z Abde- 
r y  w  T ra c j i .  C z ło w ie k  pe łen  sił i energ ji ,  p o zy sk a ł  p r z y 
jaźń  P e ry k le s a  i o t rz y m a ł  odeń  z a s z c z y tn e  zlecenie: u ło 
żyć  u s t a w y  d la  za łożonej p rz e z e ń  — p rz e z  P e ry k le s a  —  
n o w e j  ko lon ji,  T u r j i ,  n a  m ie jscu  zb u rzo n eg o  p rz e d  s tu 
leciem  S y b a ry su .  O d w ie d z a ł  częs to  A te n y  i w  czas ie  
p ó źn ie jszy m  i z a p rz y ja ź n i ł  s ię  z p o e tą  t r a g ic z n y m  E u r y 
pidesem ; w  dom u jego o d cz y ta ł  sw ó j  u t w ó r  o b o g ach ,  
z a c z y n a ją c y  się  od słów : „ O  b o g ach  n ie  m am  n ic  do p o 
w ie d z e n ia ,  a n i  tego, że i s tn ie ją ,  a n i  tego ,  że ic h  n i e m a ” . 
U t w ó r  ten  o b u rz y ł  jednego ze  s łu ch aczy ,  i ten  o sk a rży ł  
P ro ta g o ra s a  o bezbożność; z w y r o k u  są d u  lu d o w eg o  k s ią ż 
k a  u legła sp a le n iu ,  sam  zaś P ro ta g o ra s  zos ta ł  w y g n a n y .  
U d a ł  się o k rę te m  n a  S ycy lję  i w s k u te k  b u rz y ,  j a k a  w y 
b u ch ła  n a  m orzu ,  zg in ą ł  w  fa lach .
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T rz e c i  p rz y b y ł  z p o łu d n ia — H  i p p j a s z z E l id y ,  są* 
s i a d  i w ie lo k r o tn y  gość s ła w n e j  O l im p j i ,  gdz ie  ch ę tn ie  
w y g ła s z a ł  w o b e c  zg ro m a d z o n y c h  H e l l e n ó w  w y t w o r n e  
m o w y  n a  t e m a ty  o g ó ln o k sz ta łcące .  B y ł  on s w e g o  ro d z a ju  
w s z e c h c z ło w ie k ie m ,  s t a r a ją c  się n ie ty lk o  p rz e n ik n ą ć  t a 
jem nice  w s z y s tk i c h  n a u k  i sz tu k ,  lecz tak że  zg łęb ić  w s z y s t 
k ie  rz em io sła ;  t a k ,  ra z u  p e w n e g o ,  w y s t ą p i w s z y  w o b e c  
ś w ią te c z n e g o  z g ro m a d z e n ia  w  O l im p ji ,  n ie  bez p ró żn o śc i  
j ą ł  z a p e w n i a ć  s w y c h  s łu c h a c z y ,  że w s z y s tk o ,  co m iał 
n a  sob ie , o b u w ie ,  p łaszcz ,  p as ,  p ie rśc ie n ie ,  w y k o n a n e  jes t  
p rz ez  n ieg o  sam ego. n a u c z a n iu  s w e m  lu b i ł  s t a w i ć
p y ta n ia ,  w  ja k i  sposób co p o w s ta ło ,  m o cą  « p rz y ro d y »  
czy  też  m o c ą  «u m o w y »  (p h y se i  czy  th e s e i )— język , m a ł
ż e ń s tw a ,  g m in a  o b y w a te l s k a  i t. d.

N a k o n ie c ,  c z w a r t y  p r z y b y ł  ze w s c h o d u ,  acz  z b l i 
sk ieg o ,  z w y s p y  K eosu ; z w a ł  s ię  P r o d i k o s .  B y ł  to 
c z ło w ie k  innego  p o k ro ju  —  c h o r o w i ty ,  s m u tn y ,  o p o s ę p 
nym  p o g ląd z ie  n a  ży c ie ,  k tó re  w y d a w a ł o  m u się  ł a ń 
cuchem  n iedo li;  w in ę  tego jego « p esy m izm u » ,  ja k  p o g ląd  
jego m ian u jem y ,  p o n ie k ą d  p o n o s i ła  o jczy z n a  jego, m a ją c a  
p o n u r ą  u G r e k ó w  re p u ta c ję  w s k u te k  często  z d a rz a ją c y c h  
się  s a m o b ó js tw  jej o b y w a te l i .  S am  on w s z a k ż e  w z y w a ł  
n ie  do sa m o b ó js tw a ,  lecz do z b a w c z e j  zd ro w e j  p ra c y ,  do 
n a ś l a d o w a n ia  p lem ien n eg o  b o h a te r a  D o ry jc z y k ó w ,  H e r a 
k lesa ,  k tó ry  t a k ż e  p r a c ą  n ie u s ta n n ą  zdobył sobie n i e 
śm ierte lność .  J e m u  p o ś w ię c i ł  on ku n au ce  lu d zk ie j  s w ą  
p ię k n ą  p rz y p o w ie ś ć :  « H erak le s  na  ro z d ro ż u » .

T a c y  byli  o w i  m ężo w ie ,  k tó ry c h  nęc iło  ku  sobie  
s łońce A ten  P e ry k le s o w y c h ;  p r z y b y w a l i  tu  n ieza leżn ie  od 
zleceń p a ń s tw o w y c h ,  s p o d z ie w a l i  s ię b o w ie m  zn a le źć  tu  
n a j l iczn ie jszy ch  i n a jp i ln ie js zy ch  u c z n ió w .  D a w a ł o  im 
to ,  oprócz s ła w y ,  ta k ż e  i k o rz y śc i .  Z a  n a u c z a n ie  b ra l i  
on i zap ła tę ,  i p r z y  tern p o k a ź n ą .  S o k ra te s ,  k tó ry  n a u c z a ł  
b ezp ła tn ie ,  t a k ą  s p rz e d a jn o ść  p r a c y  n au c zy c ie lsk ie j  u w a 
żał za  rzecz zd ro żn ą ;  p rz y n o s i  to  za szcz y t  S o k ra te s o w i ,  
a le  n ie  u w ła c z a  sofistom, k tó rz y  p o s t ę p o w a l i  w  g ru n c ie  
rz ecz y  t a k  sam o ,  ja k  p rz y ję te  jes t p o s t ę p o w a ć  dz is ia j .  
P rz y ja z d  zn a k o m iteg o  sofisty  był p r a w d z i w e m  ś w ię te m
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dla m ias ta .  D a c i i  i stół p r z y jm o w a l i  soliści u jednego 
o b y w a te la  a teń sk ie g o ,  bogatego  K a ll ja sz a ,  k tó ry  za  ho n o r  
d la  s ieb ie  p o c z y ty w a ł  goszczenie  w  sw o im  dom u lumi- 
n a r z ó w  H e l la d y .  P rz y je ż d ż a l i  on i  z a z w y c z a j  n ie  sami, 
lecz w  t o w a r z y s t w i e  s w y c h  n a jb l iż szy c h  uczni;  u cz n io 
w ie  ci, jako  już  p o su n ięc i  w  nauce ,  często  b y w a l i  a s y 
s ten tam i  m is t r z a  w  jego s to s u n k a c h  z n o w y m i  u czn iam i.  
O d  u c z n ió w  zaś ,  d o s ło w n ie ,  t r z e b a  się by ło  b ro n ić :  od 
sam ego  ś w i t u  k o ła ta l i  b u rz l iw ie  do g o śc in n y ch  d r z w i  
K a l l ja s z a ,  ku  w ie lk ie m u  ro z d ra ż n ie n iu  s ta reg o  o d d źw ie r-  
nego , k tó ry  p rz e k l in a ł  w s z y s tk i c h  o w y c h  «sofistów» i cu 
dzy ch  i s w o ic h .  I o to  ro z leg ły  p e ry s ty l  b o g a teg o  dom u 
p rz y ją ł  t łum  w ie lb ic ie l i ;  p r z y je z d n y  sofista w y s t ę p o w a ł ,  
z w r a c a ł  się t w a r z ą  do sw e g o  a u d y to r ju m ,  k tó re  k o rn ie  
czekało  n a  jego s ło w a ,  i w y g ła s z a ł  m iłym , m ia ro w y m ,  
n ieco  ś p ie w n y m  głosem  s w ą  z g ó ry  p r z y g o to w a n ą ,  być 
m oże  w y u c z o n ą  m o w ę  n a  jak iś  te m a t  z f i lozofji  m o ra l 
nej, b ąd ź  w  fo rm ie  r o z p r a w y ,  b ąd ź  w  fo rm ie  p r z y p o 
w ie ś c i .  Po  sk o ń cz en iu  m o w y  w o ln o  było z a d a w a ć  p y t a 
n ia ;  n a  p y t a n i a  te  m is tr z  o d p o w ia d a ł  z n o w u  m o w ą  p o 
w i ą z a n ą ,  m niej lub w ięc e j  długą.

W s z y s tk o  to  n a p o z ó r  w y g lą d a ło  d o b rz e  i w ie lu  n ie 
w ą tp l i w i e  n iem a ły  os iąga ło  p o ż y te k  z o b c o w a n ia  z tym i 
w y b i tn y m i  m y ś l ic ie lam i i m ó w c a m i ,  ro z s z e rz a ją c  sw ó j 
w id n o k r ą g  i r o z w i j a j ą c  sw ó j  d a r  w y m o w y .  A le  d la  w i ę k 
szej l iczb y  lu d z i  u m y s ło w o  n ie d o j rz a ły c h  n a u k a  t a  b y ła  
p r a w d z i w ą  t r u c iz n ą .  T eza :  « w  każd e j  s p r a w i e  m o żn a
w y g ło s ić  d w i e  s p rz e c z n e ,  je d n a k o w o  p r z e k o n y w a ją c e  
m o w y » — p o d r y w a ł a  w s z e lk ie  p o d s t a w y  p r a w d y  i m o ra l 
ności.  W e ź m y  sąd  i r o z p r a w ę  k a r n ą ;  jeśli ś w i a d k o w i e  
s to ją  p o  tw e j  s t ro n ie ,  u d o w a d n ia j ,  że z e z n a n ia  św iad k ó w ' 
w  k a ż d y m  ra z ie  z a s łu g u ją  n a  z a u fa n ie ,  że  n ie m a  p e w 
nie jszego  sposobu  u s ta l e n ia  p r a w d y .  J e ś l i  m asz  ś w i a d k ó w  
p r z c i w  sobie, u d o w a d n ia j  z r ó w n ą  n a m ię tn o ś c ią ,  że z e 
z n a n ia  ś w i a d k ó w  n a  żad n e  z a u fa n ie  n ie  zas łu g u ją ,  że  
c z ło w ie k  b y w a  o m y ln y ,  że o p ró c z  p o m y łk i  m im o w o ln e j  
s ło w a  jego w y p a c z y ć  m oże  zła  w o l a  zy sk u .  szko le
so f is tó w  m o ż n a  się było n a u c z y ć  tej sz tu k i  «do w o d zem  a
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w  obu k ie ru n k a c h * ;  c z ło n k ó w  zaś  sądu  lu d o w eg o ,  p r o 
s ty ch ,  n ie w y ć w ic z o n y c h  w  d ja le k ty c e  o b y w a te l i  a t e ń 
sk ich ,  m ożna  było sn ad n ie  s c h w y t a ć  n a  w ę d k ę  jędrne j i ze 
w n ę t r z n ie  p r z e k o n y w a ją c e j  m o w y .  U s t a w o d a w s t w o  zaś  
So lona ,  k tó r y  n ie  p r z e w id z i a ł  sofis tyk i,  d a w a ło  p o w o d y  
do w y s t ę p o w a n i a  ta k ic h  n ie su m ie n n y c h  sług w y m ia ru  
s p ra w ie d l iw o ś c i :  w  ty c h  r a z a c h ,  g d y  s t ro n ą  p o s z k o d o 
w a n ą  b y w a ło  p a ń s tw o ,  a lbo  o so b a  n iezd o ln a  do o b ro n y  
s w y c h  in te re só w ,  p o z o s ta w ia ło  ono p r a w o  o s k a rż e n ia  
k ażd em u , k to k o lw ie k  ch c ia ł  się  go p o d jąć .  I oto w y s t ę 
p o w a ł  t a k i  o c h o tn ik ,  m a ją c y  p o z a  sobą  s tu d ja  w  szkole  
jak iegoś  sofisty. N a  ofiarę  s w ą  w y b ie r a ł  on jak ieg o ś  z a 
m ożnego, sp o k o jn eg o  i d o b ro d u szn eg o  o b y w a te la ;  p rz ed  
w n ie s ien ie m  p r z e c iw  n iem u  s k a rg i ,  d a w a ł  mu do z ro z u 
m ien ia ,  że g o tó w  z rzec  się sw eg o  z a m ia ru ,  jeśli o t rz y m a  
o deń  p r z y z w o i t y  d a te k .  I n ie ra z  u p a t r z o n y  p o d sąd n y ,  n a 
w e t  czu jąc  się  n ie w in n y m ,  w o la ł  z a p ła c ić  ła p ó w k ę ,  by le  
u n ik n ą ć  k ło p o tó w  i n ie  p lam ić  czys tego  im ie n ia  sprawcą 
s ą d o w ą  o n ie w ia d o m y m  w y n ik u .  W  t a k i  to sposób  sofi
s ty k a  w  dz iedz in ie  s ąd o w e j  z ro d z i ła  o d ra ż a ją c ą  d z ia ła l 
ność  s y k o f a n t ó w — t a k  z w a l i  A te ń c z y c y  o w y c h  n ie s u 
m ien n y ch  o sk a rży c ie l i ,  i w y r a z  ten  z a c h o w a ł  się p o  dzień  
dz is ie jszy  w  tern zn aczen iu ,  j a k k o lw ie k  w y t łu m a c z y ć  go, 
jak  n a leż y ,  już s ta ro ż y tn i  n ie  um ieli.

N iem n ie j  n ieb ez p iecz n e  było d z ia ła n ie  źle  p rz y sw o jo n e ;  
sofistyki i w  d z ied z in ie  p o l i ty czn e j :  w s z a k  i w  ra d z ie
p ięc iuse t  i w  zg ro m ad zen iu  lu d o w em  r o z s t r z y g a l i  s p r a w y  
ci sam i o b y w a te le  p rośc i ,  n ie  w y s z k o le n i  w  szerm ierce  
s ło w a .  Co p ocząć ,  jeśli  p rz y m u s o w e  w t ło c z e n ie  do z w i ą z 
ku  m orsk iego , dajm y n a  to , w y s p y  M e lo su ,  b ęd ąc  rzeczą  
k o rz y s tn ą  d la  A ten ,  p rz ecz y  jed n o cześn ie  w y m o g o m  s p r a 
w ie d l iw o śc i?  S k o ro  m asz p o d s t a w y ,  a b y  b ro n ić  s p r a w y  
M elosu  ( o t r z y m a w s z y  o deń , b y ć  m oże, p o rę k a w ic z n e )—  
u d o w a d n ia j ,  że s p r a w ie d l iw o ś ć  jes t  o s to ją  w ła d z y ,  że s a 
mi b o g o w ie  k a r z ą  ty ch ,  k tó rz y  u c iek a ją  się do g w a ł t ó w  
i t. d. S k o ro  zaś ,  p r z e c iw n ie ,  jes teś  n a  m ie s z k a ń c ó w  M e 
losu n ie  ł a s k a w — u d o w a d n ia j ,  że p o ż y te k  p a ń s t w a  stoi 
p o n a d  w sz e lk ie m i  innem i r a c h u b a m i ,  że w s z e lk a  w ła d z a
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w s p ie r a  się o p rz y m u s ,  i jed n o cześn ie  daj do z ro zu m ie
n ia ,  że jeśli p r z e c i w n i k  tw ó j  t a k  g o rą co  b ro n i  M elij-  
c z y k ó w ,  to  jest w ą tp l i w e ,  czy  rob i  to b ez in te reso w n ie .  
W  szk o łac h  so l is tó w  uczono  p rz e m a w ia ć  i w  obron ie  
s p r a w ie d l iw o ś c i ,  i p r z e c iw  niej; w y s z u k a n ie  w y w o d ó w  
n a  rzecz  jednej i d rugiej  t e z y  n ie  by ło  t ru d n e ,  u m ysłow ość  
zaś  o b y w a te l i  b y ła  n a w e t  b a rd z o  p o d a tn a  d la  zd o b y w cze j  
s i ły  z e w n ę t r z n ie  p r z e k o n y w a ją c y c h  r o z u m o w a ń .  N a  g ru n 
cie  te d y  so fis tyk i ro s ła  i k r z e w i ł a  się z a r a z a  d e m  a g o g j i, 
k tó r a  m ia ła  z a t r u ć  życ ie  p o l i ty c zn e  A te n  w  la ta c h ,  jak ie  
n a s ta ły  po ś w ie tn y c h  r z ą d a c h  P e ry k le sa .

T a k ,  n ie  u leg a  w ą tp l iw o ś c i :  sofiści, j a k k o lw ie k  oso 
b iście  by li  to  ludzie  u c z c iw i  i p o rz ą d n i ,  w n ie ś l i  j e d n a k 
że n iem ałą  ro z s te rk ę  w  ży c ie  A te n  n a  schy łku  w ie k u  V: 
i sy k o fa n ty z m  i d em ag o g ja  w  z n a c z n y m  s to p n iu  o b a r c z a 
ją  ich  sum ienie. L ecz  s ło w o ,  jak o  L o g o s ,  n ied a rm o  było 
t a k  czczone i p r a w i e  u b ó s tw ia n e  p rzez  s ta ro ż y tn y c h  H e l 
len ó w : jeśli n iek ied y  b y w a ło  t ru c iz n ą ,  to ono też z a w i e 
ra ło  w  sobie  i o d tru tk ę .  I n ie  ci o ca la ją  ludzkość ,  k tó rz y  
z o b a w y  p rz e d  t ru c iz n ą  o g ra n ic z a ją  lub n iw e c z ą  w o ln o ść  
s ło w a ,  lecz o d w ro tn ie ,  ci, k tó rz y  w o ln o śc i  tej nie p o z w a la ją  
się  r o z w in ą ć ,  ludz iom  zaś  —  w y d o b y ć  z w o ln eg o  s ło w a  z a 
w ie r a j ą c y  się w  n iem  lek  n a  t ru c iz n ę .  W y m ie n i łe m  już 
im ię  o w e g o  A te ń c z y k a ,  k tó ry ,  p rz y s łu c h u ją c  się n au k o m  
sofis tów , z n iep o k o jem  d o s trzeg a ł  jad ,  u k ry ty  po d  o zd o b 
n ą  p o w ie r z c h n ią  ich  p ły n n y c h ,  d ługich , p r z e k o n y w a ją c y c h  
m ó w — imię S o k r a t e s a ;  jem u to sąd zo n e  było o d k ry ć  
o w o  le k a r s tw o  p rz e c iw  t ru c iźn ie ,  o k tó re m  w s p o m n ia n o  
tu ta j .

33. W O J N A  P E L O P O N E S K A  
( ą 3 i  —  4 0 4 )

B u r z a  ro z p ę ta ła  się z p o w o d u  tego z c z ło n k ó w  z w ią z 
k u  p e lo p o n esk ie g o ,  k tó rem u  n a jb a rd z ie j  c iąży ł  pokój p ię ć 
d z ies ięc io le tn i  —  K o ry n tu .

W J e m y  już o jego n iesfo rne j  ko lo n ji ,  K o rcy rze ,  n a  
m o rzu  Jo ń s k ie m ;  d u m n a  ze sw e j  po tężne j floty —  d ru -
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giej po  a teń sk ie j  —  n ie  p r z y łą c z y ła  się a n i  do jednego  
z w ią z k u ,  an i  do d rug iego ,  i b o g ac iła  s ię w  po k o ju ,  ro z 
w i j a j ą c  s w e  s to su n k i  h a n d lo w e  z G re c ją  o ra z  I ta l ją .  J e j  
z a d z ie rż y s ta  p o l i ty k a  w o b e c  sw e j  m etro p o lj i  zm usiła  na-  
k o n iec  tę  o s ta tn ią  do p o d ję c ia  p r z e c iw  n iej ś r o d k ó w  s t a 
n o w c z y c h ;  K o rc y ra ,  p rz e s t r a s z o n a ,  u d a ła  się o po m o c  do 
A ten ,  p ro sząc ,  a b y  p rz y ję to  ją  do z w ią z k u  deli jsk iego . C zy  
było to rz e c z ą  m o ż l iw ą  w e d le  w a r u n k ó w  p o k o ju  p i ę ć 
dz ies ięc io le tn iego?  T ak ,  p o w ia d a ła  K o rc y ra ,  p o n ie w a ż  nie 
n a leż y  do c z ło n k ó w  z w ią z k u  pe loponesk iego ;  nie , o d p o w i a 
d a ł  K o ry n t ,  p o n ie w a ż  k o lo n ja  o b o w i ą z a n a  jes t  iść  z a  s w ą  
m e tro p o l ją .  S p r a w a  b y ła  s p o rn a ,  i A te n y  p o p rz e s ta ły  n a  
pó łśrodku : z a w a r ły  z K o r c y r ą  o d rę b n y  so jusz  o d p o rn y ,  
lecz n ie  zaczep n y .

K o ry n t  był o b u rz o n y ;  w  ra d z ie  p a ń s t w  p e lo p o n e s k ic h  
k ładł n a c is k  n a  to, że A te n y  n a ru s z y ły  t r a k t a t ;  S p a r t a  
n iech ę tn ie  p o d d a w a ła  się jego w y w o d o m ;  z u w a g i  w s z a k 
że n a  s t a n o w c z ą  p o s t a w ę  re s z ty  z w ią z k o w c ó w  w y s ła ła  
do A te n  u l t im a tu m  z żą d a n ie m ,  a b y  te „ w y g n a ły  o h y d ę  
k i lo n o w ą ,” t. j. ja k  ro z u m ia n o  p o w s z e c h n ie ,  P e ry k le s a ,  
k tó ry  po  k ąd z ie l i  pochodz ił  od A lk ra e o n id ó w .  A te ń c z y c y  
o d p o w ie d z ie l i  ca łk iem  z a sa d n ie  żą d a n ie m ,  a ż e b y  S p a r ta  
n a s a m p rz ó d  u s ieb ie  „ w y g n a ła  o h y d ę  t e n a r s k ą ” . S p a r t a  
z a s ięg n ę ła  r a d y  D e lf :  te, z a w s z e  w ro g ie  A ten o m , w  im ie 
n iu  sw eg o  boga udzie li ły  S p a rc ie  b ło g o s ła w ie ń s tw a  na  
w o jn ę  z n iem i ,  d o d a w sz y ,  że bóg ich  w e sp rz e  „ i w o ła n y  
i n i e w o ła n y .”

T ak  ro z e r w a n y  zo s ta ł  t r a k t a t  p ięćd z ie s ięc io le tn i ,  n ie  
p r z e t r w a w s z y  n a w e t  la t  p ię tn a s tu ,  i zaczę ła  się  w o j n a —  
w o jn a  b ra tobó jcza ,  w  k tó re j  zg in ąć  m ia ł k w i a t  H e l la d y .

Przy jm ując  w o jn ę ,  P e ry k le s  był ś w ia d o m  tego , że 
A te n y  nie zd o ła ją  s p ro s ta ć  z jed n o czo n y m  silom P e lo p o n e 
zu; A t ty k ę  w y d a l  n a  łup  ich  g ra b ie ż y .  A le  A te n y  by ły  
n ie  do zdobycia :  by ły  p o łą c z o n e  n iez ło m n em i m u ra m i
z P ireusem  i, d z ięk i  tem u, m ogły  o t r z y m y w a ć  d ro g ą  
m o rsk ą  w sze lk ie  a r ty k u ły ,  n iezb ę d n e  d la  w s z y s tk ic h  m ie sz 
k a ń c ó w  A t ty k i ,  k tó ry m  w y p a d ło  n a  czas  n a ja z d u  n ie 
p rzy jac ió ł  szukać  s c h r o n ie n ia  w e w n ą t r z  m u ró w  m ie jsk ic h -



2 4 0 VI S C H Y Ł E K

I o to , gdy  n iep rzy jac ie le  szczerb ić  b ęd ą  sw ój oręż o nie- 
z w a lc z o n e  m ury ,  w  tym  sam ym  czas ie  s p o d z iew a ł  się za -  
p o m o cą  sw ej  floty z a d a w a ć  im  p o k o le i  szereg  d ro b n y ch  
c io só w , d opók i ,  znużen i ,  n ie  p o p ro s z ą  o pokó j i n ie  uzna ją  
hegem onji  A ten .

I t a k  b y łoby  się s ta ło , g d y b y  n ie  jedno zd a rze n ie ,  
k tó reg o  n ik t  p rz e w id z ie ć  n ie  mógł.

A rm je  P e lo p o n ezu  rz ec z y w iśc ie  ję ły  p u s to s z y ć  A t ty -  
k ę — już w  p ie rw s z y m  ro k u  w o jn y ,  a  jeszcze  dok ładn ie j  
w  drugim ; ch łop i,  t ło c z ą c  się za  «długiemi» m u ram i,  z r o z 
p a c z ą  p a t r z y l i  n a  łunę p o ża ru ,  t r a w ią c e g o  ich  w sie ,  ła n y  
i w in n ic e .  W s z y s tk o  to było p r z e w id z ia n e  i w z ię te  w  r a 
chubę.

L ec z  p o d  w p ły w e m  upału  i sk u p ien ia  w ie lk ie j  c iżby  
w  A te n a c h  nagle  w y b u c h ła  d ż u m a  —  n a js t ra sz n ie js z a  
ze w s z y s tk ic h ,  jak ie  p a m ię ta n o  w  G rec ji .  L u d z ie  g ro m a 
dam i u m ie ra l i  d o k o ła  s tu d z ien ,  do k tó ry c h  p rz y ch o d z i l i ,  
a b y  uk o ić  s w e  p a lą c e  p ra g n ie n ie ;  w k ró tc e  n ie  było r o 
d z in y ,  k tó ra b y  n ie  o p ł a k iw a ła  ofiary  n iep o k o n an e j  c h o r o 
by. I w c ią ż  n ie  w id z ia ło  się  końca .  K rą ż y ły  o k ro p n e  
w ró ż b y ,  p r z y p o m in a n o  sobie o d a w n e j  w y ro c z n i ,  z a p o 
w ia d a ją c e j ,  źe

Runą zadtępy doryjókie, i dżuma, runie ich Jlądem.

P rz y p o m in a n o  sobie  o za g ad k o w e j  o d p o w ied z i  A p o l l in a ,  
dane j  S p a r ta n o m :  a  w ię c  to jest o w a  « n iew o!ana»  pom oc 
boga! W s z a k  już H o m e r  m ó w i ,  że dżum ę zsy ła  A p o l lo  
sw e m i  n ie w id z ia ln e m i  s trza ły .

Pod  n ac isk iem  n ied o l i  lud  o d s t ry c h n ą ł  się od P ery -  
k lesa. C o p r a w d a  n ie  n a  długo: był on te ra z  ba rdz ie j  n i e 
z a s tą p io n y ,  n iż  k ie d j 'k o lw ie k .  A le  i jego dni b y ły  już p o 
l iczone : dżu m a  k rą ż y ła  w o k ó ł  n iego ,  r a ż ą c  jego rodz inę ;  
o s ta tn i  zan iem óg ł on sam. R a z u  p e w n e g o ,  g d y  leża ł n i e 
p rz y to m n y ,  jego p rz y ja c ie le ,  s ied zą c  u jego łoża , s ła w i l i  
jego z a le ty  i zasługi; w te m  P ery k les  o tw o rz y ł  oczy  i rzek ł 
im z uśm iechem : „T o , czem  n a jb a rd z ie j  się szczycę ,  p o 
m inęliśc ie ,  p rz y ja c ie le .” —  „C o  m ia n o w ic ie ?’1 —  „To, że 
z m ojego p o w o d u  n ik t  z A te ń c z y k ó w  n ie  p r z y w d z ia ł  żałoby.
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W  c h w ilę  po tem  już n ie  źyl.
Po śm ierc i  jego jedność  o b y w a te l i  u legła rozb ic iu . 

N ie p r z e je d n a n i  a r y s to k r a c i  po  d a w n e m u  z b ie ra l i  się 
■w t a jn y c h  k lu b ach ,  n ie  u w a ż a j ą c  jeszcze m om en tu  za 
w ła ś c iw y  do w y s t ą p i e n i a .  U m ia r k o w a n i  w y b ra l i  n a  s w e 
go w o d z a  N i  k j  a s  z a ,  p o to m k a  tego , k tó ry  ong i  p r z e p r o 
w a d z i ł  do A te n  E p im e n id e sa ;  n a  p o d o b ie ń s tw o  sw eg o  
p rz o d k a ,  był to c z ło w ie k  p o b o żn y ,  po  o jc o w sk u  z a c h o 
w u j ą c y  s ię  w o b e c  ludu , a p rz y te m  m ąż  z d a tn y  i do r a d y  
i do m iecza ,  j a k k o lw ie k  o s t ro ż n y  aż  do p o d e jrz l iw o śc i .  
W s z e la k o  bard z ie j  z d e c y d o w a n i  d em o k rac i  p o d t rz y m y 
w a l i  p r z y w ó d c ó w  śm ia ły ch  a  n i e w y b r e d n y c h  w  ś r o d 
k a c h  d z ia ła n ia ,  —  t. z w .  d e m a g o g ó w ,— k tó rz y  d o ra d za l i  
im ś ro d k i  k r a ń c o w e  i n ie k ie d y  k a rk o ło m n e ;  n a jw p ły -  
w o w s z y  w ś ró d  n ic h  był K 1 e o n, z z a w o d u  s k ó rn ik .  
P r a w d z i w y  n a s t ę p c a  d u c h a  P e ry k le s o w e g o  był w te n c z a s  
jeszcze m łodz ieńcem  d w u d z ie s to le tn im :  by ł  to  jego k r e w 
n y  A lcy b iad es ,  p ię k n y  z w y g lą d u  i c z a ru ją c y  w  obejśc iu  
z ludźm i. T y m cz asem  z w r a c a ł  on  n a  sieb ie  u w a g ę  w  p o 
t r z e b a c h  w o je n n y c h  w a le c z n o ś c ią  l w a ,  w  o d s tę p a c h  zaś 
czasu  m ięd zy  n iem i —  s w a w o ln e m i  w y b r y k a m i  i p i j a t y 
k am i; n iek ied y ,  z re sz tą ,  o g a r n ia ła  go z a d u m a ,  i w t e n 
czas  p rz y c h o d z i ł  do S o k ra te s a  i z p o k o r ą  o d p o w ia d a ł  
n a  jego p y ta n i a  u d u c h o w io n e ,  g o d zące  w  sa m ą  g łąb  s e r 
c a  ludzkiego .

W  p ie r w s z y c h  l a t a c h  p o  śm ie rc i  P e ry k le s a  w o jn ę  
toczono  w  jego duchu , ja k  żą d a ł  tego  o s t ro żn y  N ik ja sz ;  
w k ró tc e  a to li  m a lo zn a czą ca  z p o zo ru  oko liczność  d a ła  
s t a n o w c z ą  p r z e w a g ę  A te n o m . A d m ira ł  a te ń s k i  D e m o -  
s t e n  e s  (s ta rszy),  p ły n ą c  koło p u s ty n n y c h  b r z e g ó w  M e s -  
sen ji,  p o w z ią ł  m yśl z a ję c ia  z a ło g ą  ru in y  P ilosu , r o d z in 
nego m ia s ta  h o m e ro w sk ie g o  N e s to ra .  H e lo c i  m esseńscy  
jęli się zb ieg ać  ku  n iem u ; S p a r t a n i e  z lęk li  się, a b y  n ie  
p o w s ta ła  ta m  d ru g a  I to m a ,  i ob ieg li  P i lo s  od s t ro n y  m o 
rza ,  w y l ą d o w a w s z y  n a  leżącej p rz e d  n im  w y s e p c e  S fa k -  
te r j i .  D e m o s ten e s  ob ieg ł zk o le i  o b leg a jący ch .  P o łożen ie  
by ło  n ieo k re ś lo n e :  S p a r t a n i e  m ężn ie  w y t r z y m y w a l i  o b lę 
żenie , o t rz y m u ją c  ż y w n o ś ć  p rz ez  n u rk ó w .  L ecz  z a rz ą d z a -
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ją c y  p a ń s t w e m  z a t r w o ż y l i  się o los s w y c h  o b y w a te l i :  
m a c h n ą w s z y  r ę k ą  n a  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  d la  k tó ry ch  dal i  
się w c i ą g n ą ć  w  tę n i e p o t r z e b n ą  d la  n i ch  w o jn ę ,  w y s i a l i  
do A t e n  p o s łó w ,  of iarując  pokój .

N ik ja sz ,  o b r a n y  s t ra teg iem,  w s p i e r a ł  ich;  K leon,  n a 
tom ia s t ,  p r z e c i w s t a w i a !  się w s z e lk ie m i  sposoby  p r o p o 
zycj i  p o k o jo w e j ,  s t a w i ą c  n i e m o ż l iw e  do p r z y ję c i a  w a 
r u n k i  i u t r z y m u j ą c ,  że S p a r t a n i e  n a  S f a k t e r j i  d a w n o  b y 
l i by  w z ię c i ,  g d y b y  n ie  k u n k t a t o r s t w o  s t r a t e g ó w .  W t e n 
c z a s  N i k j a s z  spyta ł  go i ro n icz n ie ,  czy nie  chc ia łb y  go z a 
s t ąp ić .  K leon,  ch c ą c - n ie c h c ą c ,  musia ł  p r z y ją ć  ofertę.  
W s z y s c y  byl i  p r z e k o n a n i ,  że dem agog,  w  rz ec z a c h  w o j 
n y  n i e d o ś w i a d c z o n y ,  sk ręci  k a r k  —  i w i e l u  p ra gnę ło  tego,  
z N i k j a s z e m  n a  czele.  K u  p o w s z e c h n e m u  w s z a k ż e  z d u 
m ieniu  p o w o d z e n i e  mu dopisało :  w  c iągu k i lk u  t y g o d n i  
S f a k te r j ę  zdoby to ,  i S p a r t a n i e  dos ta l i  się do n i e w o l i .  
B y ł a  to,  c o p r a w d a ,  z a s łu g a  D e m o s ten e s a ,  k tó re m u  K l e o n  
p r z e z o r n i e  p o z o s t a w i ł  d o w ó d z t w o  nad  ak c ją  w o j e n n ą ,  
m imo  to w s z a k ż e  N ik j a s z  był  u p o k o rz o n y ,  i p a r t j a  Kle -  
o n a  w z ię ł a  górę.  Pol i tykę  os t ro żn ośc i  po rzu co n o ;  K leon 
do m ag ał  się d z i a ł a ń  s t a n o w c z y c h ,  a  w  t y m  celu p rz e-  
d e w s z y s t k i e m  —  p o w i ę k s z e n i a  p r a w i e  w d w ó j n a s ó b  w k ł a 
d ó w  z w i ą z k o w y c h .

Był  to k r o k  szaleńczy:  jeśli c o k o l w i e k  jeszcze u t r z y 
m y w a ł o  p r z y  życ iu  z w i ą z e k  del i j sk i ,  to w ł a ś n i e  s p r a w i e 
d l i w o ś ć  «po dz ia łu  A r y s t y d e s o w e g o »  i h u m a n i t a r n a  p o l i 
t y k a  N ik j a s z a .  N a s t ą p i ł  w y b u c h  o b u rz en ia  ze s t ro n y  
z w i ą z k o w c ó w ;  r o z u m n y  w ó d z  s p a r t a ń s k i  B r a s y d a s  
p o c h w y c i ł  k o r z y s t n y  d la  S p a r t y  z w r o t  w  to ku  w y p a d 
k ó w  i w y l ą d o w a ł  z w o j s k i e m  n a  w y b r z e ż u  t r ac k i em .  
T u  ko lonje  n a d m o rs k i e  s p o t k a ł y  go j a k  o s w obodz ic ie la ;  
j edna  po drugiej  p r z y ł ą c z a ł y  się do n iego ,  z r y w a j ą c  
t r a k t a t  z A ten a m i .  Z w i ą z e k  deli j sk i  by ł  b l i ski  r o z 
p adu ;  a b y  oca l i ć  s w ą  hegemonję ,  A t e n y  w y p r a w i ł y  
p r z e c i w  B r a s y d a s o w i  w o j s k o ,  n a d  k t ó r e m  d o w ó d z t w o ,  
r zecz  n a t u r a l n a ,  objął  K leon .  R o z e g r a ł a  się b i t w a ,  
w  której  obaj  w o d z o w i e  -— i B r a s y d a s ,  i Kleon —  
polegl i.
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Teraz w  obu państw ach  zatryum fow ała partja  p o 
koju; zaw arto  go na zasadzie t. zw . status quo, t. j. 
przyw rócenia tego stanu, w  jakim państw a przebyw ały  
do czasu wojny. Ju ż  starożytni zw ali pokój ten p o k o j e m  
N i k j a s z a  (421).

Poniew aż wojnę wszczęli Peloponezyjczycy, więc 
pokój zaw ierał w  sobie stwierdzenie ich klęski. Szcze
gólniej niezadowolony z tego był, oczywista, K orynt: 
skoro Sparta  była za słaba, aby sp raw ow ać  hegemonję 
w Peloponezie, to niechaj przejmie ją jej bra t starszy, los 
Temenosa, Argos. Argos był nie od tego; w  tak i to spo
sób Peloponez się rozszczepił. S par ta  jęła zrazu rzetelnie 
w ykonyw ać w arunk i pokoju, lecz opór sprzymierzeńców 
obrócił w n iw ecz jej wysiłki.

W  A tenach  tymczasem A l c y b i a d e s  dosięgną!, nako- 
niec, w ieku męskiego; pragnąc się wszelkiemi sposobami w y- 
dźwignąć, ażeby w raz ze sobą dźw ignąć też A teny, wszedł 
w stosunki z Argosem i zorganizował w  samym Pelopo
nezie przymierze przeciw Sparcie. Nie miał jednak po
wodzenia: na polu bitw y Sparta  dawne w ykazała  mę
stwo, i związek peloponeski odbudowany został na po
przednich zasadach. W tenczas  Alcybiades stworzył now y  
plan dz ia łan ia— o wiele od tamtego śmielszy.

Musimy tutaj wrócić do kolonij greckich na zacho
dzie, w  szczególności do S y c y l j i .

Czem dla Grecji właściwej była Persja, tem dla nich 
było potężne państw o fenickie w  Afryce północnej, K a r
tagina; jednocześnie z w y p ra w ą  Kserksesa dokonał się, 
jak widzieliśmy, najazd K artaginy na G reków  sycylij
skich, lecz ci pod w odzą Syrakuz szczęśliwie odparli na- 
jeźdców (480 r. przed N. Chr.) To doprowadziło do he- 
gemonji Syrakuz w  Sycylji —  te zaś stanowiły kolonję 
Koryntu, a więc szczepu doryckiego. Kolonje innych 
szczepów niechętnie znosiły ow ą hegemonję dorycką 
i z otuchą spoglądały ku Atenom. Teraz właśnie —  w  roku 
4 i 5 —jedna z nich, Egesta, zwróciła się do Aten o pomoc.

Alcybiades z zapałem poparł tę prośbę. Bujnemu 
jego umysłowi cudny zamarzył się obraz: strącić hege-
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m onję S y ra k u z ,  z jednoczyć  w s z y s tk ic h  G re k ó w  sy cy l i j 
sk ic h  o raz  i ta lsk ic h ,  z ich  p o m o cą  ro zg ro m ić  K a r ta g in ę  
i po tem , d o łą c z y w s z y  do z w ią z k u  deli jsk iego  ca ły  zachód  
g reck i ,  p o d d ać  sw ej  w ła d z y  P e lo p o n e z y jc z y k ó w  i ob jąć 
p a n o w a n ie  n ad  św ia te m .  S am  czuł się n a  s i łach , aby  
dz ie ła  tak ieg o  d o k o n ać  — i p o n o  się n ie  mylił.

A te ń c z y c y  nie mogli op rzeć  się jego p łom ienne j  w y 
m o w ie ;  s p rz e c iw y  N ik ja s z a  m ia ły  ten  ty lk o  sku tek ,  że siły 
f lo ty ,  p rzezn aczo n e j  n a  w y p r a w ę ,  zos ta ły  p o w ięk sz o n e ,  
i sam  on był p rz y d z ie lo n y  A lc y b ia d e so w i ,  jako  jego t o 
w a rz y s z .  F lo ta  odp łynę ła .

A le  z a le d w ie  zd ąży ł  A lcy b iad e s  opuśc ić  A ten y ,  już 
« w r o g o w ie  jego, s t ro n n ic y  K leo n a ,  puśc il i  w  ru ch  in trygę .  

Z r a z u  w  d rodze  c iem n y c h  p lo tek ,  n a s tę p n ie  co raz  w y 
raźn ie j  n ieobecnego  s t r a t e g a  o sk a rża l i  o b luźn ie rcze  r o z 
g łoszenie ta jem n ic  e leu zy ń sk ich  i o sk a leczen ie  p o s ą g ó w  
H e rm e sa .  A te ń c z y k ó w  o g a rn ę ła  t rw o g a :  n ig d y  jeszcze n ie  
b y ła  im t a k  b a rd zo  p o t r z e b n a  pom oc b o g ó w , ja k  te ra z ,  gdy  
s ta l i  w  ob liczu  t a k  śm ia łego  z a d a n ia .  P o s ta n o w io n o  o d 
w o ła ć  A lc y b ia d e sa ,  ażeb y  u s p r a w ie d l iw i ł  się p rzed  sądem .

N a  S y cy l j i  l e d w o  z a c z y n a ły  się d z ia ła n ia  w o jenne ,  
gd y  p rz y b y ł  p a ń s t w o w y  s ta te k  go ń czy  z żądan iem  p o 
w r o tu  A lcy b iad e sa .  N ie  zn a czy ło  te jeszcze , że był zg u 
b iony :  w ięc e j ,  n iż  p ra w d o p o d o b n e ,  że uda łoby  mu się
u s p r a w ie d l iw ić  się. L ecz  A lc y b ia d e s ,  jak  potem  się o k a 
zało , p rz e s a d z a ł  p o tęg ę  s w y c h  w ro g ó w ;  n ie  u fa ją c  A t e 
nom, u m k n ą ł  do A rg o su .  U c ie c z k a  jego da ła  oręż w  rę 
kę  jego w r o g ó w :  w s k u te k  ich  p o d żeg ań  w y d a n o  n ań  w y 
ro k  śm ierc i ,  i w s z y s c y  k a p ła n i  o t rz y m a l i  po lecen ia ,  ab y  
go p rz e k lą ć .  J e d n a  ty lk o  T e a n o ,  k a p ła n k a  D e m e try ,  o d 
m ó w iła  s p e łn ie n ia  n a k a z u ,  o ś w ia d c z y w s z y :  „ J e s te m  k a 
p ł a n k ą  m o d łó w , n ie  za ś  p r z e k le ń s tw ” .

D o w i e d z i a w s z y  się, że jest s k a z a n y  na  śm ierć , A l 
cy b iad e s  w y k r z y k n ą ł  z n ie n a w iś c ią :  „ O tó ż  d o w io d ę  w a m ,  
że ż y ję !” i z A rgosu  przeszed ł do S p a r ty .

D o w ó d z t w o  w y p r a w y  sycylijsk ie j p rz y p a d ło  w  u d z ia 
le tem u w ła ś n ie ,  k to  na jm nie j  ją p o c h w a la ł :  N ik ja s z o w i .  
P o w in n o ś ć  s w ą  w y p e łn i ł  on rze te ln ie :  obiegł S y ra k u z y
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od strony morza i lądu —  zaczęły  już ob iegać pogłoski
0 kapitu lacji .  W  tej atoli c h w i l i  u w y d a tn iła  się cała 
doniosłość A lcyb iadesa .  U d o w o d n ił  Spartanom , że u pa
dek Syrakuz będzie zw iastun em  ich w ła sn eg o  upadku, i n a 
m ów ił ,  aby dali pom oc zagrożonem u miastu. W y p r a w io n o  
do Sycylji  najlepszego po B rasydasie  d o w ó d cę ,  G ilip p a .  
O ddzia ł jego nie był l iczn y ,  ale urok im ien ia  spartań
skiego w  Sycy lj i  był tak p otężny , że na w e z w a n ie  G i 
lippa  zb ieg ły  się tys iące  o ch o tn ik ó w ,  i z pokaźną  siłą 
ruszył na odsiecz Syrakuzom . S p r a w y  rychło w z ię ły  inny  
obrót. N a  domiar niedoli N ik ja sz  n iebezp ieczn ie  zachoro
w a ł.  N a p isa ł  do A ten , ażeby przysłano n o w ą  flotę i n o 
w e g o  w o d za .  Z napięciem  osta tn ich  sił A ter iczycy  w y 
p r a w il i  na Sycylję  n o w ą  flotę pod w o d z ą  D em osten esa ,  
p ozostaw ia jąc  jednocześn ie  na s ta n o w isk u  stratega także
1 Nikjasza. L ecz  było już za  późno: Syrakuzariczycy o s ta 
tecznie w zm o g li  s ię  na duchu, A te ń c z y c y  p onosil i  jedną 
porażkę po drugiej. J e sz cze  można było przynajmniej o ca 
lić flotę, i N ik jasz  p o s ta n o w ił  ją r a to w a ć ,  ale zaćm ienie  
księżyca, co zdarzyło się akurat tej n o cy ,  którą prze
znaczono na odjazd, kazało przesądnemu i choremu w o 
d zo w i  odroczyć p o w ró t  na m iesiąc . Tym czasem  Syraku-  
zańczykom  udało się zam knąć flotę ateńską; w ojsku  w y 
padło cofać się lądem, n iew iadom o dokąd. Śc igane zew szą d ,  
w ojsko to w  oczach topniało; resztki jego w z ię te  były  do 
n iew o li .  D em ostenes i N ikjasz zosta li  straceni.

Jeszcze  przed smutnym w y n ik iem  przygody  sy cy l i j 
skiej Spartanie, idąc za radą A lcyb iad esa ,  zad a li  A tenom  
inny cios; w ta r g n ą w s z y  do A tty k i ,  zajęli załogą D e k e -  
leję, położoną tak, że z niej m ożna było rozpuszczać z a 
g o n y  w  rozmaitych kierunkach.

Takie było o trzeźw ien ie  się A te n  z k rótk otrw ałego  
czadu: cała flota zginęła, n ieprzyjaciel zaś stanął w  ser
cu Attyki.

A lcybiades jednakże nie pragnął zguby sw ej  o jczy 
zny: marzył o tern, aby p o d ź w ig n ą ć  s p r a w y  A ten  ku d a w 
nej w y ży n ie .  Zdum iew ająca , zaiste , była um iejętność, z ja- 
ką p rzy s to so w y w a ł  się  do okoliczności.  C z ło w ie k ,  gorszą-

V*
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cy  w s z y s tk ic h  w  A te n a c h  s w ą  ro z w ią z ło ś c ią ,  w  S p a rc ie  
p r z e w y ż s z y ł  w s z y s tk ic h  s u ro w o ś c ią  ż y c ia  i w y t r w a ł o 
ś c i ą —  z d a w a ło  się, że urodził  się i w y c h o w a ł  pod  p r a 
w a m i  L ik u rg a .  Z je d n a w s z y  sobie p o w s z e c h n e  zau fan ie ,  
z a p ra g n ą ł ,  a b y  w y p r a w i o n o  go do s a t r a p y  persk iego , 
T y ssa fe rn e sa .  Z  tym  o s ta tn im  m ia ł  on  p o m ó w ić  o w s p ó l 
nej akc ji  w  J o n j i ,  k tó r a  n a  w ie ś ć  o p o g ro m ie  s y c y l i j 
sk im  p r a w i e  ca ła  o d p ad ła  od A te n .  S a t r a p ę  i w o g ó le  P e r 
s ó w  z n ó w  o c z a ro w a ł  w y t rz y m a ło ś c ią  i w s p a n ia ło ś c ią  na  
u cz ta ch ,  —  P e rs o w ie  w ie lc e  to cen il i ,  —  dzia ła ł  a to l i  n ie  
n a  rzecz S p a r ty ,  lecz  w b r e w  jej in te re so m , d o w o d z ą c  
sw e m u  g o s p o d a rz o w i ,  że A te n y  p rz e s ta ły  już być  n ie b e z 
p ieczne ,  i że d la  P ers j i  k o rz y s tn ie js z ą  jest rzeczą  p o d t rz y 
m ać  je p r z e c iw  poros łem u w  siłę z w ią z k o w i  p e lo p o n e-  
sk iemu. R ó w n o le g le  n a w ią z a ł  s to su n k i  z a r y s to k r a c j ą  a t e ń 
ską, n a m a w ia j ą c  ją  do o b a le n ia  u sieb ie  dem okrac j i :  w  t a 
k im  ra z ie  — p o w i a d a ł — P ers ja  im dopom oże. G d y  zaś a r y 
s to k ra c i ,  k o rz y s ta ją c  z n ieo b ecn o śc i  w o js k a ,  k tó re  za ję te  
było  w o jn ą  z J o n j ą ,  d o k o n a l i  o w e g o  p r z e w r o tu ,  A lc y b ia 
des ob ieca ł pom oc s w ą  tem u w ła ś n ie  w o js k u ,  był p rz ez  
n ie  p o w o ła n y  n a  w o d z a  i, s k i e r o w a w s z y  się  ku  H elle -  
s p o n to w i ,  p o k o n a ł  S p a r t a n  w  ś w ie tn e j  b i tw ie  p o d  K iz y -  
k iem  (4 1 0  r.).  P o  w ie lu  p o ra ż k a c h  z n ó w  b łysną ł  p r o 
m ień  szczęśc ia  dla z n u ż o n y ch  A ten .  A lc y b ia d e s  z n ó w  s ta ł  
się u lub ieńcem  ludu; ś ród  p o w s z e c h n e g o  z a c h w y tu  p o w r ó 
cił do A ten .

A  jed n ak  n ieu fność  p r z e c i w  n iem u, w y w o ł a n a  jego 
w ie lo k ro tn e m i  z d ra d a m i ,  t l i ła  s ię  pod pop io łem , g o to w a  
w y b u c h n ą ć  p łom ien iem  p rz y  p ie rw s z e j  sposobnośc i .  O c z e 
k i w a n o  odeń, że o d z y s k a  dla A te n  Jo n ję ;  b y ła  to w s z a k 
że s p r a w a  n i e ł a t w a ,  i n a  p o cz ą tk u ,  w s k u te k  n ie rozum u 
p o d w ła d n e g o ,  w o js k o  A lc y b ia d e s a  d o zn a ło  n a w e t  n ie p o 
w o d z e n ia .  W te n c z a s  z a c h w y t  o d p ły n ą ł— n a s tę p n e g o  ro k u  
n ie  w y b r a n o  go n a  s t ra te g a .  I te ra z  n ie  było w  tem  je
szcze  n ic  o s ta teczn eg o :  t a k ie  w a h a n i a  c z a s o w e  były  w  de
m o k rac j i  rz ecz ą  z w y c z a jn ą .  L ec z  A lc y b ia d e s  p o t ra f i ł  w s z y s t 
ko, ty lk o  n ie  czekać; po  r a z  d ru g i  p o rz u c i ł  A te n y  i w y 
n iós ł  się do  jednego  z z a m k ó w  s w y c h  n a  H e llesponc ie .



34. P R Z E C H A D Z K A  P O  A T E N A C H 2 4 7

T u  b y ł  o n  ś w ia d k ie m  o s ta tn ie j ,  fa ta ln e j  b i t w y ,  k t ó 
r a  p o ło ż y ła  k re s  w o jn ie  p e lo p o n e s k ie j.  W o d z e m  S p a r ta n  
b y l  w te n c z a s  L i  s a n  d e r ,  c z ło w ie k  ro z u m n y ,  a c z  w y z u t y  
z s u m ie n ia ;  o b ją w s z y  k o m e n d ę  n a d  f lo tą ,  u d a ł s ię  do 
H e lle s p o n tu ,  a b y  o d e b ra ć  A te ń c z y k o m  tę  k o m u n ik a c ję  
w o d n ą  i  p o z b a w ić  ic h  w  te n  sp o só b  p o łą c z e n ia  z k o lo -  
n ja m i n a  p ó łn o c y  M o r z a  C z a rn e g o , s k ą d  o t r z y m y w a l i  
o n i  z b o ż e . F lo t a  a te ń s k a  w y s t ą p i ła  p r z e c iw  s p a r ta ń s k ie j  
n a d  t .  z w .  rz e k ą  K o z ią  (p o  g re c k u  E g o s p o t a m o s ) .  
A lc y b ia d e s ,  k t ó r y  z a m ie s z k iw a ł  w  p o b l iż u ,  o d ra z u  d o 
s tr z e g ł s ła b ą  s tro n ę  te j p o z y c j i ,  o d d a lo n e j o d  p u n k tó w  
p r o w ia n t o w y c h ,  i  r a d z i ł  s tra te g o m , a b y  o d p ły n ę l i  k u  
m ie js c o m  k o rz y s tn ie js z y m ;  le c z  c i  o d p a r l i ,  że n ie  ż y c z ą  
s o b ie , a b y  s ię  m ie s z a ł w  ic h  s p r a w y .  I  o to , s k o r z y s ta w 
s z y  z c z a s o w e g o  o d e jś c ia  w o js k a ,  L is a n d e r  n a p a d ł n a  
s ła b o  b r o n io n ą  f lo tę  i  z n is z c z y ł  ją ,  a  f lo ta  o w a ,  z o l 
b r z y m im  t r u d e m  z b u d o w a n a  p o  k a ta s t r o f ie  s y c y l i js k ie j ,  
s ta n o w i ła  o s ta tn ią  n a d z ie ję  o s ła b io n y c h  A te n .  W o js k o  
s ię  w te n c z a s  p o d d a ło ;  w  s z y b k ie j  i n w a z j i  L is a n d e r  o d e 
b ra ł A te n o m  k o lo n je  t r a c k ie ,  o b ie g ł je  z lą d u  i  z m o rz a  
i ,  p o  k r ó t k ie m  o b lę ż e n iu , z m u s ił do  k a p i t u la c j i  { Ą o Ą  r . )

W k r ó t c e  p o  u p a d k u  o jc z y z n y ,  z g in ą ł  te ż  i  A lc y b ia 
des. U c ie k ł  o n  do  s w e g o  p r z y ja c ie la ,  s a t r a p y  p e rs k ie g o ; 
L is a n d r o w i  a to l i  u d a ło  s ię  p o d b u rz y ć  go  p r z e c iw  z d ra jc y .  
D o m  je g o  o to c z o n o  w ś r ó d  n o c y  z b r o jn y m i  lu d ź m i i p o d 
p a lo n o , a g d y  z m ie c z e m  w  d ło n i  w y b ie g ł  o n  z p ło m ie n i,  
z a s y p a n o  go  g ra d e m  s t r z a ł  i  z a b ito .

3 4 . P R Z E C H A D Z K A  P O  A T E N A C H .

W y o b r a ź m y  s o b ie , że je s te ś m y  p o s ła m i e fe s k im i,  
w y p r a w io n y m i  do  A te n  d la  u k ła d ó w ,  p r z y  s a m y m  k o ń 
cu  w o jn y  p e lo p o n e s k ie j.  O k r ę t  w ie z ie  n a s  z p o c z ą tk u  
w z d łu ż  p ó łn o c n e g o  w y b r z e ż a  z a to k i  i  p o łu d n io w e g o  b rz e 
g u  w y s p y  C h io s ,  n a s tę p n ie  p e łn e m  m o rz e m  do  p rz e s m y k u , 
k t ó r y  o d d z ie la  w y s p ę  A n d r o s  od  w y s p y  E u b e i,  a p o 
te m  do  d ru g ie g o  m ię d z y  w y s p ą  K e o s  i  A t t y k ą .  W p a t r u 
je m y  s ię  c h c iw ie  w  tę  o s ta tn ią  i  d z iw im y  s ię , że je j b rz e -
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gi są  t a k  p o n u re  i od ludne; ale  nasz  t o w a r z y s z  p o d ró ż y  
m ó w i,  że to jeszcze n ie  jest sam a  A t ty k a ,  ty lk o  d ługa 
«w y s p a  H e le n y » ,  k tó r a  się c iąg n ie  w z d łu ż  jej b rzegu  p o 
łu d n io w o -w sc h o d n ie g o .  N a re szc ie  n u d n a  w y s p a  zn iknęła :  
oto p r a w d z i w a  A t ty k a !  W y s o k o  n a  p rz y lą d k u  S u n io n  
błyszczy  b ia ła  k o lu m n a d a  ś w i ą t y n i  P o sy d o n a ,  n a  k tó re j  
w id o k  m ocniej bije serce k ażd eg o  A te ń c z y k a .  O k rą ż a m y  
go i p ły n iem y  z a to k ą  S a ro ń s k ą  w zd łu ż  zach o d n ieg o  w y 
b rz eża  A t ty k i ,  b a rd zo  k rę teg o ,  z l icznem i p rz y lą d k a m i  
i w y s e p k a m i .  N a  le w o  leży  s ła w n a  E g in a ,  n a  p r a w o  
góry  a t iy c k ie ,  ca ły  la b i ry n t ,  t a k ,  że t ru d n o  się zorjen to - 
w a ć :  jest tam  i L a u r io n  z k o p a ln ia m i  s r e b ra ,  i O l im p  
A t ty c k i ,  i w re szc ie  s z a ra  ś c ia n a  H y m e t tu ,  jak g d y b y  sk o 
kam i sch o d ząca  do m o rza .  T u  tw o r z y  ona  p łask i  p r z y l ą 
dek P a sa  (Z óste r)  ze ś w i ą t y n i ą  A p o l l in a ,  a po tem , po 
d rug im  sk oku , o d lu d n ą  w y s p ę .  Z a  H y m e t te m  jest już 
r ó w n in a  A teń sk a ;  r o z ró ż n ia m y  w  głęb i f ro n to n  P en te li-  
konu  z p o łysku jącem i k a m ie n io ło m a m i— tu, j a k  n a s  p o u 
cza to w a r z y s z  p o d ró ży ,  jeszcze n ie d a w n o  w y ła m a n o  m a r 
m ur do b u d o w y  P a r te n o n u  i in n y ch  g m a c h ó w .  N a  le w o  
w id a ć  z ie lony , les is ty  P a rn e s ,  a n a  p r a w o  o c z y w iśc ie  
w y m ie n io n y  już w y ż e j  n a g i  H y m e t to s ;  z a p a c h  ty m ia n k u  
z jego n iez l icz o n y ch  p a s iek ,  ro z to p io n y  w  zn o jnem  p o 
w ie t r z u  w io sen n e m , d o ch o d z i  aż do nas . P o d p ły w a m y  do 
P ireu su  i jed n o cześn ie  w p i j a m y  w z r o k  w  r ó w n in ę  A t e ń 
ską; m ias ta ,  n a tu ra ln ie ,  n ie  w id a ć ,  ale m o żn a  już dojrzeć 
t r z y  p a g ó rk i ,  w z n o sz ą c e  się n a d  niem: jeden , to  L ik a b e t -  
tos, d ru g i— p ag ó rek  M u z ,  t rz e c i— to p e r ła  A te n  i H e l l a 
d y — A k ro p o l .

Adijamy p la sk i ,  b a g n is ty  b rzeg  F a le ro n u ,  p o r tu  A t e ń 
skiego p rz ed  T em is tok lesem , i lądu jem y  w  P ireu s ie .  K a 
p i t a n  o k rę tu  będzie  m usia ł  jeszcze dużo  czasu  s t rac ić  
p rz y  u is z c z a n iu  o p ła ty  p o r to w e j ,  a le  n as ,  jak o  p os łów , 
p u s z c z a ją  bez p rzeszkód . N a  b rz eg u  t łum y ludzi: są tu 
i P ir e jc z y c y  i p r ó ż n ia c y  a teń sc y ,  k tó r z y  p rzy sz l i  d o w ie 
dzieć  się n o w in  z Jo n j i ;  lecz m y  ro z t ro p n ie  m ilczym y 
i s t a r a m y  się  ja k n a jp rę d z e j  w y d o s ta ć  z ty c h  n iezb y t  p o 
c ią g a ją c y c h  miejsc; jest c iasno  i głośno, i jak iś  n iep rzy -
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jem ny  z a p a c h ,  m ieszan in a  dz iegciu  z ry b a m i  w ą tp l iw e j  
św ieżośc i .  N a  szczęśc ie  nasz  a te ń s k i  « p roksenos» ,  k tó ry  
z a p e w n i a  z a w s z e  g o śc in n e  p rz y ję c ie  w s z y s tk im  p rz y je z d 
ny m  z E fe z u ,  p rz y b y ł  sam  i s p ro w a d z i !  osły i n i e w o ln i 
k ó w  po  n a sz e  rzeczy .  P r o s ta  d ro g a  p r o w a d z i  n a  pó łnoco-  
w sc h ó d ,  lecz w t e d y  n ie  z o b a c z y m y  a n i  m ia s ta  P ireu su ,  
an i  jego p o r tu  w o je n n e g o ,  i n a  n a s z ą  p ro śb ę  A r te m id o r  p ro 
w a d z i  n a s  n a  p o lu d n io -w s c h ó d .  P o d z iw ia m y  re g u la rn o ść  
u lic  —  w s z y s tk ie  są  p ro s te ,  p rz e c in a ją  się  p o d  p ro s ty m  
ką tem . J e s t  to  dzie ło  H ip p o d a m o s a ,  p rz y ja c ie la  P e ry k le -  
sa, d rug iego  —  p o  T em is to k le s ie  —  za ło ż y c ie la  P ireu su ;  
jego im ię nosi w e w n ę t r z n y  p l a c  m ia s ta  —  A g o ra  H i p p o 
d am o sa  —  duży , p ro s to k ą tn y ,  p ię k n y  w  z ie len i  s w y c h  j a 
w o r ó w  i m a rm u ro w e j  b ia łości  o ta c z a ją c y c h  go k o lu m n ad  
i ś w ią ty ń .  S k rę c a m y  n a  p o łu d n io -w s c h ó d  i w y c h o d z im y  
n a  d ru g i  g łó w n y  p o r t  P ireu su ,  n a  p o r t  w o je n n y  Z eję . 
J e s t  on ca ły  o k rą g ły ,  z w ą s k ie m  w y jśc ie m  n a  m orze . 
O k r ę t y  jeszcze n ie  w s z y s tk ie  zo s ta ły  spuszczone ,  g dyż  p o ra  
jest w c z e sn a ;  w ię k s z o ś ć  jeszcze z im uje w  o g ro m n y ch  w a r 
sz ta ta c h  o k rę to w y c h ,  za jm u jąc y ch  w ię k s z ą  część  b rzeg u .  
Z  u p o d o b a n ie m  p rz y g lą d a m y  się  tym , k tó re  już zos ta ły  
sp u szczo n e ,  ich zg rab n o śc i ,  ich  o d n o w io n e j  pozłocie n a  
p o są g a c h  P a l la d y ,  zd o b iąc y ch  ich  dz ioby . N a s z  p ro k se n o s  
m ó w i o tem  n iech ę tn ie ,  lecz m y i bez tego w ie m y ,  że ta  
flota A te ń c z y k ó w ,  to  ich  o s ta tn ia  n a d z ie ja ,  o d k ąd  p o 
p rz e d n ia  zg inęła  c a ła  w  Sycy lji  p rz e d  k i lk u  la ty .  Id z ie 
my w sc h o d n im  w y b rz e ż e m  do m o rza ;  n a k ła d a m y  d ro g i ,  
ale to się o p łaca  ze w z g lę d u  n a  z a c h w y c a ją c y  w id o k  
sk a lis te j ,  c iąg le  się zm ien ia jące j  lin ji w y b rz e ż a .  D o c h o 
dzim y do trzeciego  m ałego  p o r tu  M u n ic h i jsk ie g o ;  n a d  n im  
w z n o s i  się p la sk i  p ag ó rek  M u n ic h i j s k i ,  o zd o b io n y  s t a r o 
ż y tn ą  ś w ią ty n ią  A r te m id y .  T o  n a s z a  o jczy s ta ,  e fesk a  b o 
gini; w s tęp u jem y ,  a b y  się jej p o k ło n ić .

P ireu s  jest o to czo n y  w ła s n y m  m urem , lecz p ró c z  tego 
jest on p o łącz o n y  z A te n a m i  z a p o m o c ą  d w u  «długich  m u 
ró w * .  Z eszed łszy  z M u n ic h j i ,  w y c h o d z im y  p rz ez  b ra m ę  
n a  p rz e s t rz e ń  m ięd zy  d w o m a  m u ram i.  L ecz cóż  to? g r a 
n ica  m ie jsk a  jes t  już p o za  n am i,  a tu  jest lu d z i  w ięce j ,
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niż  w  sam em  m ieście: ca ła  p rz e s t rz e ń  jest z ap e łn io n a  n a 
m io tam i,  sza ła sam i. . .  A c h ,  p r a w d a :  to  m ieszk ań cy  w s i  
a t ty c k ic h ,  sp ęd z en i  z p o w o d u  c z a s ó w  w o je n n y c h  pod 
osłonę d ługich  m u ró w .  O to  w ię c  c h ro n ią  się on i w  n a 
m io ta c h  i sza ła sach :  k toś ,  nie m ając  in n eg o  d a c h u  n ad  
g ło w ą ,  u rząd z i ł  sobie  s c h ro n ie n ie  w  ogrom nej g l in ia n e j  
k a d  zi. P r z e w a ż n ie  są  to  k o b ie ty ,  dziec i,  s ta rcy ;  nędza  
n ie  do o p is a n ia .  A  p o w ie t rz e !  A ż  tch u  w  p ie r s ia c h  nie 
s ta je .  I to w  w io s e n n y m  m ies iącu  E la febo ljon ie ;  m ożna  
sob ie  w y o b ra z ić ,  co będzie latem ! D w a d z ie ś c ia  la t  tem u 
w  ty c h  w a r u n k a c h  z j a w i ł a  się  tu  dżum a. T e ra z  już tego 
n ie  będzie ,  g dyż  p rz e d s ię w z ię to  ś ro d k i  och ronne ;  s t ro n a  
s a n i t a r n a  s to i  dob rze  w  A te n a c h ,  i P ireu s  m a  sw ó j  
w ła s n y  w o d o c ią g  —  po d rodze  p o d z iw ia l i ś m y  jego p ię k n y  
w o d o t ry s k .  A le  w  k a ż d y m  ra z ie  —  po m y śleć ,  ile już la t  
c ie r p ią  on i  te  n ie w y g o d y ,  i c iąg le  n ie  w id a ć  k o ń c a .  T ak ,  
k ró lo w a  m orza  n ied a rm o  o t rzy m a ła  tę  s w o ją  w ła d z ę :  t r z e 
ba  będzie  o p o w ie d z ie ć  o tern w  dom u, w  n asz y m  b o g a 
ty m , z a ra d n y m  i w ie c z n ie  n ie z a d o w o lo n y m  E fez ie .

D r o g a  n a s z a  p r o w a d z i  w z d łu ż  północnego  d ług iego  
rauru ; s t o p n io w o  jes t  co raz  mniej s z a ła s ó w ,  ła tw ie j  się 
o d d y ch a !  O to  m ost  p rzez  Kelizos. Z re s z tą  jego sam ego 
n ie  w id a ć :  ca ły  zo s ta ł  ro z d z ie lo n y  n a  k a n a ły ,  ta m  w y ż e j  
w  K o lon ie ;  p o z o s ta ły  ty lk o  rz ad k ie  s tru m ien ie ,  lecz i one 
w y s ta r c z ą ,  a b y  tu  s tw o r z y ć  w s p a n ia łą  ro ś l inność :  k rz ak i ,  
d r z e w a ,  gdz ie  w ś ró d  l iśc i  ś w ie rg o c ą  b e z u s ta n n ie  św ie r -  
czcze; jest tu  też  sk ro m n a  t r a k t j e r n ia  z a l ta n k ą .  M iło  jest 
w  niej o d p o cząć  w  cien iu  w in n y c h  k r z e w ó w ;  p rz y n o sz ą  
n am  w in o  i n i e w y m y ś ln ą  z a k ą s k ę  —  p la c k i  jęczm ienne, 
o l iw k i ,  ser. A r te m id o r  o p o w ia d a  n am  o s p r a w a c h  a t e ń 
sk ich ,  m y o sw o ic h .  U r z ą d  p ro k se n o sa  E fe sk ieg o  jest w  je 
go rodz ie  d z ied z iczn y ;  od czasu  za łożen ia  z w ią z k u  delij- 
sk iego  jest on już trzec im ; d la tego  też  ojciec dał mu imię 
A r te m id o ra ,  od naszej o p iek u ń cze j  b o g in i ,  w ie lk ie j  A r t e 
m idy  E fesk ie j .

Z a  m ostem  z a c z y n a ją  się  z n ó w  s ied z ib y  u c h o d ź c ó w ;  
n a  szczęśc ie  go śc in iec  p o rz u ca  m ury  i p r o w a d z i  p rzez  
fa l is tą  oko licę  do p ó łn o cn y ch  p rzed m ieść  i części A ten .
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W c h o d z i m y  p rzez  b ra m ę  P ire jsk ą  do w ła ś c iw e g o  m ias ta ,  
a  m ia n o w ic ie  do K olonos. Z iem ia  jego jest ś w ię ta .  A r te -  
m id o r  p o k az u je  n am  p a g ó re k  z ga jem  E ry n i j ,  gdz ie  z n a 
lazł  w ie c z n y  pokó j m im o w o ln y  o jcobó jca  E d y p ,  a  o b o k  
n iego  d ru g i  —  ze ś w i ą t y n i ą  i gajem  D e m e tr y .

—  A  to  też jes t ś w i ą t y n i a — dodał on, w y c ią g a j ą c
rękę.

P a t r z y m y  za  ruchem  jego ręk i.
—  P rze c ież  to dom  p r y w a t n y  i n a w e t  n ie b a rd z o  

w sp a n ia ły !
—  T a k ,  lecz tu  k o ń cz y  s w e  długie i s z c z ę ś l iw e  ż y 

c ie  n a sz  n a jw ię k s z y  p o e ta  Sofokles .  B o g o w ie  j a w n ie  mu 
sp rzy ja ją :  m a  on około d z ie w ię ć d z ie s ię c iu  la t ,  lecz duch  
jego jes t po d a w n e m u  p o tę ż n y  i dz ie lny .  Z a  k i lk a  dni 
b ęd ą  p r z e d s ta w ie n ia  w  te a t r z e  D jo n iz a ,  w te d y  sam i 
zo b aczy c ie ;  p rzec ież  b ędz ie  w y s t a w i o n a  i jego try lo g ja .

T u , n ied a le k o ,  n a  g łów nej  u licy  a teń sk ie j  D ro m o s ,  
zna jdu je  się  b o g a ty  dom A r te m id o ra .  N a p o z ó r  n ie w ie le  
ró ż n i  się od in n y c h ;  fa s a d a  jes t  d w u p ię t r o w a ,  p ro s ta  
i sk ro m n a ; lecz w e w n ą t r z  o b sze rn y  i w s p a n ia ły .  N a  p r a 
w o  i n a  le w o  od  g łó w n eg o  w e jś c ia  z n a jd o w a ły  się 
p rz e d s ię b io rs tw a  h a n d lo w e ;  jedno  w y n a jm o w a ł  s z e w c o 
w i ,  k tó reg o  w y t w o r n e  w y r o b y  b y ły  w y s t a w i o n e  n a  p ó ł
k a c h  za  lad ą ;  w  d ru g iem  on sam  s p rz e d a w a ł  sw o je  z a 
m orsk ie  t o w a r y — d y w a n y  p e rsk ie ,  k tó re  k u p o w a ł  w ł a 
śn ie  w  E fez ie  w p r o s t  z w ie lb łą d ó w  p rz e c h o d z ą c y c h  k a 
ra w a n .  O d  g łó w n eg o  w e jś c ia  dosyć d ług i k o ry ta r z  p r o 
w a d z i ł  do obszernego  p e ry s ty lu ,  t. zn. d z ied z iń ca ,  o to 
czonego k o lum nam i.  Pom im o g o rącego  d n ia  było  tu  c h ło 
dno, gdyż k lom by , ro z rzu c o n e  w  k ą t a c h  i n a  ś rodku , 
o św ie ż a ly  p o w ie t r z e ,  a u m ie ję tn ie  p o ro z w ie s z a n e  t k a n i 
n y  —  ró w n ie ż  d y w a n y  p e rsk ie  —  t a m o w a ł y  dos tęp  p r o 
m ien iom  słońca. Z  bocznego  p la c y k u  p e r y s ty lu  schody  
p r o w a d z i ły  n a  gó rn e  p ię t ro ,  gdz ie  w y z n a c z o n o  d la  n a s  
pokoje. T am  zm ęczen i k o ły san iem  ja z d y  m orsk ie j ,  z r o z 
k o szą  p rz e sp a l iśm y  u p a ln e  g o d z in y  p o łu d n io w e ;  a  n a  w i e 
czór zap ro szo n o  n a s  na  o b ia d  do eksed ry ,  obszerne j sa li  
za  p e ry s ty lem .  W  tej ty lne j ś c ia n ie  z n a jd o w a ły  się z a -
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m k n ię te  d rz w i  d w u s k rz y d ło w e ;  dom yślil iśm y się, że by ły  
to  t. z w .  d r z w i  ś ro d k o w e  (m esaulos thj^ra). T a k  było 
w  istocie; z a le d w ie  skończy ł  się  ob iad ,  d r z w i  s ię  o tw o 
rz y ły  i w e sz ła  do n as ,  w s ty d l iw ie  o s ło n iw s z y  się k w e-  
fem, có rk a  g o s p o d a r z a  M ir to  w  t o w a r z y s tw ie  d w u  n ie 
w o ln ic .  Z a t r z y m a w s z y  się w  pob liżu  n a sz y ch  łożnic, ci- 
chym  głosem, p rz y  a k o m p an ja m e n c ie  flecistki, z a ś p ie w a ła  
p e a n ,  po czem  w  m ilczen iu  odeszła . T y m czasem  p r z y n ie 
siono w in o  i zaczę ła  się  w e so ła  h u la n k a ,  k tó ra  p r z e c ią g 
nę ła  się da leko  za pó łnoc.

S t r a te g o w ie  m ogli n a s  p rz y ją ć  d o p ie ro  za  d w a  dni,  
t a k  że n a s t ę p n y  dzień m ie l iśm y  w o ln y ,  i A r te m id o r  z a 
p r o p o n o w a ł  n am , abyśm y , k o rz y s ta ją c  z tego, obejrzeli  
A ten y .  P o sz l iśm y  tą  sam ą  p ię k n ą  u l icą  D ro m o s  w  k ie 
ru n k u  p o łu d n io w o -w s c h o d n im ,  p o d  osłoną b ia ły ch  m a r 
m u ro w y c h  k o lu m n ad ,  w y c h o d z ą c  co jak iś  czas  n a  b ru k ,  
ab y  się p rz y j r z e ć  jak iem u ś  b ro n z o w em u  czy  m a r m u r o w e 
mu p o s ą g o w i ,  u k ry tem u  za k o lu m n ą .  N a reszc ie  doszliśm y 
n a  p o łu d n io w y  k o n iec  w s p a n ia łe j  u licy , do o tw a r te g o  
o g ro d zen ia ,  p o św ięco n eg o  D e m o s o w i  i C h a ry to m .

Z a p y ta łe m  A r te m id o r a  o p rz y c z y n ę  t a k  d z iw n e g o  
z e s ta w ie n ia .

—  C h a ry ty ,  —  w y ja ś n i ł  on , —  są  p rzez  n a s  p o jm o 
w a n e  jak o  b o g in ie  w z r a s t a n i a ,  r o z k w i tu  i u ro d za jn o śc i ;  
z e s ta w ia ją c  je z D e m o se m , u p o s ta c io w a n y m  ludem , c h c ie 
l iśm y  p o w ie d z ie ć ,  że ty lk o  p r z y  w ła d z y  ludu g m in a  m o 
że p rz y n o s ić  o w o c e ,  ro sn ą ć  i k w i tn ą ć .  Bo, jak  d o b rze  
p o w ie d z ia ł  nasz  p o e ta  E u ry p id e s :

Gdzie zbożna 
Panuje wola ludu, tam i wybór młodzi 
M a zawóze lud pod ręką...

N ie c h  p a m ię ta ją  o tern o b y w a te le ,  s k rę c a ją c  z D ro m o su  
n a  n asz  p lac  m iejsk i,  o ś ro d ek  naszego  ży c ia  p o li ty czn eg o .

L ecz  za n im e śm y  sk ręc i l i ,  s tan ę l iśm y : u w a g ę  n a sz ą  
zw ró c i ła  im p o n u ją ca  ś w i ą t y n i a  o s ta ro ż y tn e j  a r c h i te k tu rz e  
doryck ie j ,  w z n o s z ą c a  się n a  w z g ó rz u  n ad  o tw a r te m  o g ro 
dzeniem .
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—  T o  ś w i ą t y n i a  H e fe s ta  i A te n y  —  objaśni! A r- 
t e m id o r  —  b o sk ich  o p ie k u n ó w  w s z e lk ic h  rzem iosł.  T u  
c i ą g n ą  się z p la c u  w a r s z t a t y  i sk le p y  k o w a lsk ie ;  n a  
p rz y s io n k u  w id z ic ie  m n ó s tw o  rz e m ie ś ln ik ó w  o f ia r o w u ją 
cych  usługi.  L e c z  w y jd ź m y  n a  p la c .

W i ę c  to  jes t  ta  s ł a w n a  a te ń s k a  a g o r a ,  to w ie c z n ie  
b i ją ce  serce  w ie lk ie g o  m ias ta!  T u , n iem a l  co k am ień ,  to  
jak ieś  w s p o m n ie n ie  ra d o sn e  lub  sm utne .  P r z y  sam em  w e j 
ściu  s to ją  s t a r o d a w n e  w i z e r u n k i  H e rm e s a ;  p r z y p o m in a  
n a m  się ta je m n ic z e  ś w ię to k r a d z tw o ,  sp e łn io n e  n a d  n iem i,  
w s k u te k  k tó reg o  A lc y b ia d e s  zo s ta ł  w ro g ie m  o jczyzny , 
a  w y p r a w a  sy cy l i j sk a  sk o ń cz y ła  się  t a k  s t r a s z n ą  k lę sk ą .  
O d  n ic h  c ią g n ie  się n a  le w o ,  z a jm u jąc  p ó łn o c n ą  s tro n ę  
p la c u  —  dz ie ło  K im o n a ,  t. z w .  W z o r z y s t y  P o r ty k  (S to a  
P o ik i le ) ,  p o m n ik  s ła w y  n a ro d u  a teń sk ieg o .  J e s t  to k o 
lu m n a d a  z w y k łe g o  ty p u ,  lecz ś c ia n y  są  w y m a lo w a n e  p rzez  
P o l ig n o ta  i jego w s p ó łz a w o d n ik ó w .  N a  le w o  w y o b r a ż o n a  
jest w a l k a  A te ń c z y k ó w  z A m a z o n k a m i ,  dalej zdobyc ie  
Il jonu , n a k o n ie c  b i t w a  M a r a to ń s k a .  W s z ę d z ie  su ro w o ść  
i p ro s to ta ,  w s z y s tk ie g o  c z te ry  fa rb y ,  n iem a  cien i;  choć  
r a p te m  ty lk o  pół w ie k u  dz ie li  n a s  od tego m a la r s tw a ,  
zd a je  s ię ,  że na leży  ono  do epok  d a w n o  m in io n y c h  —  
ty le śm y  się n au c zy l i  od czasu ,  k ie d y  A p o l lo d o r  w y n a 
lazł c ien ie ,  a  w sp ó łcz e śn i  n a m  Z eu k sy s  i P a r r a z jo s  zu ż y t 
k o w a l i  jego w y n a la z e k .

N a p r a w d ę ,  w  ty m  W z o r z y s ty m  P o r ty k u  m o żn a  uczyć  
się b o h a te r s tw a !  —  W r a c a n y  do H e r m e s ó w ,  id z iem y  
w z d łu ż  zachodn ie j  s t r o n y  p lacu .  T u ta j  p i e r w s z y  b u d y 
nek  jest to też k o lu m n ad a ,  t. z w .  P o r ty k  K ró le w s k i ,  n a j 
s t a r s z y  g m ach  a g o ry ,  s a la  u r z ę d o w a n ia  a r c h o n ta - k r ó la .  
W  samej k o lu m n a d z ie  n a  k am ie n n y c h  s łu p ach  w y r y t e  są 
p r a w a  S o lo n a ,  —  n iech  w s z y s c y  o b y w a te le  a te ń s c y  m a ją  
m ożność ła tw e g o  i d o k ładnego  z a z n a jo m ie n ia  się z u s t a 
w a m i  o jczy zn y .  Z  P o r ty k ie m  K ró le w s k im  sąs iadu je  je sz 
cze jeden, p o ś w ię c o n y  Z e u s o w i  - Z b a w ic i e l o w i ,  n a  p a 
m ią tk ę  w ie lk i c h  w y s i łk ó w  w o jn y  o w y z w o le n ie  od u c i 
sku  P e rs ó w .  T u  z a w ie s z a  się ta rc z e  ry c e rz y  a te ń s k ic h ,  
k tó rzy  zginęli z a  o jcz \?zn ę— jest ich  n iem ało . D a le j  ś w ią -
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ty n ia  A p o l l in a ,  jeszcze dalej —  s t a r a  « o rc h es tra» ,  i obok 
niej p o s ą g i  obu ty r a n o b ó jc o w .  W a r t o  s ię  tu  za trzy m ać !  
N a  tej o rc h es t rze  za  c z a s ó w  P iz y s t r a t a  o d b y w a ły  się  
p r z e d s ta w ie n ia  d ra m a ty c z n e ,  tu  w ię c  w y s t ę p o w a ł  T espis .  
L ud  s iedz ia ł  lub s ta l  n a  zboczu  d w u  z a c z y n a ją c y c h  się 
tu p a g ó r k ó w ,  K o lo n u  —■ p rz y  p la c u  —  i A re o p ag u ;  lecz 
ch ło p cy  w o le l i  w d r a p y w a ć  s ię  n a  ro s n ą c ą  tu  c z a rn ą  to 
polę. T e ra z  to  w s z y s tk o  zo s ta ło  za p o m n ia n e ;  p r z e d s ta 
w i e n i a  p rzen ies io n o  do t e a t r u  D y o n iz a ,  o rc h es trę  za ję ły  
sk le p y  k s ięg a rsk ie ,  i ty lk o  c z a rn a  to p o la  p rz y p o m in a  
o p rzesz łośc i .  C o się  zaś  ty c z y  obu ty ra n o b ó jc ó w ,  jes t  to  
rz eźb a  K ry t jo sa  i N ez jo ta ,  w z n ie s io n a  la t  sze śćd z ie s ią t  tem u; 
d a w n ie js z a ,  dzieło  n a js ta rsz eg o  r z e ź b ia r z a  a teń sk ieg o  A n- 
te n o ra ,  z o s ta ła  w y w i e z i o n a  p rz e z  P e r s ó w  p rz y  ich  o d 
w ro c ie .  L ecz  n a m  i ta  n o w a  w y d a je  się dosyć  s ta ra ;  
w id a ć ,  ja k  d a lek o  n a p rz ó d  p o su n ą ł  rzeźbę F id ja sz .

Z a n im  p o ż e g n a m y  się z ag o rą ,  rz u c a m y  n a  n ią  o s t a t 
n ie  spo jrzen ie .  J a k  ładnie! G r u p y  d r z e w  —  p o sad zo n e  
p rzez  K im o n a  —  m ię d z y  niem i posąg i,  k a p l ic z k i ,  w o d o 
try sk i ,  o łta rze .  N a  jeden z ty c h  o s ta tn ic h  A r te m id o r  z w r a 
ca  n am  u w a g ę :  jest to o ł ta rz  M iło s ie rd z ia .  „T u  n iegdyś  
dzieci H e ra k le s a ,  p r z e ś la d o w a n i  po śm ie rc i  ojca p rzez  
t y r a n a  E u ry s te u sz a ,  s ie d z ia ły  w  c h a ra k te r z e  b ła g a ln ik ó w ,  
a  k ró lo w ie  a teń sc y ,  s y n o w ie  T ezeusza ,  u s z a n o w a l i  ich  
p ro śb ę  i o ca l i l i  je od ty ra n a .  Ilu  in n y c h  b ła g a ln ik ó w  
było  od tego czasu! T a k ,  p r a w d ę  p o w ie d z ia ł  o n a s  Pe- 
ryk les :  z d o b y w a m y  p rz y ja c ió ł  n ie  p rz e z  ż ą d a n ie  d o b ro 
d z ie js tw ,  lecz p rz e z  ich  w y ś w i a d c z a n i e ” . W s z ę d z i e  b łą 
dzą  n asze  sp o j rze n ia  i z a t r z y m u ją  się n a reszc ie  n a  su ro 
w e j śc ian ie  A k ro p o lu .  N a d  n ią  w z n o s i  się o lb rzy m i s p i 
ż o w y  p o sąg  P a l lad y ,  dzieło F id ja s z a  —  P a l l a d y - W o jo w -  
n iczk i ,  P a l la d y -O b ro n ic ie lk i ,  z w łó c z n ią  w y s o k o  p o d n ie 
s io n ą  i l ś n ią c ą  w  p ro m ie n ia c h  s łońca .

—  L ecz  g d z ie— p y ta m y — jest r y n e k  i jego p rzek u p n ie?
—  S tą d  go  n ie  w id a ć ,  g dyż  z a s ła n ia ją  go k o lu m n a 

dy ,  1 ecz w e jd ź m y  w y ż e j .
W c h o d z im y  n a  sk a łę  A re o p ag u .  B o g o w ie ,  ja k iż  b a r w n y ,  

ż y w y  w id o k !  P la c  z t rz e c h  s t ro n  o to c z o n y  s t r a g a n a m i ,—
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to  ca le  m ia s te c z k o  2 w ą z iu t k ie m i  d om k a m i i je sz c z e  w ę ż -  
szem i p r z e jśc ia m i m ię d z y  n iem i.  W s z y s t k o  to roi s ię  od  
ludz i .  W  każdej u l ic z c e  in n a  sp e c ja ln o ść :  tam , p o d  ś w i ą 
ty n ią  H e fe s ta ,  ro z s ie d l i  s ię  k o w a l e ,  ob ok  n o ż o w n i c y ,  dalej  
r u szn ik a rze ,  tam  g a rn ca rze ,  la m p ia rze ,  d a ch a rze ,  tu  t k a 
cz e ,  fo lu sz n ic y ,  tam  g a rb a rze ,  s z e w c y ;  tu k u p c y  z b o ż o w i ,  
r z e ź n ic y ,  w a r z y w n i c y .  W  o c z a c h  n am  s ię  m ie n i  —  s p u s z 
c z a m y  je i  p r z y p o m in a m y  so b ie ,  ż e  j e s te śm y  n a  A re -  
op a g u .

S tr a sz n e  to  m iejsce! T u  n ie g d y ś  byl s ą d z o n y  O r e s te s -  
m a tk o b ó jc a ,  i  i lu ż  p r z e s t ę p c ó w  od tego  cza su  o tr z y m a ło  
k arę ,  i lu  n ie s łu sz n ie  o sk a r ż o n y c h  z o s ta ło  u n ie w in n io n y c h !  
N i e  tak  so b ie  w y o b r a ż a l i ś m y  to m ie jsce  w  E fe z ie ;  a teraz  
w y d a je  s ię  n a m , że  n ie  m o g ło  in aczej  w y g lą d a ć .  N a g a ,  
p o n u ra  sk a ła ,  p r a w i e  n ie tk n ię ta  ręk ą  lu d zk ą; na  niej  
z w r a c a ją  u w a g ę  d w a  p ła sk ie  k a m ie n ie .  A r te m id o r  zn a  
ich z n a c z e n ie .

— • T o  —  m ó w i  —  jest k am ień  N ie u b ła g a ln o ś c i ,  tu  
p r z e m a w ia  o sk a r ż y c ie l .  A  to k a m ień  K r z y w d y ,  tu p r z e 
m a w i a  o s k a r ż o n y .

—  W a r t o b y —  m ó w i ę  —  p o s t a w i ć  trzec i  kam ień: M i 
ło s ierd z ia .

L e c z  A r te m id o r  p o trzą sa  g ło w ą .
—  L ep ie j  p o w ie d z ia ł  o A r e o p a g u  n a sz  w i e l k i  E s -  

chyl:  N ie r a z  s trach  tr z y m a  g m a ch ,  jest c i  s tró żem  hardej
d uszy .

Potem  pokazuje  nam  w p o b l iż u  s z e r o k ą ,  p ła sk ą  ska łę .
— J e s t  teraz pusta , le cz  w  dni t e r m in o w e  to p r a w d z i 

w e  m r o w is k o .  J e s t  to P n ik s ,  m ie jsce  n a s z y c h  zg ro m a d zeń  
lu d o w y c h .  T eraz tam  nie  p ó jd z ie m y .  P o z n a c ie  ją j e sz c z e ,  
kied y  będzie  r o z p a t r y w a n a  w a s z a  s p r a w a .

I n a p r a w d ę ,  zu p e łn ie  n ie  m a m y  o c h o ty  tam  iść; d la  
n as, s p r z y m ie r z e ń c ó w ,  n ie  jest to  bynajm niej  m iejsce  p r z y 
jem ne —  pole  d z ia ła n ia  d la  o s z c z e r c ó w  i p o d ż e g a c z y .

S k r ę c a m y  n a  w s c h ó d  —  i tu n a sz  p r z e w o d n ik  n a g le  
przestaje  m ó w ić .  C ó ż  tak iego?

—  C isze j  —  m ó w i  on  szep tem  —  tam  pod sk a łą  A r e 
o p a g u  znajduje s ią  g r o ta  Ś w i ę t y c h  b o g iń ,
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—  -Jakich?
—  E r y n i j — m ó w i zupe łn ie  cicho  i z a czy n a  szep tać  

m o d l i tw ę .
Idz iem y  za  jego p rz y k ła d em .  L ec z  oto, jużeśm y m i

nęli g ro źn e  m iejsce i p rz ed  n am i,  w  ca łym  s w y m  b lask u ,  
w z n o s i  się b ia ły  m a rm u ro w y  A k ro p o l .

S e rc a  zab iły  n a m  m ocniej:  o to  w ię c  jest dzieło Pe- 
ry k le sa ,  dzieło F id ja sz a !

P rz e d  n a m i  P ro p i le je ,  n a  p r a w o ,  n a d  s t ro m ą  ska łą ,  
m a ła  ś w i ą t y ń k a  Z w y c ię s tw a ,  w y s o k o  n a  szczycie  sk a ły  
k ró le w s k i  P a r te n o n .  J u ż e ś m y  s k ie r o w a l i  się ku  w e jśc iu  
na  A k ro p o l ,  lecz A r te m id o r  w z ią ł  m nie  za  rękę .

—  N aszeg o  A k ro p o lu  —  r z e k ł — n ie  m o żn a  og lądać  
w ś r ó d  in ń y c h  p o m n ik ó w  m ia s ta .  P rzy jd z ie m y  tu  ze św ie -  
żem i si łam i, a  te ra z  za jm ijm y  się czem  innem .

I p o p r o w a d z i ł  n a s  p o  p o łu d n io w e m  zboczu  sk a ły ,  pod 
m u rem  K im o n a ,  k tó ry  u k ry ł  p rzed  n asz em i o cz y m a  p o 
m n ik i  A k ro p o lu .  M im o w o l i  z w ró c i l i ś m y  w z r o k  w  p r z e 
c i w n ą  s t ro n ę ,  lecz i ten  w i d o k  był w s p a n ia ły :  p o n a d  
p o r ta m i  i w y b rz e ż a m i  w id a ć  było b łęk itn e  m orze , m ię k 
k ie  k o n tu ry  S a la m in y ,  s u ro w y  p ro f i l  E g in y ,  aż  do m g li
s tych  z a ry s ó w  g ó r  p e lo p o n esk ic h .  K ie d y śm y  z ró w n a l i  
się ze ś w ię te m  o g ro d zen iem  A sk le p io sa ,  z jego z ie lonym  
gajem , m a łą  ś w i ą t y ń k ą  i szp i ta lem , rzek łem .

—  N ie  w ie d z ia łe m ,  że u w a s  i te n  bóg m a  sw ój
ku lt .

—  Is tn ie je  też  u n a s  do p ie ro  dz iesięć  l a t  —  odrzek ł  
A r t e m i d o r . —  N a le g a ł  n a  jego w p r o w a d z e n ie  Sofokles,  
n a sz  p o e ta  i le k a rz .  P o b o ż n i  ludzie  ch ę tn ie  się tu  u d a ją  
i u zy sk u ją  u leczen ie ,  n o cu jąc  w  sz p i ta lu ,  d z ię k i  snom 
p ro ro czy m . M a m y  jed n a k  ró w n ie ż  i s z p i ta l  m iejsk i,  i le 
k a r z y ,  o p ła c a n y c h  p rz e z  p a ń s tw o ,  k tó rz y  leczą  ch o ry ch  
b ez p ła tn ie  w  d u ch u  n a u k i  H ip p o k ra te s a .  L ecz  n a j lep szy m  
le k a rz e m  jest n asze  czy s te ,  ś w ie ż e  p o w ie t r z e  a teń sk ie ,  
k tó re m  te ra z ,  n a  w z g ó rz u ,  t a k  p rz y je m n ie  o d d y ch a m y .

M in ę l i ś m y  ogrodzen ie  A sk le p io sa ;  tu  m u r  z lek k a  
s k rę c a  n a  le w o  i o d s łan ia  się n o w y  w id o k .  L ecz  nie on 
p rz y c ią g a  n a sz ą  u w a g ę :  p rz ed  n a m i  c iąg n ie  się n iezm ier-
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n y  o b sza r  s to p n i  k a m ie n n y c h ,  w s z y s tk ie  są  z w ró c o n e  n a  
dół, gdzie  za  o k rą g łą  o rc h e s t r ą  w i d a ć  s k ro m n y  b u d y n ek  
scen iczny , a  za  n im  d w ie  m ałe ś w ią ty n ie .  T o  t e a t r  D y o -  
n iza .  L ecz  cóż to  z a  d ru g i  b u d y n ek ,  obok , z z e w n ą t r z  
te ż  ja k g d y b y  t e a t r ,  lecz m n ie jszy  i p o k r y t y  dachem ?

—  T o  O d e o n  P e r y k le s a — p o u c z a  n a s  A r te m id o r  — ; 
tu  o d b y w a ją  się  z a w o d y  m u zy czn e  w  grze  s t ru n o w e j  
i dętej.

S zcz ęś l iw e  A ten y !
—  L e c z  cóż to za  d z i w n y  d ac h ,  n ie z w y k ły  w  bu 

d y n k a c h  a te ń s k ic h ,  j a k g d y b y  o g ro m n y  stożek?
—  In acze j  n ie  m o żn a  było p o k ry ć  o lb rzym ie j  p o 

w ie r z c h n i  te a t ru .  Z a  w z ó r  s łuży ł  n a m io t  k ró la  K se rk se -  
sa  n a  E g a le o s ie ,  z k tó re g o  on p rz3 'g ląd a ł  się b i tw ie  
m orsk ie j  p o d  S a la m in ą .  U c ie k ł ,  n ie  z d ą ż y w s z y  go za b rać ,  
i n a s i  d z ia d o w ie  długo jeszcze ch o d z il i  n a  p rz e c h a d z k ę  
n a  E g a leo s ,  ab y  obejrzeć  ten  d z iw o lą g  p e rsk i ,  d o p ó k i  s ię 
n ie  ro zp ad ł .  L ecz ,  jak  w id z ę ,  zm ęczy liśc ie  się; rz u ćc ie  
jeszcze ty lk o  ok iem  n a  og rodzen ie  Z e u s a  O l im p ijsk ie g o  
i b ęd z ie  dosyć n a  dz is ia j;  i t a k  n ie  obejrzy  s ię  w s z y s t 
k iego  w  jeden  dzień.

P o s łu c h a l iśm y  tego w e z w a n i a :  w id z im y  ogrom ny ,
p u s ty  p lac  c z w o ro k ą tn y ;  w ś ró d  c h w a s t ó w  p o n ie w ie r a ją  
się o lb rzym ie  kolum ny.

—  To n iesk o ń czo n e  dzieło P iz y s t r a t a  —  ob jaśn ia  
A rtem id o r .

—  D lac zeg o ż eśc ie  go nie sk o ń cz y li?
—  Po p i e r w s z e — o d p o w ie d z ia ł  n a sz  g o s p o d a rz — nie 

m ieliśmy o c h o ty  u w ie c z n ia ć  p a m ię c i  ty r a n a ;  a z re sz tą  
jak m ieliśm y je kończyć?  S tą d  tego  n ie  w id a ć ,  lecz  te 
kolum ny są  w a p ie n n e ;  d o b re  to było s to  l a t  tem u ,  ale 
te raz  oczy n a sz e  p r z y w y k ły  do m arm u ru ,  a czy  ła tw o  
jest w zn ieść  t a k ą  o lb rz y m ią  ś w ią ty n ię  z m a rm u ru ?  W ą t 
p ię ,  czy się k ie d y k o lw ie k  zn a jd z ie  k to ś ,  k to  w y k o ń c z y  
p lan  P iz y s t ra ta ,  ch y b a  t a k i  sam  ty r a n ,  jak  on.

Z esz liśm y ze zbocza; tu  z a c z y n a  się u l ica  T ró jn o 
g ó w ,  d ru g a  po  D ro m o s ie  e le g a n c k a  u l ic a  A te n .  O b ie g a  
A k ro p o l  od w sch o d u ;  po  obu  s t r o n a c h  s to ją  n a  m ar-
Grecja n iepodleg ła  — 17
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m u ro w y c h  co k o łach  s p iż o w e  tró jn o g i ,  k tó re  dały  jej n a 
zw ę ,  p o m n ik i  z w y c ię s tw  w  t e a t r z e  D y o n iz a .  J e s t  to 
n ie z w y k łe ,  lecz ład n e .  O k rą ż y l i ś m y  A k ro p o l ,  idziem y 
dalej w zd łu ż  jego p ó łn o cn eg o  stoku; w sz ę d z ie  są  godne  
u w a g i  g m a c h y  i p o m n ik i ,  ale już n am  s ię  n ie  chce p a 
trzeć; jes teśm y zm ęczen i  do os ta tecznośc i .  P ró cz  tego j e 
s teśm y głodni, a  jest w ła ś n ie  p o ra  o b ia d o w a .  N ie  b ę 
d z iem y jed n ak  jed l i  o b ia d u  u A r te m id o ra :  ja k o  p o s łó w ,  
z a p ro szo n o  zas do P ry ta n e jo n u ,  a  ten  b u d y n ek  s to i  obok  
A re o p a g u ,  d o k ąd  się  w ła ś n ie  k ie ru jem y ,  choć  in n ą  d rogą .

D  z ięk i  bogom , n a re s z c ie  doszliśm y. P rz y je m n y  jest 
po znoju  ch łó d  ko lu m n ad ,  o ta c z a ją c y  n ig d y  n ie  g a s n ą c y  
ogień  P ry ta n e jo n u ,  ś w ię te  og n isk o  A te n .  C a ła  ta  p r z e 
s t rze ń  jest z a s ta w io n a  t r y k l in ja m i— g ru p a m i  po  t r z y  łoża 
n ao k o ło  w sp ó ln eg o  stołu. T u  s to łu ją  się op rócz  osób u rz ę 
d o w y c h  i p o s łó w , ró w n ie ż  szczególnie zas łużen i o b y w a 
tele; jest to w  A te n a c h  n a jw y ż s z a  n a g ro d a  za  s łużbę oj
czyźn ie .  O to  i n a sz e  m iejsca. S ą s ied z i  w y p y t u j ą  n a s  o 
w ra ż e n ia ;  m y  jem y i o p o w ia d a m y .  G o sp o d a rz e ,  jak  się 
zda je ,  są  za d o w o len i .

—  T a k  —  rzek ł  jeden z n ich  z c h y t ry m  uśm iechem  
—  n ie  bez p o w o d u  p o w ie d z ia ł  jeden  n a s z  p o e ta  k o m icz 
n y  z w ł a ś c iw ą  kom edji  szczerośc ią :

JeśliJ  nie widział A ten, bałwan z  ciebie;
Gdyś widząc, nie podziwiał, jesteś osłem)
Podziwiasz i uciekasz? Tedyś bydlę.

—  D o s a d n ie  p o w ie d z ia n e  —  roześm ia łem  się. —  Co 
do n a s ,  z p i e r w s z y c h  jużeśm y dzis ia j  w y s z l i ,  z d ru g ic h —  
d o d a łem  z n ac isk ie m  —  ró w n ie ż .

G o s p o d a r z e  ocenili  m oją  u p rze jm o ść  i poczę li  k l a s 
k a ć  w  ręce.

—  L ecz  —  dodałem  —  jak  będzie z t rzec iem i?  B ęd z ie 
m y m usie li  o p u śc ić  w a s ,  k ie d y  sk o ń czy  się t e rm in  n a 
szego p o s ło w a n ia .

—  T a m to  był p o e ta  k o m iczn y  —  rz ek ł  A r t e m i d o r —* 
lecz m oże  racze j  zgodzic ie  się n a  to, co p o w ie d z ia ł  p e 
w n eg o  ra zu  nasz  w ie lk i  P eryk les :  , ,N a sz e  m ia s to  i  w  sw ej
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całości jest szkołą dla Hellady, i w  szczególności każdy 
z naszych obywateli ma możność, godząc najbardziej 
różnorodne kierunki działania, przy największem pięknie 
i łatwości jego ujawnienia stać się najbardziej w y s ta r 
czającą sobie jednostką” .

35 . E U R Y P I D E S

W  tym samym roku 480 przed N. Chr., gdy naj
starszy z w ielkich trag ików  ateńskich, Eschyl, w a l 
czył z nieprzyjacielem na falach Salaminy, gdy średni 
7. nich, Sofokles, jako pacholę, na zlecenie w spółobyw a
teli w ykonyw ał dziękczynny hymn bogom za zesłane 
pod Salaminą zw ycięstw o — w  tym samym roku i na 
tejże Salaminie ujrzał światło najmłodszy z nich, E u ry 
pides. Był on latoroślą starożytnego lecz zubożałego rodu, 
na którego pieczy pozostaw ały , między innnemi, także 
obrzędy święte miejscowego kultu Apollina; pod jego 
osłoną spędził w ięc Eurypides swe lata dziecięce. J e d 
nakowoż na dalszym jego rozwoju pobliże to odbiło się 
inaczej, niż na rozwoju jego starszego w spółzaw odnika 
Sofoklesa.

Z  w ielką  w ojną wyzwoleńczą, w  której Salamina 
stanowiła punkt zwrotny, nie łączyły go już żadne w spo
mnienia bezpośrednie. Jego dzieciństwo i wczesna mło
dość zbiegły się z epoką w yw yższenia Aten pod kiero
w nictw em  Kimona oraz narastającego ich w spółzaw o
dnic tw a ze Spartą, które zczasem przejść miało w  k rw a 
w ą  wojnę; lecz epoką jego życia pełnego i świadomego, 
jako poety i myśliciela, była epoka następna —  epoka 
Peryklesa. Był to nietylko okres potężnego rozrostu ar
tystycznych sił ludu ateńskiego: śmiałość in icjatywy udzieli
ła się wtenczas także myśli ludzkiej; myśl ta  jęła niemi
łosiernie burzyć wszystkie na swej drodze zapory, dźw i
gnięte przes starą religję, przez p ras ta ry  wszechludowy 
obyczaj. Zwabieni blaskiem Aten Peryklesowych, za 
jeżdżali do tego miasta «nauczyciele mądrości* —  «sofiści», 
jak  sami siebie zw ali —  z pozostałej Grecji, daw ali
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prywatne lekcje uczniom i wygłaszali odczyty publiczne; 
jako w ytrawni mówcy, chętnie wykazywali swym słu
chaczom, że zapomocą przekonywającej wymowy można 
każde zdanie udowodnić, każde obalić. Później Sokrates 
i jego szkoła wskazali ludziom wyjście z chaosu, jaki się 
wytworzył; tymczasem jednak oczywiście mogło się w y
dać, że niema nic pewnego i trwałego, że ponad wszy- 
stkiem króluje przekonywająca wymowa, która ludziom 
każe widzieć wszystko tak, jak im przedstawia, że „czło
wiek jest miarą wszystkiego, co istnieje i jak istnieje, 
oraz wszystkiego, co nie istnieje i jak nie istnieje” .

Na Sofoklesie ten «ruch sofistyczny» sie nie odbił: 
był już umysłowo zupełnie ustalonym mężczyzną pięćdzie
sięcioletnim w chwili, gdy ruch ten się zaczął. Dla Eu
rypidesa, natomiast, zbiegł się z okresem jego wrażliwej 
młodości; szeroko rozwarł podwoje swej świadomości tej 
nauce zagranicznej i poddał jej swą twórczość poetycką. 
I oto obraz Apollina, z którym zżył się poeta od lat naj
wcześniejszych, a jednocześnie i obraz innych bogów Olim
pu zbladł i przygasł w  zamęcie sprzecznych opinij; wszę
dzie jęła tryumfować «przekonywająca wymowa». Pod 
znakiem jej tworzył Eurypides w  ciągu lat czterdziestu 
z owego półwiecza, które wogóle stanowiło okres jego 
działalności poetyckiej.

Rzeczywiście, rozpoczął swą działalność w r. 400, 
zakończył zaś wraz z życiem w  r. 406— o5; będąc młod
szym od Sofoklesa o lat mniej - więcej piętnaście, zmarł 
jednocześnie z nim, w  wieku lat siedemdziesięciu pięciu, 
napisawszy odpowiednio mniejszą ilość dramatów, około 
osiemdziesięciu, t. j. dwadzieścia trylogij tragicznych z sa
tyrowym dramatem przy każdej — przyczem zauważyć 
należy mimochodem, że w  budowie swych trylogij szedł 
za wzorem Sofoklesa, nie zaś Eschyla, t. j. nie wiązał 
ich jednością fabuły. W  ciągu swego życia Eurypides nie 
cieszył się szczególnem powodzeniem: staroświecka wiara 
i moralność mocno trzymały się w  sercach Ateńczyków, 
nawet w  okresie wojny Peloponeskiej, jeśli pominąć czas, 
jaki nastąpił bezpośrednio po dżumie; śmiałe przeto mowy



35.  E U R Y P I D E S

bohaterów Eurypidesa niemile działały na słuchaczy. 
Wszelako późniejsze epoki życia świata antycznego, ie 
właściwie, od których zależało zachowanie albo nieza
chowanie jego skarbnicy literackiej, unosiły się właśnie 
nad zręczną budową mów; wówczas to ogłoszono Eury
pidesa pierwszym wśród poetów tragicznych, i dzięki te
mu ocalała po nim do naszych czasów względnie większa  
liczba dramatów —  około czwartej części tego, co napisał, 
a mianowicie osiemnaście, w  tej liczbie (jest to wielki 
dla nas rarytas) jeden satyrowy, «Cyklop». W  niniej
szym krótkim zarysie weźmiemy pod uwagę tylko naj
znakomitsze wśród nich.

Nasamprzód jednakże wypada zauważyć, źe Eury
pides, wchłonąwszy tak skwapliwie prąd sofistyczny, 
znalazł się wskutek tego w  położeniu kłopotliwem wobec 
przedmiotu swej twórczości. Z łaski Muzy był poetą 
i przytem poetą tragicznym —  ta gałąź sztuki nęciła 
wtenczas najlepsze siłŷ  poetyckie. Lecz przedmiotem tra- 
gedji była na mocy niezachwianego obyczaju skarbnica 
mitów rodzimych, przepyszny kwietnik poezji, który jed
nakże wskroś przesycony był aromatem ojczystej religji 
i bez niej tracił całą swą treść. Już to jedno wnosiło dwoi
stość do twórczości Eurypidesa: jako myśliciel-bogoburca, 
kruszył właśnie te mity, z których czerpał wszystkie swe  
soki, jako artysta i poeta.

Szereg ocalonych tragedyj Eurypidesa zaczyna się od 
« A l c e s t y » ,  wystawionej w  r. ąZS, wkrótce po pierw
szej dla nas tragedji Sofoklesa, «Antygonie». Król Tes- 
salji, Admet, wedle podania, dostąpił tej łaski, że śmierć 
miała go oszczędzić, jeśli zamiast niego znajdzie się ktoś 
gotowy umrzeć. I oto nad młodym witeziem zawisa miecz 
losu; ale ani jego sędziwy ojciec, ani matka nie godzą 
się złożyć w  ofierze swych dni, aby uratować kwitnące 
życie syna; ofiarę tę składa jego młoda żona, Alcesta... Jakto, 
spyta czytelnik, i Admet jest takim egoistą, że ofiarę tę 
przyjmuje?— Przyjmuje, ale nie przez egoizm: jest ojcem i jest 
królem, na barkach swych dźwiga «obowiązek żyeia» w o 
bec swych dzieci i swego ludu. Sam ugina się pod ciężą-
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rem tego życ ia ,  o k u p io n eg o  ce n ą  t a k  o k ro p n e j  s t ra ty ;  
z w ię k s z ą  u igą  sam  z s tą p i łb y  w  m ro k i  podziem u.

A  jed n ak ,  j a k k o lw ie k  z d ru z g o ta n y  n ieszczęśc iem , nie 
z a p o m in a  o o b o w ią z k u  g o śc in n o śc i  w  s to su n k u  do p rz y ja 
cie la  sw eg o  H e ra k le s a ,  g d y  ten ,  z p o w o d u  jednej ze s w y c h  
p rzy g ó d ,  o d w ie d z a  go w  T essa lj i .  N ied o ść  n a  tem: a ż e b y  
p rz y ja c ie l  ten  n ie  w y r z e k ł  s ię  jego g o śc in y ,  z a ta j a  p r z e d  
n im  s w ą  s t ra tę .  T a  w ie lk o d u s z n o ś ć  go ra tu je :  d o w i e d z i a w 
szy się od  cze ladz i  o tem , co zaszło , H e ra k le s  (E u ry p id e s  
tu n ie  u ląk ł s ię  s p o ż y tk o w a n ia  ta k ż e  cu d o w n e g o  p i e r w i a 
s tk u  m itu) w y r y w a  A lc e s tę  bogu śm ie rc i  i z w r a c a  ją  m ężo w i.

P ię k n a ,  w z ru s z a ją c a  t r a g e d ja ,  w s k ro ś  p rz e sy co n a  
c iep łe m  miłości; ż y w o  czu jem y ją  i w  s a m o p o ś w ię c e n iu  bo 
h a te r k i ,  i w  beznadzie jne j ro z p a c z y  A d m e ta ,  i w  p r z y 
w i ą z a n i u  cze lad z i  do młodej, w sp a n ia ło m y ś ln e j  p a n i ,  
i w  p rz y ja c ie lsk ie j  s k w a p l i w o ś c i  H e ra k le s a . . .  A lb o ż  nie 
s ą  to  uczu c ia  d o d a tn ie?  I gdzież  tu  miejsce n a  ro z k ła d o 
w y  s ce p ty c y zm  «p rz e k o n y w a ją c e j  w y m o w y » ?  S c e p ty 
cyzm u  w  m icie nie było, lecz p o e t a  n iem nie j  go  s tw o rz y ł .  
W  ty m  celu  w p r o w a d z i ł  n a  scenę ojca b o h a te ra ,  s t a r e 
go k ró la  F e re s a ,  k tó ry  p rz y c h o d z i ,  ab y  ta k ż e  ze sw ej  
s t ro n y  uczcić  z m a r łą  sy n o w ę .  R o zs ro ż o n y  sw em  c ie rp ie 
n iem  A d m e t  w y b u c h a  w y r z u t a m i  p r z e c iw  ojcu: to  on 
jest s p r a w c ą  jej p rz e d w c z e s n e j  śm ie rc i ,  on  w in ie n ,  p o 
n i e w a ż  n ie  z e ch c ia ł  um rzeć  sam  za  sw eg o  sy n a .  F e re s  
się broni:  dał s y n o w i  s w e m u  w s z y s tk o ,  co n a k a z y w a ło  
p r a w o  i o b y cza j ,  tego  zaś, a b y  p o n a d to  za ń  um iera ł,  
n igdzie  n ie  n a p is a n o .  O d  o b ro n y  o jc iec  p rz e c h o d z i  do 
n a p a ś c i :  żeń  się jak  na jczęśc ie j  i sk łan ia j  ż o n y  s w e  do 
śm ierc i ,  a będz iesz  żył d łużej od sam eg o  Z eu sa !  N a  n as  
c iężk ie  s p r a w i a  w r a ż e n ie  ta  scen a  spo ru ,  i  c h ę tn ie  w y 
k re ś l i l ib y śm y  ją z tego  c u d o w n e g o  d ra m a tu .  A le  so f is ty k a  
n am ię tn o śc i  r o z w i ja  się tu  w  całej pe łn i,  z ręczność  a r 
g u m e n to w a n ia  z obu s t ro n  jest j e d n a k o w a  —  w  tej zaś  
z ręczn o śc i  w ła ś n ie  k o ch a ł  s5ę E u ry p id e s .

W  siedem  la t  po tem , w  p i e rw s z y m  ro k u  w o jn y  Pe- 
lo p o n esk ie j ,  E u ry p id e s  w y s t a w i ł  tę  t raged ję ,  k tó r a  go 
n a jw ięc e j  ze w s z y s tk ic h  w s ł a w i ł a  —  « M e d e ę » .  J e s t  to
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t r a g e d ja  z a z d ro ś c i ,  p a lą c e j ,  n ieu b łag an e j ;  i ro zu m iem y , że 
p o e z ja  g re c k a  —  p o d o b n ie  ja k  S z e k s p i r  w  s w y m  « O te l-  
l u » — w c ie l i ł a  n a m ię tn o ś ć  tę  w  duszę  b a r b a r z y ń s k ą .  M e 
d e a  jes t  có rą  b a r b a rz y ń c y ,  k ró la  K o lc h id y  p o d  K a u k a 
zem. G d y  k ró le w ic z  te s s a l s k i  J a z o n  n a  czele s w y c h  
«A r g o n a u t ó w » (t. j. ż e g la rz y  c u d o w n e g o  o k rę tu  A rg o )  
p rz y p ły n ą ł  do K o lc h id y  po  z ło te  ru n o ,  M e d e a ,  z a k o c h a w 
s z y  się  w  n im , d o p o m o g ła  m u s w e m i  c z a ra m i  zd o b y ć  
ru n o  i p o tem  u c ie k ła  w r a z  z n im  do H e l la d y .  T a m  z p o 
c z ą tk u  ży li  szczęś l iw ie ,  d o c h o w a l i  się p rz e ś l ic z n y c h  d z ia 
te k .  L ec z  oto zo s ta ją  z T essa l j i  w y p ę d z e n i ,  J a z o n  z r o 
d z in ą  c h r o n i  się  do K o ry n tu ,  ży ć  tu ta j  m usi ja k o  ż e b rak  
i  tu łacz ,  tu łacz k ę  za ś  jego i n ęd z ę  d z ie lą  w r a z  z n im  
i jego u k o c h a n e  d z ia tk i .  Is tn ie je  ś ro d e k  ra tu n k u :  k o c h a  
go k r ó le w n a  k o ry n c k a ,  k ró l  z a ś  p o to m s tw a  m ęsk iego  n ie  
p o s iad a .  P r a w d a ,  is tn ie je  też  p rz e s z k o d a ,  n a  d o m ia r  s i l 
n a ,  w  osobie  M ed e i;  p ie r w s z y m  w a r u n k ie m  n o w e g o  m a ł
ż e ń s tw a  m a  b y ć  ro z w ó d  z p i e r w s z ą  żo n ą .  J a z o n  sk ła d a  
tę  o f ia rę  —  d la  dziec i,  d la  dom u, n ie  d la  sieb ie .  T e ra z  
m iłość  M e d e i  p rz e c h o d z i  w  p ie k ie ln ą  n ie n a w iś ć ,  i n i e n a 
w i ś ć  poddaje  jej n ie s ły c h a n ą  zem stę .. .

J a k ą  zemstę? I inn i  p o ec i  p rz ed  E u ry p id e s e m  c z e r 
p a l i  n a tc h n ie n ie  z w d z ię czn e j  t rag e d j i  k o lch id zk ie j  k ró lew -  
n y -c za rn o k s ię żn iczk i :  o c z y w iśc ie ,  M e d e a  z a b i ja  s w y c h
k r z y w d z ic ie l i  —  J a z o n a ,  jego n a r z e c z o n ą ,  jego te śc ia  — ■ 
p o tem  zaś  z dz iećm i sw e m i  u c iek a .  Inne  za ją ł  s t a n o w i 
sko w o b e c  m itu  E u ry p id e s .  W s z a k  jeśli is tn ie je  w  se r 
cu  lu d zk iem  u czu c ie  t r w a łe  i n ie p o ż y te ,  to  jest n iem  
u czu c ie  m iłośc i  m ac ie rzy ń sk ie j .  I to  w ła ś n ie  uczucie  M e 
d ea  sk ła d a  w  ofierze  s w e j  z a z d ro śc i .  J a z o n  w y r z e k ł  się 
jej, sw e j  żo n y ,  a b y  r a t o w a ć  s w ó j  dom  —  M e d e a  k a r z e  
go zb u rzen iem  tego  dom u, i p rzysz łego ,  i te raźn ie jszeg o .  
Z a b i j a  jego n a r z e c z o n ą ,  a le  n iedość  tego  —  za b ija  tak że  
jego dzieci, s w o j e  d z iec i ,  jemu zaś  p o z o s t a w ia  życ ie  
spus toszone  i w y z u te  z w a r t o ś c i .  S t r a s z n a  jest w a l k a  
w  niej m iędzy  jej n a m ię tn ą  z a z d ro ś c ią  a  jej m iłośc ią  m a 
c ie rzy ń sk ą ,  lecz z w y c ię ż a  n a m ię tn o ść  —  i s o f is ty k a  n a 
m iętności:  p r z e k o n y w a ją c a  w y m o w a .
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Taka jest ta wstrząsająca tragedja. Odtrącili ją współ
cześni, lecz potomni ocenili. I Medea po wszystkie czasy 
zachowała te rysy demoniczne, które dal jej Eurypides,

Z «Medeą» w czasie blisko sąsiaduje «Hi p o 1 i t » — 
ściślej mówiąc, druga redakcja tej tragedji (r. 428), znacz
nie złagodzona, ale zarazem i pogłębiona w  porównaniu 
z pierwszą. Mitologja zna nieszczęsny obraz Fedry, dru
giej żony króla Aten Tezeusza, zakochanej w swym pięk
nym pasierbie Hipolicie; nie osiągnąwszy wzajemności 
ze strony cnotliwego młodzieńca, macocha spotwarzyła 
go przed mężem, jakoby uczynił zamach na jej cześć 
małżeńską i na święte łoże swego ojca, i Hipolit padł 
ofiarą gniewu dwakroć znieważonego Tezeusza. Takie 
były zarysy podania, i Eurypides ich nie zmienił. J ed 
nakowoż w pierwszej redakcji Fedra sama, zbywszy 
wstydu, ofiaruje pasierbowi swą występną miłość, usi
łując przekonywającą wymową pokonać jego cnotę. W i 
dzów oburzyła tego rodzaju szczerość, i w  drugiej re
dakcji Eurypides wyrzekł się jej, znacznie wyszlachetni- 
wszy charakter swej bohaterki.

Nie, Fedra sama dręczy się swą fatalną miłością; 
nie będąc w  możności jej przemóc, postanowiła wyrzec 
się swego zatrutego życia, pragnąc tylko jednego — aby 
jej dobre imię pozostało niesplamione, aby nikt nie do
wiedział się o jej nieszczęsnej namiętności. Lecz tu w  mie
szała się do sprawy piastunka; wymógłszy na niej w y
znanie, sama ucieka się do czarów przekonywającej 
wymowy: zrazu przeciw swej pani, skłaniając ją do
zmiany postanowienia, a potem przeciw młodzieńcowi, 
namawiając go, aby uległ pragnieniu macochy. To ostat
nie wszakże się jej nie powiodło. Hipolit uczuł się obu
rzony, i w  oburzeniu swem nie szczędzi także Fedry, 
mniemając, źe ona to wysłała doń swą stręczycielkę, 
pośredniczkę-piastunkę. Teraz znieważona jest Fedra — 
na takie oskarżenie nie zasłużyła. Pod wpływem tej 
zniewagi, lecz także i pragnąc ocalić swą dobrą 
sławę, umierając, pisze do męża list, spotwarzają
cy Hipolita. Tezeusz daje mu wiarę: Hipolit ginie; za
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późno dowiaduje się ojciec o całej prawdzie; lecz ocalić 
jego życia już nie może. Może jedynie kajać się za swą 
porywczość u loża konającego i otrzymać odeń przeba
czenie.

Oprócz sofistyki, uosobionej w  postaci starej pia
stunki, tragedja ta uderza nas jeszcze jedną cechą: w  niej 
po raz p ierw szy—bezpośrednio po wielkiej dżumie ateń
skiej— występuje b o g o b u r c z y n a s t r ó j  poety. Fatalną 
żądzę, która ogarnęła królowę ateńską, tłumaczy, jako 
opętanie, zesłane przez samą boginię miłości, Afrodytę. 
Bogini obrażona jest tem, że Hipolit, młodzieniec czysty, 
odtrąca jej dary; chce go ukarać, wszczepiając występną 
ku niemu miłość w  krew jego macochy. Ale i owa ma
cocha także ginie; cóż ona zawiniła? Nic. Jest poprostu 
narzędziem w  rękach Afrodyty. Czyż to jest sprawiedli
wość boża?

W  tragedjach następnego okresu to nastawienie bo- 
goburcze ujawnia się jeszcze silniej. W  « A n d r o m a s z e »  
szlachetny Neoptolemos ginie w  wielkoduszym porywie 
pobożności wskutek mściwości Apollina. W  «H e r a  k l e 
si  e» rzetelny bohater pracy dopuszcza się dzieciobójstwa 
z woli Hery, która ściga go niemiłosiernie. W  « Tr o j a n -  
k a c h »  po niesłychanych klęskach zburzonego miasta nastę
pują nieszczęścia ty ch, którzy je rozgromili, i wszystko to się 
dzieje z kapryśnej woli bogów, którzy znęcają się na 
ludziach, powodowani swą drobiazgową próżnością, swą 
obraźliwością niegodną. Lecz po « T r o j a n k a c h »  zachodzi 
przełom.

Co go sprowadziło? Dlaczego obraz Apollina, który 
jaśniał nad dziecięcemi laty Eurypidesa i przygasł w epo
ce jego buntowniczego wolnomyślicielstwa z pod znaku 
sofistyki, nagle nowym dlań opromienił się blaskiem? Czy 
sam on, w drodze wewnętrznej pracy umysłowej, prze
zwyciężył postawę sofistyczną, czy też z pomocą przy
szło mu inne, zewnętrzne zdarzenie? Nie wiemy tego; 
mamy przed sobą jedynie sam fakt przełomu. W yraził 
się on w  dwóch z zachowanych tragedyj — w «Jonie» 
i w  «Ifigenji w  Taurydzie*.
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« J o n »  jest to  jedna z n a j ra d o ś n ie js z y c h  t rag e d y j  n a 
szego p o e ty .  B o h a te re m  jej jes t m łodzien iec  cu d o w n eg o  
p o c h o d z e n ia ,  sy n  k r ó le w n y  a teńsk ie j  i A p o l l in a .  T a k ,  
i A p o l l in a ;  sam  bóg uległ c z a ro w i  jej d z iew ic ze j  k r a s y  
i p o tem , z d a w a ło  się, z a p o m n ia ł  o niej. W  m ęce u ro 
dz iła  o n a  o w o c  sw e g o  g rz ech u  i, u ro d z iw sz y ,  p o z o s ta w iła  
go w  tej sam ej groc ie ,  k t ó r a  b y ła  ś w ia d k ie m  bożej m i
łości; czy  p rzy n a jm n ie j  t e r a z  n ie  p rz y p o m n i  sobie  o niej 
A p o l lo ?  N ie ,  n ie m o w lę  zn ik ło ,  lecz bóg  się n ie  ob jaw ił .  
P o czem  K r e u z a — tak ie  m ia ła  im ię  k r ó l e w n a — w y c h o d z i  
z a m ą ż ,  ale m a łż e ń s tw o  jej p o zo s ta je  bezdzie tne .

C h c ą c  d o w ie d z ie ć  się o p rz y c z y n ie  tej n ie łask i ,  K r e u 
z a  w r a z  z m ężem  u d a je  się do D e lf ,  k ędy  ic h  w i t a  mło
d y ,  b ez im ien n y  sługa ś w i ą t y n i  A p o l l in o w e j .  K re u z a  n ie  
t ra c i  n ad z ie i ,  że choć tu ta j  d o w ie  się o sw e m  zag in io -  
nem  d z iec ią tk u ,  jed n ak ż e  i t a  n ad z ie ja  się  n ie  s p r a w d z a .  
P rz e c iw n ie ,  bóg u d z ie la  ła s k a w e j  o d p o w ie d z i  jej m ężo w i:  
k to  p i e rw s z y  z n im  s p o tk a  się po  w y jśc iu  z jego ś w i ą 
ty n i ,  ten  jest jego synem . S y n em  ty m , ja k  się o k azu je ,  
jes t  ó w  m łody b ez im ien n y  służebn ik , k tó reg o  też  n o w y  
ojciec n a z y w a  « Jo n e m » ,  t. j. «w y c h o d z ą c y m »  ( n a p r z e 
c i w k o  niego). N a le ż y  dodać , że sam  m łodzien iec  n ie  z n a  
s w e g o  p o ch o d zen ia :  o cz y w iśc ie ,  jest on p łodem  jak iegoś 
d a w n e g o  m iłosnego  z a p a łu  s w e g o  ojca.

D o w ia d u je  się o tern K re u z a :  jest z ro z p a c z o n a .  O d 
z y w a  się w  niej n ie ty lk o  zazdrość : s i ln ie jsza  od z a z d ro 
śc i  jest o b raza .  D la c z e g o  m ężo w i  zo s ta ł  z w ró c o n y  jego 
sy n ,  jej zaś  nie? I oto p o s t a n a w ia  t r u c iz n ą  z a b ić  n o w o -  
p rz y z n a n e g o  p a s ie r b a ;  z a m ia r  jej a to l i  w y c h o d z i  n a  j a w ,  
i t e r a z  jej, k tó r a  z a b ó js tw e m  s p lam iła  ś w ię ty  p rz y b y te k ,  
g ro z i  k a r a  śm ierc i  z r ą k  oca lonej o f i a r y ,  młodego sługi 
ś w ią ty n i . . .

C z y te ln ik ,  z a p e w n e ,  d a w n o  się dom yślił ,  że sługa ó w  
jes t  w ła ś n ie  sy n em  K re u zy ,  k tó ry  z n ik n ą ł  i u r a to w a n y  
zo s ta ł  p rz e z  A p o l l in a ;  te ra z ,  w  c h w i l i  k ra ń c o w e g o  n a 
p ięc ia ,  u j a w n ia  się to dz ięk i  w y s t ą p i e n iu  k a p ła n k i  A p o l l i 
n a ,  P it j i .  T a k ,  A p o l lo  w ió d ł  do na j lep szeg o  k o ń ca  los 
w s z y s tk ic h  d rog ich  sobie osób, w e  w s z y s tk ic h  ich  z łych
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p rz y g o d a c h  jego o s ła n ia ją c a  r ę k a  b y ła  n ie w id z ia ln ie  ro z 
p o s t a r t a  n a d  n iem i. I K re u z a ,  d u m n a  ze sw eg o  p ięk n eg o  
s y n a ,  uzna je  tę  moc o p a t r z n o ś c i  bożej i k o rn ie  w ie lb i  
tego  A p o ll in a ,  p r z e c i w  k tó re m u  p rz ed tem  s ze m ra ła  w  s w y m  
k ró tk o w z ro c z n y m  g n ie w ie .

Z u p e łn ie  o d rę b n a  co do t re śc i ,  lecz  p o d o b n a  co do 
idei jest « I f i g e n j a  w  T a u r y d z i e » .  S ty k a  się o n a  z d r a 
m a tem  O r e s t e s a  - m a tk o b ó jc y ,  o p r a c o w a n y m  i p rz e z  
E s c h y la  i p rz ez  S ofok lesa ,  a t a k ż e  i p rzez  sam ego  E u r y 
p id esa ,  p r z y c z e m  w s z y s tk ie  te ich  trag e d je  o ca la ły .  
M s z c z ą c  się za  o jca ,  z a b ite g o  p rz ez  m a tk ę ,  O re s te s  n ie  
d a r o w a ł  jej życ ia ;  za  to  —  E u ry p id e s  z a c h o w a ł  ten  ry s  
p o d a n ia  —  ś c ig a ją  go u o so b io n e  w y r z u t y  su m ien ia ,  o k r o p 
ne E ry n je .  A le  tę  w ła śn ie  k r w a w ą  zem stę ,  k t ó r a  d o p ro 
w a d z i ła  do m a tk o b ó j s tw a ,  O r e s t e s o w i  n a k a z a ł  sam  A p o llo ;  
i o to  ś c ig an y  p rzez  E ry n je  m ło d z ia n  z w r a c a  się  o p o 
m oc do niego, m is t r z a  s w e g o  su m ien ia .  I A p o l lo  w y z n a 
cza  m u p ra c ę  o d k u p ie n ia :  n iech a j  u d a  się w  drogę do
b a r b a rz y ń s k ic h  T a u r ó w  (na  d z is ie jszy m  K ry m ie )  po  p o 
sąg  s io s try  jego, A r te m id y . . .

T u  cz y te ln ik  d o w ie d z ie ć  się m usi,  co n a s tęp u je .  G d y  
A g a m e m n o n  zg ro m ad z ił  w o js k o  w  A u lid z ie ,  b o g in i  m ie j
s c o w a  A r te m id a  n ie  u ży c za ła  mu w i a t r ó w  p o m y ś ln y ch  
p ó ty ,  d o p ó k i  n ie  z łoży on jej w  ofierze có rk i  sw e j  Ifi- 
gen ji .  B y ła  to  w s z a k ż e  ty lk o  p ró b a  z jej s t ro n y :  gd y  
k ró l  g o tó w  był w y p e łn ić  w a ru n e k ,  b og in i ,  sk ry c ie  d la  
o k a  w s z y s tk ic h ,  p o r w a ła  d z ie w ic ę  i p rz e n io s ła  ją  do 
T a u r ó w ,  k ęd y  u cz y n iła  ją  k a p ł a n k ą  s w e g o  c h ra m u .  N ik t
0 tein n ie  w ie ;  na jm nie j  zaś  ze w s z y s tk ic h  sam  O re s te s .

S p e łn ia ją c  p r z y k a z a n ie  A p o l l in a ,  O re s te s ,  pospo łu  
z p rz y ja c ie lem  s w y m  P ilad esem , u d a je  się  do T a u r ó w ,  ab y  
p o r w a ć  p o sąg  A r te m id y .  T a m  b a rb a rz y ń c y  ich  c h w y ta j ą
1 b io rą  do n iew o l i :  w e d le  p r a w  m ie jsc o w y c h ,  obaj m a ją  
b y ć  złożeni w  ofierze A r te m id z ie .  Ś m ie rć  zda je  się  być  
n ie u c h ro n n a ;  O re s te s  szem rze .  O to  d laczego  A p o l lo  w y 
słał go n a  sk ra j  ś w ia ta !  A b y  zg in ą ł  bez w ie ś c i ,  a b y  n i 
gdy  w ś ró d  ludzi n ie  w y s z ła  n a  j a w  n ico ść  p r z e p o w ie d n i  
b oga  delfickiego.
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K i e r o w n ic tw o  s p r a w a m i  ofiar n a leż y  do k a p ła n k i—  
a w ię c ,  w  n aszy m  w y p a d k u ,  do Ifigenji. P rz e d  jej obli
cze p r z y p ro w a d z e n i  zo s ta ją  obaj  jeńcy. Po łożen ie  p rz ed 
s t a w ia  się t a k  sam o, jak  w  « Jo n ie » :  ta m  m a tk a  om al 
n ie  g in ie  z rę k i  sy n a ,  t u — b r a t  z rę k i  s io s try .  W  sposób  
n iezm ie rn ie  su b te ln y  i w z ru s z a ją c y  i tu ta j  d ochodz i  do 
s k u tk u  o d p o zn a n ie ;  scen a  t a  po  w s z y s tk ie  c z a sy  n iec i ła  
z a c h w y t  z n a w c ó w  sz tu k i .  L ec z  cóż dalej? C o za  p o ż y 
tek  z tego, że Ifigenja o d p o zn a la  sw eg o  b r a ta  w  O re -  
s tesie, sko ro  o n a  jest k a p ła n k ą ,  on  za ś  —  jeńcem  b a r b a 
rz y ń s k ic h  T a u r ó w ?

E u ry p id e s  w  o w y m  czas ie  u p o d o b a ł  sobie  w  p i e r 
w ia s tk u  d ra m a ty c z n y m ,  k t ó r y  późn ie j  t rag e d ja  o d s tąp i ła  
kom edji  —  a m ia n o w ic ie  w  i n t r y d z e ;  n a  n a s  in t r y g a  
w  trag ed j i  d z ia ła  w  sposób  w y z ię b ia ją c y ,  w s k u te k  czego 
d ru g a  część «Ifigenji» m niej n a s  p rze jm uje ,  n iż  p ie rw s z a .  
K ró l  T a u r ó w ,  ja k  p rz y s to i  b a rb a rz y ń c y ,  jes t  n a tu r ą  p r o 
s ta c k ą  i p r z e s ą d n ą ;  Ifigenja p o tra f i  go p rz e k o n a ć ,  że d la  
ta je m n ic z y c h  o b rz ę d ó w  m usi o n a  k o n ieczn ie  u d ać  się  
z p o sąg iem  b o g in i  i o b iem a  ofiaram i n a  b rzeg  m orsk i;  
w  ten  sposób  o d p ły w a ją  on i n a  ty m  sam y m  o k rę c ie ,  
k t ó r y  p rz y w ió z ł  O re s te s a  z P iladem . T a k  czy  inacze j,  
bóg zos ta je  u s p r a w ie d l iw io n y :  O re s te s  w e d le  jego w s k a 
z a ń  p o p ły n ą ł  do T a u r y d y  po p o sąg  jego s io s try  —  i w r a z  
z n im  zn a la z ł  też  s io s trę  w ła s n ą ,  rz ek o m o  z a g in io n ą  
Ifigenję.

O s t a t n i e  d w a  l a t a  ż y c ia  spędził  E u ry p id e s  n a  o b cz y ź 
nie . N ie  w ie m y ,  w  ja k im  s to p n iu  z a w o d y ,  d o zn a n e  
w  k ra ju ,  w p ły n ę ły  n a  jego z a m ia r ,  a b y  k ra j  sw ó j o p u 
ścić; lep ie j  z n a n e  n am  są p o b u d k i  d o d a tn ie ,  k tó r e  k ro k i  
jego s k ie ro w a ły  w ła ś n ie  k u  w y b ra n e j  p r z y s ta n i .  B y ł  to  
d w ó r  k ró la  m aced o ń sk ieg o  A rc h e la ja .  Z je d n o c z y w s z y  
p o d  s w ą  s i ln ą  w ła d z ą  d z ie ln ice  k r ó l e s tw a ,  g o d n y  ten  
p o p rz e d n ik  F i l i p a  s t a ra ł  się  o to, a b y  szczep ić  w  n iem  
k u l tu rę  h e l leń sk ą  i w  ty m  celu z a p ra s z a ł  do sw ej  s to l i 
cy  n a jw y b i tn ie j s z y c h  jej p rz e d s ta w ic ie l i ;  z a p ro s z e n ie  t a 
k ie  o t rzy m a ł  i E u ry p id e s .  W  c iągu  d w ó c h  l a t  nie mógł, 
o c z y w is ta ,  d o k a z a ć  w ie lk ic h  rzeczy ,  je d n a k o w o ż  i tam
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b ez czy n n ie  r ą k  n ie  założył. W ś r ó d  trag e d y j ,  n a p is a n y c h
p rz e z e ń  w  M ac ed o n j i ,  do n a sz y ch  c z a s ó w  d o c h o w a ły  się  
d w ie ,  i te d w ie  n a le ż ą  do n a j le p sz y c h  w  ca łym  jego d o 
ro b k u .  J e s t  to «I£igenja w  A ulidz ie»  i « B a c h a n tk i» .

« I f i g e n j a  w  A u l i d z i e *  da je  d ra m a ty z a c ję  o w e j ofia
ry , a  k tó re j  m o w a  b y ła  p rz e d  c h w i l ą  —  u śm ie rce n ia  d z ie 
w ic y  n a  o ł ta rz u  p rz ez  w ła sn e g o  jej o jca  celem z a p e w n i e 
n ia  p o m y ś ln o śc i  s p r a w i e  w s z e c h n a r o d o w e j .  B y ł  to  m it  
szczegó lne j g o d z ien  u w a g i  —  dość d o k ła d n y  o d p o w ie d n ik  
legendy  bib lijnej  o ofierze I z a a k a .  P o d  u ro k iem  tego m itu  
p o z o s t a w a l i  już p o e c i - p o p r z e d n ic y  E u ry p id e s a ;  do w ł a 
śc iw e j  w s z a k ż e  w y ż y n y  t ra g ic z n e j  w z n ió s ł  go d o p ie ro  on. 
T a m c i  w y w o ł y w a l i  l i to ść  w i d z ó w  n a d  d z ie w ic ą ,  g w a ł 
tem  s k ła d a n ą  w  ofierze n ie ty le  bog in i ,  ile p ró ż n o śc i  i z u 
c h w a l s t w u  o jca ;  E u r y p id e s  p i e r w s z y  u czy n ił  z Ifigenji 
b o h a te r k ę  t r a g ic z n ą .  1 u n iego  tk l iw e  d z ie w c z ę  z ra z u  
lę k a  się  śm ierc i ,  b u n tu je  s ię p r z e c i w  o k ru tn e j  k o n iecz n o 
ści; z w o ln a  w s z a k ż e  daje  się o p a n o w a ć  m a je s ta te m  m y 
śli, że, p o ś w ię c a ją c  s ieb ie  n a  ofiarę , z a p e w n i  p o w o d z e 
n ie  i w ie lk o ść  s w e m u  lu d o w i ,  s tan ie  się  n a p r a w d ę  « zw y -  
c ięż czy n ią  I l jo n u » ,  ja k  sa m a  sieb ie  n a z y w a .  A  p o n ie w a ż  
b o g in i ,  p o p rz e s ta ją c  n a  jej g o to w o ś c i ,  o c a la  ją  od śm ierc i  
i  n a g r a d z a  s w e m  k a p ła ń s tw e m ,  g o d z im y  się tedy  i m y  
z r o z w ią z a n ie m  t rag e d j i  i u zn a je m y  w  niej da lszy ,  d o 
p e łn ia ją c y  k ro k  n a  drodze p o je d n a n ia  E u ry p id e s a  z p i ę k 
n ą  re lig ją  jego ludu .

W  jeszcze w y ż s z y m  s to p n iu  m a ją  zn a cze n ie  ta k ie  
«B a c h  a n t k i » ,  p o n ie k ą d  n a jc i e k a w s z a  i n a jb a rd z ie j  u d e 
r z a ją c a  t ra g e d ja  n aszeg o  poety .  T e m a t  jej s t a n o w i  w z n i o 
sły k u l t  B a c h u s a -D y o n iz a ,  k tó ry  p o e ta ,  jako  gość  k ró la  
A rc h e la ja ,  o g ląd ać  m ógł w  jego p ie rw o tn e j  czy s to śc i  —  
rz e c z y w iś c ie ,  w ła ś n ie  w  M a c e d o n j i  re lig ijne  z b io ro w is k a  
b a c h a n te k  z a c h o w a ły  się  w  d a w n e j  p o s ta c i  aż  do c z a 
s ó w  E u ry p id e s a  i d łużej.  T re ść  ich  E u ry p id e s ,  ja k o  H e l 
len , w id z ia ł  w  rzeczy  n as tęp u jące j :  p rz ez  ó w  ty m c z a s o 
w y  p o w r ó t  do n a t u r y  c z ło w ie k  daje  u p u s t  z a w a r t y m  
w  p ie r s i  sw e j  dz ik im  n am ię tn o śc io m  i okupu je  d la  się 
w  ten  sposób m ożność ż y c ia  k u l tu ra ln eg o .  D y o n iz o s  p rze-
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to , k tó ry  ludziom  tę m ożność  o b ja w i ł  w  sw o ic h  m iste- 
r jach ,  jest ich  d o b ro c zy ń cą ,  i ten , k to  s t a w i  mu o p ó r ,  
jes t  bezbożn ik iem .

T a k im  m ia n o w ic ie  jest b o h a te r  n o w e j  traged ji ,  miody 
k ró l  t e b a ń sk i  P en teu sz  w r a z  z m a tk ą  sw o ją  A g a w ą .  J a k o  
p r z e d s ta w ic ie l  czyste j u m y slo w o śc i ,  czuje on odrazę  do 
m is te r jó w  D y o n iz o w y c h ;  za  to s k r ę p o w a n e  w  jego p iers i  
n a m ię tn o śc i  k ru sz ą  s w e  o k o w y ,  z w y c ię ż a ją  jego d u ch a ;  
o sza la ły ,  k ró l  g in ie  z r ę k i  sw e j  ró w n ie ż  oszala łej m a tk i .  
Z d u m ie w a ją c e  jest w  t ra g e d j i  tej s to p n io w e  n a ra s ta n ie  
obłędu P en teu sza ,  jak  i s to p n io w e  p o tem  w y t r z e ź w ie n ie  
s y n o b ó jczy n i-m a tk i ;  n iem nie j  w s z a k ż e  z d u m ie w a ją c y  jest 
i o p is  ży c ia  b a c h a n te k ,  n a  p o la c h  C y te ro n u ,  w  cen trum  
za ś  w sz y s tk ie g o  —  p ie śń  ku  c h w a le  c ichego  poko ju  cz ło 
w ie k a ,  k tó ry  „o ca la ł  od b u rz y  m orsk ie j i dosięgnąć p o r t u ” .

T a k i  był, p rz y n a jm n ie j  w  części sw eg o  d u c h o w e g o  
je s te s tw a ,  E u ry p id e s  w  o s ta tn ich  l a t a c h  sw e g o  życ ia ;  
szczęśc ie  to o k u p i ł  on ceną  d łu g o trw a łe j  w a lk i ,  w a lk i  
p r a w e j  i m ęczące j.  P o to m k o w ie  jego z późnej d o b y  a n 
tyczne j ,  jak  już n ad m ie n ia l i śm y ,  cen il i  w  n im  a r ty s tę  
w y m o w y  p rz e k o n y w a ją c e j  i d z ięk i  tem u z a c h o w a l i  s to 
s u n k o w o  p o k a ź n ą  l iczb ę  jego trag ed y j .  J e s te ś m y  im 
w d z ię c z n i  z a  ich  g o r l iw o ść ,  a le  s ta n o w is k o  ich  n ie  jest 
s ta n o w is k ie m  naszem . Sofis tyka  w  t rag e d jach  E u r y p i 
d e s a — z w y ją tk ie m  ty c h  w y p a d k ó w ,  gdy, j a k  w  « M e d e i» ,  
staje  się n a rzęd z ie m  n a m ię tn o śc i  —  w y z ię b ia  n a s  racze j,  
n iż  z a p a la .  J e s t  on n a to m ia s t  d ro g i  d la  nas , jako  b o 
jo w n ik ,  i w s z y s tk ie  z a c h o w a n e  do n a s z y c h  c z a s ó w  t ra -  
gedje  jego, n a w e t  d rugorzędne ,  cen im y  w ła ś n ie  jako  
ś w i a d e c t w a  jego w a lk i  d u ch o w e j .

C zy  je d n a k  w y jśc ie ,  jak ie  zn a la z ł  E u ry p id e s ,  jego 
p o w r ó t  do p rz y s ta n i  p ięk n e j  relig ji  jego ludu, było w y j 
ściem  jedynem , zdolnem  w y z w o l ić  c z ło w ie k a  z b u rz y  
ro z te re k  d u c h o w y c h ?  W y ż e j  n ad m ien io n o ,  że z b a w c z ą  
śc ieżkę  z la b i ry n tu ,  w  k tó ry  ru c h  so l is tyczny  s t rąc i ł  
um ysły  H e llad y ,  w s k a z a ł  im  S o k ra tes .  S o k ra te s  był z n a c z 
n ie  m łodszy od E u ry p id e s a ;  p o e ta  s ty k a ł  się z nim , lecz 
n ie  n a  ty le , aby  się odeń  uczyć.
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T y m cz asem  z a ś  S o k ra te s  m ia ł u czn ia ,  k tó ry  z p o 
c z ą tk u  ta k ż e  z a m ie rz a ł  s tać  się  p o e tą  t ra g ic z n y m , lecz ,  
z a p o z n a w s z y  się z m is trzem , spa l i ł  s w e  już n a p is a n e  
t ra g e d je  m łodzieńcze: ty m  uczn iem  był P l a t o n .  A  p r z e 
c ież  m im o w s z y s tk o  u czeń  te n  p o z o s ta ł  p o e tą  t r a g i c z 
n y m , z m ie n iw s z y  ty lk o  fo rm ę s w e g o  p i s a r s tw a :  d ja log i  
jego są  n i e p r z e r w a n ą  w ie lk ą  t ra g e d ją ,  k tó re j  b o h a te rem  
jest rozum  lu d zk i .  D l a  n a s  t r a g e d ja  w ł a ś c i w a  u r y w a  się 
n a  E u ry p id e s ie :  po  a u to ra c h ,  k tó rz y  p o  nim, już w  w i e 
k u  IV ,  u p r a w i a l i  n i w ę  d r a m a ty c z n ą  w  A te n a c h ,  n ic  do 
n a s  n ie  doszło. W s z e l a k o  s ta ło  się  to  d la teg o ,  że sam  
duch  t ra g iz m u  opuścił  s ce n ę  a te ń s k ą  i p rzen ió s ł  się do 
ga ju  A k a d e m ji ,  gdzie  uczył i tw o rz y ł  t r a g i k  - filozof P la to n .

36. N A  W S I  A T T Y C K I E J

J e s t e ś m y  z n ó w  p o s łam i e fesk im i i z n ó w  gościm y 
u n a sz eg o  « p ro k se n a»  A r te m id o ra ;  n a  jego p ro p o z y c ję  
jed z iem y  o d w ie d z ić  jego z io m k a  z fili, w i e ś n i a k a  K o m a r-  
ch idesa ,  w  E n o i  pod  P e n te l ik o n e m . D r o g a ,  t r z e b a  p r z y 
zn ać ,  jest pe łna  k u rzu ;  lecz jes t  to  te n  sam  b ia ły  p y ł  w a 
p ien n y ,  co u n a s  w  E fez ie ,  i n ie  p o trze b u jem y  się  do 
n iego  p r z y z w y c z a ja ć .  J e d z ie m y  o c z y w iś c ie  n a  os łach .  
D r o g a  jest b a rd zo  o ż y w io n a :  w i d a ć  i s k rz y p ią c e  w o z y ,  
i t a k ic h  ja k  my p o d ró ż n y ch  n a  osłach; p r z e c h o d n ió w  
jes t  w z g lę d n ie  mało. P o r a  jest w c z e s n a ;  p r z e k u p k i  s p ie 
szą  n a  ry n e k  s p r z e d a w a ć  w a r z y w a .

—  S kąd?  —  py tam .
—  Z  Kefizji, gościu! —  o d p o w ia d a ją .
T a k ,  już t a k  z a w s z e  jest: m im o, że s t a r a m  się m ó

w i ć  czy s to  po  a t ty c k u ,  w p r a w n e  ucho  p rz e k u p k i  a t e ń 
skiej z jednego  s ło w a  p o z n a  w e  m nie  obcego .

A  oto  w ła ś n ie  o w a  Kefizja, w  g ó rn y m  b ieg u  r z e k i ,  
k tó ra  dala  jej to  im ię , już u s tó p  P en te l ik o n u .  T u  ro b im y  
postó j .  O k o l ic a  jest p ię k n a ,  dużo  z ielen i,  a i sam eg o  
K efiza  daleko  w ięce j  tu  w id a ć ,  n iż  w  d o ln y m  biegu , g d z ie  
on  cały zos ta ł  ro z d z ie lo n y  n a  k a n a ły .  M ie l ib y śm y  o c h o tę  
p rz y jrzeć  się tym  ogrodom , lecz A r te m id o r  śp ieszy .
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—  T am , w  E n o i— m ó w i— z d ą ż y c ie  sobie w s z y s tk o  
o d b i ć .

J e d z ie m y  dalej. J a k o  E fe z y jc z y k ó w ,  m ile u d e rz a  
n a s  cz y s to ść  d u c h a  g reck ieg o  w  re lig ji .  S p o ty k a m y  po 
d ro d z e  ś w ię t e  d r z e w a ,  p r z e w a ż n i e  ja w o r y ;  n a  n ich  w i 
sz ą  w o ta :  la lk i ,  w s tę g i ,  ty rs ,  m a rm u r o w a  p ła sk o rz eźb a
z  w y o b ra ż e n ie m  D y o n i z a  lub  n im fy ; głaz, k tó ry  n iegdyś 
sp ad ł  z P e n te l ik o n u ,  lub , jak  o p o w ia d a ją ,  zosta ł  rz u co n y  
r ę k ą  P a l la d y  w  g ig a n ta  E n k e l a d a ,  w  b i tw ie  b o g ó w  z g i 
g an tam i;  i n a  n im  w i s z ą  też  ta k ie  sam e  w o t a ,  a w  z a 
g łęb iu  g łazu  zna jdu je  się ś w ię ty  olej. J e s t  też  w ie le  ś w i ą 
ty ń ,  k a p l ic z e k  h e ro s ó w ,  n im f  lub K e f iz a .  O d  tego 
w s z y s tk ie g o  m iłe c iep ło  s p ły w a  n a  duszę; p rzez  ca ły  czas  
czu jem y się po d  o p ie k ą  b o g ó w  g re ck ich .  U  n a s  w  E fez ie  
jes t  to  sam o, lecz p ró cz  tego  jest w ie le  b a r b a rz y ń s tw a ,  
im  dalej od m ia s ta ,  tern w ięce i .

N a re szc ie  jest E n o a .  C h ło p a k i  w ie jsk ie  już z d a le k a  
n a s  zo baczy li ;  p o z n a w s z y  sw eg o  d o b ro czy ń cę  A r te m id o -  
ra ,  pob ieg li  z a w ia d o m ić  K o m a rc h id e sa ;  on  w y s z e d ł  n a  
s p o tk a n ie .  O ś w ia d c z a m y  mu, że zan o cu jem y  w  m ie jsco
w e j  oberży , lecz  K o m a rc h id e s  n ie  ch ce  n a w e t  słyszeć 
o tern.

—  G ośc ie  A r te m id o ra  —  m ó w i  —  są  m oim i gośćmi.
N ie  u p ie ra m y  się; p r a w d ę  m ó w ią c ,  s z a n o w n a  Gli-

k a  słynie  z w s z e lk ic h  cnót,  ty lk o  n ie  z czys tośc i.  K o 
m a rc h id e s  p r o w a d z i  n a s  do siebie .

C h a t a  K o m a r c h id a  n a  oko m ało  się  ró ż n i  od c h a t  
in n y c h  za m o ż n y ch  w ie ś n i a k ó w .  J e s t  to  d w u p i ę t r o w y  b u 
d y n e k  k am ien n y ;  n a  p ie rw s z e m  p ię t rze  (p a r te rz e )  ty lko  
jedne  d r z w i — sze ro k ie ,  d w u s k rz y d ło w e — p r z e r y w a ją  p o 
w ie r z c h n ię  b iałej śc ia n y ;  n a  w y ź sz e m  jest k i lk a  o k ien ,  
częśc ią  o tw a r ty c h ,  częśc ią  z a m k n ię ty c h  n a  d r e w n ia n e  
o k ien n ice .  P rz e d  d rz w ia m i  n a  le w o  zna jdu je  się s łup k a 
m ie n n y ,  n a  pół w z ro s tu  ludzk iego ;  w id z ia łe m  ta k ie  czę
sto i w  A te n a c h ;  jes t  to  sym bol A p o l l in a  A g ijeu sza  
(A g y ieu s) ,  t. zn . o p ie k u n a  u licy . N a  sam ej ś c ian ie  n a  
p r a w o  i n a  le w o  są  w y m a lo w a n e  d w a  w ie lk ie  ob razy ,  
o c z y w iś c ie  n ie  p rzez  P o l ig n o ta  i n ie  p rz ez  Z eu k sy sa ;
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t a m  D e m e te r  w y p r a w i a  T r y p to le m a  z k ło sam i,  ab y  uczy ł  
lu d z i  r o ln i c tw a ,  tu  D y o n iz o s  p r z y b y w a  w  g o śc in ę  do 
Ik a r j i .  I k a r j a  zna jdu je  się w  p o b liżu ,  a  sam a E n o a  (O in o e )  
o t r z y m a ła  s w ą  n a z w ę  od d a ru  D y o n i z a — w i n a  (oinos).

D r z w i  są r o z w a r t e  n ao śc ie ż  —  w je ż d ż a m y .  Z n a j d u 
jem y się w  szerok ie j  i w y so k ie j  izb ie ,  ra cze j  w  k ry ty m  
d z ied z iń cu ;  w  ś ro d k u ,  bliżej ty ln e j  ś c ian y ,  zn a jd u je  się  
ogn isko  - p iec ;  p rz e d  n im , od s t ro n y  d rz w i ,  s to ją  ł a w y .  
C ałe  w e w n ę t r z n e  życ ie  dom u z e ś ro d k o w u je  się w  tern m ie j 
scu; n ie m a  tu  p o d z ia łu  n a  p o ło w ę  m ęsk ą  i k o b iecą ,  ja k  
w  m ieście .

P r z y  sam em  w e jśc iu ,  n a  p r a w o  i n a  le w o  od g ł ó w 
nej izb y ,  zn a jd u ją  się ż łoby  d la  byd ła .  N a  le w o  s to ją  
w ię k s z e  sz tu k i:  d w a  w o ły ,  t r z y  k r o w y ,  d w a  osły. J e s t  
to  d u m a  K o m a rc h id e s a  i o z n a k a  jego z a m o ż n o ś c i :  o rze  
p rz y  p o m o cy  d w u  w o łó w ,  jes t  w ię c  « zeug itą» .  S z u k a m y  
drugiej o z n a k i  tej z a m o ż n o śc i ,  i  z n a jd u je m y  ją  n a  ty ln e j  
śc ian ie ,  n a d  o g n isk iem ;  jest to  zb ro ja  g o sp o d a rz a :  t a r c z a  
w  s k ó rz a n y m  fu te ra le ,  w łó c z n ia  r ó w n ie ż  w  fu te ra le ,  p a n -  
cerz i m iecz . J e s t  c ię ż k o zb ro jn y m  żo łn ie rzem , « b o p l i tą » .  
N a  p r a w o ,  r ó w n ie ż  w  p rz e d n ie j  częśc i  domu, są  ż łoby  
d la  drobne j t rz o d y ,  o w ie c  i kóz. T e ra z  z re sz tą  jedne 
i d ru g ie  s ą  p u s te ,  gdyż  bydło  jes t  n a  p aszy :  w ię k s z e  na  
łące  p o d  gó rą ,  d robne  n a  p o la n c e  g ó rsk ie j ,  gdz ie  r z a d k ie  
t r a w y  z tru d em  p rz e b i j a j ą  się p rzez  k am ien ie  i c ie rn ie .

Z a w ie r a m y  zna jom ość  z r o d z in ą  g o s p o d a r z a .  M a  
on d w u  sy n ó w ,  K o m ja s z a  i F i l o k o m a — w  A t ty c e  cz łon 
k o w ie  ro d z in y  m a ją  z w y k le  p o d o b n e  im io n a ,  a  s ta r s z y  
sy n  n iem a l  o b o w ią z k o w o  m usi  nos ić  im ię  d z ia d a .  S t a r 
szy  p o m a g a  ojcu w  g o s p o d a r s tw ie ,  k tó r e  w  s w o im  c z a 
sie o d z ied z iczy ,  z w y ją tk ie m  części ,  k tó r a  b ęd z ie  p o s a 
giem s ios try ,  F i l i l l i .  M ło d s z y ,  F i lo k o m o s ,  p ra c u je  w  A t e 
n ach ,  u s t ry ja ,  w  rzem io śle  g a rn c a r s k ie m ,  a  t e r a z  p r z y 
szedł do dom u z p o w o d u  ju trze jsz eg o  ś w i ę t a  P ia n o p -  
s jów .

G o s p o d y n i ,  K l i t a g o ra ,  w i t a  n a s  w  «eksedrze» ,  c z y 
stej i po  w ie js k u  p o rz ą d n e j  izb ie  w  ty ln e j  części  dom u: 
tu s to i  jej w a r s z t a t  t k a c k i ,  k tó ry  z w y k le  m ia r o w o  ob-
Grecja n iep o d leg ła  — 18



chodzi, przepuszczając przy pom ocy czółenka tkack iego  
nić w ą tk u  przez n ic i  o sn o w y . W id a ć ,  że i teraz była  
zajęta pracą; na w arsz tac ie  jest n a w p ó ł g o to w a  tkanina,  
czółenko jeszcze z w is a  z ostatniej przepuszczonej n ic i.  
N ie  jest to nic szczegó ln ie  w y tw o rn eg o :  z w y k ły  mater- 
jał w e łn ia n y  na «eksomidę» roboczą, koszulę bez ręka
w ó w ,  zap inaną  na lew em  ramieniu. takiej jeszcze
i teraz paraduje F ilokom os, podczas gdy jego brat jest 
odziany w  kożuch kozi: odrazu m ożna  odróżnić robot
nika miejskiego od w ieśn iak a . Zresztą  teraz ojciec p o 
syła obu, aby się  umyli i przebrali: czeka ich  ofiara.

Ściślej m ó w ią c ,  będzie zabita o w c a  z p ow od u  przy
jazdu gości; lecz takiem u zab iciu  z a w sz e  tow a rzy szy  
ofiara. I my idz iem y się  umyć: u m y w a lk a  w is i  tuż,
w  g łów n ej izb ie , m iędzy ognisk iem  i żłobami, i nie trze
ba się krępow ać: gospodyn i z córką pozostały  w  eksedrze. 
W k ró tc e  głos gospodarza w z y w a  w szy stk ich .  Komjasz  
i F ilokom os są w  ch itonach , ich  już znamy; lecz są też 
i n o w e  osoby. J e s t  p rzedew szystk iem  n iew o ln ik  M an es  
i jego żona, n ie w o ln ic a  Syra; lecz ani z w yg ląd u , ani 
ze stosunku gospodarzy  do nich  nie można ich  odróżnić  
od cz ło n k ó w  rodziny, z którą się d a w n o  zżyli; Kom- 
jasza n a zy w a ją  « w y ch o w a n k iem »  (trophimos). D alej jest 
tu dosyć podejrzana starucha, którą gospodyni n a z y w a  
ciotką G ill id ą ,  z d z ie w c z y n ą  - fletnistką, jej córką —  tak 
przynajmniej m ó w ili .  F le tn is tk ą  przyda się przy ofie
rze, lecz jej rzekomej matki gospodarz nie znosi —  jest 
to już specjalna sym patja  gospodyni.  N iech  p o w ró ż y  
z łopatki i w ątroby  o w c y ,  z sita  —  kto ukradł koguta,  
i o narzeczonym dla F ilil l i .

Z dan iem  gospodarza  jest to całkiem zbyteczne: n a 
rzeczonego dla F i l i l l i  już się znalazło, jest to syn  miejs
c o w eg o  demarcha, chłopiec zd ro w y  i do rzeczy; o jcow ie  
już się ułożyli w  sp ra w ie  posagu, i ślub w  każdym  ra 
zie odbędzie s ię  w  najbliższym styczniu , bez w zględu  
na to, co w y w r ó ż y  G ill ida . Co się zaś ty c zy  koguta, to 
w  każdym  razie trudno jej w ie r z y ć  po n iedaw nej kom- 
oromitacji. W ó w c z a s  zginęły n o w e  buty Komjasza; sta-
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ru c h a ,  w r ó ż ą c  z s i t a ,  w s k a z a ł a  n a  p e w n e g o  b ie d a k a ,  
m ie szk a ją ceg o  w  s ą s ied z tw ie .  K o m a rc h id e s  z p o m o c n ik a 
m i d o k o n a ł  u n iego  r e w i z j i ,  n ic  n ie  zn a la z ł  i m us ia ł  mu 
z a p ła c ić  k a rę .  L ecz  K l i t a g o r a  po  d a w n e m u  jej w ie r z y ,  
c h ę tn ie  ją  z a p ra s z a ,  s łucha  jej p lo tek  i p łac i  p o c z ę s tu n 
k iem , a  z w ła s z c z a  w in e m ,  k tó reg o  t a m ta  s ta ła  się w ie lk ą  
am a to rk ą .  A  t a k  p o p r o s tu  n ie  m o żn a  jej w y p ę d z ić ;  K l i ta g o 
r a  s ię  o b ra z i ,  a  K l i t a g o r a  n ie  jes t j a k a ś  tam  p ie rw s z a  
lepsza ,  jest żo n ą  p o s a ż n ą  i w  k w e s t j i  s w y c h  z n a jo m o 
ści k o b iecy c h  jes t sobie p a n ią .

W s z y s tk o  to  o z n a jm ia  n a m  pó łg łosem  A r te m id o r ,  
k tó r y  w id o c z n ie  z n a  w s z y s tk ie  ta jem n ice  ro d z in n e .

L ec z  o to  ro z le g a  się  głos g o sp o d a rz a :  —  p o b o żn e  
m ilczenie!

T u  już n a w e t  G i l l id a  n ie  śm ie  p lo tk o w a ć ;  w s z y s c y  
m i lk n ą .  F l e tn i s k a  g r a  s ta rą ,  w s z y s tk im  n a m  z n a n ą  me- 
lodję O l im p a ;  g o sp o d a rz  b ie rze  g ło w n ię  z o g n isk a ,  p o 
g rą ż a  ją  w  s to jącem  tuż w i a d r z e  z w o d ą ,  n a s tę p n ie  za 
p om ocą  ga łązk i  w a w r z y n o w e j  s k r a p ia  n a s  w s z y s tk ic h  —  
cz ło n k ó w  ro d z in y ,  n ie w o ln ik ó w  i gości. M iło  jest czuć  na  
sobie ś w ię te  k ro p le ,  z d a w a ć  sob ie  s p r a w ę ,  j a k  z w y c z a j  
ogó ln o -g reck i  łączy  w  jed n ą  ro d z in ę  c z ło n k ó w  g m in  n a j 
bard z ie j  od siebie  o d d a lo n y ch .  N a s tę p n ie  K o m jasz  p r o w a 
dzi o w c ę  do og n isk a ,  k tó re  jes t jed n o cz eśn ie  o ł ta rzem  
Z e u s a -O p ie k u n a  Z a g r o d y  (H e rk e jo s) .  W s z y s c y  p a t r z ą  n a  
n ią :  idz ie  w eso ło ,  to d o b ry  zn ak .  G o s p o d a rz  za b i ja  ją  
um ieję tn ie ,  szybko; k r e w  śc ie k a  do tuż  s to jącego  w i a d r a .  
S y n o m  k aże  śc iąg n ą ć  sk ó rę  i w y b r a ć  części, p r z e z n a c z o 
ne n a  o f ia rę  i u cz tę ;  w ą t r o b ę  daje  G il l id z ie ,  w z ru s z a ją c  
ra m io n a m i  —  w s z y s tk o  jedno , i t a k  o n a  n ic  n ie  w s k ó 
ra .  T y m czasem  F i l i l l a  w y k o n y w a  p e a n  o f ia rn y ;  g o s p o 
darz  rz u c a  w  og ień  m ie sza n in ę  ż y t a  i soli, t. z w .  «pier- 
w o c in y » ,  i w l e w a  do ogn ia  k i lk a  ł y k ó w  m ocnego  w in a .  
O g ie ń  z p o c z ą tk u  jak g d y b y  się  k u rc z y ,  a  p o tem  w y b u 
ch a  j a s k r a w y m ,  ład n y m  p łom ien iem : to  też jest d o b ry
zn ak .

N a s tę p u je  g łó w n a  część o f ia ry :  g o s p o d a rz  b ie rze  od 
s y n ó w  ch u d e  częśc i  b io d ro w e ,  o ta c z a  je tłuszczem  o w -
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czym  i o s trożn ie  k ładz ie  w  ogień , t a k  by  p o d cz as  p a l e 
n ia  się tłuszcz nie mógł się z n ich  zsunąć .  N a s tę p n ie ,  
odszed łszy  n ieco  od o g n isk a ,  głośno o d m a w ia  m o d l i tw ę  
do Z eu sa ,  w z y w a j ą c  jego b ło g o s ła w ie ń s tw a  n a  sw ó j dom 
i n a  w s z y s tk ic h ,  tam  się zn a jd u ją cy ch .  T y m czasem  tłuszcz , 
s y c z ą c ,  p o c z ą ł  to p ić  się w  ogniu ; ogień, o t r z y m a w s z y  
n o w ą  silę, ro z p a l i ł  się w ie lk im  k r w a w y m  snopem , p o 
k r y w a j ą c  p o c h ła n ia n e  części  o f ia rn e  i ro z ja ś n ia ją c  ca łą  
izbę. C z a r n y  dym , p o d c h w y c o n y  p rzez  c iąg  w ia t r u ,  s k i e 
r o w a ł  się w  górę  w  u k o śn y m  k ie ru n k u ,  do o k n a  n a  
s t ry c h  n a d  e k se d rą .  S to p n io w o  og ień  się d o p a li ł :  o f ia ra
się sk o ń cz y ła .

— Z eus ł a s k a w ie  p rz y ją ł  n a sz  sk ro m n y  d a r — rzek ł  
g o sp o d arz .

S łońce s ta ło  jeszcze w y s o k o  n a  n ieb ie ,  do w ie c z e r z y  
p o z o s t a w a ło  k i lk a  godzin . N a jp i e r w  g o sp o d a rz  z a p r o p o 
n o w a ł  n a m  o b e jrzen ie  s w e g o  domu. W r ó c i l i ś m y  do ekse- 
d ry ; o p ró c z  k ro s ie n  g o sp o d y n i  s ta ły  tu  ta k ż e  ło ża  do 
u cz ty ,  p o k ry te  o w c z e m i  sk ó ram i.  N a r a z ie  s ied z ia ły  tam  
ty lk o  K l i t a g o r a  z G i l l id ą ,  p r z y  jad le  i w in ie .

—  W d d a ć  —  sze p n ą ł  n a m  A r te m ia o r :  —  K o m a r -  
ch id es  n a m ó w i ł  żonę, ab y  z a ła t w i ła  G il l id ę  p rz e d  gośćm i; 
z r e s z tą  i p lo tk o w a ć  sam  n a  sam  w y g o d n ie j .

N a  p r a w o  od e k s e d ry  z n a jd o w a ła  s ię  s y p ia ln ia  go
sp o d a rz y ;  ś c ian y  b y ły  z a s ta w io n e  d ęb o w em i sk rz y n ia m i,  
c z ę śc io w o  rz e ź b io n e m i ,  s ta ro ż y tn e j  ro b o ty ;  b y ły  to  sk a rb y  
d o m o w e .  N a  le w o  z n a jd o w a ła  się s y p ia ln ia  d la  gości,  
w  d a n y m  w y p a d k u  d la  nas;  n ie w o ln ik  już zd ą ży ł  w n ie ść  
na sz e  bag aże .  D l a  u n ik n ię c ia  złego z a p a c h u  i m u ch  p o 
kój ten  b y l  od o b ó r  o d d z ie lo n y  k o ry ta rz e m ,  k tó r y  m iał 
p rzez  ty ln e  d r z w i  w e jśc ie  n a  ogród; lecz g o sp o d a rz  p o 
p r o w a d z i ł  n a s  z p o c z ą tk u  p o  w ą s k ic h  s c h o d a c h  do ubi- 
kacy j n a  gó rnem  p ię t rz e .  W s z y s tk i e  one  w y c h o d z i ły  na  
ga le r ję ,  o b ie g a ją c ą  g łó w n ą  izbę  ze w s z y s tk ic h  cz te rech  
s tron ;  n ie k tó re  by ły  z a le d w ie  o tw a r te ,  i g łó w n ie  p rz e z  
n ie ,  dz ięk i  oknom  w y b i ty m  w  śc ian ie  z e w n ę trz n e j ,  p o 
kój ś r o d k o w y  o t r z y m y w a ł  s k ą p e  o ś w ie t le n ie .  Z a m k n ię te  
s łużyły  za  s y p ia ln ie  d la  s y n ó w ,  F i l i l l i ,  n i e w o ln ik ó w ,  lecz
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ró w n ie ż  t a k  sam o j a k  o tw a r te ,  by ły  s p ic h le rz a m i  i w  o - 
gole s c h o w a n k a m i ,  jeżeli g o sp o d y n i  u w a ż a ła  z a  s to s o w n e  
t r z y m a ć  coś po d  k luczem . S zczeg ó ln ą  u w a g ę  z w ró c i l i śm y  
n a  s t ry c h ,  n a d  eksed rą ;  t a  u b ik a c ja  b y ła  p rz e p o jo n a  
o s try m  z a p a c h e m  g dyż  tęd y  w y c h o d z i ł  dym  z o g n isk a  
i eksed ry .  G o s p o d a rz  sk o rz y s ta ł  z tego; tu stały  o tw a r te  
k a d z ie  z w in e m .  D y m  n ie  d a w a ł  mu się p suć ,  lecz j e d 
n o cześn ie  n a d a w a ł  mu ó w  n iezu p e łn ie  p rz y je m n y  sm ak ,  
k tó ry m  w ie js k ie  w in o  ró ż n i  się od m ie jsk ieg o ,  t r z y m a 
n ego  w  p iw n ic a c h  w in ia r z y - s p e c ja l i s tó w .

N a sz  g o sp o d a rz  n ie  był sp ec ja l is tą ;  p rz e k o n a l iś m y  
się o tern, k ied y śm y  tem i sam em i sch o d a m i zeszli  n a  k o 
r y t a r z  i w y s z l i  do ogrodu . C zeg o  tam  n ie  było! R zep a ,  
b u ra k i ,  ceb u la ,  p o ry ,  czosnek , k a p u s ta ,  dynie; m iędzy  
g rz ę d a m i  ros ły  d r z e w a  o w o c o w e ;  jab ło n ie  z w y c z a jn e  
i cydoriskie  (p ig w y ) ,  g rusze ,  m o r w y  i inne. Ś ro d ek  o g ro 
du z a jm o w a ła  s tu d n ia ,  p rzez  k tó re j  k a m ie n n e  o c e m b ro 
w a n ie  s p u sz c z a n o  w ia d r o  n a  l in ie ;  b y ła  o n a  o to czo n a  
p a c h n ą c y m  k lom bem  f i jo łk ó w . N ie  m ogliśm y się n ie  
u śm iech n ąć ,  m y, J o ń c z y c y ;  p rz e c ie ż  fjo łek  (ion), to  s y m 
b o liczny  k w i a t  A te n ,  jak o  o p ie k u n k i  J o ń c z y k ó w  p rz ed  n i e 
w o lą  p e r s k ą  i p rz em o cą  d o ry c k ą ;  d la tego  też  k lom b z fi- 
jo lkam i zna jdu je  się p r z y  k aż d y m  dom u a teń sk im ,  i A te ń -  
czycy  lu b ią  nosić  p rz y d o m e k  « u w ie ń c z o n y c h  fijo łkam i.»

N ieco  dalej d o ch o d z im y  do pól, n a le ż ą c y c h  do K o -  
m arc h id esa .  Są  one, jak  w id a ć ,  p o d z ie lo n e  n a  d w ie  p o 
ło w y :  jed n a  o d p o c z y w a ła  p rz e z  c a ły  ro k ,  i d o p ie ro  t e 
ra z  z o s ta ła  s ta r a n n ie  p o k r y t a  n a w o z e m  i z a s ia n a  •—  
o c z y w iśc ie  jęczm ien iem , g d y ż  te n  g ru n t  k a m ie n i s ty  i m ało 
u ro d z a jn y  nie rodz i  pszen icy ;  d ru g a  p o ło w a ,  p rz e c iw n ie ,  
w ła śn ie  te r a z  da ła  sw ó j  u ro d z a j ,  śc ie rń  jeszcze w szę d z ie  
ją  p o k r y w a .

W  ty m  p a s ie  rz u c i ły  m i się  w  oczy  o g ro m n a  o l iw k a  
o d z iw a c z n y m  p n iu  —  w ła ś c iw ie  n ie  by ł to  n a w e t  p ień ,  
lecz ty lko  jego o g ro m n a ,  p o w y k r z y w i a n a  i p o d z iu r a w io n a  
ko ra .  J e s t  to  z re sz tą  z ja w is k o  z w y k le ;  d z iw n e  było  to , 
że z iem ia  n ao k o ło  tej o l iw k i  b y ła  n ie z a s ia n a  n a  10 s tóp  
w o k o ło ,  i ca ła  t a  p rz e s t rz e ń  b y ła  o to czo n a  p ło tem .
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—  C o to  zn a czy ?— z a p y ta łe m  K o m a rc h id e s a .
—  T o  —  n ie c h ę tn ie  o d p o w ie d z ia ł  —  jest «m orja» ,  

ś w ię t a  o l i w k a  P a l la d y ,  k tó r a  jeszcze za  k r ó l a  K e k ro p s a  
w y ro s ła  z pędu ,  z e r w a n e g o  ze «zgiętej» o l iw k i ,  s t w o 
rzonej p rzez  sam ą  bog in ię  na  A k ro p o lu .  O n a  j a k  i w s z y s t 
k ie  m orje  n a leż y  do p a ń s tw a ;  z jej o w o c ó w  w y c is k a  s ię  
o l iw ę  d la  z w y c ię z c ó w  n a  P a n a te n e ja c h ;  ab y  u n ik n ą ć  
w y c z e r p a n ia  g ru n tu ,  n a  k tó ry m  rośn ie ,  n ie  w o ln o  go 
u p r a w ia ć .

— A  to  ci s p r a w i a  p rz y k ro ś ć ?  —  z a p y ta łe m ,  z a u w a 
ż y w s z y  jego n as tró j .

—  B y n a jm n ie j ;  jes tem  cz ło w ie k ie m  p o b o żn y m , czczę 
n a s z ą  bo g in ię  i w s z e lk im  sposobem  s trzegę  jej ś w i ę t e 
go d rz e w a ;  a  jed n ak  m im o to  om al n ie  u c ie rp ia łe m  
z tego p o w o d u  w  zeszłym  .ro k u .  N a  do p ie ro  co obs ia-  
nem  p o lu ,  w id z ie l i ś c ie  je p rz e d  c h w ilą ,  ro s ła  j e s z 
cze n ie  t a k  d a w n o  in n a  t a k a  sam a  morja; pole to  n a 
leża ło  w ó w c z a s  n ie  do m nie, lecz do mego z io m k a  P o -  
l ik le s a ,  k tó ry  p o tem  p rz e p a d ł  bez w ie śc i .  O tó ż  S p a r t a n i e  
p o d cz as  jednego ze s w y c h  n a p a d ó w  ścięli tę  morję; P o- 
l ik ies,  sam n ie d a w n y  g o sp o d arz ,  w id o c z n ie  n ie  w ie d z ia ł ,  
że z k o rz en i  d r z e w a  o l iw n eg o  w y r a s t a j ą  co raz  to n o w e  
p ęd y ,  że to  d rz e w o  jest r ó w n ie  w iec zn e ,  j a k  sam a  P a l 
lad a ;  w z ią ł  i w y k a r c z o w a t  m orję .  P o tem  on , jak  m ó w i 
łem , p rz e p a d ł :  w id o c z n ie  A la s to r  zab ite j  m o rj i  n ie  d a 
w a ł  m u spokoju . Z iem ię  w y s t a w io n o  n a  sp rzed aż ,  lecz 
p rzez  t rz y  l a t a  n ie  m o żn a  by ło  zn a le ź ć  n a b y w c y :  b a l i  
się, że z n ó w  w p a d n ą  S p a r ta n ie .  N a re sz c ie  ja ją  kup iłem , 
m uszę się p rz y z n a ć ,  dość tan io .  I cóż m yślic ie?  P r z y 
ch o d z i  do m nie  p e w n e g o  ra z u  t a  w s t r ę tn a  m a łp a ,  K lige- 
nes, i m ó w i:  „A lb o  dasz  m i n a ty c h m ia s t  d w ie  m in y ,  a lbo  
o sk a rżę  cieb ie ,  żeś ty  w y r ą b a ł  i w y k a r c z o w a ł  ś w ię tą  
m orję  b o g in i” . —  „ A c h  ty  p rz e k lę ty  s y k o f a n t o ! — m ó w ię  
do n ie g o — u c ie k a j  p rę d k o ,  p ó k i ś  c a ły ! ” O d e jś ć  —  to  on 
odszedł, a le  n ie  m in ą ł  m ies iąc ,  k ied y  p r z y c h o d z i  do m nie  
p o s ła n ie c  z A re o p a g u  z żą d an iem ,  ab y m  się  tam  z ja w ił  
jako p o d s ą d n y  w  s p r a w ie  o w y r ą b a n ie  m orji .  A  w iec ie ,  
czem  to  u n a s  p ach n ie?  E g z e k u c ją  i u t r a t ą  m ają tk u !
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—  I jak żeś  oca la ł?
—  Z u p e łn ieb y m  p rz e p a d ł ,  g d y b y  n ie  ten  mój o p ie 

k u n  w  każdej p o t rze b ie ,  —  tu  g o rą c o  u śc isn ą ł  dłoń A r-  
t e m id o ro w i:  —  sam  zgodz ił  się być  m o im  sy n eg o rem  na  
s ąd z ie  i w y s z u k a ł  m i d o ś w ia d c z o n e g o  m ó w c ę  są d o w e g o ,  
L iz ja s z a .  C zy śc ie  słyszeli o nim?

—  S ły sze l iśm y  b a rd zo  dużo.
—  O tó ż  to . J e s te m  w ię c  n a  sk a le  A re o p a g u ,  ni 

mniej n i  w ięc e j ,  ty lk o  n a  tern sam em  m iejscu , z k tó reg o  
n iegdyś  O re s te s  b ro n i ł  się p rz ed  E ry n ja m i .  K lig en es  r o z 
p o c z y n a  sw o je  o sk a rżen ie .  B o g o w ie  m iłosiern i!  czego on 
ta m  n ie  n ag a d a ł!  P od  k o n ie c  w y sz ło  z jego m o w y ,  że 
jeżeli n a s z a  f lo ta  zg inęła  w  S ycy lji ,  to  ty lko  d la tego ,  że 
ja śc ią łem  tę  m orję .  P o łożen ie  moje było b a rd zo  trudne: 
w id a ć  było, że w o b e c  c iąg ły ch  n a s z y c h  n ie p o w o d z e ń  w o 
je n n y c h ,  s ę d z io w ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  b ęd ą  się  b a l i  r o z 
g n ie w a ć  b o g in ię  i w  ra z ie  w ą tp l i w o ś c i  będą  w o le l i  n a 
w e t  p o ś w ię c ić  c z ło w ie k a  n ie w in n e g o .  J a  jednak  d o b rze  
n au c zy łem  się m o w y  L iz ja s z a ,  i o n a  w y w a r ł a  n a  sę 
d z iac h  w ra ż e n ie .  L ec z  jeszcze  w ięc e j  pom ógł m i z a c n y  
A r te m id o r .  W  k ró tk ie j ,  lecz pełnej o b u rz e n ia  m o w ie  sw em  
ś w ia d e c tw e m  p o tw ie r d z i ł  p r a w d ę  m y ch  s łó w  i dodał, że 
g n ie w  b o g ó w  w y w o ł a j ą  n ie  t a c y  u c z c iw i  i p r a c o w ic i  
w ie ś n i a c y  ja k  ja, lecz  racze j  t a c y  bezecn i  i n i e g o d z iw i  
sy k o ia n c i ,  j a k  K ligenes. U n ie w in n io n o  m nie; lecz K l ig e 
nes o trzy m a ł  1/ 5 g ło s ó w  i p o d o b n o  p o  d a w n e m u  u p r a w i a  
s w e  s y k o fa n c k ie  rzem io s ło  w  n a s z y c h  b ie d n y c h  A t e 
n ach .

T a k  ro z m a w ia ją c ,  w c h o d z i l i ś m y  co raz  w y ż e j  p o  E r a -  
zynie , i dosz l iśm y  n a reszc ie  do s tó p  góry; tu  le ża ła  diru- 
ga  część  p o s iad ło śc i  n aszeg o  g o s p o d a r z a — w in n ic a .  N ie  
mogłem  n ie  w y r a z i ć  zd u m ie n ia ,  w id z ą c ,  ja k  um ie ję tn ie  
w y z y s k a n o  tu  k a ż d ą  p ięd ź  ziem i. Z b o cz e  g ó ry  było jak- 
gd y b y  p o d z ie lo n e  n a  ta ra s y :  n a  k a ż d y  w y ż s z y  p r o w a 
dziły  z n iż szeg o  m a leń k ie  s ch o d y  z p ięc iu  czy  sześciu 
k am ien i .  C a ła  w in n ic a  b y ła  o to c z o n a  m urem  k a m ie n n y m  
1 os łon iona  k o lcza s ty m  ży w o p ło tem ,  le cz  i tego  było  za  
ma ło, i n a  czas d o j r z e w a n ia  o w o c ó w  t rz e b a  było w y n a j -
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m o w a ć  ch ło p ca  do p i ln o w a n ia .  Z re s z tą  t e r a z  o w o c e  są 
już z e b ra n e ,  ty lk o  m ie jscam i w i s z ą  jeszcze  z a p o m n ia n e  
g ro n a ,  k tó re m i  się r a c z y m y  n a  za p ro sze n ie  g o sp o d a rz a .  
P r a c a  o d b y w a  się w  sąsiedn ie j  w y t ła c z a ln i .  Idz iem y  ta m .  
S ą  ta m  d w ie  k am ien n e  w a n n y ,  j e d n a  w y ż sz a  od drug ie j ,  
obie t w o r z ą  ja k g d y b y  d w a  d ługie s to p n ie .  D o  górne j 
r z u c a  się g ro n a ,  k tó re  n a s tę p n ie  p r z y k r y w a  się d esk am i,  
o b a rczo n e m i tu z in e m  c iężk ich  kam ien i :  w y c iś n ię ty  sok 
śc ie k a  do n iższe j w a n n y ,  a  s ta m tą d  r o z le w a  się go do 
k ad z i .  C a łe  u rz ą d z e n ie  jest p rz e s ią k n ię te  os trym , k w a ś n y m  
z a p a c h e m ,  k tó r y  p o tem  długo n ie  daje  się u su n ąć  z ub rań .

T u  ro sn ą  ró w n ie ż  in n e  d r z e w a  o w o c o w e :  figi, o l i w 
ki. L ec z  s łońce już się z b l iż a  ku  z a c h o d o w i ,  i g o sp o d a rz  
n a w o łu je  do domu. I r z e c z y w iś c ie ,  głód daje  n a m  zn ać
0 sobie.

W  eksed rze  c z e k a ją  już n a s  t r z y  łoża, p o k ry te  o w -  
czem i sk ó ra m i,  s to i  już i c z a ra  z w in em . Z w y k l e  M a n e s
1 S y r a  jed zą  ra z e m  z g o s p o d a r s tw e m ,  lecz dziś  n ie m a  
d la  n ich  m iejsca: g o sp o d a rz  i g ospodyn i,  d w u  s y n ó w  
i có rk a ,  A r te m id o r  i n as  t rz e c h  —  i już jes t d z iew ię ć ,  
ś w i ę t a  l i c z b a  M u z .  M a n e s  z S y rą  u s ługu ją .  Z  p o c z ą tk u  
n a  p r z e k ą s k ę  p o d a ją  n a m  po  p a r z e  ja jek ,  u g o to w a n y c h  
n a  t w a r d o ,  n a s tę p n ie  « m yttó tos»  s a ła tk a  tu te jsza  z cebuli,  
c z o sn k u ,  o l iw e k  i i n n y c h  j a r z y n  i o w o c ó w ;  w s z y s tk o  to 
z a g r y z a m y  obficie ch lebem  — w p r a w d z i e  jęczm ien n y m  —  
i z a p i j a m y  jeszcze obficiej w in e m .  P o tem  n a s tę p u je  g ł ó w 
n a  część w ie c z e rz y :  p o  d u ży m  i t łu s tym  k a w a le  m ięsa  
o w c zeg o ,  p ieczonego  n a  ro żn ie ,  do tego g o to w a n e  b u ra 
k i .  W r e s z c i e  łakocie :  ser ,  m a k  z m iodem , ro d z y n k i ,  su 
szone figi, o rz e c h y  i m igdały .  U c z ta  n ie  o d zn a cza ła  się 
r o z m a i to ś c ią ,  lecz w s z y s tk ie g o  było obficie, i w s z y s tk o  
było sm aczn e ,  n ie  w y łą c z a ją c  p rz y d y m io n eg o  w in a ,  k tó re ś 
m y  z re s z tą  p i l i  już n ie  po ra z  p ie rw s z y .

R o z m a w i a n o  o s p r a w a c h  w ie jsk ich :  w id o c z n ie  G il-  
l id a  z a o p a t r z y ła  g o sp o d y n ię  w  n o w e  w ia d o m o śc i ,  i  t a  
n ie  m ogła w y t r z y m a ć ,  ż e b y  ich  n a m  n ie  o zna jm ić .  G o 
s p o d a rz  k i lk a k r o tn ie  n a s  p rz e p ra s z a ł  w  o b a w ie ,  że to  
n a s  zn u d z i,  lecz u sp o k o i l iśm y  go: p rzec ież  p rz y b y l i ś m y
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tu ,  a b y  się z a zn a jo m ić  z ży c iem  w ie jsk ie m !  N a rz e c z o n y  
F i l i  1 l i , w b r e w  o c z e k iw a n iu ,  zn a la z ł  ze s t ro n y  G i l l id y  
z u p e łn e  u zn a n ie :  w id o c z n ie  s p ry tn a  b a b a  p o czu ła ,  że 
m og łaby  sobie  o niego p o łam ać  o s ta tn ie  zęby .  L ecz  m im o 
w s z y s tk o  jest n ie b e z p ie c z e ń s tw o :  M i r r y n a ,  c ó rk a  in n eg o  
zam ożnego  w ie ś n i a k a ,  u p a t r z y ła  sobie w  n im  n a r z e c z o 
nego; d o z n a w s z y  z a w o d u ,  z w ró c i ła  się do s tare j E u n o i  
( jednego c h o w u  z G i l l id ą ) ,  a  t a  jej n a s k r o b a ła  n a  o ło
w ia n e j  tab l iczce  s t ra sz n e  zak lęc ie  p r z e c iw  b iednej F i l i l l i ,  
w y d a ją c e  ją  P erse fo n ie ,  H e k a c i e  i in n y m  siłom p ie k ie l 
nym , ab y  zb rzy d ła ,  w y c h u d ła ,  a b y  jej w y b la k ły  oczy , a b y  
jej odjęło m o w ę ,  a ż e b y  M e n e k r a te s  ( tak  się  n a z y w a ł  n a 
rz eczo n y )  o niej zap o m n ia ł .  T o  z a k lę c ie  M i r r y n a  w ł o 
ż y ła  do g ro b u  c z ło w ie k a ,  k tó ry  z g in ą ł  g w a ł t o w n ą  ś m ie r 
c ią  o n ie w ia d o m e j  p o rz e  n a  d ro d z e  M a r a to ń s k ie j .  L ec z  
i tem u n ieszczęśc iu  m o żn a  z a ra d z ić .  T rz e b a  ty lk o  n a p i 
sać jeszcze m ocn ie jsze  za k lę c ie  p r z e c iw  M i r r y n ie ,  i G i l -  
l id a  jest g o to w a  w y ś w ia d c z y ć  tę  p rzy s łu g ę  s w y m  p r z y j a 
cio łom . K o m a rc h id e s  z n ie z a d o w o le n ie m  m a c h a  rę k ą ,  lecz  
z a p e w n e  b ied ac zy sk o  sam  w ie ,  że  zak lęc ie  m im o  w s z y s t 
ko b ęd z ie  n a p is a n e ,  ch o ćb y  d la  u s p o k o je n ia  F i l i l l i ,  k t ó r a  
s iedzi b la d a  jak  śm ierć  i  z t ru d e m  p o w s t rz y m u je  Izy.

P o te m  k o b ie ty ,  k tó re  d o tą d  s ied z ia ły  p rz e z  c a ły  czas, 
odchodzą;  n a  m iejsce F i l i l l i  k ład z ie  się  M a n e s ,  r o z m o w a  
p rzech o d z i  n a  t e m a ty  m ęsk ie :  k ło p o ty  p r z y  u ż y w a n iu  k a 
n a łó w  do z w i l ż a n i a  g ru n tu ,  b r a k  w o d o z b io r ó w  d la  w o 
dy  d eszczow ej,  t ru d n o śc i  p r z y  h o d o w l i  pszczół.  G o s p o 
d arz  p y t a  o zd a n ie  A r te m id o ra ,  te n  u d z ie la  rad ,  k ła d ą c  
p r z e d e w s z y s tk ie m  n a c is k  n a  to ,  że n a le ż y  k o n iecz n ie  z a 
ł a t w i a ć  s p r a w y  p o lu b o w n ie ,  n ie  d o p r o w a d z a ją c  do sądu . 
N a tu r a ln y m  b ieg iem  ro z m o w a  p rz e c h o d z i  n a  s y k o fa n tó w .  
T u  i m y  m ożem y w t r ą c i ć  s łów ko .

—  G d y b y  ich  n ie  by ło  —  m ó w ię  —  nie b y ło b y  też  
t a k ic h  n a p r ę ż o n y c h  s to s u n k ó w  m ięd zy  A te n a m i  a  J o n j ą ,  
co g roz i  ro z p a d n ię c ie m  się  całego z w ią z k u  m orsk iego .

—  O ,  t a k — głośno  p o tw ie r d z a  K o m a rc h id e s ,  p r z y 
p o m in a ją c  sobie s w ą  h is to r ję  z m o r ją — n a  zgubę n a s z y c h  
A ten  jak iś  A la s to r  w y h o d o w a ł  to  p rz e k lę te  plem ię! J a k -
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żem  k la sk a ł  n ie d a w n o  naszem u A ry s to fa n e s o w i  n a  jego 
p rześ l icznej  kom edji  « P ta k i» .  N a p r a w d ę ,  by łbym  g o tó w ,  
jak  jej b o h a te r  P i te te ro s ,  p o rz u c ić  A t ty k ę  i p rzen ieść  się do 
jak iegoś  p ta s ieg o  k ró le s tw a ,  byle  ty lk o  o d d a l ić  się od 
ty c h  ło tró w .

L ec z  już późno: w s z y s c y  u d a ją  się n a  sp o czy n ek .
S p a l iś m y  długo, choć  n ie  t a k  długo, j a k b y  się chcia ło : 

jeszcze p rz ed  ś w i te m  obudz ił  n a s  o s try  s k rz y p  czy zgrzy t.  
N ie t ru d n o  by ło  d o m y ś l ić  się jego p rz y c z y n y :  to  g o sp o 
d y n i  z F i l i l l ą ,  M a n e s e m  i S y rą  p r z y  pom ocy  os io łka  
m ie lą  z i a r n a  jęczm ien n e  n a  r ę c z n y c h  m łynach .  W i d z i e 
l iśm y  w c z o ra j  te  m łyny  m im ochodem  w  k ąc ie  g łó w n ej  
izby; n a  p o d s ta w ie  s to i  s to żek  k a m ie n n y ,  p o k ry ty  p o 
d w ó jn y m  p u s ty m  stożk iem , n a k s z ta ł t  d w u  le jk ó w ,  u m ie 
szczo n y ch  k o p c a m i  jeden n a d  drugim . D o  g ó rnego  syp ie  
s ię z ia rn o ,  n a s tę p n ie  te z i a r n a  p u sz c z a  się w  ru c h  o b ro 
t o w y ,  i m ięd zy  ś c ia n a m i  n iższego  le jka  i s to jącego  s to ż k a  
m lew o  się m iele. P r a c a  to  c ięż k a ,  lecz g o d n a  sza cu n k u ;  
n ie  m o żn a  n a r z e k a ć ,  t r z e b a  w s ta ć .

S to p n io w o  c ich n ie  o s t ra  p ie śń  m ły n ó w ; z a m ia s t  niej 
dochodz i  z u licy  in n a ,  b a rd z ie j  m e lo d y jn a  —  ach , t a k ,  
p rzec ież  to dz iś  P ia n o p s je ,  w ie jsk ie  ś w ię to  D o ż y n k ó w .  
N a  ż n iw a ,  t a k  sam o jak  n a  z a s ie w y ,  K o m arch id es  d o 
b ra ł  sobie ca ły  od d z ia ł  p a r o b k ó w ;  o n i  też  p rz y c h o d z ą  
w ła ś n ie  te ra z  do n iego  z « irez jo n ą» .  K o m a rc h id e s  w y 
c h o d z i  n a  ich  s p o tk a n ie ,  z a  n im  ro d z in a  i m y. C a ła  E n o a  
jes t  na  u licy . O t o  d em arch ;  o b o k  n iego  s to i M e n e k ra te s ,  
jego syn , d z ia r s k i  ch łop iec ;  a  o to  i M i r r y n a .  J a k  jej n ie  
w s ty d !  w i t a  się z F i l i l l ą ,  j a k g d y b y  n ig d y  nic; t a  p o d a je  
jej rę k ę  z z a k ło p o ta n ie m .  D z ie lę  się  s w e m i  o b se rw ac ja m i 
z A r te m id o re m ; ten  p o g a r d l iw ie  m a c h a  rę k ą .

—  J u ż  w c z o ra j  p o d e jrz ew a łe m ,  a  t e r a z  jestem  p e 
w ie n ,  że t a  w ie d ź m a  ca łą  tę  h is to r ję  z n ieb o szczy k iem  
p o p ro s tu  w y m y ś l i ła .

L ec z  o to  już się zb liży li :  n a  czele id z ie  p ię k n y  c h ło 
p iec  z i re z jo n ą  w  rę k u ,  g a łą z k ą  o l iw n ą ,  o b w ie s z o n ą  
w sze lk ie g o  ro d za ju  p ie r w o c in a m i  — f ig am i,  ch le b k a m i,  k u 
b ec zk am i z m iodem , w in e m ,  o l iw ą  i t. p .  T a k a  s a m a
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w is i  już n a  śc ian ie  n a w p r o s t  s łu p a  A p o l l in a ,  ty lk o  zesz ło 
ro c z n a ,  sucha ;  g o sp o d a rz  o s tro żn ie  ją  zde jm uje , n a s tę p n ie  
b ie rze  z r ą k  ch ło p ca  n o w ą  i u m ie szc za  ją  n a  ś c ian ie  z m o 
d l i tw ą ,  a b y  o n a  z a c h o w a ła  dom  w  d o s ta tk u  aż  do n a 
s tęp n eg o  u ro d z a ju ;  s t a r ą  spa l i  n a  o gn isku .  N a s t ę p n ie  p o 
c h ó d  uda je  się z d ru g ą  i re z jo n ą  do in n eg o  domu; p a r o b c y  
w r ó c ą  do n a s  koło p o łu d n ia ,  w te d y  t r z e b a  będz ie  ich  
p o cz ęs to w ać .

T y m cz asem  k o b ie ty  z a b ie ra ją  się do p r a w d z i w y c h  
« p i a n o p s jó w » , k tó re  d a ły  ś w ię tu  tę  n a z w ę ,  t. zn. do g o to 
w a n i a  m ie sz a n in y  bobu  z in n em i ja rz y n a m i;  n a s  to n ie  
z a c i e k a w ia ,  w o l im y  ra z e m  z in n y m i  p rze jść  się  po  E n o i ,  
to w a r z y s z ą c  tym , k tó r z y  n io są  irez jonę .  J e d n a k  p ie śn i  
o n iej są  różne ,  k a ż d a  g r u p a  p a r o b k ó w  ś p i e w a  sw o ją .  
W r e s z c ie  o b ch ó d  się skończy ł,  g ru p y  p a r o b k ó w  w r a c a j ą  
do dom u, n a s z a  do n a s .  R o z k ła d a ją  s ię  n a  pod łodze  w i e l 
kiej izby . K a ż d y  o trzy m u je  m isę  ś w ią te c z n e g o  jad ła  i k u 
b ek  w i n a .  P o d c z a s  gd y  o n i  jedzą i p i ją ,  g o sp o d a rz  rob i  
o b ra c h u n e k  z d z ie s ię tn ik iem . Po tem  w s z y s c y  się r o z c h o 
dzą; ś w ię to  sko ń czo n e .

P o g o d a  s ię  p o p su ła ;  k ro p i  deszcz. G o s p o d a rz  jest z a 
d o w o lo n y :  po  z a s ie w a c h  deszcz  jes t  n a  ręk ę .  J e s t  to n o w y  
p o w ó d  do w y p ic i a .  P rz y sz l i  też  n ie k tó rz y  są s ied z i ,  w ś ró d  
n ich  d em arch ;  za to  F ilo k o m o s  się żegna:  ju t ro ,  sk o ro  ś w i t ,  
m usi być  w  p ra c o w n i .  R o z s ta ją c  się z n am i,  b ie rze  od 
nas s ło w o ,  że za jr z y m y  do n iego  p o p a t r z e ć  na  jego p racę ;  
ch ę tn ie  mu p rz y rz e k a m y .  R zem ios ło  g a rn c a r s k ie  jes t  w  A t e 
n a c h  g łó w n e  i n ig d z ie  n ie  o s iągnęło  tak ie j  doskonałośc i .

K o b ie ty  posz ły  do s ą s ia d ó w ;  p r z y  s to le  są  s am i  m ę ż 
czyźn i .  U w a g a  w s z y s tk ic h  jest, o cz y w iśc ie ,  z w r ó c o n a  n a  
A r te m id o ra ;  on  w y p y tu je  w ło ś c ia n  o los szkoły , k tó rą  
za łożył i u trzy m u je ,  o d w u  czy  t rz e c h  w ie ś n i a k ó w ,  k tó 
ry m  p o ży czy ł  p ie n ię d z y  n a  p o d n ie s ien ie  g o s p o d a r s tw a .  
L ec z  i on i  p y t a j ą  go o s p r a w y  a teń sk ie :  czy  to  p r a w d a ,  
że a r y s to k r a c i  g o tu ją  p rz e w ró t?  czy  p r a w d a ,  źe J o n j a  
m a odpaść?  i co ro b i  A lcy b iad e s?  A r te m id o r  s t a r a  się 
i c h  uspoko ić ,  lecz i on  n ie  m oże  z a p rz e c z y ć ,  że n ieb o  
a te ń sk ie  p o k ry ło  się c h m u ra m i,  t a k  sam o jak  to, k tó re
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ro z c ią g a  się n ad  E n o ą .  I daj boże, żeby  n a d c h o d ząc a  
n ie p o g o d a  była p o m y ś ln a  d la  z a s ie w u ,  k tó ry  leży  u k r y ty  
w  łonie M a t k i - Z i e m i  —  i w z e jd z ie  n a  ś w ia t ło ,  k ied y  
sp e łn i  się czas.

3 7 . U G A R N C A R Z Y  N A  C E R A M I K U .

N ie  m ogąc  długo p o z o s t a w a ć  w  A te n a c h ,  p o s ta n o 
w i l i ś m y  sp e łn ić  ob ie tn icę ,  d an ą  F i lo k o m o w i ,  i o d w ie d z ić  
go w  jego p r a c o w n i  n a  C e ra m ik u  (K eram eik o s) ,  „ P rz e d 
m ieściu  G a r n c a r z y ” . S p r a w a  o k a z a ła  się b a rd z ie j  sk o m 
p l ik o w a n ą ,  n iż  m yśle liśm y. W  E fe z ie  też  m am y  s w ó j  
C e ra m ik ,  lecz jest to ty lk o  jed n a  u l ica .  A  tu  jest to 
o g ro m n a  część m ia s ta ,  p o częśc i  w e w n ą t r z ,  poczęści  też 
z e w n ą t r z  m u ró w  m ie jsk ich .  O g ro m n a  i ro z g a łęz io n a :  
k i lk a  u lic  za jm ują  f a b ry k a n c i  g a r n k ó w ,  w y r a b ia j ą c y  to 
w a r  n a jg ru b szy ,  lecz i n a jp o trz eb n ie jszy ,  tak  d la  ludu, 
jak  d la  k u c h n i  bogaczy; w  in n y c h  um ieśc i l i  się w y r a -  
b iacze  o g ro m n y ch  k ad z i:  są  to m is trze  rz em io s ła  g a r n c a r 
skiego, p a t r z ą c y  zg ó ry  n a  d ro b n ą  b rać ;  z n ó w  w  in n y ch  
b u te lk a rze ,  w  in n y c h  f a b ry k a n c i  f l a k o n ó w  czy li  « lek i tó w » ,  
d o s ta rc z a n y c h  m łodym  g im n as ty k o m , p ię k n y m  kob ietom  
i — n ieb o szczy k o m ; w  in n y c h  —  f a b ry k a n c i  n a c z y ń  s to ło 
w y c h  i w in n y c h ,  w  in n y c h  —  la lek  i in n y ch  z a b a w e k  
d z iec in n y ch ,  w  in n y c h  —  lam p  i t. d. L ec z  F ilo k o m o s  dał 
n a m  ad re s  p e w n y  i n ie d w u z n a c z n y :  „ p r a c o w n i a  F ilo k o -  
m a  ( ta k  sam o n a z y w a ł  się jego s try j) ,  p r z y  k a p l ic y  h e 
ro s a  K a l a m i t y ” . „ W e d ł u g  tak ieg o  a d r e s u ” , rz ek ł  on, 
„ k a ż d e  d z ieck o  p o t r a f i  w a s  z a p r o w a d z i ć ” . I m ia ł  słuszność.

J a k  p o d e jrz ew a łe m ,  o k az a ło  się, że w y r a b i a ł  on  n a 
cz y n ia ,  i to  w  dobre j p r a c o w n i ,  c ieszące j się s ł a w ą  w  ca 
łej G rec j i ;  n a  n a c z y n ia c h ,  z r o b io n y c h  p rz e z  sam ego  m aj
s t ra ,  u m ieszczan o  d u m n y  n ap is :  « z ro b ił  F i l o k o m o s »,
i ta k ie  by ły  p rz e z  a m a t o r ó w  cen ione  b a r d z o  w y so k o .  
Z n a le ź l iśm y  go p ręd k o ,  a leśm y  go p o z n a l i  n ie o d ra z u ;  
w  ty m  d u szn y m  w a r s z t a c ie ,  gdz ie  ż a r  s ło ń ca ,  ch o ć  je 
s iennego , lecz m im o to  jeszcze p a ląc eg o ,  p o w ię k s z a ł  
jeszcze ż a r  z p ieca ,  n a w e t  w  eksom idzie  było n ie  do w y -
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trzym ania, i robotnicy chodzili  p ra w ie  nadzy, ty lko  w  far
tuchu. P r z y w i ta w s z y  się z nim, o p o w ied z ia łem , jak mnie  
zd z iw iło  to ogrome rozgałęzienie specjalizacji.

— • To tłumaczy się, —  odrzekł —  szczegó lnem i w a 
runkami naszego przemysłu, obliczonego na zbyt n iety lko  
w  całej Grecji,  lecz i w  w ie lu  krajach barbarzyńskich.  
W y m a g a  on n iety lko  różnych uzdolnień  i różnego p rzy 
g o to w a n ia  technicznego, tak  u w y r a b ia cz y ,  jak i malarzy,  
lecz w y m a g a  r ó w n ież  odrazu różnego materjału. Spójrz,  
oto ten, nad którym  my pracujemy.

Pokazał mi k a w a ł  g liny, który uderzył m nie n ie ty lk o  
s w ą  delikatnością , lecz  także s w ą  d z iw n ą ,  jaskraw o - ró 
ż o w ą  barw ą.

—  G dzie  w y d o b y w a c ie  taką glinę? —  zapytałem .
—  U  przylądka Koljady —  odrzekł —  za H alim un-  

tem; lecz n ie  sądź, że ją się w y d o b y w a  w p ro st  z z iem i  
w  takiej postaci.  Ż ałuję bardzo, że n ie m ogę ci p okazać  
naszej pracy  od początku; lecz w  takim razie  m u sie li
byśm y udać się  do H alim untu , gdzie  mój stryj ma od dzie lną  
szopę do p rzem y w a n ia  gliny . J e s t  ona na K oljadzie de
likatniejsza n iż  gdzieindziej, ale w  każdym  razie szara  
i jeszcze dosyć gruba. T am  nasi robotnicy myją ją pod  
silnym  naporem  w ody; przez to u su w a  się p iasek  i inne  
domieszki, i w  rezultacie  otrzymuje się czystą  glinę. Lecz  
jest to kw estja  długiej pracy; trzeba ugniatać g linę jak 
ciasto  w  dzieży. D a w n ie j  i ja tam pracow ałem , od tego  
się  tu u nas zaczyna , zanim stryj przeniósł mnie tutaj do 
pracy trudniejszej i bardziej odpow iedzialnej. Po długiem  
myciu otrzymuje się materjał bardzo subtelny i delikatny,  
ale ciągle  jeszcze szary, który przy  w y p a la n iu  daje z w y 
kły, ordynarny kolor ceglasty . D la  dobrych naczyń  jest 
pożądany kolor bardzo w y t w o r n y ,  p r a w ie  różow y; d la 
tego m ieszam y glinę z minją. J e s t  to r ó w n ież  praca n ie 
łatw a: musi w y jść  rów nom iern ie , bez plam i kropek. Ze  
zw y k łą  g l iną  jest to zupełnie n iem ożliw e,,  lecz koljadzka  
jest w ła śn ie  tern dobra, że znosi tę m ieszaninę .  Teraz  
zrozumiesz, d laczego nasze n aczyn ia  attyck ie  są tak  w s z ę 
d zie  cenione, n a w e t  n ieza leżn ie  od sztuki majstra, mala-
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rza  i rz eźb ia rza :  tak ie j  d rug ie j  K o l jad y ,  jak  m ó w ią ,  n ie 
m a n a  ca łym  ś w ie c ie .

C h c ia łem  jed n a k  p o p a t r z e ć  na niego p o d cz as  p racy ;  
podesz liśm y  do k o ła  g a rn ca rsk ieg o .  Było to u rząd zen ie  
pros te ,  lecz ce low e. P rz y c is k a ją c  ry tm iczn ie  p ed a ł  nogą, 
w p r o w a d z a ło  się w  ru c h  koło p io n o w ę ,  k tó reg o  oś, 
o b ra c a ją c  się, zko le i  w p r o w a d z a ła  w  po z io m y  ru c h  o b ro 
to w y  długi p a l  p o z io m y , n a  k tó reg o  k ońcu  zn a jd o w a ł  się 
p ła sk i  dysk .  N a  te n  w ła ś n ie  dysk  r o b o tn ik  k ład ł  k a w a ł  
g l iny ,  a  n a s tę p n ie  n o g ą  p u szcza ł  w  ru c h  sw ó j  a p a r a t .  
Z a g łę b iw s z y  oba  w ie lk ie  p a lce  w  k a w a ł  g liny , p o z o s ta -  
lemi p a lc a m i  i d ło n ią  fo r m o w a ł  go z w ie r z c h u .  Z  w e 
w n ą t r z  w ie lk ie m i  p a lc a m i  s to p n io w o  w y r z u c a ł  glinę, aż  
się u tw o rz y ła  p r ó ż n ia  w  środku . I dop ie ro  w te d y  za 
cz y n a ła  się  w ł a ś c i w a  s z tu k a  p ra c y .  T rz eb a  było p a m ię 
tać  po p ie rw s z e  o p ięk n o śc i  i w y tw o r n o ś c i  o k rą g łe g o  
p rof ilu ,  po  d ru g ie ,  ab y  ś c ia n k a  by ła  m o ż l iw ie  n a jc ień sza ,  
a jed n ak  się nie p rz e rw a ła ,  i ab y  całe n aczy n ie  n ag le  
nie osiadło.

—  N ie  u w ie r z y s z — rzek ł F i lo k o m o s — ile trzeb a  w ł o 
żyć p ra c y ,  ab y  zd o b y ć  p o t r z e b n ą  w p r a w ę .  N ie r a z  p ł a 
kałem  ze złości i zn iech ęcen ia :  p ra c u je  się godzinę  jed n ą ,  
d rugą ,  nagle  rę k a  d rg n ie ,  w  n a c z y n iu  ro b i  się d z iu ra ,  
ono ca łe  k u rc z y  się, o s iad a . . .  t rz e b a  za c z y n a ć  w s z y s tk o  
od p o c z ą tk u .  T e r a z  w y ro b i łe m  sobie t a k ą  zręczność ,  że 
mogę p r a c o w a ć  z z a m k n ię te m i  oczym a; lecz  ro z u m ie sz ,  
że z t a k ą  t e c h n ik ą  n ie  n a d a ję  się już a n i  n a  la m p ia rz a ,  
an i  n a  n ic  in n eg o , lecz całe życ ie  p o zos tanę  g a rn ca rzem , 
jak mój stryj.

S w o b o d a ,  z k tó rą  ro z m a w ia ł  p r z y  p r a c y ,  w y r a ź n ie  
ś w ia d c z y ła ,  że m ó w i ł  p r a w d ę .  S k o ń c z y w s z y  s w e  n a c z y 
nie —  o k az a ło  się, że m ia ła  to  być  n ie w ie lk a  « h y d r ja » ,  
czy li  d z b a n e k  do w o d y ,— w z ią ł  k a w a łe k  skó ry ,  i jeszcze 
ra z  p u ś c iw s z y  w  ru c h  koło, n a d a ł  śc ian ce  o s ta teczn ą  
gładkość.

—  M a la r z  b ędz ie  z a d o w o lo n y ,  —  rzek ł ,  p rz y g lą d a 
jąc się z u p o d o b a n ie m  sw em u  dziełu: —  lecz ty  już go 
nie zobaczysz  g o to w eg o ;  je s t  to s p r a w a  w ie lu  dn i  i w ie lu
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m a js t ró w .  Z  n ic h  p ie rw s z y m  p o  m nie ,  n iech  m i p r z e 
b a c z y  te  z u c h w a le  s ło w a ,  jest sam  H e ljos .

Z  tem i s ło w y  o s tro żn ie  zd ją ł  s w ą  h y drję ,  jeszcze bez 
r ą c z e k  i p o d s t a w k i ,  i w y n ió s ł  ją  n a  d w ó r .  P oszed łem  
z a  nim .

T u  n a  p ó łk a c h  w id n ia ło  w ie le  p o d o b n y ch  n aczy ń ;  
z n a la z ł s z y  d la  s w e g o  w o ln e  miejsce, p rzeszed ł  n a s tę p n ie  
n a  d rug i  kon iec  tej sam ej półki.

—  P a t r z , — rz e k ł  do m nie: — oto t a k a  s am a  h y d r ja ;  
c a ła  ró ż n ic a  p o leg a  n a  tem , że o n a  ju ż  k i lk a  dn i  sch ła  
n a  s łońcu. G d y b y m  dzis ie jszą  n a ty c h m ia s t  p o w ie r z y ł  H e -  
f e s to w i ,  p ę k ła b y  od w e w n ę t r z n e j  w i lg o c i .  L ec z  H e ljo s  
jes t łag o d n ie jszy  od H e fe s ta ,  i s to p n io w o ,  n ie  sp ie sz ą c  
się ,  w y c ią g a  n ie b e z p ie c z n ą  w ilg o ć .

—  I w  n asz e j  sp ec ja ln o śc i  jes t  jeszcze  sp e c ja l iz a c ja  
—  m ó w ił  dalej; —  i d la  n ó żek ,  i d la  r ą c z e k  p ro s ty c h  
i k rę c o n y c h .  S am  zobaczysz .

P odszed ł  do innej p ó łk i .
—  D r a k i l l u ,  p o z w ó l  s ię  o g ra b ić .
T en  u śm iech n ą ł  się; s t a r y  ro b o tn ik  w ie d z ia ł  dobrze ,  

że dalej nó żek  n ie  pó jdzie ,  lecz lub ił  m łodego, zdo lnego  
i am b itn eg o  F i lo k o m a .  T en  w y b r a ł  sob ie  n ó żk ę  p o t r z e b 
nej w ie lk o ś c i ,  a  p o te m  podszed ł do jednej jeszcze pó łk i 
z r ą c z k a m i  ró ż n y c h  form .

—  P o tr z e b n e  są  d w ie  o k rą g łe  p o z io m e  i jed n a  p r o 
s t a  p io n o w a .

Z  n iem i p o w ró c i ł  do s w e j  w y s c h n ię te j  h y d r j i .
I z n ó w  p o d z iw ia łe m ,  z j a k ą  p e w n o ś c i ą  p rz y m o c o 

w y w a ł  do niej n ó ż k ę  i w s z y s tk ie  t r z y  r ą c z k i .
—  T e r a z  m oja ro b o ta  je s t  z ro b io n a . . .  a  w iesz ?  T e 

r a z  z a c z y n a m  się n iep o k o ić .
—  A  to  czemu?
F ilo k o m o s  sp o jrza ł  n a  s w ą  h y d r ję  o k iem  m is trza :
—  D o t ą d  los jej za le ża ł  o d em nie ,  s ieb ie  jestem  p e 

w n y ;  lecz  o d tąd  —  tu  zn iży ł  głos —  od in n y ch !
—  O d  kogóż ,  jeżeli  n ie  od P a l la d y  A te n y ,  o p ie k u n 

k i  w a sz e g o  s ła w n e g o  rzem iosła?
—  O d  niej sam o  p rz e z  się, ale i od... in n y c h .
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—  O d  kogoż?
-— O d  c z a r tó w .
—  C o  ty  m ó w isz?  C zy ż  P a l la d a  n ie  jest s i ln ie jsza  

od  c z a r tó w ?
—  N a tu ra ln ie  jest s i ln ie jsza , cześć jej, b łogosław ionej!  

a le  te  są  c h y trz e jsze  i z ło ś l iw sze .  Z a r a z  zo b aczy sz ;  z a 
p r o w a d z ę  cię do naszego  p ie c a  g a rn c a r sk ie g o .

P iec  ten  z a jm o w a ł  ś r o d k o w ą  część  w a r s z t a t u  i s k ł a 
dał s ię  z d w u  części, g ó rne j  i dolnej. D o ln a  n ie w ie le  się 
ró ż n i ła  od z w y k łe g o  p ieca ;  rzuca ło  się w  o cz y  p a le n isk o ,  
do k tó reg o  s ied zą cy  tu ż  ch łop iec  w  ró ż n y c h  o d s tęp ac h  
czasu  d o rzu ca ł  d r z e w a .  P r a c a  t a  by ła  n ie t ru d n a ,  lecz 
c iężka ;  p o t  s p ły w a ł  mu z ca łego  c ia ła ,  i  ch łop iec  ca łą  
s w ą  is to tą  m odlił  się, a b y  go k to ś  ja k  n a jp rę d ze j  w  tern 
z a s tą p i ł .  C ie k a w s z y  był p iec  g ó rn y ,  s łużący  w ła ś n ie  do 
w y p a la n ia ,  p o k r y ty  k o pu łą .  F i lo k o m o s  o tw o rz y ł  d rz w ic z k i  
k o p u ły ,  s ta m tą d  o d ra zu  b u ch n ą ł  ż a r  l ib ijsk i.

—  W id z i s z  —  rzek ł  do m nie: —  tę  p ły tę  w a p ie n n ą ,  
k t ó r a  o d d z ie la  p a le n is k o  od w y p a ł a m i ?  J e s t  ta m  ty le  
o t w o r ó w ,  ile n a c z y ń  m oże pom ieśc ić  p rz e s t rze ń .  K a ż d y  
o tw ó r  jes t  u jśc iem  k a n a łu ,  idącego  z p a le n is k a ,  n ie  p r o 
s tego  je d n a k ,  lecz k rę teg o ;  g dyż  p o w in n o  p rzech o d z ić  
g o rą ce  p o w ie t r z e ,  n ie  za ś  p łom ień .

O t w o r ó w  n ie  z a u w a ż y łb y m  bez  niego; za to  było 
b a rd z o  dobrze  w i d a ć  ró żn e  o zd o b y  w  ro d z a ju  ogrom nego 
oka ,  g ło w y  G o rg o n y  z k łam i i w y s u n ię ty m  języ k iem , s o w y  
i  in n y c h  b a rd zo  n ie p rz y z w o i ty c h .

—  Po co to? —  za p y ta łe m  F i lo k o m a .
-—  O d  c z a r t ó w  —  o d rzek ł  szep tem .
-—  C óż to  z a  czarc i?
—  J e s t  ich  dużo. J e s t  R o z b i ja k a ;  p rz e z  n iego  d o 

b rze  p o s ta w io n e  n a c z y n ie  n i  s tąd  n i  z o w ą d  n ag le  się 
p r z e w r a c a ,  p o c ią g a  za  sobą  są s ied n ie ,  te  n a s tę p n e ,  i t a k  
dalej. S t r a ty  p rzez  n iego są  ogrom ne. J e s t  T rz a s k o tn ik :  
p rz e z  n iego  s to jące  n ac zy n ie  o trzy m u je  p ęk n ięc ie ,  n a r a z ie  
n ie w id o c z n e ;  spó jrz  ty lko!

W^ziął o d s ta w io n ą  f laszkę  —  rz e c z y w iś c ie  n ie  w id a ć  
było p ęk n ięc ia .
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“— A  te ra z  posłuchaj.
K i lk a k ro tn ie  s tu k n ą ł  p a lcem  w  śc ian k ę :  r z e c z y w iś c ie  

n a c z y n ie  w y d a ło  d ź w ię k  szczegó lny , j a k iś  g łuchy .
—  D łu g o  ta k ie  n ie  pożyje,  n a jw y ż e j  u d a  się je zb y ć  

ja k ie m u  g łu p iem u  B e o ty jc z y k o w i .  J e s t  też  i G a rn k o t łu k :  
p rz e z  n ieg o  p o w s ta j ą  w id o c z n e  p ę k n ię c ia  i in n e  w a d y  
w  ty m  ro d z a ju .  J e s t  M o k ro g l in iec :  te n  lubi d m u ch ać  
z im n em  p o w ie t r z e m  w  jed n ą  śc ia n k ę  n a c z y n ia ,  n ie  d a jąc  
mu w y p a la ć  się  ró w n o m ie rn ie .  J e s t  też N iegasił :  ten  z n ó w  
p o t r a f i  p rz ez  te  sam e o t w o r y  p rz ep u śc ić  długi ogon  p ło 
m ie n ia ,  i p rzez  to o p a l ić  i zu p e łn ie  zepsuć m a lo w a n ie  
n a  n a jb l iższem  n ac zy n iu .  J e s t  też w ie lu  in n y ch .

Z  tem i s ło w y  p o s t a w i ł  o s t ro żn ie  h3rd rję  t a k ,  żeby  
d z iu rk a  w y p a d ła  a k u r a t  p o śro d k u .

—  W y p a l a m y  n a c z y n ia  d w a  r a z y  —  m ó w i ł  dalej: 
p i e r w s z y  r a z  bez  m a lo w a n ia ,  d rug i już m a lo w a n e .  D l a  
ciebie  o c z y w iś c ie  b ęd z ie  c i e k a w e  zo b aczy ć ,  j a k  m alu je  się 
nasze  w a z y :  lecz w  tym  celu b ęd z iem y  m usie li  u d a ć  się 
do m a la r z a ,  i n a tu r a ln ie  n ie  z t ą  h y d r ją ,  ty lk o  z in n ą ,  
już n a w p ó ł  w y p a lo n ą .

S zy b k o  p o c h w y c i ł  t a k ą  z w y p a ł a m i  i z a m k n ą ł  d r z w i 
cz k i ,  coś m ru c z ą c  do siebie, z a p e w n e  za k lę c ie .— D o p ó k i  
o n a  b ęd z ie  s tyg ła ,  p o p ro sz ę  s t ry ja  o p o z w o le n ie  w y jś c ia .

L e c z  F ilo k o m o s  s ta r s z y  już tu  był: z o b a c z y w s z y  g o 
ści u s y n o w c a ,  ch c ia ł  się d o w ied z ie ć ,  k im  jes teśm y . P r z e d 
s ta w i l i ś m y  się. S e rd e czn ie  u śc isn ą ł  nam  dłonie.

—  J o n j a  —  rz ek ł  —  jest n a s z ą  n a j le p s z ą  k l i je n tk ą .
N a s tę p n ie  synow Tiec z w ró c i ł  się do n ieg o  ze s w ą  p ro śb ą .
—  O c z y w iś c i e  —  rz ek ł  s try j;  —  lecz  do k o g ó ż  chcesz  

ich  p ro w a d z ić ?
—  D o  L a m p r ja s z a ,  jak  i o s ta tn im  r a z e m . . .
—  N ie  w a r t o  s z a n o w n y m  gośc iom  p o k a z y w a ć  d ru 

g o rzęd n eg o  m a la r z a .  Z a p r o w a d ź  ich  do M id ja s z a .
—  C o ty  m ó w is z ,  s try ju ! C zy ż  M id ja s z  zechce  m a 

l o w a ć  moje h y d r je?
—  Z  czasem , m am  n ad z ie ję ,  że t a k  —  ro ześm ia ł  s ię  

s t ry j ,  —  lecz te ra z  zan ie s iesz  mu m oją  o s ta tn ią  c z a rę  1 w e ź 
m iesz  tę, k tó r ą  o b ieca ł  p rz y g o to w a ć  n a  dz is ia j .

Grecja niepodległa — 19
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M ło d z ien iec  w ło ży ł  ek so m id ę  i ru szy liśm y ,  z a d o w o 
len i ,  żeśm y z a m ie n i l i  d u szn ą  a tm o sfe rę  p r a c o w n i  n a  go
rą ce  w p r a w d z i e  i p e łn e  k u rzu ,  lecz w  k a ż d y m  ra z ie  w o ln e  
p o w ie t r z e .  M id ja s z  m ieszka ł  n a  d rug im  k o ń cu  C e ra m ik u .

—  N ie  b ęd z iec ie  c h y b a  n a r z e k a l i ,  jeśli w a m  p o k a ż ę  
p o  d rodze  inne  p ra c o w n ie .  O t o  np . w a r s z t a t  k ad z i.

W e s z l i ś m y .
—  K o ła  g a rn c a r sk ie g o  tu  n ie  zo baczyc ie ,  ono  się  n ie  

n ad a je  do t a k ic h  w ie lk i c h  n ac zy ń .  P a t rz c ie :  w  o tw a r te j  
w y p a ł a m i  je s t  już k a d ź  n a w p ó ł  g o to w a ;  dół jej jest z u 
pe łn ie  w y p a lo n y ,  im  w y ż e j ,  tern m niej,  a  te ra z  m a js t ro 
w ie  p rz y le p ia ją  do jej gó rne j  w a r s t w y ,  z a le d w ie  t ro c h ę  
w y p a lo n e j ,  n o w ą .  I z a u w a ż c ie :  w s z y s tk o  to  od rę k i .  
T rz e b a  do tego n iem a ło  w p r a w y .

—  T a k  —  o d p o w ied z ia łem : —  dla tego  też  u n a s  jest 
p rz y s ło w ie :  n a  k a d z ia c h  n ie  u c z y  się s z tu k i  g a rn c a r sk ie j .

—  A  tu: f a b r y k a n t  z a b a w e k  d z iec in n y ch .  W d d z ic ie  
te  l a lk i  z ru c h o m e m i k o ń czy n am i?  T ro c h ę  r o b i ą  o n i  od 
rę k i ,  lecz  p r z e w a ż n ie  pos ługu ją  się g o to w e m i fo rm a m i.  
A  tu  są  rz eźb ia rze :  jest ich  k i lk a  ce ch ó w .  T u  ro b ią  n a 
c z y n ia  w  fo rm ie  ró ż n y c h  f ig u r .  S p o jrzy jc ie  n a  tę  p r z e 
ś l ic zn ą  rzecz : f lak o n ik ,  o z d o b io n y  sfinksem , w y m a l o w a n y  
i z łocony. A  tu  są  p o p ro s tu  g l in ia n e  f ig u rk i  b o g ó w , b o 
h a t e r ó w ,  ludzi,  z w ie r z ą t .  A  t u  lecz w id z ę ,  żeście
zm ęczen i.  C h c ia łe m  w a m  jeszcze p o k a z a ć  cegiełki:  u n a s  
i to  jes t s z tu k ą ,  i to  n ie  b y le  jak ą !  L ec z  to  już in n y m  
razem .

N a re s z c ie  dosz l iśm y  do dom u M id ja s z a .  Z n a k o m i ty  
a r ty s t a  s ied z ia ł  w  sw o im  p e ry s ty lu  p o d  b a ld ach im em ; z a 
s łona, p r z y m o c o w a n a  do d w u  ko lum n , p rz e p u s z c z a ła  ty lk o  
ty le  ś w ia t ł a ,  ile było  p o t r z e b a .  W i d z ą c ,  że p ra c u je ,  p r o 
s i l iśm y  go, a b y  sobie  n ie  p rzeszk ad za ł ;  m y śm y  po  to  
w ła ś n ie  p rzyszli!  N a  k o la n a c h  t rz y m a ł  cza rę ,  w  ręce ,  
w ł a ś c iw ie  w  p ię śc i ,  długi c ien iu tk i  pendze l;  obok  niego, 
n a  n isk im  s to l ic zk u ,  leża ł  sp o d eczek  z c z a r n ą  f a rb ą .  
D o m y ś l i l i ś m y  się, że b y ła  to  w ła ś n ie  c z a ra  F i lo k o m a .

—  T w ó j  s t ry j  b ęd z ie  m usia ł  jeszcze t ro ch ę  z a cze k ać—  
rz ek ł  on  do m ło d z ień ca :  —  o s ta tn ie  d n i  b y ły  p o ch m u rn e ,
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a mnie do pracy  potrzebne jest pełne św ia t ło .  M a lo w a 
n ie  zaraz skończę, ale potem  jeszcze uczeń będzie musiał 
w y p e łn ić  tło czarną farbą i dodać ornament.

Z n ó w  p ogrąży ł się  w  pracy. K ontury  czerw o n y ch  
figur były  o b w ied z io n e  czarnemi linjami; teraz był zaję
ty  ryso w a n iem  w e w n ą tr z  figur c ien k ich  czarnych kresek  
dla o zn aczen ia  r y s ó w  tw a r zy ,  fałd ubrania i t. d. Sub 
te lność roboty była uderzająca; o c z y w iśc ie ,  b a rw n a  tech
n ika  Z eu k sysa  była e fek tow n iejsza ,  ale sz lachetnośc ią  
rysunku i on nie m ógłby  d orów n ać  M id ja szo w i.  Z a d o 
w o le n ie  z a p e w n e  bardzo w y r a ź n ie  odbiło się  na n aszych  
tw arzach : malarz to z a u w a ż y ł  i uśm iechnął s ię .  U k o ń 
c z y w s z y  s w ą  pracę, z a w o ła ł  ucznia i rzekł:

—  K ied y  będziesz  p o k r y w a ł  ją czarną po e w ą ,  n ie  
zapom nij z o s ta w ić  napisu: «F ilokom os zrobił, M id jasz  
w y m a lo w a ł» *  Sądzę, że ta  czara n ie p rzy n ies ie  w sty d u  
ani jemu, ani mnie.

W y d a w s z y  to rozporządzenie, u śc isną ł nam ręce.
—  M y  w s z y s c y  jesteśm y w a s z y m i  uczniami: Jo n ja  

zajm ow ała  n iegdyś  p ierw sze  miejsce tak w  m alarstw ie ,  jak  
w  innych  sztukach  i naukach.

—  Tak, tak  —  o d rzek łem : —  ale zato  m ó w i  się  
w  przysłow iu: N ieg d y ś  tędzy byli M ilezy jczy cy .  A  teraz,  
kto o nas pamięta?

—  N ie  m ó w c ie  ta k ,— odrzekł —  spojrzyjcie, co w a m  
p o k a żę .  D rugiej takiej rzadkości n ie znajdziecie  w  całych  
A te  nach, a w i n n y c h  m iastach  n a w e t  n ie będziecie  szukali.

P o p ro w a d z i ł  nas w p ro s t  przez klom by p erysty lu  do 
przeciw ległej kolum nady. Cała ty ln a  jej śc iana  p o d trzy 
m yw ała  k ilka  sze reg ó w  półek: na p ó lk a ch  sta ły  m alo
w a n e  n a czy n ia  w sze lk ich  m o ż liw y c h  form i c z a só w ,  ja
keśmy odrazu za u w a ż y li .  Z d z iw i l i śm y  się.

—  W  Pireusie —  rzekłem —  w id z ia łem  tak ą  w y s ta 
w ę  w z o ró w ,  lecz ty lko to w a r ó w  w sp ó łczesn y ch ,  nie zaś  
w y r o b ó w  czasów’ d aw n iejszych .

—  M ó w iłe m  w a m  p rzecież , że drugiego tak iego  dzi
w a k a  nie znajdziecie. L ecz m usicie  w ie d z ie ć ,  że sztuka  
m alarstw a  w a z o w e g o  jest w  m oim rodzie dziedziczna;
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mogę ją w yśledzić  jeszcze od mego p ra p ra p ra d z ia d a ,  
A g lao fon ta  P ierw szego, jak my go dumnie n azy w am y . 
W ó w c z a s  tym przem ysłem  za jm ow ał się K oryn t,  i ów  
mój p ra p ra p ra d z ia d  stam tąd  zdobyw ał w z o ry  dla sw ych  
p ie rw szych  prac , sp rz e d a w a n y c h  w yłączn ie  w  naszem 
mieście. Sam C eram ik  w ó w c z a s  dochodził za ledw ie  do m u
ró w  miejskich.

Zbliży ł  się do końca półki.
—  Tu w idzic ie  te w zory: ksz ta łty  są ciężkie, kolor 

g liny  b ia ław y ; w  oddzielnych pasach , jakgdyby  w  p o 
chodzie, po su w a ją  się w około  naczyń  bure lw y ,  gryfy , 
sfinksy  i inne zw ie rzę ta ,  m ożliw e i niem ożliwe. Z a  m e
go p ra p ra d z ia d a  M id jasza  P ierw szego w yście  w yb il i  się 
już n a  p ie rw sz y  plan; oto w zo ry , p rzys łane  mu z w a rsz 
t a tó w  m ilezyjskich i efeskich. T echn ika  jest mniej w ię 
cej ta k a  sama, lecz już n iem a pasó w , jak  przedtem; obraz 
zajmuje całą p łaszczyznę śc ian k i  i sp o ty k a ją  się już lu
dzie. Z a  mego p ra d z ia d a  A glaofon ta  D rugiego  jużeśmy 
sami zaczęli się odznaczać. F ig u ry  m alow ało  się cza rną  
fa rb ą  na czerw onem  tle, p rzyczem  tw a rz e ,  ręce i nogi 
kobiet p o k ry w a n o  n iekiedy dla w yraz is tośc i  i białą: r u 
chy  są  bardzo  kanc ias te . M oje  dzieci śmieją się do roz
puku , k iedy im pokazuję  te szaco w n e  p am ią tk i  daw nych  
lat. K sz ta ł ty  naczyń  są już w y tw o rn ie jsze ,  niż przedtem, 
choć jeszcze ciągle nieco ciężkie.

Posunął się dalej, a my za nim.
—  A  te raz  następuje  rozkw it :  to czasy mego dz iada  

M id jasza  D rug iego . J a k  w idzic ie , dokonał się przełom: 
niem a już czarnych  figur na  czerwonem  tle, ty lko  od 
w ro tn ie ,  czerw one  na czarnem . A r ty s ta  ma możność n a 
d a w a n ia  tw a rz o m  dow olnego w yrazu , dzięki w e w n ę t r z 
nym  czarnym  linjom, n ak ładanym  pendzlem. Spojrzyjcie, 
jak a  lekkość , jaka  w y tw o rn o ś ć  rysunku! J e s t  w p ra w d z ie  
jeszcze p e w ie n  konw encjonalizm ; w idzic ie , że tw a r z  jest 
z profi lu , a oko na  całą długość: i fa łdy  zw iesza ją  się 
n ien a tu ra ln ie  sym etrycznem i zygzakam i. Lecz to ginie 
w  p o ró w n a n iu  z za le tam i. T ak , tacy  byli oni, w spółcze
śni i w sp ó łz aw o d n ic y  Eschyla: D urys ,  Brygos, Eufronjos,
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n a jw ię k s i  m a la rze  n ie ty lk o  w  d z ie d z in ie  c e ra m ik i ,  lecz 
i  w o g ó le  —  p rz ec ież  in nego  m a l a r s t w a  w ó w c z a s  p r a w ie  
jeszcze  n ie  było.

W z ią ł  do rę k i  d w ie  w a z y .
—  A  oto w z o ry ,  w e d łu g  k tó ry c h  p r a c o w a ł  mój o jciec, 

A g la o fo n t  T rzec i .  N ie k tó rz y  u w a ż a j ą  jego czas  za  o k re s  
ro z k w i tu ;  i r z e c z y w iś c ie ,  ry su n e k  jes t  j a k g d y b y  p ię k n ie j 
szy ,  z n ik a  k o n w e n c jo n a l iz m ,  o czy  i f a łd y  p r z e d s t a w io n e  
są  ta k ,  j a k  k aż e  p rz y ro d a .  A le  m a la r s tw o  w a z o w e  p r z e 
s ta ło  o d g ry w a ć  g łó w n ą  ro lę ;  z j a w i l i  się P o lig n o t ,  M ik o n  
i in n i ,  z a c z ę to  m a lo w a ć  og ro m n e  śc iany  i to  ró żn em i f a r b a 
mi, n a s z a  s z tu k a  za ję ła  sk ro m n ie  d ru g ie  m iejsce; to  też  jej 
a r ty ś c i  n a w e t  p rz e s ta l i  s ię  p o d p i s y w a ć  n a  s w y c h  dz ie łach .

W t e m  sk ro m n ie  w s k a z a ł  r ę k ą  n a  sze reg  p ię k n y c h  
k s z ta ł tó w  n a  o s ta tn ie j  półce.

—  I o to  n a re sz c ie  mój czas ,  czas  M id ja s z a ,  k tó reg o  
b ę d ą  n a z y w a ć  T rzec im , jeżeli p a m ię ć  o n im  d o c h o w a  się  
do p o to m n o śc i .  A  p o w ie d z ie ć  o n im  w y p a d n ie  n ie w ie le :  
p r a c o w a ł  w  d u ch u  o jca  i był s zc zęś l iw y ,  k ied y  m ógł się 
z n im  p o ró w n a ć .  B o  lep szy m  od n a j lep szeg o  n ie  m o żn a  być.

O g lą d a l i ś m y  u w a ż n ie  o s ta tn ią  pó łkę : b y ły  t a m  r o 
b o ty  sam ego  M id ja s z a ,  jego  szkoły , jego w s p ó łc z e s n y c h .  
M im o  w sz y s tk o ,  co m ó w ił ,  p o d o b a ły  się  one  n a m  w i ę 
cej od p r a c  p o p rz e d n ik ó w .  L ec z  p o c ią g a ła  n a s  n ie ty lk o  
form a: m iło  by ło  ro z p o z n a ć  n a  w a z a c h  z c z a rn e m i  f ig u 
r a m i  scen y  z eposu  b o h a te r sk ie g o ,  n a  n a c z y n ia c h  z czer-  
w o n e m i  f ig u ra m i  scen y  z E s c h y la  lub  S o fo k lesa ,  n a  je d 
n y c h  i d ru g ich  o b r a z k i  z ż y c ia  codz iennego , n ie  w y ł ą 
cza jąc  też  scen  z p r a c o w n i  g a rn c a r sk ie j .  M id ja s z  w i d o c z 
n ie  c ieszył się n asz em  z a in te r e s o w a n ie m  i n ie  o d ry w a ł  
n a s  od o g ląd an ia .

L ecz ,  s k o ń c z y w s z y  p rz e g lą d  w a z ,  s to jący c h  n a  pó ł
k a c h ,  z a u w a ż y l i ś m y  k i lk a ,  j a k  g d y b y  o d rz u co n y ch ,  k tó re  
s ta ły  pod  pó lk am i.

—  A  to co? —  z a p y ta l i ś m y .
M id ja s z  w z ru s z y ł  ra m io n a m i .

T o  —  rzek ł  —  jest n o w y  s ty l.  N ie  w id z ie l i ś c ie  
jeszcze? P rz y p a t r z c i e  się.
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W z i ą ł  do rę k i  jed n ą  z o d rz u co n y ch  w a z .
—  Z a c z ę to  u g a n ia ć  się  za p s t ro k a c iz n ą .  N ie  daje 

im  sp o k o ju  to , że Z e u k s y s  m alu je  ś c ia n y  i tab l ice  zielo- 
n em i,  żó łtem i i innem i fa rb a m i .  N a s z a  sz tu k a  zginie , m ó 
w i ą ,  jeśli  n ie  p o d ą ż y m y  za  nim . D a w a j c i e  w ię c  im 
zielone , żó łte  i t a k  dalej. A le  ci g łu p cy  n ie  ro zu m ie ją ,  
że n a s z a  s z tu k a  zg in ie  w ła ś n i e  w te d y ,  k ied y  zaczn ie  się 
u g an iać  za  tern, co n ied o śc ig n io n e ,  że ca ła  jej siła z a 
w ie r a  się  w ła ś n ie  w  ry s u n k u  i ty lk o  w  ry su n k u . . .  A o to  
jeszcze coś n o w e g o .  P a t rz c ie ,  co mi p r z y w ie ź l i  z T a r e n 
tu . J a k a  m a s a  figur! S k ą d  B ry g o s o w i  z jego d w ie m a  
czy  t rz e m a  f ig u ram i do tego sz tu k m is trza !  W  środku  
ś w ią ty r ik a ,  w  niej P lu to n  i P e rse fo n a :  a  w o k o ło  całe 
p iek ło  z E ry n ja m i  i g rz e sz n ik a m i .  A  ja k  ci g rzeszn icy  
są n a m a lo w a n i ,  jak  z g ru b a  i n iezd a rn ie !  Z re s z tą ,  n a  cóż  
s ta ra n n o ść?  T o  t e c h n ik a  p r z e s ta rz a ła .  T e ra z  p o t rz e b n e  
jest w ra ż e n ie ,  ze sw e j  n a tu ry  n ie w y r a ź n e ,  a w ię c ,  n iech  
żyje g e n ja ln a  m aza n in a !

A r t y s t a  był t a k  p o ru sz o n y ,  że ż a ło w a łe m  sw eg o  p y 
tan ia .  Z r e s z t ą  czas  by ło  się ro z s ta ć ,  F i lo k o m o s  nag li ł .  
P o ż e g n a l iś m y  się  b a rd zo  serdeczn ie .

W  p r a c o w n i  sk o ń czo n o  p ra c ę ,  zaczę to  się już ro z 
chodz ić ;  m łodz ien iec  p o w tó r z y ł  s t r y jo w i  p o lece n ie  m a la 
rza ;  z a u w a ż y łe m ,  że i ja  już n ie  m am  co ro b ić  (moi 
to w a r z y s z e  od  M id ja s z a  p o sz l i  w p r o s t  do dom u). Z a 
czą łem  się  w ię c  żeg n ać  z g o sp o d a rz e m ,  lecz ten  m nie  n ie  
p u szc za ł .

—  N ie  —  rzek ł:  —  p u szc zać  g o śc ia  z p u s tem i r ę k o 
m a, to n ie  po  h e l leń sk u .

Z a p r o w a d z i ł  m n ie  do sw e j  izb y  m ieszk a ln e j  i w y 
d a ł  p o lece n ie  co do w i n a  i p rz e k ą s k i .

O p o w i e d z i a  em mu o s k a r g a c h  M id ja s z a ,  n a  co o d 
rzek ł:

—  C o  do p ie rw s z e g o  s ty lu ,  n ie p o t r z e b a  się  n ie p o 
ko ić :  d ługo n ie  p o t r w a ,  a  to  d la teg o ,  że te  j a s k r a w e  
b a r w y  n ie  z n o sz ą  w y p a la n i a ,  w ię c  t r z e b a  je n a k ła d a ć  
n a  w a z ę  już  zu p e łn ie  w y p a lo n ą ;  b ęd ą  się łu p a ły ,  i p u 
b liczność  p rz e s ta n ie  k u p o w a ć  t a k i  n i e t r w a ły  t o w a r .  C o
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s ię  zaś  ty c z y  d rug iego  s ty lu ,  t a r e n c k ie g o ,  m a  słuszność: 
n iech lu jn o ść  zgub i  n a sz ą  sz tu k ę ,  z p o c z ą tk u  m a la r s tw o ,  
a  p o tem  techn ikę .. .  B o g acze  z a p a l ą  s ię  do n a c z y ń  z d ro 
g ic h  m e ta l i  i k am ien i ,  b ie d a k o m  b ędz ie  się  s p rz e d a w a ło  
g a r n k i ,  a  n a s z a  s z tu k a  lu d o w a ,  c e n n a  n ie  d z ięk i  w s p a 
n ia łośc i ,  lecz d z ię k i  m iłośc i,  je s t  s k a z a n a  n a  u p a d e k .  
I czy  ty lko  o n a?  L ecz . . .  n ie c h  z w y c ię ż y  d o b ro ,  ja k  p o 
w ie d z ia ł  E sch y l!  A  ty , gościu , p o z w ó l  sobie  o f ia ro w a ć  
n a  p a m ią tk ę  tę  c z a rę  z p o d o b iz n ą  tw e j  b o g in i .  W id z i s z ,  
i tu  je s t  n a p i s a n e ,  k to  ją  z ro b ił  i w y m a lo w a ł .

I p o d a ł  m i w y t w o r n ą  «kilikę»  z c z e rw o n e m i  figu
ra m i;  n a  o k rą g ły m  d y sk u  d n a  w i d n i a ł a  A r te m id a ,  n a 
p r z e c iw  niej A k te o n  z ro g a m i  je len iem i (sym bo l jego 
p rz e m ia n y ) ,  a  n a  n iego  rz u c a ł  s ię p ie s  —  i ty le .  P o c z u 
łem z a k ło p o ta n ie :  c z a ra  m og łaby  iść  n a  w a g ę  z ło ta .  L ecz  
o p ó r  b y łby  b e z s k u te c z n y  —  i p o z o s t a w a ło  m i ty lk o  s e r 
deczn ie  p o d z ię k o w a ć  m a j s t r o w i  i  jego u cz n io w i.

Z e  sm u tn em i m y ś lam i  w ró c i łe m  do dom u; czyż  n a 
p r a w d ę  ten  p ię k n y  w y t w ó r  d u c h a  h e l leń sk ieg o  jes t s k a 
z a n y  n a  u p a d e k  i zgubę? L ecz  jeżeli  n a w e t  t a k  będz ie ,  
ja m im o  w s z y s tk o  w ie r z ę  m ocno , że zczasem  p o to m n o ść  
oceni i te n a sz e  w y s i łk i .  I  to ,  co M id ja s z  n a z w a ł  d z i 
w a c t w e m ,  s ta n ie  się p rz e d m io te m  r y w a l iz a c j i  n a r o d ó w  —  
i n a  p ó lk ach  w s p a n ia ły c h  sa l  b ę d ą  w id n ia ły  sk ro m n e ,  
lecz w y t w o r n e  i s z la c h e tn e  d z ie ła  D u r y s ó w ,  B ry g o s ó w  —  
i M id ja s z a .

38. A R Y S T O F A N E S .

S z c z ę ś l iw a  e p o k a  P e ry k le s a ,  k tó ra  d a ła  A te n o m  r o z 
k w i t  sz tu k  p la s ty c z n y c h  o ra z  poezji ,  a  t a k ż e  w o ln e j  
m yśli  w  t. z w .  « ru ch u  so f is ty czn y m » , u to n ę ła  w  k r w a 
w ej łun ie  w o jn y  P e lo p o n e sk ie j  ( ą 3 i — 404), k tó r a  p r a w i e  
trzydz ieśc i  l a t  t rzy m a ła  p o d  b ro n ią  m ia s ta  G re c j i  i s k o ń 
cz y ła  się  do p ie ro  w te n c z a s ,  g d y  n a j le p sz e  siły  jej po  obu 
s t r o n a c h  by ły  p o d e r w a n e .  P rz y c z y n ą  w o jn y  tej było 
w s p ó łz a w o d n ic tw o  obu z w ią z k ó w ,  o b e jm u jący ch  n iem al 
w s z y s tk ie  m ia s ta  h e l leń sk ie :  p e lo p o n esk ie g o  ze S p a r tą
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i m orsk iego  z A te n a m i  na  czele .  P e ry k le s  n ie  w y w o ła ł  
tej w o jn y ,  lecz p rz y ją ł  i n ie  u ch y l i ł  s ię  od  niej w  p r z e 
ś w ia d c z e n iu ,  że, j a k k o lw ie k  n ie  o d ra zu ,  sk o ń czy  się je d 
n a k o w o ż  z w y c ię s tw e m  A ten ;  i n ie z a w o d n ie  ta k b y  się  
s tało , g d y b y  n ie  jego  f a ta ln a  śm ierć  w  sam y m  p o c z ą tk u  
w o jn y ,  s p o w o d o w a n a  dżum ą, j a k a  w y b u c h ła  w  A te n a c h ,  
P o  jego a to l i  zgon ie  i po  p rze jśc iu  w ła d z y  od  u m i a r k o 
w a n e j  d em o k rac j i ,  k tó re j  on  był p rz e d s ta w ic ie le m ,  do 
d e m o k ra c j i  sk ra jn e j  i do jej w o d z a  K l e  o n  a ,  s p r a w a  się  
z a c iąg n ę ła .  R o k  m ija ł za ro k iem , n ie p rz y ja c ie l  sy s te m a 
ty czn ie  z p o c z ą tk ie m  w io s n y  p rz e d s ię b ra ł  p u s to szące  n a 
jazd y  n a  p o la  i gaje o l iw n e  A t ty k i ;  lud  w ło śc ja ń sk i ,  
z a m k n ię ty  w  m u ra c h  m ie jsk ich ,  m usia ł  b e z ra d n ie  p a t r z e ć  
n a  g ra b ie ż  sw eg o  d o b y tku :  A te n y  by ły  p o tężn e  sw o ją  
flotą, lecz w o jsk o  ich  u s tę p o w a ło  p e lo p o n esk iem u .  D o 
p ie ro  po  l a t a c h  dziesięciu , g d y  w  tej sam ej b i tw ie  p o 
legł i K leo n  i p r z y w ó d c a  p a r t j i  w o jen n e j  w  S p a rc ie ,  n a 
s t a w ie n ie  p o k o jo w e  w z ię ło  górę  i tu  i tam : z i n i c j a ty 
w y  a teń sk ie g o  p r z e d s ta w ic ie la  u m ia rk o w a n e j  d em o k ra c j i  
N i k j a s z a  z a w a r t o  pokó j,  słusznie n a z w a n y  jego im ie 
n iem  (r. 4 2 1 ).

W ło ś c ia n ie  sza le l i  z ra d o śc i :  n a re sz c ie ,  p o w ia d a l i ,  po 
dz iesięciu  l a t a c h  ż y c ia  s trzeżonego  w  d łu g ich  m u rach ,  
ł ą c z ą c y c h  A te n y  z m orzem , m o żn a  było p o w ró c ić  do 
o jczy s ty c h  pól,  o d d ać  się zw y k łe j  s ielskiej p racy !  A le  r a 
dość  ich  b y ła  p rz e d w c z e s n a .  P o k ó j  by ł  rz eczą  b a rd zo  
n ie d o g o d n ą  d la  a m b i tn y c h  m ło d z ie ń c ó w ,  —  a jed n y m  
z n ich ,  n a  d o m ia r  n a d z w y c z a j  u ta le n to w a n y m ,  bjd A l c y 
b i a d e s ,  k r e w n y  P e ry k ie s a  i uczeń  S o k ra te sa .  P ło n ą c  ż ą 
d zą  w y d ź w ig n ię c i a  A te n  p o n a d  in n e  p a ń s t w a  g reck ie  
i p r a g n ą c  w y w y ż s z y ć  s ieb ie  w ś r ó d  A te n ,  w c ią g n ą ł  on  
k ra j  sw ó j  w  d w u le tn i ą  w y p r a w ę  sy cy l i jsk ą ,  k t ó r a  p o 
w i n n a  b y ła ,  w e d le  r a c h u b  jego, sk o ń czy ć  się  podbo jem  
p e r ły  m o rz a  Ś ró d z iem n eg o  p rz ez  A te n y ,  w  r z e c z y w i 
stości zaś  sk o ń czy ła  się z a g ła d ą  floty a teń sk ie j  i w i ę k 
szej części  m łodzieży .  Z  p o d  tego  ciosu  już p o d n ieść  
się A te n y  n ie  mogły: p r a w d a ,  b ro n i ły  się  jeszcze p r a w i e  
l a t  dziesięć, odnosi ły  n a w e t  c z a s o w e  p rz e w a g i ,  lecz siły
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ic h  w e w n ę t r z n e  b y ły  już n a d w ą t lo n e ,  i f a t a l n a  k l ę s k a  
n a d  E g o s p o t a m o s e m  (« rz e k ą  K o z ią » )  w  r.  Ą o Ą  p o 
ło ży ła  k res  w s z e lk im  nadz ie jom . Z w i ą z e k  m o rsk i  uległ 
ro z e rw a n iu ;  A te n y  s ta ły  się p o d  w z g lę d e m  p o l i ty c z n y m  
o d o so b n io n em  p a ń s tw e m  g re ck iem ,  u zn a ją cem ,  n a r ó w n i  
z pozosta łem i,  S p a r tę  z a  jed y n ą  w ła d z ę  ca łe j H e l la d y .

P o  w ie lk im  b l a s k u — w i e l k i  m rok ;  po  n im  —  t rz e ź w e ,  
ro z p ro szo n e  ś w ia t ło  d n ia ,  ep o k a  p o w o ln e g o  o z d ro w ie n ia ,  
za jm u jąc a  p i e r w s z ą  p o ło w ę  w ie k u  IV .  E p o k ą  t ą  z a jm o 
w a ć  się tu  n ie  b ęd z iem y :  w c h o d z i  o n a  ty lk o  s w e m
p ie rw s z e m  z m a łą  n a d w y ż k ą  dz ies ięc io lec iem  w  ż y w o t  
c z ło w ie k a ,  k tó re m u  p o ś w ię c o n y  jest z a ry s  n in ie jszy .  A r y -  
s t o f a n e s ,  n a j w i ę k s z y  p o e ta  k om ed ji  s t a ro a t ty c k ie j ,  u r o 
dził się w  sam em  z a ra n iu  ep o k i  P e ry k le s a  i u m a r ł  w k r ó t 
ce po  r. 388 .

N a z w a l i ś m y  A ry s to f a n e s a  p o e tą  k o m e d j i  s t a r o 
a t t y c k i e j :  lecz to  m ó w i  z b y t  m ało .  K o m ed ja  s ta ro -  
a t ty c k a  jes t  to  z ja w is k o  t a k  da lece  o ry g in a ln e ,  że sam o 
z a s to s o w a n ie  doń  tego n a z b y t  u n a s  z w y k łe g o  te rm in u  —  
« k o m e d j a »  —  m oże z m y l i ć  c z y te ln ik a  i n a p r o w a d z i ć  go 
n a  w y o b ra ż e n ie  n ie w ła ś c iw e .

Z a r ó d  k o m ed j i  is tn ie je  u w ie lu  n a r o d ó w :  jak o  z a 
ró d  t a k i  m u s im y  u z n a ć  s ce n k ę  ro d z a jo w ą ,  p r o d u k o w a n ą  
d la  śm iechu  i p rz e to  w  p o s ta c i  k a r y k a tu r a ln e j ,  n a j lep ie j  
w  m a s k a c h .  D w i e  lub  t r z y  osoby  p rz e b ra n e  u d a ją  t c h ó rz 
l iw eg o  z ło d z ie ja szk a ,  o szu k a n eg o  m ęża -g łu p ca ,  s z a r l a t a n a -  
le k a r z a  z z a m o r z a  i t .  d.; u lu b io n ą  z a p r a w ą  w i d o w i s k a  
p r a w ie  s ta le  b y w a  o k ła d a n ie  k ijem , k tó re  do z a c h w y tu  
d o p r o w a d z a  p u b l ic z n o ść  n i e w y b r e d n ą  p o d  w z g lę d e m  d o 
w c ip u .  T a k ie  s ce n k i  ro d z a jo w e  m am y  i w  G re c j i :  ty lk o ,  
że tu ta j  zag a rn ę ły  one, o p ró c z  lu d zk ieg o ,  ta k ż e  i ro d z a j  
b o sk o -h e ro iczn y ,  o d tw a r z a j ą c  w  p o c ie sz n y ch  o k o l ic zn o 
ś c ia c h  i b o h a te r ó w  c z a s ó w  z a m ie rz c h ły c h  i w ła d c ó w  
O lim p u :  H e ra k le s a  p r z e d s ta w ia n o ,  jak o  obżercę ,  D y o n i -  
z a  jak o  tc h ó rz a ,  H e rm e s a  ja k o  z łodz ie ja  i t .  d. Z  tej 
sc e n k i  ro d z a jo w e j  w  G re c j i  r o z w in ę ł a  s ię  p o w a ż n a  p rz y  
ca łe j  sw e j  w eso łośc i  k o m ed ja ,  w s ł a w io n a  im ie n ie m  
E p i c h a r m a  s y ra k u s k ie g o ,  w s p ó łc z e ś n ik a  E sc h y la :  a le



2 9 8 VI .  S C H Y Ł E K

t a  k o m ed ja  r o d z a j o w a  n ie  jest tą ,  o k tó re j  m ó w im y  t u 
ta j ,  n ie  jes t k o m ed ją  s ta r o a t ty c k ą .

S c e n k a  r o d z a jo w a  s ta n o w i ła  ty lk o  jeden  z d w ó c h  
k o rz en i ,  z k tó ry c h  kom ed ja  t a  w y ro s ła ;  k o rz eń  d ru g i  
s t a n o w i ł a  k a r c i c i e l s k a  p i e ś ń  o c h a ra k te r z e  d r a m a 
ty czn y m . W  A t ty c e  z d a w i e n - d a w n a  is tn ia ł  obyczaj,  z w i ą 
z a n y  z k u l tem  m ie jsco w eg o  b o g a  D y o n iz a :  w  ś w i ę t a
d y o n iz o w e  k o m p a n je  w ie ś n i a k ó w ,  u m a z a w s z y  t w a r z e  
d ro ż d żam i,  a b y  ich  n ie  m ożna  było  p o zn a ć ,  ś p ie w a l i  ż a r 
to b l iw e  a lbo  u s z c z y p l iw e  p ie śn i  p rz e d  d o m am i ty c h  z ie 
m ian ,  z k tó ry c h  m ie l i  u z a sa d n io n e  p o w o d y  do n i e z a d o w o 
le n ia .  T e  to  p ie śn i  k a rc ic ie ls k ie  n a z y w a n o  p i e rw o tn ie  
«k o m ed jam i» :  s ło w o  k ó m ó d i a — od k ó m o s  (« t łu m  r o z w e 
s e l o n y ^  i ode (« p ieśń » )  p o w s ta ło  n a  g ru n c ie  r o z w a ż a 
nego  tu ta j  z j a w is k a ,  n ie  zaś  n a  g ru n c ie  scenk i  ro d z a jo 
w e j,  k tó r a  n a z y w a  a  się  «m im os».

R ó ż n ic a  jest o c z y w is ta :  t a m  w y s tę p u ją  m ask i ,  tu  —  
n iem a  m asek; za to  jest tu ta j  ch ó r ,  ta m  zaś  —  n ie l iczn e  
g ro n o  p r z e b ra n y c h .  G łó w n a  a to l i  ró ż n ic a  po legała  n a  
tern, że  s ce n k a  ro d z a jo w a ,  z u w a g i  n a  o g ó ln y  c h a r a k t e r  
sw ej  s a ty ry ,  m ogła  być w y s t a w i o n a  w szęd z ie ,  g d z iek o l
w i e k  zn a leź l i  się a m a to r z y  śm iech u ,  gdy  ty m czasem  p ieśń  
k a rc ic ie lsk a ,  w y m ie rz o n a  w  o k re ś lo n ą  osobis tość , w y 
m i e n i a n ą  z i m i e n i a ,  b y w a ła  p r z y w i ą z a n a  do m ie j
sca, a  ta k ż e  i do cz a su  s w e g o  p o ch o d z en ia .  K o m e d ja  ro 
d z a jo w a ,  w y ró s ł s z y  ze scen k i  ro d z a jo w e j ,  t a k ż e  .p rze 
rz u c i ła  się do A t ty k i ;  s p o ty k a m y  ją  n a  scen ie  D y o n i z a  
w  A te n a c h ,  j a k k o lw ie k  w  c iąg u  w ie k u  V  jedyn ie ,  jak o  
kom edję  d ru g o rzęd n ą :  p i e r w s z e ń s tw o  p rzy s łu g u je  tej, k tó r a  
w y ro s ła  z obu k o rz e n i  —  i k a rc ic ie lsk ieg o  i ro d z a jo w e g o .  
J e s t  to  w ła ś n ie  t a  k o m ed ja ,  k tó r ą  m am y  n a  m yśli ,  gdy  
m ó w im y  o k om ed ji  s ta ro a t ty c k ie j .  L ecz  jej im ię  w ła ś c  
w e ,  w  o d ró ż n ie n iu  od k o m ed ji  czy s to  ro d z a jo w e j ,  b rzm i —  
k o m e d j a  p o l i t y c z n a .

N a  p o d o b ie ń s tw o  t rag e d j i ,  k o m ed ja  ró w n ie ż  b y ła  
d o p u s z c z a n a  do w s p ó łz a w o d n ic tw a ,  d w a  r a z y  do ro k u ,  
w  ś w ię t a  D y o n iz a ,  acz  na  w a r u n k a c h  sk ro m n ie jszy ch :  
k a ż d y  p o e ta  w y s t a w i a ł  ty lk o  po  jednej kom ed ji ,  try log ij
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c zy  tetralogij kom icznych  nie by w a ło  i b y w a ć  nie mogło. 
Przytem , u po rządkow an ie ,  że ta k  pow iem y , komedji od 
było się znaczn ie  później w  p o ró w n a n iu  z traged ją , 
i p ie rw szy  w ażk i  poe ta  s ta ro a tty ck ie j  komedji, K r a t i n o s ,  
był w spólcześnik iem  Peryk lesa , w  k tórego  też w ym ierzy ł  
p oc isk i  sw ego hum oru. Z  pu śc izny  jego doszły do nas  
tylko u ry w k i  oraz nag łów ki;  nie w ięcej ocalało  i po d ru 
gim członku komicznego t ry u m w ira tu ,  w spó łcześn iku  
w o jny  Peloponeskiej, w  młodości zm arłym  E u p o l i s i e .  
Komedje c a łk o w ite  pozostały jedynie po trzecim , po r ó 
w ie śn ik u ,  nap rzód  przy jacie lu , a  potem i w ro g u  E upo li-  
sa —  po A r y s  t o f a n e s i e .  D o  niego też p rzechodz i
my obecnie.

O  jego życiu zew nę trznem  nie w iem y  nic; mimo to 
jednak  stoi on przed  nam i jak  ż yw y , dzięki komedjom, 
k tóre  się po nim z ach o w a ły .  O ca la ło  ich  j e d e n a ś c i e  
z pośród  czterdziestu, n a p isa n y c h  przezeń  w  c iągu n ie 
zbyt długiego życia . J a k o  u tw o ry  ak tua lnośc i  n ie  m o
gły one w ra c a ć  na  scenę a teń sk ą  po raz  drugi i is tn ia ły  n a 
dal ty lko w  postaci książeczek, a i te w  odróżnien iu  od tra -  
gedyj — w sk u te k  m nóstw a  rozs ianych  w  n ich  n a p o m 
knień  osobis tych ,— trac iły  z każdem  dziesięcioleciem s w ą  
przejrzystość i były, zdaje się, sk azan e  n a  doszczętny z a 
nik. K u  w ie lk iem u szczęściu naszem u do zan iku  jednakże 
nie doszło: w  epoce ro z k w itu  uczoności g reck iej ,  t. j.
w  w ie k u  III p rzed  N. C hr . ,  miłośnie zajęli się n iem i fi- 
olodzy M uzeum  aleksandry jsk iego; n a  p o d s ta w ie  is tn ie 

jących jeszcze w ó w c z a s  za p isó w  określili  czas w y s t a 
w ie n ia  każdej kom edji, poczem , z e s ta w ia ją c  komedje między 
sobą, a także i z resz tą  współczesnej im l i te ra tu ry ,  o b 
jaśnili znaczenie  p rz y ty k ó w  osobistych o raz  innych  miejsc 
zagadkow ych; w  tak i  sposób te znakom ite  dzieła z n ó w  
sta ły  się dostępne zrozum ieniu  po tom ków  —  a w ięc  
i naszem , p o n iew a ż  ekscerp ty  z ich p r a c  o t ia r-  
nych  ocalały  dla nas  w  rękopisach  samego A rys to -  
fanesa.

Ale, oczywiście, co innego jest bezpośrednie  z rozu
m ienie, n a ty c h m ia s to w y  w y b u c h  wesołego śmiechu z p ie r-
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si p u b liczn o śc i,  p rz ed  k tó r ą  g ra n o  n asze  kom ed je ,  a  co 
in n eg o  z n ó w  jest o w o  z ro zum ien ie ,  k tó reg o  w a ru n k ie m  
b y w a  u p rz e d n ie  o b jaśn ien ie  m iejsc c iem nycłi  u w a g a m i  
k o m en ta to ra .  A  p rz e c ie ż  r a d z ę  c z y te ln ik o w i ,  a b y  n ie  o d 
t rąca !  i  tej ro z k o szy  p o ch o d n ie j .  Ś m iem  go z a p e w n ić ,  że 
rozkosz  ta  będzie  dość duża ,  a b y  o k u p ić  p o n ie s io n y  t ru d .  
P r a w d a ,  że i ta  ro z k o sz  d la  p e łn i  sw ej  w y m a g a  le k tu ry  
o ryg ina łu :  p rz e k ła d ,  n a w e t  d o b ry ,  m oże  o d d ać  z a le d w ie
d ro b n ą  część  jego u ro k ó w .  D o b re  zaś  p r z e k ła d y  t r a f i a j ą  
się rz a d k o  ( tak i  jest w  l i t e r a tu r z e  n iem ieck ie j  k la s y c z n y  
p rz ek ład  D ro y s e n a ) ;  w  ję zy k u  p o lsk im  p o s ia d a m y  jęd rn e  
p r z e k ła d y  C ią g le w ic z a ,  B u t r y m o w ic z a  i J e d l ic z a .

O ry g in a ln a  jest p rz e d e w s z y s tk ie m  b u d o w a  z e 
w n ę t r z n a  kom edji s ta ro a t ty c k ie j .  B u d o w a  ta ,  c o p r a w d a ,  
i w  t rag e d j i  by ła  p o n ie k ą d  n i e z w y k ła  d la  obecnego  c z y 
te ln ik a  i w id z a ;  w p r a w i a j ą  go w  z a k ło p o ta n ie  p ie śn i  
c h ó r a l n e ,  dz ie lące  a k ty ,  a  ta k ż e  i sa m a  obecność  t e 
go t a k  w a ż n e g o  u s t a ro ż y tn y c h  a  n ie is to tn e g o  u n a s  ż y 
w io łu  trag ed ji .  W  kom edji  zaś  m am y  n ie  jed en  ch ó r ,  
lecz  d w a ,  ch o c iaż  p r z e w a ż n ie  jed n o ro d n e ,  a w r a z  z n i 
m i i d w ó c h  « k o ry feu szó w »  t. j. p r z o d o w n ik ó w  chóru .  
I  n a  p o d s t a w ie  e le m e n tó w  ty c h  m ożem y w y o b ra z ić  so 
bie te ż  i p r a s t a r ą  « p ie śń  k a rc ic ie l s k ą » ,  tę  p i e r w o tn ą  k o 
m ó rk ę  kom edji  p o li ty czn e j:  n a p rz ó d  śp ie w a ł  jeden  pół-
ch ó r ,  p o tem  m ó w ił  jego kor3 'feusz , n a s tę p n ie  o d p o w ia d a ł  
p ie śn ią  d ru g i  p ó łch ó r  i, n a k o n ie c  s ło w em  o d p o w ia d a ł  d rugi 
koryfeusz .  O t r z y m y w a n o  c z w o r o  części: p ie śń  o ra z  o d 
p o w ie d ź  w  p ie śn i  n a z y w a ł y  się o d a  i a n t o d a ,  s łow o  
k o ry fe u s z a  i o d p o w ie d ź  n a  n ie  z w a n o  e p i r r e m a t e m  i a n -  
t e p i r r e m a t e m  (« e p ir rh e m a »  zn a czy  w ła ś c iw ie  «posło- 
w ie » ) .  tern ko le jnem  p o w t a r z a n i u  się  n a p r z e m ia n  p ie śn i  
i  s ło w a  t k w i  c h a ra k te r y s ty c z n a  d la  kom edji  k o m p o z y c ja  
e p  i r  r  e m a t y  c z n  a —  w  o d ró żn ien iu  od k o m p o zy c j i  e p i 
zodycznej,  w ła ś c iw e j  t rag e d j i ,  k tó ra  p o p r z e s t a w a ła  n a  
jed n y m  c h ó rz e .  W  kom ed ji  ro z w in ię te j  m a m y  t r z y  ta k ie  
« p ary »  za sad n icze ,  k tó r e  o d ró ż n ić  m o ż n a  o d ra z u  po  d łu 
g ich  w ie r s z a c h  ich  e p i r r e m a tó w  (o śm io s to p o w y c h ,  n ie  sze- 
ś c io s to p o w y c h ,  jak  w  p o zo s ta ły m  d ja logu):  jest to  po  p i e r w -
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sze, p a  ro d ,  wykonywany przy wstępowaniu chóru—po- 
wtóre, a g o n  czyli spór pierwiastkowo obu pólchórów 
i ich koryfeuszów, w  epoce zaś Arystofanesa dwóch 
osób działających przy udziale tylko obu pólchórów), i po
trzecie, p a r a b a z a ,  pierwiastkowo pożegnalne zwró
cenie się pólchórów i koryfeuszów do publiczności. Dzię
ki tej strukturze, pieśń karcicielska zmieniona była w  spo
istą komedję, jednakowoż o rozmiarach bardzo szczup
łych, nie przekraczających jakichś i 5o — 200 wierszy. 
Rozwój dalszy polegał na tern, że do duż3’ch agonów 
i parabaz dodano małe, a także i mniejsze pary z epir- 
rematami z jambów sześciostopowych, parod poprzedzony 
był prologiem, lecz głównie, —  z chwilą połączenia ko- 
medji politycznej ze scenką rodzajową — dodano po pa- 
rabazie nieokreśloną liczbę «epizodów» z odpowiednią 
treścią. Dzięki wszystkim tym naroślom, komedja po
większyła swą objętość i, na wzór tragedji, jęła liczyć 
1200 — lóoo wierszy; jest to ta  właśnie komedja, nie
zmiernie pstra w  swym układzie, która stała się polem 
popisu Arystofanesa.

Przyszedłszy na św iat w  pełni rozkwitu epoki Pe- 
ryklesa, gdy wielki wódz Aten, zawarłszy pokój z ich 
współzawodnikami, otworzył pole dla pracy kulturalnej,— 
Arystofanes zdążył ledwo dojść do pełnoletności, gdy w y 
buchła straszna wojna. Im dalej, tern bardziej zdawało 
się, że końca mieć nie będzie; im dalej, tern bardziej po
eta nasz tęsknił za tym p o k o j e m ,  który był jakby da
lekim rajem jego dzieciństwa i pacholęctwa. Sprawie 
pokoju poświęcił on też swą działalność poetycką — spra
wie pokoju, a więc i tym siłom, które doń mogą dopro
wadzić, które tak lub inaczej są z nim związane. Mie
szczanie, pośrednio lub bezpośrednio stykający się z han
dlem, pragnęli prowadzić wojnę aż do pełni zwycięstwa, 
po którem obiecywali sobie zachowanie dawnych ryn
ków i pozyskanie nowych; o ile byli demokratami, za 
wodza swego uznawali Kleona. Włościanie, natomiast, 
aknęli jak najrychlejszego pokoju i powrotu do swoich 

wsi; nienawidzili oni Kleona i wogóle partji wojującej
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i o c z e k iw a l i  p o p r a w y  losu od N ik ja sza ,  c z ło w ie k a  p r a 
w e g o  i dobrego  w s z e c h h e l l e n a  w  d u chu  K im o n a ,  i jak 
tam ten ,  o jc o w s k ą  z a c h o w u ją c e g o  p o s ta w ę  w o b e c  b ie d o ty  
o b y w a te ls k ie j .  W  t a k ic h  w a r u n k a c h  w y b ó r  A ry s to fa n e s a  
byl z g ó ry  ro z s trzy g n ię ty :  p rz y s ta ł  on c a łk o w ic ie  do p a r t j i  
w ło śc iań sk ie j  i ,  jak  o n a ,  z n ie n a w id z i ł  p a r t ję  w o je n n ą  
o ra z  jej w o d z a .

B ęd ąc  p rz y ja c ie le m  p i e r w s z y c h ,  p r z e c iw n ik ie m  d r u 
g ich ,  A ry s to f a n e s — nie n a leż y  o tern z a p o m in a ć — był p o e tą  
k o m iczn y m  n a  u ro c zy s to śc iach  D y o n iz a .  D y o n iz y js k i  z a ś  
h u m o r  s t a w i a  s w o is te  w y m a g a n ia ,  w y w i e r a  s w o is te  d z ia 
łanie: z a p r a w i a  i p rz y ja ź ń  ż a r tem  d o b ro d u sz n y m , odej
m uje i w ró ż d z ie ,  p rz y n a jm n ie j  c z ę śc io w o ,  jej ostrość . Z a  
z n a k  złego to n u  uchodz iło  o b ra ż a ć  się z a  ż a r ty  k om ed ji  
i m ścić  się w  dni p o w s z e d n ie  n a  ty ch ,  k tó r z y  , ,w  ko -  
m ed jach  s w y c h  w y d r w i l i  ich  p o d cz as  ro d z im y c h  m is te r-  
jó w  D y o n i z a ” . W y b o r n ie  ro zu m ia ł  to  P la to n :  n ie  b a c z ą c  
n a  to , że A ry s to fa n e s  n iem iłos ie rn ie  w y ś m ia ł  jego u k o 
ch a n eg o  m is tr z a  S o k ra te s a  —  będz ie  m o w a  o tem  p o n i 
że j— w  sw ej w s p a n ia łe j  «U czcie»  p rz e d s ta w i ł  go w  p r z y 
jac ie lsk ie j  ro z m o w ie  z m is trzem  i w o g ó le  w y z n a c z y ł  mu 
w  niej ro lę  n a d e r  z a s z c z y tn ą .

S p ó jrzm y , jed n ak ż e ,  n a  oddzie lne  k o m ed je  A r y s to f a 
nesa ,  z a t r z y m u ją c  się, rzecz  p ro s ta ,  ty lk o  p r z y  n a j w a ż 
n ie jszy c h .  P o m in iem y  w ię c  « A c h a r n e ń c z y k ó  w » ,  n a j 
w c z e ś n ie js z ą  z ty ch ,  k tó re  s ię  z a c h o w a ły ,  j a k k o lw ie k  zn a -  
m ienu je  ją  z d u m ie w a ją c a  jęd rność  i św ież o ść  o raz  s w a w o l 
n a  o ry g in a ln o ść ,  w y r a ż a j ą c a  się w  idei fa n ta s ty c z n e g o  «po- 
ko ju  od ręb n eg o * ,  z a w ie r a n e g o  p rz e z  po jed y ń czeg o  c h ło p a  
a teń sk ieg o ;  p rz e c h o d z im y  o d ra zu  do kom edji ,  k tó r a  u c z y 
n iła  p o e tę  s ła w n y m .

B y ła  to k o m ed ja  « R y c e r z e » ,  n a z w a n a  t a k  d z ięk i  
z e s p o ło w i  sw eg o  chó ru .  W ł a ś c i w i e  ry c e rz e  s ta n ó w  
część w o js k a  a teń sk ieg o ;  b y ła  to  dość z a m k n ię ta  k o r p o 
ra c ja ,  z k tó rą  sojusz A ry s to f a n e s a  t łu m aczy  się w sp ó ln em  
p ra g n ie n ie m  p o k o ju  i w s p ó ln ą  n ie c h ę c ią  w o b e c  w o j o w n i 
czego d e m a g o g a  K le o n a .  I rz e c z y w iś c ie  w  K le o n a  bije 
t a  n a jz ło ś l iw sza  ze w s z y s tk ic h  kom edyj A ry s to fa n e s a .
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M a m y  p rz e d  so b ą  p o z o rn ie  u rz ą d z e n ie  d o m o w er  
c h a tę  s t a r c a  D e m o s a . . .  C z y te ln ik  się  d o m y ś la ,  że m a  do 
cz y n ie n ia  ze s z tu k ą  a le g o ry c z n ą ,  n ie c h a j  się  j e d n a k  n ie  
lę k a  zw y k łe g o  b e z k rw is te g o  ch łodu  a legor j i .  D e m o s  ten  
zgodz ił  sobie n ie  t a k  d a w n o  n i e w o ln ik a - g a r b a r z a  ( c z y ta j t  
K leo n a ) ,  i od tej p o r y  ż y c ie  jego to w a r z y s z y  - n i e w o l n i 
k ó w  s ta ło  się u d rę k ą  n ie  do zn ie s ie n ia .  I o to  d w a j  zp o -  
ś ród  n ic h  ( ro zp o zn a je m y  w  n ich  N ik j a s z a  i D e m o s te n e s a  
S ta rszeg o )  k n u ją  p r z e c iw  n iem u  sp isek .  U d a je  im  się w y 
k r a ś ć  zazd ro śn ie  p rz e z e ń  s trzeżone  p r o r o c t w a  co do jego 
losu p rzysz łego ;  z p r o r o c t w  ty c h  d o w ia d u ją  się , że z w o l i  
p r z e z n a c z e n ia  z w y c ię ż y ć  g a r b a r z a  s ą d z o n e  jes t  k ie łb a śn i -  
k o w i .  W y s z u k a w s z y  tego o s ta tn ie g o ,  cz łek a  g ru b o s k ó r 
n ego  i p r o s t a k a  (jest to  p o s ta ć  f a n ta s ty c z n a ) ,  d w a j  s p i 
s k o w c y ,— p r z y  p o m o c y  ry c e rz y ,  k tó r z y  n a d b ie g l i  w  tej 
c h w i l i ,— p o ją  duszę  jego an im u szem  p r z e c i w  g a r b a r z o w i .  
N a s tę p n ie ,  część  p o z o s ta ła  s t a n o w i  długo t r w a j ą c y  p o je 
d y n e k  m ięd zy  o b u  g o d n y m i p r z e c iw n ik a m i ,  w  obecnośc i 
ry c e rz y ,  w  obecnośc i  r a d y  p ięc iu se t ,  n a k o n ie c — w  ob liczu  
sam ego  D e m o s a  (ag o n  g łó w n y ) ,  t r y s k a j ą c y  d o w c ip e m  
i c ię to śc ią  s a ty ry c z n ą .  Z w y c ię ż a ,  rzecz  ja sn a ,  k ie łb a śn ik ;  
lecz, odn iós łszy  z w y c ię s tw o ,  u j a w n i a  s w ą  p r a w d z i w ą  
n a tu r ę  z d e c y d o w a n e g o  d em o k ra ty :  u g o to w a w s z y  D e m o s a  
w  ko tle ,  p r z y w r a c a  mu jego m a r a to ń s k ą  m łodość, s p ro 
w a d z a  doń  n im fy  p o ko ju ,  k tó re  g a r b a r z  w ię z i ł  w  z a m 
k n ięc iu ,  —  i d r a m a t  zy sk u je  s w ó j  u ro c zy s ty ,  p r z y  całej 
w eso ło śc i ,  f ina ł .

F a b u ła ,  jak  w id z im y ,  jest a r c y p ro s ta ;  bo też  i n ie  
n a  niej z a sad za  się don iosłość  s z tu k i .  A  p rz ec ież  u m ia ł  
A r y s to fa n e s  k o m p o n o w a ć  kom edje  t a k ż e  i  o fa b u le  b a r 
dziej p o m y s ło w e j ,  zb l iż a ją c  w  ten  sposób  s w ą  sz tu k ę  do 
ty p u  d ra m a tu  m ieszczań sk ieg o ;  t a k i e  są  jego « C h m u r y » ,  
jego n a ju d a tn ie js z a  (pod  w z g lę d e m  k o m p o zy c j i )  i jed n o 
cześn ie  na jm nie j  u d a tn a  (p o d  w z g lę d e m  te n d e n c j i )  ko rn e -  
d ja .  R o z p r a w i w s z y  się z K leo n em , z a p a l c z y w y  m łody  
p o e ta  z a p ra g n ą ł  w y p o w ie d z ie ć  z d a n ie  t a k ż e  o ty m  k ie 
ru n k u ,  w  k tó ry m  u p a t r y w a ł  i s to tn ą  szkołę  dem ag o g ji  —  
o « ru ch u  sofistycznym '> z jego k u l te m  w y m o w y  p r z e k o -
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n y w a ją c e j ;  u leg a jąc  a to l i  s t a ro d a w n e m u  b łęd o w i,  za  p rz y 
w ó d c ę  tego ru c h u  p o c z y ty w a ł  S o k ra te s a ,  t. j. w łaśn ie  
tego , k to  był n i e z m o r d o w a n y m  p rz e c iw n ik ie m  i k arc ic ie -  
lem s o f i s tó w .  W y p r o w a d z a  on w  kom edji  sw ej  s ta rego  
A te ń c z y k a  S tr e p s ja d e sa ,  to n ące g o  w  d ługach  z p o w o d u  
a r y s to k r a ty c z n y c h  z a p ę d ó w  sw eg o  syna .  P rz y c h o d z i  mu 
do g ło w y ,  że za  po m o cą  « w y m o w y  p rz e k o n y w a ją c e j»  
m o żn a  p rz e d  sąd em  w y m ig a ć  się  od w ie rz y c ie l i ;  ażeby  
p o s ią ść  sz tu k ę  tej w y m o w y ,  s ta rzec  idzie  na  n a u k ę  do 
S o k ra te sa .  N a s tę p u ją  z a b a w n e  sceny  sp ó źn io n eg o  n a u 
c z a n ia  p r z y  i ro n ic z n y m  u d z ia le  ch m u r  (jest to  chó r) ,  u o 
s a b ia ją c y c h  w id m o w e ,  p o zo rn e  p i e r w ia s tk i  so f is tyk i;  p o 
n i e w a ż  n a u k a  k o ń c z y  się n ie p o w o d z e n ie m ,  s ta rz e c  p o 
sy ła ,  z a m ia s t  s ieb ie ,  s w e g o  syna .  T e ra z  n a u k a  p o w io d ła  
się zn a k o m ic ie ,  w ie rz y c ie le  są ro zg ro m ien i;  w s z e la k o  mło
dzien iec  w y n ió s ł  ze szko ły  sw e j  ta k ż e  i ten  o w o c ,  że 
s za cu n ek  d la  ro d z ic ó w  to — p rz e są d .  P rz y  p ie rw sz e m  n ie 
po ro zu m ien iu  bije ojca i n a s tę p n ie ,  w  d rodze  « w y m o w y  
p rz e k o n y w a ją c e j»  u d o w a d n ia  mu, że m a zu p e łn e  p r a w o  
p o s tę p o w a ć  w  ten  sposób. S k ru c h ą  s t a r c a  z a m y k a  się 
k o m ed ja .

P o m ija m y  z n ó w  « O s y » ,  w y m ie rz o n e  p r z e c iw  za m iło 
w a n iu  s t a r c ó w  a te ń s k ic h  w  s ą d o w n ic tw ie ,  g o r l iw ie  w  n ich  
w s p ie r a n e m u  p rz ez  w y n a g ro d z e n ie ,  w p r o w a d z o n e  d z ięk i  
K le o n o w i;  p rz e c h o d z im y  do « I r e n y » ,  tego k rz y k u  r a 
dości z p o w o d u  u p ra g n io n e g o  po k o ju ,  z a w a r te g o  p rzez  
N ik ja s z a  (r. 421). P o e ta  z n ó w  puścił  w o d z e  sw e j  fan taz j i :  
b o h a te r  kom edji,  p rz e d s ta w ic ie l  a teń sk ieg o  w ło śc ia r is tw a ,  
w y k a r m ia  ż u k a  do o lb rzy m ich  r o z m ia ró w  i n a  tym  s w o i 
s ty m  Pegaz ie  w z la ta  n a  O l im p ,  a b y  p o c ią g n ą ć  Z e u sa  do 
o d p o w ie d z ia ln o śc i  za  n iszcz y c ie lsk ą  w o jn ę .  Z e u s a  n ie  z a 
s taje: O l im p  z a ję ty  jest p rz ez  P o lem o sa  (bóg w o jn y ) ,
k tó ry  u w ię z i ł  w  p o d z iem iac h  I ren ę  (bogini pokoju).  K o 
n iecz n ą  ted y  rz ecz ą  jes t w y z w o l ić  Irenę. U d a je  się to  
dz ięk i  pom ocy  w sze ch h e l leń sk ieg o  w ło ś c ia ń s tw a ;  p o z o 
s ta łą  część kom edji s t a n o w i  op is  szczęś l iw eg o  ży c ia  w  s p o 
kojnej H e llad z ie ,  p r z y  n ie z a d o w o lo n e m  sze m ran iu  tych ,  
k tó rzy  w  la ta c h  p o p rz e d n ic h  tu czy li  się zy sk a m i w o j ennem i.
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«Irena» z a m y k a  ser ję  p i e r w s z ą  komedy j  A r y s t o f a n e -  
sa;  ser ja  d ru g a  z a c z y n a  się od « P t a k ó w » ,  w  k tó ry c h ,  
p r z y  całej ich w eso łośc i ,  czuje się n iepok ój ,  s p o w o d o 
w a n y  p rz ez  r y z y k o w n ą  w y p r a w ę  sycy l i j ską .  P o d  w p ł y 
w e m  tego n ie p o k o ju  w o l n o ś ć  ż a r t u  k o m icznego  była  
o g r a n i c z o n a ;  A ry s to fa n es ,  z a m i a s t  komedj i  po l i ty czne j ,  
da ł  s w y m  w s p ó ł o b y w a t e l o m  komed ję  b a jec zną ,  j a k k o l 
w i e k  z a p r a w i o n ą  p r z y ty k i e m  p o l i ty c zn y m .  D w a j  A te ń -  
czycy,  n i e  w y t r z y m u j ą c  n i e sp o k o jn eg o  ż y c i a  w  ojczyźnie,  
p r z y p o m i n a j ą  sobie,  że w e d le  m i t ó w  k ró l  t r a c k i  Tereusz ,  
żo n a ty  z k r ó l e w n ą  a t e ń s k ą ,  był n a s t ę p n i e  z a m ie n io n y  
w  d u d k a ,  t r z e b a  w i ę c  ud a ć  się do d u d k a ,  ja ko  
do p o w i n o w a t e g o ,  i d o w i e d z i e ć  się odeń,  gdz ie  dob rze  
żyje  się n a  ziemi .  O k a z u j e  się,  że n ie  n a  zieini ,  a le  p o 
n a d  n i ą ,  w ś r ó d  p t a k ó w ,  jeśli t y lk o  je z o r g a n i z o w a ć  i z a 
łożyć p t a s i ą  stol icę.  S to l i ca  t a k a  p o w s t a j e — jest  to  s łyn 
n y  C h m u r o k u k a w i e c .  D z i ę k i  s w e m u  ś r o d k o w e m u  po ło 
żen iu ,  p an u je  on j ed n ak o  i n a d  lud źm i ,  i n a d  bog am i .  C i  
os t a t n i ,  c o p r a w d a ,  n ie  o d r a z u  u z n a j ą  n ad  sobą  w ł a d z ę  
n o w y c h  p a n ó w ;  lecz p t a k i  og ła sza j ą  w t e n c z a s  b lo k ad ę  
p o w i e t r z n ą  i n ie  p r z e p u s z c z a j ą  ku  n iebu dy mu o f i a r n e 
go. Pod  u c i sk iem  głodu b o g o w i e  w y s y ł a j ą  do p t a k ó w  
dep u tac ję  z p r o p o z y c j ą  pokoju;  lecz P i t e t e r  — ta k  n a z y 
w a ł  się s t a r s z y  z d w ó c h  A t e ń c z y k ó w — dy ktu je  im w a 
r u n k i  p oko ju  s u r o w e ,  n a  k t ó r y c h  m o c y  p t a k i  p o z y s k a j ą  
ca łą  w ład z ę ,  on zaś,  osobiście,  o t r zy m u je  k r ó l e w n ę  B a 
zy leję, có rkę  Z e u sa .  K o m e d ja  k o ń cz y  się op i sem  ich  w e 
sela.

K lę s k a  sycy l i j ska  w c i ą g n ę ł a  A t e n y  w  n o w ą  w o j n ę  
z Pe loponezy jczykam i ,  k tóre j  t o w a r z y s z y ł y  r o z t e r k i  w e 
w n ę t r z n e ;  p o d  w p ł y w e m  i ch  A r y s t o f a n e s  s t w o r z y ł  s w o j ą  
« L  i z y  s t r  a t ę»,  k to  w i e ,  czy nie  n a j o r y g i n a ln i e j s z ą  ze 
w s z y s t k i c h  s w y c h  komed j i .  T re ś ć  jej s t a n o w i  w s z e c h -  
hel leńsk i  s t r a j k  żon:  z m a w i a j ą  się one,  a b y  m ężom  s w o 
im w z b r o n i ć  w sze lk ie j  p i e s z c z o t y  d o p ó ty ,  p ó k i  ci nie 
z a w r ą  pokoju .  M o ż n a  sob ie  w y o b r a z i ć ,  do j ak i c h  i n c y 
d e n t ó w  d o p r o w a d z a  t en  szc zegó lny s t r a j k , —  m ogę  ty lk o  
dodać,  że p o e t a  w y c z e r p a ł  do d n a  p i k a n t e r j ę  s w e g o

Grecja niepodległa — 20
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tem atu .  N a k o n ie c ,  p la n  L iz y s t r a ty  —  ta k  n a z y w a ła  się 
in ic ja to rk a  z m o w y  w ś r ó d  A te n e k  —  o s ią g a  pe łn ię  p o 
w o d zen ia ;  pokó j zos ta je  z a w a r t y ,  i żony  w r a c a j ą  do s w y c h  
ogn isk  d o m o w y c h .

O p u s z c z a m y  «T esm oforje»  ( n a z w a  ś w i ę t a  kob iecego  
ku czci D e m e try ) ,  d o b ro d u sz n ą  sa ty rę ,  w y m ie r z o n ą  p r z e 
c i w  E u r y p id e s o w i ,  jak o  n i e n a w is tn ik o w i  kob ie t ,  a  jeszcze 
b a rd z ie j  —  jak o  p oec ie  in t ry g i ,  o czem n a d m ie n ia l i ś m y  
w  ro zd z ia le ,  p o ś w ię c o n y m  tem u  t r a g ik o w i .  N ied ługo  w t e n 
czas  m ia ł  już ży ć  E u ry p id e s :  gd y  um arł ,  i g d y  w k ró tc e  
po n im  za k o ń c z y ł  ży c ie  i Sofok les  (r. Ą o& ), A ry s to fa n e s  
u zn a ł  czas  za  o d p o w ie d n i ,  a b y  s p o rz ą d z ić  b i lan s  s ław n e j  
ep o k i  t ra g e d j i  a teńsk ie j .  B i lan sem  ta k im  jest  jed n a  z n a j 
lepszych  i n a jp o w a ż n ie j s z y c h  jego kom edyj —  « Z a b y »  
( ta k  n a z w a n e  z p o w o d u  p r z y p a d k o w e g o  szczegółu). P o 
w a ż n ą ,  z r e sz tą ,  s ta je  się  o n a  d o p ie ro  w  części drugie j;  
w  p ie rw s z e j  m am y  n a d e r  ż a r to b l iw y  opis  z s t ę p o w a n ia  
D y o n iz a  do podz iem u . U d a je  się t a m  w  ty m  celu, ażeb y  
w y d o b y ć  sw eg o  u k o ch a n eg o  p o e tę  E u ry p id e s a ,  lecz s ta je  
się ś w ia d k ie m  jego sp o ru  o p ie rw s z e ń s tw o  z E sch y lem ,  
i s p ó r  te n  p r z e k o n y w a  go o b e z w z g lę d n e j  w y ż sz o śc i  t e 
go os ta tn iego . J e g o  też z a b ie ra  z sobą  do A te n  ku  c h w a le  
ich i k u  c h w a le  całej H e l la d y .  K o m ed ja  ta  c i e k a w a  
jest d la  n as ,  jako  j a s k r a w y  w z ó r  k r y t y k i  l i te rack ie j ,  
u sz lac h e tn io n e j  św ia d o m o ś c ią  o lb rzym iego  znaczen ia  poezji ,  
jak o  siły  m ora lne j.

« Z ab y »  —  jest to o s ta tn ia  k o m ed ja  z ok resu  w o jn y  
P e lo p o n esk ie j ;  po  n ic h  d ługa  n a s tę p u je  p r z e r w a .  J u ż  do 
w ie k u  I V  n a le ż ą  d w ie  o s ta tn ie  kom edje  A ry s to fa n e s a  
« B a b i  s e j m »  i « P l u t o s » .  W  tej o s ta tn ie j  p o e ta  m ó w i  
o u b ó s tw ie ,  jak o  o źród le  energ ji ,  ale o w ie le  c i e k a w s z ą  
jest p ie r w s z a .  W y p r z e d z iw s z y  m ężczyzn , k o b ie ty  o p a 
n o w u ją  sejm i u c h w a la j ą  r a d y k a ln ą  re fo rm ę ż y c ia  p a ń 
s tw o w e g o  w  d u ch u  w s p ó ln o ty  m ien ia  i w sp ó ln o śc i  żon. 
Z  za ję c iem  p o z n a je m y  te  sam e t e m a ty  so c ja l is tyczne ,  k tó re  
w  fo rm ie  p o w a ż n e j  ro z w i ja  P la to n  w  sw ej « R z e c z y p o -  
spo li te j» ,  n a p is a n e j  j ed n ak ż e  p óźn ie j .  O c z y w iś c ie ,  w  k rzy -  
w e m  z w ie rc ia d le  kom edji  w s z y s tk o  o d b i ja  się in acze j ,
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i n ik t  nie będzie ro śc ił  p re te n s j i  do  A ry s to fa n e s a ,  że 
w y s u n ą ł  z a b a w n e  n a s tę p s tw a ,  jak ie  s p r o w a d z ić  może 
z w ła s z c z a  d ru g a  z u c h w a lo n y c h  re fo rm .

C zy te ln ik a  o s ta tn ic h  kom edyj A ry s to fa n e s a  s zc zeg ó l
niej u d e rzy  w  oczy  to , że n iem al zupe łn ie  b r a k  w  n ich  
s a ty r y  poli tycznej;  r z e c z y w iś c ie  w o ln o ść  jej zo s ta ła  o g r a 
n ic z o n a  w  p o c z ą tk u  w ie k u  I V ,  p rz y te m  n ie  ty m c z a s o w o ,  
jak  w  roku  « P ta k ó w » ,  lecz o s ta teczn ie ,  T o  w y d a ło  n a  
kom edję  p o l i ty c z n ą  w y r o k  śm ie r te ln y :  k o sz tem  jej w y s u 
nę a  się kom edja  r o d z a jo w a ,  w  w ie k u  V  p o z o s ta ją c a  n a  
d ru g im  p lan ie ;  r o z w in ę ła  się o n a  p y szn ie ,  j a k k o lw ie k  bez 
szczególnego  b lask u ,  w  ep o c e  t. z w .  k o m e d j i  ś r e d n i o -  
a t t y c k i e j .  I do p ie ro  p o d  sch y łek  w .  I V ,  r o z w i n ą w s z y  
się w  p e łn i ,  o s iąg n ę ła  r o z k w i t ,  jak o  p o w a ż n a  k o m ed ja  
o b y c z a jó w .  B y ła  to e p o k a  M e n a n d r a  i r e p r e z e n to w a n e j  
p rz e z e ń  k o m e d j i  n o w o a t t y c k i e j .

W o ln o ś c i  osobiste j s a t y r y  p o l i ty c z n e j  n ie  sąd zo n o  
było  p o w r ó c ić  n a  scenę an i  w  cza sac h  s ta r o ż y tn y c h  an i  
w  n o w o ż y tn y c h :  d u ch  d y o n izy jsk i ,  w y ł a d o w a w s z y  się
raz ,  już n ig d y  w ięce j  n ie  b y w a ł  ź ród łem  n a tc h n ie n ia  d la  
lu d zk o śc i .  O t o  d laczego  kom edje  A ry s to fa n e s a  s ą  d la  n a s  
z ja w is k ie m  zupe łn ie  w y ją tk o w e m .  T y lk o  t a  z d r o w a ,  s i lna  
i w ie lk o d u s z n a  w  p o czu c iu  p o tęg i  sw e j  d e m o k ra c ja ,  k tóre j  
z a ło ż y c ie lam i b y l i  T em is to k le s ,  A ry s ty d e s  i P ery k les ,  m o 
gła u d ź w ig n ą ć  t a k  w ie lk ą  w o ln o ś ć  s ło w a ;  już  d la  K leo- 
n ó w  s ta ła  się o n a  n i e n a w is t n ą ,  ale  c i n ic  n ie  m ogli  w s k ó 
ra ć  p r z e c iw  sile t rad y c j i ,  i d o p ie ro  w te n c z a s ,  gdy  w o jn a  
w y to c z y ła  n a j lep szą  k r e w  z ludu  a teń sk ie g o ,  da ł  on odjąć  
sobie d u m n ą  p u śc izn ę  o jców . P rz e d  p o w a g ą  tej p u ś c iz n y  
ch y l im y  dzis ia j  czoła , c z y ta ją c  A ry s to fa n e s a ;  d a lsze  jej 
w a lo r y  to  n ie w y c z e r p a n e  b o g a c tw o  fa n ta z j i ,  i s k r z ą c y  
d o w c ip  d ja logu , n i e p o h a m o w a n a  w eso łość .. .  W ła ś n i e  n ie 
p o h a m o w a n a ;  d a lek o  w ty le  p o z a  so b ą  z o s t a w ia  o n a  w s z e l 
k ie  o w e  p o w ś c lą g i ,  k tó re  p o c z y tu ją  z a  o b o w ią z u ją c e  d la  
s iebie n a j s w a w o ln ie j s i  n a w e t  w ś ró d  p i s a r z y  w sp ó łcz e sn y ch .  
L ecz  jeśli h u m o r  A ry s to f a n e s a  b y w a  ro z k ie łz n a n y ,  to 
z a to  n ie m a  w  nim n ic  ro z k ła d o w e g o ,  n ie m a  tej s ło d k a w e j  
t ru c iz n y ,  k tó r ą  z a p r a w io n e  jes t  ty le  p o z o r n ie  p r z y z w o -
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i ty c h  u t w o r ó w  n o w y c h  c z a s ó w ,  i P la to n  m ia ł słuszność, 
p o ś w ię c a ją c  m u ep ig ra m a t :

Z n a le źć  pragnęły chram, co zburzony nie będzie, C haryty  
I  odnalazły: ten chram  —  A ryóto fana  to pierJ.

3 9 . S O K R A T E S

W  drug ie j  p o ło w ie  p ią te g o  w ie k u ,  od c z a s ó w  P e-  
r y k le s a  do k o ń ca  fa ta ln e j  w o jn y ,  n a  u l ic a c h  i p l a c a c h  
A te n  m o żn a  było w id z ie ć  c z ło w ie k a  o d z iw n e j ,  n iea te ń -  
skiej i n iehe lle r isk ie j  p o w ie r z c h o w n o ś c i .  T w a r z  m ia ł 
p ła s k ą ,  nos  j a k b y  p rz y g n ie c io n y ,  oczy  w y b a łu sz o n e ,  czo ło  
d u że  z u szc ze rb k ie m  d la  w ło s ó w ,  k tó ry c h  zam łodu , z a 
p e w n e ,  m iał w ięce j ,  n iż  p o tem , lecz z a w s z e  m niej,  n iż  
n a leża ło  s p o d z ie w a ć  się  w e d le  w ie k u .  O d z ia n y  był b a r 
dzo ubo g o ,  w  s t a r y  p łaszcz ,  n ie  b a c z ą c  n a  p o ry  ro k u ,  
o b u w ia  z a z w y c z a j  n ie  nosił  w c a le .  G d y  k to ś  z p r z y 
jezd n y c h  z w r a c a ł  n a  n iego u w a g ę ,  o d p o w ia d a n o  mu ze 
śm iechem : jak to ,  n ie  zn asz  S o k r a t e s a ,  n aszeg o  u b o g ie 
go  gadu ły? —  A  w ię c  jes t to  ż e b ra k ?  —  N iezupełn ie :  jest 
« zeu g itą» ,  p o s ia d a  m a le ń k i  k a w a łe k  ro l i  i p e łn ię  
u zb ro jen ia ;  m a s w o ją  ch a tę ,  w  niej żonę, ba rd zo  zlą ,  
im ien iem  K s a n ty p p ę ,  i tro je  dziec i.  —  A  w ię c  jest r o l 
n ik iem ? —  B y n a jm n ie j :  ro lę  za m ia s t  n iego  u p r a w i a  n ie 
w o ln ik ,  d o c h o d ó w  za ś  z ro l i  w y s t a r c z a  m u z a le d w ie  n a  
to ,  a b y  w y ż y w i ć  sieb ie  i ro d z in ę ,  a  ra cze j  a b y  n ie  um rzeć  
z g łodu . D o k o ł a  n iego  z b ie r a  się g ro m a d k a  m łodzieży , 
i on  ich  uczy . —  A  w ię c  jes t so fis tą?  —  T a k ż e  nie; cóż 
to  z a  so f is ta ,  sk o ro  z a  s w e  n a u c z a n ie  n ic  n ie  b ierze? 
A  p rz y te m  ró ż n i  się od s o f i s tó w  jeszcze p o d  in n y m  w z g lę 
dem: ta m c i  m ó w ią ,  że w ie d z ą  w s z y s tk o ;  on zaś,  p r z e 
c iw n ie ,  że n ic  n ie  w ie .  N a  d o m ia r  u c z y  jak o ś  d z iw n ie :  
sam  n ie  m ó w i ,  ty lk o  c iąg le  p y ta .  I w o g ó le ,  mój d rog i,  
n ie  p róbu j  r o z p y ty w a ć ,  k to  on zacz . J e s t  to  S o k ra te s ,  
i  d rug iego  ta k ie g o  n ie  z n a jd z ie sz  w  całej H e l lad z ie .

W s z e l a k o ,  w  A te n a c h ,  gdzie  lu d z ie  o sobie w ie d z ie l i  
w s z y s tk o ,  było w ia d o m e ,  że ó w  S o k ra te s  by ł synem



rzeźbiarza Sofroniska oraz akuszerki Fenarety i że uro
dził się wtenczas, gdy bohater Kimon stał na wyżynie 
sławy, t. j. wedle naszej rachuby około r. Ą7o. Za młodu, 
na podobieństwo ojca, uczył się rzeźby, i potomni poka
zywali płaskorzeźbę, stworzoną przez niego a wyobra
żającą Charyty, tę samą prawdopodobnie, która zacho
wała się do naszych czasów. Później atoli zamienił dłuto 
materjalne na duchowe i starał się w  myśl i słowo w cie
lić owe Charyty, których służbie i nadal poświęca! swe 
życie.

W  myśl i słowo... Hellen mówił: w l o g o s ,  i w y
raz ten, niemożliwy do przełożenia na żaden z języków 
nowoczesnych, musicie przyswoić sobie w  jego brzmie
niu greckiem, gdyż tylko w  niem ma on swą własną, 
niezmiernie cenną treść. Logos jest to rozum, rządzący 
wolą człowieka rozumnego; jest to niewidzialny prawo
dawca, dyktujący rozumowi normy myślenia; jest to myśl, 
poddająca się owym normom; jest to słowo, ukazujące 
sie, jako owoc tej myśli. Ale i to jeszcze nie wszystko: 
logos rządzi nietylko wolą człowieka rozumnego, ale 
i światem całym, o ile świat ten jest wynikiem rozum
nej woli Stwórcy; «na początku było słowo», mówi Ewan
gelista, — wiecie teraz, jak słowo to zostało przełożone.

Sokrates stał się kapłanem logosu; w  jego zrozumie
niu i urzeczywistnieniu widział on zadanie swego życia. 
Wcześnie doszedłszy do poczucia tego swego powołania, 
jął on rozeznawać się sam w  sobie. Zwrócił uwagę na 
swą powierzchowność i zrozumiał, że jest pokrzywdzo
ny przez przyrodę. Znacie już tę powierzchowność: ar
tysta grecki w  taki właśnie sposób wyobrażał Sylena, 
wesołego i wiecznie pijanego piastuna i towarzysza Dyo- 
niza, stałego bohatera dramatów «satyrowych». Zwró
cił uwagę na swą duszę —  i spostrzegł ku swej zgrozie, 
że i dusza przypomina Sylena tak samo, jak ciało. I du
szę swą nasamprzód poddał uszlachetniającemu wpływo
w i logosu.

Jeden z jego najukochańszych i najlepszych uczni 
opowiadał później taki wypadek z jego życia. Przyjechał
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do A ten  p e w ie n  Syry jczyk , imieniem Z op ir ,  m istrz  nie
znanej do tychczas w  G recji  sz tuk i fizjognomiki, t. j. od
g a d y w a n ia  znam ion  d uchow ych  —  z ry só w  tw a rz y .  L u 
dzie, rzecz zrozumiała, zbiegali się do niego— w sz a k  nie 
było n a  św iecie  m ias ta  c iekaw szego  i żądniejszego n o 
winek, niż A teny . U czn iow ie  Sokra tesa  także razu  p e w 
nego poprosi l i  go, aby  rozczytał się w  fizjognomji ich 
nauczyciela . Z o p ir  jął uw a ż n ie  badać  ow e  rysy sy lenow - 
skie i w y c z 3?tał z nich: po p ie rw sze ,  skłonność do p i 
jańs tw a  i innych  g rubo-zm ysłow ych uciech; p o -w tó re  —  
nieokiełznaną zapalczyw ość; p o - trzec ie— tchórzostw o; i tak  
dalej. K ażdem u tak iem u odkryciu  tow arzyszy ł  w ybuch  
n iepow strzym anego  śmiechu ze strony  uczni; w szyscy 
m niem ali, że m ędrek zam orski zbłaznił się ze sw ym  rze 
komym kunsztem . Sam  atoli  Sokra tes  pozostaw ał zupeł
nie p o w a ż n y  i rzekł do sw y c h  uczni: śmiejecie się n ie 
słusznie, Z o p ir  się nie myli. M i a ł e m  w s z y s t k i e  t e  
p r z y w a r y ,  l e c z  j e  p o k o n a ł e m .

P okona ł— czem? Przez l o g o s ,  mamy p ra w o  odrzec.
Lecz ta  p ra c a  nad samym sobą była tylko jedną czę

ścią  jego służby logosowi. Częścią drugą było r o z p u 
s z c z e n i e  w  l o g o s i e  z j a w i s k  o t a c z a j ą c e g o  ż y 
c i a .  N ie odrazu daje się to zrozumieć; posta ram  się w y 
pow iedz ieć  to jaśniej.

D oko ła  mamy siebie ludzi, k tó rzy  postępują  s p ra w ie 
d liw ie , m am y też i tak ich , k tó rzy  postępują  n ie s p ra w ie 
dliw ie . C i osta tn i, o czyw ista ,  sami nie w ie d z ą ,  co czy
nią, n iem a w ięc  o co ich pytać ; logos stoi po stronie 
ty lko  p ie rw szych , zw róćm y się tedy ku nim. Postępuje
cie sp raw ied liw ie ;  pięknie . Ale czy zdajecie sobie s p ra 
w ę  z tego, dlaczego tak  postępujecie? A  nadew szystko  
z tego, na  czem ow a  sp ra w ie d l iw o ść  polega? 1 w  w ię k 
szości w y p a d k ó w  ludzie ci p o p a trz ą  na  nas: to jest, jak  
to, dlaczego? D laczego  dałem u siebie przy tu łek  swem u 
starem u ojcu, k tó ry  mnie spłodził i w ychow ał?  Dlaczego 
w ydałem  zam ąż  z posagiem od siebie córkę sw ego p rz y 
jaciela, zmarłego w  nędzy? D laczego  zwróciłem  w  term i
nie pożyczone p ien iądze? D laczego w ykup iłem  współoby-
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w a te la ,  w z ię te g o  do n ie w o l i  p rz e z  T ra k ó w ?  A  czyż  
m ogłem  p o s tą p ić  in a c z e j? . . .M o ra ln o ś ć  t a k ą  n a z y w a m y  i n 
s t y n k t o w n ą .  T k w i  o n a  w  l u d z i a c h — i c h w a ł a  B ogu, 
że t a k  jest. G d y b y  lu d zk o ść ,  a b y  p o s tą p ić  m o ra ln ie ,  jęła 
o c z e k iw a ć  czasu , w  k tó ry m  zrozum ie  p r a w d z i w ą  p r z y 
c z y n ę  m o ra ln o śc i  —  to  w p r z ó d y  zg in ę łab y  w ś ró d  p o 
w sze ch n e j  rzez i ,  n im b y  czas  ó w  n a s ta ł ;  tu ta j ,  d o p r a w d y ,  
m o żn a  p o w ie d z ie ć :  n im  słońce w z e jd z ie ,  ro sa  oczy  w y je .

A le  z t ą  s a m ą  n ie u n ik n io n ą  k o n ieczn o śc ią ,  z j a k ą  
ś lad em  rosis te j  z o r z y  idzie  s łoneczny  r a n e k ,  —  po sza ry m  
zm ro k u  m o ra ln o śc i  in s ty n k to w n e j  n a s tę p u je  czas, w  k t ó 
ry m  lud s t a r a  się  z d a ć  sobie s p r a w ę  z p rz y c z y n y  i z t r e 
ści  s w e g o  m o ra ln eg o  d z ia ła n ia .  C z y  k a ż d y  lud? O ,  nie. 
N ie  m ó w im y  z re sz tą  o w s z y s tk ic h ;  m ó w im y  o jednym , 
o ludzie  g reck im . D l a  G r e k ó w  cz as  te n  n a s ta ł  w ła śn ie  
te r a z ,  i w o d z e m  tego  czasu  by ł S o k ra te s .

S te rn ik  k ie ru je  o k rę te m  w z d łu ż  sk a l  w y b rz e ż a ,  m ię 
d zy  p o d w o d n e m i  g łazy ,  k u  p rz y s ta n i ;  czy  m o żn a  w ą t p i ć  
o tern, że c h c e  go d o p r o w a  Izić w c a ło ś c i?  O c z y w iś c ie ,  n ie 
m ożna .  D la c z e g ó ż  jednem u się to  u d a je ,  d rug iem u  zaś  nie? 
W o l a  u w s z y s tk ic h  jes t j e d n a k o w a ;  gd z ież  t k w i  p r z e 
szkoda?  N a jw id o c z n i e j — w  rozum ie :  t k w i  w  tern, że je 
den  z n a  się  n a  rzeczy ,  d ru g i  z a ś  się n ie  zn a .  A le  czyż  
n ie  to  sam o w id z im y  w szę d z ie ,  w  ca łem  życ iu?  W s z y 
scy  p ra g n ie m y  szczęśc ia ;  d laczegóż  m ięd zy  n a m i  ty lu  jest 
n ie szczęś l iw y ch ?  O c z y w iś c ie ,  z tej samej p rz y c z y n y :  p rz y  
w o l i  je d n a k o w e j  rozum  jest n ie je d n a k o w y .  J e d n i  n ie  w i e 
dzą , gdzie  szu k ać  szczęśc ia ;  d ru d zy ,  j a k k o lw ie k  w ie d z ą ,  
n ie  um ie ją  ku  n iem u  s k ie ro w a ć  ło d z i  sw eg o  ży c ia .  W i n ę  
tego w sz y s tk ie g o  ponos i  n ie ś w ia d o m o ś ć :  n i k t  n i e  b ł ą 
d z i  d o b r o w o l n i e .

T a k  w ięc ,  n a leż y  b u d z ić  w  lu d z ia c h  ś w ia d o m o ś ć ,  
a ż eb y  posiąść  m ogli cn o tę  i szczęście ; n a  tem  p o leg a  z a 
d an ie  logosu n a  z iem i i z a d a n ie  jego ap o s to ła .  P ie rw s z y m  
ku  tem u  śro d k iem  jest ro z m y ś lan ie ,  zag łęb ian ie  się  w  so 
bie; z a czy n a ć  n a jp rośc ie j  b y w a  od  sam ego sieb ie .  W y 
t rw a ło ś ć  S o k ra te s a  w  ty m  w z g lę d z ie  b y ła  im p o n u ją c a .  
J e g o  to w a rz y s z  b ro n i  o p o w ia d a ł  n a s tę p u ją c y  e p iz o d  z oblę-
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żen ią  P o ty d e i ,  w  k tó rem  S o k ra te s  b ra ł  udział, w  sam ym  
p o cz ą tk u  w o jn y  P e lo p o n esk ie j  —  gdy  w ię c  m iał l a t  n ie 
w ie le  co p o n a d  cz te rdz ie śc i .  O d  r a n a  o p a n o w a ła  go ja 
k aś  myśl, a lbo  racze j on  z a p ra g n ą ł  m yślą  t ą  o w ła d n ą ć —  
ale to mu się n ie  u d a w a ło .  N ie  ru sz a jąc  się z m ie jsca ,  
s ta ł  do p o łu d n ia ;  d z iw n e  jego z a c h o w a n ie  d o s trzeg li  in n i ,  
lecz on sam  t r w a ł  ja k b y  w  z a p o m n ie n iu  o sob ie .  N a s ta ł  
w iec zó r ,  t o w a r z y s z e  zasied li  do w ie c z e rz y ,  S o k ra te s  stal 
c iąg łe  n a  tern sam em  miejscu. N a k o n ie c ,  z s tą p i ła  noc —  
c iep ła ,  le tn ia ;  t o w a r z y s z e  w y n ie ś l i  s w e  podśc ió łk i  z n a 
m io tó w ,  ab y  sp ać  n a  św ież em  p o w ie t rz u ,  a ta k ż e  i d la 
tego, ab y  się p rz e k o n a ć ,  jak  długo jeszcze s tać  będzie  S o 
k ra te s .  O n  zaś s ta ł  ta k  aż  do w s c h o d u  s ło ń ca— i d o p ie ro  
w te n c z a s ,  p o m o d l iw s z y  się św ie t l i s te m u  bogu , odszedł.

Z  z e w n ą t r z  był to p o p ro s tu  c z ło w ie k  s to jący  n ie ru 
ch orno; lecz w e w n ą t r z ,  pod  p o k r y w ą  jego łysej czaszk i ,  
k ip ia ło  g o rą c z k o w e  życie ,  o d b y w a ł  się n ie z m o rd o w a n y  
p o śc ig  —  pościg  logosu za  u p a r te m  po jęciem , o k re ś la ją -  
cem n asze  p o s tę p o w a n ie ,  ale lęk a ją cem  się  każdego  o k r e 
ś len ia  ro z u m o w e g o .  I uczuł się szczęś l iw y ,  gd y  pośc ig  
jego u w ień c zy ło  p o w o d z e n ie :  p rz y  tern w s z y s tk ie m  je d 
n ak że  ś w ia d o m  był, że, m im o w szy s tk o ,  jes t coś tak iego , 
co się  w  logosie  ro z p u śc ić  nie da; że n a w e t  on  czuje w e 
w n ą t r z  duszy  sw ej  p o p ęd y ,  z k tó ry c h  słuszności n ie  może 
zd ać  sobie s p r a w y ,  a  k tó re  p rzec ież  w p ł y w a j ą  n a  jego 
p o s tę p o w a n ie .  W t e n c z a s  m a w ia ł  o jak ie jś  p o tę d z e  «bo- 
sk ie j» ,  o d a i m o n i o n .

C zęśc ie j  w s z a k ż e  z w ra c a ł  się do in n y c h ,  do ty c h ,  
k tó rz y  n a z y w a l i  siebie z n a w c a m i ,  zw ła sz c z a  do solistów.. 
C i  o s ta tn i  a to l i  w p r a w i a l i  go w  z a k ło p o ta n ie  s w ą  sk ło n 
n o śc ią  do d ług ich  « m ó w  p r z e k o n y w a j ą c y c h ». C zu l p o z a  
n iem i ro zm y śln e  lub m im o w o ln e  o szu s tw o ;  nie, n ie  m o
w a ,  ale ro z m o w a ,  p y ta n ie  i o d p o w ie d ź ,  n a ty c h m ia s to w e  
s p r a w d z a n ie  k aż d eg o  tw ie rd z e n ia  p rz ez  k o n tro lę  w sp ó ł-  
r o z m ó w c y  —  oto d ro g a  je d y n a ,  w io d ą c a  ku p ra w d z ie .  
« R e to ry ce »  so l is tów  p r z e c i w s t a w ia ł  s w o ją  « d ja le k ty k ę » : 
w  t a k i  to sposób  on, k tó r y  n ig d y  n ic  n ie  n a p is a ł ,  stał 
się fu n d a to r e m  n o w e g o  ty p u  l i te ra c k ie g o  —  d j a l o g u .



Z resz tą , i do sofis tów , i do innych  z n a w c ó w  zbli
ża! się, jako człowiek nie w ie d z ąc y ,— przyczem  nie  u d a 
w a ł ,  lecz n a p ra w d ę  czuł się takim . To stw arza ło  pokusę 
na d u ż y w a n ia  jego skrom ności; niejeden od n iew ygodnego  
p y ta n ia  p róbow a ł uchylić  się n ieuczc iw ą  odpow iedz ią . Ale 
Sokra tes  p rzygw ażdża ł  oszustw o i w  sporze n ieraz  u ja w 
niał sw oją  w yższość nad  zarozum iałym  p rzec iw n ik iem . 
W te n c z a s  p rz e c iw n ik o w i  ow em u w y d a w a ło  się, źe S o 
k ra te s  ty lko  ud aw a ł n ieśw iadom ego, że sam siebie «po- 
mniejszał», że— jak  grecki term in o p ie w a — «iron izow ał» . 
Tak ie  jest znaczenie  p ra w d z iw e  słynnej «ironji sokrate- 
so w sk ie j».

Rzecz zupełnie zrozum iała, że p rzy  skłonnościach  
tego rodzaju S ok ra te s  s ta ra ł  się nie opuszczać A ten  ani 
dla okolic, ani dla innych  miast. J e ś l i  zgodnie ze zna- 
nem jego zdaniem, „łąki i d rz e w a  nie mogą niczego go 
nauczyć , ty lko lu d z ie ”, to w  tern nie na leży  w idz ieć  n ie 
zdolności po jm ow an ia  p ięk n a  i u tajonej m ądrości p rz y ro 
dy, lecz mieć n a  w idoku  w łaśn ie  tę w iedzę, której łakną ł 
Sokra tes  —  w spólne  p o sz u k iw an ie  p ra w d y  w e  w spólnej 
rozm ow ie . Co zaś do innych  m iast,  to m ieszkańcy  ich 
co do stopn ia  swego uśw iadom ien ia  nie mogli r ó w n a ć  
się z A tenam i.

W sze lako , chociaż sam tylko z obo w iązk u  służby 
w o jsk o w e j opuszczał sw e  m iasto ojczyste, s ła w a  o a te ń 
skim  p o szu k iw aczu  p r a w d y  pomimo jego w oli  sięgnęła 
poza A teny . To doprow adziło  do zda rzen ia  —  tak , do 
p raw d z iw eg o  zdarzenia , k tó re  w y w o ła ło  p rz e w ró t  w  jego 
działalności poszuk iw acza . J e d e n  z na jnam iętn ie jszych  
jego uczni, u daw szy  się do D elf, z apy ta ł  A p o l l in a ,  kogo 
bóg poczytuje za  najm ędrszego z ludzi. 1 bóg odpow iedział:

M ądry Sófokleó, mędrdzy Eurypides;
Od wdzydtkich ludzi mędrdzy jed t Sokrated.

O dpow iedź , zaiste, zdum iew ająca , aby  nie rzec —  cu
dow na . Sofokles —  rzecz zrozum iała: poe ta  w  c iągu c a 
łego sw ego życ ia  był n ie ty lko  m ądry , ale i pobożny, i sły
nął n ie ty lko  jako cz łow iek  pobożny, ale i jako  w ie rn y
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czciciel A poll ina . E u ry p id es  —  także  rzecz zrozumiała: 
był on dla A po ll ina  jakby  synem m arn o tra w n y m , który  
te raz  właśnie, gdy w yszum iał jego bogoburczy zapał, w ró 
cił ku  niemu i ku  pozosta łym  bogom, nap isaw szy  «Jo n a »  
oraz «Ifigenję w  Taurydzie» . Ale Sokrates? Ten  S o k ra 
tes, k tó ry  zaw sze  sam siebie u w aża ł  za  n iew iedzącego, 
k tó ry  stale szukał nauk i u innych?

A  może, w edle  myśli boga —  n a  t e r n  w ł a ś n i e  
p o l e g a  d l a  c z ł o w i e k a  m ą d r o ś ć  n a j w y ż s z a ?

T a k  w y p a d a ło  —  ta k  też i zrozum iał to Sokra tes . 
W  odpow iedz i boga ujrzał b łogosław ieństw o dla siebie 
na o b ran ą  drogę. D o  owej po ry  był tylko p o sz u k iw a 
czem, od tąd  czuł się p rorokiem  lub apostołem. I kto usi
łow ał go odw róc ić  od jego m etody rozm ów czej,  temu, jako  
cz łow iek  o w ie le  pobożniejszy od tych, k tó rzy  go póź
niej o skarży l i ,— odpow iada ł:  nie mogę, bóg nie pozw ala .

W r a z  ze s ła w ą  rósł i k rąg  jego uczni. Skład ich był 
n ader  różnorodny. B yli w śród  n ich  ludzie działalności 
p rak tyczne j,  k tó rzy  w  rozm ow ach  z Sokratesem  w idz ie li  
pożyteczną  dla takiej działalności szkołę; byli w szakże  
i tacy , w  k tó rych  z ia rna ,  zasiane przez m istrza , dały n a 
s tępnie  bogaty  p lon  własnej myśli filozoficznej. D o  liczby 
os ta tn ich  należeli późniejsi założyciele w ie lk ich  szkół, 
a g łównie, A ntystenes , A rys typ  i zw łaszcza  P la ton . D o  
liczby p ie rw sz y c h  —  K senofont,  A lcybiades, K ritjasz .

Ci to w łaśn ie  zgubili Sokra tesa .
N ajm niej ze w szys tk ich ,  bodaj, K senofont, a  p rz e 

cież i on, opuśc iw szy  A te n y ,  w z ią ł  udział w  w y p r a w ie  
C yrusa  Młodszego p rze c iw  bra tu  A r tak se rk se so w i— o w e 
go C yrusa , którego sympatje spa rtań sk ie  były po w szech 
nie  znane. Ale A lcybiades , ale K ritjasz l A lcybiades, który , 
zd radz iw szy  ojczyznę, przeszedł do S p a r ta n  i stał się 
s p ra w c ą  zagłady  f lo ty  ateńskiej w  S y rakuzach , sp ra w cą  
ow ego  s trasznego ciosu, z którego miasto już nie zdołało 
się podźw ignąć; K ritjasz , k tó ry  po klęsce nad  E gospo ta-  
mosem w z ią ł  z r ą k  sp a r ta ń sk ic h  ty ran ję  nad  A tenam i 
i stał się g łow ą terorystycznego rządu  ĄoS r.l To z w ła 
szcza osta tn ie  zdarzenie  przepełniło  czarę c ierpliwości.
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G d y , dzięki T razybu low i,  dem okracja  po w ró c iła  do r z ą 
dów , rozpoczęło się n o w e  b u d o w n ic tw o  życia  p a ń s tw o 
w ego  w  osłabionem, lecz mimo to odradzającem  się m ie
ście; i jedną z p ie rw szy ch  o f ia r  tego b u d o w n ic tw a  padł 
Sokrates.

Skazanie  S ok ra te sa  w  r. 399 jest to jedno z n a j 
sm utniejszych zdarzeń  w  h istorji  ś w ia ta ;  n iety le  samo 
p rzez  się, ile dlatego, że dokonało się pod  rządam i w ł a 
dzy  naogół um ia rkow anej  i rozumnej, unikającej w sze lk ich  
nadużyć i g w a ł tó w .

O sk a rżen ie  p rz e c iw  S o k ra te so w i brzmiało tak: „S o 
k ra te s  oskarżony  jest o to, że nie w ie rzy  w  bogów , u z n a w a 
nych przez p a ń s tw o , i z a m ias t  n ich  w p r o w a d z a  jak ieś  n o w e  
siły demoniczne; oskarżony  jest ponad to  o z n ie p ra w ia n ie  
m łodzieży .” P o n iew aż  an i jedno, an i  drugie p rze s tęp s tw o  
nie było p rzew idz iane  p ra w e m , p rze to  od oskarżycie la  
za leżał w n iosek  co do w y m ia ru  ka ry ;  oskarżyc ie l  w ięc  
dodał: „w n o szę  o k a rę  śm ie rc i .” N ie  znaczyło to b y n a j
mniej, że S o k ra tesow i,  w  raz ie  skazan ia ,  groziła  n ieu 
chronna kaźń : su row y  w y m ia r  k a ry  w e  w n iosku  o s k a r 
życiela św iadczy ł  ty lko  o w a d z e ,  jak ą  w ią z a ł  ze sp ra w ą ;  
p y tan ie  co do k a ry  podlegało odrębnej decyzji sądu już 
po rozstrzygnięc iu  p y tan ia  co do w in y .

sądzie p rzys ięg łych-he lias tów , skoro s p r a w a  do
tyczy ła  bezbożn ic tw a, p rzew odn iczy ł archont-kró l;  p r z y 
sięgłych było dużo, w edle  obyczaju ateńskiego —  ponad  
pięciuset. P odsądny  o b o w ią z an y  był b ronić  się sam. S o 
k ra tesow i,  p raw dopodobn ie ,  n iezbyt trudno byłoby obalić 
oskarżenie o bezbożność i w y ja śn ić  n ieporozum ienie , do
tyczące  jego n iew innego  d a i m o n i o n ,  z k tórego  o sk a r 
życiel zrobił jakow eś  n o w e  bóstw o, mające zas tąp ić  Z e u 
sa i innych  bogów  O lim pu . T rudność  polegała  n a  drugim  
punkcie . Czy mógł S o k ra te s  udow odn ić ,  że A lcybiades 
i K ritjasz  nie w yrządz i l i  p a ń s tw u  ogrom nych szkód— albo 
że nie byli w  gronie  jego uczni? A n i  jednego, ani d ru . 
giego, rzecz oczyw ista ,  w y k a z a ć  nie mógł. M ógł jedynie 
u trzym yw ać, najzupełniej zgodnie z p ra w d ą ,  że nie jegQ 
nauka  zrobiła  z n ich  n ieprzy jac ió ł  p a ń s tw a .  T ak ie  j e d n a j .
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że w y w o d y ,  jak  i po n im  w ie lo k ro tn e  p o k az a ło  d o ś w ia d 
czenie, słabo o d d z ia ły w a ją  n a  w ro g o  u sp o so b io n y  t łum —  
i n ie ty lk o  n a  tłum.

P rz y  o b l ic z a n iu  g łosów  ok aza ło  się, że w ię k s z o ś ć  w y 
p o w ie d z ia ł a  się p r z e c iw  S o k ra te s o w i,  j a k k o lw ie k  w i ę k 
szość n ie p o k a ź n a .  Z n a c z y ło  to ,  że był sk a z a n y ,  lecz p y 
ta n ie  co do r o z m ia r ó w  k a r y  n ie  było  jeszcze  p rz e s ą d z o n e .  
S o k ra te s  m ia ł  p r a w o  ze sw o je j  s t ro n y  zgłosić w n io s e k  co 
do k a r y  innej,  łagodn ie jsze j;  p o n ie w a ż  za ś  za  o sk a rżen iem  
w y p o w ie d z ia ł a  się ty lk o  n ie z n a c z n a  w ięk sz o ść ,  n ie  u leg a  
p rz e to  w ą tp l iw o ś c i ,  że u z y s k a łb y  a p r o b a tę  te n  w n io s e k  
d ru g i ,  łagodn ie jszy .  P od  n a c isk ie m  s w y c h  uczn i S o k ra te s  
d la  fo rm y  zgłosił sw ó j  w n io s e k  o k a rę ;  n ie  za ta i ł  w s z a k 
że p rzed  sęd z iam i,  że czy n i  to  ty lk o  d la  fo rm y  i pod  
p rzy m u sem , w ła ś c iw ie  zaś  w in n y m  się n ie  czuje i u w a ż a  
d z ia ła ln o ść  s w ą  g o d n ą  n ie  k a r y ,  lecz n a jw y ż s z e j  n a g r o 
dy, j a k ą  p a ń s tw o  w y z n a c z a  je d y n ie  o b y w a te lo m  szc ze 
gó ln ie  za s łużonym  —  g o śc in y  w  p ry ta n e jo n ie .

B y ła  to m o w a  p ię k n a ,  b o h a te r s k a  —  ale jedyn ie  
w  n a s z y c h  o czach .  W  o cz ach  zaś  s ęd z ió w , k tó rz y  do p ie ro  
co o rz ek l i  w in ę  jej a u to ra ,  m o w a  t a k a  nie mogła n ie  
w y d a ć  się  w y z y w a ją c ą .  O d b y ło  s ię  d ru g ie  g ło s o w a n ie ,  
ty m  ra z e m  w  s p r a w ie  k a r y — i z n a c z n ą  w ię k s z o ś c ią  g ło
s ó w  p rz y ję to  w n io s e k  o sk a rży c ie la .

N ie  w s z y s tk o  jeszcze  było s traco n e .  W  g ru n c ie  r z e 
czy  n ik t  n ie  p ra g n ą ł  śm ie rc i  s iedem dz ies ięc io le tn iego  s ta rc a ;  
d o m ag an o  się  za sad n icze g o  s tw ie rd z e n ia  s z k o d l iw o ś c i  jego 
w p ł y w u  n a  m łodzież, i  m o żn a  m ieć  p e w n o ść ,  że, g d y b y  
m ędrzec ,  z a m ia s t  s ta n ię c ia  p rz ed  sądem , w p r o s t  u da ł  się 
do T eb  czy  M e g a ry ,  w s z y s c y  o d e tc h n ę l ib y  by li  z ulgą. 
A le  k ro k ie m  ta k im  u zn a łb y  s w ą  w in ę ,  a  n a  to  g łęb o k a  
p r a w o ś ć  jego p o z w o lić  n ie  mogła. T e ra z  do k a ź n i  p o z o 
s t a w a ło  jeszcze dużo c z a s u — dla  p rz y c z y n  re l ig i jn y ch  n ie  
m og ła  o n a  odbyć  się n a ty c h m ia s t .  P ie n iąd ze  p rz y ja c ió ł  
S o k ra te s a  —  i z a p e w n e ,  p o b ła ż l iw o ś ć  w ła d z  —  o tw o rz y ły  
p rzed  n im  d r z w i  jego w ię z ie n ia ;  d z ień ,  d w a  —  i b y łby  
w  T eb a ch  lub  M e g a rz e ,  w  zu p e łn em  b e z p ie c z e ń s tw ie . . .  
Ale g o d ząc  się na  to ,  n ie  by łby  S o k ra te se m .  D l a  ty ch
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kilku lat, które miałby jeszcze pożyć ,  zburzyć w  zależnej  
od eń  mierze p ra w a  ojczyzny? N ie , trzeba o jczyzn y  słu
chać, n a w et  w ted y , gdy nam w y m ierza  k a r ę . . .  n a w et ,  
g d y  karze nas n ie sp r a w ied l iw ie .

J e s t  to w y s o k i  stopień heroizmu; a jednak nie naj
w y ż s z y .  N a jw y ższy m  jest sama śmierć sp ra w ied l iw eg o ,  
to ,  jak, poddając się obyczajom ateńskim, w y p i ł  podaną  
sobie czarę cykuty. N ie  kuszę się o od tw orzen ie  tej w z n io 
słej sceny. Zczasem  przeczytacie djalog P latona —  «Fe-  
don», w  którym opisane są ostatnie god ziny  Sokratesa: 
te n ie liczne karty należą do najśw iętszego  dorobku lite-  
teratury w s z e c h ś w ia to w e j .
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Z w iązek  delijski i hegemonja ateńska były zburzone, 
długie mury, łączące stolicę z Pireusem, Sparta  kazała 
rozw alić , lecz, jako miasto, Ateny nie zginęły. W  prze
ciw ieństw ie do bezwględności Lisandra, królowie Sparty  
nie w ażyli się na starcie z oblicza ziemi państw a, którego 
obywatele z taką sław ą, pospołu z własnymi ich przod
kami, walczyli pod Salaminą, pod Platejami i M ikalą.

Położenie zwyciężonych, co p raw da, z początku było 
ciężkie. L isander znów  powołał do władzy skrajnych mo- 
żnowładców, s tw orzyw szy z ich środowiska radę n a 
czelną, złożoną z trzydziestu mężów. G łow ą rady był 
niejaki Krytjasz, człowiek bardzo zdolny, w  pew nym  okre
sie będący naw et uczniem Sokratesa, lecz zacięty prze
ciw nik ludow ładztw a i w  walce z niem nie przebierający 
w  środkach. Pod jego ręką rządy trzydziestu upam iętni
ły się długim szeregiem nieprawości i k rw aw y c h  gw ałtów, 
wskutek czego mężowie rady otrzymali miano t r z y d z i e s t u  
t y r a n ó w .  Nareszcie, cierpliwość obywateli się wyczerpała, 
i w  sąsiednich Tebach pow sta ła  z pośród w ygnańców  
ateńskich pokaźna siła zbrojna, k tóra za cel pos taw iła  
sobie obalenie tyranji. Teby na cel ten patrzyły  życzli
wie: teraz były one po Sparcie najpotężniejszem państwem 
i, rzecz zrozumiała, przeniosły niechęć sw ą  z pokonanych 
Aten na ich zwycięzców. Tebańczycy naw et powzięli 
u siebie szczególne postanowienie, które brzmiało tak: 
„jeśli kto zacznie przez Beocję przewozić broń p rzec iw 
ko tyranom ateńskim, to my nic nie widzimy i nic nie 
słyszymy ”. Dzięki tej życzliwości, przywódca wygnańców, 
T r a z y b u l ,  zdołał zorganizować sw ą  drużynę i zająć nią 
twierdzę na granicy Attyki. Tutaj jęli nap ływ ać ku nie-
Grecja n iep o d leg ła  — 21
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mu w s z y s c y  n ie z a d o w o le n i  z r z ą d ó w  K ry t j a s z a  i jego po- 
p le c z n ik ó w ;  n ie b a w e m  p o w s ta ło  w o jsk o ,  z k tó rem  ruszy ł 
na  A te n y .  W o j s k o  t rzy d z ie s tu  t y r a n ó w  uległo ro z b i 
ciu; sam  K ry t ja s z  poległ w  boju, w a lc z ą c  m ężnie ,  T ra z y -  
bul za ś  za ją ł  A te n y ,  p r z y w r a c a j ą c  dem okrac ję .  S p a r t a  
d o b ro t l iw ie  p rz y ję ła  te n  p r z e w r ó t ,  z a d o w o lo n a  z tego, że 
T ra z y b u l  u zn a ł  hegem onję  s p a r t a ń s k ą  i ogłosił p o w s z e c h 
n ą  am n es t ję ,  z a k a z u ją c  j a k i c h k o lw ie k  p rz e ś la d o w a ń  za  
pom oc, w y ś w i a d c z o n ą  s t r ą c o n y m  ty ra n o m .

W o g ó le  z a le ta m i  r z ą d ó w  T ra z y b u la  by ły  u m i a r k o w a 
nie, u c z c iw o ś ć  i n a w e t  w sp a n ia ło m y ś ln o ś ć ;  tern d z i w 
n ie jszą  je s t  rz eczą ,  że za  jego c z a s ó w  A te n y  p o c iąg n ę ły  
do o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  s k a z a ły  i u śm ie rc i ły  sw eg o  n a j 
u cz c iw sze g o  i n a j s p r a w ie d l iw s z e g o  o b y w a te la — S o k ra te 
sa  (r. 399 ) ,  jak  to  w id z ie l i ś m y  w yże j .

W o g ó l e  zaś  po łożen ie  ś w i a t a  g reck ieg o  w  p o c z ą t 
k a c h  d rug ie j  h eg em o n ji  s p a r ta ń s k ie j  p rz e d s ta w ia ło  się 
ja k  nas tęp u je :

N a  S y cy lj i  E g e s ta ,  k tó r a  w y w o ł a ła  w y p r a w ę  a t e ń 
s k ą  p r z e c i w  S y ra k u z o m , po k lęsce  tej w y p r a w y ,  z w r ó 
ciła się  o p o m o c  do K a r t a g i n y  i cel s w ó j  o s iągnę ła .  
K a r t a g i n a  ch ę tn ie  p o n o w i ła  p ró b ę ,  k tó r a  n ie  u d a ła  się 
w  r. 480 , i p o d ję ła  n a  znużone  ob lężen iem  S y ra k u z y  n isz 
cz y c ie lsk ą  w y p r a w ę .  W" tej c iężk ie j  g o d z in ie  oca l i ła  S y 
ra k u z y  dz ie lność  jednego  o b y w a te la ,  D y o n i z e g o .  O b ją ł  
on  w  s w e m  m ieśc ie  r z ą d y  ty ra n a ,  a le  w z a m ia n  z a  to  o b ro 
nił  je od n a p o r u  n ie p rz y ja c ie la ,  i n ie ty lk o  ob ron ił ,  ale 
u c z y n i ł  je p a n e m  p r a w i e  całe j S ycy lji  (o p ró cz  z a c h o d 
n iego  k ą ta ,  za ję tego  p rz ez  kolonje  fen ick ie ) .  B y ł to  d z i a 
łacz  p a ń s t w o w y ,  w  ro d z a ju  L i s a n d r a — ro z u m n y ,  s t a n o w 
czy, lecz  bez ż a d n y c h  p o w c ią g ó w  m o ra ln y c h .  O jc z y z n ę  
s w ą  p o d ź w ig n ą ł  b a rd zo  w y so k o ,  m iło śc ią  w s z a k ż e  n ie  
c ieszy ł się  an i  w  niej, a n i  w  in n y c h  g ro d a c h  sy cy li jsk ich :  
n ik o m u  n ie  ufał, p os ługu jąc  się d la  b e z p ie c z e ń s tw a  ro z 
g a łęz io n y m  sys tem em  s z p ie g o s tw a .  O p o w i a d a j ą ,  że gdy  
jeden  z jego p o c h le b c ó w ,  D a m o k le s ,  w y s ł a w ia ł  jego szczę 
ście , ten  go za p ro s i ł  n a  o b iad .  O b ia d  był w s p a n ia ły ,  i D a 
m okles  czuł się z a c h w y c o n y ;  n ag le  z a u w a ż y ł  n a d  g ło w ą
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s w o ją  m iecz , n a  w ło s iu  k o ń sk im  z w is a ją c y  z p o w a ły .  
Z b la d ł  i jął b łagać  ty r a n a ,  a b y  go z w o ln i ł  od  stołu; D y o -  
n iz y  spe łn i ł  i tę  p rośbę ,  p o w i e d z ia w s z y  doń: « tak ie  jes t 
i szczęśc ie  moje». I o d tąd  «m iecz D a m o k le s a »  s ta ł  się 
p rz y s ło w ie m .

W s z e la k o  z z e w n ą t r z  ty r a n j a  D y o n iz e g o ,  t r w a j ą c a  
l a t  p o w y ż e j  c z te rd z ie s tu ,  u ch o d z iła  z a  s i ln ą  i u s ta lo n ą ,  
i P la to n ,  k tó ry  w ła ś n i e  w te n c z a s  m arz y ł  o p a ń s t w i e  
id ea ln em , rz ą d z o n e m  p rz ez  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  p o w z ią ł  n a 
dzieję  u rz e c z y w is tn ie n ia  s w e g o  m a rz e n ia  z p o m o c ą  szczę 
ś l iw eg o  w ła d c y  S y ra k u z .  G o rz k o  się  j e d n a k  co do n iego  
ro z c z a ro w a ł :  n ie u fn y  D y o n iz y  i w  n im  u p a t r z y ł  n ie b e z 
p iecznego  s p i s k o w c a ,  i P la to n  z t ru d em  u r a to w a ł  s w e  życie .

P r z y  tem  w s z y s tk ie m  S p a r t a  m ogła  być  z a d o w o lo n a  
z s y tu a c j i  n a  .Zachodzie: D y o n i z y  by ł jej s p rz y m ie rz e ń 
cem  i w  p e w n y c h  r a z a c h  jej po m ag a ł .  N ie  t a k  p o m y ś l 
nie u łożył s ię  d la  niej s ta n  rz e c z y  w  G re c j i  w ła ś c iw e j .  
W id z ie l i ś m y  już, że  T e b y  o d ra zu  za ję ły  w o b e c  niej p o 
s t a w ę  n ie p rz y ja z n ą ,  n ie  u z n a ją c  jej hegem onji ,  z a  ic h  zaś 
p rz y k ła d e m  poszed ł  K o r y n t ,  n ie  m ó w ią c  już  o A rg o s ie .  
W  in n y c h  p a ń s t w a c h  S p a r tę  w s p ie r a l i  a ry s to k r a c i ,  gd y  
ty m czasem  d e m o k ra c i  w a lc z y l i  p r z e c iw  niej; s tąd  w y n i 
k a ła  d la  n ie j  k o n iecz n o ść  c z u w a n ia  n a d  tem , a b y  w s z ę 
dzie  p o z o s t a w a l i  u s te ru  a r y s to k r a c i ,  i w  ty m  ce lu  u t r z y 
m y w a n ia ,  gdzie  po  tem u  z a c h o d z i ła  p o t rz e b a ,  s w y c h  
« h a rm o s tó w » ,  t. j. ludz i ,  s t rz e g ą c y c h  p o rz ą d k u .  R zec z  
z ro zu m ia ła ,  że to  w ie lu  n ie  mogło s ię  p o d o b a ć :  spoko ju  
w s z a k ż e  ty m c z a se m  n ie  n a r u s z a n o .

N a jw ię k s z e  t ru d n o ś c i  p ię t r z y ły  się p rz ed  S p a r t ą  n a  
W s c h o d z ie .  G d y  s a t r a p o w i e  p e r s c y  p o m a g a l i  L i s a n d r o w i  
p ien ięd z m i p r z e c iw  A te n o m , n ie  ta i l i  tego , że d o m ag a ją  
się, jak o  n ag ro d y ,  z w r o tu  J o n j i .  W k r ó tc e  p o  k lęsce  A te n  
n a s ta ły  w  P ers j i  z d a rz e n ia ,  k tó re  k a z a ły  n a  cz a s  p e w ie n  
odłożyć w y k o n a n ie  tego  z a m ia ru .  K ró l  D a r ju s z  II  u m arł ,  
p o z o s ta w ia ją c  d w ó c h  sy n ó w ;  s t a r s z y  z n ich ,  A r ta k s e r -  
k ses  II, m iał  c h a r a k t e r  d o b ry  i c ich y ,  m łodszy  zaś , C y 
rus , n a  p o d o b ie ń s tw o  s w e g o  w ie lk ieg o  im ie n n ik a ,  w y 
ró ż n ia ł  się n ie p o sp o l i ty m  rozum em  i s z a lo n ą  o d w a g ą .
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I oto  zam ie rzy ł  on  w y d rz e ć  k o ro n ę  k ró le w s k ą  b ra tu  s t a r 
szem u i w  ty m  celu, o p ró cz  w ie r n y c h  sobie s z y k ó w  p e r 
sk ich ,  z w e r b o w a ł  dz ies ięć  ty s ię c y  g re ck ich  n a je m n ik ó w  
o ra z  o c h o tn ik ó w ,  w ś ró d  k tó ry c h  był ta k ż e  m łody  A teń -  
c zy k  K sen o fo n t ,  uczeń  S o k r a te s a .  S z a le ń s tw e m  w y d a 
w a ła  s ię  m yśl w ta r g n ię c i a  z t a k  szczupłem  w o jsk iem  do 
k r a in y  t a k  odległej; a je d n a k  ta  « w y p r a w a  C y ru sa »  b y 
ła z d u m ie w a ją c o  p o m y śln a :  n ig d z ie  n ie  s p o ty k a ją c  o p o 
ru , śm ia ły  b u n t o w n i k  d o ta r ł  aż  do K u f ra tu .  T u , n ak o -  
n iec ,  A r ta k s e rk s e s  p o s ta n o w i ł  w y d a ć  m u b i tw ę .  Z n o w u  
genjusz  H e l le n ó w  odniósł t r y u m f  n a d  siłą A z ja tó w ;  lecz 
w  b i tw ie  poległ sam  C y ru s  i p o ch ó d  d a lszy  s ta ł  się  b e z 
ce lo w y .  A b y  w o jsk o  g re ck ie  zgub ić ,  w ó d z  p e r s k i  z a p r o 
sił do sieb ie  d o w ó d c ó w  g re ck ich  i z d rad z iec k o  ich  z a 
m o rd o w a ł;  o s ie ro co n e  szy k i  o b ra ły  w o d z e m  K s e n o io n ta ,  
i ten, p r z e z w y c ię ż a ją c  n ie w ia ro g o d n e  t ru d n o śc i ,  d o p r o 
w a d z i ł  je do p o b rz e ż a  g reck ieg o ,  l e n  s ły n n y  « o d w ró t  
dz ies ięc iu  ty s ięcy*  sam  on  p o tem  o p isa ł  w  s w e m  n a j-  
lepszem  dzie le  —  « A n ab as is»  (t. j. « w y p r a w a »  C y ru sa ) .

U p o r a w s z y  się  z n ieb e z p ie c z e ń s tw e m , A r ta k s e rk s e s  
p rz y p o m n ia ł  S p a rc ie  o J o n j i .  W o d z e m  S p a r t a n  był w t e n 
czas  k ró l  A g e z y l a u s z ,  m ąż  śm ia ły  i rozu m n y ,  czu jący  
w  sob ie  k r e w  L e o n id a s ó w  i P a u z a n i j a s z ó w .  O d d a ć  J o n ję ,  
k tó re j  n ig d y  n ie  o d d a w a ły  A te n y  —  z n a czy ło b y  to p o k a 
zać  w s z y s tk im  H e llen o m  i b a rb a rz y ń c o m , o i le  hege- 
m o n ja  s p a r t a ń s k a  s łabsza  jes t  od a teńsk ie j.  Z  drugiej 
s t ro n y ,  w y p r a w a  C y ru s a  p o k a z a ła  ś w ia tu  całem u, że 
k ró l  p e r s k i  n a w e t  w e  w ła s n y m  k ra ju  n ie  jest z b y t  g ro ź 
ny . I oto A g e zy lau sz  p o s t a n a w ia  n a n o w o  p o d jąć  dzieło, 
p r z e r w a n e  h e r o ic z n ą  śm ie rc ią  K im o n a  p ię ć d z ie s ią t  la t  
tem u .

W s z e l a k o  K im o n  był ty lk o  d o w ó d c ą  z w ią z k u  de- 
l i jsk iego ; A g e z y la u sz  zaś  czuł się w o d z e m  n ac ze ln y m  c a 
łej H e l la d y .  O d  c z asó w  A g a m e m n o n a ,  m y ś la ł  sobie , w o 
dza  ta k ie g o  w  G re c j i  n ie  było . I n a  w z ó r  tam teg o  p o 
s t a n o w i ł  z a c z ą ć  s w ą  w y p r a w ę  od o f ia ry  w  A u lid z ie .  
A u l i s  w s z a k ż e  leża ła  n a  z iem i B e o tó w ;  T eb y , w ro g o  
usposob ione  w o b e c  A g e z y la u s z a  i S p a r ty ,  z n ie n a c k a  p rze-



szkodziły ofierze i rozrzuciły płonące biodra ciołka. 
Z ciężkiem uczuciem odszedł Agezylausz: niedokoń
czona ofiara wróżyła niedoprowadzoną do końca w y
prawę.

Jończycy natomiast widzieli w Agezylauszu zbawcę: 
opatrzony ich błogosławieństwami, ruszył w pochód, 
wzmocniwszy wojsko swe najemnikami Ksenolonta. Znów 
powodzenie stanęło po stronie Hellenów; nawała bar
barzyńców ulegała rozproszeniu tam, gdzie pojawił się 
Agezylausz. Zapomniał on już o wróżbie aulidzkiej i w i
dział siebie na złotym tronie Artakserksesa,—gdy wtem 
przybyli doń gońce z kraju i zażądali, aby wracał na
tychmiast: „Nie czas obecnie na podboje — Sparta wciąg
nięta jest w wojnę helleńską”.

Chodziło istotnie o to, że Teby, skorzystawszy z nie
obecności Agezylausza, zawarły z Atenami przymierze 
przeciw Sparcie. Artakserkses, dowiedziawszy się o tem, 
nie licząc na siłę swego oręża, wyprawił do Hellady swych 
pełnomocników z workami złota, aby wzmocnić nieprzy
jaciół Sparty, w których widział swych naturalnych 
sprzymierzeńców. Nie było to przekupstwem, lecz wspól- 
nem przedsięwzięciem, w którem Grecy mieli uczestni
czyć wojskiem, Persowie zaś — pieniędzmi. W  Tebach, 
w Koryncie, w Argosie posłowie perscy znaleźli posłuch; 
niestety, pokusie nie oparły się też i Ateny, gdy zapropono
wano im odbudowanie «długich murów» Temistoklesa, łą
czących stolicę z Pireusem, warunku i rękojmi hegemonji 
morskiej. W  ten sposób wciągnięto Spartę w wojnę hel
leńską. >

Agezylausz wpadł w rozpacz; taki wieniec piękny 
gotował Helladzie, — i sami Hellenowie go rozszarpują. 
„Oto — powiedział z goryczą, wskazując obecnym na 
leżącą przed nim perską monetę złotą z rysunkiem łucz
nika, — tysiącami takich łuczników wygania mnie Ar
takserkses z Azji.” Ale cóż było począć? Wypadło wró
cić do Grecji.

Udało mu się chwilowo sprawę Sparty podźwignąć, 
lecz na to, ab}' toczyć wojnę podwójną — i przeciw
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Persji ,  i p rz e c iw k o  G re k o m — o jczy z n a  jego by ła  za słaba .  
W y p a d ło  S p a rc ie  w y b ie r a ć  m iędzy  p o ży tk iem  H e l le n ó w  
a  w ła sn y m . A g e zy lau sz  ca łą  p o tęg ą  sw eg o  w p ł y w u  w s p i e 
r a ł  p o l i ty k ę  h e l leńską ,  lecz p o ło żen ie  jego było b e z n a 
dzie jne . I oto, S p a r t a  w y p r a w i a  do k ró la  P e rs j i  jego 
w r o g a  A n t a l k i d a s a  z p ro śb ą ,  a b y  zm usił H e l l e n ó w  do 
z a w a r c i a  m ięd zy  sobą pokoju : p o d s t a w ą  p o k o ju  m a  s tać  
się w o ln o ść  w s z y s tk ic h  g m in  g reck ich ,  za  p o ś re d n ic tw o  
zaś w  r o k o w a n ia c h  k ró lo w i  o d d a w a n o  J o n ję .  N ie  o d ra zu  
o s iąg n ą ł  cel; p rz ez  la t  k i lk a  jeszcze c iąg n ę ła  się p o 
n u ra  w o jn a ;  w re szc ie ,  w  r. 387  z a w a r t o  h a n ie b n y  pokó j,  
k tó ry  s łuszn ie  n o s i  m iano  sw eg o  t w ó r c y  i n a z y w a  się 
p o k o j e m  A n t a l k i d a s a .  O d t ą d  J o n j a ,  k tó r a  w  c iągu  
bez m a ła  stu  l a t  c ie szy ła  się  w o ln o ś c ią ,  z n ó w  s ta ła  się 
p r o w in c ją ,  p o d leg łą  k r ó l o w i  persk iem u .

O d  tej c h w i l i  n ie m a  już w  H e l l a d z ie  p o l i ty k i  h e l 
leńskie j;  k a ż d a  g m in a  m yśli  ty lk o  o sobie. S p a r t a  n ie  bez 
u ta jo n e j  r a c h u b y  k ład z ie  n a c isk  n a  «w olność»  w s z y s tk ic h  
gm in: z p o ś ró d  w s z y s tk ic h  g m in  o d d z ie ln y ch  by ła  n a j s i l 
n ie jszą ,  gdyż  w s p ó łz a w o d n ic z ą c e  z n i ą  T e  b y  z a sa d z a ły  
p o tęg ę  s w ą  n a  tern, że b y ły  g ło w ą  z w ią z k u  beockiego . 
N a  m ocy  p o k o ju  A n ta lk id a s a  z w ią z e k  ó w  ro zp rzęg n ię to ;  
S p a r ta  w s z a k ż e  n ie  u fa ła  T ebom , w ie d z ą c ,  że n ie  p o rz u 
ca ją  one m yśli  o jego o d b u d o w ie .  I oto, a b y  dopełn ić  
dz ie ła  ro zp o czę teg o ,  w ó d z  s p a r ta ń s k i  n ag ły m  n ap a d em  
o p a n o w a ł  tw ie rd z ę  te b a ń s k ą ,  s ły n n ą  K a d m e ję  (r. 382).

J e d n a k o w o ż  S p a r t a  o m y liła  s ię  w  sw ej ra ch u b ie ;  
s w y m  zd rad z iec k im  n a p a d e m  n ie  ty lk o  n ie  o s iąg n ę ła  celu 
zam ie rzo n eg o , lecz n a o d w ró t ,  p o g rz eb a ła  go, a w e sp ó ł  
z n im  i s ieb ie  sam ą.

T e b a ń c z y c y  n ao g ó ł  n ie  c ieszy li  się s z a c u n k ie m  w  ś w i ę 
cie  g reck im ; is tn ia ło  m n iem an ie ,  że c iężk ie ,  w i lg o tn e  p o 
w ie t r z e  ich  u ro d za jn e j  r ó w n i n y  o d b i ja ło  się n i e k o r z y s t 
n ie  n a  ich  zd o ln o śc ia ch  u m y s ło w y ch .  W s z e l a k o  te ra z  
w ła ś n ie  w ś r ó d  n ic h  by ł  jeden, łą cz ący  w  sobie  n ie p o s p o 
l i t y  um ysł i b o h a te r s k ą  w a le c z n o ś ć  z s u r o w ą  rz e te ln o śc ią  
i g o rą cem  u m iło w a n ie m  o jczyzny : był to  E p a m i n o n d a s .  
D z ię k i  s p i s k o w i  p a r t j i  p a t r jo ty c z n e j ,  k tó reg o  on  był kie-
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r ó w n i k i e m ,  o r a z  p o p a r c i u  A t e n ,  k t ó r e  o d p ł a c i ł y  s ą s i a d o m  
w d z i ę c z n o ś c i ą  z a  p o m o c ,  w y ś w i a d c z o n ą  n i e g d y ś  T r a z y -  
b u l o w i ,  —- K a d m e j a  z o s t a ł a  o s w o b o d z o n a .  W k r ó t c e  p o t e m  
z w i ą z e k  b e o c k i  o d b u d o w a n o ;  g d y  z a ś  S p a r t a ,  p o w o ł u j ą c  
s ię  n a  p o k ó j  A n t a l k i d a s a ,  z a ż ą d a ł a ,  a b y  T e b y  u w o l n i ł y  
m i a s t a  b e o c k i e ,  —  E p a m i n o n d a s  o d r z e k ł :  « N a p r z ó d  w y
u w o l n i j c i e  M e s s e n j ę » .

T a k  o w o  w i d m o  p r a s t a r e j  w i n y  r a z  je sz cze  w  ca łe j  
p e łn i  s t a n ę ł o  p r z e d  w i n o w a j c z y n i ą .  R o k o w a n i a  p r z e r w a 
no ;  S p a r t a  w y p r a w i ł a  do  B e o c j i  w o j s k o ,  a b y  o s t a t e c z 
n i e  u ś m i e r z y ć  n o w e g o  p r z e c i w n i k a  —  n a p r ó ż n o .  E p a m i 
n o n d a s  n a  g ł o w ę  r o z g r o m i ł  S p a r t a n  w  b i t w i e  p o d  L e u -  
t r a m i  (r.  3y i ) .  B y ł  to  k r e s  h e g e m o n j i  s p a r t a ń s k i e j .

G m i n y  G r e c j i  Ś r o d k o w e j  ( p r ó c z  A t e n )  p r z y ł ą c z y ł y  
s ię  do E p a m i n o n d a s a ;  s a m  P e l o p o n e z  u leg ł  r o z p a d o w i .  E p a 
m i n o n d a s  r u s z y ł  do  A r k a d j i ,  s t ą d  do  L a k o n i k i . . .  Z  t r u 
d e m  w i e r z o n o ,  że  z d a r z y ć  s ię  t o  m o g ło .  S p a r t a  p y s z n i ł a  
s ię  t e m ,  że  „ a n i  j e d n a  S p a r t a n k a  n i e  w i d z i a ł a  d y m u  n i e 
p r z y j a c i e l s k i e g o ” ; g d y  r a z u  p e w n e g o  j a k i ś  A t e ń c z y k  z r o 
bi ł  u w a g ę  S p a r t a ń c z y k o w i :  „ N i e  r a z  p ę d z i l i ś m y  w a s  o d  
K e f i s u ” , ó w  i r o n i c z n i e  o d p o w i e d z i a ł :  „ Z a t o  m y  w a s  od  
E u r o t a s u — n i g d y ” . P o  r a z  p i e r w s z y  od  c z a s ó w  z a ł o ż e n i a  
d o r y c k i e j  S p a r t y  z b r o j n a  s i ł a  n i e p r z y j a c i ó ł  u k a z a ł a  s ię  n a  
b r z e g u  E u r o t a s u .

M i a s t o  s a m o  n i e  z o s t a ło  z d o b y t e ;  u r a t o w a ł  je s t a r y  
A g e z y l a u s z ,  r a z  j e s z c z e  o b j ą w s z y  d o w ó d z t w o  n a d  w o j 
s k i e m  s w e g o  k r a j u .  Z a t o  E p a m i n o n d a s  og ł os i ł  w e z w a n i e ,  
a ż e b y  w s z y s c y  h e l o c i  m e s s e ń s c y  z b i e r a l i  s ię  w o k ó ł  n ie go .  
U  p o d n ó ż a  s ł a w n e j  I t o m y ,  g d z i e  t a k  c z ę s t o  s z u k a l i  s c h r o 
n i e n i a  i c h  p r z o d k o w i e ,  z a ł o ż y ł  d l a  n i c h  s t o l i c ę ,  k t ó r a  
o t r z y m a ł a  n a z w ę  M e s s e n y .  T a k ,  n a r e s z c i e ,  d o k o n a ł o  s ię  
w y z w o l e n i e  M e s s e n j i  (r.  3 6 9 )  —  o d k u p i e n i e  s t a r o d a w n e j  
wTi n y .  T e s t a m e n t  A r y s t o m e n e s a  n i e  b y ł  z a p o m n i a n y  
w  d n i a c h  n a j c i ę ż s z e j  n i e w o l i ;  p a m i ę t a n o ,  g d z i e  z a k o p a ł  
o n  r o d z i m ą  ś w i ę t o ś ć ,  z a d a t e k  z a p o w i e d z i a n e g o  o d r o d z e 
n i a  m ę c z e ń s k i e j  k r a i n y .  T e r a z ,  p o  t r z y s t u  l a t a c h ,  w y d o 
b y t o  j ą  z w i e r n e j  k r y j ó w k i — i n a  z a s a d z i e  jej p r z y w r ó 
c o n o  w  d a w n e j  s t o l i c y  A n d a n j i  o b r z ę d o w o ś ć  m i s t e r i ó w
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D em etry  i Kory. Dokum ent, do tyczący  tego aktu , z a ch o 
w a ł  się do naszych  czasów .

S p r a w a  E p a m in o n d a sa  odniosła tryumf: S p a r ta  nie 
zdołała p o n o w n ie  ujarzmić M essenji. Próżno zebra ła  sw e 
osta tn ie  siły, aby raz  jeszcze stoczyć bój o w ładzę: E p a -  
m inondas  po raz  drugi pobił ją  pod  M a n t y n e j ą :  
(302 r.) —  co p ra w d a ,  zw y c ię s tw o  to okupił śmiercią.

U tra ta  IVLessenji pociągnęła za  sobą ru inę całego 
ustro ju  politycznego S party ;  pozbaw ien i  nadz ia łów  mes- 
seńskich, obyw ate le  jej zubożeli i już nie byli w  możności 
pe łn ien ia  tych  obo w iązk ó w , k tó rych  domagało się od nich  
u s ta w o d a w s tw o  L ikurga .  Tebom nie udało się za jąć  ich 
miejsca: po śmierci E pam inondasa  nie miały już Teby w y 
b itnych  m ężów  stanu . H e llada  rozpadła  się na  dużą l icz
bę gmin samodzielnych; zjednoczyć je, s tw orzyć  z n ich  
jedno p a ń s tw o  helleńskie okazało się niem ożliw ością .

4 1 . P L A T O N  I A K A D E M J A

G dy Sokrates  umierał w  w ięz ien iu  ateriskiem latem 
r. 399, nie w szyscy  uczn iow ie  jego mogli być obecni 
p rzy  os ta tn ich  chw ilach  mistrza. Zpośród  w y b i tn y ch  je
den, Ksenofont, nie zdążył jeszcze w róc ić  z a w a n tu rn i 
czej w y p r a w y ,  k tó ra  za p ro w ad z i ła  go w  głąb Azji; d ru 
gi był w  A tenach , lecz choroba na  czas pew ien  p rzykuła  
go do łoża. Tym  drugim  był P l a t o n .

W te n c z a s  nie miał jeszcze la t  trzydziestu: urodził 
się w  samym począ tku  w o jny  Peloponeskiej, w  r. 427. 
J a k o  syn bogatej i a rys tokra tyczne j rodziny, mógł w ed le  
własnego upodoban ia  w y b ra ć  sobie pole działalności; 
w y p o sa ż o n y  od n a tu ry  fan taz ją  tw órczą ,  nad to  zaś  p o 
zy sk aw szy  w  w y k w in tn e m  kółku, w  k tórem  się obracał, 
umiejętność w y m o w y  ozdobnej, subtelnej i barw nej,  z r a 
zu pośw ięcił  się poezji tragicznej. P rz y p ad e k  atoli kazał  
mu spo tkać  się z Sokratesem: jemu, bogatem u m łodzień
cowi, ubranem u w y tw o rn ie ,  z nim, pólżebrakiem, odzia
nym w  stale ten sam w y ta r ty  p łaszcz ;— i ten  to p rz y 
padek, spotkanie, rozm ow a, rozstrzygnęły  o dalszem jego
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ży c iu .  W r ó c i w s z y  do dom u, sp a l i ł  n a p i s a n e  p rz ez  sieb ie  
traged je ;  o d tąd  jeden  ty lk o  i s tn ia ł  d la ń  b o h a te r ,  L ogos.

I był to, z a p ra w d ę ,  b o h a te r  t ra g ic z n y ;  «S te r n ik  k i e 
ru je  o k rę t  sw ó j  obok ska ł p o b rz e ż n y c h ,  w ś r ó d  g ła z ó w  
p o d w o d n y c h  ku  p r z y s t a n i» ,—  ze s te rn ik ie m  ty m  daje  się 
p o r ó w n a ć  k a ż d y  c z ło w ie k  ży jący ,  j e d n a k o w e  są  w a r u n k i  
d la  ż y c ia  i d la  żeg lu g i ,— ta k  uczy ł S o k ra te s ,  i  m ia ł  s łu sz 
ność, n i e w ą tp l i w ą  słuszność. S p ró b u jm y  zag łęb ić  się w  to 
p o ró w n a n ie .  O t o  jeden  s te rn ik :  t r z y m a  s te r  p ro s to  ku 
p rz y s ta n i ,  chce  do niej d o trzeć ,  a le  w i a t r  i fa le  s i ln ie j 
sze są  od niego; w b r e w  j e g o  w o l i  k ie ru ją  o k rę t  jego 
z w ie rn e g o  n u r tu  ku  ska łom  n a d b rz e ż n y m ,  i jeśli  bóg j a 
k iś  n ie  d a  mu r a tu n k u ,  rozb ije  się o g łazy . T ak ie g o  s t e r 
n ik a  n a z y w a m y  złym: n ie  daj boże , a b y śm y  m ieli  z a w i e 
rz y ć  ży c ie  jego sz tuce! —  A  o to  drugi: i ten  p r a w i d ło 
w o  n a s t a w i ł  s te r  ku  p r z y s ta n i  — lecz nag le ,  n ie w ia d o m o  
d laczeg o ,  z m ie n ia  k ie ru n e k ,  s k rę c a  w p r o s t  n a  s k a ły  b r z e 
g o w e .  «C o ro b is z ? » L ecz  on, z a u fa n y  w  sob ie , śmieje 
się z naszego  s t ra c h u :  jed en  p o tę ż n y  z w r o t  s te ro w e g o  
w io s ła  i —  p rz e su n ę l iśm y  się  m im o skał,  i z n ó w  p ł y 
n iem y  ś ro d k iem  n ie z a w o d n e g o  n u r tu .  S te rn ik  d o b r o 
w o l n i e  zm ien ił  k ie ru n e k  o k rę tu  i d o b ro w o ln ie  go n a -  
p ro s to w a ł .  I  ta k ie g o  s te rn ik a  n a z y w a m y  d o brym . —  
A  w ię c  i w  ży c iu  jes t to  samo? L ecz  w  ż y c iu  s k r ę c a 
n ie  z d rog i p r a w d y  n a z y w a m y  błędem , g rzech em , p r z e 
s tę p s tw e m .  W y p a d a ł o b y  z tego , że ten ,  k tó ry  d o b r o w o l 
nie d o p u sz c z a  się g rz ech u ,  b y w a  lep szy  od tego, k t ó r y  
g rz e s z y  m im o w o li ,  że d o b ro w o ln y  zab ó jca ,  n a p r z y k ła d ,  
le p sz y  jest od m im ow olnego . L ecz  sk o ro  ta k ,  to  d laczego  
p ie rw s z e g o  sk azu jem y  n a  k a r ę ,  d ru g ieg o  zaś  u n i e w in 
n iam y ?  C oś  tu ,  w id o c z n ie ,  p o s t a w io n e  jes t n ie w ła ś c i 
w ie ,  ale co m ian o w ic ie?

R zec z  z ro zu m ia ła ,  że P la to n  z w r a c a ł  się z tern p y 
tan iem  do sw eg o  n a u c z y c ie la  S o k ra te s a ;  od n iego  w s z a k ż e  
o d p o w ie d z i  p ros te j  n ie  o trzy m a ł.  «A lbo-ż  ja  w iem ?  A lb o -ż  
ja  m ó w ię ,  że w ie m  c o k o lw ie k ?  N ie d a rm o  jes tem  synem  
ak u sze rk i :  jej s z tu k ę  o d z ied z iczy łem  i ja. N ie  ro d z ę  ja  
m yśli sam , ty lk o  in n y m  p o m ag am  ją  u ro d z ić » .  I P la to n
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p rz ek o n a ł  się, że jem u w y p a d n ie  sam em u b u d o w a ć  gm ach  
m o ra ln o śc i  ro zum ne j n a  g ru n c ie ,  o czy szczo n y m  przez  
jego m is trza ,  u zu p e łn ić  p o z y ty w n e m i  w y n ik a m i  jego p ra cę  
p r z e w a ż n ie  n e g a ty w n ą .  I P la to n  to  uczyn ił;  tern zaś ,  że 
to  uczyn ił ,  u s p r a w ie d l iw i ł  S o k ra te sa .  T e n  o s ta tn i  jest 
p rze to  w ła ś n ie  t a k  w ie lk i ,  że n a tc h n ą ł  P la to n a .  S am o 
p rzez  się b y ło b y  lep ie j  p o z o s t a w ić  ludziom  ich  m o ra l 
ność  i n s t y n k to w n ą ,  n iż  ją  o d b ie ra ć  im, n ie  d a jąc  w z a -  
m ia n  m o ra ln o śc i  św ia d o m e j  i rozum nej.

A le  os iągn ięc ie  tego celu w y m a g a ło  czasu  i p ra c y  
usilnej; życ ie  s ta w i ło  ty m cza sem  s w e  ż ą d a n ia ,  k łopoty , 
p rz e szk o d y .  G d y  n a  g ło w ę  m is t r z a  z w a l i ł a  się b u rz a ,  
p o b y t  w  A te n a c h  p rz e s ta ł  być  b ezp ieczn y  tak że  i dla 
jego uczn i,  z w ła s z c z a  d la  P la to n a ,  k tó ry  n a w e t  s p o k r e w 
n io n y  był z K ry t ja s z e m  i in n y m i p r z e c iw n ik a m i  dem o 
krac j i .  N a  szczęście ,  jeden  z u czn i  S o k ra te s a ,  E u k l id es ,  
był o b y w a te le m  sąs iedn ie j  M e g a ry ;  t e n  w s p a n ia ło m y ś ln ie  
oddał  sw ój dom  do ro z p o rz ą d z e n ia  k o leg ó w . W ś r ó d  n ic h  
s k o rz y s ta ł  też  i P la to n  z jego gośc innośc i .  J e d n a k o w o ż  
był to d o p ie ro  p o cz ą tek .  N i e k r ę p o w a n y  w z g lę d a m i  m a- 
te r ja ln em i,  n i e z w ią z a n y  już w ięce j  z A te n a m i  osobą sw eg o  
byłego m is trza ,  u d a ł  się w  p o d ró ż .  S iadem  P i ta g o ra s a  
i on  o d w ie d z i ł  E g ip t ,  p rz y ja ź n ie  p o d ó w c z a s  u sposob iony  
d la  H e l le n ó w ;  w i e k o w a  s ta te c z n o ść  ży c ia  eg ipsk iego ,  t a k  
j a s k r a w o  o d b i ja jąca  od g o rą c z k o w e j  zm ien n o śc i  g reck iego  
a  z w ła s z c z a  a teń sk ieg o ,  w y w a r ł a  n a  n im  g łębok ie  w r a 
żenie. Po  E g ip c i e — C y re n a ,  po C y r e n i e —  T aren t  i ta lsk i ,  
ó w c z e s n a  s to l ic a  z a k o n u  p i tag o re jsk ieg o ,  r z ą d z o n a  p rz e z  
jednego  z n a jw ię k s z y c h  p i ta g o re jc z y k ó w  w s z e c h  cz asó w , 
A rc h y ta s a .  Było to d o ś w ia d c z e n ie  n ie z a p o m n ia n e :  gdy  
P la to n  s t a w i ł  późn iej  ż ą d an ie ,  a ż eb y  b ąd ź  f i lozo fow ie  b y 
w a l i  p o w o ł y w a n i  do  r z ą d ó w  n a d  m ias tem , b ąd ź  w ła d c y  
za s ię g a l i  r a d  filozofji, n i e w ą tp l i w i e  m yśla ł  o A rc h y ta s ie .  
A le  było to jeszcze n ie  w szy s tk o :  w ś ró d  p i t a g o re jc z y k ó w  
r o z k w i ta ły  s tu d ja  m a te m a ty c z n e ,  i sam  A r c h y t a s  by ł w y 
n a la z c ą  ow e j s to so w an e j  ga łęz i  w ie lk ie j  n a u k i ,  k tó r a  p o 
g lą d o w o ,  u rz e c z y w is tn ia ją c  w  p ra k ty c e  w y n i k i  jej w y l i 
czeń  te o re ty c z n y c h ,  b ez p o ś red n iem , d o ty k a ln e m  d o ś w ia d -
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czen iem  s tw ie r d z a ła  ich  s łuszność ,  — m e c h a n ik i .  Z  T a 
re n tu  o k rę t  z a w ió z ł  P la to n a  do  ó w c zesn e j  s to l icy  Z a c h o d u  
g re c k ie g o ,  S y rak u z .  T en  a to l i  g ró d  w ie lk i  p o z o s ta w a ł  
w te n c z a s  p o d  w ła d z ą  t y r a n a ,  m ro czn eg o  i n ieu fn eg o  D y o -  
n izego  I. N a w y k ł y  do w o ln o ś c i  s ło w a  A te ń c z y k  n ie  
mógł n ie  w z b u d z ić  p r z e c iw k o  sob ie  jego g n ie w u ;  g n ie w  
te n  w z m ó g ł  się jeszcze b a rd z ie j  od b ez g ran icz n eg o  s z a 
c u n k u ,  j a k i  ż y w i ł  d la  p r z y b y s z a  w ła s n y  jego s io s trzen ie c  
i z ięć, D io n .  I o to  D y o n iz y  da je  p o s ło w i  s p a r ta ń s k ie m u ,  
k tó ry  n a  d w o rz e  jego gościł, z lecen ia ,  a b y  n ie p o s t r z e ż e 
n ie  p r z y p r a w i ł  P la to n a  o zgubę; ó w ,  w z i ą w s z y  go n a  
s w ó j  o k rę t ,  w y s a d z a  go n a  w y s p ie  E g in ie ,  p o z o s t a w i a 
jąc  d a lsz y  los jego o w e j  n i e n a w iś c i ,  z j a k ą  E g iń cz y cy ,  
o d p ła c a ją c  za d a w n e  k r z y w d y ,  t r a k t o w a l i  A t e ń c z y k ó w .  
R a c h u b a  o k az a ła  się s łu szn a :  p o c h w y c i w s z y  P la to n a ,
E g iń c z y c y  p o s t a n o w i l i  s p rz e d a ć  go n a  ta r g u  n i e w o ln i 
k ó w .  N a  szczęśc ie ,  w  E g in ie  p r z e b y w a ł  w te n c z a s  b o g a ty  
C y re n e jc z y k  A n ik e r y s ,  k tó ry  zn a ł  P la to n a  z o d w i e 
d z in  teg o ż  w  jego m ieście  ro d z in n e m  C y ren ie .  K u p i ł  on  
P l a t o n a — o c z y w iśc ie ,  a b y  n a ty c h m ia s t  z w ró c ić  mu w o l 
ność. T a k i  był n i e w i a r o g o d n y  w y n i k  p o d ró ż y  P la to n a :  
p o  d w u n a s to le tn ie m  w ę d r o w n e m  ży c iu ,  sp ę d z o n e m  w  p rzy -  
jac ie lsk iem  o b c o w a n iu  z m ęd rc am i i w ła d c a m i ,  P la to n ,  
jak o  w y z w o l o n y  n i e w o ln ik ,  p o w r ó c i ł  do  k ra ju .

B yło  to  w  r. 38 7 ,  g d y  os iągną ł  l a t  40: n ie s t ru d zo n y  
aż  do tej c h w i l i  uczeń ,  te ra z  d o p ie ro  u w a ż a ł  s ieb ie  za 
do jrza łego  ku  tem u, a b y  u czy ć  in n y c h .  J e g o  p rz y ja c ie le  
a te ń s c y  ze b ra l i  p o k a ź n ą  sum ę, a b y  z w ró c ić  A n ik e ry s o -  
w i  k o s z ty  w y k u p ie n ia  P la to n a ;  g d y  ten ,  w  sz lach e tn o śc i  
s w o je j  k o n s e k w e n tn y ,  z rzek ł  się p r z y ję c ia  sum y, p o s t a 
n o w io n o  użyć jej n a  k u p n o  z iem i d la  n o w e j  szkoły . A le  
gdzie  ją  za łożyć? N ie  w  sam em  m ieście ,  z b y t  h a ła ś l iw e m  
i n ie sp o k o jn em , ale  i n i e z b y t  odeń  da leko .  Z a t r z y m a n o  
s ię  n a  gaju « h erosa»  A k a d e m a ,  ty m  sam y m , k tó ry  u ś w i ę 
c o n y  by ł o b rz ę d o w o śc ią  W ie l k i c h  D y o n iz jó w .  N ieg d y ś ,  
d z ięk i  h o jnośc i  K im o n a ,  gaj te n  z m ien io n o  w  p a r k  p o d 
m ie jsk i  ze s ta w a m i ,  a le ja m i  i k w ie tn ik a m i ,  szczegó ln ie j  
u ro c z y  w  p o rz e  w io s e n n e j .  T u  za łoży ł  P la to n  s w o ją
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szkolę; b y ła  to  s ły n n a  jego A  k a  d e m j  a, k tó r a  p r z e t r w a 
ła c h w a le b n ie  d z iew ię ć  s tu lec i  i p rz e k a z a ła  im ię sw e  
ró żn o ro d n y m  a je d n a k  p o k re w n y m  in s ty tu c jo m  n a u k o w y m  
c z a s ó w  n o w o ż y tn y c h .

W  za ło żen iu  A k a d e m ja  b y ła  czemś w  ro d z a ju  b r a 
c t w a  re l ig i jn eg o ,  p o św ię c o n e g o  k u l to w i  M u z  i C h a ry t :  
bog in ie  te słynęły  jak o  in s p i r a to rk i ,  po jące  m yśl lu d zk ą  
m ą d ro ś c ią  t re śc i  i p ię k n o śc ią  fo rm y, i s łużono im  n ie- 
ty le  sk ład an ie m  ofiar, ile d z ie łam i L o g o s ’u.

P la to n  jął t e d y  nauczać :  ale czego uczył i jak?  C z y  
z n a la z ł  w y jś c ie  z z a u łk a ,  w  k tó ry m  z a b łą k a ła  się jego 
m yśi  m łodzieńcza?

Z n a la z ł  je, z a g łę b iw s z y  się w  t re ść  sam ej s p r a w i e 
d l iw o śc i ,  czyli,  co jest p r a w i e  tern sam em , w  tre ść  s a 
mej cno ty .  L u d z ie ,  p a t r z ą c y  n a  rz ecz y  p o w ie r z c h o w n ie ,  
w y s ł a w i a j ą  w ła d z ę  p o n a d  w sz y s tk o ,  w y o b r a ż a j ą c  sobie, 
że daje  ona cz ło w ie k o w i  szczęście; P la to n  a to l i  z n a z b y t  
b l isk a  p rzy jrza ł  się  w ła d z y  D y o n ize g o  s y ra k u z a ń s k ie g o  i jej 
szczęśc iu ,  a b y  dać  się u w ieść .  N a d  g ło w ą  t y r a n a  w id z ia ł  
on u s ta w ic z n ie  w is z ą c y  sy m b o liczn y  m iecz D a m o k le sa .  
W s z e l a k o  P la to n  z a jrza ł  w  duszę p o sęp n eg o  w ła d c y  
jeszcze  głębiej, n iź l i  on  sam . N ie ty lk o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
z e w n ę t r z n e  z a t r u w a ł y  jego ży c ie  —  jeszcze o k ro p n ie j  tru ł 
je ż r ą c y  r o b a k  w e w n ę t r z n y  n ie z a d o w o le n ia  z siebie, 
n ieu fnośc i,  w y r z u t ó w  i n ie p o k o jó w  su m ien ia .  O b o k  za ś  
tego  w ła d c y  m rocznego  s t a w i ł  on ś w ie t l a n ą  p o s ta ć  A r -  
c h y ta s a  z T a re n tu ,  o toczonego  m iło śc ią  p o w s z e c h n ą ,  m ę
ża  p ra w e g o  i s p ra w ie d l iw e g o ,  —  i p y t a n i e  co do tego ,  
co czy n i  c z ło w ie k a  szc zę ś l iw y m , r o z w ią z y w a ło  się sam o 
p rzez  się.

C z e m  d l a  c i a ł a  j e s t  z d r o w i e ,  t e r n  d l a  d u 
s z y  j e s t  c n o t a ,  uczył P la to n .  L u d z ie  z a z w y c z a j  c z ło 
w ie k a  cn o t l iw e g o  n a g r a d z a ją  m iłością: dobrze; b o g o w ie
n a g ra d z a ją  go s w ą  ła sk ą :  jeszcze lepiej. A le  n a j le p sz a  
jest t a  jasność  w e w n ę t r z n a ,  to  b łogie sam o p o czu c ie ,  k tó -  
rem  c n o ta  s a m a  n a g ra d z a  cz ło w ie k a  cn o t l iw eg o ;  n a  tern 
w ła ś n ie  p o le g a  jego szczęście .  C z ło w ie k  c n o t l iw y  będz ie  
p rz e to  z a w s z e  s z c z ę ś l iw s z y  od g rzeszn ik a ;  t a k  uczył P la to n ,
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k u  zd u m ien iu  w ie lu  n ie w ta je m n ic z o n y c h  s łu ch ac zy ,  w c ią ż  
je szcze  u w a ż a ją c y c h  za  coś p o z y ty w n e g o  o w ą  z e w n ę t r z 
n ą ,  p o z ła c a n ą  p o m y ś ln o ść  p rz e s tę p c y ,  k tó ry  do b o g a c tw a  
lub  w ła d z y  doszedł p rz ez  zb ro d n ię .  L ec z  on n ie  da ł  się  
z b ić  z t ro p u  ich  w y ra z o m  z d u m ie n ia  i szedł da le j ,  w y 
w o łu ją c  jeszcze  g łośniejsze p ro te s ty : . . .  „ a  zp o śró d  d w ó c h  
g rz e s z n ik ó w  ten , k tó r y  p o n ió s ł  k a r ę  za s w e  g rzech y ,  
s z c z ę ś l iw s z y  jest od tego, k tó r y  p o zo s ta ł  b e z k a r n y ” . W n i 
k n ijc ie  w  treść  tej w z n io s łe j  n a u k i :  p rz e k o n a c ie  się, że 
szczęśc ie  c z ło w ie k a  jes t n ie z a le ż n e  od w a r u n k ó w  z e w 
n ę t r z n y c h ,  w  k tó ry c h  życ ie  jego u p ły w a ;  p rz e k o n a c ie  
s ię ,  że  —  ja k  głosi p ó źn ie js z a  h e ro ic z n a  fo rm u ła  m ą d ro 
ści, p o ch o d zące j  od S o k ra te s a ,  —  że c n o t a  w y s t a r c z a  
d l a  s z c z ę ś l i w o ś c i  żyr c i  a.

N a  tern p o leg a  i s to ta  filozofji m o ra ln e j  P la to n a ,  jego 
w ie lk ie  o d k ry c ie ,  jego w i e l k a  w  ob liczu  lu d zk o śc i  z a s łu 
ga. O n  w s z a k ż e  poszed ł jeszcze dalej i s tw o r z y ł  w o k ó ł  
teg o  j ą d r a  m yśli  p r a w d z i w e j  o b s łonkę  p rz y p o w ie ś c i ,  jeśli 
n ie  t a k  b ez w zg lęd n ie  p r a w d z i w e j ,  to  p rz e c ie  t a k  c z a r u 
jącej w  s w e m  p ię k n ie ,  że i dziś  jeszcze  n ie  je s te śm y  
w  m ożnośc i  o p rz eć  się jej cza ro m . W  is tocie :  cóż to jest 
c n o ta ,  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  p i ę k n o — n ie  w  s w y c h  p r z e ja w a c h ,  
n ie  w  sw e m  d z ia ła n iu  n a  c z ło w ie k a ,  ale  sam e w  sobie? 
P o d łu g  n a s  są to  p o ję c ia  o d e rw a n e  —  ta k  późn ie j ,  jak  
zo b a czy c ie ,  m y ś la ł  A ry s to te le s ,  t a k  n au c zy ł  on  m yśleć  
i  n a s .  L ec z  P la to n  p o z o s ta w a ł  jeszcze p o d  u ro k ie m  p i ę k 
nej re lig j i  sw eg o  ludu. T a m ,  n a  A k ro p o lu  s ta ła  n a  w y 
s tęp ie  P r o p i l e jó w  b ia ła ,  m a r m u r o w a  ś w i ą t y n i a  Z w y c i ę 
s tw a ;  k to  m od lił  się w  niej, czy ż  słał m odły  do a b s t r a k 
c ji ,  do o d e rw a n e g o  pojęcia? N ie ,  o cz y w iśc ie :  Z w y c ię s tw o  
było d lań  b o g in ią .  A  g d y  H e z jo d  m ó w i ł  o P r a w d z ie ,  c ó 
rze  Z e u s o w e j ,  sk a rżąc e j  się s w e m u  ojcu n ieb ie sk iem u  n a  
n i e p r a w o ś ć  lu d zk ą  —  czyż  w y o b r a ż a ł  sobie  tę  P ra w d ę ,  
jak o  ab s tra k c ję ,  jak o  pojęcie? R z e c z  ja sn a ,  że n ie!  P r a w 
d a  b y ła  i d la  n iego  b o g in ią .  L ec z  P la to n  był filozofem, 
był m yślic ie lem ; d la  n iego  cn o ta ,  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  p ię k n o  
n ie  by ły  już b o g in iam i,  a le  jeszcze  n ie  b y ły  też i p o ję 
c iam i;  było to coś p o ś re d n ie g o ,  lecz coś rea ln eg o ,  n ie  zaś



a b s t ra k c y jn e g o  —  w e d le  jego  m i a n o w n ic tw a ,  by ły  to  
i d e e .  W z r o k o w i  śm ier te ln em u  są  one  n ied o s tęp n e ;  w s z e 
lak o  w  p o w ło c e  śm ier te ln e j  p rz e b y w a l i ś m y  n ie  z a w s z e  i n ie  
z a w s z e  w  n ie j  p r z e b y w a ć  będziem y.

Z n a c z y  to: n ie  z a w s z e  w  niej p rz e b y w a ły  i p r z e b y 
w a ć  b ęd ą  n asze  d u s z e ;  P la t o n  k ładz ie  n a  to n a c is k ,  p ię 
tn u ją c  p rz e s ą d  g m inny , u to żsam ia jący  «nas» z n aszem i 
c ia łam i.  A  czem -że  jes t  n a s z a  dusza? O p i s a ć  ją  t ru d n o ,  
lecz  p r z y r ó w n a ć  m o żn a  do s k rz y d la te g o  r y d w a n u ,  k i e 
ro w a n e g o  p rz e z  w o ź n ic ę  i z a p rz ę ż o n e g o  w  p a r ę  r u m a 
k ó w .  W o ź n i c a — to R o zu m ; z r u m a k ó w  jeden , sz la c h e tn y ,  
to  W o l a —  d rug i ,  n ie s z la c h e tn y ,  to  —  P o ż ą d l iw o ś ć .  P rzed  
sw e m  w c ie len iem  dusze za m ie sz k u ją  w  n ieb io sac h ,  w  p r z y 
b y tk u  b o g ó w ,  i  u c z e s tn ic z ą  w  ich  ob jeźdz ie  p r z e s t r z e 
n i  n ieb iesk ie j ,  p r z y b y tk u  idej. O g lą d a n ie  o w y c h  idej 
to  —  k a r m  n ieśm ier te ln o śc i .  B o g o w ie  ją  s p o ż y w a ją  bez  
p rzeszkód ;  d z ięk i  tem u w ła ś n ie  są  n ie śm ie r te ln i  i w ie c z 
nie szczęś l iw i .  A le  dusze b o ry k a ć  się m u szą  z p rz e s z k o 
dam i: ru m a k  - P o ż ą d l iw o ś ć  c iąg n ie  r y d w a n  w d ó ł  k u  ś w i a 
tu  zm y sło w em u , n ie  p o z w a la j ą c  w o ź n ic y  - R o z u m o w i  
p rzez  czas  d łuższy  n a p a w a ć  się  o g ląd an ie m  idej. I szczę
ś l iw e  są  dusze , k tó ry m  u d a ło  się p o k o n a ć  o p ó r  n ie s fo r 
nego ru m ak a !  In n e  t r a c ą  sw o je  s k rz y d ła  i u p a d a ją  n a  
z iem ię. T u ta j  n a s tę p u je  ich  w c ie le n ie .  T e w ś ró d  n ich ,  
k tó ry m  m oc P o ż ą d l iw o ś c i  n ie  p o z w o l i ła  n ic  do jrzeć  
w  ś w ie c ie  n a d n ie b n y m ,  p o z b a w io n e  są  chęc i w y r w a n i a  
się ze sw e j  doli z w ie rz ę c e j  i, po  sp ęd zen iu  w  niej ży c ia  
c z ło w ie cze g o ,  p r z e w c ie la ją  s ię  też  w  rz e c z y w is te  c ia ła  
zw ie rz ę c e .  T e  w s z a k ż e ,  k tó re  z a c h w y c i ły  choć o d ro b in y  
n ad n ieb n e g o  w id o k u ,  już n ie  zdo lne  są  o n im  za p o m n ie ć  
d oszczętn ie :  p o n o s i  ich  tę sk n o ta .  T ę s k n o ta  o w a  w z m a g a  
się  z a w s z e ,  i lek ro ć  s p o ty k a ją  one n a  z iem i odbic ie  idei 
n ieb iań sk ie j ;  n a js i ln ie j  zaś  d z ia ła  n a  n a s  odb ic ie  tej idei 
n ieb iań sk ie j ,  k tó r ą  p o s t rz e g a m y  w z ro k ie m ,  n a jb y s t rz e j 
szym  ze w s z y s tk i c h  n a r z ą d ó w  zm y słó w ; jest n ią  idea  
p ięk n a .  O d b ic ie  jej w  lu d z iac h  p ię k n y c h  w y w o łu je  n a j 
p o tężn ie js z ą  tę sk n o tę  za  p rz y b y tk ie m  n ieb iesk im , o w ą  
m i ł o ś ć ,  p o d  k tó re j  u ro k ie m  dusza  odzysku je  u t rac o n e
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sk rz y d ła  i z n ó w  sta je  się  z d o ln a  ku  tem u , a b y  w z le c ie ć  
do s w e g o  p rz e d w ie c z n e g o  p rz y b y tk u ,  do  n ieb ios .

W s z e la k o ,  d o p ó k i  ży jem y  n a  z iem i,  o b o w ią z a n i  j e 
s teśm y  w y k o n y w a ć  p r z y g o to w a w c z e  p r a c e  z iem i,  s t a r a 
j ą c  się s tw o r z y ć  w a r u n k i ,  w  k tó ry c h  w y c h o w a n i e  cz ło 
w i e k a  w  cn o c ie  d a ło b y  się  ja k  n a j ry c h le j  u sk u tecz n ić ;  
ogół w a r u n k ó w  ty c h  n a z y w a m y  p a ń s t w e m  —  e ty k a  
o s ią g a  s w e  d o k o n a n ie  w  p o l i ty ce .  W y c h o d z ą c  z w y m a 
g a ń  m ora lnośc i ,  P la to n  n a s z k ic o w a ł  p l a n  p a ń s t w a  i d e a l 
nego. « C z y ń  k a ż d y ,  co do c ieb ie  n a l e ż y »— o to  h as ło  s p r a 
w ie d l iw o ś c i .  Z a r z ą d  i o c h r o n a — to je d n a  s p r a w a ;  p r a c a  
w y t w ó r c z a  — d ru g a ;  łączy ć  ich  n ie  m o żn a .  T o  z a r y s o w y -  
w a  p o d z ia ł  o b y w a te l i  n a  t r z y  k a teg o r je :  rz ą d z ic ie l i ,  o c h 
ra n ia c z y ,  w y t w ó r c ó w ;  n ie t ru d n o  p r z e k o n a ć  się, że o d p o 
w ia d a ją  on i  t r z e m  częśc iom  duszy ,  R o z u m o w i ,  W o l i  
i P o ż ą d l iw o ś c i .  Idea łem  p i e r w s z y c h  jes t  m ąd ro ść ,  i d e a 
łem d ru g ic h — m ę s tw o ,  id ea łem  t r z e c i c h — w s t r z e m ię ź l iw o ś ć  
(sóphrosynć );  n a d  w s z y s tk i e m i  t r z e m a  k a te g o r ja m i  jed
n a k o  p a n u je  o g ó ln y  d la  w s z y s tk ic h  id ea ł  s p r a w i e d l iw o 
ści; są  to  c z te ry  z a sa d n ic z e  (k a rd y n a ln e )  c n o ty  e ty k i  P l a t o 
n a .  C o  zaś  do t r z e c h  k a te g o ry j  sp o łe c z n y c h ,  to  P la to n  
oddaje  w y t w ó r c o m  w s z y s tk i e  d o b ra  z iem sk ie ,  z w ią z a n e  
z b y te m  ro d z in n y m  i w ła s n o ś c ią  p r y w a t n ą  —  i, n ie  m a 
ją c  o n ich  do p o w ie d z e n ia  n ic  is to tnego ,  p o z o s t a w ia  ich  
n a  boku . C o  do rz ą d z ic ie l i  i o c h ra n ia c z y ,  to w  s to s u n 
k u  do n ic h  n a le ż y  r o z w ią z a ć  t ru d n e  z a d a n ie ,  —  a ż e b y ,  
m a ją c  w  r ę k u  p e łn ię  w ł a d z y ,  u ż y w a l i  jej n ie  d la  
w ła s n e j  k o rz y śc i ,  lecz  d la  d o b ra  rz ą d z o n y c h  i o c h r a n i a 
n y c h ,  i p o p r z e s t a w a l i  n a  ż y c iu  s u ro w e m ,  t ru d n em , bo- 
g a te m  w  d o b ra  w e w n ę t r z n e ,  n ie  za ś  p o w ie r z c h o w n e ,  n a  
ży c iu ,  k tó re  w y z n a c z a  im  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  z jego b y tem  
sp o łeczn y m , bez ro d z in y ,  bez w ła s n o ś c i  p r y w a t n e j .  C óż  
ich  k u  tem u p rz y sp o so b i?  N a p rz ó d ,  d o b re  u ro d z en ie ,  —  
P la to n  z d a w a ł  sob ie  w  p e łn i  s p r a w ę  co do jego k o n ie c z 
n o ś c i ,— i p o w tó r e ,— o d p o w ie d n ie  w y c h o w a n i e .

M in ę ło  d w a d z ie ś c ia  l a t  n a u c z y c ie l s tw a  P l a t o n a  w  je
go A k a d e m ji ,  g d y  za sz ły  z d a rz e n ia ,  k tó re  p o z w o l i ł y  m u 
p o w z ią ć  n ad z ie ję  co do z is z c z a ln o ś c i  jego p a ń s t w a  id e a l -
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nego: D y o n iz y  I um arł ,  i t r o n  w  S y ra k u z a c h  za ją ł  syn  
jego, D y o n iz y  II (r. 367).  M ło d szy  w ła d c a ,  w  p rz e c i 
w i e ń s t w i e  do o jca ,  z d a w a ł  się b y ć  pełen en tuzjazm u 
i s z lac h e tn eg o  za p a łu ;  p o n ad to ,  rz ecz ą  p o c ie sz a ją c ą  była  
w ła d z a ,  k tó r ą  m ia ł  n a d  n im  s z w a g ie r  jego, w y ż e j  n a d 
m ien io n y  D io n ,  p ło m ie n n y  czc ic ie l  P la to n a .  P od  w p ły w e m  
tych  n ad z ie i ,  f i lozof p o d ją ł  s w ą  d ru g ą  p o d ró ż  do Sycy lji  
N a d z ie jo m  ty m  n ie  sąd zo n o  było  się ziścić . Z  p o c z ą tk u  
rz e c z y w iś c ie  w ła d a ł  on  d u szą  m łodego ty r a n a ;  n ie  był 
to  w s z a k ż e  w p ł y w  d łu g o trw a ły .  P o c h le b s tw o  d w o rs k ie  
pełn i ło  s w ą  c ic h ą ,  zg u b n ą  ro b o tę  i w re s z c ie  p o ró ż n iło  
s z w a g r ó w :  D io n  zo s ta ł  w y g n a n y .  P la to n ,  j a k k o l w i e k  o to 
czo n y  szacu n k iem , opuśc ił  d w ó r  sy rak u za r isk i .  P o w ró c i ł  
r a z  jeszcze  w  n ad z ie i ,  że uda  mu się p o jed n ać  z w a ś n io n y c h  
s z w a g r ó w ;  sk o ro  zaś  p o je d n a n ie  n ie  doszło  do sk u tk u ,  P la 
to n  o s ta tec zn ie  oddał  s w ą  p ra c ę  A k a d em ji .  N a u c z o n y  
d o św iad c zen iem ,  u zn a ł  n iez iszcza ln o ść  sw eg o  p a ń s t w a  
id ea ln e g o  n a  ziem i i p rzed łoży ł  w sp ó łcz e sn y m  i p o to m 
n y m  p la n  p a ń s t w a  d rug iego  co do w a r to ś c i  —  ten  p lan ,  
k tó ry  zo s ta ł  p rz e z e ń  n a s z k ic o w a n y  w  d ru g iem  jego obszer-  
n em  dziele, w  « P ra w a c h » .

T a k ,  i p o to m n y m . P la to n  n ie  p o p rz e s ta w a ł ,  jak  m is trz  
jego, n a  n a u c z a n iu  ty lk o  ustnem : w ła d a ją c  n ie p o s p o l i ty m  
ta le n te m  l i te ra c k im ,  s ta l  s ię on  filozofem - p isa rz em . Z a -  
c h o w y w a j ą c  ś w ię c ie  t ra d y c ję  s o k r a te s o w s k ą ,  jak o  fo rm ę 
n a u c z a n ia  p isem n eg o  o b ra ł  d j  a l o g ;  w e  w s z y s tk ic h ,  o p ró c z  
os ta tn iego , —  w y s tę p u je  jak o  o so b a  d z ia ła ją c a  S o k ra te s ,  
w s p ó ł r o z m ó w c a  zaś  jego, lub jeden ze w s p ó ł r o z m ó w c ó w ,  
jeśli było ich  k i lk u ,  n ad a je  d ja lo g o w i s w e  imię. A b y  w y 
p o s a ż y ć  djalog w  b a r w ę  życ ia ,  w y p a d a ło  o p isać  ś r o d o 
w is k o ;  p o c z ą te k  p rz e to ,  a  n ie k ie d y  i k o n iec  ro z m o w y  
s t a n o w i ą  t. z w .  r a m y  jego t re śc i  filozoficznej. R a m y  te 
sam e p rzez  się t w o r z ą  p rz e ś l ic z n e  scen k i  ro d z a jo w e ,  z a 
p o z n a ją c e  n a s  z in ty m n ą ,  w  n a j lep szem  tego s ło w a  z n a 
czen iu ,  s t ro n ą  życ ia  a teń sk ieg o  z ep o k i  so k ra te s o w s k ie j ,  
i  ży c ia  sam ego i sp o łe c z e ń s tw a ,  k tó re  je w y tw a r z a ło .

S zk o ła  P la to n a  w  n a jw ię k sz e j  czc i  p r z e c h o w y w a ła  
d z ie d z ic tw o  s w e g o  m is trza :  ocalało  ono w  ca łośc i .  Gurp^ę
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o d r ę b n ą ,  n i e d u ż ą  l e c z  c e n n ą ,  s t a n o w i ą  w  n i e m  t e  d z i e ła ,  
w  k t ó r y c h  b e z p o ś r e d n i o  o d t w o r z o n y  j e s t  s c h y ł e k  ż y c i a  
S o k r a t e s a :  « m o w a  o b r o ń c z a »  ( a p o l o g j a ) ,  « K r y t o n »  z  u c h y 
l o n ą  p r z e z e ń  p r o p o z y c j ą  u c i e c z k i  z  w i ę z i e n i a  i  s z c z e g ó l 
n i e j  « F e d o n » — o n i e ś m i e r t e l n o ś c i  d u s z y — z n i e z a p o m n i a 
n y m  o p i s e m  o s t a t n i c h  g o d z i n  i ś m i e r c i  m ę d r c a .  Z p o ś r ó d  
i n n y c h  d j a l o g ó w  w y o d r ę b n i a j ą  s i ę  w c z e ś n i e j s z e ,  w  k t ó 
r y c h  z a w i e r a  s i ę  t o ,  c o  m o ż n a  n a z w a ć  « p o l o w a n i e m  
l o g o s u  n a  p o j ę c i e » : « E u t y f r o n »  c z y l i  o p o b o ż n o ś c i ,  « L a c h e s »  
c z y l i  o m ę s t w i e ,  « C h a r m i d e s »  c z y l i  o s k r o m n o ś c i  
( s ó p h r o s y n e ;  s ł o w o  t o  w y p a d a  t ł u m a c z y ć  r o z m a i c i e  i  z a 
w s z e  n i e d o k ł a d n i e ) ;  d o  t e jż e  g r u p y  n a l e ż y  i  « H i p p j a s z  
M ł o d s z y > ' ,  z a p e w n e  n a j w a ż n i e j s z y ,  z a w i e r a j ą c y  o b r a z  
o w e g o  z a u ł k a  ś l e p e g o ,  o d  k t ó r e g o  z a c z ą ł e m  s w ó j  s z k i c  
o  r o z w o j u  P l a t o n a .  W  d j a l o g a c h  te j  g r u p y  r o z m o w a  n i e  
z a w s z e  p r o w a d z i  d o  o k r e ś l o n e g o  w y n i k u :  z a z w y c z a j  n a 
w e t  p o j ę c i e  u m y k a  o d  l o g o s u .  J e d n a k o w o ż  n i e  u m n i e j s z a  
t o  i c h  z n a c z e n i a :  p o z a  p r z y c z y n k a m i  d o  c h a r a k t e r y s t y k i  
m e t o d y  s o k r a t e s o w s k i e j  o t r z y m u j e m y  t a k ż e  c e n n e  r e z u l 
t a t y  c z ę ś c i o w e ,  w y n a g r a d z a j ą c e  b r a k  r z e c z y  g ł ó w n e j .  
N a j w i ę k s z ą  w s z a k ż e  u c i e c h ą  d l a  ś w i a t ł e g o  c z y t e l n i k a  s ą  
t o  t .  z w .  d j a l o g i  l i t e r a c k i e ,  n a j w i d o c z n i e j  p o c h o d z ą c e  
z  p i e r w s z y c h  d w u d z i e s t u  l a t  d z i a ł a l n o ś c i  P l a t o n a  w  A k a -  
d e m j i :  « G o r g j a s z »  (o m o r a l n o ś c i ) ,  « F e d r o s »  (o  i d e a c h ) ,
« U c z t a »  (o m i ł o ś c i ) ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  z a ś  o b s z e r n a  « R z e c z -  
p o s p o l i t a »  ( w  10  k s i ę g a c h ) .  B a r d z i e j  s p e c j a l n e  z a i n t e r e s o 
w a n i a  b u d z ą  d j a l o g i  o s t a t n i c h  j e g o  l a t  d w u d z i e s t u ,  p o  
o s t a t n i e j  p o d r ó ż y  j e g o  n a  S y c y l j ę ,  z a c z y n a j ą c  o d  « T e e -  
t e t a »  (o p o z n a n i u )  i  k o ń c z ą c  n a  o s t a t n i e m  o b s z e r n e m  
d z i e l e  « 0  p r a w a c h »  ( w  12  k s . ) ;  d o  te j  s a m e j  j e d n a k  g r u 
p y  n a l e ż y  j e g o  « T y m e u s z » ,  w z n i o s ł a  p r z y p o w i e ś ć  o s t w o 
r z e n i u  ś w i a t a ,  i  j e g o  « K r y t j a s z » ,  z a c i e k a w i a j ą c y  w s z y s t k i c h  
o p i s e m  t a j e m n i c z e j  A t l a n t y d y .

P l a t o n  u m a r ł  j a k o  s t a r z e c  8 0 - l e t n i  w  r .  3Ą j , t r w a l e  
u s t a l i w s z y  s w ą  A k a d e m j ę ,  j a k o  ż y w e  i n a  p ó ź n i e j s z e  
c z a s y  o g n i s k a  s w e j  f i lo z o f j i :  p o d  s c h y ł e k  s t u l e c i a  s t a ł a  
s i ę  o n a  i n s t y t u c j ą  p a ń s t w o w ą ,  c o  z a p e w n i ł o  je j  ż y w o t 
n o ś ć  t a k ż e  i  w  w i e k a c h  n a s t ę p n y c h .  W  o k r e s i e  p o c z ą t -

Grecja niepodległa — 22
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kowym tradycja pierwszego mistrza trzymała się mocno; 
jednakowoż od trzeciego wieku poczynając, dzięki A r k e -  
z y 1 a j o w i, zaszczepił się w  niej duch zwątpienia co do 
możliwości wiedzy, duch, który groził podkopaniem gma
chu całej pozytywnej filozofji założyciela szkoły. Była to 
t. zw. Akademja średnia; istniała ona koło dwóch stule
ci i stała się źródłem natchnienia, między innemi, dla 
Cycerona, w  którego dziełach filozoficznych jeszcze czuje 
się zapał i zadzierżystość tego średnioakademickiego pro
testu. Z końcem wszakże wieku I przed Nar. Chr. nowy 
przewodnik Akademji, A n t j o c h  z A s k a l o n u ,  ponownie 
wprowadza ją w  dawne łożysko pozytywne; zainicjowana 
przezeń t. zw. nowa Akademja dąży w  działalności swej 
nietyle do rozwijania filozofji założyciela, ile do jej in
terpretowania, do tego, aby pozostawała w  stałym, ści
słym związku z świadomością współczesnych. W  pracy 
tej upłynęły jeszcze trzy stulecia. Lecz oto i do Aten za
witało światło, zapalone w  Egipcie, a potem i w  Rzy
mie przez Ammonjusza i ucznia tegoż P io  ty  na ; stw o
rzony przez nich «neoplatonizm» podkreślił w  nauce jej 
stronę mistyczną i ekstatyczną: zalecał wyznawcom swo
im zagłębianie się w  sobie gwoli osiągnięcia spójni du
chowej z bóstwem, zamiast mowy przekonywającej ogła
szał skupione «milczenie» za źródło poznania. Pod zna
kiem neoplatonizmu filozofja antyczna stoczyła swe ostat
nie bitwy z umocnionem chrześcijaństwem, które, jednak
że, i samo nie uniknęło jego wpływu. Tak minęły jeszcze 
trzy stulecia, dopóki w  r. 529 cesarz Justynjan wraz 
z innemi szkołami filozoficznemi w  Atenach nie zamknął 
też i Akademji, jako ostatniej twierdzy «pogaństwa».

Odtąd Platon oddziaływa na nas jedynie swemi 
utworami; działanie to wszakże jest dostatecznie potężne 
po dzień dzisiejszy. Nie wszyscy przygotowani są po 
temu, aby go doznać na sobie. Lecz dusze, które niezu
pełnie jeszcze zapomniały o swej ojczyźnie niebieskiej, 
widziały w  nim zawsze i zawsze widzieć będą natchnio
nego mistrza swej tęsknoty świętej —  tego, z którym 
w  obcowaniu najrychlej zdołają uczuć ową miłość mi-
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s ty c z n ą ,  ręko jm ię  p rzy sz łeg o  w z n ie s ie n ia  k u  p r z y b y tk o w i  
ś w ia t ł a  w iek u is teg o .

4 2 . S K O P  A S  I P R A K S Y T E L E S

W  o w y m  cz as ie ,  g d y  F id ja s z  i w s p ó ł p r a c o w n i c y  
ego, rzeźb ia rze ,  d a w a l i  l u d o w i  s w e m u  w y p u k łe  w y o b r a 

ż e n ia  b o g ó w , m a l a r s t w o  d ąży ło  do tego, a b y  s t w a r z a ć  
n a  p ła szc zy źn ie  w r a ż e n ia  ta k ie j  sam ej w y p u k ło ś c i ,  m ile  
u w o d z ą c  ok o . N ie  o d ra z u  s ta w i ło  ono  p rz e d  so b ą  to  z a 
dan ie :  p i e r w s z y  w y b i t n y  m a la rz  P o l i g n o t ,  w sp ó łcze -  
ś n ik  i p rz y ja c ie l  K im o n a ,  jeszcze bez ż a d n y c h  c ie n ió w  
k ład ł  f a rb y  n a  b ia łem  w a p n ie  m u ró w .  L ecz  już  w sp ó ł-  
cześn ik  P e ry k le sa ,  A p o l l o d o r ,  u s i ło w a ł  w s p ó łz a w o d n i 
czyć  z rz eźb ą ,  o d t w a r z a j ą c  w r a z  z p rz e d m io ta m i  ta k ż e  
i ich  c ien ie .  W i e l u  z p o ś ró d  w s p ó łc z e s n y c h  n o w a to r s tw o  
ta k ż e  w y d a ło  się rz e c z ą  d z ik ą ;  ż a r to b l iw ie  p r z e z w a l i  
A p o l lo d o ra  « m ala rzem  c ie n ió w » ,  on  jed n a k ż e  u p ie ra ł  się 
p r z y  sw o jem , p r z e ś w ia d c z o n y ,  że u to ro w a ł  śc ieżk ę  tym , 
k tó rz y  p r z y jd ą  po  n im .  I okaza ło  się, że m ia ł  s łuszność . 
D w a j  n a jw y b i tn i e j s i  jego z w o le n n ic y  b y l i  to m a la rze  
z c z a s ó w  w o jn y  P e lo p o n esk ie j ,  Z e u k s i s  i P a r r a s i o s ,  
w s p ó łz a w o d n ic z ą c y  m ięd zy  so b ą  w  t a k  n a tu r a ln e m  o d 
tw a r z a n i u  p rz e d m io tó w ,  a b y  m o żn a  było  w z i ą ć  je za  
p r a w d z i w e .  T a k i  k i e ru n e k  w  m a la r s tw ie  n a z y w a m y  
i l l u z j o n i z m e m .  O  z d o b y c z a c h  ich  n a  tern p o lu  ś w i a d 
c z y  n a s tę p u ją c a  o p o w ie ś ć .  R a z u  p e w n e g o  p o sp rz ecz a l i  
się obaj ,  k to  w  s w e m  m a lo w id le  b a rd z ie j  z b l iży  się do 
n a tu ry .  Z e u k s is  o d m a lo w a ł  g ro n o  w i n n e  t a k  d o b rz e ,  że 
w ró b le  s f ru n ę ły ,  a b y  d z io b a ć  jag o d y .  J u ż  był p e w ie n  
z w y c ię s tw a ;  „ a  ty ,  s p y ta ł  s w e g o  w s p ó łz a w o d n ik a ,  coś 
n a m a lo w a ł? ” P a r r a s io s  doby ł ze sw e j  p r a c o w n i  o b ra z  
pod  zas ło n ą .  „P ro sz ę ,  u c h y l  z a s ło n y ” , d r w ią c o  rz ek ł  Z e u 
ksis ,  b y śm y  i m y  ta k ż e  m ogli  z a c h w y c ić  się tw o im  o b r a 
z e m ” . L e c z  P a r r a s io s  ty lk o  się zaśm ia ł:  m a lo w id ło  p r z e d 
s t a w ia ło  w ła ś n ie  zas łonę .  T e ra z  Z e u k s is  u zn a ł,  że jes t 
z w y c ię ż o n y :  „ ja  —  rz e k ł  —  zw io d łe m  ty lk o  w ró b le ,  P a r 
r a s io s  z w ió d ł  m n i e ” .
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O b e cn ie ,  po d  sch y łek  w ie k u  V ,  m a la r s tw o  z ró w n a ło  
się z rz eźb ą  i o s iągnęło  n a jw y ż s z y  ro z w ó j  w  o d t w a r z a 
n iu  z ró w n o w a ż o n e g o ,  że t a k  p o w ie m y ,  s ta n u  p rz e d m io 
tó w . N a s t r ę c z a ło  s ię  a to l i  p y ta n ie ,  czy  w  ten  sposób 
w s z y s tk o  już  zos ta ło  o s iąg n ię te ,  czy li  też  m o ż l iw y  był 
d a lszy  p o s tęp .  I tu  o lb rzym ie  zn a c z e n ie  z y s k a ła  ro z m o 
w a ,  j a k ą  toczy ł  ra z u  p e w n e g o  S o k ra te s  z n a d m ien io n y m  
w y ż e j  m a la rzem , P a r ra s io s e m ,  ro z m o w a ,  ś w ia d c z ą c a  o z d u 
m iew a ją ce j  p rz e n ik l iw o ś c i  m ęd rc a  a teń sk ieg o  ta k ż e  i w  r z e 
cz a c h  sz tu k i .  „ N i e p r a w d a - ż ” , m ó w i ł  S o k ra te s ,  „ m a la r 
s tw o  jes t to  o d tw a r z a n i e  w id z ia ln o śc i ;  p ła sk ie  i w y p u 
kłe, c iem ne i jasne ,  s zo rs tk ie  i m ięk k ie ,  c h r o p a w e  i g ła d 
k ie ,  s ta rc z e  i m łodzieńcze  w  c ia ła c h  —  w s z y s tk o  to  o d 
dajec ie  w  b a r w a c h ,  n a ś la d u ją c  w  ten  sposób r z e c z y w i 
s tość?” —  „ M a s z  s łu szość” , od rzek ł  m a la rz .  — „I gd y  s t a 
r a c ie  się o d tw o r z y ć  p ięk n o ,  z w a ż y w s z y ,  że w  jednym  
c z ło w ie k u  n ie  m o żn a  zn a leźć  zespołu  w s z y s tk ic h  dosk o 
n a łośc i ,  z b ie ra c ie  z ro z m a i ty c h  w z o r ó w  to , co w  k a ż d y m  
jest dobre , i w  ten  sposób  tw o r z y c ie  całość p i ę k n ą ? ” —  
„ T a k  rz e c z y w iś c ie  c z y n im y ” , o d p a r ł  m a la rz .  —  „N o ,  a to , 
co na jb a rd z ie j  n a s  p r z e k o n y w a ,  co n a m  się p o d o b a ,  
b udz i  w  n as  i m iłość , i t ę s k n o tę  i z a c h w y t  —  czy o d 
t w a r z a c i e  s ta n  d u s z y ?  C z y  też  n ie  jes t on  m o ż l iw y  do 
o d tw o rz e n ia ? ” — „ L e cz  ja k ż e ” , o d p a r ł  ten ,  „ m o ż n a  o d t w a 
r z a ć  to, czego n ie  d a  się w y m ie rz y ć ,  co n ie m a  a n i  b a r 
w y ,  a n i  c z e g o k o lw ie k  z tego ,  co w y m ie n i łe ś  p rz ed  c h w ilą ,  
czego n a w e t  w id z ie ć  n i e p o d o b n a ? ” —  „ A  czy ż  n ie  z d a rz a  
się, że c z ło w ie k  ż y c z l iw ie  lub w r o g o  sp o g lą d a  n a  d ru 
g iego?—  „ S ąd z ę ,  że t a k ” .—  „A leż  to  c h y b a  m o żn a  o d d ać  
w  w y r a z i e  o c z u ? ” —  „ M o ż n a ,  i o w s z e m ” . —  „ P o ro w n a j  
p o tem  tw a r z e ,  b io rąc e  u d z ia ł  w  n iedo li  i w  ra d o ś c i  p r z y 
j a c i ó ł —  c z y  p o d o b n e  są  do s ieb ie?” — „N ie ,  o czy w iśc ie ;  
w  p ie rw s z y m  w y p a d k u  są  za sęp io n e ,  w  d ru g im  ro z ja ś 
n io n e ” . —  „ A  tego czyż n ie p o d o b n a  o d tw o rz y ć ? ”— „ M o ż 
n a  w  z u p e łn o ś c i” . —  „ A  p rz ec ież  i w sp a n ia ło m y ś ln o ść  
i s z lac h e tn o ść  z jednej s t ro n y ,  n ik czem n o ść  i n ie sz la ch e t-  
ność  z d rug ie j ,  r ó w n i e ż  i s k ro m n o ść  i u m ia r  z jednej 
s t ro n y ,  z u c h w a l s tw o  i s w a w o lę  z d rug ie j  —  w s z y s tk o  to
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t a k ż e  o d b i ja  się w  n a s z y c h  t w a r z a c h  i n a  p o s ta w ie  o raz  
n a  ru c h a c h  lu d z i?” — „ M a s z  s łu s z n o ś ć ” . —  „ A  w ię c  i to 
t a k ż e  może b y ć  o d tw o rz o n e ? ” —  „ B e z w a r u n k o w o ” . —  
„ A  k tó re  w i z e r u n k i ” , k o ń czy ł  S o k ra te s ,  „w ię ce j ,  z d a 
n iem  tw o je m ,  c z a ru ją  ludzi,  c z y  te ,  w  k tó r y c h  z a k lę ty  
jest c h a r a k t e r  p ię k n y ,  d o b ry  i m iły ,  czy  n a o d w r ó t  —  
szp e tn y ,  n ie g o d z iw y ,  n iem iły ?” —  „ R ó ż n ic a  o lb rz y m ia ,  
S o k r a te s ie ” .

R o z m o w a  ta ,  z a c h o w a n a  do n a s z y c h  c z a s ó w  p rz e z  
K s e n o fo n ta  w  jego «W s p o m n i e n i a c h  o S o k ra te s ie »  (ks. II I ,  
ro z d z .  10), s to i  n a  ru b ie ż y  d w ó c h  e p o k ,  p ią te g o  i c z w a r 
tego  w ie k u .  P r z e d s t a w i ć  ż y c i e  d u s z y  —  o to  z a 
d a n ie ,  k tó re  u s tę p u ją c y  w i e k  p i ą ty  p rz e k a z a ł  s w e m u  n a 
s tę p c y ,  c z w a r te m u .  Z y c ie  duszy , a to l i ,  u j a w n i a  się  w  t a k  
z w a n y c h  a f e k ta c h ,  k tó r e  m o g ą  b y ć  d w ó c h  ro d z a jó w :  
bądź  s i lne  i g w a ł t o w n e ,  b ąd ź  s łabe  i łagodne .  P ie rw s z e  
w ś r ó d  H e l l e n ó w  n a z y w a ł y  się  p a  t h e — d o s ło w n ie  p r z e 
k ła d a m y  to s ło w o  p rz e z  « n am ię tn o śc i» ,  lecz p ró c z  tego 
z a c h o w a l i ś m y  i s ło w o  g re ck ie  w  fo rm ie  « p a to s » ,  «pa- 
t e ty c z n y » .  D ru g ie  w  języ k u  ic h  n a z y w a ł y  się e t h e  —  
m y  o d p o w ie d n ie g o  te rm in u  n ie  zn a m y ,  i  m im o w o l i  z m u 
szeni je s te śm y  p o s łu g iw a ć  się  s ło w em  g re ck iem  i ro z ró ż n ia ć  
« p a to s»  i «etos» , « p a te ty c z n y »  i « e ty c z n y » .  G n i e w ,  r o z 
p a c z ,  z a c h w y t ,  m iłość —  są to w s z y s tk o  n a m ię tn o śc i ,  
« p a th ć» ;  p r z e c iw n ie ,  m e la n c h o l ja ,  sm u tek ,  c ic h a  radość ,  
ż y c z l iw o ś ć  —  to «ethe».

O d tw ó r c a m i  ty c h  d w ó c h  r o d z a jó w  u cz u ć  s ta l i  s ię  
w ła ś n ie  d w a j  n a jw y b i tn ie j s i  a r ty ś c i - r z e ź b ia rz e  w ie k u  IV ;  
jak  s z tu k a  w i e k u  V  o s iąg n ę ła  sw ó j  r o z k w i t  n a jw y ż s z y  
w  t r y u m w ira c ie ,  k t ó r y  s ta n o w i l i  F id ja s z ,  M i r o n  i P o li-  
k le t ,  t a k  s z tu k a  n a s tę p n e g o  t ry u m fu je  w  obu  s w y c h  
D io s k u r a c h ,  S k o p a s i e  i P r a k s y t e l e s i e .  S k o p a s  był 
a r ty s t ą  p a to su ,  P ra k s y te le s  —  etosu; spo łem  r o z w ią z a l i  
z a d a n ie ,  o k tó rem  m o w a  b y ła  w y ż e j  — z a d a n ie  p l a s ty c z 
n ego  o d tw o rz e n ia  ż y c ia  duszy .

P o p rz e d n ik ie m  obu  by ł  K e f i z o d o t ,  o jc iec  P ra k s y te -  
lesa, o g n iw o  ł ą c z n ik o w e  m ięd zy  w ie k ie m  p ią ty m  a  c z w a r 
tym ; g łó w n y m  jego tw o r e m  by ł  p o są g  I r e n y ,  bog in i
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pokoju, za m ó w io n y  u niego przez A te n y  z okazji usta
n o w ie n ia  kultu tej bogini w  r. 3 y5.  O ca la ła  do naszych  
czasów  dobra kolja  m arm urowa tego posągu  b ron zow e-  
go, p r z e c h o w y w a n a  w  muzeum monachijskiem. B o g in i  
trzym a w  lew ej ręce niemowdę P lutosa  (t. j. B ogactw o);  
w  ten sposób w y r a żo n a  jest m yśl,  że pokój jest źródłem  
b ogactw a  dla kraju. W s z e la k o  w artość  artystyczna p o 
sągu, o c z y w iś c ie ,  p olega  nie na tej myśli, i n a w e t  nie 
na przepysznej draperji, ja k k o lw ie k  ta bodaj nasamprzód  
zatrzymuje na sobie u w a g ę  w idza: n o w ą  zdobycz arty 
styczną czuje się w  o w em  pełnem  m iłości m acierzyń-  
sk iem  spojrzeniu, jakiem b ogin i patrzy  na tulące się do 
niej dzieciątko. N a  tem polega  postęp  Kefizodota n a w e t  
w  p orów n an iu  z P alladam i Fidjasza: dusza, w id a ć ,  już 
się ocknęła; ży c ie  jej to łagodne, to b urz liw e  już nie  
opuści odtąd sztuki greckiej.

A  przecież było to dopiero o ck n ięc ie  się  do życ ia  —  
nie w ięcej; Ż3̂ cie samo miało przyjść później. I gd yb y  
A te n y  w iek u  I V  były ró w n ie  bogate i potężne, jak były  
w  w iek u  V  przy Peryklesie  •— jak p rzedz iw nie  ro z k w it ła 
by ich  sztuka w  sensie  n o w e g o ,  tak w d zięczn ego  zad a
nia! L ecz nie: talenty jeszcze były, ale nie zn ajdow ały  
już dla s ieb ie  z a s to so w a n ia  w  zubożałym materjalnie 
grodzie Pallady. Z a m ó w ie n ia  p rzychodziły  c z ę śc io w o  od 
p o szczeg ó ln y ch  bogaczy ,  c z ę śc io w o  zaś z zagranicy , od 
k siążąt z A zji  M niejszej, którzy nauczy li  s ię cenić sz tu 
kę grecką i szczególn iej  ateńską. Ta zaś in ic ja tyw a  pry
w a tn a  miała zkolei w p ł y w  n a  w y b ó r  tematu. M łodzi  
b o g o w ie — A pollo , Artemida, D y o n iz ,  A frodyta , E ros  —  
snadniej zn ajd ow ali  dla s ię  zbyt, niż surow e b ó s tw a  s ta 
ro d a w n e greck iego  O lim pu —  Zeus, H era, D em etra ,  P a l 
lada. W  zastosow aniu  do n ich  artyści n o w e  r o z w ią z y 
w a l i  zadania; pociągnęło  to za  sobą dalszy krok ku 
uczłow ieczen iu  ś w ia ta  bogów .

Skopas, zresztą, był z pochodzenia  n ie  A teń czyk iem ,  
lecz Paryjczykiem  i miał stosunki w  Peloponezie: d z ię 
ki temu mógł w z ią ć  udział w  n ajw ięk szem  zadaniu archi-  
tektonicznem  w  Grecji w ła śc iw e j  IV  w iek u  —  w  budo-
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w ie  ś w ią ty n i  P a l l a d y  w  T eg e i  a rk a d y js k ie j .  D a le k o  było 
co do ro z m ia ró w  ś w i ą t y n i  tej do P a r te n o n u ,  —  ś ro d k i  
T ege i  by ły  s k r o m n e — był to  jed n a k  p r z y b y te k  b a rd zo  w a r 
to śc io w y .  S k o p a s  był jednocześn ie  i a r c h i te k te m  i r z e ź 
b ia rzem . J a k o  a r c h i t e k t ,  po łączy ł  on  w  sw e j  ś w i ą t y n i  
w sz y s tk ie  t r z y  s ty le  ko lu m n , id ąc  dalej d ro g ą ,  w y t k n i ę t ą  
p rzez  tw ó rc ę  P ro p i le jó w :  do s ty lu  d o ry c k ie g o  k o lu m n a d y  
o k a la jące j  o ra z  jońsk iego  —  w e w n ę t r z n e j  d o d a ł  jeszcze  
s ty l  k o ry n c k i ,  w  p o s ta c i  k o lu m n a d y  w e jś c io w e j .  T en  sty l 
k o r y n c k i  mało ró ż n ił  się  od jońsk iego ; g łó w n ą  n o w o ś c ią  
b y ły  k a p i te le  ko lum n , p rz y p o m in a ją c e  k o szy k ,  o to c z o n y  
z ie len ią .

J a k o  r z e ź b ia rz ,  S k o p a s  m u s ia ł  z a tro sz c z y ć  się o r z e ź 
b ia r s k ie  o zdoby  ś w i ą t y n i  —  o f ro n to n y ,  m e to p y ,  f ry zy .  
Z  jednej jego g ru p y  f r o n to n o w e j ,  p r z e d s t a w ia j ą c e j  ł o w y  
ka ledo r isk ie ,  p o zo s ta ły  n a m  s z c z ą tk i  —  n ie s te ty  s zc zu p łe ,  
d a ją c e  jed n ak ż e  w y o b ra ż e n ie  o jego za k ro ju  a r ty s t y c z 
n y m  i p o z w a la ją c e  n a  to, a b y  m ó w ić  o p r a w d z i w y m  
s ty lu  s k o p a s o w s k im .  J e s t  to  za k ró j  b a rd zo  zn a m ie n n y :  
s p r o w a d z a  się  do le k k ieg o  o d c h y le n ia  od n a tu ra l iz m u ,  
o ty le  w s z a k ż e  p r z e k o n y w a ją c e g o ,  że m am y  p r a w o  m ó 
w i ć  n ie  o p o g w a łc e n iu ,  lecz o w z m o ż e n iu  n a tu r y .  
A  m ia n o w ic ie :  S k o p a s  p o g łęb ia  o czodo ły ,  w s k u t e k  c z e 
go w y s tę p u je  o s t ry  cień , od n o sa  i b r w i  rz u c a n y  n a  oko , 
te n  zaś  c ień  w z m a g a  w ra ż e n ie  n a m ię tn o ś c i ,  p a to su .  Po  
tej o so b l iw o śc i  n a j ła tw ie j  m o żn a  p o z n a ć  rz eźb y ,  p o c h o 
d zące  ze szko ły  S k o p a s a .  O n  sa m  w y rz e ź b i ł  p o s ta ć  b a -  
c h  a n  t k  i, w  k tó re j  z a p r a g n ą ł  z a k lą ć  p a to s  z a c h w y c e n ia  
w  b u rz l iw y m  ru c h u  g ło w y  i r e s z ty  c i a ł a — k la s y c z n a  i lu 
s t r a c ja  do słynnej t r a g e d j i  E u ry p id e s a .  D o  jego szko ły  
za l ic zy ć  m u s im y  w z ru s z a ją c ą  g ru p ę  M e n e la ja  ze z w ł o k a 
m i P a t ro k la :  n ie z a p o m n ia n y  jes t  p e łe n  w y r z u t u  w z r o k  
M e n e la ja ,  w z n ie s io n y  k u  n ie b u ,— ze w z r o k u  tego w  s p o 
sób n i e z r ó w n a n y  b ije  p a to s  g łębok iego  bólu  p o  s t ra c ie  
to w a r z y s z a  i d ru h a ,  k tó ry  po leg ł z a  jego, M e n e la ja ,  h o 
n o r .  W s z e la k o  n a jw ię k s z e  dzieło  szkoły  S k o p a s a  —  to 
g r u p a  N io b y  i jej d z iec i ,  o k tó re j  w y p a d n ie  p o m ó w ić  
n iżej.



Po sw ej  spędzone j  w  P e lo p o n ez ie  m łodości S k o p as  
p rzes ied li ł  się snadź  do A te n ;  w  k a ż d y m  ra z ie  zakró j 
jego w id o c z n y  jes t  n a  r z e ź b a c h  w y t w ó r c z o ś c i  czys to  
a teńsk ie j.  W  A te n a c h  zaś  z ko n ieczn o śc i  z e tk n ą ć  się m u 
siał ze s w y m  w s p ó łz a w o d n ik ie m  P r a k s y t e l e s e m .  P ra -  
k sy te le s  był synem  n ad m ien io n eg o  w y ż e j  K e f iz o d o ta ,  
tw ó r c y  I ren y .  Z  p o ś ró d  w ie lk ic h  a r ty s tó w  s ta ro ż y tn o śc i  
jest on  rz e ź b ia rz e m  jed y n y m , jak ieg o  zn a m y  b e z p o ś r e d 
n io  d z ięk i  o ca la łem u  po n im  dziełu o ry g in a ln e m u — H e r 
m e so w i  O lim p ijsk iem u ,  zn a le z io n em u  w  ósm ym  l a t  d z ie 
s ią tk u  w ie k u  zeszłego p r z y  ro z k o p a l i s k a c h ,  d o k o n y w a 
n y c h  w  ś w i ą ty n i  H e ry ,  w  O l im p ji .  M o t y w  p r z y p o m in a  
m o t y w  Ireny ;  ty lk o ,  że tu ta j  n ie  m a tk a ,  lecz b r a t  s t a r 
szy  b a w i  się z d z iec ią tk iem ; H e rm e s  p o k az u je  D y o n iz o w i  
g rono  w in n e ,  i m a lec  w y c ią g a  k u  n iem u  rą c z ę ta .  T k l i 
w o ś ć  o d tw o rz e n ia  i tu ta j  jes t u d e rza jąc a ,  lecz jest to 
tk l iw o ś ć  b ra te r s k a ,  ż a r to b l iw y m  z a p r a w i o n a  h u m o rem .  
Z  całej g ru p y  p ro m ie n ie je  szczęśc ie  o l im p ijsk ie ,  w y w o 
łu jąc w  n a s  tę sk n o tę  za  ty m  zag as ły m  ś w ia te m  u rody , 
z k tó reg o  g ru p a  o w a  p rz y sz ła  do nas , jako  p r z y p a d k ie m  
o c a lo n y  z w ia s tu n .

R z e c z y w iś c ie ,  H e rm e s  P r a k s y te le s a  n ie  na leża ł  do 
jego dzieł n a jz n a k o m its z y c h .  Sam  on, jeśli po legać n a  
o p o w ie ś c i  an eg d o ty czn e j ,  o d d a w a ł  p i e rw s z e ń s tw o  d w u  
s w o im  p o sąg o m , S a t y r o w i  i E ro s o w i .  P rzez  s a ty r a  n a 
leży, p r a w d o p o d o b n ie ,  rozum ieć  « o d p o cz y w a jąc eg o » ;  o c a 
lał on, p rz y n a jm n ie j ,  w  n a jw ię k sz e j  l iczbie  kop ij .  J e s t  
to  w c ie lo n a  idy lla ;  spokój i s w o b o d a  n ocy  le tn ie j  o d 
b i ja  s ię  p ię k n ie  i w  t w a r z y  i w  całej p o s ta w ie  tego sy n a  
n a tu ry ,  k tó ry  p rz ed  c h w i l ą  snadź  skończył s w ą  g rę  na  
flecie i te r a z  o d d y c h a  p ie szc zo tą  o ta c z a ją c y c h  go pól 
i l a s ó w .  Z n a n e  by ły  w s z e la k o  i in n e  s a ty ry  P ra k s y te le s a ,  
n a p r z y k la d ,  « n a lew a jący »  w i n a  z d z b a n a  do p u h a r u ,  lecz 
w  n im  ś l ic zn a  l in ja  c ia ła  z a c i e k a w ia  n a s  b ard z ie j ,  n iż  
życ ie  duszy. Co zaś  do E ro s a ,  to P ra k s y te le s  z n ó w  o d 
tw o rz y ł  w  n im  etos, a  m ia n o w ic ie  etos z a k o c h a n ia ,  ale 
c ichego, m arz y c ie lsk ieg o  i tak że ,  rzec  m ożna, id y l l i c z n e 
go. T ak iem u  u jęciu  E ro s a  o d p o w ia d a  i ujęcie jego m a t-
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ki, same) b o g in i  p ię k n a  i m iłośc i ,  A fro d y ty .  W y k o n a ł  
rz eźb ę  s w ą  n a  z a m ó w ie n ie  K n id y jc z y k ó w ;  « A f r o d y ta  
z K nidos»  P ra k s y te le s a  o t w i e r a  so b ą  d ługi sze reg  k l a 
sy cz n y ch  p o s ą g ó w  tej bog in i .  A r t y s t a  p r z e d s t a w i ł  ją  n a g ą ,  
lecz n agość  tę  u z a s a d n i ł  tern, że b o g in i  u d a je  się do k ą 
pieli; i tu ta j  n as tró j  s i e l a n k o w y  łączy  się  z w y r a z e m  z a 
k o ch a n ia ,  s k u p io n y m  w  « w ilg o tn em »  sp o j rz e n iu  jej o czu ,  
z w ę ż o n y c h  z le k k a  p o d n ie s io n ą  n iż s z ą  p o w ie k ą .  O g ó l -  
nem  z n a m ie n ie m  t y p ó w  p ra k s y te le s o w s k ic h  by ł ó w  « p ra -  
k s y te le s o w s k i»  o w a l  tw a r z y ,  k tó ry m  w y r ó ż n ia ły  s ię  
w sz y s tk ie .

R z e c z  z ro z u m ia ła  w s z a k ż e ,  że o w a l  te n  w  z u p e łn o 
ści d a w a ł  się p o g o d z ić  ta k ż e  i z ty m  w y r a z e m  p a to s u ,  
k tó ry  z n a m io n o w a ł  f ig u ry  S k o p a sa ;  szk o ły  obu a r ty s t ó w  
d a w a ł y  się łączy ć  i w y n ik ie m  ich  p o łą c z e n ia  było jed n o  
z a r c y d z ie ł  p a te ty c z n e j  r z e ź b y  s t a ro ż y tn y c h  —  g r u p a  
N  i o b i d ó w .  S am i  s t a r o ż y tn i  już n ie  w ie d z ie l i ,  k to  był 
jej tw ó rc ą ;  w y m ie n ia l i ,  jak o  tw ó rc ę ,  i S k o p a s a  i P r a 
k sy te le sa  —  o c z y w iś c ie  d la teg o ,  że p o łą c z y ły  s ię  w  n iej 
z n a m io n a  obu . N ie  w ie m y  d o k ład n ie ,  j a k i  był u k ład  jej 
o d d z ie ln y c h  p o s ta c i ;  w  k a ż d y m  ra z ie ,  o ś ro d k iem  g ru p y  
b y ła  m a te r  d o lo ro s a  ś w i a t a  an ty cz n eg o ,  s a m a  N io b e  
z n a jm ło d s z ą  có rk ą ;  t e n  k r a ń c o w y  p a to s  jej r o z d z i e r a ją 
cego o k rz y k u  „ c h o ć  je d n ą ,  choć  tę  n a jm n ie js z ą  m i p o z o 
s t a w ! ” K o p ij ,  w  k tó ry c h  z a c h o w a ły  się  f ig u ry  g ru p ,  n ie  
m o żn a  n a z w a ć  d oskona łem i;  o lb rzy m ie  w ra ż e n ie ,  ja k ie  
m im o to s p r a w i a j ą ,  n a le ż y  c a łk o w ic ie  za zas ługę  p o c z y 
tać  p o m y s ło w i  p i e r w o w z o r u .

N o w a  s z tu k a  z n a la z ła  d la  s ię  z a s to s o w a n ie  w  tej 
d z iedz in ie ,  k tó r a  w  ca łośc i  n a le ż y  do jednego  o k re ś lo n e 
go e to su — etosu  c ichego  sm u tk u :  jest to  d z ie d z in a  r z e ź b y  
n a d g r o b n e j .  Ś m ie rć  w  ś w ia d o m o ś c i  s ta ro ż y tn y c h  w o g ó le  
p o z b a w io n a  b y ła  tego  p o sm ak u ,  k tó ry  c z y n i  ją  o d r a ż a 
ją c ą  i s t r a s z n ą  d la  ś w ia d o m o ś c i  w sp ó łcz esn e j ;  w  o w y c h  
c z a s a c h  n ik t  n ie  u w a ż a ł  tego  za  rzecz  d z i w n ą ,  jeśli,  n a -  
p r z y k ła d ,  w n u k  p o c ie s z a ł  d z ia d a  a lbo  b ab k ę  t ro s k ą ,  j a 
k ą  za m ie rz a  o k a z a ć  n a  ic h  p o g rzeb ie .  T a k i e - ż  w r a 
żen ie  s p r a w i a j ą  n a  n a s  o w e  l iczn e  p o m n ik i  n a d g r o b -
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ne, k tó re  z a c h o w a ły  się z A te n  w ie k u  IV .  S ą  to p rz e 
ś l iczn e  sc e n y  z k ręgu  d o m o w eg o  ogn iska : g o sp o d y n i  ze 
s w ą  szk a tu łk ą ,  m łodz ien iec  z jak im ś  u lu b io n y m  z w ie r z a 
k iem  i t. p. U c zes tn icy  n a w z a je m  p o d a ją  sobie rę k ę  —  
n a  p o w i ta n ie ?  n a  p o ż e g n a n ie ? — tru d n o  orzec , ale to p e 
w n a ,  że w io n ie  ku  n a m  od tego m ie jsca  sp o c z y n k u  n ie 
z m ie r n ą  c iszą  uko jen ia ;  p r z e k o n y w a m y  się, że p o c ie sz a 
ją c a  n a u k a  m is te r jó w  e leu z y ń sk ich  p rz e b rz m ia ła  d la  serc  
ty c h  n i e n a p r ó ż n o ,  że sz tu k a  w s p ie r a ł a  filozofję, ażeby  
lu d z io m  zn o śn ą  u cz y n ić  r z e c z ą  p o b y t  n a  ziem i m ięd zy  
obu z a g a d k a m i  n a r o d z in  i śm ierc i .

P r z y  tern w s z y s tk ie m  a r ty ś c i ,  s t a w i ą c  p o m n ik i  n a 
g ro b n e  u m a r ły m  i n a w e t  p o d p isu jąc  po d  n iem i ich  im io 
n a ,  n ie  d ąży li  ku  tem u, a b y  s w e  r z e ź b y  cz y n ić  po d o b n em i 
ty m , k tó ry c h  m ia ły  uczcić :  o d tw a r z a l i  p o p ro s tu  p ięk n e  
k o b ie ty ,  d z ie w c z ę ta ,  p ię k n y c h  m ężczyzn , m ło d z ień có w ,  
s t a r c ó w .  T a k i  k ie ru n e k  t w ó r s t w a  n a z y w a m y  i d e a l i 
s t y c z n y m .  L ecz  w  j a k i  sposób  o s iąg a l i  a r ty ś c i  s w e  w y 
o b ra ż e n ia  o id ea łach ,  k tó re  po tem  w c ie la l i  p r a c ą  sw eg o  
d łóta? C z y  b ra l i  je w p r o s t  z g ło w y ?  —  N ie .  W s p o m n i j 
m y s ło w a  S o k ra te s a  z w y ż e j  n a d m ien io n e j  ro z m o w y  
z P a r ra s io sem : z u w a g i  n a  n ie m o ż l iw o ść  zn a le z ie n ia  w  je 
d n y m  c z ło w ie k u  zespołu  w s z e c h  d o sk o n a ło śc i ,  a r ty s ta  
z ro z m a i ty c h  w z o r ó w  zb ie ra  to, co w  k a ż d y m  jest  do 
brego , i w  ten  sposób t w o r z y  p ię k n ą  całość. T a k  p o s tąp i ł ,  
n a p r z y k ła d ,  Z eu k s is :  gd y  K ro to ń c z y c y  z a p ro s i l i  go, ab y  
s tw o r z y ł  d la  n ic h  w iz e ru n e k  H e le n y ,  z a żąd a ł  on, ab y  s k ie 
r o w a n o  doń szereg  n a jp ię k n ie js z y c h  d z ie w ic  tego  m ia s ta ,  
w y s tu d jo w a ł  k a ż d ą  zo so b n a  i, n a  za sad z ie  zespołu  o t r z y 
m a n y c h  w r a ż e ń ,  w y k o n a ł  z a m ó w ie n ie .  T e n  id ea l izm  ted y  
m a  u p o d s t a w  s w o ic h  r e a l i z m :  i t a k a  d ro g a  do i d e a 
l izm u jest jed y n ą  d ro g ą  s łuszną.

S k o ro  zaś  a r ty s t a  w  d ążen iu  s w e m  do id ea l izm u  
zm u szo n y  był p rze jść  p rz e z  p o ś re d n ią  d z ied z in ę  rea l izm u ,  
n a s t r ę c z a ła  się p o k u sa ,  ab y  n ie k ie d y  s ię  n a  n iej z a tr z y -  
m y w a ć ,  u t r w a la ć  w  m arm u rz e  lub  n a  t a b l i c y  ry s y  tej 
osoby, k tó r a  b y ła  p rz e d m io te m  s tu d jó w  —  t. j. in n em i  
s ło w y  t w o r z y ć  jej p o r t r e t .  R o z w ó j  sz tu k i  p o r t r e t o -
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w e j  w  z a k re s ie  rz e ź b y  i m a l a r s t w a  jes t ta k ż e  o w o c e m  
naszej epok i;  z n a k o m ite  s ą  po d z ień  d z is ie jszy  p o r t r e to w e  
h e rm y  ( ta k  z w a ły  się p o  g re ck u  p o d o b iz n y ,  d a ją c e  ty lk o  
g ło w ę  i p ie rś  n a  p ro s to k ą tn y m  coko le ,  o d p o w ia d a ją c e  
rz y m sk im  « b ius tom ») P e ry k le sa ,  A lc y b ia d e s a ,  E u ry p id e s a  
o ra z  p o sąg i  S o fo k le s a  i D e m o s te n e sa .  M o ż n a  s p y ta ć ,  
w  ja k i  sposób  rz e ź b ia rz e  p o t r a f i l i  tw o r z y ć  p o r t r e ty  ludz i  
d a w n o  u m a r ły c h ,  w  ro d z a ju  P e ry k le s a  a lb o  S ofok lesa ;  
d o k ła d n ie  tego n ie  w ie m y ,  w o ln o  w s z a k ż e  p rz y p u sz c z a ć ,  
że ich  p o d o b iz n y ,  acz n ie a r ty s ty c z n e ,  p r z e c h o w y w a ł y  się  
u ich  p o to m k ó w ,  a lbo  też  n a  o d k ła d a n y c h  p e p lo s a c h  P a l 
la d y  w  jej k a p l ic y .  W s z e l a k o  i p o r t r e t  m oże b y ć  b ąd ź  
r e a l i s ty c z n y ,  b ąd ź  id e a l is ty c z n y .  J e ż e l i  a r ty s t a  s k r u p u la 
tn ie  o d t w a r z a  w s z y s tk ie ,  n a w e t  p r z y p a d k o w e ,  ry s y  m o 
delu , k a ż d ą  jego b r o d a w k ę  a lbo  z m a rs z c z k ę ,  p o w s t a n i e  
p o r t r e t  r e a l i s ty c z n y .  J e ś l i  z a ś  a r ty s ta ,  t w o r z ą c y  p o r t r e t  
w ła ś n ie  jak o  dzieło s z tu k i ,  p o s t a w i  sobie  p y ta n i e  co do 
idei i ce lu , do k tó reg o  d ąż y ła  w i e l k a  a r ty s t k a  - n a tu r a ,  
p o w o łu ją c  do ż y c ia  p e w n e g o  c z ło w ie k a ,  i  do niej s p r ó 
buje się zb l iżyć ,  p o ś w ię c a ją c  ta k ie  d ro b iaz g i ,  k tó re  o w ą  
id eę  i cel zn iek sz ta łc a ją ,  w te n c z a s  o t r z y m a m y  p o r t r e t  
id e a l i s ty c z n y .  W^ epoce  nasze j  jeszcze p r z e w a ż a  p o r t r e t  
id ea l is ty czn y :  n a j le p s z y  w z ó r  jego  —  to p o r t r e t o w y  p o 
s ą g  S o fo k le sa .

K o n ie c  e p o k i  te j w y s u n ą ł  d w ó c h  a r ty s tó w ,  k tó ry m  
s ą d z o n e  było s treśc ić  jej w y n i k i  i w s k a z a ć  sz lak i  epoce 
n as tęp n e j ;  by ł to  —  L i z y p p o s  w  d z ied z in ie  rz eźb y  
i A p e l l e s  w  d z ied z in ie  m a la r s tw a .  W ie lk o ś ć  L i z y p p a  
p o leg a  n a  tern, źe on  p i e r w s z y  w  sposób  n a le ż y ty  s p o 
ż y tk o w a ł  w s z y s tk i e  t r z y  w y m i a r y ,  k tó re m i  —  w  o d ró ż 
n ie n iu  od m a l a r s t w a  —  ro z p o rz ą d z a  rzeźba :  p o p rz e d n ic y  
jego k s z ta ł to w a l i  s w e  p o s ą g i  ra cze j  z jednego ty lk o  s t a n o 
w i s k a ,  m ie rz ą c  je  ty lk o  w z w y ż  i w s z e rz ,  n ie  za ś  w  k i e 
ru n k u ,  id ą c y m  ku  p a t r z ą c e m u ,  ta k ,  że o t r z y m y w a n o  sw eg o  
ro d z a ju  o b ra z y  w y p u k łe  i c ie lesne. L iz y p p o s ,  p rz e c iw n ie ,  
k s z ta ł to w a ł  s w e  d z ie ła  t a k ,  a ż e b y  m o ż n a  było o g lą d a ć  je 
z e w s z ą d  i a b y  w s z ę d z ie  p r z e d s t a w ia ły  one p ię k n e  s k o 
ja rz e n ia  l in ij .  P ro p o rc je  c ia ła  lu d zk ieg o  ok reś li ł  in acze j ,
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n iż  P o lik le t :  spec ja ln ie  s to su n ek  długości g ło w y  do d łu- 
gości całego c z ło w ie k a  w y ra ż a ł  się u n iego  m nie jszym  
u łam kiem . P ro p o rc je  P o l ik le ta  b a rd z ie j  o d p o w ia d a ły  r z e 
cz y w is to śc i ,  p rz e n ie s io n e  a to l i  z ż y w e g o  i p o ru sz a jące g o  się 
c ia ła  n a  c ia ła  zas tyg łe  w  b ro n z ie ,  s p r a w i a ł y  w r a ż e n ie  czegoś 
c iężk iego  i  p rz ez  to  zm usiły  L i z y p p a  do o d c h y le n ia  się 
od n ich .  U s p r a w i e d l i w i a j ą c  się, z w y k ł  był m a w ia ć ,  że 
p o p rz e d n ic y  jego t w o r z y l i  lu d z i  t a k ic h ,  ja k im i  są ,  on  zaś, 
j a k im i  się w y d a ją .  D l a  n a s  n a j lep sz y m  ok azem  jego t w ó r 
czości jes t w  dobrej z a c h o w a n y  k op ji  A p o x y o m en o s ,  
t .  j. a t le ta ,  «zesk ro b u jący  z siebie» s k ro b a c z k ą  p ia s e k  
a r e n y  po w a lc e .

C zem  w  rz eźb ie  był L iz y p p o s ,  tern w  m a la r s tw ie  
był A pe lles ;  obu  ich  zb l iża  do s ieb ie  i to, że byli,  k a ż d y  
w  sw e j  s z tu ce ,  w y b r a n y m i  p o r t r e c i s ta m i  A le k s a n d ra  W i e l 
k iego .  O  L iz y p p ie ,  co p r a w d a ,  p rz y n a jm n ie j  kop je  d a ją  
p e w n e  w y o b ra ż e n ie ;  o A p e lle s ie  w y r a ż a m y  sąd y  jed y n ie  
w e d le  s łó w  ty ch ,  k tó rz y  jeszcze m ogli w id z i e ć  p r z e d z i w 
ne jego dzie ła .  N a jw y ż s z ą  s ł a w ę  z y sk a ł  on  s w y m  o b r a 
zem  A f ro d y ty ,  w y c h o d z ą c e j  z m o rza ,  n a m a lo w a n y m  d la  
w y s p y  Kos: g ó rn ą  p o ło w ą  c ia ła  b o g in i  w y c h y la ła  się 
z w o d y ,  d o ln ą  b y ła  jesze p o g rą ż o n a  w  fali; t a k ,  że a r t y 
ście w y p a d ło  u k a z a ć ,  ja k  b o sk ie  k s z ta ł ty  p rz e ś w ie c a ły  
i p rz e ła m y w a ły  s ię  w  p rz e j r z y s ty m  ż y w io le .  Z e  a r ty s t a  
s p ro s ta ł  z a d a n iu  sw e m u  w y śm ien ic ie ,  to  p rz y ją ć  m usim y 
n a  w ia r ę ;  s p r a w d z a ć  s w e m i  o c z y m a  ś w i a d e c t w a  o m a 
l a r s tw ie  a n ty c z n e m  m ożem y jed y n ie  d la  ep o k i  n a s tę p n e j ,  
k tó r a  o t w i e r a  s ię  po  śm ie rc i  A l e k s a n d r a  W ie lk ie g o .

43. M O C A R S T W O  M A C E D O Ń S K I E

O b e c n ie  J o n j a  z n ó w  p o z o s t a w a ła  w  ta k ie m  sam em  
po łożen iu ,  ja k  p rz e d  w o jn a m i  p e rsk iem i,  z t ą  w s z a k ż e  
ró ż n ic ą ,  że te r a z  w  całej G r e c j i  z n ik ą d  n ie  m o żn a  b y 
ło o c z e k iw a ć  n a d z ie i .  A te n y ,  c o p r a w d a ,  d a w n o  już zdą -  
ży ly  p o d ź w ig n ą ć  się po  k lę sce  n a d  E g o sp o tam o sem  i w y b u 
d o w a ć  n o w ą  flotę, lecz ich  p r ó b a  p o n o w n e g o  s tw o rz e n ia  
z w ią z k u  m o rsk ieg o  o k az a ła  s ię  n ie t rw a łą :  w z n o w i o n y
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a k u r a t  w  sto la t  po  p ie r w s z y m  ( w  3 7 8  r .) ,  z w i ą z e k  ó w  
r o z p a d ł  się (w  35 5  r .) ,  p r z e t r w a w s z y  n ie  w ie le  dłużej 
p o n a d  l a t  d w a d z ie ś c ia .  S p a r t a ,  p o  u t r a c ie  M e s s e n j i ,  s ta ła  
się p a ń s tw e m  d ru g o rzęd n em . T e b y  już d la tego  n ie  m ogły  
m a rz y ć  o w o jn ie  z a m o rsk ie j ,  że n ie  m ia ły  an i f lo ty ,  an i  
w ygodn j^ch  p rz y s ta n i .

A  ty m czasem  n ie  u lega  w ą tp l iw o ś c i ,  że g d y b y  udało  
się z jed n o c zy ć  p a ń s t w a  g re ck ie ,  to  t a k a  G re c ja  je d n o l i ta  
s ta ła b y  się o d ra z u  m o c a r s tw e m  ś w ia to w e m .  S z tu k a  w o 
je n n a  w  G re c j i  s t a ł a  t a k  w y s o k o ,  że n a je m n ic y  jej, n a 
w e t  p o z a  jej g r a n i c a m i —w  P e rs j i  i K a r t a g i n i e — u w a ż a 
n i by li  za  n a j le p sz y c h  żo łn ie rzy .  Szczegó ln ie  w ie le  
d o k a z a l  w  tej d z ied z in ie  E p a m in o n d a s .  D l a  l i t e r a t u 
r y  i n a u k i  g reck ie j  w i e k  I V  był e p o k ą  r o z k w i tu :  z w ł a 
szcza  w  A t e n a c h  h i s to ry c y ,  m ó w c y ,  f i lo z o fo w ie  o k ry l i  
im ię  g reck ie  s ł a w ą  n ie śm ie r te ln ą ;  d ru g ie j  zaś  A k a d em ji  
p o d ó w c z a s  n a  ca ły m  ś w ie c ie  n ie  było. N a  ró w n e j  w y ż y 
n ie  s ta ły  i s z tu k i  p la s ty c z n e ;  w p r a w d z i e ,  w s k u te k  z u 
b o że n ia  p a ń s t w ,  a r ty ś c i  r z a d k o  d o s t a w a l i  z a m ó w ie n ia  
w  o jczy ź n ie  i zm uszen i  b y l i  p o z a  G r e c ją  s z u k a ć  z a s t o 
s o w a n ia  s w y c h  t a l e n tó w .  L e c z  w  ten  sp o só b  w ła ś n ie  
ro z p o w s z e c h n ia l i  n a  o b c z y ź n ie  s ła w ę  G re c j i  i m iłość  ku  
niej. K ra je  o śc ienne  lgnę ły  do k u l tu ry  g reck ie j  i  s t a r a ły  
się w s t ą p i ć  w  jej k rą g .  D o ty c z y  to  z w ła s z c z a  A z j i  M n i e j 
szej, k tó re j  część  z a c h o d n ia — M iz ja ,  L id ja ,  F ry g ja ,  K a r -  
ja —  w  z n a c z n y m  s to p n iu  już b y ła  g reck a .

T a k ,  z a p e w n e :  g d y b y  z jed n o czy ć  G r e c j ę —-ta n ie ty l-  
ko o sw o b o d z i ła b y  J o n j ę ,  a le  i p o k o n a ła b y  ś w ia t .  L e c z  
z jednoczyć  ją  z w e w n ą t r z  by ło  rz e c z ą  n ie m o ż l iw ą ;  k a ż 
d a  p ró b a  w  ty m  k ie ru n k u  ro z b i ja ła  się  o w r o d z o n e  i n i e 
p r z e p a r te  dążen ie  G r e k ó w  do n iep o d leg ło śc i  g m in  —  do 
a u to n o m ji .

P o z o s ta w a ło  jedno: p o d ją ć  p ró b ę  t a k ą  z z e w n ą t r z .  
Podję ło  ją  p a ń s tw o ,  k tó re  d o tą d  n ie  b ra ło  w ie lk ie g o  u d z ia 
łu w  s p r a w a c h  g re c k ic h  —  p ó łn o c n a  s ą s ia d k a  T essa lj i ,  
M a c e d o n j a .

B y ł to k ra j  pó ł-g reck i ,  p ó ł -b a rb a rz y r isk i ,  k tó r y  z a 
c h o w a ł  jeszcze ‘od c z a s ó w  b o h a te r s k ic h  r z ą d  m o n a rc h ic z -
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ny; d y n a s t ja  p a n u ją c a  u w a ż a ła  s ieb ie  z a  czysto  h e l 
leń sk ą ,  w y w o d z ą c  ród  sw ó j  od a rg e jsk ic h  H e ra k l id ó w .  
J e d n a k ż e  b y ła  to  m o n a rc h ja  n ie  n a  modłę p e r s k ą :  k ró l  
l iczy ł się ze z d a n ie m  s w y c h  « h e te ró w »  (t. j. « to w a r z y -  
s z ó w » ) ,  jak  n a z y w a ł  s w y c h  m a g n a tó w ,  i n ie  m ógł u k a 
ra ć  śm ie rc ią  a n i  jednego  M a c e d o ń c z y k a  bez w y r o k u  s w e 
go w o jsk a .  W o j s k o  to było s ta łem  p o sp o l i te m  ru szen iem  
w ło ś c ia n  m a c e d o ń s k ic h — m ia s ta  w  ty m  p ó ł-d z ik im  k ra ju  
jeszcze n ie  i s tn ia ły .  — P o d  w z g lę d e m  siły i w ie rn o ś c i  d la  
k ró la  b y ła  to w ie lk a  p o tę g a  zb ro jn a  i, o p i e r a ją c  się  n a  
niej,  m o g l ib y  H e ra k l id z i  m a c e d o ń sc y  d a w n o  za jąć  s t a n o 
w is k o  p rz o d o w n ic z e  n a  p ó łw y s p ie  B a łk a ń sk im ,  g d y b y  n ie  
ciągłe  w a ś n i  w  ich  w ła s n e m  g ro n ie ;  b y w a l i  w ś r ó d  n ich  
i w p r z ó d y  k ró lo w ie  zd o ln i ,  lecz  z a  k a ż d y m  razem  w y s i łk i  
ich  g in ę ły  w  z a m ie sz k a c h ,  k tó re  n a s tę p o w a ły  po  ich  śm ierci .

L ec z  t e r a z  w ła d c ą  M a c e d o n j i  by ł  c z ło w ie k ,  k tó re m u  
p o d o b n eg o  c a ła  G re c ja  ó w c z e s n a  n ie  z n a ła — k ró l  F i l i p  
(358  —  336).  J a k o  k ró le w ic z  jeszcze, spędz ił  on  la t  k i l 
k a  w  c h a ra k te r z e  z a k ła d n ik a  w  T e b a c h  i tam , pod  n a d 
zo rem  E p a m in o n d a s a ,  odby ł n a j le p sz ą  szkołę w o js k o w ą ,  
j a k ą  w te n c z a s  m o żn a  było  zn a leźć .  P o w o ła n y  n a  t ro n ,  
p rę d k o  k re s  p o ło ży ł  roz te rce ,  k t ó r a  i ty m  ra z e m  t o w a 
rz y s z y ła  zm ian ie  w ła d z y ,  i n a ty c h m ia s t  s k ie ro w a ł  w z r o k  
na  G rec ję ,  p ło n ąc  z n ie c ie rp l iw o ś c i ,  a b y  d o p ro w a d z ić  
do k o ń c a  dzieło  s w e g o  m is tr z a  E p a m in o n d a s a .  C elem  je 
go b y ło — z jed n o c zy ć  G re c ję  p o d  s w o ją  h eg em o n ją ,  i p o 
tem  p o p r o w a d z ić  ją  p r z e c iw  P ersom .

N a  d ro d ze  do o s ią g n ię c ia  tego celu w id z ia ł  d w ie  
p rz e s z k o d y — jed n ą  od s t r o n y  m o rza ,  d ru g ą  od  s t ro n y  l ą 
du. P rz e s z k o d ą  o d m o rsk ą  b y ła  o w a  w s tę g a  he l leń sk a ,  
k tó ra  i tu ta j  w ie ń c z y ła  lą d  —  lic zn e  g re ck ie  ko lon je  po- 
b rz e ż a  m ace d o ń sk ieg o ,  w  szczegó lnośc i te , k tó re  p o k r y 
w a ł y  t r ó jp a lc z a s ty  p ó łw y s e p — C h a lc y d y k ę ,  n a z w a n y  t a k  
od im ie n ia  C h a lc y d y  eubejsk ie j,  m e tro p o l j i  w ię k sz o śc i  
jej z a lu d n ie n ia .  N ie g d y ś  ko lon je  te  w c h o d z i ły  w  sk ład  
a teń sk ieg o  z w ią z k u  m o rsk iego , te r a z  u z n a w a ł y  hegem onję  
n a jp o w a ż n ie j s z e j  ze s w e g o  g ro n a  —  O  l i n  t u .  P rze szk o d ą  
n a  ląd z ie  b y ła  T e ssa l ja  i T e rm o p ile .
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O b ie  p rz e s z k o d y  sam e  p rzez  s ię  n ie  b y ły  szczegó l
niej w a żn e :  z w ią z e k  o l in ck i  był s lab y ,  T e s s a l ja  zaś ,  ż a r -  
t a  w e w n ę t rz n e m i  w a lk a m i ,  n a w e t  z r a d o ś c ią  p o w i t a ł a b y  
zd o b y w cę ,  n io sąceg o  po k ó j .  W  obu w y p a d k a c h  je d n a k  
z p o z a  w r o g a  p ie rw sz e g o  w y s u w a ł  się d ru g i ,  p o tę ż n ie j 
szy: z p o za  O l i n t u — A te n y ,  z p o z a  T essa l j i  —  F o k id a .

S ta ło  się t a k ,  że O l in t ,  p r z e w id u ją c  n a d c ią g a ją c ą  
burzę ,  z a w a r ł  p rz y m ie rz e  z A te n a m i .

A le  d laczego ,  m o ż n a  sp y ta ć ,  A te n y  zg o d z iły  się  z a 
w rz e ć  z n im  to  p rz y m ie rz e  i w s t ą p i ć  p rz e to  w  s to s u n k i  
w r o g ie  z p o tę ż n y m  k ró łem  pó łnocy?  N a le ż y  w ie d z ie ć ,  że 
w  A te n a c h  w a lc z y ły  w t e d y  m ięd zy  so b ą  d w ie  p a r t j e  —  
p a r t j a  p rz y ja c ió ł  i p a r t j a  w r o g ó w  F i l i p a .  P i e r w s z a  p r a g 
nę ła  p o k o ju ,  z jed n o c z e n ia  H e l la d y ,  a  p o te m  d o p ie ro — o s w o 
b o d z e n ia  b ra tn ie j  J o n j i ;  n a  czele  tej p a r t j i  s ta ł  z a c n y  F  o- 
k  j o n, A ry s ty d e s  I V  w ie k u ,  i w y m o w n y  I z o k r a t e s .  T en  
p o w a ż n y  d z ia ła cz  sam  n ie  w y s t ę p o w a ł  ja k o  m ó w c a ,  s ła 
bość jego głosu n ie  p o z w a l a ł a  m u n a  to  —  lecz p o l i ty c z 
ne r o z p r a w y  jego n a  k o rz y ść  F i l i p a  i  z jed n o c zen ia  H e l 
la d y  ro z p o w s z e c h n ia ły  się w s z ę d z ie ,  to ru ją c  d rogę  p ó ł 
nocnem u  z d o b y w c y .  P r z y w ó d c ą  d rug ie j  p a r t j i  by ł  n a j 
le p sz y  m ó w c a  całej G r e c j i — w ie lk i  D e m o s t e n e s .

K to  w id z i a ł  D e m o s te n e s a ,  jak o  m a lca ,  w  żad en  
sposób  n ie  m ógłby  p rz e w id z ie ć ,  że w y r o b i  się zeń  m ó w 
ca. B ył ją k a łą ,  n ie  w y m a w ia ł  n ie k tó r y c h  l i te r  i c i e r p ia ł  
n a  as tm ę . P o t r z e b a  k a z a ła  mu u jąć  s ieb ie  w  k a rb y .  O s i e r o 
co n y  w c z e śn ie ,  s ta ł  się, w r a z  z s io s t r a m i ,  o f i a r ą  c h c i 
w y c h  o p ie k u n ó w .  W i d z ą c ,  j a k  m a rn u ją  ich  d obro ,  p o 
s ta n o w i ł ,— o s ią g n ą w s z y  pe łn o le tn o ść ,  p o c ią g n ą ć  ich  do  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  i w  ty m  ce lu  s ta ł  się  m ó w c ą .  D e k l a 
m o w a ł  głośno n a  b rzeg u  m o rz a ,  s t a r a ją c  się  z ag łu szy ć  
szum  p r z y p ły w u ;  b ra ł  w  u s ta  k a m y k i ,  a b y  n a d a ć  j ę z y 
k o w i  siłę i g ię tk o ść ,  w ie s z a ł  p rz e d  so b ą  lu s tro ,  żeb y  ś le 
dz ić  r u c h y  sw e j  t w a r z y ,  i t. d; o b d a rz o n y  ż e la z n ą  w o lą ,  
z w y c ię ż y ł  w s z y s tk i e  p rz y ro d z o n e  p r z e s z k o d y ,  w y g r a ł  
s p r a w ę  p r z e c iw k o  s w y m  o p ie k u n o m  i s ta ł  się m ó w c ą .  
L ec z  ć w ic z e n ia  jego n a  p o lu  k r a s o m ó w s t w a  zb liży ły  go 
z l i t e r a tu r ą ,  a  p rz e z  n ią  ze w s p a n ia łą  p rz e sz ło śc ią  A te n ;
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n iezn o śn a  b y ła  d la  n iego m yśl, że p o to m k o w ie  w o j o w 
n ik ó w  z po d  M a r a to n u  i S a la m in y  u z n a ją  n a d  so b ą  w ł a 
dzę pó łnocnego  b a rb a rz y ń c y .

To w  żad n y m  ra z ie  s ta ć  się n ie  p o w in n o ;  a p o n ie 
w a ż  zdobyc ie  O l in t u  o tw ie r a ło  p rz e d  F i l ip e m  m orze  
E ge jsk ie ,  w ię c  n a leża ło  tem u  zap o b iec .  O to  d laczego  
w s z e lk im i  sp o so b am i w s p ie r a ł  p ro p o z y c ję  O l in tu .  Z g r o 
m a d z e n ie  lu d o w e  dało  się p o r w a ć  jego w y m o w ie ;  p r z y 
m ierze  o O l in te m  zosta ło  z a w a r te ;  pom oc  b y ła  p o s ła n a  —  
lecz  po m o c  n ied o s ta te c z n a .

D la c z e g o  n ied o s ta tec zn a?  O to  d laczego .
N a d m ie n io n o  w y ż e j ,  że już P e ry k le s  w  tro sce  sw e j  

o a r ty s ty c z n e  w y k s z ta łc e n ie  A te ń c z y k ó w  u s ta n o w i ł  r o z 
d a w n i c t w o  w ś r ó d  u b o ż sz y c h  o b y w a te l i  d ro b n y c h  z a s i ł 
k ó w  p ie n ię ż n y c h  p o d cz as  ś w i ą t  D y o n iz a ,  a b y  w y n a g r o 
dz ić  im u t ra c o n y  za ro b ek .  W  o w y c h  w z g lę d n ie  s p o k o j
n y c h  la ta c h ,  k tó re  n a s tą p i ły  po  klęsce  n a d  E g o sp o ta m o s ,  
d em a g o g o w ie  ch ę tn ie  k u p o w a l i  sobie p rz y c h y ln o ś ć  o b y w a 
te li  w n io sk iem  o r o z d a w n ic tw o  « teorikonu»  ta k ż e  i  w  in n e  
ś w ię ta .  W  o w y c h  la ta c h ,  gdy  dzia ła ł  D em o sten es ,  i s tn ia ło  
już p r a w o ,  a b y  w s z y s tk ie  zbędne  su m y  o d d a w a ć  do k a sy  
teo r ik o n u  i w s z e lk ą  p ró b ę  u c h y le n ia  tego p r a w a  k a r a ć  
śm ie rc ią .  O to  d laczego  w  k a s ie  w o jen n e j  było m ało  p ie 
n i ę d z y —  i o to  d laczeg o  A te n y  n ie  m ogły  O l i n t o w i  w y 
ś w ia d c z y ć  p o m o cy  do s ta teczn e j .

F i l i p  cel s w ó j  o s iąg n ą ł .  W z ię c i e  O l in tu  by ło  d la  
A te n  dn iem  r ó w n ie  b o le sn y m , jak  p rzed  p ó ł to ra  s tu lec iem  
u p a d e k  M i le tu .  L ecz  cóż było  począć? D o  n o w e j  w o jn y  
na leża ło  s z y k o w a ć  się p o w o l i ,  a  p rz e d e w s z y s tk ie m — z a 
w r z e ć  pokó j.  I p okó j  z a w a r t o  (r. 346)

T y m cz asem  F i l ip  p o k o n a ł  i d ru g ą  p rz e sz k o d ę  —  
lą d o w ą .  T essa lja ,  ja k  już  n a d m ien io n o ,  p r z y w i t a ł a  go 
ch ę tn ie ;  T e r m o p i le  a to l i ,  b r a m a  H e l la d y ,  p o z o s ta w a ły  
w  r ę k a c h  F o k i j c z y k ó w .  S ta ło  się to w  sposób n a s t ę 
pujmy*

F o k id a ,  z a c h o d n ia  s ą s ia d k a  B eocji ,  b y ła  k r a in ą  g ó 
rz y s tą  i ubogą ;  n a  jej z iem i w s z a k ż e  leża ły  D e lf y ,  «og- 
n isko  całej H e l la d y »  z ich  b o g a tem i sk a rb y ,  k tó re  gro-
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m adziły  s ię  w iek am i.  D e lfy ,  jednakże, były  n ieza leżne od 
F ok ijczyk ów ; z u w a g i  na ich doniosłość w szechhelleńską ,  
rządziła  niemi rada t. z w .  am fiktjonów , t. j. p rze d s ta w i
c ie l i  p a ń stw  rozm aitych , p r z e w a ż n ie  ościennych . W  razie  
jak iejk o lw iek  k rzy w d y ,  w yrządzonej D e lfo m , am fiktjonowie  
w z y w a l i  na pomoc s w e  p a ń s tw a  i w y d a w a l i  k r z y w d z ic ie 
lo w i  w ojnę, która z w a ła  s ię  « św ie tą » .  T ak ie  w ojn y  św ię te  
G recja już w id z ia ła  d w ie:  jedną w  w iek u  V I ,  drugą w  V -ym .

Teraz, po w y n ie s ien iu  się  Teb ku potędze i po z w y 
c ię s tw a ch  E pam inondasa, spory p ogran iczn e  m ięd zy  Fo-  
kidą a B eocją  stały się częstsze i ostrzejsze; broniąc się  
przec iw  potężn iejszym  sąsiadom , F o k ijczy c y  p o s ta n o w ili  
o w ła d n ą ć  D e lfa m i i o p a n o w a ć  ich skarby. B yło  to n ie 
słychane ś w ię to k r a d z tw o ,  któremu podobnego nie w i d z i a 
no jeszcze w  Grecji. A m fik tjo n o w ie  natychm iast w y d a l i  
w ojn ę  F ok ijczykom  —  t r z e c i ą  w o j n ę  ś w i ę t ą  (r. 3 5 6  —  
3 4 6 ) i p o w ie r z y l i  p ro w a d ze n ie  jej Tebom. L ecz  F o k ij 
c z y cy  za z łoto  delfick ie  z w e r b o w a l i  silne w o jsk o  z n a 
jem n ik ów , i T eb a ń czy cy  nie byli w  m ożności uporać się  
z przec iw n ik iem . W denczas  F i l ip  tak p o k iero w a ł  sp ra w ą ,  
że am fik tjonow ie  jego obrali w o d zem  naczelnym; w o jn a  
przybrała obrót s ta n o w c z y  i skończy ła  się klęską F o k id y .  
Ten w y n ik  s z c z ę ś l iw y  z a p ew n ił  mu miejsce w  radzie am 
fik tjo n ó w , uprzednio zajm ow ane przez F o k ijczy k ó w ,  i —  
w ła d zę  nad T erm opilam i.

A te n y  w  tym samym roku za w a rły  z F il ip em  pokój; 
jasną w sza k że  było rzeczą, że F i l ip  n ie poprzestan ie  na 
d o ty ch cza so w y ch  p o w o d zen ia ch  i s ta w i  H e l le n ó w  w o b ec  
w yboru  m iędzy uległością a w ojn ą . M u sia ły  w ię c  A te n y  
g o to w a ć  się do w ojn y . N ie  w s z y s c y  byli zgodni w  tej 
sp raw ie .  N a  zgromadzeniu ludow em  toczy ły  się n ieustan
ne spory między Focjonem  a D em ostenesem : „Strzeż s i ę ” , 
w o ła ł  D em osten es  do Focjona, którego osobiście  szan o
w ał;  „ A te ń c zy cy  zabiją c ię ,  gdy  ich ogarnie w ś c i e k 
łość. A  c ieb ie” , odparł F ocjon , J5gdy oprzytom nieją .” 
J e d n a k o w o ż  górę w z ią ł  D em osten es .  U dało mu się o s ią g 
nąć zm ianę praw a co do teorikonu; skarb w o j s k o w y  zn ó w  
się napełnił, środki obrony krajowej w zro s ły .
Grecja n iep o d leg ła  — 23
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P r z y g o to w a n ia  te  t r w a ł y  sześć la t  z ok ładem . P rzez  
ten  czas je d n a k ż e  i F i l ip ,  o d w o ła n y  p rz ez  s p r a w y  s w e  
n a  p ó łnocy ,  z n ó w  w z m ó g ł  się  n a  s i łach  i p o w r ó c i ł  do 
sw ej  u lubionej idei. Ł a k n ą ł  n o w e j  w o jn y  h e l leńsk ie j ;  
i ag en c i  jego  w  ra d z ie  a m fik t jo n ó w  d o s ta rc z y l i  m u do 
niej p o w o d u .  P o d  p re te k s te m  tego , że p e w n e  m ia s tecz k o  
lok ry jsk ie ,  A m fissa , zajęło część ziem i delf ick ie j,  w y d a n o  
mu c z w a r t ą  w o j n ę  ś w i ę t ą  (r. 3 3 g —  338), k tó re j  p r o 
w a d z e n ie ,  o c z y w iśc ie ,  p o ru c zo n o  F i l i p o w i .  K ró l  p rz y ją ł  
m a n d a t  i p c h n ą ł  w o js k o  p rz e z  T e rm o p ile .

D l a  D e m o s te n e s a  r z e c z ą  było  ja sn ą ,  że g o d z in a  s p rz e 
c iw u  w y b i ła .  W s z e l a k o  m ięd zy  A t t y k ą  a  w o js k ie m  k ró la  
leża ła  p o d leg ła  T eb o m  B eo c ja ,  z T eb a m i  zaś  F i l i p  od 
c z a s ó w  jeszcze  E p a m in o n d a s a  w  p rz y ja z n y c h  p o z o s t a w a ł  
s to su n k ach .  D e m o s ten e s  w y t ę ż y ł  w s z y s tk ie  s iły  sw e j  p o 
tężnej w y m o w y  i celu s w e g o  dop ią ł:  T e b y  z a w a r ły  z A t e 
n am i p rz y m ie rz e ,  ob ie a rm je  b r a tn ie  p o d ą ż a ły  ku  g ra n ic y  
fo k ijsk ie j  i ję ły  czek ać  n ie p rz y ja c ie la  p o d  b eock iem  m ia 
s teczk iem  C h e r o n e j ą .

C a ła  H e l l a d a  z b i jącem  sercem  o c z e k iw a ła  w y n ik u  
b i tw y ,  w  k tó re j  ro z s tr z y g a ł  się  los jej n iepod leg łośc i .  A n i 
m usz s p rz y m ie rz o n y c h  n ie  był ś w ie tn y ;  z n ó w  jęły k rą ż y ć  
n iep o k o jąc e  w ró ż b y :

Obym uniknął bitwy u dennych wód Terniodontu 
W  orla przemienion w chmurach tub w dzatę mgły przyodziany. 
Ł z y  wróży ona pobitym, zwycięzcy zadię —  zagładę.

(T e rm o d o n t  —  s t ru m ie ń  o p o d a l  C h ero n e i) .  D e m o s ten e s  
ż a r to w a ł ,  p o k rz e p ia ją c  sw o ic h :  „ P i t ja  f i l ip k u je ” — m ó w ił  
do to w a r z y s z y .  S am  w s z a k ż e  był m is trzem  s ło w a ,  n ie  zaś  
m iecza ; w o js k o  s p rz y m ie rz o n y c h ,  n a d o m ia r ,  l iczb ą  u s tę 
p o w a ło  w o js k o m  k ró lew sk im .  S zczęśc ie  w o je n n e  z n ó w  
uśm iechnęło  się F i l i p o w i :  bój po d  C h e ro n e ją  (r. 338) p o 
g rzeb a ł  n iepod leg łość  g reck ą .

G d y  dz ień  f a ta ln y  dob iega ł  k re su ,  w y b o r o w y  o d d z ia ł  
t e b a ń s k i  —  « ś w ię ty  z a s t ę p » E p a m in o n d a s a  —  poległ do 
o s ta tn ieg o  m ęża ,  i F i l i p ,  p rz e c h a d z a ją c  się po  p o b o jo w i
sku , mógł z t w a r z y  r o z p o z n a w a ć  w s z y s tk ic h  to w a r z y s z ó w
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sw ej młodości. N ie  tak  w a le c z n ie ,  n iestety ,  bili się  A ten-  
czycy: w ie lu  z pośród nich  w  p an icznym  uciek ło  p o p ło 
chu, pociągając  z sobą i D em osten esa .

T ebańczycy  później w y s t a w i l i  rzeźbę o lbrzym iego  
l w a  na polu b itw y ,  i ten « lew  cheronejski»  p rze trw a ł  
tam tysiąco lec ia , przyp om in ając  G rekom  o św iętej p o w i n 
ności odzyskania  n iepodległości ,  utraconej pod Cheroneją.

Istotnie, odtąd F i l ip  stał s ię panem  Grecji. Z  o w o 
c ó w  s w e g o  z w y c ię s t w a  skorzysta ł on, zresztą , w  sposób  
bardzo um iarkow any; s k o ń c z y w s z y  z p ie r w sz ą  częśc ią  
sw eg o  zadania, zabrał się do drugiej: w y z w o l e n i a  
J o n j i .  Z w o ła ł  p rzed sta w ic ie l i  zjednoczonej Grecji do 
Koryntu; s ta w i l i  s ię  w sz y sc y ,  prócz Spartan, na k tórych  
już m ożna było nie zw r a c a ć  u w a g i .  T en  z w i ą z e k  k o-  
r y n c k i  (r. 33y)  uznał hegem onję F i l ip a  i obrał go na  
w o d z a  p r z e c iw  od w iecznem u  w r o g o w i .

F i l ip  tryum fow ał; o tw ar ło  s ię  przed nim pole n ie 
zmierzonej s ła w y .. .  I nagle , w  przededniu w y p r a w y ,  p o 
w a l i ł a  go strzała mordercy, który m ścił s ię  w  ten sp o 
sób za  k r z y w d y  osobiste. Cała Grecja drgnęła, przyp om 
n ia w s z y  sobie w r ó żb ę  cheronejską: « z w y c ię z c y  —  zagładę».  
S w ob odn ie j  też odetchnęła Persja.

R ych ło  atoli zrozumieli w s z y s c y ,  że za d a n ie  F i l ip a  
przeszło w  p ew n e  ręce: następcą  n iep o sp o liteg o  ojca stał 
się  jeszcze genjaln iejszy syn —  A l e k s a n d e r  W i e l k i  
(336— 323).

W te n c z a s  był to jeszcze m łodzieniec; lecz jako p a 
cholę u jaw niał rysy ,  z a p o w ia d a ją c e  jego w ie lk o ść  p rzy 
szłą. Pięknej urody, czarujący w  obejściu z ludźmi, r y 
cersko śm iały i w sp an ia łom yśln y ,  c ielesną  ró w n ież  siłą  
górow ał nad w szy s tk im i s w o im i  ró w ie śn ik a m i.  Z  u p o 
dobaniem o p ow iad an o , jak uskromił sam dzik iego  rum a
ka, którego p rzy p ro w a d zo n o  jego ojcu, i któremu na
stępnie, w sk u tek  szerokiego łba, dano n a z w ę  B ucefała  
(t. j. «b ykogłow ego»). R um aka tego n ikt nie potrafił  do
s iąść, i już chciano go odprow adzić; w te n c za s  A lek sa n 
der poprosił, aby  p o zw o lo n o  mu podjąć próbę; próba się 
p o w io d ła ,  i gdy k ró lew icz ,  dosiadłszy ujarzmionego ru-



maka, p r z y c w a ło w a ł  do F i l ip a ,  ten uściskał go  i rzekł 
mu: Synu mój, szukaj sobie ró w n eg o  m ocarstw a, M ace-  
donja jest dla c ieb ie za ciasna. Jed n a  w a d a  obarczała  
Aleksandra już teraz, o d p o w ied z ia ln o ść  zaś za n ią  p o n o 
siło raczej o toczen ie  jego, n iż on sam. W  M acedonji,  
jako w  kraju pół-barbarzyńskim, lu b ow an o  się  w  długich,  
rozpasanych pijatykach. N ie  stronił od nich sam F il ip  
i w d roży ł  do n ich  i syna. U chodziło  tam za znamię siły  
spełn iać  olbrzymie «h erak lesow sk ie»  puhary; ten, który  
się  odznaczył,  brał z rąk k ró lew sk ich  nagrodę,— b yw ało ,  
że nazajutrz w y n o szo n o  go z kom naty m artw ym . A le 
ksander polubił te w y b ry k i;  oszo łom iony  zaś trunkiem, 
p rze s ta w a ł  p a n o w a ć  nad sobą. Z  łagodnego s ta w a ł  się  
okrutny, ze  skrom nego— ch ełp liw y; zapom inał o czci  dla 
ojca, o przyjaźn i dla druhów . Potem, w y tr z e ź w io n y ,  
gorzko ubolew ał nad tern, co popełnił w  stan ie  oszo ło 
mienia.

W p r a w d z ie ,  za sz cze p iw sz y  sy n o w i  tę truciznę, F i 
lip  dał mu także i środek p r z e c iw  niej zaradczy, zapro
s iw s z y  do niego na n auczycie la  n a jw iększego  o w y c h  c z a 
s ó w  f i lo zo fa ,  A rystote lesa ,  ucznia Platona. W p ł y w  A r y 
stotelesa na A leksandra  był podw ójny: naprzód, wzbudził  
on w  s w y m  w y c h o w a ń c u  za m iło w a n ie  poezji i nauki, 
a zatem  i cześć dla A ten , kędy k w it ły  i poezja i nauki; 
p o-w tóre ,  nauczył g o ,  choć do p ew n eg o  stopnia , p a n o 
w a ć  nad sobą i m iark ow ać  n ieuskrom iony żar sw ej duszy.

T ak i był ten, który odziedziczy ł w ie lk ą  puściznę  
F ilip a .  D o w ió d ł  on natychm iast,  że był tej puśc izny g o 
dzien. Z am ieszk i,  które i tym razem w szc zę ły  się i w  je
go k ró les tw ie ,  i w  H elladz ie ,  stłumił szybko i dokonał 
tego, że p a ń s tw a  greckie uznały go w o d zem  sw o im  prze
c iw  barbarzyńcom. Poczem , zebraw szy  i sw oje  w ojsko,  
i oddział połączonych  p a ń stw  greckich, udał się na w y 
p ra w ę .

P ierw sze  zadan ie  jego polegało, o c z y w iś c ie ,  na tem, 
aby w y z w o l i ć  Jonję . Przeszedł H ellesp ont i w targnął  
w  krainę trojańską. S a tra p o w ie  najbliższych prowincyj  
w y p ro w a d z i l i  p rze c iw  niemu s w e  w o jsk a  i zajęli brzeg
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r z e k i  G r a n i k a ,  w p a d a ją c e j  do P ro p o n ty d y ;  A le k s a n d e r  
pob ił  ich  tu ta j  i ru szy ł  dalej,  n ie  s p o ty k a ją c  p r a w i e  o p o 
ru ,  w z d łu ż  całego za ch o d n ie g o  w y b rz e ż a .  U p o r a w s z y  się 
bez szczególnego  t ru d u  z tem  p ie r w s z e m  z a d a n ie m ,  n i e 
zw ło c z n ie  p o d ją ł  d ru g ie  i g łó w n e — p o d b ó j  k r ó l e s tw a  p e r 
skiego.

O p u ś c iw s z y  w y b rz e ż e ,  p o p r o w a d z i ł  w o js k o  w g łą b  
k ra ju .  Z a j ą w s z y  G o rd ju m  —  d a w n ą  s to l ic ę  k ró la  F ry g j i  
M id a s a ,  —  d o w ie d z ia ł  się, że  jes t  tu  jego r y d w a n ,  i  że 
tem u , k to  « ro zp lącze»  w ę z e ł  d y s z la  tego  r y d w a n u ,  s ą 
dzono  ob jąć  w ła d z ę  n a d  ś w ia t e m .

T ru d n o ść  z a d a n ia  t k w i ł a  w  tem , że k o ń ce  z w ró c o n e  
by ły  k u  w n ę t r z u  w ę z ła .  A le k s a n d e r ,  p r z e k o n a w s z y  się, 
że  u s i ł o w a n i a  jego, a b y  w ę z e ł  r o z w ik ła ć ,  by ły  d a rem n e ,  
doby ł  m ie c z a  i ro z c ią ł  g o — o d tąd  « w ęze ł  g o rd y jsk i»  s ta ł  
s ię  p rz y s ło w ie m .

T y m c z a se m  i k ró l  p e r sk i  p rz e k o n a ł  s ię , że w y p a d 
n ie  m u w a l k ę  to c z y ć  ze śm ia ły m  z d o b y w c ą  już  n ie  o J o -  
nję, a le  o sw o je  m o c a r s tw o :  k ró le m  za ś  był w te n c z a s
D a r ju s z  III,  c z ło w ie k  d z ie ln y  i w a le c z n y .  R u szy ł  o n  ze 
sw e j  d a lek ie j  S uzy ; A le k s a n d e r  ze sw e j  s t ro n y  s k ie ro w a ł  
się p r z e c iw  n iem u  i z s tą p i ł  ku  p o łu d n io w e m u  w y b rz e ż u  
A z j i  M nie jsze j  w  C y l ic ję .  T u  w s z a k ż e  z a t r z y m a ła  go n ie 
s p o d z ia n a  ch o ro b a :  w y k ą p a w s z y  s ię  w  lo d o w a te j  w o d z ie  
gó rsk ie j  r z e k i  C y d n u ,  dos ta ł  f e b ry  i by ł b l i sk i  zgonu . L e 
k a rz e  o d s tą p i l i  ch o rego ,  p ró c z  n ie jak ieg o  F i l i p a ,  d a w n e 
go jego p rz y ja c ie la .  I o to , g d y  F i l i p  m ia ł  p o d a ć  k r ó l o w i  
m o cn e  l e k a r s tw o ,  ten  o t rz y m a ł  od s w e g o  n a j lep sz eg o  w o 
dza  P a rm e n jo n a  l i s t ,  z a w ie r a ją c y  t a k ą  p rzes tro g ę :  „ S trze ż  
się F i l ip a :  D a r ju s z  o b ieca ł  m u n iep rz e l ic zo n e  s k a r b y
1 có rkę  ro d z o n ą  za  żonę , jeśli  o t ru je  c i e b i e ” . W s z e d ł  F i 
l ip  z le k a r s tw e m ;  A le k s a n d e r  w z ią ł  odeń  c z a rę ,  jem u zaś  
oddał lis t.  I, b a d a w c z o  p a t r z ą c  m u  w  t w a r z ,  ją ł p o w o l i  
w y p i j a ć  l e k a r s tw o .  F i l ip ,  p r z e r a ż o n y ,  z a c z ą ł  p rz y s ię g a ć  
1 z a p e w n ia ć ,  że jes t  n ie w in ie n ;  A le k s a n d e r  w s z a k ż e  p o 
zo s ta ł  sp o k o jn y  i  ł a s k a w y ;  n ie b a w e m  p o s t r a d a ł  p r z y to m 
ność. L e k  o k a z a ł  się sk u teczn y ;  k ró l  w y z d r o w i a ł  i z n ó w  
p o d ją ł  w y p r a w ę .



N a  g ra n ic y  C y l ic j i  i S y r j i ,  w  sam y m  k ą c ie  m o rza  
Ś ró d z iem nego , s p o tk a ły  się o b a  w o js k a ;  tu  leżało m ias to  
I s  s o s ,  k tó re  też da ło  im ię  b i tw ie .  D a r ju s z  zdołał w ą w o 
za m i  g ó rsk iem i obejść le w e  sk rzy d ło  A l e k s a n d r a  i u d e 
rz y ć  n a  jego ty ły ;  w o jsk o  A le k s a n d r a  s tan ę ło  w o b e c  a l 
t e r n a ty w y :  z w y c ię ż y ć  a lbo  zg in ąć .  Z  tem  w ię k s z ą  w a l 
czyło  o d w a g ą .  Z w y c ię s tw o  jego by ło  zupełne; D a r ju s z  
z t ru d em  ocalił  r e sz tk ę  s w o ic h  h u fc ó w ,  lecz ro d z in a  jeg o —  
m a tk a ,  żona, d z iec i  —  s ta ły  się  łupem  z w y c ię z c y ,  k tó ry ,  
z re sz tą ,  ro zk aza ł ,  abj^ u t r z y m y w a n o  je n a  s to p ie  k r ó 
lew sk ie j .

Z w y c ię s tw o  p o d  Issem o tw a r ło  p rz ed  A le k s a n d re m  
S yrję  i w s z y s tk ie  p o łu d n io w e  p o s iad ło śc i  D a r ju s z a .  W s z e 
lak o  m ia s ta  n ie k ie d y  s t a w ia ły  mu o p ó r ,  z w ła s z c z a  s ły n 
n a  s to l ic a  F en ic j i ,  T y r ,  k tó rą  p rz y sz ło  mu ob legać  w  c i ą 
gu s ied m iu  m ies ięcy .  O b le g a n ie  g r o d ó w  w o g ó le  w  s t a 
ro ży tn o śc i  s ta n o w i ło  rzecz  t r u d n ą  —  cała  p r z e w a g a  b y ła  
p o  s t ro n ie  o b lężo n y c h .  A le k s a n d e r  p o p a d ł  już w  p r z y 
gnęb ien ie ;  pocieszy ło  go w id z e n ie ,  jak ie  n a w ie d z i ło  go 
w e  śn ie .  W y d a ło  mu się, m ia n o w ic ie ,  że śc ig a  s a ty ra ,  
k t ó r y  w sz e lk ie m i  sp o so b y  s t a r a  się u m k n ą ć ,  w  k o ń cu  
jed n ak ż e  daje s ię  po jm ać.  S en  w y t łu m a c z o n y  zosta ł  p rz ez  
jednego z w ró ż b ia rz y ,  i p rz y te m  b a rd z o  p ro s to .  Z w r a c a 
ją c  się do A le k s a n d ra ,  w r ó ż  w y m ie n i ł  im ię  tw o r u ,  k tó ry  
m u s ię  p rzy śn ił ,  o d d z ie la ją c  w y r a ź n i e  jego głoski: «sa- 
ty ro s» ,  co w  języ k u  m ace d o ń sk im  zn a czy ło :  « T y r — tw ó j» .  
I t a k  te ż  się  stało.

P o  F e n ic j i  podda ł  s ię ta k ż e  i E g ip t .  T u  A le k s a n d e r  
p o s t a n o w i ł  za ło ży ć  s to l icę  n a d m o rs k ą ,  do sk o n a le  ro z u m ie 
jąc , że b a jeczn y m  tego  k ra ju  b o g a c tw o m  b ra k  jes t  w y 
lo tu  n a  m o rz e — fa r a o n o w ie  eg ip scy  b a l i  się żeg lug i,  k r ó 
lo w ie  za ś  p e rscy  ty lk o  w y s y s a l i  E g ip t ,  m ało  tro szc ząc  
się o jego p o t rz e b y .  S am  on  w y z n a c z y ł  m ie jsce  p o d  b u 
d o w ę  m ia s ta ,  k tó re  o t rz y m a ło  jego im ię  i z a c h o w a ło  je 
po  dz ień  dz is ie jszy : jest to  A l e k s a n d r  j a .

S tą d  z a w ró c i ł  z p o w ro te m  do F e n ic j i ,  z a m ie rz a ją c  
n a s tę p n ie  p rz e jść  do M e z o p o ta m ji  i dalej do w sc h o d n ic h  
p ro w in c y j  D a r ju s z a .  T e n  o s ta tn i ,  z n ę k a n y  p o ra ż k a m i ,
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i u t r a t ą  ro d z in y ,  z a o f ia ro w a ł  A le k s a n d r o w i  p okó j  n a  
b a rd z o  k o rz y s tn y c h  w a r u n k a c h :  u s tę p o w a ł  m u w s z y s tk ie  
z iem ie  n a  z a c h ó d  od E u f r a t u .  A le k s a n d e r  z g ro m a d z i ł  
p rz y ja c ió ł  s w y c h  n a  n a ra d ę .  N a js ta r s z y  z n ic h ,  n a d m ie 
n io n y  w y ż e j  P a rm e n jo n ,  rzek ł:  „ G d y b y m  b y ł  A le k s a n 
drem , to b y m  się  zg o d z ił” .— „Z g o d z i łb y m  się  i j a ” , z ło ś l i
w ie  o d p o w ie d z ia ł  k ró l ,  , ,g d y b y m  był P a rm e n jo n e m ” . P o 
kój o d trąc o n o ;  D a r ju s z  zm u szo n y  był w y d a ć  jeszcze  je
den  bój o s w e  o s ta tn ie  d z ie r ż a w y .

Bój ro z eg ra ł  się  o p o d a l  ru in  d a w n e j  w ła d c z y n i  w s c h o 
du, N i  n  i w y .  Z w y c ię s tw o  p rzysz ło  A l e k s a n d r o w i  n ie ła tw o :  
p rzez  c h w i l ę  w y d a w a ł o  s ię  n a w e t ,  że jego l e w e  s k r z y 
dło, k tó re m  d o w o d z i ł  P a rm e n jo n ,  z o s ta n ie  s t a r t e  p rz ez  
n a p ó r  b a r b a r z y ń c ó w .  Z a to  n a  d ru g iem  s k rz y d le  A le k s a n 
d e r  ro z g ro m ił  w ro g ó w ,  i z w y c ię s tw o  to  ro z s trzy g n ę ło  
b i tw ę .  D a r ju s z  z n o w u  uciekł,  ty m  ra z e m  już  bez w o jsk a ;  
p r z e p y s z n y  p a ła c  k r ó l ó w  p e r s k ic h ,  P e rse p o l is ,  s ta ł  się 
z d o b y c z ą  A le k s a n d ra .

T e ra z  d o p ie ro  całe z a d a n ie  było w y p e łn io n e .  D o  tej 
p o r y  z w y c ię z c a  p ęd z ił  t ry b  ży c ia  s u r o w y ,  s t a r a ją c  się 
n ie  u legać  w ro d z o n e m u  n a ło g o w i  sw e j  o jczyzny ; lecz oto 
n a s ta ł  o d p o c z y n e k  p o  t r u d a c h  b i t e w n y c h ,  a  w r a z  z n im  
cz a s  z a b a w y  i u c z to w a n ia .  P o d cza s  jednej u cz ty ,  już n o cą ,  
k to ś  rz ek ł  do k ró la :  „ P o w ia d a s z ,  że k o ch a sz  A te n y :  po -  
mścij w ię c  p o ż a r  A k ro p o lu  i sp a l  p a ła c  K s e r k s e s a ” . Te- 
m is to k le s  i A ry s ty d e s  p o d z ięk o w a lib j^  z a  p o d o b n ą  zem 
stę; lecz oszo łom iony  p i j a ty k ą  A le k s a n d e r  u zn a ł  ją  za  
s łuszną, c h w y c i ł  p ło n ą c ą  p o c h o d n ię  i n a  czele  w eso łe j  
c z e re d y  p o m k n ą ł  k u  p o b l iz k ie m u  p a ła c o w i .  N a s t ę p n y  r a 
n ek  u j rza ł  w  g ru z a c h  i z g l is z c z a c h  p r z e d z iw n y  p o m n ik  
sz tu k i  w s c h o d n ie j  —  i z b u d z i ł  w  se rcu  w y t r z e ź w io n e g o  
k ró la  ś w ia d o m o ś ć ,  że, bez p o t r z e b y  i celu, p o p e łn i ł  rz ecz  
b a r b a rz y ń s k ą .

Z a to  w  k o l isk u  p rz y ja c ió ł  b y w a ł  ho jny  i w s p a n i a 
łom yślny  i p o  k r ó l e w s k u  o b d a r o w y w a ł  każd eg o .  P a m ię 
tał i o d a lek ic h .  W  A t e n a c h  w te n c z a s  p a n o w a ł  p o k ó j  
i  ład  po d  ro z u m n e m i  r z ą d a m i  L ik u r g a  i D e m o s te n e sa ;  
n ie  by li  on i jego p rz y ja c ió łm i ,  lecz t a m ż e  z a m ie s z k iw a ł
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pow szechnym  otoczony szacunkiem  rów n ież  i sędziw y 
Focjon, bez in teresow nie  usiłu jący  w sp ó łobyw a te l i  sw ych  
pojednać z hegemonją m acedońską. Temu to Foc jonow i 
A leksande r  przesłał sto ta le n tó w  —  na  nasze  p ien iądze  
około m iljona złotych. D z iw n y  obraz ujrzeli posłańcy 
kró la , gdy w esz li  w  jego dziedziniec: Focjon sam w y 
ciągał ze studni w ia d ro  wody, żona jego s ta ła  opodal 
i miesiła ciasto w  dzieży. Posłańcy  złożyli da r  k ró le w 
ski u jego nóg; Focjon, zdz iw iony , spytał:  „D laczegóż 
to A leksander  w łaśn ie  mnie p rzysy ła  to złoto?” — „ D la 
tego” , uprzejmie odpow iedz ie li  tam ci, „że mieni cię być 
najlepszym w śró d  A te ń c z y k ó w ”. —  „ N ie c h a j-ż e  tedy
pozw oli,  abym  i nadal pozostał t a k im ”, rzekł s tarzec 
i polecił im odnieść złoto zpow rotem .

W  pościgu za D arjuszem  A leksander nie śpieszył się 
zbytnio , nie podejrzew ając  w szakże, że n ieszczęśliw y  król 
ścigany może być p rzez  innych . G dy  w reszc ie  go do
padł, D arjusz  już nie żył; jeden z d w o rzan  jego, Bessos, 
zam ordow ał go zdradziecko , rachu jąc , że w  ten sposób 
zaskarb i  sobie łaskę now ego w ładcy . K ról jeszcze o ddy 
chał, gdy wszedł dow ódca  czołowego oddziału m acedoń
skiego, i poprosił ,  aby  mu dano się nap ić . Ten spełnił 
jego prośbę. W y p iw s z y  w odę , um iera jący  rzekł doń! 
„A leksander cię w ynagrodz i;  jego zaś n iech nagrodzą  
bogowie za  dobroć jego w obec  mojej ro d z in y ” . Rychło 
podszedł i A leksander;  długo pa trzy ł  na  osta tn iego  po 
tom ka w ie lk iego  C yrusa; o d p ią w sz y  sw ój płaszcz k ró 
lew sk i,  tk l iw ie  osłonił nim zw ło k i  nieszczęsnego m onarchy.

B essow i odpłacił szczodrze: kaza ł  p rz y w ią z a ć  go do 
dw óch d rzew , nachy lonych  ku sobie, i następn ie  d rzew a 
te puścić, tak , że ciało jego uległo ro ze rw a n iu  na dw ie  
części. N ies te ty ,  i pod innem i w zględam i A leksander  pod
daw a ł  się ba rbarzyńsk iem u środow isku , w  jakiem p rz e 
byw ał:  swój grecki strój zamienił na  perski; na  podo 
bieństw o k ró ló w  perskich, jął p o c z y ty w ać  się za boga, 
me zaś za  cz łow ieka , i na  tej zasadzie  dom agał się dla 
siebie czci boskiej. Persow ie , rzecz zrozum iała, godzili 
się z tern ła tw o ,  lecz w  swej d rużynie  macedońskiej w y-
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w o ł y w a ł  on szem ran ie ,  k tó re  w z m a g a ło  się co raz  ba rd z ie j .  
W  t r z e ź w y m  s ta n ie  A le k s a n d e r  z a c h o w y w a ł  jeszcze  s w ą  
d a w n ą  w s p a n ia ło m y ś ln o ś ć ;  t a k ,  w id z ą c ,  że w ś ró d  n a j 
b l iż szy ch  jego p rz y ja c ió ł  jeden ,  H e fe s t jo n ,  n a ś la d u je  go 
w  n o sze n iu  s tro ju  p e rsk iego ,  d ru g i  zaś ,  K r a t e r ,  w  d a l 
szym  c iąg u  nosi p ła szc z  g reck i ,  z a c h o w a ł  je d n a k ą  ży c z l i 
w o ś ć  d la  obu: „ H e fe s t jo n  k o c h a  A le k s a n d ra ,  a  K r a t e r — 
k r ó l a ” . L ecz  p o d c z a s  u cz t,  g d y  w in o  ro z w ią z y w a ło  
w s z y s tk im  języ k i ,  n a s t a w a ły  n ie k ie d y  m o m e n ty  g ro zy .  
W  czas ie  jednej z n ic h  A le k s a n d e r  w  n a p a d z ie  sza łu  z a 
bił K l i ta ,  k tó ry  oca li ł  mu ży c ie  n a d  G ra n ik ie m ;  w y t r z e ź 
w io n y ,  d ługo p o te m  leżał w  m ilczen iu ,  w z d y c h a j ą c  i p ł a 
cząc .  N ie g o d z iw i  p o c h le b c y  k o rz y s ta l i  z ty c h  jego n a 
s t ro jó w  d u c h a ,  w m a w i a j ą c  w e ń ,  że n ie p o t rz e b n ie  się k a ja ,  
że w s z y s tk o ,  c o k o lw ie k  cz y n i  k ró l ,  jest s p r a w i e d l iw e .  
I m o w a m i  tem i u p i ja ł  s ię on  je szcze  si ln ie j,  n iż  w in e m ,  
i co ra z  b a rd z ie j  s t a w a ł  się  n ie p o d o b n y  do s iebie .

N a k o n ie c ,  ży c ie  p o k o jo w e  m u obrzyd ło ;  n a n o w o  z a 
p ra g n ą ł  t r u d ó w  b o jo w y c h ,  ż y c ia  n a  s to p ie  su ro w e j  i t w a r 
dej. C a ła  P e rs ja  już  n a le ż a ła  do n iego; w s c h o d n ią  s ą s ia d 
k ą  jego b y ły  leg e n d a rn e  I n d  j e ,  o k tó ry c h  G re c y  m ieli  
w te n c z a s  w y o b r a ż e n ia  b a rd zo  m glis te .  P o s ta n o w i ł  p o d 
b ić  ten  k ra j  i p r z e d s ię w z ią ł  w y p r a w ę  w  k ra in ę  P ięc io -  
rz ecza .  Z n ó w  to w a r z y s z y ło  mu szczęśc ie ;  jeden  k ró l  i n 
d y jsk i  z a  d ru g im  u z n a w a ł  jego  w ład zę .  A le k s a n d e r  m a 
rzy ł  już o ta je m n ic z y m  G a n g e s ie  i, ja k  m n ie m a n o  p o 
d ó w c z a s ,  o k re s a c h  z iem i; a le  tu  w o jsk o  jego o d m ó w iło  
p o s łu szeń s tw a .  Z m u s z o n y  był z a rz ą d z ić  o d w ró t ;  o d 
w r ó t  n a s tąp i ł  poczęśc i  d ro g ą  l ą d o w ą ,  p o częśc i  m orzem  
p rz e z  o cean  In d y jsk i  i z a to k ę  P e rs k ą ,  a żeb y  z b a d a ć  ta k ż e  
i tę  część z iem i.

N a tu ra ln e m  m iejscem  p o łą c z e n ia  obu części w o js k a  
by ł  B a b i l o n  n a d  E u f r a te m ,  s to l ic a  s ta ro ż y tn e j  m ą d r o 
ści  ch a ld e jsk ie j .  P ó źn ie j  w s p o m in a n o  w s z e lk ie g o  ro d za ju  
zn a k i  z ło w ieszcze ,  jak ie  d a ły  się w id z ie ć  w  c h w il i ,  g d y  
w s t ę p o w a n o  w  to  m ias to  fa ta ln e .  A s t r o lo g o w ie  c h a ld e j 
scy  r a d z i l i  A le k s a n d ro w i ,  a b y  u n ik a ł  B ab i lo n u ;  s tad o  k r u 
k ó w ,  g d y  zb liża ł  się, p o d e r w a ło  się z m u ró w ,  k ra c z ą e
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i w a lc z ą c  m ięd zy  sobą, p rz y c z e m  n ie k tó re  p ad ły  m ar tw e  
u jego nóg; po z a b a w ie  w  p iłk ę  n a  tro n ie  A le k sa n d ra  
z a s ia d ła  ja k a ś  p o s tać  ta jem n icza ,  p r z y b r a n a  w  jego op o ń 
czę i k o ro n ę ,  i n a  p y ta n ie  o tac z a ją c y c h  o zn a jm iła ,  że 
sam  S e ra p is  —  m ie jsc o w y  bóg ś m ie r c i— p rzy s ła ł  ją tu ta j .  
A le k s a n d e r  m ia ł  duszę  n iez ło m n ą ,  lecz n iep o k o i ły  go złe 
p rz ecz u c ia ;  o toczy ł się  z g ra ją  c z a rn o k s ię ż n ik ó w  i z a k l i 
naczy ,  ale pod  ich  w p ły w e m  czul się  jeszcze gorzej; c o 
ra z  częściej o d tąd  jął n iep o k ó j  sw ój zag łuszać  w in e m .  
W te n c z a s  w ła śn ie  d ru g a  część jego w o js k a ,  żeg lu jąca  
m orzem , p rz ez  E u f r a te s  w r ó c i ła  do B ab i lo n u .  W i e l k a  
b y ła  ra d o ść  s p o tk a n ia :  A le k s a n d e r  p r z e w s p a n ia łą  u cz tą  
ugościł ju n a k ó w .  U c z ta  t r w a ł a  noc ca łą ; o ś w ic ie  k ró l  
chc ia ł  u d ać  się n a  sp o czy n ek ,  lecz jeden z d r u h ó w  u p r o 
sił go, ab y  p r z e u c z to w a ł  z n im i jeszcze i dzień  następnym. 
A le k sa n d e r  u s tąp i ł  —  i w p a d ł  w  g o rączk ę .  S p a la ją c  się 
od p ra g n ie n ia ,  żądał,  a b y  mu d an o  w in a ;  zaczę ła  się m a 
l ig n a ,  w s z e lk i  r a tu n e k  s ta ł  się n iem o ż l iw y .

P o d c z a s  jednej z p o ś ró d  ja sn y ch  m in u t  ch o ro b y  u jrza ł  
A le k s a n d e r  w s p ó łb o jo w n ik ó w ,  w  sm utku  o k a la ją c y c h  jego 
łoże. S ta reg o  P a rm e n jo n a  już n ie  było w  ich  g ro n ie  —  
sam  u k a r a ł  go śm ie rc ią  w  o w y c h  z łych c z a s a c h ,  p rzed  
w y p r a w ą  n a  Indje; ale był w ś ró d  n ich  ro z u m n y  P to le 
m eusz, w ie r n y  Seleukos ,  w a le c z n y  A n ty g o n  i jeszcze  sze 
reg  in n y ch ,  w s z y s c y  c z y n n i  i p o tę ż n i ,  jak  w y b ra n i . . .  A l e 
k s a n d e r  b o w ie m  p o t ra f i ł  d o b ie ra ć  p o m o c n ik ó w .  J e d e n  
z n ic h  s p y ta ł  k o n a ją c e g o ,  kogo czy n i  n a s tę p c ą  w ś ró d  
sw e j  d ru ż y n y  —  w s z a k  d z iec i  w ła s n y c h  n ie  miał. K ró l  
z łoża  agon ji  o b rzu c i ł  ich  b a d a w c z e m  s p o j rz e n ie m — nie, 
żad en  w y b ó r  n ie  był tu  m o ż l iw y .  „N a jg o d n ie jsz e g o ” —  
odrzek ł,  i n ie b a w e m  u m arł  (r. 323).

C a ła  n a d z ie ja  p o k o :o w e g o  ro z w o ju  ś w i a t a  u m a r ła  
w r a z  z A lek sa n d rem .  Z a  ży c ia  w s z y s tk ic h  p r z y g n ia ta ł  
p o tę g ą  sw e j  o so b o w o śc i:  „ z ie m ia  m ilk ła  u n ó g  jego” —  
ja k  m ó w i  P ism o. G d y b y  był zdążył,  ja k  o jc iec ,  F i l ip ,  
p r z e ż y w s z y  w i e k  sw ó j ,  w y c h o w a ć  s y n a -n a s tę p c ę ,  jed 
ność jego ś w ia to w e g o  m o c a r s tw a  b y łab y  z a p e w n io n a .  A le 
n ie ,  p r z e k a z a ł  je « n a jgodn ie jszem u» , za  na jgodn ie jszego

ł
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z a ś  k a ż d y  p o c z y ty w a ł  s ieb ie .  R o z p a d ło  się  k r ó l e s tw o  
A le k s a n d ra .  P to lem eu sz  o d ra z u  o p a n o w a ł  E g i p t  i ogłosił 
s ię  k ró le m  w  A lek sa n d r j i ;  t r z y s t a  bez m a ła  l a t  p a n o w a l i  
p o to m k o w ie  jego, P to lem eusze, w  ty m  k ra ju .  P ro w in c je  
w s c h o d n ie  p rz y p a d ły  w  u d z ia le  S e leu k o w i;  w p r a w d z i e  
p o d  r z ą d a m i  jego p o to m k ó w  ziem ie  z a  E u f r a te m  z n ó w  od- 
szczep i ły  się od ś w i a t a  g re ck ieg o  i s tw o r z y ły  o d rębne ,  
b a rb a rz y ń s k ie  k r ó le s tw o  P a r t ó w ,  ta k ,  iż p a ń s t w o  «Se- 
le u k id ó w »  o g ra n ic z a ło  s ię  g łó w n ie  do S y r j i  i m iało , jak o  
s to licę , A n t jo c h ję ,  z a ło ż o n ą  p r z e z  S e leu k a .  A z ja  M n i e j 
s za  ro z p a d ła  się n a  k i lk a  p a ń s t w ;  n a jw a ż n ie j s z e  z n ich  
było k ró le s tw o  P e rg a m u ,  n a z w a n e  t a k  od im ie n ia  sw e j  
s to licy . M a c e d o n ja ,  w  k tó re j  A lek sa n d e r ,  jak o  n a m ie s tn i 
k a ,  z o s ta w i ł  A n t y p a t r a ,  s ta ła  s ię  ig ra s z k ą  w  rę k u  w i e lu  
w s p ó łz a w o d n ik ó w  i k o n iec  k o ń c ó w  p r z y p a d ła  w  u d z ia le  
p o to m k o m  A n ty g o n a ;  s to l ic ą  jej s ta ła  się n o w o z a ło ż o n a  
T e s s a lo n ik a  —  o b ec n ie  S a lo n ik i  —  z a w i e r a j ą c a  w  s w e j  n a 
z w ie  p am ięć  o z w y c i ę s t w i e  F i l i p a  n a d  T e s s a l i j c z y k a m i ,  
k tó re  s ta ło  się  p o d w a l i n ą  jego po tęg i.

A  G rec ja?
1 o n a  d rg n ę ła  n a  w ie ś ć  o śm ierc i  A le k s a n d ra ;  p r z y 

ro d z o n a  d ąż n o ść  do a u to n o m ji  zb u d z iła  s ię  z n o w u .  A t e 
n y  z a p ra g n ę ły  w y z w o l i ć  się z p o d  o p iek i  m ace d o ń sk ie j .  
N a  czele  ru c h u  s tan ą ł ,  rz ecz  jasna ,  D em o s ten es ;  p o s t a 
n o w io n o  p c h n ą ć  w o jsk o  k u  T e rm o p ilo m  p r z e c iw k o  a rm ji  
A n t y p a t r a .  A le  i t a  p ró b a  s k o ń c z y ła  się n i e p o w o d z e 
n iem ; w o js k o  a teń sk ie  zo s ta ło  p o b i te  i w y s ł a n n ic y  A n 
t y p a t r a  s tan ę l i  w  A te n a c h ,  ż ą d a ją c ,  a b y  im w y d a n o  D e -  
m os tenesa .  T e n  o s ta tn i  uc iek ł p rz e z  z a to k ę  S a r o n ic k ą  n a  
w y s p ę  K a la u r ję ,  g d z ie  s ta ła  s t a r o d a w n a  ś w i ą t y n i a  P o- 
sy d o n a  z p r a w e m  sch ro n u . J e d n a k o w o ż  ta m  go o d n a le 
z iono; w id z ą c ,  że z a m ie rz a ją  u p r o w a d z i ć  go  p rz e m o c ą  
w b r e w  p r a w u  boga, p o p ro s i ł ,  ab y  p o z w o lo n o  m u  n a p i 
sać  k i lk a  s łów  do ro d z in y .  U z y s k a w s z y  p o z w o le n ie ,  w y 
jął sw ó j  «sty los» —  z a o s t r z o n ą  p a łec zk ę  do p i s a n i a  po  
n a w o s k o w a n e j  tab l iczce  —  p o d n ió s ł  w s z a k ż e  do u s t  n ie  
jej os try ,  lecz tę p y  kon iec ,  w  k tó ry m  p r z e c h o w y w a ł  t r u c i 
znę. T a k ,  p rz y n a jm n ie j ,  uda ło  mu się u m rzeć  n a  w o ln o śc i .
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J e g o  s ta ły  p r z e c iw n ik ,  s z la c h e tn y  F o c jo n ,  przeżył 
go; zg iną ł  w  l a t a c h  s ę d z iw y c h  w s k u te k  k n o w a ń  w r o 
g ó w  p o d czas  jednego  z n a s tę p n y c h  p r z e w r o tó w ,  p o t w i e r 
d za jąc  p ro r o c tw o  D e m o s ten e sa  —  zg iną ł  śm ie rc ią  S o k r a 
te sa  w  w ię z ie n iu .

R zec z y w iśc ie ,  G re c ja  nie z a z n a ła  spoko ju  po s t łu 
m ien iu  p o w s t a n i a  D e m o s ten e sa .  U leg a ją c  n a c is k o w i  M a -  
cedonji z p ó łn o c y  i P to le m e u s z ó w  z p o łu d n ia ,  s ta ła  się 
z n ó w  a r e n ą  n ie sk o ń cz o n y ch  w o jen ;  lecz te  n a s  już z a 
c i e k a w ia ć  n ie  będą .  A le k s a n d e r  w s z e la k o  żył n ie n a p ró ż n o ;  
dzięk i n iem u ca ły  ś w ia t  w s c h o d n i  uległ he l len izac j i ;  ję 
zy k ,  l i te ra tu ra ,  s z tu k a  H e l l a d y  n ie  z a m y k a ły  się już 
w  obręb ie  m órz  E g e jsk ieg o  i J o ń s k ie g o  —  o ś ro d k a m i  ich  
s ta ły  się A lek sa n d r ja ,  A n t jo c h ja ,  P ergam ; n a w e t  da lek ie  
P a r t j a  i Ind je  d o ś w ia d c z y ły  n a  sobie  ich  w p ł y w u .  W s z ę 
dzie ro z s ia n e  zo s ta ły  z i a r n a  d o sk o n a le n ia  się u m y sło w eg o ,  
i z ia rn a  te  w zesz ły  i w y d a ły  o w o ce ,  k tó rem i ż y w im y  się 
po dz ień  dzis ie jszy .
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P rz e w a g i  F i l i p a  w  G rec j i  o raz  z w y c ię s tw a  A le k s a n 
d ra  n a  W s c h o d z ie  p rz e sąd z iły  ro lę  A te n  n a  ca łą  p r z y 
szłość da lszą :  ich  s t a n o w is k o  p o l i ty c z n e  z n iw e c z o n e  zo 
s ta ło  n a  z a w s z e .  P ró żn o  było  m a rz y ć  o o d b u d o w a n iu  tego, 
co s ta n o w i ło  p o d s ta w ę  ic h  po tęg i  w  ok res ie  P e ry k le sa ,  
o z w ią z k u  m o rsk im  i h eg em o n ji  m orsk ie j:  w s z y s tk o  p o 
ch łonęła  m o c a r s tw o w a  p o tęg a  A le k s a n d ra  i g reck o -o r jen -  
ta ln e  p a ń s t w a  jego s p a d k o b ie r c ó w ,  i ca ła  p o l i ty k a  A te n  
m u sia ła  o d tą d  z a m y k a ć  się w  tern, ab y  w y z y s k u ją c  w s p ó ł 
z a w o d n ic tw o  m iędzy  M a c e d o n ją  z jednej s t ro n y  a  egip- 
sk iem  k ró le s tw e m  P to le m e u szó w  z d rug ie j ,  z a c h o w a ć  
p rzy n a jm n ie j  sam o is tn o ść  d z ie ln ic o w ą  i sam o rząd .

R ó w n ie ż  i w i e k o w a  A te n  w s p ó łz a w o d n ic z k a ,  S p a r 
ta ,  b y ła  w y k r e ś lo n a  z l iczby  m o c a r s tw  e p o k i  p o -a le k sa n -  
dry jsk ie j;  a  p rz ec ież  co za  ró ż n ic a  m ięd zy  obu m ias tam i!  
D la  S p a r t y  o b a len ie  jej siły p o l i ty czn e j  i w o jen n e j  było 
ró w n o z n a c z n e  z zu p e łn ą  zag ład ą ;  s ta ła  się p o p ro s tu  dzi-
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w o lą g ie m  spo łecznym  w ś ró d  p a ń s t w ,  ży jąc  n a d a l  w e d le  
u s t a w  L ik u r g a  z ich  w s p ó ln e m i  p o s i łk am i,  i n a w e t  R z y m  
w  c z a s a c h  p ó ź n ie js z y c h  c h ę tn ie  jej to  p r a w o  p o z o s ta w i ł  
pod  osłoną sw ej  w ła d z y  ś w ia to w e j .  A te n y ,  p r z e c iw n ie ,  
n a w e t  po u t ra c ie  sw e j  k ie ro w n ic z e j  ro l i  p o l i ty c z n e j ,  z a 
c h o w a ły  w p ł y w  k u l tu ra ln y ,  z n a c z e n ie ,  jak o  p a ń s t w a  p r z o 
d o w n ic z e g o  n ie ty lk o  G rec j i ,  a le  i ca łego  ś w ia t a .  S p r a w 
dziło  się s ło w o  P e ry k le sa :  A te n y  s ta ły  się  n a jw y ż s z ą
szko lą  H e l la d y ,  i n ie ty lk o  H e l la d y ,  ale  i całej ludzkośc i .

W  ta k ic h  w a r u n k a c h  d z ia ła ln o ść  o w y c h  m ę ż ó w ,  k t ó 
rz y  p rz y c z y n i l i  się do w z m o ż e n ia  ro l i  k u l tu ra ln e j  A te n ,  
zas łu g u je  n a  n a s z ą  szc zeg ó ln ą  u w a g ę .  J e d n e g o  już z n a 
my: był to  P la to n ,  ja k o  g ło w a  za łożonej p rzez  się  A k a -  
dem ji.  Z  p o ś ró d  in n y c h  szczegó ln ie j  w y r ó ż n i a j ą  się d w a j :  
w s p ó ł z a w o d n i c z ą c  ze so b ą ,  obaj p rz ec ie  p r a c o w a l i  r a 
zem  ku  p o ż y t k o w i  i  ku c h w a le  A te n .  B y l i  to  —  Iz o k ra -  
tes  i A ry s to te le s .

P ie r w s z y  z n ic h ,  I z o k r a t e s ,  z a  g łó w n y  oręż  sw ó j 
p o c z y ty w a ł  s łow o , ja k o  ta k ie .  U c z e ń  sofisty  G o rg ja s z a ,  
od z ied z iczy ł  jego p o d z iw  d la  m o w y  p r z e k o n y w a ją c e j ;  
o d z ied z iczy ł  ta k ż e  s ty l,  p i ę k n ą  d ź w ię c z n o ść  i sym etr ję  
jego o k re s ó w ,  w  szczegó lnośc i zaś  ó w  «ideał sofis tyczny» 
w s z e c h s t ro n n ie  u k sz ta łc o n eg o  c z ło w ie k a ,  k tó ry  ten  s ta ra ł  
się za szczep ić  p o d c z a s  w y c ie c z e k  do A ten .  L ecz  G o rg ja sz  
był o b co k ra jo w ce m ;  Iz o k ra te s  by ł A te ń c z y k ie m  i mógł za 
łożyć w  m ieście  o jczys tem  s ta łą  szkołę. T a k  też  uczyn ił .  
N a  p o d o b ie ń s tw o  A k a d e m ji ,  był to ró w n ie ż  ty p  szko ły  
w y ższe j .  K u rs  był cz te ro le tn i .  O p ró c z  r e to ry k i ,  jako  o so b 
nej n a u k i  o s ło w ie ,  w y k ła d a n o  ta k ż e  i in n e  n a u k i ,  s t a 
n o w ią c e  pospo łu  k r ą g  w y k s z ta łc e n ia  ogólnego . N a u c z a n ie  
a to l i  zasadza ło  się n ie ty lk o  n a  w y k ła d a c h ;  g łó w n em  z a 
jęciem  u c z n ió w  b y ły  ć w ic z e n ia  p r a k ty c z n e  w  k ra s o m ó w -  
s tw ie  po d  k ie ru n k ie m  n a u c z y c ie la ,  i ć w ic z e n ia  te, zgod
n ie  z obyczajem  g reck im , p o s ta w io n e  by ły  n a  g ru n c ie  
« a g o n is ty c z n y m » , t. j. m ia ły  p o s t a ć  z a w o d ó w  z za szczy t-  
nem i n ag ro d am i d la  z w y c ię z c ó w .

S zko ła  Iz o k ra te s a  p r z e t r w a ła  aż do b i t w y  po d  C he- 
ro n e ją  i w y w a r ł a  don ios ły  w p ł y w  n a  d a lszy  ro z w ó j  k ra -
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s o m ó w s tw a  w  A te n a c h  —  i n ie ty lk o  n a  ro z w ó j  k ra s o m ó w -  
s tw a .  N ie  sam i ty lk o  p rz y sz l i  o ra to r z y  uczęszcza li  do tej 
szkoły: p o r ó w n y w a n o  ją  z ko n iem  t ro jań sk im , z k tó rego  
w n ę t r z a  w y s z l i  n a j lep s i  w o je  ach a jscy .  C a la  p r o z a  u leg ła ,  
acz  n ie  o d razu ,  u r o k o w i  s ty lu  Izo k ra te sa :  na jb l iż s i  u cz 
n io w ie ,  E fo ro s  i T eo p o m p o s ,  p rzen ieś l i  go n a  pole  h i s to -  
r jo g ra f j i ,  późn ie j  zaś  ta k ż e  i p o p u la r y z a to r z y  w  d z ie d z i 
n ie  filozofji u zn a li  za  s to s o w n e  g w o l i  w ięk szeg o  p o w o 
d z e n ia  s w y c h  n a u k  n a s y c ić  je s ty l is ty c z n ą  d o sk o n a ło śc ią  
tego m is t r z a  m o w y .  N a w e t  w  d z iedz inę  poez ji  szko ła  
Iz o k ra te s a  p rz e n ik a ła  z w y c ię s k im  w p ły w e m :  t ra g e d ja
w ie k u  I V  d o ś w ia d c z y ła  n a  sobie jego po tęg i .  W o g ó le  
z w o ln a  z a k o rz e n i ło  się p rz e ś w ia d c z e n ie ,  k tó re  obecnie , 
n a p rz y k ła d ,  t a k  k o rz y s tn ie  w y r ó ż n ia  p i s a r s tw o  f r a n c u 
sk ie  od in n y ch ,  że n ie  w o ln o  p isać  n iech lu jn ie ,  że is tn ie je  
p e w n e  m in im u m  z a le t  s ty l is ty cz n y ch ,  pon iże j  k tó reg o  nie 
p o w i n i e n  z s tę p o w a ć  ten , k to k o lw ie k  b ierze  z a  p ió ro .  
P rz e ś w ia d c z e n ie  to , s ta n o w ią c e  o godnośc i  m o w y  g re c 
k ie j ,  z w ła s z c z a  zaś  a t ty c k ie j ,  było zas ługą  n ie s t ru d zo n e j  
dz ia ła lnośc i  Iz o k ra te sa .

R z e c z  zupe łn ie  z ro zu m ia ła ,  że i o soba  m is tr z a ,  d z ię 
k i  tem u  w s z y s tk ie m u ,  w y s u n ę ła  się w ś r ó d  d z ia ła c z y  o w e 
go czasu ,  że s ło w a  jego s łuchano  ta k ż e  i p o z a  m u ra m i  
szkoły ; to  zaś  zko le i  skusiło  go do w y s t ą p i e n i a  z w ł a 
snym  p ro g ra m e m  p o l i ty c z n y m . N ie  był m ó w c ą  z g r o m a 
dzeń lu d o w y c h ;  glos jego był zb y t  w ą t ły .  N ie  m o g ąc  a to l i  
o d d z ia ły w a ć  z a p o m o c ą  s ło w a  ży w eg o ,  za  oręż o b ra ł  s ło
w o  p is a n e ,  a le  p is a n e  t a k ,  j a k g d y b y  je głosił, t. j. to ,  
co w ła ś c iw ie  n a z y w a  s ię  pam fle tem  p o l i ty czn y m . W  p a m -  
Ile tach  ty c h  m ia ł  n a  w id o k u  cel p o d w ó jn y :  m ia ły  s łużyć 
jednocześn ie  i jako  w y k ła d  jego p ro g ra m u  p o l i ty c zn eg o  
i jak o  w z ó r  jego s ty lu ;  bez k o ń c a  o p r a c o w y w a ł  je, ab y  
ze s ta n o w is k a  w a r to ś c i  s ty lu  u czy n ić  je n ie p o s z la k o w a -  
nem i. C o za ś  do tre śc i  p o l i ty c z n y c h  dzieł I z o k ra te s a ,  to 
m o żn a  ją  jednem  o k re ś l ić  s łow em : p a n h e l le n iz m .  Ż y j ą  
w  nim  t ra d y c je  w o je n  w y z w o le ń c z y c h ,  k tó re  d o p r o w a 
dziły  H e l l e n ó w  do u z n a n ia  s ię  z a  n a ró d  w s p ó ln y  mimo 
Ich p lem iennego  ro z c z ło n k o w a n ia .  P ó k i  t r w a ła  hegemo-
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nja Sparty, póki Ateny, s tw orzyw szy  swój drugi z w ią 
zek morski, u trzym yw ały przynajmniej cień swej dawnej 
potęgi politycznej, Izokrates marzył o przywróceniu s ta 
rodawnego dualizmu epoki Kimona i Peryklesa— S parta  
na czele lądowych, A teny na czele morskich sił Hellady, 
zjednoczonych dla w alk i ze wspólnym nieprzyjacielem 
o w yzw olenie Jonji.  G dy jednak oba pań s tw a  zeszły 
z areny, Izokrates, nie ufając skromnej potędze Teb, jął 
szukać w odza dla Hellenów poza granicami H ellady w ła 
ściwej i w zrok  jego spoczął na Filipie. Był jednym z tych, 
którzy bezinteresownie popierali politykę macedońską 
w  Atenach; bezinteresowność ta  s taw i go na stopie ró w 
nej z Focjonem i dodatnie w yróżnia go od Filokratesa, 
Eschinesa i innych najm itów  króla macedońskiego. Co 
praw da, tę hegemonję macedońską w yobraża ł on sobie 
w  Helladzie jako owoc pokoju, nie zaś wojny, i k rw a w e  jej 
urzeczywistnienie w  b itw ie pod Cheroneją r. 338 było 
dlań glębokiem, tragicznem rozczarowaniem: kazało mu
ono przeciąć swe życie samobójstwem w  sędziwym wieku 
lat 98 .

Zapędy, s tanow iące t r  e ść  w  p isars tw ie  Izokratesa, 
zginęły tedy razem z nim; przeżyły go natomiast owe 
surowe w ym agania  co do f o r m y  p isa rs tw a , wymagania, 
które s taw ił zarów no sam sobie, jak i innym, w  zw iąz 
ku z sofistycznym ideałem człowieka wszechstronnie 
ukształconego, który stara ł się urzeczywistnić w  swej 
szkole. I jedno, i drugie w  w ieku  I przed N ar.  Chr. 
przeszło do Rzymian, od Rzym ian zaś do nas; i w szys
cy my, o ile uznajemy jedno i drugie— pośrednio i bez
w iednie  jesteśmy uczniami Izokratesa. W  tym samym 
atoli czasie, gdy ten człowiek niepospolity budował od 
strony formy gmach ośw iaty  greckiej, inny współcześnik 
jego starał się gmach ten napełnić treścią, i to treścią 
taką , która na dziesiątki w ieków  stała się pokarmem 
ludzkości; był to A r y s t o t e l e s .

V /  odróżnieniu od Izokratesa —  Arystoteles nie 
był Ateńczykiem; ojczyzną jego było miasto greckie 
S tagira  w  owym pasie nadm orskim, k tóry  oddzielał
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M a c e d o n ję  od A r c h ip e la g u .  O jc ie c  jego, N ik o m a c h o s ,  
b ył lek a rzem  n a d w o r n y m  k r ó l ó w  m aced o ń sk ich ;  stąd  
też  i d z ie d z ic z n e  jego s to su n k i  z d w o r e m  m a c e d o ń 
sk im . L ecz  o so b iśc ie  c ią ż y ł  on ku A te n o m , jako u m y s ło 
w e m u  o ś r o d k o w i  H e l la d y  ó w c z e sn e j ;  jako s ie d e m n a s to 
le tn i  m ło d z ia n  udał s ię  tam  w  r. 3 6 7 .

Tu zasta ł  d w i e  s z k o ły  w y ż s z e :  A k a d e m ję  P la to n a ,  
k tóra  p o d ó w c z a s  m ia ła  już p o z a  sob ą  la t  d w a d z ie ś c ia ,  
oraz  s z k o łę  k r a s o m ó w c z ą  Izo k ra te sa ,  m niej w ię c e j  ty leż  
la t  m ającą  p o z a  so b ą .  W y b r a ł  p ie r w s z ą ;  d o p ó k i  ż y ł  P la 
ton , p o z o s t a w a ł  jego u c zn iem , lecz  n a w e t  r o z sz e d łsz y  s ię  
z n im  n a  polu  z a g a d n ie ń  f i lo zo f iczn y ch , w  d a lszy m  c i ą 
gu ż y w i ł  d lań  c z e ś ć  n a jw y ż s z ą :  „ a c z k o lw ie k  i P la to n
i p r a w d a  są m i d rog ie ,  jed n a k że  ś w i ę t a  p o w in n o ś ć  każe  
mi o d d a ć  p i e r w s z e ń s t w o  p r a w d z i e ” , m ó w i  w  p e w n e m  
m iejscu  (E ty k a  I, 5 ) ,  k tó r e  to p r z e p ię k n e  zd a n ie  stało s ię  
p r z y s ło w ie m  i w śr ó d  n a s  w  jego z w ię z łe j  form ie  ła c i ń 
skiej: «A m ic u s  P la to ,  sed m a g is  a m ica  veritas>>. Po
śm ierc i  P la to n a  w  r. 3 4 7  A r y s to te le s  o p u śc ił  A t e n y  i w k r ó t 
c e  p o tem  był z a p r o sz o n y  p rzez  F i l ip a  n a  jego d w ó r ,  ja 
k o  w y c h o w a w c a  k r ó le w ic z a ,  p ó ź n ie jsz e g o  A le k s a n d r a  
W d e lk ie g o .  O c z y w i ś c i e ,  c u d ó w  p e d a g o g ic z n y c h  d o k a z a ć  
nie m ógł i o n — p rzero b ić  n a m ię tn y  i  n ie o k ie łz n a n y  c h a 
ra k ter  m łodego  l w a  by ło  n ie  w  jego w ła d z y .  W s z e l a k o  
w p o i ł  w e ń  sz a c u n e k  i m iło ść  d la  w i e d z y  i poezj i ,  a w r a z  
z n iem i i w s z y s t k o  to, co  n a s  ta k  czaruje  w  tej w i e l 
kiej i n ie z a p o m n ia n e j  p o s ta c i .  M im o  to jednak  A t e n y  
w  d a lszy m  c ią g u  z d a le k a  n ę c i ły  ku sob ie  d a w n e g o  u c z n ia  
P la to n a ;  p o  w s t ą p ie n iu  n a  tron s w e g o  w y c h o w a r ic a  
w  r. 3 3 5  p r zes ied l i ł  s ię  tutaj i  za ło ży ł  w  gaju p r z y  ś w i ą 
ty n i  A p o l l in a  L ic e j sk ie g o  (t. j. Ś w ie t l i s t e g o )  s w ą  szk o łę ,  
która  też  o tr z y m a ła  m ia n o  « L i c e u m »  (stąd n a sz e  « l i -  
c e a » )  a lbo  « p e r y p a t a »  (t. j. w ł a ś c i w i e  «aleje»  gaju).  
Czuł s ię  tu b e z p ie c z n y ,  p ó k i  ja śn ia ła  g w i a z d a  A l e k s a n 
dra; g d y  zaś  ten  o s ta tn i  umarł w  r. 3 2 3 ,  s t r o n n ic tw o  
p r z e c iw m a c ed o r isk ie  p o d n io s ło  g ło w ę ,  i  p r z e c i w  f i l o z o f o w i  
zg łoszon o  o sk a r ż e n ie  o b ezb o żn o ść .  O s k a r ż e n ie  to bar
dzo p r z y p o m in a ło  s p r a w ę ,  w y t o c z o n ą  S o k r a t e s o w i ,  pod-
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pos taw iony  po  nieszczęśliwej b i tw ie  na cześć poległych, 
r e k o n s t ru o w a n y  z gruzów w n o w y c h  czasach
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s z e w k a  p o l i ty c z n a  by ła  i tu ta j  o c z y w is ta .  W s z e l a k o  
A ry s to te le s ,  n ie  b ęd ąc ,  jak  S o k ra te s ,  A te ń c z y k ie m  z u r o 
dzen ia ,  n ie  m ia ł  o b o w ią z k u  p o d d a w a ć  się w s z y s tk im  s w a 
w o lo m  n ie  z a w s z e  w o b e c  d z iec i  s w y c h  s p r a w ie d l iw e j  
m ac ie rzy :  o ś w ia d c z y w s z y ,  że n ie  cbce  d o s ta r c z a ć  A te n o m  
p o w tó rn e j  s p o so b n o śc i  d o p u s z c z e n ia  się z b ro d n i  p r z e c i w  
filozofji, uszedł,  p o z o s t a w iw s z y  n a  czele  L ice u m  u c z n ia  
sw e g o  i p rz y ja c ie la  T e o f r a s ta .  W k r ó tc e  p o tem  zm arł.

L ic e u m  A ry s to te le s a  za ło ż o n e  było  n a  w z ó r  A k a d e -  
m ji P la to n a ;  n a  jej p o d o b ie ń s tw o  było  to  fo rm a ln ie  r e l i 
gijne b r a c tw o ,  p o ś w ię c o n e  k u l to w i  M u z .  L e c z  c h a r a k t e r  
za jęć  był w ś ró d  t o w a r z y s z ó w  L ic e u m  o d m ien n y .  W y 
rz ek łszy  się  d w u ś w ia to w o ś c i  P la to n a ,  p o n ie c h a w s z y  jego 
z a g łę b ia ń  się  w  p o d n ie b ie  sp ek u lac j i ,  z a lu d n io n e  id e a m i ,  
A r y s to te le s  s k ie ro w a ł  w z r o k  n a  z iem ię ,  n a  jej p rz y ro d ę  
i n a  p rz y ro d ę  jej t w o r ó w ,  n a  ży c ie  c z ło w ie k a  i l u d z k o 
ści. C elem  jego d ążeń  b y ła  n a u k a  w  n a jsze rsze m  tego  
s ło w a  zn a cze n iu .  N a u k a  a to l i  w y m a g a  p e w n y c h  ś ro d k ó w  
p o m o cn icz y ch  —  b ib l jo tek i  p r z e d e w s z y s tk ie m ,  p o tem  za ś  
z b io ró w ,  p r a c o w n i ,  o b s e r w a to r jó w .  W s z y s t k o  to  by ło  
w  L ice u m ; w  ja k ic h  ro z m ia ra c h ,  tego obecn ie  n ie  m o ż e 
m y już u s ta l ić .  W i e ś ć  n ies ie ,  że A le k s a n d e r  h o jn em i d a 
ra m i  p rz y c z y n i ł  się do u r z e c z y w is tn ie n ia  p l a n ó w  s w e g o  
n au c zy c ie la ;  że w  czas ie  w y p r a w  s w y c h  n ie  z a p o m in a ł  
o n au c e ,  d la  k tó re j  z a in t e r e s o w a n ie  w sz c z e p i ł  m u A r y 
sto te les ,  że w  szczegó lnośc i  N e a rc h o s  p o d c z a s  sw e j  b a 
jecznej żeg lug i  po  n o w y c h  r z e k a c h  i m o rz a c h  t ro szc zy ł  
się  o p o m n o żen ie  z b io ró w  L ic e u m .  L ecz ,  p o w ta r z a m ,  s z c z e 
góły n ie  są  n am  zn an e .

N ieco  w ięce j  w ie m y  o z a ję c iac h .  G o d z in y  p o ra n n e  
p o ś w ię c o n e  by ły  su ro w e j  nauce: o d b y w a ły  s ię  w y k ła d y  
d la  s am y ch  c z ło n k ó w  L ice u m ; b y ła  to  część p r a c y  e z o 
t e r y c z n a .  G o d z in y  w ie c z o ro w e  s k u p ia ły  w  g a ju  A p o l-  
l in a  ta k ż e  sz e rsz ą  p u b l ic z n o ść ,  k tó r a  o tej w ła ś n ie  p o 
rze  s t a w a ła  się w o ln a  od  p o w s z e d n ic h  z a b ie g ó w  o  k a 
w a łe k  ch leba ; u rz ą d z a n o  d la  n iej w y k ł a d y  o c h a r a k t e 
rz e  ogó ln ie jszym . J a k o  p i s a rz ,  A ry s to te le s  j e d n a k o w o  by ł  
w ie lk i  w  obu d z ied z in ach ;  m o żn a  n a w e t  p o w ie d z ie ć ,  że
Grecja niepodległa — 24
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s ta ro ż y tn o ś ć  b a rd z ie j  cen iła  go ,  jak o  p o p u la ry z a to ra .  M u 
s im y  w  tym  w z g lę d z ie  z a u fa ć  jej ś w ia d e c tw o m :  p o m n ik i  
b o w ie m  p i s a r s t w a  e z o t e r y c z n e g o  A ry s to te le s a  do nas  
n ie  doszły . B y ły  to  d j a l o g i — t y p  l i te ra c k i ,  z a p o ż y c z o 
n y  od P la to n a ,  lecz s i ln ie  p rz e k s z ta łc o n y .  D ja lo g  P la to 
n a  był s w o b o d n ą  ro z m o w ą ,  o p r a w i o n ą  w  ra m ę  n a r r a c y j 
n ą ,  z p rz e w a ż a ją c ą  ro lą  jednego w s p ó łro z m ó  w c y ,  n a j 
częściej S o k ra te s a .  U  A ry s to te le s a  m a te r ja ł  r o z m o w y  
d z ie l i ł  się  r ó w n o  m ięd zy  obu  p r z e d s ta w ic ie la m i  obu p o 
g l ą d ó w  p rz e c iw n y c h ;  po  o p o w ie ś c i  r a m o w e j ,  z r a z u  jeden 
w y g ła s z a  m o w ę  o b sze rn ą ,  p o te m  ta k ą ż  m o w ą  o b sze rn ą  
o d p o w ia d a  mu jego p r z e c iw n ik ,  i n a k o n ie c ,  w  konk luz ji  
sęd z ia  w y b r a n y  w y p o w i a d a  s w e  zd a n ie ,  zgodne , rzecz 
ja sn a ,  ze zd a n ie m  sam ego  a u to ra .  T a k i  był «djalog pe ry -  
p a te ty c z n y » ,  z a jm u jąc y  o d tą d  s w e  m ie jsce  obok «djalogu 
so k ra ty c z n e g o »  P la to n a  i K sen o fo n ta .

Z u p e łn ie  ró żn e  od tego p i s a r s t w a ,  łączącego  z p o 
w a g ą  t reśc i  t a k ż e  n a d o b n ą  i w y t w o r n ą  form ę, było to, 
k tó re g o  A ry s to te le s  im ał  s ię  w  s w y c h  u t w o r a c h  ez o te 
ry c z n y c h .  B y ły  to n a w e t  nie ty le  u t w o r y ,  ile w y k ła d y ,  
n a p is a n e  n ie  p rz e z  sam ego ty lk o  m is trza ,  ale p o n o  ta k ż e  
i p rz e z  jego uczni: co do fo rm y  zu p e łn ie  b ez p re te n s jo 
n a ln e ,  z a c i e k a w ia j ą  one w y łą c z n ie  sw o ją  t re śc ią .  Z a to  
tre ść  o w a  jes t  n a d z w y c z a j  ró ż n o ro d n a .  N a  p ie rw s z y m  
p la n ie  s to i  tu  l o g i k a ,  czy li  n a u k a  o p r a w a c h  m y śle 
n ia ,  o p o jęc ia ch ,  s ą d a c h  i w n io s k o w a n ia c h .  O  n au c e  tej 
m o ż n a  p o w ie d z ie ć  bez p rz e sad y ,  źe s tw o r z o n a  zos ta ła  
p rz e z  A ry s to te le s a ;  dz ie łam i s w e m i  w  tej d z ied z in ie  n a 
uczył o n  m yśleć  n ie ty lk o  ś w i a t  an ty c z n y ,  a le ,  ja k  z o b a 
czym y, i ś w i a t  n o w y .  D a le j  n a s tę p u ją  dz ie ła  z z a k re s u  
fizyki (t. j. n a u k i  o p rz y ro d z ie )  i m e ta f izyk i,  p s y c h o lo g j i ,  
m eteo ro lo g ji  i zoologji,  e ty k i  i p o l i ty k i ,  t e o r j i  p ro z y  
i teo rj i  poezji;  k aż d e  z dzieł ty c h  z a w ie r a ło  n o w e  o b ja 
w ie n i a  i d a w a ło  b o g a tą  s t r a w ę  n iez l ic z o n y m  um ysłom  
w  s t a ro ż y tn y m  i n o w o ż y tn y m  św ie c ie .  W  p r a c y  A r y s to 
te le sa  było coś w sz e c h o g a rn ia ją c e g o :  ja k  H o m e r  sto i w  z a 
ra n iu ,  t a k  A ry s to te le s  u k resu  G re c j i  n iepod leg łe j;  w y 
p ły w a ją c e  z H o m e r a  zdro je  w ie d z y  łą c z ą  się ra zem
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w  ty m  o lb r z y m im  basenie ,  j ak im  by ła  ś w i a d o m o ś ć  A r y s t o 
telesa.

R o zu m ie  się sam o  p rz ez  się,  że dzie ła  p o d o b n e  w o 
bec ich ściśle n a u k o w e g o  c h a r a k t e r u  były  n ie  do p o m y 
ś len ia  bez ogrom ne j  p r a c y  p r z y g o t o w a w c z e j ,  bez g ro m ad z eń  
m a te r j a ló w ,  po  części  s p o r z ą d z a n y c h  p r z ez  sam ego  m i 
s t r za ,  po  częśc i  p r z e z  jego w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  i uczni ;  
i jeśli już  dzieła sam e  ude r za j ą  n a s  s w y m  o b s z a r e m  i t y 
t a n i c z n ą  p r a c ą  myś l i ,  o k tóre j  ś w i a d c z ą ,  to  jeszcze  w i ę k -  
szem prz ejmuje  n a s  z d u m ie n ie m  to, czego d o w i a d u j e m y  
się o zb io ra ch  m a t e r j a ló w ,  k t ó r e  u p o d s t a w y  dzieł  o w y c h  
legły.  D o ś ć  p o w i e d z i e ć ,  że « P o l i t y k a »  A r y s t o t e l e s a  
w  s w y c h  1 0  k s i ęg ac h  o p a r t a  jest n a  o lb rzymiej  p r a c y
0 us t ro ju  p a ń s t w o w y m  g m i n  g r e c k i c h  i b a r b a r z y ń s k i c h ,  
obejmuiącej  i 5 8  k s i ą g  (z n ich  n i e d a w n o  o d zy s k a l i ś m y  
je dną  ks ięgę  —  «o p a ń s t w i e  a ter iskiem») .  A u t o r e m  tego  
zbioru  był  s am  A r y s to te le s ;  i n n e  z b i o ry  g r o m a d z o n e  
były  p r z ez  i n n y c h  c z ł o n k ó w  L iceum ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  
p i e r w s z e  p o  s a m y m  m is t r z u  miejsce  n a l eż a ło  do u c z n ia  
jego, p rz y ja c i e l a  i n a s t ę p c y ,  w y ż e j  n a d m i e n i o n e g o  Teo-  
f r a s t a .

R z e c z y w i ś c i e ,  n a  p o d o b i e ń s t w o  A k a d e m j i ,  t a k ż e  i L i 
ceum p rzeży ło  s w e g o  t w ó rc ę ;  n ied ość  n a  tern: i n n y  jego 
cz ło n ek ,  D e m e t r j o s  z F a l e r o n u ,  o s i ą g n ą w s z y  w  l a t a c h  
3 i 8 — 3 o8 ,  d z ięk i  w p ł y w o w i  M a c e d o n j i ,  w ł a d z ę  n a d  A t e 
n am i ,  za mie ni ł  je w  in s ty tuc ję  p a ń s t w o w ą ,  p r z y c z y n i a j ą c  
się w  ten  sposób  do s t w o r z e n i a  tego,  co m o ż n a  n a z w a ć  
« u n i w e r s y t e t e m  a t eń s k im » .  O b o k  A k a d e m j i  p r z e t r w a ł o
1 L ice u m  ca ły  o k re s  a n ty k u ;  w  o s t a t n i c h  s tu l ec iach w s t ą 
piło ono w  ścisły z n i ą  z w i ą z e k :  n a u k a  A r y s t o t e l e s a  s t a ł a  
się j a k g d y b y  «małemi  mis te r j am i»  d l a  t y ch ,  k t ó r z y  miel i  
d o s t ą p i ć  w t a j e m n i c z e n i a  w  « w i e l k i e  m is te r ja»  P l a t o n a .  
I rzecz  z rozum ia ła ,  że c z y t a n i e  i w y k ł a d a n i e  dzieł  p i e r w 
szego m i s t r z a  s t a n o w i ł o  n a c z e l n ą  t ro s k ę  i p r a c ę  p r o f e s o 
r ó w  Liceum;  j e d n a k o w o ż  p o d  t y m  w z g lę d e m  w y p a d n i e  
s t w i e r d z i ć  od sam ego  p o c z ą t k u  szczególne  zaćm ien ie ,  
t r w a j ą c e  l a t  d w ieśc ie  z g ó rą ,  a będ ą ce  z a p o w i e d z i ą  z a 
ć m ie n ia  jeszcze d łuższego w  w i e k a c h  ś rednich .



Sło w o  A ry s to te le s a  żyło n a d a l  w  L iceu m , d z ięk i  je 
go b e z p o ś re d n im  i p o ś re d n im  u czn iom , T e o f ra s to w i  i i n 
nym ; jed n ak że  dzie ła  jego o ry g in a ln e  w y w ie z io n e  były 
z A t e n  p rz e z  n a s tęp c ę  T e o f r a s ta  i p rz e n ie s io n e  do Ske- 
p s y d y  o p o d a l  s ta ro ż y tn e j  T ro i .  T a m  p r z e c h o w y w a ły  się 
u jego s p a d k o b ie r c ó w ,  lecz  n ie  b y ły  w y d a w a n e .  N a s ta ł  
czas ,  w  k tó ry m  k ró lo w ie  P e rg a m u , w s p ó łz a w o d n ic z ą c  
z P to le m e u sz a m i  eg ip sk im i,  z a ło ży li  w ła s n ą  b ib ljo tekę ; 
p o n ie w a ż  d la  u z u p e łn ie n ia  z b io ró w  n ie cofa li  się p rz e d  
r e k w iz y c ja m i ,  p rz e to  p o s ia d a c z e  dzieł A ry s to te le sa  u zn a li  
z a  w s k a z a n e  z a k o p a ć  je w  k ry jó w c e  podziem nej,  gdz ie  
p rz e le ż a ły  one około s tu lec ia .  N a k o n ie c ,  zn a laz ł  się a m a 
tor, k tó r y  n ab y ł  ten  s k a rb  i p rz e w ió z ł  go do A ten ;  s ta m 
t ą d  S u lla  po  w z ię c iu  A te n  w  r.  83  z a b ra ł  go do  R zy m u  
i w te n c z a s  dop ie ro ,  d z ięk i  p r a c o w i to ś c i  g r a m a ty k a  T y- 
ra n n jo n a ,  po  d w ó c h  z p o ło w ą  w ie k a c h  od czasu  ich  
p o w s ta n i a ,  d z ie ła  A ry s to te le s a  zo s ta ły  n a u k o w o  w y d a n e  
i s tać  się m ogły  do robk iem  ca łego  ś w i a t a  c y w i l i z o w a n e 
go. W t e n c z a s  też zaczęło się ich  c z y ta n ie  o raz  in t e r p r e 
to w a n ie  w  L iceum ; zko le i  z a c z ę to  og łaszać  też  i k o m e n 
ta r z e ,— s ło w em  w y d a ć  się mogło, że ich s ta n o w is k o  w  fi- 
lozofji  w s z e c h ś w ia to w e j  jest o s ta tec zn ie  z a p e w n io n e .  
W  r z e c z y w is to ś c i  j e d n a k  s ta ło  się in acze j ,  i, jak  już 
w y ż e j  n a d m ie n io n o ,  o w o  zaćm ien ie ,  t r w a ją c e  la t  bez 
m ała  2 Óo, było  jed y n ie  z a p o w i e d z i ą  z a ćm ien ia  n as tęp n eg o ,  
O w ie le  dłuższego.

N a s ta ły  w i e k i  ś redn ie ;  p rz e d s ta w ic ie le m  ż y w y c h  sił 
k u l tu ry  ludzk ie j  s ta ł  się Z a c h ó d  r z y m s k i ,  lecz te n  w k r ó t 
ce po z a w a le n iu  się c e s a r s tw a  zach o d n io - rz y m sk ie g o  z a 
p o m n ia ł  j ę z y k a  g re ck ieg o .  L g n ą ł  on do A ry s to te le s a ,  jego 
n a u k i ,  a b y  z p o m o c ą  jej u z a s a d n ić  i sw o je  w i e r z e n i a ,—  
lecz n ie  m a jąc  dz ie ł  jego o ry g in a ln y c h ,  m u s ia ł  p o p rz e 
s t a w a ć  n a  o k ru c h a c h ,  k tó re  s w e g o  czasu  zo s ta ły  mu u d o 
s tę p n io n e  d z ię k i  p rz e k ła d o m  łac iń sk im . D z ie ła  o ry g in a l 
ne  p r z e c h o w y w a ł y  się n ie d a le k o ,  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  
m o ż n a b y  je s t a m tą d  zd o b y ć  i p rz e ło ży ć ,  —  f a t a l n y  a to l i  
ro zd z ia ł  k o śc io łó w  p o s t a w i ł  n ie p o k o n a n ą  za p o rę  m iędzy  
Z a c h o d e m  a  W s c h o d e m .  A  ty m cza sem  n a  W s c h o d z ie  no-
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w a  w y r o s ł a  p o tęg a ,  k t ó r a  s ta ła  się k u l tu r a ln ą  d z ięk i  
z b l iże n iu  z c y w i l i z a c ją  g re c k ą :  by li  to  A r a b o w ie .  I  oni 
to  za p ło n ę l i  ż ą d z ą  z a p o z n a n ia  się  z A ry s to te le se m  i p o 
w z ię l i  g łęb o k i  d la  n ieg o  szacu n ek ;  o ś w ie c e n i  k a l i f o w ie  
z a ch ęc a l i  do p r z e k ła d a n ia  dzieł jego n a  języ k  a r a b s k i  
c z ę s to k ro ć  n ie  w p r o s t  z g reck ieg o ,  lecz z p r z e k ł a d ó w  
sy ry jsk ich  z o ry g in a łó w  g re c k ic h .  P o n ie w a ż  z a ś  A r a b o 
w ie  zk o le i  p o d e jm o w a l i  w y p r a w y  n a  Z a c h ó d ,  n a w e t  z a 
ło ży l i  sw ó j  u n iw e r s y te t  a r a b s k i  n a  sa m y c h  k re s a c h  ś w i a 
t a  zach o d n ieg o ,  w  h isz p a ń sk ie j  K o rd o w ie ,  w ię c  d z ięk i  n im  
i A ry s to te le s  w re s z c ie  d o t a r ł  n a  Z a c h ó d .  C u d o w n a ,  z a i 
s te ,  d ro g a  o k ó ln a :  p rz e ło ż o n y  z r a z u  z g reck ieg o  ję z y k a
n a  sy ry jsk i ,  p o tem  z s y ry js k ie g o  n a  a r a b s k i ,  te ra z  z a r a b 
sk ieg o  zo s ta ł  p rz e ło ż o n y  n a  łac inę .  Ł a t w o  w y o b r a z ić  so 
b ie ,  jak  b a rd zo  w s k u te k  ty c h  p r z e k ł a d ó w  u c ie rp ia ł ;  a  p r z e 
cież i w  tej p o s ta c i  « n o w y  A ry s to te le s*  d o s t a r c z a ł  b o 
g a teg o  p o k a r m u  g ło d n em u  u m y s ło w i  Z a c h o d u  e u ro p e j s k ie 
go ,  w  o c z e k iw a n iu  o w y c h  d n i ,  g d y  w ie lk i e  O d ro d z e n ie  
w i e k u  X V  d a  m u i p r a w i d ł o w e  p r z e k ła d y  b e z p o ś re d n io  
z g reck ieg o  ję zy k a  i m ożność c z y ta n ia  s a m y c h  o ry g in a łó w .

T a k i  b y ł  ó w  los b a je c z n y  p u ś c iz n y  p o  m ęd rcu  ze 
S ta g i ry .  W  w i e k a c h  ś re d n ic h  z n o w u  s ta ł  się on  o g n iw e m  
p o łą c z e n ia  m ięd zy  Z a c h o d e m  a  W s c h o d e m .  N a m  tru d n o  
to  n a w e t  sobie w y o b ra z ić ,  f a k t  w s z a k ż e  p o z o s t a j e  b e z 
s p o rn y :  r y c e rz e  w y p r a w  k rz y ż o w y c h  i w i t e z i e  s u ł t a n a  
S a la d y n a ,  ro zd z ie len i  w i a r ą ,  łącz y l i  się ze  so b ą  n a  g r u n 
cie  w sp ó ln eg o  ro z u m ie n ia  A r y s to t e l e s a  i w s p ó ln e j  ku  n ie 
m u miłości.

W  c z a sa c h  o b ec n y ch  l i c z b a  jego c z y te ln ik ó w  b e z 
p o ś re d n ic h  n ie  je s t  z b y t  p o k a ź n a .  P la to n  w  d a lsz y m  
c ią g u  czaru je  se rca ,  A ry s to te le s a  c z y ta ją  p r a w i e  ty lk o  
spec ja l iśc i  n a  p o lu  h i s to r j i  f ilozofji.  D z ie je  się t a k ,  n a 
p rzó d ,  d la teg o ,  że A ry s to te le s  w  d z ie ła ch ,  k tó re  n a s  d o 
sz ły ,  j a k  już  n a d m ie n io n o  w y ż e j ,  n ie  d ąży ł  do p i ę k n a  
w y r a z u ;  p o - w t ó r e ,  d la teg o  ta k ż e ,  że t re ść  dzieł ty c h  jest 
n a u k o w a ,  p o d  w z g lę d e m  za ś  n a u k o w y m  A ry s to te le s  z o 
s ta ł ,  ja k  i byc  p o w in n o ,  w y p r z e d z o n y  p rz e z  zd o b y cze  
c z a s ó w  n o w y c h .  W s z e l a k o  an i  w ie lk o ś c i  jego a n i  c h w a le
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ten p o s t ęp  n i e u n i k n i o n y  i d o b r o c z y n n y  nie  mógł  p rz yn ie ść  
żadnego  u s zcze rbku .  I jak  nie u lega  w ą t p l i w o ś c i ,  źe H e l 
l a d a ,  o w a  H e l l a d a ,  k t ó r a  pod schy łek  w i e k u  I V  u t ra c i ła  
s w ą  n iepod leg łość  p o l i t y c z n ą ,  by ła  m i s t r z y n i ą  pó źnie jszej  
ludzk ości  europejskie j ,  t a k  n i e w ą t p l i w ą  jest r z eczą  i to,  
że w ś r ó d  z r o d z o n y c h  p r z e z  n i ą  w y c h o w a w c ó w  jedno 
z miejsc n a c z e l n y c h  na leż y  do A ry s to t e l e s a .

J e d n a k o w o ż  tę s w o j ą  siłę w y c h o w a w c z ą  G re c j a  
p rz e z  czas  d ługi  u j a w n i a ł a  nie b ez p o ś r ed n io ,  lecz p rz ez  
ku l tu rę  i n nego  ludu,  k t ó r y  stał  się p i e r w s z y m  jej u c z 
niem,  j a k g d y b y  poto,  a b y  z ko le i  s t a ć  się n au c zy c ie lem ,  
b e z p o ś r e d n i m  lub p o ś r e d n im ,  lu d zk o śc i  europejskie j ;  l u 
dem tern był  lud  R z y m i a n .  J u ż  A ry s t o t e l e s  w  s w y m  
zb io rz e  u s t a w o d a w s t w  poświęc i !  p e w n ą  u w a g ę  tem u p o 
d ó w c z a s  jeszcze  n ie  b a r dzo  p o tę ż n e m u  w ł a d c y  Italji  ś r o d 
kow ej ;  t rz e c ie  w s z a k ż e  s tu lec ie  p r z e w a ż y ł o  sza le  w a g i  
w s z e c h ś w i a t o w e j  o s t a t e c z n i e  n a  ko rz y ść  R z y m u .  I my  
te ra z  r o z s ta je m y  się n a  czas  p e w i e n  z H e l l a d ą ,  a żeb y  
za ją ć  się p o w s t a n i e m  i w z r o s t e m  tej drugie j  w ie lk ie j  potęgi  
ku l tu ra lnej  ś w i a t a  a n tycznego .



P O S Ł O W I E

S to s o w n ie  do mej z a p o w ie d z i  w  p o s lo w iu  do p i e r w 
szego to m u  « S w i a t a  a n ty c z n e g o * ,  k tó ry  s ię  u k a z a ł  d w a  
l a t a  tem u p .  t. « S ta ro ż y tn o ś ć  b a je c z n a * ,  n in ie js z y  d ru g i  
tom , p o ś w ię c o n y  «G re c j i  n iep o d leg łe j* ,  z a w i e r a  «szereg 
h i s to ry c z n y c h  i k u l tu ra ln o -h i s to ry c z n y c h  s z k ic ó w  ze szcze-  
gó lnem  u w z g lę d n ie n ie m  leg en d y  h is to ry c z n e j* .  T o  o s ta tn ie  
s t a n o w i  p i e r w s z ą  o so b l iw o ś ć  n in ie jsze j  k s ią ż k i  —  i to  
p ra g n ą łb y m  p rz e d e w s z y s tk ie m  i ja k  n a je n e rg ic z n ie j  p o d 
k re ś lić .

D o ty c h c z a s  b o w ie m  w ą t p l i w y  « p o s tęp »  w  o p isan iu  
d z ie jó w  s ta ro ż y tn e j  G re c j i  z a w i e r a ł  się w  tem, że le g e n 
dę h i s to ry c z n ą  r a d y k a ln ie  u s u w a n o ,  n ie ty lk o  z r o z p r a w
0 c h a r a k te r z e  śc iś le  n a u k o w y m ,  a le  i z p o d rę c z n ik ó w ,  n ie  
w y k lu c z a ją c  i ty c h ,  k tó r e  s łuży ły  d la  p ie rw s z e g o  z a z n a 
jo m ien ia  się c z y te ln ik ó w - n ie f a c h o w c ó w  z p rz ed m io te m .  
N a jd a le j  poszed ł w  ty m  k ie ru n k u  z n a n y  i s k ą d i n ą d  b a rd zo  
za s łu żo n y  B e loch ,  k tó ry  w  sw ej «S e lb s td a rs te l lu n g »  w p r o s t  
szczy c i  się, że p i e r w s z y  to m  jego H is to r j i  G re c j i  „ ro z b i ł  
d o szczę tn ie  k o n w e n c jo n a ln y  o b ra z  d z ie jó w  g re c k ic h ,  k tó ry  
n a m  za szczep io n o  w  s z k o ła c h ” (s tr .  16) —  t. j. w e d łu g  
mego t łu m a cze n ia ,  za m ie n ił  ó w  t r a d y c y jn y  o b raz ,  p i ę k n y
1 w z ru s z a ją c y ,  n a  sw ó j  w ła s n y ,  w c a le  n ie  bardz ie j  z b l i 
ż o n y  do p r a w d y ,  lecz za to  su ch y ,  n u d n y  i n ic  n ie  m ó 
w i ą c y  sercu  c z y te ln ik a .  W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do n iego  t rz y -
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m ara się z a s a d y  G o e th eg o ,  k tó ry  orzekł, że „na jlepszym  
o w o c em  h is to r j i  je s t  e n tu z ja z m ,  k tó ry  o n a  b u d z i ” . I to 
jes t w ła ś n ie  c e c h ą  leg en d y  h is to ry czn e j .  J e j  w a r t o ś ć  p o 
lega  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  jej p iękn ie :  już z tego jednego 
p u n k tu  w id z e n ia  było  z b r o d n ią  p e d a g o g ic z n ą  o d b ie ra ć  ją  
m łodzieży . C o zaś  do jej s to su n k u  do p r a w d y  dzie jow ej,  
to tu  zasługuje n a  p i ln ą  u w a g ę  r o z p r a w a  H a r n a c k a
0 « p ra w d z iw e j  i k ła m liw e j  legendzie»  (R ed e n  un d  A u f-  
sa tze  t. I .) ,  jego ap o log ja  p ie rw s z e j  i p o tęp ien ie  ty lko  
d rug ie j .  O tó ż  w s z y s tk ie  legendy  h is to ry c z n e ,  p o d an e  
w  n in ie jsze j  k s iążce ,  n a leż ą  do p ie rw s z e j  k a teg o r j i .  T ym  
zaś, k tó rz y  ze c h c ą  mi z tego p o w o d u  z a rz u c ić  « b ra k  
k ry ty k i* ,  o d p o w ie m ,  że rzecz  m a  się w r ę c z  p rz ec iw n ie :  
mojem hasłem  było i jest —  k r y t y k a  k ry ty k i .

R o zu m ie  się sam o p rz ez  się, że m oje szk ice  o p a r te  
są  w y łą c z n ie  n a  ź ró d łach .  Ś ród  ty c h  ź ró d e ł  n a  p ie rw s z e  
m iejsce w y s u w a  się, co też  rozum ie  się  sam o p rz e z  się, 
a u re a  leg en d a  s ta ro ż y tn e j  G rec j i ,  h is to r ja  H e ro d o ta ;  n ie  
gardz iłem  je d n a k  i in n em i,  (nie w y łą c z a ją c  i P a u z a n ja s z a ,  
t a k  zo h y d z o n eg o  w  p e w n y m  obozie f i lo lo g ó w ),  jeżeli ty lk o  
z n a jd o w a łe m  u n ic h  o d sep y  p r a w d z i w e j  legendy . Z re s z tą  
legenda  góru je  ty lk o  w  p i e r w s z y c h  ro z d z ia ła c h  k s iążk i ;
1 jes t p e w n a ,  j a k  mi się zda je ,  o r g a n ic z n a  s to p n io w o ś ć  
w  tem , że p r o w a d z ę  c z y te ln ik ó w  p ie rw s z y c h  d w u c h  to 
m ó w  mego d z ie ła  od m i tu  do leg en d y  h is to ry czn e j ,  od tej 
z n o w u  do h is to r j i  ścisłej.

C o  do d w u c h  in n y c h  o so b l iw o śc i  n in ie jsze j  k s iążk i ,  
to  w y s t a r c z y  k ró tk o  je w s k a z a ć .  J e d n ą  jes t p r z e w a g a  
e lem en tu  k u l tu ra ln o -h is to ry c z n e g o  —  a  w ię c  s z k ic ó w  
l i te r a c k ic h ,  a r ty s ty c z n y c h ,  f i lo z o f ic z n y c h ,  o b y c z a jo w y c h .  
Sk o ro  w id z im y  w  G re c j i  s ta ro ż y tn e j  ź ró d ło  nasze j k u l 
tu ry ,  t a k a  p r z e w a g a  jes t  zu p e łn ie  u z a sa d n io n a .  I n n ą  z n o w u  
jest c h a r a k t e r  p r z e w a ż n i e  b io g ra f ic z n y  o p i s ó w  ściśle
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historycznych: niezależnie od tego, jaką rolę przypisujemy 
jednostce w  historji, n iew ątp liw e  jest, że właśnie takie 
ujęcie odpowiada umysłom młodzieży, w  której widzę 
najbardziej pożądanych czytelników także i tej książki, 
oraz zaznaczonej wyżej zasadzie Goethego.

«Grecją n i  ep  od le g ł  ą» nazyw a się niniejsza książka. 
Nie znaczy to, żeby dzieje pańs tw  greckich po epoce 
Aleksandra W ielkiego nie były godne uwagi; pon iew aż 
jednak są one ściśle połączone z dziejami Rzymu, będą 
podane w  trzecim tomie całego dzieła, który już jest 
przygotowany do druku.

T. Zieliński

W arszaw a , Boże Narodzenie 1902

P O S Ł O W I E  D O  D R U G I E G O  W Y D A N I A

W  międzyczasie został w ydany  w  roku 1935 tom 
trzeci «Sw ia ta  antycznego» p. t. «Rzeczpospolita  rzym 
ska*. O becnie zajęty  jestem przygotow aniem  do druku 
tomu czwartego cyklu p. t. «C esars tw o rzym skie*.

D o drugiego w y d an ia  «Grecji Niepodległej* nie 
w p ro w ad zam  zmian i ukazuje się ono w  tej samej fo r
mie co poprzednie — o ile to ode mnie zależy— ostatecznej.

7. Zielińóki
W a rs z a w a ,  luty 1937 r.
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